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  All along the watch­to­wer

Prin­ces kept the view

While all the women came and went

Bare­foot servants, too1
BOB DYLAN






 


 


 


 



  
    	
      
    (ang.) Z wieży straż­ni­czej / ksią­żęta patrzyli / jak kobiety i bose
słu­żeb­nice / przy­cho­dzą i odcho­dzą… ↩



  


  
Dla Lis,

mojej naj­lep­szej przy­ja­ciółki, mojej pięk­nej żony,

która jest dla mnie wszyst­kim
  
Hohenschönhausen, Ber­lin, 11 lipca 1989


1.


Kro­ple desz­czu padały na pogrą­żone w noc­nej ciszy wię­zie­nie, zbu­do­wane w kształ­cie pod­kowy. Za mato­wymi szy­bami wyso­kich okien naj­bliż­szej wieży
straż­ni­czej widać było prze­su­wa­jące się syl­wetki straż­ni­ków. Na dole,
przed wej­ściem, stało czte­rech żoł­nie­rzy z XIV Dywi­zji, z kara­bi­nami
luźno zwi­sa­ją­cymi z ramion. Noc była spo­kojna, bez nowego trans­portu
więź­niów. Straż­nicy roz­ma­wiali, osła­nia­jąc papie­rosy przed desz­czem; za
każ­dym razem kiedy się zacią­gali, żar roz­świe­tlał wnę­trza ich dłoni.


Puł­kow­nik Haus­ser zatrzy­mał się na pierw­szym pię­trze bloku „B” przed
drzwiami do pokoju prze­słu­chań, spoj­rzał na palące się na górze słabe
czer­wone świa­tełko. Miał nieco ponad trzy­dzie­ści lat, ale głę­bo­kie
zmarszczki na twa­rzy spra­wiały, że wyglą­dał znacz­nie sta­rzej. Był w cywilu, deszcz zmo­czył jego długi do kolan płaszcz. Prze­stę­po­wał
nie­cier­pli­wie z nogi na nogę, wykrę­ca­jąc ner­wowo palce w czar­nych
skó­rza­nych ręka­wicz­kach. W całym wię­zie­niu świa­tło było regu­lo­wane
cen­tral­nie, tak że wię­zień pro­wa­dzony z celi do pokoju prze­słu­chań
widział jedy­nie prze­słu­chu­ją­cego go śled­czego. Cał­ko­wita izo­la­cja była
dokład­nie zapla­no­wana, ale cho­ciaż Haus­ser sam opto­wał za takim
roz­wią­za­niem, iry­to­wał się teraz, sto­jąc i cze­ka­jąc w mroku. Po chwili,
kiedy wię­zień już prze­szedł, świa­tełko na sufi­cie zmie­niło się na
zie­lone. Haus­ser ruszył dalej. Skrę­cił za rogiem w wąski kory­tarz; po
obu stro­nach znaj­do­wały się pokoje prze­słu­chań z wyci­szo­nymi,
her­me­tycz­nie zamy­ka­nymi drzwiami. Sto dwa­dzie­ścia pokoi, na trzech
pię­trach. Mimo póź­nej pory nie­mal we wszyst­kich odby­wały się
prze­słu­cha­nia. To była kolejna zasada obo­wią­zu­jąca w zakła­dzie
Hohenschönhausen: więź­nio­wie ni­gdy nie mogą czuć się bez­pieczni, nawet w nocy.


Wszedł do pomiesz­cze­nia poło­żo­nego na samym końcu kory­ta­rza i włą­czył
świa­tło. Pokój był ume­blo­wany spar­tań­sko: biurko, dwa krze­sła, duża
szafa z aktami. Pozo­stałe sto dzie­więt­na­ście pokoi prze­słu­chań wyglą­dało
dokład­nie tak samo. Mimo że Haus­ser pra­co­wał tu już ponad sześć lat, w tym pomiesz­cze­niu ni­gdy nie prze­słu­chi­wał żad­nego więź­nia. Wyko­rzy­sty­wał
je jedy­nie jako przy­krywkę dla swo­ich bar­dzo szcze­gól­nych metod
śled­czych. Okrą­żył puste biurko, które zaj­mo­wało więk­szą część pokoju,
pod­szedł do sto­ją­cej w kącie szafy i otwo­rzył ją nie­wiel­kim błysz­czą­cym
klu­czy­kiem. Z gór­nej szu­flady wyjął pęk klu­czy i scho­wał go do kie­szeni.


Kilka minut póź­niej znów stał na dzie­dzińcu. Posta­wił koł­nierz płasz­cza
i ruszył pospiesz­nie w desz­czu w stronę daw­nego budynku
admi­ni­stra­cyj­nego wię­zie­nia, teraz zamie­nio­nego na maga­zyn. Przy
scho­dach do piw­nicy stał na straży młody żoł­nierz. Na widok Haus­sera
wypro­sto­wał się i zasa­lu­to­wał. Haus­ser ruszył w dół stro­mymi scho­dami. Z ciem­no­ści wynu­rzyło się dwóch jego ludzi, ski­nął im głową, po czym cała
trójka ruszyła kory­ta­rzem, wzdłuż któ­rego znaj­do­wały się jedna przy
dru­giej cia­sne, wil­gotne cele. Po roz­bu­do­wie wię­zie­nia one także zostały
zamie­nione na maga­zyny, z wyjąt­kiem jed­nej, na samym końcu kory­ta­rza.
Nale­żała do Wydziału „Z”, wydziału Haus­sera. Zale­d­wie parę osób
wie­działo o jej ist­nie­niu. Nawet towa­rzysz Mielke, główny szef służby
bez­pie­czeń­stwa, czy towa­rzysz Honec­ker nie domy­ślali się, co skry­wała.
Cza­sem docie­rały do nich infor­ma­cje o wyni­kach docho­dzeń, które wła­śnie
tu miały swój począ­tek. Ale tylko cza­sem.


Haus­ser wyjął klu­cze. Otwar­cie cięż­kich drzwi wyma­gało dużego wysiłku,
musiał je mocno pchnąć, zanim usły­szał skrzy­pie­nie zardze­wia­łych
zawia­sów.


W środku paliła się żarówka, roz­ja­śnia­jąc wąskie pomiesz­cze­nie żół­ta­wym
świa­tłem. W celi nie było okien ani wen­ty­la­cji, cho­ciaż daw­niej zda­rzało
się, że prze­by­wało tu nawet do dwu­dzie­stu więź­niów jed­no­cze­śnie. Teraz
na pod­ło­dze stała jedy­nie duża czarna skrzy­nia. Była zespa­wana z czworga
poje­dyn­czych meta­lo­wych drzwi okrę­to­wych z futry­nami. Z przodu i z tyłu
zamon­to­wano dodat­kowo żeliwne płyty, żeby wzmoc­nić kon­struk­cję. Drzwi
zostały w swoim cza­sie zare­kwi­ro­wane ze stoczni w Ros­to­cku. Haus­ser
kazał je zespa­wać „Kowa­lowi”, a praca została wyko­nana w naj­więk­szej
tajem­nicy, już na miej­scu w celi. Drzwi umiesz­czone na wierz­chu
sta­no­wiły wieko i były wypo­sa­żone w okrą­gły ilu­mi­na­tor. W ską­pym świe­tle
można było odnieść wra­że­nie, że skrzy­nia przy­gląda się Haus­serowi
leni­wym wzro­kiem. Od jej pra­wego boku odcho­dził gruby gumowy wąż, który
pro­wa­dził do kranu w pobli­skiej ścia­nie. Połą­cze­nie było nie­szczelne i na pod­ło­dze utwo­rzyło się nie­wiel­kie jeziorko, przez które Haus­ser
musiał przejść, by dotrzeć do skrzyni. Nachy­lił się nad zardze­wiałą
pokrywą, z któ­rej wiel­kimi pła­tami odcho­dziła czarna farba, dło­nią w ręka­wiczce prze­tarł szkło ilu­mi­na­tora. Następ­nie zaci­snął pięść i ude­rzył w nie mocno. Ze skrzyni dobiegł hałas, woda obmyła szybę od
wewnątrz. Haus­ser ude­rzył ponow­nie i nagle za szkłem poka­zała się biała,
spuch­nięta twarz. Męż­czy­zna patrzył na niego sza­lo­nym wzro­kiem, jego
oczy były czer­wone od popę­ka­nych naczy­nek.


— Tylko nie­winni mogą spać spo­koj­nie — wymam­ro­tał Haus­ser.
  
Chri­stian­shavn, 12 wrze­śnia 2013


2.


Mogens odkrę­cił kran nad zle­wem w kuchni i spłu­kał z tale­rza resztki
owsianki. Szczotką do zmy­wa­nia naczyń wci­snął grudki w odpływ sta­lo­wego
zlewu, po chwili roz­pu­ściły się i znik­nęły. Była za dzie­sięć siódma, z miesz­ka­nia obok docho­dziły odgłosy kłótni sąsia­dów, gdzieś cicho pła­kało
dziecko. Wytarł ręce w ścierkę i spoj­rzał na swoje ubra­nie, by upew­nić
się, że nie pobru­dził bia­łej koszuli. Pod­szedł do lodówki, otwo­rzył ją i zaczął opróż­niać jej zawar­tość do worka na śmieci. Wyniósł go do zsypu
na klatce i wyrzu­cił. Wró­cił do miesz­ka­nia, poszedł do łazienki, wziął
na wpół opróż­nioną tubkę pasty do zębów i szczo­teczkę, po czym scho­wał
wszystko do kosme­tyczki, do któ­rej już poprzed­niego wie­czoru wło­żył
kilka naj­po­trzeb­niej­szych rze­czy. Spoj­rzał na swoje odbi­cie w lustrze.
Odgar­nął z czoła rzad­kie włosy, zdjął oku­lary z moc­nymi szkłami i prze­tarł zmę­czone oczy. Skoń­czył dopiero czter­dzie­ści dwa lata, ale czuł
się, jakby więk­szą część życia miał już za sobą. Nalana twarz mówiła
wszystko o jego stylu życia: za dużo śmie­cio­wego jedze­nia, za mało ruchu
i co naj­mniej dwa­dzie­ścia kilo­gra­mów nad­wagi. Luźny gar­ni­tur jedy­nie
pod­kre­ślał pulchną syl­wetkę. Ale to się teraz skoń­czy. Zacznie żyć
zdrowo, ruszać się. Dzi­siaj wszystko się zmieni. Odwró­cił się i wszedł do sypialni, gdzie
na łóżku leżała otwarta walizka. Wło­żył do niej kosme­tyczkę i prze­zro­czy­stą torbę foliową z jasną peruką i ciem­nymi oku­la­rami
prze­ciw­sło­necz­nymi. Kupił te rze­czy zawczasu, by mieć je pod ręką, kiedy
będą mu potrzebne. Pięć minut póź­niej stał już w przed­po­koju obok drzwi
wej­ścio­wych, w jed­nej ręce trzy­mał wierzch­nie ubra­nie i miękką, skó­rzaną
aktówkę, w dru­giej walizkę. Rzu­cił jesz­cze raz okiem na miesz­ka­nie, po
czym zatrza­snął drzwi, pewien, że nie­za­leż­nie od tego, jak wszystko się
poto­czy, ni­gdy już tu nie wróci.


Szedł ulicą Over­ga­den oven Van­det, którą poranna mgła na­dal trzy­mała w swoim uści­sku, wisiała ciężko nad kana­łem, gdzie przy nabrzeżu cumo­wały
liczne łodzie. Tur­kot małych pla­sti­ko­wych kółek walizki ranił uszy.
Obu­dził drze­mią­cego na tyl­nym pokła­dzie jed­nej z łodzi angiel­skiego
bul­doga. Pies zaszcze­kał i spoj­rzał ze zło­ścią na Mogensa, który szybko
prze­szedł na drugą stronę ulicy. Kiedy mijał Fedtekælderen, gdzie
gro­madka bez­dom­nych piła kawę, jeden z bez­zęb­nych męż­czyzn pozdro­wił go
i wska­zu­jąc głową na walizkę, zawo­łał:


— Bon voy­jasse.


Mogens nie odpo­wie­dział, tylko przy­spie­szył kroku.


Po chwili przej­ściem dla pie­szych dotarł na Chri­stian­sha­vns Torv i sta­nął na przy­stanku auto­bu­so­wym przed cukier­nią Lag­ka­ge­hu­set, skąd
roz­cho­dził się zapach gorą­cego, świeżo upie­czo­nego chleba. Pew­nie mało
kto wie­dział, że kie­dyś w tym budynku był areszt, pomy­ślał Mogens i szybko odsu­nął od sie­bie to wspo­mnie­nie. Spoj­rzał nie­cier­pli­wie na
zega­rek: auto­bus linii 9A miał nad­je­chać za dwie minuty. Wokół zaczęli
gro­ma­dzić się ocze­ku­jący pasa­że­ro­wie, poczuł zbli­ża­jący się napad
paniki, na jego czole poja­wiły się kro­pelki potu. Musiał opa­no­wać nerwy.
I tak cier­piał na prze­rost gru­czo­łów poto­wych, pocił się nawet przy
naj­mniej­szym wzbu­rze­niu, a dzi­siaj musiał wręcz ema­no­wać chło­dem i spo­ko­jem. W tym momen­cie na przy­sta­nek wto­czył się auto­bus, drzwi się
otwo­rzyły. Poczuł pona­gla­jące szturch­nię­cia sto­ją­cych za nim ludzi i wszedł do zatło­czo­nego pojazdu.


Przedarł się do środ­ko­wego przej­ścia i sta­nął jak naj­bli­żej drzwi, żeby
mieć dostęp do świe­żego powie­trza. Jed­nak w miarę jak zbli­żali się do
cen­trum mia­sta, do auto­busu wsia­dało coraz wię­cej pasa­że­rów, spy­chali go
coraz bar­dziej w głąb, gdzie powie­trze było cięż­sze i gdzie nie­mal w ogóle nie można było oddy­chać. Miał wra­że­nie, że wszy­scy na niego
patrzą, na niego i na jego wielką walizkę. Przej­rzeli jego plan, był
pewien, że za chwilę ktoś wezwie poli­cję. Znów poczuł, że zaczyna go
ogar­niać paniczny strach, miał ochotę rzu­cić się w stronę wyj­ścia i wysko­czyć na ulicę. Ale opa­no­wał się. Zamknął oczy i spró­bo­wał odzy­skać
kon­trolę nad odde­chem.


Kiedy auto­bus w końcu dotarł do dworca głów­nego, Mogens wysiadł z poczu­ciem ulgi i razem ze stru­mie­niem podróż­nych ruszył w stronę
sze­ro­kich scho­dów pro­wa­dzą­cych do hali przy­jaz­dów. Mdło­ści minęły,
zastą­pił je nagły przy­pływ adre­na­liny, czuł, jak buzuje w jego ciele.
Prze­szedł przez dużą halę, kie­ru­jąc się do prze­cho­walni bagażu od strony
Reven­tlows­gade. Rzu­cił okiem na nie­wielką stró­żówkę, wie­dział, że
straż­nik pojawi się w niej naj­wcze­śniej za godzinę. Blade neo­nówki na
sufi­cie i nie­koń­czące się rzędy drzwi­czek alu­mi­nio­wych bok­sów spra­wiały,
że pomiesz­cze­nie przy­po­mi­nało kost­nicę. Mogens szedł ze wzro­kiem wbi­tym
w pod­łogę, nie patrząc na umiesz­czone na sufi­cie kamery. Być może
poli­cji uda się go ziden­ty­fi­ko­wać, ale wtedy będzie już daleko stąd.
Zna­lazł pusty boks i umie­ścił w nim walizkę. Zapła­cił sześć­dzie­siąt
koron za pełne dwa­dzie­ścia cztery godziny. Jeśli wszystko pój­dzie
zgod­nie z pla­nem, wróci tu przed upły­wem pię­ciu. O ile rze­czy­wi­ście
wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem.


Bilet na­dal był ważny, Mogens wsiadł i zajął miej­sce z przodu. Auto­bus
linii 9A był teraz nie­mal pusty. Nato­miast ruch na uli­cach przy­brał na
sile i droga z powro­tem przez mia­sto trwała dłu­żej, niż się spo­dzie­wał.
Za sześć minut powi­nien dotrzeć na Chri­stian­sha­vns Torv. Będzie miał aż
nadto czasu, żeby przejść nie­całe osiem­set metrów do Bro­bergs­gade. O siód­mej pięć­dzie­siąt dzie­więć odbije kartę w swoim miej­scu pracy, jak to
robił codzien­nie już nie­mal od dwu­dzie­stu lat. Żaden z kole­gów nie
będzie niczego podej­rze­wał. Wszystko odbę­dzie się jak zwy­kle. Uśmiech­nął
się na samą myśl… W tym momen­cie auto­bus zatrzy­mał się na samym środku
mostu Knip­pels­bro. Mogens spoj­rzał przed sie­bie i przez przed­nią szybę
zoba­czył biało-czer­wony szla­ban, który wła­śnie się opusz­czał,
zagra­dza­jąc prze­jazd. Usły­szał sygnał i po chwili dwie czę­ści zwo­dzo­nego
mostu zaczęły się uno­sić, wyda­wały się pro­wa­dzić pro­sto do pochmur­nego
nieba.


To nie mogła być prawda. To nie miało prawa się wyda­rzyć. Nie­wia­ry­godne,
że mógł mieć aż takiego pecha. W swoim opra­co­wa­nym co do minuty pla­nie w ogóle nie brał cze­goś podob­nego pod uwagę. Spo­glą­dał tępym wzro­kiem w stronę basenu por­to­wego, gdzie trój­masz­towy szku­ner w śli­ma­czym tem­pie
zbli­żał się do mostu. W głębi duszy prze­kli­nał stary żaglo­wiec i jego
załogę, macha­jącą z pokładu prze­chod­niom i rowe­rzy­stom, któ­rzy usta­wili
się wzdłuż porę­czy mostu, by napa­wać się nie­spo­dzie­wa­nym wido­kiem
pięk­nego statku.


Cztery minuty po ósmej Mogens wysko­czył z auto­busu na przy­stanku na
Chri­stian­sha­vns Torv. Z aktówką w ręce prze­biegł przez jezd­nię i ruszył
dalej Dron­nin­gens­gade. Nie pamię­tał, kiedy ostat­nio zda­rzyło mu się
biec, a sądząc po nie­zdar­nym kroku, jego ciało też już dawno zapo­mniało,
jak to się robi. Kiedy w końcu dotarł do Bro­bergs­gade, musiał się
zatrzy­mać, żeby zła­pać oddech. Popra­wił pospiesz­nie ubra­nie, otarł pot z czoła, po czym wszedł przez otwartą bramę budynku, gdzie mie­ściła się
firma Lau­rit­zen Enter­prise. Zatrud­niani przez nią rze­mieśl­nicy już dawno
poszli na budowy, więc nie­wielki dzie­dzi­niec był pusty. Jedy­nie po
warsz­ta­cie krą­żyło kilku ślu­sa­rzy. Ruszył szybko po scho­dach na pierw­sze
pię­tro, do działu księ­go­wo­ści. Otwo­rzył drzwi i się­gnął po kartę ze
swoim imie­niem i nazwi­skiem. Firma, dla któ­rej pra­co­wał, była stara i hoł­do­wała rów­nie wie­ko­wym tra­dy­cjom i meto­dom pracy. Roz­legł się cichy
brzdęk, wiszący obok zegar, który reje­stro­wał czas pracy, poka­zał ósmą
dzie­więt­na­ście. Coś takiego ni­gdy dotąd mu się nie zda­rzyło. Spóź­nił
się.


— Trudno było rano wstać?


Odwró­cił się i zoba­czył Car­stena Holta, szefa działu sprze­daży. Car­sten
miał ponad trzy­dzie­ści lat, był opa­lony; miał dość krót­kie nogi, jakby
tak naprawdę roz­wi­nął mu się jedy­nie tors. Jeź­dził sta­rym camaro, o któ­rym uwiel­biał wszyst­kim opo­wia­dać. Dla­tego nazy­wano go Camaro Car­sten
albo po pro­stu CC, co wcale mu nie prze­szka­dzało.


— Jesteś spo­cony, Mogens. Nie jesteś chory? — spy­tał, przy­glą­da­jąc mu
się.


— Spo­cony? — Mogens wytarł szybko czoło i odło­żył kartę na miej­sce. —
Skądże — odpo­wie­dział. — O czym ty mówisz, CC?


— O desz­czu na two­jej twa­rzy.


Mogens pokrę­cił głową i ruszył szybko do pokoju, czu­jąc na ple­cach
spoj­rze­nie Car­stena.


Led­wie wszedł do środka, od razu zauwa­żył stos fak­tur i załącz­ni­ków
pię­trzący się na biurku. Wła­ści­wie powinny je roz­li­czać dziew­czyny z działu rachun­ko­wego, nie on. On miał się zaj­mo­wać poważną księ­go­wo­ścią,
dbać, by wszystko, nawet jeśli może nie do końca się zga­dzało, to
przy­naj­mniej jakoś się pre­zen­to­wało, tak by w każ­dej chwili można było
przed­sta­wić doku­menty skar­bówce. Pod tym wzglę­dem nale­żał zde­cy­do­wa­nie
do branży kre­atyw­nej. Opadł ciężko na znisz­czone krze­sło, które
zatrzesz­czało pod cię­ża­rem jego ciała.


Cały dokład­nie prze­my­ślany plan runął z powodu zwo­dzo­nego mostu. Czy
Camaro Car­sten nie przy­glą­dał mu się podejrz­li­wie? Mogens przy­po­mniał
sobie bul­doga, który patrzył na niego złym okiem z pokładu łodzi. Uznał
to za nie­do­bry znak, jakby prze­słany mu z pie­kła. Ale musiał trwać przy
swoim. Jeśli dzi­siaj nie zre­ali­zuje tego, co zamie­rzył, już ni­gdy nie
uda mu się stąd uciec.
  
Hohenschönhausen, Ber­lin, 11 lipca 1989


3.


Haus­ser prze­krę­cił okrą­głą gałkę okrę­to­wych drzwi, które aż jęk­nęły,
kiedy zaczął je otwie­rać. Chwy­cił gałkę obiema rękami i pocią­gnął, drzwi
opa­dły ciężko na bok skrzyni. W pomiesz­cze­niu roz­szedł się ostry zapach
uryny. Blada, nalana postać, która wcze­śniej sie­działa na wpół zanu­rzona
w męt­nej wodzie, rzu­ciła się teraz w jego stronę. Obroża i skó­rzane
man­kiety, które męż­czy­zna miał zało­żone wokół nad­garst­ków, były
przy­twier­dzone łań­cu­chem do dna skrzyni i trzy­mały go w żela­znym
uści­sku. Haus­ser przy­glą­dał się potęż­nie zbu­do­wa­nemu męż­czyź­nie. Był
koło sześć­dzie­siątki, jego skóra, po nie­zli­czo­nych dniach spę­dzo­nych w wodzie, wyda­wała się prze­zro­czy­sta, jakby zaraz miała się roz­pu­ścić.
Czarne włosy na tor­sie i udach wyglą­dały jak zmierz­wiona sierść.


— Uwol­nij mnie… Pro­szę — wydu­kał zsi­nia­łymi war­gami.


— Podaj numer!


Męż­czy­zna spoj­rzał bła­gal­nie na Haus­sera.


— Numer jeden sześć sześć… Może mnie pan uwol­nić? Pro­szę.


— Ależ chęt­nie bym to zro­bił — odpo­wie­dział Haus­ser. — Myślisz, że
jestem tu dla przy­jem­no­ści?


Męż­czy­zna pokrę­cił głową.


Haus­ser wyjął z kie­szeni pęk klu­czy. Męż­czy­zna wpa­try­wał się w nie
zafa­scy­no­wany, pró­bu­jąc wycią­gnąć w stronę Haus­sera rękę uwię­zioną w zamknię­tym na kłódkę skó­rza­nym man­kie­cie.


— Ale naj­pierw musisz powie­dzieć mi prawdę.


— Ja… Ja już to zro­bi­łem.


Haus­ser pokrę­cił głową.


— Przez trzy mie­siące kła­ma­łeś śled­czym. Co chwila przy­ła­py­wali cię na
kolej­nych kłam­stwach. Dawali ci papie­rosy, czę­sto­wali kawą, byli dla
cie­bie mili, a jed­nak, a może wła­śnie dla­tego, posta­no­wi­łeś kła­mać.
Dla­tego prze­ka­zali cię mnie.


— Jestem nie­winny. Nawet nie wiem, o co jestem oskar­żony. Nikt mi tego
nie powie­dział.


— Sam naj­le­piej wiesz, co masz na sumie­niu. Nikt nie musi ci tego mówić.
Szkoda, że zamiast przy­znać się do winy i wyra­zić skru­chę, zde­cy­do­wa­łeś
się kła­mać. Spójrz na sie­bie. Zobacz, co ci z tego przy­szło.


Męż­czy­zna spró­bo­wał zmie­nić pozy­cję i wycią­gnąć nogi, ale łań­cu­chy
sku­tecz­nie mu to unie­moż­li­wiły.


— Powie­dzia­łem im prawdę.


— Więc twier­dzisz, że to ja kła­mię? — Haus­ser odwró­cił wzrok od klu­czy i spoj­rzał na męż­czy­znę.


— Nie… Ja… Ja nie wiem, co panu powie­dzieli. Odpo­wia­da­łem szcze­rze na
wszyst­kie pyta­nia. Wszystko powie­dzia­łem. Przy­się­gam. Nie mam nic do
ukry­cia. Pro­szę… Dłu­żej nie wytrzy­mam… — Zaczął łkać, cały się trząsł.


— Leo! — zawo­łał Haus­ser.


Męż­czy­zna prze­stał skam­leć, wyraź­nie zasko­czony, że po raz pierw­szy od
aresz­to­wa­nia ktoś użył jego imie­nia zamiast jak zwy­kle numeru.


— Sam jesteś sobie winien. Gdy­byś od razu powie­dział prawdę, nie
skoń­czył­byś tutaj. Dawno już był­byś w domu, u żony, u Gerdy i syn­ków,
Klausa, Johana i małego Ste­fana. Bo mie­li­by­śmy pew­ność, że możemy ci
ufać i że pomo­żesz nam zwal­czać zdraj­ców kla­so­wych i faszy­stow­skich
szpie­gów. Wszyst­kich, któ­rzy sta­no­wią zagro­że­nie dla par­tii i dla naszej
ojczy­zny. To pro­ste. A ty wszystko skom­pli­ko­wa­łeś…


— Ale prze­cież ja chcę pomóc…


— Nie prze­ry­waj mi!


Leo zagryzł wargę i spoj­rzał na mętną wodę w skrzyni.


— Jedyny powód, dla któ­rego teraz z tobą roz­ma­wiam, zamiast pozwo­lić ci
uto­pić się we wła­snych odcho­dach, jest taki, że mnie jak dotąd jesz­cze
nie okła­ma­łeś. Dla­tego jestem skłonny zapo­mnieć o baj­kach, któ­rymi
raczy­łeś moich kole­gów. Zabie­ra­jąc im czas. I nad­uży­wa­jąc ich zaufa­nia.
Radzę ci dobrze się zasta­no­wić, Leo, i zacząć ważyć słowa. — Haus­ser
zmarsz­czył brwi, rzu­cały teraz cień na grzbiet jego nosa. — Nie zno­szę
kłamstw. Nie­na­wi­dzę kłamstw. Za każ­dym razem, kiedy sły­szę kłam­stwo,
czuję się brudny.


Haus­ser wychy­lił się do przodu i oparł rękami o kra­wędź skrzyni. Pęk
klu­czy otarł się o jej bok, Leo spo­glą­dał na niego ukrad­kiem. Haus­ser
ści­szył głos.


— Rozu­miesz, Leo? Tak dzia­łają na mnie kłam­stwa. Rozu­miesz, jak źle się
z tym czuję?


Leo poki­wał głową tak ener­gicz­nie, że łań­cu­chy zadzwo­niły.


— Co… Co chce pan wie­dzieć? — wyją­kał.


— Ile ci płacą? Ci wszy­scy, któ­rym poma­gasz w ucieczce.


Leo odwró­cił wzrok.


— Ja… Ja nie wiem.


— Uwa­żaj, żeby to nie były twoje ostat­nie słowa. Jeśli znów skła­miesz,
zamknę wieko i uto­pisz się we wła­snej ury­nie.


— Tysiąc dola­rów! — zawo­łał męż­czy­zna. — Cza­sem tro­chę wię­cej. To zależy
od wydat­ków.


— A gdzie twoi ludzie teraz kopią?


Leo zaczerp­nął powie­trza, wahał się.


— Gdzie, Leo? — Haus­ser chwy­cił za wieko, jakby zamie­rzał je zamknąć.


— Rup­pi­ner Straße osiem. Tam gdzie jest warsz­tat samo­cho­dowy.


Haus­ser poki­wał głową i zamy­ślony rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu.


— Tak, chyba wiem, gdzie to jest. To tam ser­wi­sują samo­chody
Mini­ster­stwa Spraw Wewnętrz­nych, tak?


Leo ski­nął głową.


— To był świetny kamu­flaż. Poma­gali nam wysoko posta­wieni
funk­cjo­na­riu­sze par­tyjni. Teraz wszy­scy chcą ucie­kać.


— Jak daleko się doko­pa­li­ście?


Leo wzru­szył ramio­nami.


— Nie wiem. Ale to naj­dłuż­szy z wszyst­kich naszych tuneli. Ma sto
czter­dzie­ści sześć metrów dłu­go­ści — powie­dział nie­mal z dumą. —
Nie­wiele już im zostało, może z czter­dzie­ści metrów. Jeśli chłopcy się
nie pod­dali i nie ucie­kli, pew­nie są już gdzieś przy końcu.


— Ilu zdraj­ców zamie­rza­łeś prze­szmu­glo­wać?


— Około pię­ciu­set, może wię­cej. W obec­nych cza­sach taki tunel to nie­mal
pod­ziemna filia Inter­flugu. Prze­pra­szam, ale tak wygląda prawda…


— Nie prze­pra­szaj. Doce­niam ludzi, któ­rzy trak­tują swoją pracę poważ­nie.
Nawet jeśli to prze­myt­nicy. Prze­myt­nicy i pedo­file, tacy jak ty.


Leo otwo­rzył sze­roko usta.


— Tak, tak, Leo, wiemy wszystko. Służby mają oczy wokół głowy, wszystko
widzą. Co dzieje się w sypial­niach, na podwór­kach, na pustych boiskach
szkol­nych. We wszyst­kich miej­scach, gdzie zaba­wia­łeś się z pio­nie­rami i z małymi dziećmi, które zwa­bia­łeś sło­dy­czami z Zachodu.


Haus­ser scho­wał klu­cze do kie­szeni, chwy­cił ręką wieko skrzyni.


— Co ty robisz?! — zawo­łał Leo. — Prze­cież wszystko powie­dzia­łem…


— Musimy to spraw­dzić. Dopóki tego nie zro­bimy, zosta­niesz tu, gdzie
jesteś.


Zatrza­snął wieko. Obró­cił gałkę, jęk zapa­dek zagłu­szył roz­pacz­liwy
szloch docho­dzący z wnę­trza skrzyni.


***


Trzy godziny póź­niej, kiedy było już pra­wie jasno i deszcz prze­stał
padać, Haus­ser powró­cił do wię­zie­nia w Hohenschönhausen. Wcho­dząc do
celi, ziew­nął gło­śno, wyraź­nie znu­żony nocną pracą. Razem z jedną z jed­no­stek VII Dywi­zji, odpo­wie­dzial­nej za ope­ra­tywne dzia­ła­nia służb
bez­pie­czeń­stwa, obser­wo­wał oko­licę wokół warsz­tatu na Rup­pi­ner Straße.
Szybko się oka­zało, że mimo nagłego znik­nię­cia Lea jego ludzie
kon­ty­nu­owali kopa­nie tunelu. W nocy nie­mal cały czas ktoś wcho­dził do
budynku, w któ­rym mie­ścił się warsz­tat, i z niego wycho­dził, a wcze­snym
ran­kiem z podwó­rza odje­chała cię­ża­rówka ze spo­rym ładun­kiem okry­tym
bre­zen­tem. Haus­ser był prze­ko­nany, że była pod nim zie­mia. Dla­tego
uznał, że nie ma powodu, żeby Leo musiał dłu­żej cze­kać.


Usiadł na brzegu skrzyni i zer­k­nął do środka przez ilu­mi­na­tor. Zoba­czył
bła­galny wzrok więź­nia. Pod­niósł głos.


— Mówi­łeś prawdę, Leo. Dla kogoś takiego jak ty, kto całe życie prze­żył
w kłam­stwie, musiała to być duża ulga. Obie­ca­łem, że cię tu nie
zosta­wię, i chciał­bym dotrzy­mać słowa. Pro­blem w tym, że obecny tu
Müller — Haus­ser wska­zał pal­cem na sto­ją­cego obok kranu krótko
ostrzy­żo­nego męż­czy­znę — bar­dzo nie lubi, kiedy ktoś opusz­cza skrzy­nię
żywy.


W tym momen­cie Müller odkrę­cił kran i woda popły­nęła gru­bym wężem do
skrzyni. Leo zaczął wyć i szar­pać łań­cu­chy.


Haus­ser pokrę­cił głową, pró­bo­wał go uci­szyć.


— To nie mogło się ina­czej skoń­czyć. Skrzy­nia to nasza tajem­nica.
Naj­le­piej zacho­wana tajem­nica w całym kraju.


Przez ilu­mi­na­tor obser­wo­wał, jak poziom wody powoli się pod­nosi, by w końcu zakryć głowę więź­nia. Sły­szał jesz­cze, jak męż­czy­zna ude­rza kilka
razy ple­cami w wieko skrzyni, ale walka od początku była nie­równa.
Masywne sta­lowe wieko nie pod­dało się i Leo w końcu zre­zy­gno­wał. W celi
zapa­dła cisza. Kiedy skrzy­nia wypeł­niła się wodą i nie­szczelne boki
zaczęły prze­cie­kać, Müller zakrę­cił kran. Haus­ser prze­krzy­wił głowę.
Patrzył, jak z otwar­tych ust Lea wydo­by­wają się ostat­nie bańki powie­trza
i gro­ma­dzą pod szkłem ilu­mi­na­tora. Na tle żół­tej wody przy­po­mi­nały
świeżo roz­lany ber­li­ner pil­sner. Nagle poczuł pra­gnie­nie. To była dobra
noc, kolejny zdrajca zakoń­czył życie, a wkrótce ktoś nowy zaj­mie jego
miej­sce.
  
Chri­stian­shavn, 12 wrze­śnia 2013


4.


Dzie­więć minut po dwu­na­stej. Mogens sie­dział za biur­kiem i nie­cier­pli­wie
bęb­nił pal­cami w blat. Przez otwarte drzwi obser­wo­wał okrą­gły zegar z rzym­skim cyfer­bla­tem, który wisiał na ścia­nie nie­wiel­kiego holu przed
wej­ściem do gabi­netu. Kiedy duża wska­zówka powoli prze­su­nęła się na
cyfrę II, wstał z krze­sła. Wziął do ręki leżącą przed nim na biurku
prze­zro­czy­stą koszulkę foliową, się­gnął do kubka na dłu­go­pisy, w któ­rym
były też spi­na­cze do papieru, wziął jeden i scho­wał go do kie­szeni na
piersi. Teraz nie miał już odwrotu, machina ruszyła. Wpra­wił w ruch coś,
o czym od dawna marzył i na pla­no­wa­nie czego poświę­cił nie­wia­ry­god­nie
dużo czasu. Latami wypru­wał sobie żyły, haru­jąc dla swo­jego szefa, Axela
Pon­dusa Lau­rit­zena, zno­sząc z jego strony cią­głe upo­ko­rze­nia. Teraz
wresz­cie będzie mógł się zemścić. Nie był już tłu­ścio­chem, głup­kiem,
kre­ty­nem, który nie potrafi zli­czyć do dwóch. Był kimś, kto jest
zde­cy­do­wany zre­ali­zo­wać swój plan.


Wyszedł z pokoju, prze­ciął prze­stronny hol, gdzie jak się tego
spo­dzie­wał, wszyst­kie krze­sła przy sze­ściu biur­kach stały puste. Trzy z kobiet, które tu zwy­kle pra­co­wały, co środę jadały lunch w lokalu Nad
Wodą i miały wró­cić naj­wcze­śniej za dwa­dzie­ścia pięć minut. Czwarta była
aku­rat na zwol­nie­niu, a Karen i Ellen Thy­re­god, jego sekre­tarka, zawsze
jadały lunch w sto­łówce na dru­gim pię­trze. Ellen była osobą bar­dzo
punk­tu­alną, Mogens wie­dział, że o wpół do pierw­szej na pewno będzie już
z powro­tem za biur­kiem. Nie miał czasu do stra­ce­nia. Wyszedł na klatkę
scho­dową, zszedł na par­ter, gdzie mie­ścił się warsz­tat. Przez otwarte
drzwi widział, jak Ste­fa­niak, pol­ski rze­mieśl­nik, stoi przy tokarce,
odwró­cony do niego ple­cami. W tym momen­cie na podwó­rzu roz­legł się huk,
do windy towa­ro­wej, znaj­du­ją­cej się na zewnątrz budynku, ktoś wcią­gał
paletę. Winda miała drzwi otwie­rane na obie strony, tak że widać było
przez nie całe podwó­rze. Kie­rowca w żół­tej kurtce zdjął z wózka paletę z mate­ria­łami biu­ro­wymi, po czym zamknął drzwi windy. Dostawa odby­wała się
regu­lar­nie, co sześć tygo­dni. Rune, goniec, miał dbać o to, żeby towar
tra­fił do maga­zynu na dru­gim pię­trze. Jed­nak Mogens wie­dział, że zawsze
zanim pofa­ty­go­wał się na dół, Rune musiał naj­pierw dokoń­czyć dru­gie
śnia­da­nie. Tak więc teraz wystar­czyło tylko cier­pli­wie cze­kać, aż
pęcherz Ste­fa­niaka, który źle zno­sił prze­ciągi, zmusi go do odwie­dze­nia
toa­lety, co zwy­kle zda­rzało się kilka razy w ciągu godziny. Kiedy po
chwili zoba­czył, jak męż­czy­zna zaczyna niecier­pli­wie prze­bie­rać nogami,
domy­ślił się, że tokarz wkrótce znów uda się do toa­lety. Minęło kilka
minut i Ste­fa­niak rze­czy­wi­ście odszedł od tokarki, a Mogens, przez
nikogo nie­zau­wa­żony, ruszył spo­koj­nie w stronę windy. Ostroż­nie otwo­rzył
drzwi i wci­snął guzik. Stara winda towa­rowa pod­ska­ki­wała, aż w końcu
dotarła na dru­gie pię­tro. Mogens wysiadł i zna­lazł się w nie­wiel­kiej
wnęce wąskiego kory­ta­rza. Ze sto­łówki w głębi docho­dził zapach jedze­nia,
przez otwarte drzwi sły­szał gwar roz­mów kole­gów. Ostroż­nie wycią­gnął
szyję i zer­k­nął w stronę recep­cji, gdzie sie­działa Pau­line i z kimś
roz­ma­wiała, na uszach miała słu­chawki. Lizette, dru­giej recep­cjo­nistki,
nie było ni­gdzie widać. Jego plan uwzględ­niał jej nie­obec­ność, wie­dział
bowiem, że w tym cza­sie dziew­czyna może być zajęta w innej czę­ści
budynku.


Ruszył dalej kory­ta­rzem, minął pra­cow­nię kre­ślar­ską, gdzie samot­nie
sie­dział Lasse — jeden z asy­sten­tów. Jak zwy­kle był pochło­nięty grą w Coun­ter Strike’a na kom­pu­te­rze i nawet nie zauwa­żył, kiedy Mogens
prze­śli­zgnął się obok i poszedł w stronę ostat­niego gabi­netu na pię­trze.
Zatrzy­mał się przed maho­nio­wymi drzwiami z mosiężną tabliczką, która
infor­mo­wała, że wła­śnie tutaj urzę­duje dyrek­tor Axel Pon­dus Lau­rit­zen.
Przy­ło­żył ucho do drzwi i zaczął nasłu­chi­wać. Po chwili ostroż­nie
naci­snął klamkę, drzwi były zamknięte. Wyjął pla­sti­kową prze­pustkę i schy­lił się. Szyb­kim ruchem wsu­nął prze­pustkę do połowy pod drzwi.
Następ­nie wstał i wyjął z kie­szeni spi­nacz. Wypro­sto­wał go i wci­snął
deli­kat­nie w zamek. Obró­cił kilka razy, po dru­giej stro­nie roz­le­gło się
ciche stuk­nię­cie. Mogens przy­klęk­nął i ostroż­nie wycią­gnął spod drzwi
pla­sti­kową prze­pustkę, na któ­rej leżał klucz. Wło­żył go do zamka,
otwo­rzył drzwi i wszedł do gabi­netu.


W pokoju Pon­dusa Lau­rit­zena uno­sił się słaby zapach dymu papie­ro­so­wego.
Mogens bywał tu nie­zli­czoną ilość razy, zwy­kle żeby wysłu­chać kolej­nej
poła­janki. Teraz, kiedy tak stał sam w tym ponu­rym pomiesz­cze­niu z wiel­kim maho­nio­wym biur­kiem, fote­lami Che­ster­field i por­tre­tami trzech
poko­leń Lau­rit­ze­nów na ścia­nach — jeden smut­niej­szy od dru­giego — czuł
się dziw­nie. Szybko jed­nak wziął się w garść i nie­mal bez­sze­lest­nie
ruszył po gru­bym dywa­nie w stronę sto­ją­cego na biurku sejfu. Drzwi do
pokoju zebrań były na wpół otwarte, na końcu dłu­giego stołu
kon­fe­ren­cyj­nego stał Pon­dus Lau­rit­zen. Mogens wstrzy­mał oddech i poczuł,
że serce zaczyna mu bić jak osza­lałe. Szef stał odwró­cony do niego
ple­cami, spodnie miał opusz­czone do kostek, nie­bie­ska koszula zwi­sała
luźno wzdłuż ciała, odsła­nia­jąc wiel­kie, blade pośladki. Zza nich widać
było szczu­płe nogi. Paznok­cie na sto­pach, opie­ra­ją­cych się o blat
biurka, były pola­kie­ro­wane na różowo. Nie widać było, do kogo należą,
ale Mogens od dawna wie­dział o trwa­ją­cym już od pół roku ero­tycz­nym
związku Lizette i Pon­dusa Lau­rit­zena, który osią­gał swój punkt
kul­mi­na­cyjny w każdą środę pod­czas prze­rwy śnia­da­nio­wej. Według obli­czeń
Mogensa sam akt trwał zwy­kle od ośmiu do dzie­wię­ciu minut. Miał
nadzieję, że Pon­dus Lau­rit­zen, mimo swo­ich sześć­dzie­się­ciu sze­ściu lat,
i tym razem spro­sta zada­niu. Zaczął pospiesz­nie wybie­rać szyfr do sejfu.
Dzie­więt­na­ście w lewo, czter­dzie­ści sie­dem w prawo, dwa­na­ście w lewo i pięć w prawo. Kom­bi­na­cja była łatwa do zapa­mię­ta­nia, wystar­czyło znać
datę uro­dze­nia szefa. Usły­szał klik­nię­cie i drzwi sejfu zaczęły się
powoli otwie­rać. Rzu­cił ner­wowe spoj­rze­nie na salę kon­fe­ren­cyjną,
zauwa­żył, że Lau­rit­zen wyraź­nie przy­spie­szył. Musiał dzia­łać szybko. Na
naj­wyż­szej półce leżały sko­ro­szyty z rocz­nymi spra­woz­da­niami
finan­so­wymi, te fik­cyjne z napi­sem „podatki” na okładce, i te praw­dziwe,
z wyszcze­gól­nio­nymi wypła­tami za pracę na czarno. Obok teczek leżały
sterta papie­rów war­to­ścio­wych i trzy puz­derka z kosz­tow­no­ściami. Niż­sze
półki ugi­nały się pod pli­kami bank­no­tów, tysiąc- i pięć­set­ko­ro­no­wych,
usta­wio­nych w rzę­dach obok sie­bie. Widok tak pokaź­nej sumy zasko­czył
Mogensa. Pie­nię­dzy było wię­cej, niż się spo­dzie­wał. Na pierw­szy rzut oka
pew­nie milion. Roz­piął mary­narkę i zaczął wkła­dać bank­noty za pod­szewkę,
którą wcze­śniej odpo­wied­nio przy­go­to­wał. Wie­dział, że obszerny gar­ni­tur
ukryje wszystko.


— Tak! — usły­szał nagle za sobą.


Prze­stra­szony, wypu­ścił z ręki zwi­tek tysiąc­ko­ro­nó­wek i odwró­cił się.


— Tak! Tak! — jęczał Pon­dus Lau­rit­zen. Naj­wy­raź­niej był to jego
zwy­cię­ski okrzyk, zwia­stu­jący zbli­ża­jące się szczy­to­wa­nie.


Kiedy w pod­szewce nie mie­ściło się już wię­cej bank­no­tów, Mogens zaczął
wci­skać je do noga­wek, które wkrótce zamie­niły się w dwa worki
pie­nię­dzy. Wziął ostatni zwi­tek z sejfu, wstał i spoj­rzał na sie­bie.
Wyglą­dał jak wielki, wypchany strach na wró­ble. Przez moment wyrzu­cał
sobie swoją chci­wość, ale tylko przez moment. Bank­noty przy­jem­nie
łasko­tały go po udach, uśmiech­nął się.


— Taaaaak! — jęk­nął Lau­rit­zen, by po chwili wydać już ostatni, zmę­czony
okrzyk. Stał chwilę, lekko się chwie­jąc, twarz miał czer­woną, pot kapał
mu z czoła. Patrzył na nagie piersi Lizette.


— Do licha, Lizette, wykoń­czysz mnie.


Schy­lił się, zaczął wcią­gać spodnie, popra­wił szelki i zanim Lizette
zdą­żyła cokol­wiek powie­dzieć, wró­cił do gabi­netu. Rozej­rzał się wokół,
jakby prze­czu­wał, że coś jest nie tak, ale ciemny pokój był pusty.


Mogens zjeż­dżał windą towa­rową na par­ter. Oparł się o paletę z mate­ria­łami biu­ro­wymi. Czuł, że się poci. Był zde­ner­wo­wany, a dodat­kowa
war­stwa też robiła swoje. Wycho­dząc z gabi­netu Lau­rit­zena, pamię­tał,
żeby wło­żyć klucz do zamka, nie­stety nie mógł zatrza­snąć drzwi od
zewnątrz, więc tylko ostroż­nie zamknął je za sobą. Liczył na to, że
Pon­dus Lau­rit­zen uzna, że sam nie zamknął drzwi, ale pew­no­ści oczy­wi­ście
nie miał. Szef mógł rów­nie dobrze zacząć coś podej­rze­wać i wtedy pew­nie
natych­miast spraw­dzi sejf.


Mogens otwo­rzył drzwi windy, wyszedł i zna­lazł się w warsz­ta­cie.
Ste­fa­niak stał odwró­cony do niego ple­cami. Był tak pochło­nięty pracą, że
w ogóle nie zwra­cał uwagi na to, kto korzy­sta z windy. Mogens ruszył po
scho­dach do swo­jego pokoju. Naj­chęt­niej natych­miast wybiegłby przez
bramę, ale musiał wró­cić po teczkę, w któ­rej miał bilety i pasz­port.
Bank­noty w nogaw­kach utrud­niały mu cho­dze­nie, miał wra­że­nie, że drep­cze
jak Char­lie Cha­plin i że każdy natych­miast domy­śli się, iż ma gar­ni­tur
wypchany pie­niędzmi. Na szczę­ście wszy­scy pra­cow­nicy na­dal byli na
lun­chu. Wziął teczkę z biurka i po chwili scho­dził już po scho­dach,
kie­ru­jąc się w stronę wyj­ścia i wol­no­ści.


— Mogens! — usły­szał, jak ktoś z pode­stu woła jego imię. — Nie tak
szybko!


Zamarł, odwró­cił się.


Po scho­dach scho­dził Camaro Car­sten, posłał mu chłodne spoj­rze­nie.


— Dokąd się tak spie­szysz?


Mogens poczuł kro­ple potu na czole.


— Ja… prze­cież wiesz. Jest środa. Muszę zanieść kupony… — Pokle­pał
teczkę i w tym momen­cie zoba­czył wysta­jący z rękawa bank­not
tysiąc­ko­ro­nowy. Gdzieś musiały puścić szwy. Wyobra­ził sobie, jak za
chwilę zaczną się sypać z niego bank­noty, i prze­łknął gło­śno ślinę.


— Pew­nie, że wiem. — Car­sten się uśmiech­nął. — Ale ni­gdzie nie
pój­dziesz, dopóki nie dam ci moich.


— Jasne. Prze­pra­szam, że o tobie zapo­mnia­łem.


— Mam nadzieję, że nie posta­wi­łeś wszyst­kiego na jedną kartę —
odpo­wie­dział Car­sten, wyj­mu­jąc kupony z kie­szeni mary­narki.


— Nie, nie.


— Posta­wi­łeś na Ever­ton? Ten klub to chyba pew­niak.


— Obsta­wi­łem pół na pół.


Mogens wziął kupony Car­stena i otwo­rzył teczkę. Kiedy wkła­dał je do
środka, zoba­czył, że z rękawa wysu­nęło się kilka bank­no­tów, na szczę­ście
wpa­dły do teczki i Car­sten niczego nie zauwa­żył.


— Roz­li­czymy się póź­niej — powie­dział.


Zamknął teczkę i już miał ruszyć w dół po scho­dach, kiedy Car­sten
chwy­cił go za rękę.


— Uwa­żasz, że źle obsta­wi­łem?


— Nie, w porządku — zapew­nił go Mogens i cof­nął ostroż­nie rękę. — Kto
nie ryzy­kuje, nie­wiele zyskuje. Tak to jest, prawda?


Mogens prze­szedł Over­ga­den oven Van­det. Kana­łem pły­nęła łódź z tury­stami, prze­wod­nik w trzech języ­kach opo­wia­dał o mie­ście. Mogens
poczuł zimny powiew wia­tru od strony basenu por­to­wego. Ochło­nął tro­chę i od razu poczuł się lepiej. Jak dotąd wszystko szło zgod­nie z pla­nem,
musiał tylko zała­twić jesz­cze jedną sprawę, a potem znik­nie stąd na
zawsze.
  
Ber­lin, 12–13 wrze­śnia 2013
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O dwu­dzie­stej dru­giej trzy­dzie­ści pociąg eks­pre­sowy z Kopen­hagi wje­chał
na peron drugi ber­liń­skiego Haupt­bahn­hofu. Miał pół godziny spóź­nie­nia,
więc jak tylko drzwi się otwo­rzyły, znie­cier­pli­wieni podróżni wyszli na
peron i rzu­cili się w stronę rucho­mych scho­dów. Mogens wysiadł z ostat­niego wagonu nie­mal na samym końcu. Miał na sobie różową koszulkę
polo, na gło­wie jasną perukę, oczy ukrył za czar­nymi oku­la­rami. Twarz i ręce wysma­ro­wał nie­równo samo­opa­la­czem, wyglą­dał, jakby popa­rzyło go
słońce.


Ruszył przed sie­bie pero­nem, przy­glą­da­jąc się roz­licz­nym pię­trom hali
dworca. Obok rucho­mych scho­dów stało kilku poli­cjan­tów, roz­ma­wiali,
obser­wu­jąc podróż­nych. Mogens nie miał poję­cia, czy tra­fił już na listę
poszu­ki­wa­nych; cią­gle oba­wiał się, że jego prze­bra­nie może się oka­zać
naj­słab­szym ele­men­tem całego planu. Pla­nu­jąc ucieczkę, uznał, że
prze­bie­rze się za tury­stę. Wydało mu się to natu­ralne, kiedy patrzył na
jaskrawo ubra­nych przy­by­szy z zagra­nicy, uczest­ni­ków rej­sów
tury­stycz­nych, któ­rzy latem wypeł­niali ulice Chri­stian­shavn. Jed­nak
tutaj, na ber­liń­skim dworcu głów­nym, wśród sza­rych, ano­ni­mo­wych
podróż­nych, zde­cy­do­wa­nie się wyróż­niał. Żało­wał swo­jego wyboru. Jed­nak
poli­cjanci nawet nie raczyli na niego spoj­rzeć.


Poje­chał scho­dami na wyż­szy poziom, gdzie mie­ściły się sklepy, zna­lazł
kiosk, w któ­rym sprze­da­wano karty tele­fo­niczne, i kupił pięć sztuk.
Zmie­nił kartę SIM w swoim iPho­nie, zje­chał na dół i ruszył w stronę
postoju tak­só­wek przed ogrom­nym budyn­kiem dworca.


— Sonn… tagstraße, pięt­na­ście — rzu­cił do kie­rowcy, poka­zu­jąc mu na
wszelki wypa­dek adres zapi­sany w notat­kach na iPho­nie.


Tak­sów­karz mruk­nął coś pod nosem i włą­czył licz­nik. Po chwili jechali
już przez mia­sto. Mimo póź­nej pory ruch na uli­cach był spory. Mogens,
który źle zno­sił jazdę samo­cho­dem, poczuł, że robi mu się nie­do­brze.
Pomy­ślał, że po czę­ści pew­nie też z pod­nie­ce­nia. W końcu był na miej­scu.
Zawsze chciał odwie­dzić Ber­lin, fascy­no­wała go burz­liwa histo­ria tego
mia­sta. Nie tylko z cza­sów dru­giej wojny świa­to­wej, ale też z okresu
zim­nej wojny, kiedy mur dzie­lił mia­sto i cały kraj.


Się­gnął po iPhone’a i spraw­dził pocztę na Yahoo. Nie miał żad­nych nowych
wia­do­mo­ści. Przej­rzał kon­takty i zna­lazł „Schumann48”. „Wszystko się
udało. Jestem już na miej­scu. Kiedy się spo­tkamy?”, napi­sał. Powtó­rzył
wia­do­mość po nie­miecku i po angiel­sku i poczuł się jak prze­wod­nik
tury­styczny, któ­remu zależy, żeby na pewno został zro­zu­miany.


Kwa­drans póź­niej tak­sówka zatrzy­mała się przy Sonntagstraße pięt­na­ście,
w dziel­nicy Frie­drich­shain. Z licz­nych barów po obu stro­nach ulicy
docho­dziły głosy sie­dzą­cych na zewnątrz gości. Panu­jąca tu swo­bodna
atmos­fera zasko­czyła go, sądził, że oko­lica będzie spo­koj­niej­sza. W pew­nym momen­cie usły­szał, jak ktoś mówi po duń­sku, odwró­cił się i zoba­czył mija­jącą go grupę tury­stów w śred­nim wieku. Schy­lił głowę i ruszył szyb­kim kro­kiem w stronę drzwi wej­ścio­wych do kamie­nicy. Obok był
domo­fon, naci­snął guzik przy nazwi­sku Schmidt. Po chwili drzwi się
otwo­rzyły, wszedł na klatkę i tasz­cząc walizkę, ruszył na dru­gie pię­tro.


— Nie­źle się pan nadźwi­gał — ode­zwał się po nie­miecku sto­jący w drzwiach
męż­czy­zna. Ubrany był w szorty i koszulkę bez ręka­wów, która pozwa­lała
stwier­dzić, że miał wię­cej wło­sów na klatce pier­sio­wej niż na gło­wie.


Mogens ski­nął mu głową na powi­ta­nie. Był zbyt zdy­szany, żeby cokol­wiek
powie­dzieć.


— Musi pan wejść jesz­cze pię­tro wyżej — powie­dział męż­czy­zna i wyjął z kie­szeni klucz.


Mogens nie do końca rozu­miał nie­miec­kie słowa.


— Zapłata? — spy­tał.


— Niech pan jutro wrzuci pie­nią­dze do skrzynki — powie­dział męż­czy­zna i wska­zał na drzwi. — Wam, Skan­dy­na­wom, zawsze można ufać. — Uśmiech­nął
się i dał Mogen­sowi klucz.


Mogens posta­wił walizkę w ciem­nym kory­ta­rzu. Wszedł do pokoju i zapa­lił
świa­tło. Dwu­po­ko­jowe miesz­ka­nie przy­po­mi­nało mu nieco jego wła­sne, na
Lan­ge­bro­gade. Podob­nie jak tamto było wypo­sa­żone jedy­nie w naj­po­trzeb­niej­sze sprzęty, żad­nych ozdó­bek, dro­bia­zgów. Zna­lazł je na
jed­nej z licz­nych stron inter­ne­to­wych, gdzie wła­ści­ciele ofe­ro­wali swoje
miesz­ka­nia. Więk­szość wynaj­mo­wała je na czarno i nie żądała oka­za­nia ani
pasz­portu, ani dowodu, jeśli tylko opłata była w gotówce. Wybrał to,
ponie­waż mógł zostać tu dłu­żej. Napi­sał, że pocho­dzi z Oslo, że
przy­jeż­dża w odwie­dziny do przy­ja­ciół i nie wie, jak długo zosta­nie.
Wła­ści­ciel, dzia­ła­jący za pośred­nic­twem nie­ja­kiego Schmidta, zgo­dził się
na wszystko, pod warun­kiem że zapłaci za czter­na­ście dni z góry. I cho­ciaż Mogens nie umiał prze­wi­dzieć, jak długo tu zosta­nie, miesz­ka­nie
wyda­wało się ide­alną kry­jówką.


Następ­nego ranka stał na wąskim bal­ko­nie i spo­glą­dał na ulicę w dole. W nocy pra­wie nie spał. Gęste korony drzew zasła­niały kawiar­nie w dole,
ale gwar roz­mów docho­dził nawet tutaj. Słońce świe­ciło na bez­chmur­nym
nie­bie i mimo wcze­snej pory było już cie­pło. Za cie­pło. Wyjął z kie­szeni
iPhone’a i po raz kolejny spraw­dził pocztę, na­dal jed­nak nie było
żad­nych nowych wia­do­mo­ści. Otwo­rzył prze­glą­darkę i zaczął spraw­dzać
infor­ma­cje w duń­skich dzien­ni­kach, ale ani „Poli­ti­ken”, ani „Ber­ling­ske
Tidende” czy „Eks­tra Bla­det” o niczym nie wspo­mi­nały. Może sprawa była
zbyt błaha, a może poli­cja uznała, że pod­czas docho­dze­nia należy
zacho­wać ostroż­ność? Nagle pomy­ślał, że może wła­śnie w tym momen­cie
poli­cja prze­szu­kuje jego miesz­ka­nie. Może śled­czy roz­ma­wiają z jego
sąsia­dami albo kole­gami z pracy. Na pewno skon­tak­tują się z jego
rodziną. Nie zaj­mie to dużo czasu, bo Mogens miał tylko młod­szą sio­strę,
z którą zresztą nie widział się już ponad rok. Co pomy­śli sobie Louise,
kiedy poli­cja zapuka do jej drzwi i zacznie ją o niego wypy­ty­wać? Wolał
o tym nie myśleć, było mu wstyd.


Naraz poczuł, że komórka w jego dłoni wibruje, na ekra­nie poja­wił się
nadawca: „Schumann48”. „Glad that you’re finally here”.


W ułamku sekundy zapo­mniał o ukłu­ciu żalu, które poja­wiło się na myśl o sio­strze. To było bez zna­cze­nia, miał prze­cież zacząć nowe życie.
  
Ber­lin, 14 wrze­śnia 2013
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Linia S7 w kie­runku Pocz­damu wiła się leni­wie przez Char­lot­ten­burg
Bez­irk w popo­łu­dnio­wym świe­tle zacho­dzą­cego słońca. Mogens sie­dział w pierw­szym wago­nie i wyglą­dał przez okno, wypa­tru­jąc nazwy kolej­nej
sta­cji. Cho­ciaż instruk­cje, które otrzy­mał w e-mailach, były kla­rowne,
dener­wo­wał się, że wysią­dzie w nie­wła­ści­wym miej­scu. Kiedy kolejka
wto­czyła się na dwo­rzec Char­lot­ten­burg, zoba­czył na mapie trasy, że do
sta­cji Ber­lin-Gru­ne­wald, na któ­rej miał wysiąść, zostały jesz­cze dwa
przy­stanki. Poczuł ulgę, kiedy dowie­dział się, że do spo­tka­nia doj­dzie
poza mia­stem, daleko od ulu­bio­nego przez Duń­czy­ków Frie­drich­shain,
cho­ciaż nazwa wska­za­nego miej­sca, Teu­fels­berg, nieco go prze­ra­żała. Był
nie­mal pewien, że ozna­cza ni mniej, ni wię­cej, tylko Dia­bel­ska Góra.


Mogens zosta­wił perukę w miesz­ka­niu i teraz cho­wał się jedy­nie za
ciem­nymi oku­la­rami. Duń­ska prasa na­dal mil­czała o spra­wie. Nawet
„Chri­stian­sha­vne­ren”, lokalna gazeta, nie pofa­ty­go­wała się, żeby
zamie­ścić jaką­kol­wiek infor­ma­cję. Zaczął wąt­pić, czy opi­nia publiczna
kie­dy­kol­wiek dowie się o jego prze­stęp­stwie. Ponie­waż wkrótce miał
roz­po­cząć nowe życie, uznał to za plus. Mimo pokaź­nej sumy, jaką udało
mu się ukraść, dobrze wie­dział, że te pie­nią­dze też się kie­dyś skoń­czą.
Na pewno jed­nak wystar­czą jako kapi­tał począt­kowy. Miał wiele cudow­nych,
osza­ła­mia­ją­cych pla­nów. Dopóki będzie się trzy­mał z daleka od władz,
zarówno duń­skich, jak i nie­miec­kich, powi­nien być bez­pieczny.


Dwa­na­ście minut póź­niej wysiadł z kolejki na sta­cji Ber­lin-Gru­ne­wald.
Ruszył przed sie­bie w stronę budynku sta­cyj­nego z nie­wielką wieżą
zega­rową, a potem dalej przez las skry­wa­jący Teu­fels­berg.


„Dia­bel­ski Festi­wal” — tak było napi­sane na kolo­ro­wym pla­ka­cie z pło­ną­cym trój­zę­bem. Pla­kat wisiał na spe­cjal­nym sto­jaku przed nie­wielką
kawiar­nią, gdzie znaj­do­wała się rów­nież wypo­ży­czal­nia rowe­rów. Tuż obok
było wej­ście do lasu. Na pla­ka­cie wid­niała infor­ma­cja, jakie zespoły i jacy arty­ści wystą­pią na trzy­dnio­wym festi­walu tańca i muzyki, który
odby­wał się w zli­kwi­do­wa­nej sta­cji rada­ro­wej na szczy­cie Teu­fels­bergu.
Na myśl o muzyce i tłu­mie ludzi Mogens poczuł nie­po­kój, ale mimo to
ruszył przed sie­bie leśną ścieżką, idąc za tek­tu­ro­wymi strzał­kami,
umiesz­czo­nymi co parę kro­ków na drze­wach.


Po kwa­dran­sie strzałki zapro­wa­dziły go do Teu­fels­see u stóp wzgó­rza. W jezio­rze kąpali się ludzie. Na tle czar­nej wody ich blade twa­rze i ramiona wyglą­dały jak lilie. Obok jeziora roz­po­ście­rała się poro­śnięta
bujną trawą łąka. Zasko­czony, zoba­czył, że wiele osób leży tam nago,
roz­ko­szu­jąc się ostat­nimi pro­mie­niami słońca. W naj­bar­dziej odle­głym
końcu łąki, na kawałku gra­ni­czą­cym z lasem, zauwa­żył rodzinę dzi­ków.
Samica i trzy małe ryły w mięk­kiej ziemi, przez nikogo nie nie­po­ko­jone.
Mogens nie mógł się powstrzy­mać od spo­glą­da­nia na nagie kobiety z cięż­kimi pier­siami i czar­nymi wło­sami łono­wymi. Minął parę les­bi­jek,
wycią­gnęły się leni­wie na tra­wie tuż przed nim i obej­mo­wały. Poza
kil­koma wizy­tami u pro­sty­tu­tek jego życie sek­su­alne wła­ści­wie nie
ist­niało. Zawsze jed­nak miał swoje fan­ta­zje.


Minął plażę nudy­stów i po kilku minu­tach ścieżka zaczęła się wspi­nać
ostro pod górę, w stronę sta­cji rada­ro­wej Teu­fels­berg. Wkrótce zaczęły
docho­dzić go dźwięki muzyki, a im bli­żej szczytu, tym wię­cej gości
festi­wa­lo­wych zaczęło się poja­wiać na krę­tej, wąskiej ścieżce. Więk­szość
z nich była znacz­nie młod­sza od niego, na twa­rzach widział kol­czyki, a ciała pokry­wały kolo­rowe tatu­aże.


Dotarł do żeliw­nej bramy pro­wa­dzą­cej na dawny teren woj­skowy i dość
nie­chęt­nie zapła­cił trzy­dzie­ści euro bar­czy­stemu ochro­nia­rzowi, który w zamian posta­wił na jego dłoni czer­wony stem­pel z trój­no­giem. Gdyby
wie­dział, że odbywa się tu festi­wal i że będzie musiał zapła­cić tyle
pie­nię­dzy, żeby w ogóle tu wejść, pew­nie ni­gdy nie zgo­dziłby się na
takie miej­sce spo­tka­nia. Teraz jed­nak było już za późno na żale, ruszył
więc obok opu­sto­sza­łych bun­krów, a potem dalej drogą do ogrom­nego
budynku z trzema dużymi wie­żami rada­ro­wymi na dachu. Przed budyn­kiem
roz­cią­gał się teren, na któ­rym odby­wał się festi­wal. Były tu duża scena
muzyczna i nie­zli­czona ilość bud, gdzie sprze­da­wano wszystko, począw­szy
od kieł­ba­sek i T-shir­tów, a skoń­czyw­szy na faj­kach wod­nych. Wokół uno­sił
się kwa­śny odór trawki, gril­lo­wa­nych potraw i uryny.


Zatrzy­mał się przy głów­nych scho­dach, gdzie mieli się spo­tkać. Hała­śliwy
tłum i gło­śne dźwięki muzyki roc­ko­wej onie­śmie­lały go. Naćpana mło­dzież
tań­czyła na placu przed sceną. Pomy­ślał, że nawet Chri­stia­nia musia­łaby
się wydać wzo­rem przy­zwo­ito­ści w porów­na­niu z tym, co tu się działo.
Zauwa­żył, że nie­któ­rzy zaczy­nają krzywo na niego patrzeć. Miał wra­że­nie,
że sły­szy takie słowa, jak „Stasi” czy „Nazi”, czuł na sobie nie­chętne
spoj­rze­nia. Może brali go za poli­cjanta w cywilu? Wyjął komórkę, ale nie
miał tu zasięgu. Przej­rzał ponow­nie e-maile, żeby się upew­nić, czy
cze­goś źle nie zro­zu­miał. Ale instruk­cje były wyraźne. Rozej­rzał się.
Przy­by­wało coraz wię­cej ludzi. Słońce zaczęło już zacho­dzić, robiło się
coraz mrocz­niej. Myśl o tym, że miałby tu zostać, kiedy zrobi się
ciemno, albo wra­cać sam przez ponury las, nie była przy­jemna. Na sce­nie
wystę­po­wali muzycy, publicz­ność na dole biła brawo i gwiz­dała. Odszedł
nieco na bok. Chciało mu się sikać i zaczął się roz­glą­dać za toa­letą,
ale orga­ni­za­to­rzy naj­wy­raź­niej nie zadbali o ten szcze­gół. Okrą­żył
budy­nek, odda­la­jąc się od miej­sca, gdzie odby­wał się festi­wal. Na
otwar­tej prze­strzeni wiatr był sil­niej­szy. Dźwięk pęka­ją­cego płótna,
które okry­wało ogromne kopuły rada­rów, przy­po­mi­nał trzask żagli na
jakimś okrę­cie wid­mie. W wyso­kich na metr wej­ściach, pro­wa­dzą­cych do
zaplom­bo­wa­nych szy­bów pod­ziem­nego labi­ryntu, wiatr jęczał prze­raź­li­wie,
jakby chciał go przed czymś ostrzec. Mogens uznał, że nazwa Teu­fels­berg
w pełni pasuje do atmos­fery tego miej­sca. Szybko zna­lazł krzak, za
któ­rym oddał mocz. Kiedy tak stał, cho­wa­jąc się, nagle ośle­pił go silny
błysk latarki. Spoj­rzał w stronę wej­ścia do naj­bliż­szego szybu. Znów
zoba­czył bły­ska­jące świa­tło. Pomy­ślał, że ktoś sobie z niego żar­tuje,
skoń­czył i ner­wowo pró­bo­wał zapiąć roz­po­rek. Kiedy wyszedł zza krzaka,
usły­szał, że z szybu ktoś go woła. Głos brzmiał jak prze­wle­kły,
melo­dyjny szept, mie­szał się z zawo­dze­niem wia­tru. Powoli pod­szedł do
wej­ścia. Głos ode­zwał się ponow­nie.


— Halo? — rzu­cił w stronę ciem­no­ści. Poczuł się nieco nie­swojo.


— Cho­oodź — wyszep­tał ten sam głos.


Zawa­hał się, ale po chwil ruszył w głąb kory­ta­rza i wkrótce pochło­nęły
go ciem­no­ści.


Nad szczy­tem wzgó­rza ostat­nie pro­mie­nie słońca zabar­wiły niebo na
czer­wono, w ich świe­tle stara twier­dza zda­wała się czarna i potężna.
Trzy wieże rada­rowe prę­żyły się ku niebu, w zani­ka­ją­cym świe­tle dnia
przy­po­mi­nały wycią­gnięty ku niebu dia­bel­ski trój­ząb.
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Poziom wody w kanale pod­niósł się pół­tora metra ponad nor­malny stan, co
spra­wiło, że mosty wyglą­dały, jakby uklę­kły. Wstrzy­mano wszelką żeglugę,
jedy­nie kaja­ka­rzom uda­wało się prze­śli­zgnąć tuż pod niskimi łukami
mostów. Dwa potężne zimowe sztormy wepchnęły masy wody z powro­tem do
basenu por­to­wego, a pada­jące ostat­nio desz­cze dodat­kowo wypeł­niły
miej­ski zbior­nik reten­cyjny, co pogor­szyło sytu­ację w sąsied­nich
kana­łach.


Na mokrym tyl­nym pokła­dzie „Bianki” sie­dzieli Ravn z Edu­ar­dem, jedząc
jajecz­nicę z szynką. Ravn oparł nogi o reling i sior­bał gorącą kawę. Był
chłodny, ale piękny pora­nek, kawa i gorąca jajecz­nica paro­wały na
wyścigi z ich odde­chami.


— Glo­balne ocie­ple­nie — stwier­dził Edu­ardo, wska­zu­jąc głową na
pod­wyż­szone lustro wody przed nimi. — Będzie tylko gorzej.


— Przy­naj­mniej ode­tchniemy tro­chę od prze­wod­ni­ków, prze­wo­żą­cych łodziami
tury­stów po por­cie. Nie zmiesz­czą się pod mostami.


— Wysoka cena za tro­chę spo­koju, amigo.


Ravn wzru­szył ramio­nami i się­gnął po pla­ste­rek szynki leżący na
tale­rzyku, wysoko nad głową Møffego. Bul­dog angiel­ski oczy­wi­ście
natych­miast wyko­rzy­stał oka­zję, porwał szynkę, kłap­nął zębami i zaczął
mla­skać ze sma­kiem.


— Kar­misz swo­jego psa hisz­pań­ską szynką? Wiesz, ile za nią dałem?


— Nie, ale pew­nie sporo, skoro chce ją żreć.


Møffe obli­zał się, zado­wo­lony, a Ravn pogła­skał go po łbie.


Po chwili męż­czy­zna wstał z krze­sła, zapiął suwak skó­rza­nej kurtki i nacią­gnął na głowę kap­tur bluzy dre­so­wej.


Edu­ardo spoj­rzał na niego.


— Dokąd się wybie­rasz? — spy­tał.


— Za dzie­sięć minut mam spo­tka­nie.


— Czyż­byś dostał pracę? — rzu­cił Edu­ardo lekko iro­nicz­nie.


— Idę do miesz­ka­nia. Agent zna­lazł kupca.


— Jesz­cze jed­nego? — Edu­ardo uniósł brwi.


Ravn ski­nął głową.


— Ósmego w ciągu trzech mie­sięcy. Stoją w kolejce, żeby je kupić.


— Więc czemu go jesz­cze nie sprze­da­łeś?


Ravn nie odpo­wie­dział.


— Musisz iść dalej. Dla­czego nie pozwo­lisz, żeby agent dopro­wa­dził
sprawę do końca?


— Chcę mu tylko pomóc. On nie ma nic prze­ciwko temu.


Ravn się­gnął po fili­żankę i wylał resztę zawar­to­ści za burtę.


— Iść z tobą? — zapro­po­no­wał Edu­ardo.


— A niby po co?


— Spo­koj­nie, pomy­śla­łem, że…


— To bar­dzo cię pro­szę, nie myśl. — Ravn odwró­cił się i spoj­rzał na
nabrzeże. Nie mógł się przy­zwy­czaić do wyso­kiego poziomu wody i tego, że
sto­jąc na pokła­dzie, znaj­do­wał się na wyso­ko­ści nabrzeża. — To ktoś,
kogo znasz? — spy­tał.


Edu­ardo odwró­cił się na krze­śle i spoj­rzał na sza­rego fiata 500 z bor­do­wym roz­su­wa­nym płó­cien­nym dachem, sto­ją­cego po dru­giej stro­nie
ulicy.


— Nie, ale chęt­nie poznam.


Za kie­row­nicą sie­działa szczu­pła kobieta tuż przed czter­dziestką.
Spra­wiała wra­że­nie bar­dzo ele­ganc­kiej. Kiedy zauwa­żyła, że się jej
przy­glą­dają, włą­czyła sil­nik.


— Długo tu tak stała? — spy­tał Edu­ardo.


— Nie mam poję­cia — odpo­wie­dział Ravn, wzru­sza­jąc ramio­nami. — Ale kilka
dni temu też tu była.


Kobieta dodała gazu. Edu­ardo i Ravn śle­dzili ją wzro­kiem, kiedy jechała
Over­ga­den neden Van­det obok kanału.


— Zacho­wa­łeś instynkt gli­nia­rza.


— Są rze­czy, które ni­gdy nie zni­kają — odpo­wie­dział Ravn. — Chodź, Møffe
— zawo­łał do psa i pokle­pał się po udzie. Pies par­sk­nął niczym
loko­mo­tywa parowa, ale po chwili pod­niósł się i nieco opor­nie ruszył
przez pokład w jego stronę.


— Na pewno nie chcesz, żebym poszedł z tobą?


— A kto pozmywa?


Edu­ardo gło­śno zapro­te­sto­wał. Ravn ruszył bie­giem wzdłuż nabrzeża, z Møffem w obję­ciach. Był pewien, że Edu­ardo zaraz przej­dzie na swoją
łódź, zacu­mo­waną obok „Bianki”, i całe zmy­wa­nie zostawi jemu.
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Ravn szedł powol­nym kro­kiem Dron­nin­gens­gade. Zbli­żyw­szy się do bramy,
wyjął klucz do miesz­ka­nia. Przy domo­fo­nie został led­wie widoczny ślad w miej­scu, w któ­rym kie­dyś wid­niały nazwi­ska jego i Evy. Wystar­czyło, żeby
nowy wła­ści­ciel podra­pał paznok­ciem, a i ten, ostatni już ślad, znik­nie.


Przy­piął smycz do obroży psa, świa­dom, że będzie musiał go cią­gnąć aż na
samą górę. Kiedy dotarli do dru­giego pię­tra, Ketty, miesz­ka­jąca pod nim
star­sza pani, otwo­rzyła drzwi. Grube szkła oku­la­rów powięk­szały jej
oczy, co w połą­cze­niu z nie­bie­skimi wło­sami spra­wiało, że wyglą­dała jak
owad. Ravn pozdro­wił ją grzecz­nie.


Star­sza pani ski­nęła głową bez więk­szego entu­zja­zmu.


— Straszny tu dzi­siaj ruch.


— Pew­nie agent przy­pro­wa­dził kolej­nych chęt­nych na miesz­ka­nie.


— Znów? Tak tam tupią, że żyran­dol się koły­sze.


— Nie wie­dzia­łem, że ma pani żyran­dol.


Ketty zamru­gała, po czym szybko zamknęła drzwi. Ravn ruszył dalej. Kiedy
dotarł na górę, zauwa­żył, że drzwi do jego miesz­ka­nia są uchy­lone.
Zaczerp­nął głę­boko powie­trza, pchnął je lekko i wszedł do środka. Na
pod­ło­dze w przed­po­koju leżała góra ulo­tek rekla­mo­wych. Dawno już usta­lił
z pocztą, że cała jego kore­spon­den­cja ma tra­fiać bez­po­śred­nio na
„Biancę”, ale jak się oka­zało, tsu­nami reklam na­dal docie­rało tutaj. Nic
nie dało się z tym zro­bić.


Sły­szał, jak hała­sują w kuchni, po chwili w drzwiach uka­zała się głowa
agenta. Jego zawo­dowy uśmiech sprze­dawcy zgasł, kiedy zoba­czył Ravna.


— Tho… Tho­mas Ravn­sholdt — pozdro­wił go nie­pew­nie.


Ravn ski­nął głową i zro­bił duży krok, prze­cho­dząc nad stertą bro­szur.
Agent, Kjeld jakiś tam, popra­wił srebrny kra­wat, który zwi­sał niczym
mar­twy wąż z łbem opar­tym na jego okrą­głym brzu­chu.


— Myśla­łem, że umó­wi­li­śmy się, że sam poka­zuję miesz­ka­nie — ode­zwał się
cicho.


— Tak, oczy­wi­ście. Chcia­łem tylko zaj­rzeć i zoba­czyć, jak się sprawy
mają.


— Miały się świet­nie, do tej pory — powie­dział, spo­glą­da­jąc z nie­za­do­wo­le­niem na Møffego. — Jego obec­ność nam nie pomoże.


— Jak to? — Ravn pokrę­cił zdzi­wiony głową. — Wszy­scy kochają Møffego.


Kjeld zro­bił ruch ręką, jakby chciał uspo­koić Ravna.


— Tak, oczy­wi­ście, jest… słodki. Ale z miesz­ka­niami jest jak z samo­cho­dami, zwie­rzęta domowe nie pod­no­szą ceny.


— Naprawdę? — Ravn chyba nie do końca mu uwie­rzył. Skie­ro­wał się do
kuchni, ale Kjeld zagro­dził mu drogę, kła­dąc deli­kat­nie dłoń na jego
klatce pier­sio­wej.


— Tho­mas, może powi­nie­neś w końcu zde­cy­do­wać, czy naprawdę jesteś gotów
je sprze­dać. Rozu­miem, że cza­sem trudno jest roz­stać się z miesz­ka­niem,
które się lubi, ale…


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Nie lubię go jakoś szcze­gól­nie…


— A mimo to sytu­acja się powta­rza. Mie­li­śmy już kupca, który zgo­dził się
zapła­cić tyle, ile zażą­da­łeś, a ty mimo to mu odmó­wi­łeś.


— To musi być ktoś odpo­wiedni.


— Odpo­wiedni kupiec, tak, wiem. Pyta­nie, czy ktoś taki w ogóle ist­nieje.


Ravn przy­glą­dał mu się podejrz­li­wie.


— Sły­szę, co mówisz, i zapew­niam cię, że jestem zde­cy­do­wany je sprze­dać…


W tym momen­cie z kuchni wyszedł jasno­włosy męż­czy­zna w gra­na­to­wym
gar­ni­tu­rze.


— Trzeba tu będzie sporo zmie­nić — ode­zwał się nieco afek­to­wa­nie. —
Dla­tego uwa­żam, że należy uznać, że jest to miesz­ka­nie do remontu. Więc
z całym sza­cun­kiem, ale nie sądzę, żeby cena była odpo­wied­nia…


Tho­mas przy­glą­dał się mło­demu męż­czyź­nie. Zga­dy­wał, że pew­nie jest
adwo­ka­tem, księ­go­wym, może ban­kow­cem, a może agen­tem nie­ru­cho­mo­ści,
tylko spraw­niej­szym od Kjelda, sądząc po dro­gim gar­ni­tu­rze, który miał
na sobie. Tak czy ina­czej na pewno był cho­ler­nym dra­niem, który miał
dużo pie­nię­dzy, ale bra­ko­wało mu ogłady.


— Nikt nikogo do niczego nie zmu­sza — ode­zwał się Ravn. Ich spoj­rze­nia
się spo­tkały, w przed­po­koju powiało chło­dem.


Kjeld przy­wo­łał na usta swój zawo­dowy uśmiech.


— Tak, na szczę­ście żyjemy w wol­nym kraju — powie­dział i roze­śmiał się
ner­wowo. — Pro­po­nuję obej­rzeć resztę miesz­ka­nia. Jest ładna i jasna
sypial­nia i jesz­cze jeden pokój, ide­alny dla dziecka. — Kjeld wska­zał
ręką na koniec kory­ta­rza, młody męż­czy­zna podą­żył za nim.


Ravn przy­glą­dał mu się. Rozu­miał, że ludzie są różni, nie miał nic
prze­ciwko temu, ale uznał, że ostat­nio w oko­licy poja­wiło się zbyt wielu
chłop­ców w gar­ni­tur­kach. Jeśli będzie ich przy­by­wało w takim tem­pie,
pół­nocna Zelan­dia wkrótce zosta­nie pozba­wiona wszyst­kich miej­sco­wych
yup­pies. Nie miał już wąt­pli­wo­ści, że kiedy Kjeld skoń­czy opro­wa­dzać
męż­czy­znę, każe mu szu­kać kolej­nego chęt­nego.


Pchnął drzwi i wszedł do pokoju. Zdzi­wił się, kiedy zoba­czył w środku
młodą kobietę. Stała odwró­cona do niego ple­cami i wyglą­dała przez okno,
pod­czas gdy mały chłop­czyk cią­gnął ją nie­cier­pli­wie za rękę. Na widok
Ravna i Møffego przy­warł do nóg matki. Kobieta odwró­ciła się i uśmiech­nęła do Ravna. Jej okrą­gły brzu­szek zdra­dzał, że kolejne dziecko
jest w dro­dze.


Ravn przy­wi­tał się.


— Może pani usią­dzie? — zapro­po­no­wał, wska­zu­jąc na jasną kanapę.


— Nie, wszystko jest w porządku. Sądzi­łam, że tylko my mamy obej­rzeć
miesz­ka­nie. Pan też jest zain­te­re­so­wany?


— Prze­ciw­nie, to ja się go pozby­wam. Miesz­ka­łem tu nie­mal całe życie. Co
prawda nie aż takie znów dłu­gie… — Uśmiech­nął się.


Kobieta poki­wała głową i omio­tła pokój wzro­kiem.


— To ładne miej­sce, tylko wymaga nieco…


— Wymaga nieco pracy. Wiem, że pewne rze­czy trzeba zmie­nić, za to
loka­li­za­cja jest nie­zwy­kła — powie­dział Tho­mas. — To nie była zamie­rzona
reklama — dodał, uśmiech­nął się i roz­ło­żył ręce. — Ale widok zawsze
dawał nam wiele rado­ści.


Chłop­czyk w końcu zdo­był się na odwagę i wycią­gnął rękę do Møffego.


— Magnus, nie wolno doty­kać obcych psów.


— On nie gry­zie, co naj­wy­żej może go pośli­nić. — Ravn uśmiech­nął się do
chłopca. — Wabi się Møffe.


— Møf-fe — powtó­rzył chło­piec.


Kobieta puściła synka, pozwo­liła mu pogła­skać bul­doga, który wyraź­nie
roz­ko­szo­wał się nie­ocze­ki­wa­nym zain­te­re­so­wa­niem.


— Dla­czego sprze­da­je­cie to miesz­ka­nie?


— Bo „nas” już nie ma.


— Prze­pra­szam, że spy­ta­łam. — Kobieta zaczer­wie­niła się.


— Pro­szę nie prze­pra­szać. Spę­dzi­li­śmy tu wiele wspa­nia­łych chwil. To
fan­ta­styczna oko­lica. Oaza w środku mia­sta.


Nagle ode­zwały się dzwony na wieży kościoła Naj­święt­szego Zba­wi­ciela,
jakby na zamó­wie­nie.


Kobieta ponow­nie odwró­ciła się do okna. Przy­glą­dała się widocz­nym za nim
wałom ziem­nym, nagim drze­wom i wodzie w fosie tuż za drze­wami.


— Pew­nie można spa­ce­ro­wać po wałach i obser­wo­wać zmie­nia­jące się pory
roku.


— Jak naj­bar­dziej.


W pada­ją­cym z zewnątrz deli­kat­nym świe­tle sto­jąca w oknie kobieta nagle
wydała się Tho­ma­sowi podobna do Evy. Miał ochotę podejść do niej, objąć
ją w pasie, przy­tu­lić i poczuć zapach jej wło­sów.


W tym momen­cie do pokoju wszedł Kjeld, a za nim młody męż­czy­zna. Nie
spra­wiał wra­że­nia zachwy­co­nego miesz­ka­niem.


— Idziemy, skar­bie?


Kobieta odwró­ciła się i uśmiech­nęła do niego.


— Podoba mi się to miesz­ka­nie, Hen­riku. Jest wręcz ide­alne.


— Ale, skar­bie, nie sądzisz, że powin­ni­śmy…


Unio­sła lekko brodę, ich spoj­rze­nia się spo­tkały.


— Chcia­ła­bym tu zamiesz­kać.


— All right, ide­alne — powtó­rzył, przy­gry­za­jąc wargę. — Ale…


— To chyba dobra wia­do­mość? — Kjeld uśmiech­nął się ner­wowo do Tho­masa.


Ravn spoj­rzał na mło­dego męż­czy­znę. Nie był zachwy­cony, że to wła­śnie on
miał prze­jąć miesz­ka­nie.


— Pew­nie tak — powie­dział. — Jestem prze­ko­nany, że dobrze będzie się wam
tu miesz­kało — zwró­cił się do kobiety i jej synka. — Gra­tu­luję zakupu.


Dzie­sięć minut póź­niej Ravn został sam z Møffem. Wciąż jesz­cze nie
docie­rało do niego, że wła­śnie sprze­dał miesz­ka­nie. Był prze­ko­nany, że
Kjeld zała­twi wszyst­kie for­mal­no­ści w tem­pie eks­pre­so­wym, nie tylko żeby
zapew­nić sobie hono­ra­rium, ale rów­nież żeby uwol­nić się od dal­szych
kon­tak­tów z Ravnem.


Powiódł wzro­kiem po dużym, jasnym pokoju, gdzie gruba war­stwa kurzu
pokry­wała wszyst­kie sprzęty. Miał wra­że­nie, jakby znaj­do­wał się w mau­zo­leum. Mau­zo­leum Evy. Był jed­nak prze­ko­nany, że młoda para stwo­rzy
tu przy­jemny dom — wyczy­tał to w uśmiech­nię­tych oczach kobiety. Pustym
wzro­kiem przy­glą­dał się dębo­wym klep­kom par­kietu przed kanapą. Kie­dyś
stał tu sto­lik ze szkla­nym bla­tem, zanim pękł pod cię­ża­rem ciała Evy. To
tutaj zna­lazł ją mar­twą, z głową zmiaż­dżoną przez wła­my­wa­cza. Znów
widział na pod­ło­dze plamę krwi, jej krwi. Nie­ważne, ile razy szo­ro­wał
deski, a od tam­tego zda­rze­nia minęły już dobre dwa lata, na­dal miał ten
widok przed oczami.


— Chodź, Møffe — powie­dział.


Pocią­gnął psa za sobą i wyszedł z pokoju.
  
Lich­ten­berg, Ber­lin, 24 lipca 1989


9.


Puł­kow­nik Haus­ser opu­ścił szybę w ładzie i przez szparę wysta­wił rękę z dowo­dem. Straż­nik wziął doku­ment i zaczął go oglą­dać. Cały czas zer­kał
spod oka na Haus­sera, który patrzył tępo przez przed­nią szybę. Po chwili
oddał mu dowód, ciężki szla­ban uniósł się przed maską samo­chodu. Haus­ser
ruszył dalej, drogą pro­wa­dzącą mię­dzy wyso­kimi, ciem­nymi, monu­men­tal­nymi
budyn­kami nale­żą­cymi do Mini­ster­stwa Bez­pie­czeń­stwa Pań­stwo­wego.
Dwa­dzie­ścia dwa budynki zdo­łały pomie­ścić więk­szość agen­tów służby
bez­pie­czeń­stwa, w dwu­dzie­stu róż­nych wydzia­łach, każdy spe­cja­li­zu­jący
się w innej dzie­dzi­nie. Haus­ser zatrzy­mał samo­chód przed budyn­kiem numer
sie­dem, gdzie ulo­ko­wano jego wydział. Wysiadł z wozu i ruszył do
głów­nego wej­ścia, gdzie kolejny straż­nik popro­sił go o oka­za­nie
doku­mentu toż­sa­mo­ści.


Ostry zapach lino­leum w kolo­rze musz­tardy, które pokry­wało pod­łogi,
zawsze go zaska­ki­wał, kiedy z rzadka odwie­dzał biura wydziału. Ostat­nio
był tu ponad pięć mie­sięcy temu. Ruszył scho­dami na pierw­sze pię­tro,
gdzie mie­ścił się Wydział „Z”. Tak naprawdę powie­lał zada­nia Wydziału
VIII, który zaj­mo­wał się mię­dzy innymi obser­wa­cją i pod­słu­chami
tele­fo­nicz­nymi. O jego ist­nie­niu wie­dział tylko wąski krąg
wta­jem­ni­czo­nych, pozo­stali byli prze­ko­nani, że biura należą do działu
pod­le­ga­ją­cego Wydzia­łowi III, który był jed­nym z waż­niej­szych. Ale tak
naprawdę Haus­ser i pozo­stali zatrud­nieni w Wydziale „Z” zaj­mo­wali się
zarówno inwi­gi­la­cją oby­wa­teli, jak i spra­wami poli­tycz­nymi. Spra­wami
prze­ciwko kra­jowi, w które zamie­szani byli ludzie służb, a także
człon­ko­wie par­tii pro­wa­dzący wrogą dzia­łal­ność. Przez dzie­więć lat,
które Haus­ser prze­pra­co­wał w wydziale, uczest­ni­czył w ponad stu
docho­dze­niach, z któ­rych wię­cej niż połowa koń­czyła się śmier­cią
podej­rza­nych.


— Gów­nia­nie wyglą­dasz, Haus­ser — powi­tał go wiecz­nie zasa­pany Wal­ther
Strauss swoim ast­ma­tycz­nym gło­sem.


Patrzył na niego męt­nymi oczami, które nie­mal zni­kały w okrą­głej twa­rzy.
Kiedy sie­dział za sto­łem w nieco przy­cia­snym gene­ral­skim mun­du­rze,
przy­po­mi­nał wyro­śnięte dziecko, szcze­gól­nie gdy się­gał gru­bymi pal­cami
do miseczki z łako­ciami po ostat­nie ziarna kawy w cze­ko­la­dzie.


— Sia­daj — powie­dział, wska­zu­jąc na sto­jące przed biur­kiem krze­sło.


Haus­ser od razu się zorien­to­wał, że nie został wezwany na towa­rzy­ską
poga­wędkę. Gdyby tak było, szef jak zwy­kle poczę­sto­wałby go wódką i wska­zał mu miej­sce na kana­pie.


Roz­piął palto, posta­wił teczkę obok nogi krze­sła i usiadł.


— Gdzie się ukry­wa­łeś? Nie mogli­śmy cię zna­leźć.


— Mia­łem pilną sprawę do zała­twie­nia.


— Domy­ślam się. Ratal­zick nie jest zado­wo­lony z wyso­kiej umie­ral­no­ści w Hohenschönhausen.


Haus­ser wzru­szył ramio­nami.


— Gdyby jego śled­czy byli nieco bar­dziej sku­teczni, można by unik­nąć
tego typu incy­den­tów. Lea Dan­ziga prze­słu­chi­wali przez trzy mie­siące, a w tym cza­sie jego ludzie spo­koj­nie prze­ko­pali się aż do Char­lot­ten­burga
— powie­dział iro­nicz­nie.


— Dener­wują się. Ratal­zick nie chce zwra­cać na sie­bie uwagi.


— Uwagi? Odpo­wiada za tajne wię­zie­nie, o któ­rym ludzie nic nie wie­dzą.
Mam wra­że­nie, że może czuć się bez­pieczny.


— W tych cza­sach nie stać nas na błędy. To nie­zwy­kle ważne, żeby­śmy
mieli czy­ste ręce.


Strauss polu­zo­wał zie­lony służ­bowy kra­wat. W pokoju było gorąco, ale
naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał otwie­rać okna.


— Leo zmarł na zapa­le­nie płuc — odpo­wie­dział Haus­ser. Schy­lił się,
się­gnął po teczkę, otwo­rzył ją i wyjął z niej świa­dec­two zgonu. —
Pod­pi­sane przez leka­rza wię­zien­nego — dodał, kła­dąc je na biurku przed
Straus­sem. — Rodzina Lea otrzy­mała kopię i została poin­for­mo­wana, że
pogrzeb już się odbył.


— Kolejne zapa­le­nie płuc? — Strauss zaczął bęb­nić tłu­stymi pal­cami po
bla­cie biurka. — Macie tam chyba jakąś epi­de­mię. A co z jego ludźmi?
Zatrzy­ma­li­ście ich?


— Sprawa oka­zała się bar­dziej skom­pli­ko­wana, niż mogłoby się wyda­wać.
Nasze służby zwró­ciły uwagę, że wśród zbie­gów było wielu wyso­kich
urzęd­ni­ków Mini­ster­stwa Spraw Wewnętrz­nych oraz kilku towa­rzy­szy z miej­sco­wych struk­tur par­tyj­nych.


Straus­sowi opa­dła szczęka, zaczął ner­wowo szu­kać w miseczce ostat­nich
zia­re­nek w cze­ko­la­dzie.


— Niech to szlag…


— Nie roz­po­wia­da­li­śmy o tym.


— Niech to szlag — powtó­rzył Strauss. — Sam już nie wiem, co gor­sze:
kolejny tunel w sercu Ber­lina czy człon­ko­wie par­tii, któ­rzy za wszelką
cenę usi­łują zbiec z kraju. Jeśli to wyj­dzie na jaw, polecą głowy. To
dole­wa­nie oliwy do ognia opo­zy­cji. Nie rozu­miesz tego, Haus­ser? Po raz
pierw­szy od pięć­dzie­sią­tego trze­ciego roku w tym kraju znów działa
opo­zy­cja. — Strauss otwo­rzył szu­fladę biurka, wyjął kolejne opa­ko­wa­nie
zia­re­nek i zaczął je ner­wowo otwie­rać. — Mając na uwa­dze to, co się
dzieje dookoła nas, w Pol­sce, na Węgrzech, a w Sowie­tach głast­nost’ i pie­re­strojka, to sie­dzimy na beczce pro­chu. — Wło­żył do ust kilka
zia­ren, resztę wsy­pał do miseczki. — Cały świat na nas patrzy, a to
oczy­wi­ście odbija się na nas… Na służ­bie bez­pie­czeń­stwa. Rozu­miesz?


— Jak naj­bar­dziej — przy­tak­nął Haus­ser i wes­tchnął ciężko. — Ale to się
ni­gdy nie wyda.


— Co ty mówisz? Takie rze­czy zawsze się wydają.


— Nie.


— Ty chyba nie… Chyba nie stra­ci­li­ście… żad­nego członka par­tii? —
dokoń­czył Strauss, prze­ły­ka­jąc kolejne zia­renko.


Zde­ner­wo­wa­nie Straussa źle wpły­wało na Haus­sera.


— Oczy­wi­ście, że nie. Nie jestem samo­bójcą.


— Więc co się wyda­rzyło?


— W nocy z osiem­na­stego na dzie­więt­na­stego lipca pierw­sza grupa
ucie­ki­nie­rów pró­bo­wała przejść tune­lem pod Rup­pi­ner Straße. W sumie
czter­na­ście osób. Dokład­nie trzy minuty po tym, jak pierw­sze osoby
znik­nęły w budynku warsz­tatu, na miej­sce przy­był oddział straż­ni­ków z XX
Dywi­zji i zajął pozy­cję przed budyn­kiem. Ludzie Lea Dan­ziga musieli
szybko dołą­czyć do zbie­gów w tunelu.


— Pozwo­li­łeś im uciec?


— Pozwo­li­łem im dotrzeć do mniej wię­cej połowy stucz­ter­dzie­sto­me­tro­wego
tunelu. Potem straż gra­niczna trzema cię­ża­rów­kami zaczęła patro­lo­wać
obszar wzdłuż pierw­szych zasie­ków.


— Co ze zbie­gami?


— Zasy­pało ich. Drga­nia wywo­łane prze­jaz­dem cięż­kich tirów spra­wiły, że
tunel się zawa­lił.


Strauss uśmiech­nął się, po raz pierw­szy od początku roz­mowy.


— Rozu­miem. Dosko­nale. Dobra robota, Haus­ser.


— Dzię­kuję.


— Jest raport w tej spra­wie? — spy­tał Strauss, zer­ka­jąc na teczkę
Haus­sera.


— Raport doty­czący sprawy, która nie zdą­żyła stać się sprawą?


Strauss poki­wał głową.


— Co teraz?


— Teraz? — Haus­ser wzru­szył ramio­nami. — Znajdę nową sprawę. Mam kilka,
któ­rym się przy­glą­dam.


Strauss odchy­lił się ciężko na krze­śle.


— Nie wyklu­czał­bym, że sytu­acja jesz­cze nie doj­rzała do otwar­cia
kolej­nej sprawy. Być może powi­nie­neś zacze­kać.


— Zacze­kać? Na co? — Haus­ser pokrę­cił głową. — Zdrajcy nie cze­kają.


— Wieją nowe wia­try. Nie tylko na zewnątrz, ale i wewnątrz par­tii. Nawet
tu, na samej górze.


— Więc co pro­po­nu­jesz?


— Zasta­na­wia­łeś się, czy nie zostać doradcą?


Haus­ser zmie­nił pozy­cję, popra­wił kanty spodni.


— Doradcą w jakimś innym wydziale?


— Myśla­łem raczej o naszych towa­rzy­szach za gra­nicą.


Haus­ser spoj­rzał na niego zasko­czony.


— Nie mia­łem poję­cia, że na­dal wysy­łamy gdzieś ludzi.


— Ależ tak. Do Ame­ryki Środ­ko­wej, do nie­któ­rych kra­jów afry­kań­skich, no
i oczy­wi­ście na Kubę. Wiele kra­jów potrze­buje naszego doradz­twa.


— Dzię­kuję, ale nie jestem zain­te­re­so­wany. Moja praca to Wydział „Z”.


Strauss znów odchy­lił się na krze­śle, dło­nie zło­żył na brzu­chu.


— Sam byłem kie­dyś na Kubie. Wiele lat temu, zanim powstał Wydział „Z”.
To kraj, który mogę ci z czy­stym sumie­niem pole­cić. Fan­ta­styczny rum,
ogromne cygara, grube jak przed­ra­miona, dobry kli­mat, no i oczy­wi­ście
kobiety. Wszyst­kie bar­dziej niż chętne. Byłeś kie­dyś z jakąś czarną?


— Skąd ta nagła chęć wysła­nia mnie na drugi koniec świata?


Strauss udał, że go nie sły­szy, i roz­ma­rzony opo­wia­dał dalej.


— Ich kobiety są zbu­do­wane ina­czej niż nasze. Mają bar­dziej szorstką
skórę. Ich krza­czek jest czarny i gęsty, i pach­nie tyto­niem. A łech­taczki mają wiel­kie jak pestki śli­wek. Nie­zwy­kłe, doprawdy
zadzi­wia­jące. Wspa­niałe.


— Wydział ma zostać zamknięty?


Strauss spoj­rzał smutno na Haus­sera.


— Nie wiem. Ale praw­do­po­dob­nie tak. A kiedy zacznie się polo­wa­nie na
win­nych, polecą głowy.


— Win­nych? Czego? Jeste­śmy boha­te­rami.


— Tak, jeste­śmy boha­te­rami — powtó­rzył Strauss bez prze­ko­na­nia.


— To błąd — cią­gnął Haus­ser.


— To poli­tyka.


— Błąd, powta­rzam. — Haus­ser miał ochotę powie­dzieć, co myśli o poli­ty­kach tego kraju, ale się opa­no­wał. Oddy­chał ciężko, przez nos. — O ile nie wydasz mi innego pole­ce­nia, zostanę tu, na miej­scu. I zajmę się
kolejną sprawą. To będzie coś naprawdę dużego.


— Dosko­nale. — Strauss się uśmiech­nął. — Tylko uwa­żaj na sie­bie.


Haus­ser poki­wał głową i wstał. Zasa­lu­to­wał i po chwili opu­ścił
nie­wielki, ciemny pokój. Nie dener­wo­wał się. Przez całe lata dbał o to,
żeby się zabez­pie­czyć. Przed wro­gami, tymi na zewnątrz i tymi wewnątrz,
w sze­re­gach służb. Raporty zawsze ogra­ni­czał do mini­mum i ni­gdy nie
pod­pi­sał niczego, za co mógłby zostać pocią­gnięty do odpo­wie­dzial­no­ści.
Im mniej nota­tek, tym lepiej. Mania służb pole­ga­jąca na archi­wi­zo­wa­niu
wszyst­kiego była jego zda­niem sła­bo­ścią. Nale­żało żyć w cie­niu. To było
naj­lep­sze zabez­pie­cze­nie. Wró­cił do samo­chodu i usiadł za kie­row­nicą.
Nie potra­fił sobie wyobra­zić, że Wydział „Z” mógłby zostać zli­kwi­do­wany.
Pomysł wydał mu się absur­dalny, pokrę­cił głową. I włą­czył sil­nik łady. W takim razie można by rów­nie dobrze zli­kwi­do­wać Stasi, pomy­ślał. A to
prze­cież ni­gdy nie nastąpi. Wrzu­cił bieg i minął budy­nek numer jeden,
gdzie urzę­do­wało sze­fo­stwo. Doszedł do wnio­sku, że im szyb­ciej zaj­mie
się kolejną dużą sprawą, tym lepiej.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravn szedł wzdłuż nabrzeża w mżą­cym desz­czu. Møffe pró­bo­wał dotrzy­mać mu
kroku, ale miał za krót­kie łapy i zosta­wał w tyle. Kiedy dotarli do
Wydry Mor­skiej, Tho­mas otwo­rzył drzwi i szybko wszedł do środka. Mimo
wcze­snej godziny lokal był pełen gości, któ­rzy schro­nili się tu przed
desz­czem, a teraz koń­czyli pierw­sze tego dnia piwo. Ravn zdjął kap­tur,
wytarł twarz i skie­ro­wał się w stronę baru. Jakby na prze­kór desz­czowi i wiecz­nym ciem­no­ściom panu­ją­cym wewnątrz lokalu ze sta­rego wur­lit­zera w rogu docho­dził rado­sny głos Kima Lar­sena, śpie­wa­ją­cego o nie­bie­sko­okiej
Zuzan­nie.


John­son poja­wił się w drzwiach niczym cień. W potęż­nej dłoni trzy­mał
deli­katną fili­żankę.


— Kruk1 — wymam­ro­tał i pod­szedł do baru.


— Jedno piwo popro­szę. — Ravn usiadł na wyso­kim stołku baro­wym i otwo­rzył zamek bły­ska­wiczny przy kie­szeni skó­rza­nej kurtki. Wyjął zwi­tek
bank­no­tów. — Chyba pora, żebym ure­gu­lo­wał rachu­nek. Ile jestem ci
winien?


Na widok bank­no­tów John­son uniósł swoje krza­cza­ste brwi, ale nic nie
powie­dział. Się­gnął tylko po papie­rosa, jed­nego z cecili, któ­rych paczka
leżała na sto­liku. Pło­mień zapal­niczki oświe­tlił na chwilę jego twarz,
zanim znik­nęła za chmurą dymu.


— Nie sądzę, żeby komenda na­dal wypła­cała ci pen­sję, więc spy­tam:
obra­bo­wa­łeś bank?


— Sprze­da­łem miesz­ka­nie. Wpraw­dzie pie­nią­dze jesz­cze nie wpły­nęły na
moje konto, ale bank przy­wró­cił mi limit debe­towy.


John­son otwo­rzył butelkę i posta­wił ją przed Ravnem.


— Mam ci pogra­tu­lo­wać?


Ravn wypił łyk.


— Sam nie wiem. Ale pie­nią­dze tak czy ina­czej się przy­da­dzą.


— Masz gdzie miesz­kać?


— Tak, na „Biance”.


John­son odsta­wił fili­żankę.


— Chyba nie zamie­rzasz zain­sta­lo­wać się na stałe na tej łaj­bie?


— Dla­czego nie? Miesz­ka­łem na niej całą zimę i było w porządku. A teraz
będę miał forsę, żeby to i owo napra­wić.


— Jeśli chcesz znać moje zda­nie, to uwa­żam, że to nie do końca
prze­my­ślana decy­zja.


— Nie mówi­łem, że chcę poznać twoje zda­nie. Poza tym kiedy kupo­wa­łem
„Biancę”, wzią­łem pożyczkę pod zastaw miesz­ka­nia. Teraz będę musiał ją
spła­cić.


John­son strzep­nął popiół z papie­rosa do popiel­niczki.


— A więc tak naprawdę zamie­ni­łeś swoje piękne miesz­ka­nie z wido­kiem na
wały i fosę na stary traw­ler?


— Można to tak ująć.


— Co kto lubi — stwier­dził John­son i pokrę­cił głową.


Ravn opróż­nił butelkę i posta­wił ją na bla­cie baru.


— Ile jestem ci winien?


— Szybko się uwi­ną­łeś.


— Obie­ca­łem agen­towi, że jesz­cze dzi­siaj zabiorę resztę rze­czy z miesz­ka­nia i oddam mu klucz.


— Zmie­ścisz wszystko na pokła­dzie?


Ravn spu­ścił wzrok.


— Więk­szość już uprząt­ną­łem. Zostały tylko oso­bi­ste rze­czy Evy. Ubra­nia
i takie tam… — Ravn roz­ło­żył ręce i wstał. Møffe, który leżał przy nodze
stołka, par­sk­nął zmę­czony, nie wyglą­dał, jakby miał ochotę się ruszyć. —
Ile jestem winien? — spy­tał ponow­nie Ravn.


— Ostat­nia butelka to pre­zent od firmy — powie­dział John­son, zabie­ra­jąc
z blatu pustą butelkę. — A jeśli cho­dzi o twój rachu­nek, Kruk, to
zakła­dam, że w naj­bliż­szym cza­sie raczej ni­gdzie się nie wybie­rasz.
Umówmy się, że przy­wró­ci­łem ci limit debe­towy, zgoda?


Uzbro­jony w rolkę pla­sti­ko­wych wor­ków na śmieci, Ravn wró­cił do
miesz­ka­nia. Widok pustych pokoi przy­niósł mu ulgę. Jakby znik­nęły też
resztki wspo­mnień o popeł­nio­nej tu okrut­nej zbrodni. Za cztery i pół
tysiąca koron sprze­dał wszyst­kie sprzęty fir­mie Flytte Finn, kup­cowi z Haslev, który obie­cał zabrać wszystko, także mniej cenne rze­czy. Nawet
nie usi­ło­wał się tar­go­wać, więc Ravn doszedł do wnio­sku, że wypo­sa­że­nie
miesz­ka­nia było jed­nak coś warte i na pewno znaj­dzie nabyw­ców gdzieś w środ­ko­wej Jutlan­dii. Spe­cjal­nie wybrał firmę nie tylko nie z Chri­stian­shavn, ale w ogóle nie z Kopen­hagi, żeby nie oglą­dać w komi­sach
meblo­wych rze­czy, które kie­dyś nale­żały do nich, do Evy i do niego.
Jedyne, o co pro­sił Finna, to żeby nie ruszał rze­czy w gar­de­ro­bie w sypialni.


Otwo­rzył drzwi do gar­de­roby i zaczął się przy­glą­dać pół­kom i wie­sza­kom,
na któ­rych wisiały ubra­nia Evy, jej płasz­cze, sukienki. Przez moment
żało­wał, że nie popro­sił Finna, żeby je też zabrał. Jed­nak z dru­giej
strony nie mógł znieść myśli, że ktoś obcy miałby doty­kać jej rze­czy
oso­bi­stych. Zauwa­żył mię­dzy mary­nar­kami błę­kitną sukienkę Evy i zdjął ją
z wie­szaka. Trzy­mał ją przed sobą, gła­dził cienki, deli­katny mate­riał.
To wła­śnie w tej sukience pierw­szy raz przy­szła do niego na „Biancę”.
Miał wra­że­nie, że było to w innym życiu. Zło­żył ją sta­ran­nie. Eva nie
żyła już od dwóch lat, a on przez ten czas nie posu­nął się do przodu.
Oddarł jeden worek z rulonu i ostroż­nie poło­żył sukienkę na samym dnie.
Następ­nie zaczął opróż­niać półki z T-shir­tów, blu­zek i bie­li­zny. Kiedy
zapeł­nił pierw­szy worek, się­gnął po następny, a potem po kolejny. W pośpie­chu zdzie­rał z wie­sza­ków płasz­cze, kurtki, spodnie, sukienki i wrzu­cał wszystko do worka. Chciał jak naj­szyb­ciej mieć to za sobą.
Zała­twić to za jed­nym zama­chem, tak jak zrywa się pla­ster z rany.


Posta­wił trzy pełne worki w przed­po­koju obok drzwi wyj­ścio­wych i wró­cił
do sypialni, by opróż­nić ostat­nią szafę. Naj­ła­twiej byłoby wrzu­cić
wszystko do sto­ją­cego na podwó­rzu kon­te­nera na odzież, ale w ostat­niej
chwili posta­no­wił, że jed­nak zanie­sie rze­czy do sklepu z uży­wa­nymi
ubra­niami na Ama­ger­bro­gade, pro­wa­dzo­nego przez Kościelny Punkt Pomocy.
Uznał, że na pewno byłoby to zgodne z wolą Evy. Kiedy żyła, zawsze
chęt­nie wszyst­kim poma­gała. Jego zda­niem nie­kiedy anga­żo­wała się aż za
bar­dzo. Wie­dział, że jeśli któ­re­goś dnia zoba­czy obcą kobietę w sukience
Evy, na pewno bole­śnie to odczuje, ale pomy­ślał, że w takim razie będzie
to cena, jaką przyj­dzie mu zapła­cić za dobry uczy­nek.


Kiedy wkła­dał ostatni z płasz­czy do worka, z kie­szeni wypa­dła na pod­łogę
komórka. Pod­niósł ją. Była to stara nokia z małą antenką. Spró­bo­wał ją
włą­czyć, ale była roz­ła­do­wana. Nie przy­po­mi­nał sobie, żeby ją
kie­dy­kol­wiek widział, nawet nie był pewien, czy w ogóle nale­żała do Evy.
Eva bar­dzo szybko spra­wiła sobie jeden z pierw­szych modeli iPhone’a,
przy któ­rym zresztą zawsze musiał jej poma­gać. Nie potra­fił zli­czyć, ile
razy doty­kała wyświe­tla­cza nie w tym miej­scu, w któ­rym powinna, i przez
przy­pa­dek dzwo­niła do niego albo do kogoś innego. Uśmiech­nął się na samo
wspo­mnie­nie, ale za moment uświa­do­mił sobie, że wła­my­wacz, który
pozba­wił ją życia, ukradł też jej iPhone’a. I port­fel, i lap­top. Żadna z tych rze­czy do tej pory nie wypły­nęła, a sprawca, mimo inten­syw­nych
poszu­ki­wań, w któ­rych Ravn uczest­ni­czył oso­bi­ście, pozo­sta­wał nie­znany.
Jedyne, co było wia­domo, to że praw­do­po­dob­nie nale­żał do któ­re­goś ze
wschod­nio­eu­ro­pej­skich gan­gów, gra­su­ją­cych w tam­tym okre­sie po oko­licy, i pew­nie już dawno wyje­chał z Danii.


Wsu­nął komórkę do kie­szeni. Nie chciał wię­cej myśleć o tej prze­klę­tej
spra­wie. Doświad­cze­nie nauczyło go, że jeśli natych­miast nie da sobie z tym spo­koju, zaraz wszystko powróci i wtedy jedy­nym ratun­kiem będzie
alko­hol. Prawdę mówiąc, miał dosyć upi­ja­nia się do nie­przy­tom­no­ści, a tylko taki stan przy­no­sił mu zapo­mnie­nie.


Chwy­cił worek i zaniósł go do pozo­sta­łych. Może była to jej służ­bowa
komórka, a może jakaś wcze­śniej­sza, któ­rej uży­wała, zanim spra­wiła sobie
iPhone’a. Nie wyrzu­ciła jej, tylko odło­żyła do szafy. Posta­no­wił, że
spró­buje zdo­być łado­warkę i roz­wiąże tę zagadkę. Jeśli komórka nale­żała
do kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej, w któ­rej Eva pra­co­wała, to oczy­wi­ście ją tam
odda. I wtedy w końcu poczuje się wolny.



  
    	
      
    Z duń­skiego: „ravn” (przyp. red.). ↩



  


  
Ber­lin, 3 sierp­nia 1989
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W Pol­sce par­la­ment powo­łał komi­sję, która miała zba­dać, czy służba
bez­pie­czeń­stwa dopu­ściła się mor­derstw na tle poli­tycz­nym. Naj­wy­raź­niej
sprawa odbiła się sze­ro­kim echem w zachod­nich mediach. Haus­ser
dowie­dział się o tym od ludzi z Wydziału V, który moni­to­ro­wał wszel­kie
uka­zu­jące się na Zacho­dzie infor­ma­cje. Polacy po roz­po­czę­ciu tak zwa­nego
pro­cesu demo­kra­ty­za­cji nie tra­cili czasu. Haus­ser jed­nak nie bar­dzo się
tym przej­mo­wał. Dla niego Polacy zawsze byli naro­dem tchó­rzy. Nie
potra­fił sobie wyobra­zić, żeby coś podob­nego mogło się zda­rzyć w jego
kraju. Tu były Niemcy! Oczy­wi­ście miał na myśli wła­ściwą część kraju.
Wie­dział jed­nak, że jeśli wia­do­mość o tym dotrze do Straussa, ten
zacznie sikać po nogach ze stra­chu, wzno­sić oczy do nieba i bła­gać, żeby
nie zaczy­nał niczego nowego. Dla­tego musiał coś zna­leźć jesz­cze tej
nocy.


Docho­dziła pół­noc. Pomi­ja­jąc szum wen­ty­la­to­rów, które pra­co­wały całą
noc, żeby zapew­nić wła­ściwą wil­got­ność w piw­nicy, gdzie mie­ściło się
archi­wum, wszę­dzie pano­wała cisza. Szafy z doku­men­tami stały w dłu­gich,
rów­nych rzę­dach; setki kilo­me­trów pó­łek peł­nych rapor­tów doty­czą­cych
inwi­gi­lo­wa­nych osób. Dege­ne­ra­tów, odmień­ców, zdraj­ców. Haus­ser zasiadł w jed­nym z pustych gabi­ne­tów archi­wum. Spoj­rzał na teczki, które poło­żył
przed nim Müller. Zawie­rały akta chyba około pięć­dzie­się­ciu róż­nych
spraw, które prze­szły wstępną selek­cję jego i innych agen­tów. Zmę­czony
potarł skro­nie. Wokół było wielu zdraj­ców, a czasu, żeby ich zła­pać,
prze­ra­ża­jąco mało. Leo Dan­zig był łako­mym kąskiem, przede wszyst­kim
dla­tego, że dopro­wa­dził ich do kolej­nych zdraj­ców, ale wyma­gało to wielu
mie­sięcy cięż­kiej pracy. Zużyli na niego tysiące godzin. Sam Haus­ser
został zmu­szony do dzia­ła­nia pod przy­kry­ciem. Zamiesz­kał w bloku, w któ­rym znaj­do­wało się miesz­ka­nie loka­tor­skie Dan­ziga, by mieć go na oku.
Uda­wał pomoc­nego sąsiada, kie­dyś nawet pili razem piwo na podwórku. Całą
wio­snę śle­dził go na okrą­gło, dzień i noc, i w końcu Leo Dan­zig
wylą­do­wał w skrzyni. Kiedy wyzio­nął ducha, Haus­ser ode­brał to jako
nagrodę za wie­lo­mie­sięczny trud. To, co się stało, było z korzy­ścią dla
pań­stwa, nie mówiąc już o samym Haus­serze.


Otwo­rzył teczkę i wyjął z niej do połowy opróż­nioną butelkę absyntu.
Upodo­ba­nie do tego deka­denc­kiego trunku, jedy­nej rze­czy, jaką kupo­wał w inter­sho­pach, wypeł­nio­nych po brzegi zachod­nimi towa­rami, było jego
jedyną wadą. Jedyną rysą na jego nie­ska­zi­tel­nej socja­li­stycz­nej duszy.
Ale absynt był też jego pomoc­ni­kiem. Nalał zie­lon­kawy napój do
kie­liszka, na któ­rym poło­żył nie­wielką ażu­rową srebrną łyżeczkę.
Ostroż­nie umie­ścił na niej kostkę cukru i zaczął ją pole­wać lodo­watą
wodą ze sto­ją­cego na stole dzbanka. Słodka woda ska­py­wała z brze­gów
łyżeczki do alko­holu w kie­liszku. Przy­słu­chi­wał się deli­kat­nym odgło­som
kapa­nia i patrzył, jak absynt powoli zmie­nia kolor z zie­lo­nego na
mlecz­no­biały. Kiedy wszystka woda spły­nęła do kie­liszka, opróż­nił go
kil­koma chci­wymi łykami i ponow­nie nalał do niego absyntu. Trzy
kie­liszki póź­niej zaczął prze­glą­dać raporty. Szu­miało mu w gło­wie, nie
umiał powie­dzieć, czy za sprawą alko­holu, czy zawar­tego w nim pio­łunu.
Miał wra­że­nie, że sły­szy kapa­nie. Brzmiało jak listo­pa­dowy deszcz na
Karl-Marx-Allee albo jak wypeł­nia­jąca powoli skrzy­nię lodo­wata woda.
Potrze­bo­wał porząd­nej sprawy, cze­goś, co zamknie usta Straus­sowi i pod­nie­sie morale służb. Jesz­cze im wszyst­kim pokaże, że spra­wie­dli­wość
jed­nak ist­nieje i że każdy zdrajca zosta­nie uka­rany, bez względu na to,
jak ważną funk­cję kie­dyś peł­nił.


Zaczął się prze­gry­zać przez dwie pierw­sze sterty doku­men­tów. Wszyst­kie
doty­czyły drob­nych prze­stępstw, iry­to­wało go, że Müller przy­go­to­wał mu
tak błahe sprawy. Co prawda w wiele z nich zaan­ga­żo­wani byli człon­ko­wie
par­tii, ale w więk­szo­ści przy­pad­ków cho­dziło o donosy zazdro­snych
kole­gów, część zaś była wyni­kiem wewnętrz­nych spo­rów i walki o wła­dzę
mię­dzy par­tyj­nymi funk­cjo­na­riu­szami. Na­dal sły­szał kapa­nie, poma­so­wał
skro­nie, ale nie­wiele to pomo­gło. Miał wra­że­nie, że infor­ma­to­rzy
nie­kiedy po pro­stu nie­po­trzeb­nie zawra­cali głowę służ­bom. Przy­spa­rza­jąc
biu­ro­kra­cji, two­rzyli zasłonę dymną wokół tych, któ­rzy rze­czy­wi­ście
mieli coś na sumie­niu. Dotar­cie do nich kosz­to­wało potem agen­tów wiele
czasu i wysiłku.


Zmę­czo­nym wzro­kiem spoj­rzał na ostat­nią kupkę. Na samym wierz­chu leżała
pożół­kła teczka, zawie­ra­jąca sze­reg róż­nych doku­men­tów. Sądząc po jej
gru­bo­ści, sprawa cią­gnęła się już od dawna. Podej­rzany musiał
wie­lo­krot­nie być brany pod lupę. Do akt dołą­czona była kaseta wideo.
Haus­ser usu­nął gumkę, która spi­nała wszyst­kie papiery. Na pierw­szej
stro­nie wid­niało słowo „Midas”. Był to pseu­do­nim, jaki otrzy­mał
podej­rzany. Haus­ser szybko prze­biegł wzro­kiem pierw­sze kartki.
Podej­rzanym był trzy­dzie­sto­ośmio­letni kie­row­nik działu w Sta­ats­banku, i to nie pierw­szego lep­szego, tylko mię­dzy­na­ro­do­wego. Był żonaty i miał
dzie­wię­cio­let­nią córeczkę. Żona, dawna foto­mo­delka, pra­co­wała w eks­klu­zyw­nym inter­sho­pie na Unter den Lin­den. Haus­ser zaczął czy­tać
pierw­sze raporty sprzed kilku lat. Uznano wów­czas, że Midas ma zwią­zek z nie­le­gal­nym han­dlem cze­kami Forum, uży­wa­nymi w inter­sho­pach. W następ­nych latach w banku prze­pro­wa­dzono sze­reg wewnętrz­nych kon­troli.
Midas był podej­rzany o sze­roko zakro­jone mani­pu­la­cje kur­sami walut i nie­le­galny han­del meta­lami szla­chet­nymi. Było też kilka spraw
doty­czą­cych spółek córek utwo­rzo­nych przez zachod­nie towa­rzy­stwa,
któ­rymi, przez pod­sta­wio­nych ludzi, zarzą­dzał Midas razem ze swo­imi
part­ne­rami. Lista oskar­żeń była długa. Haus­ser zdzi­wił się, że męż­czy­zna
nie został aresz­to­wany już dawno temu, tylko wręcz prze­ciw­nie —
awan­so­wał na coraz wyż­sze sta­no­wi­ska w banku. Mogło to ozna­czać tylko
jedno…


Haus­ser nalał sobie kolejny kie­li­szek absyntu, tym razem jed­nak nie
dodał do niego wody. Chciał się delek­to­wać sie­dem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wym
trun­kiem, oglą­da­jąc nagra­nia wideo z Mida­sem. Wło­żył ciężką kasetę VHS
do magne­to­widu i wyświe­tliły się pierw­sze, nieco zama­zane sceny. Wypił
łyk, na ekra­nie poka­zał się kolejny frag­ment. Obszerna doku­men­ta­cja
spo­tkań męż­czy­zny potwier­dzała w zasa­dzie to, czego Haus­ser zdą­żył się
już domy­ślić. Sieć Midasa była sze­roko roz­ga­łę­ziona i się­gała zarówno
sek­tora finan­so­wego, prze­my­słu cięż­kiego, jak i oczy­wi­ście także samego
apa­ratu poli­tycz­nego. Dwie rze­czy mogły tłu­ma­czyć fakt, że Midas na­dal
prze­by­wał na wol­no­ści. Po pierw­sze, musiał dzia­łać na rzecz bar­dzo
wpły­wo­wych osób, po dru­gie — chro­niło go zapewne rów­nie wpły­wowe grono,
które chciało mieć haki na swo­ich wro­gów w par­tyj­nych eli­tach. To
wła­śnie ten para­doks decy­do­wał o tym, że sprawa była w naj­wyż­szym
stop­niu zapalna, ale wła­śnie dla­tego stała się atrak­cyjna dla Haus­sera.
To miał być jego wielki łup. Coś, co mógłby wyko­rzy­stać do osta­tecz­nych
czy­stek. Sprawa tego kali­bru mogła zabu­rzyć rów­no­wagę mię­dzy wła­dzami
par­tii a służbą bez­pie­czeń­stwa.


Wpa­try­wał się w grube ziarno na ekra­nie, sceny były krę­cone ukrytą
kamerą w ele­ganc­kim pokoju hote­lo­wym. Midas był zajęty dwiema
pro­sty­tut­kami. Mimo dość potęż­nej postury męż­czy­zna zda­wał się cał­kiem
sprawny. Haus­ser wypił łyk absyntu, który nie­mal ranił mu usta. Po raz
kolejny spoj­rzał na teczkę Midasa, naprawdę nazy­wał się on Chri­stoph
Schu­mann. Posta­no­wił oso­bi­ście zadbać, by pan Schu­mann zamie­nił swoje
nazwi­sko na numer w Hohenschönhausen. Numer, który zosta­nie razem z nim
na dnie skrzyni.


— Wkrótce się spo­tkamy, panie Schu­mann — wymam­ro­tał pijany Haus­ser i uniósł kie­li­szek w stronę migo­czą­cych na ekra­nie moni­tora obra­zów.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravn ści­snął szczyp­cami meta­lową taśmę. Pró­bo­wał odkrę­cić zardze­wiałą
śrubę, uży­wa­jąc do tego celu zde­cy­do­wa­nie za małego śru­bo­kręta. Sekundę
póź­niej wyśli­zgnął mu się z ręki i wylą­do­wał z plu­skiem na mokrej
pod­ło­dze maszy­nowni.


— Szlag!


— Co się dzieje? — zanie­po­koił się Edu­ardo, który kucał w kaju­cie obok
otwar­tego luku maszy­nowni. — Nic ci nie jest?


— Nic, do… — zawo­łał Ravn z cia­snego pomiesz­cze­nia.


Z luku wysta­wały jedy­nie jego nogi, wyglą­dały jak kor­bo­wód sil­nika.
Prze­su­nął tułów nieco wyżej i wylą­do­wał na pokry­wie dużego sil­nika firmy
John Deere. Wycią­gnął rękę i się­gnął do dna maszy­nowni. Wło­żył dłoń do
lodo­wa­tej brei, zatę­chłej wody mor­skiej wymie­sza­nej z ole­jem napę­do­wym,
i dwoma pal­cami wyjął śru­bo­kręt. Po chwili ponow­nie sta­rał się
przy­krę­cić taśmę do węża łączą­cego kocioł z jed­nym z pojem­ni­ków.


— Spró­buj włą­czyć to gówno! — zawo­łał do Edu­arda.


Edu­ardo wstał i pod­szedł do pul­pitu, na któ­rym znaj­do­wał się regu­la­tor
sys­temu grzew­czego. Wci­snął włącz­nik pieca ole­jo­wego i ten natych­miast
zaczął szu­mieć. Zaraz też poczuł obok pra­wej nogi cie­płe powie­trze
wydo­sta­jące się z kanału wen­ty­la­cyj­nego.


— Działa.


Pomógł Ravnowi wyjść i razem zamknęli ciężki właz. Ravn zna­lazł ścierkę,
w którą wytarł brudne palce. W kaju­cie zaczęło się robić cie­pło.


— Nie wygląda to naj­le­piej. Oba pojem­niki na paliwo są sko­ro­do­wane.


— To żaden pro­blem. — Edu­ardo uśmiech­nął się do niego z lekką
wyż­szo­ścią. — Da się go łatwo roz­wią­zać.


— Naprawdę?


— Oglą­da­łem film na YouTube. Trzeba wycią­gnąć łódź na ląd, roz­ciąć bok z zewnątrz i wyjąć pojem­niki…


— Nikt nie będzie roz­ci­nał „Bianki”.


— To naprawdę wyglą­dało sza­le­nie pro­sto.


Ravn nie odpo­wie­dział. Omi­nął wzro­kiem Edu­arda i spoj­rzał na kobietę,
która wła­śnie weszła na tylny pokład. Zauwa­żył jej czarne botki, wyso­kie
do połowy łydek. Wstał, prze­ci­snął się obok Edu­arda, ruszył w stronę
drzwi do kajuty i wyszedł na zewnątrz. W tym samym momen­cie kobieta
odgar­nęła z twa­rzy jasne włosy i uśmiech­nęła się do niego nie­pew­nie.
Roz­po­znał ją. To była ta sama ele­gancka kobieta, która od jakie­goś czasu
zatrzy­my­wała się na nabrzeżu po dru­giej stro­nie ulicy i przy­glą­dała mu
się zza szyb swo­jego fiata 500.


— Louise Slot­sholm Nie­lsen — przed­sta­wiła się. Zdjęła długą ręka­wiczkę i podała mu rękę.


Ravn wytarł ponow­nie dło­nie i podał jej swoją.


— Tho­mas — powie­dział. — Czy my się znamy?


Pokrę­ciła głową prze­cząco.


— Nie, jesz­cze nie.


— Rozu­miem. Więc co mogę dla pani zro­bić?


Louise spoj­rzała na kanał.


— To… nieco skom­pli­ko­wane.


Uśmiech­nął się do niej.


— Domy­ślam się, skoro przej­ście z samo­chodu na moją łódź zajęło pani
tydzień.


Rzu­ciła mu szyb­kie spoj­rze­nie.


— Zauwa­żył mnie pan?


— Trudno byłoby pani nie zauwa­żyć.


W tym momen­cie z kajuty wyszedł Edu­ardo. Przy­wi­tał się ser­decz­nie z kobietą. Ona jed­nak odpo­wie­działa dość powścią­gli­wie, naj­wy­raź­niej
skrę­po­wana sytu­acją.


— Może pani usią­dzie? — zapro­po­no­wał Ravn, wska­zu­jąc jeden z bia­łych
pla­sti­ko­wych foteli na tyl­nym pokła­dzie.


— Prawdę mówiąc, mam wąt­pli­wo­ści, czy w ogóle powin­nam była tu przyjść.


— Ale skoro pani już tu jest, to pro­szę powie­dzieć, o co cho­dzi.


Louise zawa­hała się.


— Wola­ła­bym roz­ma­wiać w cztery oczy.


Ravn ski­nął głową.


— Oczy­wi­ście, zresztą Edu­ardo wła­śnie…


— Wła­śnie mia­łem zro­bić kawę — wszedł mu w słowo Edu­ardo, który
naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał uro­nić ani słowa z roz­mowy. — Nie za mocną,
taką, żeby Duń­czyk mógł ją wypić.


Zanim Ravn zdą­żył cokol­wiek powie­dzieć, Edu­ardo ruszył do kam­buza,
zosta­wia­jąc za sobą otwarte drzwi.


Ravn ponow­nie wska­zał kobie­cie krze­sło, usie­dli naprze­ciwko sie­bie.
Møffe pod­szedł i poło­żył się obok niego. Ravn podra­pał psa po grzbie­cie
i cze­kał, aż Louise zbie­rze się na odwagę.


— Czy­ta­łam o panu… w pra­sie.


— Okay…


— Bar­dzo mi przy­kro, mam na myśli śmierć pana narze­czo­nej, współ­czuję
panu…


— Dzię­kuję, ale nie chcę o tym mówić.


— Bar­dzo prze­pra­szam — powie­działa Louise, krę­cąc głową. — Nie powin­nam
o tym wspo­mi­nać, nie po to tu przy­szłam. Cho­dzi o tę drugą sprawę.


— Tę drugą sprawę?


— Gazety pisały, jak pan dotarł do tej mło­dej pro­sty­tutki, która została
uwię­ziona. Dzięki panu wró­ciła do matki.


— Ma pani na myśli Maszę? Coś jej się stało?


— Nie, chcia­łam tylko powie­dzieć, że byłam pod wra­że­niem — powie­działa
Louise. Spu­ściła wzrok i przy­glą­dała się swoim butom. — Świet­nie się pan
spi­sał — wyszep­tała. — Naprawdę…


Ravn poczuł się skrę­po­wany. Żało­wał, że popro­sił kobietę, żeby usia­dła.


— Jeśli to wszystko… — zaczął. — Jestem w trak­cie pracy. Wła­śnie
napra­wia­łem sil­nik… — Poka­zał swoje brudne dło­nie.


— Jakieś sześć mie­sięcy temu znik­nął mój brat — prze­rwała mu Louise.


Ravn popra­wił się na krze­śle.


— To ktoś, kogo znam? — spy­tał po chwili.


— Raczej wąt­pię, cho­ciaż miesz­kał nie­da­leko stąd.


Louise odwró­ciła się na krze­śle i wska­zała ręką kamie­nicę na Apple­bys
Plads.


— Brat był typem samot­nika, raczej trzy­mał się na ubo­czu. Pomy­śla­łam, że
może pan będzie mógł mi pomóc.


— Czyli?


— Zna­leźć go. I spro­wa­dzić tu, jak pan to zro­bił z Maszą.


— To czy­sty przy­pa­dek, że udało mi się ją zna­leźć. Nie chciał­bym drugi
raz prze­cho­dzić przez coś podob­nego.


Louise poki­wała głową i zaczęła wkła­dać ręka­wiczkę.


— Prze­pra­szam, byłam naiwna, przy­cho­dząc z tym do pana. Teraz to
zro­zu­mia­łam.


— Pro­szę nie prze­pra­szać. Po pro­stu nie mogę pani pomóc. A co mówi
poli­cja? Skon­tak­to­wała się pani z nimi?


— Poli­cja… Jest włą­czona w sprawę. Mój brat nie tylko znik­nął, ale też
jest poszu­ki­wany.


— Madre mía, a co on takiego zro­bił?


Louise i Ravn spoj­rzeli jed­no­cze­śnie na Edu­arda, który wła­śnie wyszedł z kam­buza z dwiema fili­żan­kami paru­ją­cej kawy. Podał je obojgu.


— Na­dal ma pani ochotę na kawę? — upew­nił się Ravn.


Louise nie odpo­wie­działa, ale wzięła fili­żankę od Edu­arda.


— Mój brat dopu­ścił się rabunku. Nie mogę pojąć, jak to moż­liwe, ale
poli­cja wydaje się o tym prze­ko­nana.


— I uciekł z pie­niędzmi? — dopy­ty­wał się Edu­ardo.


— Nie mia­łeś wra­cać do sie­bie? — mruk­nął Ravn pod nosem.


Louise wypiła łyk kawy i spoj­rzała na Edu­arda. Była mu wdzięczna za to
pyta­nie.


— Tak, coś w tym stylu. W każ­dym razie poli­cja tak twier­dzi. Cho­ciaż
suma nie jest zbyt duża. Cho­dzi o jakieś czter­dzie­ści tysięcy.


— Jeśli nie ma go już pół roku, to pew­nie dawno je wydał.


Louise poki­wała głową.


— Co na to poli­cja? — wypy­ty­wał Edu­ardo nie­zra­żony.


— Nie roz­ma­wia­łam z nimi od czasu, kiedy przy­szli do mnie do domu, żeby
mnie prze­słu­chać. A to było już kilka mie­sięcy temu. Zada­wali mnó­stwo
nie­przy­jem­nych pytań, jakby podej­rze­wali, że jestem w to zamie­szana.


— Potra­fią się zacho­wy­wać jak praw­dziwi mari­co­nes, prawda, Ravn?


Ravn mil­czał. Cze­kał, aż Edu­ardo prze­sta­nie gadać, a nie­pro­szony gość
opu­ści jego łódź, na któ­rej naresz­cie znów zapa­nuje błogi spo­kój.


— Tak czy ina­czej, nie było to przy­jemne — stwier­dziła Louise. — Dla­tego
mia­łam nadzieję, że… — Pod­nio­sła głowę i spoj­rzała na Ravna.


— Że co?


— Z arty­ku­łów wyni­kało, że pra­cuje pan w poli­cji.


— To już zamknięty roz­dział.


— Ale na pewno na­dal ma pan jakieś kon­takty i może mógłby się pan
dowie­dzieć, czy są jakieś nowe infor­ma­cje o Mogen­sie, moim bra­cie.


— Nie­stety, jestem pew­nie ostat­nią osobą, którą chcie­liby widzieć na
komen­dzie — powie­dział Ravn, wsta­jąc z krze­sła. — Uwa­żam, że powinna
pani skon­tak­to­wać się z nimi oso­bi­ście. Na pewno znaj­dzie się ktoś, kto
zechce pani pomóc.


Louise poki­wała głową i wstała. Podzię­ko­wała Edu­ar­dowi za kawę i oddała
mu pra­wie pełną fili­żankę.


— Prze­pra­szam, że zabra­łam panu czas — rzu­ciła krótko do Ravna i odwró­ciła się.


Ravn i Edu­ardo śle­dzili ją wzro­kiem, kiedy zeszła na nabrzeże i po
chwili znik­nęła w swoim samo­cho­dzie.


— Ty chyba osza­la­łeś — stwier­dził Edu­ardo, odda­jąc Ravnowi fili­żankę
Louise.


— O co ci cho­dzi?


— Piękna señorita zja­wia się sama z sie­bie na tej łaj­bie i prosi cię o pomoc, a ty ją odtrą­casz. Nie mógł­byś pouda­wać, że ta sprawa choć tro­chę
cię inte­re­suje?


— A niby dla­czego? — spy­tał Ravn i wzru­szył ramio­nami.


Edu­ardo pokrę­cił głową.


— Żeby nawią­zać z nią kon­takt, zapro­sić ją gdzieś. Com­prende? O czym
ty myślisz?


— Naj­wy­raź­niej o czymś innym niż ty.


Ravn wszedł do kam­buza i wsta­wił fili­żanki do zlewu. Obok, na bla­cie
kuchen­nym, leżała komórka Evy.


— Nie masz przy­pad­kiem jakiejś sta­rej łado­warki?


Edu­ardo wszedł do kajuty i spoj­rzał na apa­rat.


— Do niej? Nie sądzę. Skąd wzią­łeś taką sta­roć?


— Nie­ważne.


— To nie­mal zaby­tek.


Ravn opłu­kał fili­żanki. Może Edu­ardo miał rację, może rze­czy­wi­ście
zacho­wał się nie­grzecz­nie, ale nie miał ochoty grze­bać w prze­szło­ści,
ani wła­snej, ani cudzej. Przy­szłość wyda­wała mu się dosta­tecz­nie
zagad­kowa.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 16 sierp­nia 1989
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Mię­dzy drze­wami na Gre­ifen­ha­ge­ner Straße poja­wiły się pierw­sze pro­mie­nie
słońca. Cho­ciaż było dopiero wpół do siód­mej rano, powie­trze już się
nagrzało. Z otwar­tych okien kamie­nicy docho­dziły muzyka i głosy ludzi,
któ­rzy powoli zaczy­nali wsta­wać. Sze­ściu męż­czyzn, upcha­nych w nie­wiel­kiej fur­go­netce, pociło się, paląc papie­rosy. Na przed­nim
sie­dze­niu obok Müllera sie­dział Haus­ser. Przez ciemne szkła oku­la­rów
prze­ciw­sło­necz­nych spo­glą­dał uważ­nie na bramę pod nume­rem dzie­wią­tym.
Sie­dzieli tu już pra­wie trzy godziny, w ciągu któ­rych nikt się nie
poja­wił. Żaden z męż­czyzn w fur­go­netce nic nie powie­dział. Byli
szko­leni, by cier­pli­wie cze­kać. Tego wyma­gała ich praca.


Pół godziny póź­niej ulica ożyła. Ludzie spie­szyli się do pracy, kawa­łek
dalej robot­nicy remon­to­wali kamie­nicę. Haus­ser spoj­rzał na nad­jeż­dża­jącą
wielką śmie­ciarkę, która wkrótce miała zasło­nić im bramę.


— Powin­ni­śmy byli zapar­ko­wać bli­żej. Mam kazać im jechać dalej? — spy­tał
Müller.


— Nie ma powodu, żeby­śmy zdra­dzali się z naszą obec­no­ścią — odpo­wie­dział
Haus­ser, krę­cąc głową.


W tym momen­cie z bramy pod nume­rem dzie­wią­tym wyszedł Chri­stoph
Schu­mann. Miał na sobie jasny lniany gar­ni­tur, w ręku trzy­mał aktówkę.
Wycho­dząc, przytrzy­mał drzwi żonie, która przy nim wyglą­dała na wręcz
chudą. Pani Schu­mann odwró­ciła się i zawo­łała córkę, która po chwili
poja­wiła się w bra­mie. Dziew­czynka miała na sobie mun­du­rek pio­nie­rów:
białą bluzkę koszu­lową, ciemną spód­niczkę, a na szyi jaskra­wo­czer­woną
chu­stę. Pani Schu­mann wzięła córeczkę za rękę i razem z nią prze­szła
przez jezd­nię, kie­ru­jąc się w stronę zapar­ko­wa­nych po dru­giej stro­nie
ulicy samo­cho­dów. Sie­dzący za Haus­se­rem agent wyjął apa­rat, usta­wił
tele­obiek­tyw i zaczął robić zdję­cia. Chri­stoph Schu­mann otwo­rzył drzwi
samo­chodu, żona i córka zajęły miej­sca z tyłu. Schu­mann obej­rzał się za
sie­bie, jakby czuł na ple­cach spoj­rze­nia agen­tów, po czym szybko zamknął
drzwi. W tym momen­cie przed fur­go­netką, w któ­rej sie­dział Haus­ser,
prze­je­chała z hała­sem śmie­ciarka. Przez kłęby tłu­stych spa­lin Haus­ser
widział, jak samo­chód Schu­manna rusza i odjeż­dża.


— Niech go szlag, jeź­dzi bmw — powie­dział Müller. — Ile takie cacko
kosz­tuje?


— Pię­cio-, sze­ścio­let­nie zarobki, co naj­mniej — odpo­wie­dział jeden z sie­dzą­cych z tyłu taj­nia­ków. — Pew­nie przy­wiózł je z Zachodu.


Haus­ser otwo­rzył drzwi i wysiadł z fur­go­netki. Kiedy ruszył w stronę
bramy pod nume­rem dzie­wią­tym, pię­ciu funk­cjo­na­riu­szy dep­tało mu po
pię­tach. Męż­czyźni weszli na podwó­rze i skie­ro­wali się w stronę ofi­cyny.
Otwo­rzyli drzwi i zaczęli się wspi­nać po scho­dach na piąte pię­tro, gdzie
znaj­do­wało się miesz­ka­nie Schu­man­nów. Wystar­czyło pięt­na­ście sekund,
żeby Müller je otwo­rzył. Wkrótce stali wszy­scy w nie­wiel­kim holu, w któ­rym uno­sił się słod­kawy zapach per­fum pani Schu­mann. Naj­wy­raź­niej
spry­skała się nimi tuż przed wyj­ściem z domu. Haus­ser kil­koma ruchami
rąk skie­ro­wał agen­tów w różne miej­sca miesz­ka­nia, roz­po­częto
prze­szu­ka­nie.


Haus­ser wszedł do salonu. Z dużego okna roz­cią­gał się widok na nie­wielki
ogród przy­klasz­torny. Mało kto mógł się pochwa­lić miesz­ka­niem w tak
pięk­nej dziel­nicy. Na ścia­nach wisiały obrazy, były też duży tele­wi­zor,
odtwa­rzacz ste­reo, a na pół­kach pod nim impo­nu­jący zbiór płyt. W salo­nie
stał też kom­plet wypo­czyn­kowy, skó­rzana kanapa wyglą­dała na nową, no i coś, co robiło naj­więk­sze wra­że­nie: barek z bam­busa, a obok cztery
wyso­kie stołki barowe; na barku wzdłuż szkla­nej ściany dum­nie
pre­zen­to­wały się butelki alko­holu. Impor­to­wa­nego. Nawet zaj­mu­jący się
prze­my­tem ludzi Leo Dan­zig nie miał tak ele­gancko i ze sma­kiem
urzą­dzo­nego miesz­ka­nia.


Haus­ser prze­szedł przez salon i wkro­czył do gabi­netu Chri­sto­pha
Schu­manna. Stały tu biurko, fotele Che­ster­field i nie­wielki maho­niowy
sto­lik, a na nim humi­dor i butelka koniaku. Jedną ze ścian od pod­łogi do
sufitu pokry­wały półki na książki. Haus­ser zer­k­nął na tytuły: były tu
kla­syczne dzieła wiel­kich mistrzów, rosyj­skich i nie­miec­kich, takich jak
Nie­tz­sche czy Kant, ale też utwory Bau­de­la­ire’a, Szek­spira czy
Hemin­gwaya. Jedną półkę zaj­mo­wały wyłącz­nie kry­mi­nały, a nieco z boku
stały książki daw­nych kry­ty­ków kapi­ta­li­zmu, mię­dzy innymi Wer­nera
Bräuniga, któ­rego Haus­ser także cenił. Mimo tych robią­cych wra­że­nie
zbio­rów wąt­pił, by Schu­mann był typem inte­lek­tu­ali­sty. Biblio­teka była
raczej na pokaz, podob­nie jak kubań­skie cygara, impor­to­wany koniak i barek w salo­nie.


Haus­ser zosta­wił swo­ich ludzi w gabi­ne­cie, a sam prze­szedł do sypialni.
Minął mał­żeń­skie łoże i pod­szedł do szafy, która w cało­ści zaj­mo­wała
jedną ze ścian. Otwo­rzył drzwi i zaczął przy­glą­dać się jej impo­nu­ją­cej
zawar­to­ści. Były tu dro­gie futra, ele­ganc­kie suk­nie, kostiumy, koszule,
bluzki. Sądząc po jako­ści i mar­kach, więk­szość rze­czy pocho­dziła z importu. Sta­no­wiła rów­no­war­tość kil­ku­dzie­się­ciu rocz­nych pen­sji
prze­cięt­nego robot­nika. Ale też rodzina Schu­man­nów nie była rodziną
prze­ciętną. Haus­ser wycią­gnął górną szu­fladę, w któ­rej, jak się oka­zało,
była bie­li­zna pani Schu­mann. Znów poczuł zapach jej słod­ka­wych per­fum i nie mógł się powstrzy­mać, żeby nie pową­chać leżą­cych na wierz­chu bia­łych
koron­ko­wych fig. Ich zapach miał w sobie coś wul­gar­nego, ale i dziw­nie
przy­jem­nego; pomy­ślał, że pani Schu­mann naj­wy­raź­niej skra­pia bie­li­znę
per­fumami. Miał ochotę scho­wać majtki do kie­szeni, ale się powstrzy­mał.


Zamknął szafę i ruszył w stronę naj­bar­dziej odda­lo­nego pokoju. Otwo­rzył
drzwi i zaj­rzał do środka. Na ścia­nach wisiały czarno-białe pla­katy
przed­sta­wia­jące Nadię Comăneci i Karin Janz, dwie olim­pijki, złote
meda­listki. Na nie­wiel­kiej komódce stało opra­wione w ramkę zdję­cie
dziew­czynki w stroju gim­na­stycz­nym, zro­bione przy oka­zji jakichś
zawo­dów. Obok zdję­cia leżało kilka medali z poma­lo­wa­nego na złoto
pla­stiku, z kolo­ro­wymi wstąż­kami.


— Pokój małej też mamy prze­szu­kać? — spy­tał sto­jący za Haus­se­rem Müller.


— Oczy­wi­ście, ale uwa­żaj­cie na jej rze­czy.


Haus­ser wyco­fał się do kuchni, a agenci zaczęli foto­gra­fo­wać miesz­ka­nie.
Otwo­rzył lodówkę i zaczął się przy­glą­dać pół­kom peł­nym serów i wędlin.
Się­gnął po otwarty kar­ton skon­den­so­wa­nego mleka, wypił kilka łyków i odsta­wił go na miej­sce. Nie lubił mleka, ale jesz­cze mniej lubił
Schu­manna i jego deka­dencki styl życia.


— Przej­rze­li­śmy całe miesz­ka­nie — oświad­czył Müller, który wła­śnie
wszedł do kuchni.


— I co zna­leź­li­ście? — spy­tał Haus­ser, zamy­ka­jąc drzwi lodówki. — Jakieś
notatki? Rachunki?


— Nic. Ale mam wra­że­nie, że Schu­mann wydaje wię­cej, niż zara­bia w Sta­ats­banku.


— Jesteś nie­zwy­kle spo­strze­gaw­czy — zauwa­żył Haus­ser iro­nicz­nie.


Müller spu­ścił wzrok.


— Bio­rąc pod uwagę to, co już o nim wiemy, możemy oskar­żyć go o korup­cję
i nad­uży­wa­nie sta­no­wi­ska.


— Chcę poznać jego kon­takty. Dotrzeć do jego kont i do ludzi, któ­rzy
naj­wy­raź­niej go chro­nią. Chcę zła­pać go na gorą­cym uczynku, rozu­miemy
się?


— Przy­kro mi, ale w miesz­ka­niu nie ma nic, co mogłoby wska­zy­wać na osoby
trze­cie, cho­ciażby pośred­nio.


— Dla­tego musimy dzia­łać dalej. Skon­tak­tuj się z dzia­łem tech­nicz­nym.
Niech założą tu pod­słuch, zain­sta­lują kamery, we wszyst­kich poko­jach,
nawet na scho­dach kuchen­nych.


Müller prze­cią­gnął ręką po łysi­nie i swoim zdro­wym okiem spoj­rzał
uważ­nie na Haus­sera.


— A co na to gene­rał Strauss? To on zatwier­dza tak sze­roko zakro­jone
akcje.


Pozo­stali agenci, zebrani w przed­po­koju za Müllerem, spo­glą­dali
wycze­ku­jąco na Haus­sera.


— Jeśli jesz­cze raz zakwe­stio­nu­jesz moją decy­zję, skoń­czysz na Piątce w piw­nicy, otwie­ra­jąc listy nad parą.


Haus­ser odwró­cił się do okna w kuchni i wyj­rzał na zewnątrz. Star­szy
męż­czy­zna w nie­bie­skim far­tu­chu sprzą­tał podwó­rze.


— Gospo­darz domu mieszka na par­te­rze, prawda?


— Tak, po pra­wej stro­nie od wej­ścia — odpo­wie­dział Müller.


— Co o nim wiemy?


— Nazywa się Wol­fgang Vol­ler. Jest wdow­cem. Ma sześć­dzie­siąt osiem lat,
daw­niej pra­co­wał jako kie­rowca auto­busu. Należy do par­tii, wstą­pił do
niej w wieku dwu­dzie­stu trzech lat.


— Niech ktoś wie­czo­rem po niego przyj­dzie.


— O co go oskar­żymy?


Haus­ser wzru­szył ramio­nami.


— Wykaż się kre­atyw­no­ścią, Müller. I zadbaj, żeby został w Hohenschönhausen do momentu zakoń­cze­nia akcji.


Haus­ser odwró­cił się od okna, wymi­nął Müllera.


— Niech tech­nicy urzą­dzą w jego miesz­ka­niu punkt ope­ra­cyjny. To ma być
podobna akcja jak w przy­padku Lea Dan­ziga, nad­zór dwa­dzie­ścia cztery
godziny na dobę. Pełen zakres.


— Oczy­wi­ście. Kto się tam wpro­wa­dzi?
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 16 sierp­nia 1989
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Kiedy kilka dni po prze­szu­ka­niu miesz­ka­nia przy Gre­ifen­ha­ge­ner Straße
dzie­więć przez służby bez­pie­czeń­stwa Chri­stoph Schu­mann wszedł przez
bramę na podwó­rze, usły­szał odgłos zamia­ta­nia. Było późne popo­łu­dnie i Chri­stoph wra­cał z banku. Mary­narkę miał prze­rzu­coną przez ramię, białe,
sztywne plamy na koszuli były wyraź­nym dowo­dem na panu­jący upał. W dro­dze do klatki minął dozorcę, który odwró­cony do niego ple­cami,
zamia­tał obok kon­te­ne­rów na śmieci. Chri­stoph się­gnął po klucz i otwo­rzył drzwi wej­ściowe.


— Prze­pra­szam — usły­szał za sobą czyjś głos.


Odwró­cił się i spoj­rzał na nie­zna­jo­mego męż­czy­znę w nie­bie­skim far­tu­chu.


Haus­ser uśmiech­nął się, wytarł rękę w far­tuch i podał ją Chri­sto­phowi.


— Nazy­wam się Haus­ser i jestem nowym gospo­da­rzem domu.


Chri­stoph spoj­rzał na jego wycią­gniętą dłoń, uści­snął ją z pew­nym opo­rem
i przy­wi­tał się.


— A co się stało z poprzed­nim? Koeh­ler, a może Vol­ler, tak się chyba
nazy­wał.


— Nie mam poję­cia. Pew­nie się prze­pro­wa­dził.


— Rze­czy­wi­ście wszystko jedno. I tak ni­gdy go nie było, kiedy był
potrzebny — powie­dział Chri­stoph i pchnął drzwi swoim potęż­nym cia­łem. —
Mam nadzieję, że będzie pan sku­tecz­niej­szy od niego — rzu­cił z uśmie­chem.


— Sta­wiam to sobie za cel.


— Mamy pro­blemy z odpły­wem w łazience. Może zaj­rzy pan do nas któ­re­goś
dnia i spraw­dzi, co da się z tym zro­bić? Nazy­wam się Schu­mann…


— I mieszka pan na pią­tym pię­trze. Oczy­wi­ście zaj­rzę — zapew­nił Haus­ser.


Uśmiech­nięty, patrzył, jak Schu­mann wcho­dzi na klatkę. Po chwili wró­cił
do sprzą­ta­nia podwó­rza.


Dzie­sięć minut póź­niej Haus­ser był już z powro­tem w miesz­ka­niu dozorcy.
W dusz­nym pomiesz­cze­niu było gorąco jak w piecu. Zdjął far­tuch i T-shirt, rzu­cił je na pod­łogę w przed­po­koju. Z pokoju docho­dził słaby
szum, w szparę mię­dzy drzwiami a pod­łogą wci­skała się smuga zie­lon­ka­wego
świa­tła. Wyszedł do kuchni, wyjął z lodówki butelkę absyntu i pojem­nik z kost­kami lodu. Wró­cił do przed­po­koju, otwo­rzył na oścież drzwi do pokoju
i uto­nął w zie­lo­nej poświa­cie. Spoj­rzał na jedną ze ścian, na któ­rej
tech­nicy zamon­to­wali osiem moni­to­rów. Obok szu­miały pra­cu­jące bez
prze­rwy magne­to­widy. Wszyst­kie urzą­dze­nia były połą­czone z ukry­tymi w miesz­ka­niu Schu­man­nów kame­rami. Haus­ser miał w ten spo­sób wgląd do
wszyst­kich jego pomiesz­czeń, kon­tro­lo­wał też podest scho­dów kuchen­nych.
W miesz­ka­niu roz­miesz­czono dzie­sięć mikro­fo­nów. Dział tech­niczny
prze­szedł sam sie­bie. Haus­ser usiadł na krze­śle przed moni­to­rami. Dużo
się zmie­niło, pomy­ślał. Kiedy przed laty zaczy­nał służbę, uży­wano fil­mów
o sze­ro­ko­ści ośmiu mili­me­trów, które trzeba było wywo­ły­wać. Odkąd
poja­wiły się kamery wideo, można było obser­wo­wać wszystko na bie­żąco. Z cza­sem kamery sta­wały się coraz mniej­sze, teraz wystar­czyło umie­ścić
mikro­sko­pijne urzą­dze­nie gdzie­kol­wiek i prze­cią­gnąć kable do
pomiesz­cze­nia ope­ra­cyj­nego.


Haus­ser przy­glą­dał się ekra­nowi na środku ściany: Chri­stoph stał przy
barku i nale­wał sobie drinka.


— Lena? Napi­jesz się mar­tini? — usły­szał jego głos w gło­śniku.


— Chęt­nie, Lieb­chen — odpo­wie­działa Lena z kuchni.


Haus­ser prze­niósł wzrok na sąsiedni moni­tor, na któ­rym było widać, jak
Lena szy­kuje kola­cję.


— Chęt­nie, Lieb­chen — powie­dział Haus­ser sam do sie­bie i nalał sobie
absyntu.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Pach­niało kawą, tyto­niem Petterøe i zaku­rzo­nymi sta­rymi książ­kami,
zale­ga­ją­cymi na pół­kach Anty­kwa­riatu Vic­to­rii. Z podróż­nego gra­mo­fonu
sto­ją­cego na wiel­kiej daw­nej ladzie skle­po­wej docho­dziły dźwięki trąbki
Cheta Bakera, gra­ją­cego Moon­li­ght in Ver­mont. Ravn stał obok i prze­glą­dał pudło pełne naj­róż­niej­szego sprzętu elek­trycz­nego. Było tam
wszystko: prze­dłu­ża­cze, adap­tory, dawne apa­raty tele­fo­niczne i komórki,
a nawet stary kal­ku­la­tor, któ­rego miej­sce było raczej w muzeum tech­niki.


— Jesteś pewna, że masz taki, który będzie paso­wał? — rzu­cił w głąb
lokalu.


Po chwili w drzwiach sta­nęła Vic­to­ria ze stertą ksią­żek pod pachą, z ust
wysta­wał jej kawa­łek cyna­mo­no­wej bułeczki, którą przy­niósł jej Ravn.


— Mhm — wymru­czała, kła­dąc książki na ladzie. — Jeśli mam, to musi tam
być — powie­działa, koń­cząc jeść bułeczkę. Otrze­pała twe­edową mary­narkę z kurzu. — Jesteś pewien, że to dobry pomysł? Że naprawdę tego chcesz? —
spy­tała.


— O co ci cho­dzi? — odpo­wie­dział Ravn. Zaplą­tany w kable, pró­bo­wał
się­gnąć głę­biej do kar­tonu.


— Może powi­nie­neś po pro­stu wyrzu­cić ten szmelc i iść do przodu.


Ravn prze­stał grze­bać w pudle i spoj­rzał na nią.


— Posze­dłem, ale muszę spraw­dzić, czy nie jest to służ­bowy tele­fon Evy.


— Ode­ślij go do jej biura, niech oni się tym mar­twią.


Ravn się­gnął znów do kar­tonu, wyjął z niego spory adap­tor.


— A jeśli to jed­nak nie jest jej służ­bowa komórka, to co? Każę im ją
ode­słać? — Pokrę­cił głową. — Może się oka­zać, że ma tam jakieś pry­watne
wia­do­mo­ści. Nic im do tego.


— A może ani im, ani tobie — powie­działa Vic­to­ria. Prze­łknęła ostatni
kęs cyna­mo­no­wej bułeczki, wło­żyła rękę do kie­szeni kami­zelki i wyjęła
opa­ko­wa­nie tyto­niu.


— Masz z tym jakiś pro­blem? — spy­tał Ravn.


— Nie, tylko nie podoba mi się, kiedy ktoś wtyka nos w nie swoje sprawy.
Od razu przy­po­mina mi się Big Bro­ther. Zostawmy zmar­łych w spo­koju.


— Jak zwy­kle nie owi­jasz w bawełnę. — Ravn wyjął z kie­szeni komórkę i spró­bo­wał pod­łą­czyć ją do adap­tora. — I tak nic z tego. To gówno do
niczego nie pasuje — powie­dział i wrzu­cił urzą­dze­nie z powro­tem do
kar­tonu.


Vic­to­ria jedną ręką zaczęła zwi­jać papie­rosa, drugą się­gnęła po sta­rego
ron­sona. Pstryk­nęła i stara zapal­niczka buch­nęła wyso­kim pło­mie­niem,
przez moment wyda­wało się, że zajmą się od niego jej piękne siwe włosy.
Zacią­gnęła się chci­wie, po czym wydmu­chała w powie­trze nie­bie­skawą
chmurę dymu.


— Jeśli naprawdę chcesz przy­wró­cić tę komórkę do życia…


— Chcę, bo zależy mi, żeby mieć tę sprawę z głowy. O nic wię­cej mi nie
cho­dzi.


— Jasne — mruk­nęła Vic­to­ria z papie­ro­sem w ustach.


Pstryk­nęła pal­cami, dając mu do zro­zu­mie­nia, że ma dać jej komórkę.


— Adap­tory to jedna wielka bzdura. Tak naprawdę wszyst­kie dzia­łają tak
samo, prze­twa­rza­jąc dwie­ście dwa­dzie­ścia wol­tów na dwa­na­ście. Róż­nią się
jedy­nie wtyczki. W ten spo­sób pro­du­cenci zmu­szają nas do kupo­wa­nia ich
pro­duk­tów. — Się­gnęła po leżący na stole nóż do papieru i prze­cięła
kabel. — Dla­tego do sta­rych komó­rek można użyć każ­dego z tych adap­to­rów.
— Zaczęła izo­lo­wać taśmą dwa kawałki kabla, pod­su­nęła mu je pod oczy: —
Patrz, plus i minus, to wszystko.


— Ale jak dopa­su­jesz je do wtyczki?


— To łatwiej­sze, niż sądzisz.


Wsu­nęła cien­kie ostrze noża w szcze­linę obu­dowy komórki i pod­wa­żyła ją.
Cienki pla­stik ustą­pił, na pod­łogę pole­ciały śrubki.


— Co ty robisz? Znisz­czysz ją!


— Bzdura — odpo­wie­działa Vic­to­ria. Poło­żyła obu­dowę komórki przed sobą
na bla­cie i ostroż­nie pod­łą­czyła kabelki bez­po­śred­nio do urzą­dze­nia. —
Teraz możesz ją włą­czyć.


Ravn schy­lił się i pod­łą­czył wtyczkę adap­tora do kon­taktu, włą­czył
komórkę.


— Coś się dzieje?


Vic­to­ria poki­wała głową.


— Wyświe­tlacz działa. Teraz pew­nie musi się chwilę poła­do­wać. Masz kod
PIN?


— Kod PIN? A niby skąd miał­bym go mieć?


— A PUK?


— Nawet nie wiem, co to jest.


— Nie masz duszy tech­nika, detek­tywa chyba też nie.


— Ni­gdy nie twier­dzi­łem, że jest ina­czej. I co? Nie będzie można jej
uru­cho­mić?


Vic­to­ria zdu­siła papie­rosa w popiel­niczce. W tym momen­cie do kasy
pod­szedł star­szy pan ze stertą ksią­żek.


— Zawsze można zadzwo­nić na sto dwa­na­ście — ode­zwała się Vic­to­ria.


— I co to pomoże?


— W nie­któ­rych sta­rych mode­lach po wybra­niu sto dwa­na­ście zysku­jesz
dostęp do pamięci komórki. To zna­czy nie można z niej dzwo­nić, ale jest
dostęp do kon­tak­tów i SMS-ów. A jeśli dobrze zro­zu­mia­łam, to wła­śnie cię
inte­re­suje.


Ravn prze­cią­gnął dło­nią po kil­ku­dnio­wym zaro­ście.


— Cał­kiem dobrze się na tym znasz.


— To dość powszechna wie­dza.


— Tak? W wię­zien­nych krę­gach?


Vic­to­ria uśmiech­nęła się kwa­śno. Odwró­ciła się i poszła obsłu­żyć
klienta.


Ravn wpa­try­wał się jak zahip­no­ty­zo­wany w świe­cący wyświe­tlacz. Po chwili
komórka wydała pisz­czący dźwięk i na wyświe­tlaczu poka­zał się napis:
„wpro­wadź PIN”. Spoj­rzał na Vic­to­rię, była zajęta klien­tem. Wybrał sto
dwa­na­ście i po chwili ode­zwała się cen­trala ratow­nic­twa. Roz­łą­czył się i wci­snął kla­wisz z „menu”. Tak jak przy­pusz­czała Vic­to­ria, uzy­skał dostęp
do pamięci komórki. Wszedł w listę kon­tak­tów, przej­rzał je, żadne z nazwisk nic mu nie mówiło, ale też musiał przy­znać, że nie znał nazwisk
klien­tów Evy ani osób, z któ­rymi współ­pra­co­wała. Pamię­tał jedy­nie, że
jej szef nazy­wał się Richard jakiś tam, wspo­mi­nała też kie­dyś o jakiejś
Pii, a może Lenie, która pra­co­wała z nią w kan­ce­la­rii. Jed­nak żad­nego z tych imion nie było w kon­tak­tach. Nagle uświa­do­mił sobie, jak nie­wiele w grun­cie rze­czy wie­dział o zawo­do­wym życiu Evy. Dom sta­no­wił odskocz­nię
od wszyst­kich przy­kro­ści, z któ­rymi każde z nich spo­ty­kało się w pracy.
Był ich przy­sta­nią do czasu, aż pewien zło­dziej wła­mał się do nich i na
środku pokoju zmiaż­dżył Evie głowę. Ravn wci­snął ikonkę z kopertą,
poja­wiły się SMS-y. Pierw­sze z nich od razu potwier­dziły, że komórka
nale­żała do Evy, zawie­rały numery spraw, jej nazwi­sko, tytuł, daty i godziny roz­praw w sądzie. Prze­wi­nął je w eks­pre­so­wym tem­pie, aż dotarł
do tych z ostat­nich tygo­dni przed jej śmier­cią. Nagle coś przy­kuło jego
uwagę, zdjął palec z kla­wisza. Cof­nął prze­wi­ja­nie, prze­czytał wia­do­mość
oddzie­la­jącą dwie inne, w któ­rych podane były numery spraw. „Bra­kuje mi
naszych śro­do­wych spo­tkań” i uśmiech­nięta buźka. Otwo­rzył wia­do­mość:
„tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię,
tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię, tęsk­nię… kochana”.


Wró­cił do listy SMS-ów i ponow­nie zaczął je prze­glą­dać. Mię­dzy
służ­bo­wymi wia­do­mo­ściami zna­lazł te, któ­rych szu­kał. Krót­kie, zwię­złe:
„Cudow­nie będzie znów Cię zoba­czyć”, „Dzięki za wczo­raj i za wino”, „Nie
możemy się dłu­żej spo­ty­kać”, „Liczę godziny do naszego spo­tka­nia”,
„Chyba się w Tobie zako­cha­łem, nie chyba, na pewno”, „Jesteś cudowna,
Evo”.


Ravn poczuł, że wszystko się w nim wywraca. Schy­lił się, szarp­nął za
kabel, wycią­gnął go z kon­taktu. Owi­nął kablem obu­dowę komórki, żeby się
nie roz­sy­pała.


— Dokąd idziesz? — zawo­łała za nim Vic­to­ria.


Ale on był już za drzwiami. Jak sza­lony ruszył pędem przed sie­bie. To
nie mogła być prawda. Miał wra­że­nie, że głowa mu eks­plo­duje, komórka Evy
paliła go w kie­szeni żywym ogniem.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 7 wrze­śnia 1989
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Haus­ser stał zwró­cony ple­cami do moni­to­rów i zapi­nał koszulę. W ostat­nich tygo­dniach zapu­ścił wąsy, czarne i gęste. Nie bar­dzo potra­fił
powie­dzieć dla­czego, pew­nie uznał, że pasują do jego nowej roli.


Odwró­cił się i nieco męt­nym wzro­kiem spoj­rzał na środ­kowy moni­tor. Na
ekra­nie widać było sypial­nię. Chri­stoph i Lena wła­śnie się poło­żyli.
Chri­stoph leżał obok żony, po chwili zaczął gła­dzić jej ciało pod
jedwabną koszulką. Haus­ser wiele razy był świad­kiem jego prób, ale Lena
naj­wy­raź­niej miała mniej­szy ape­tyt na seks niż jej mąż. Jed­nak dzi­siaj
wie­czo­rem Chri­stoph miał szczę­ście. Lena pod­dała się jego piesz­czo­tom,
pod­cią­gnęła koszulkę i pozwo­liła się wziąć.


Haus­ser scho­wał koszulę w spodnie i przy­glą­dał się aktowi sek­su­al­nemu na
ekra­nie. Chri­stoph poru­szał się coraz szyb­ciej. Lena uci­szała go,
scho­wał twarz w poduszkę. Kiedy Haus­ser się­gał po wiszącą na krze­śle
kurtkę, Chri­stoph szczy­to­wał. Na ekra­nie widać było, jak Lena wstaje i wycho­dzi do łazienki, sika, po czym dokład­nie myje łono. Kiedy wró­ciła
do sypialni, Chri­stoph już spał. O dwu­dzie­stej trze­ciej trzy­dzie­ści
sie­dem Lena zga­siła świa­tło i poło­żyła się spać, odwró­cona ple­cami do
męża.


Haus­ser zdjął z haczyka czapkę z dasz­kiem i wyszedł z miesz­ka­nia.
Sta­ra­jąc się nie hała­so­wać, prze­szedł przez podwó­rze i wyszedł na ulicę,
gdzie stał jego rower. Wsiadł na niego i ruszył przed sie­bie
Gre­ifen­ha­ge­ner Straße. Od dnia kiedy ostat­nio jechał na rowe­rze, minęło
ład­nych parę lat. Pew­nie było to w woj­sku, a może jesz­cze daw­niej, za
cza­sów stu­denc­kich. Zachwiał się kilka razy, acz­kol­wiek nie tylko z braku wprawy; powo­dem było też kilka piw, które wypił wie­czo­rem, nie
wspo­mi­na­jąc o absyn­cie.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej był już na Boyenstraße. Jechał teraz wzdłuż
wyso­kiego muru, obok któ­rego wzno­siło się ogro­dze­nie z siatki,
zakoń­czone dru­tem kol­cza­stym. W stre­fie śmierci mię­dzy zewnętrz­nym
ogro­dze­niem a beto­no­wym murem wiel­kie reflek­tory roz­świe­tlały ciemną
noc. Był pewien, że straż­nicy na wieży już dawno go zauwa­żyli i teraz na
pewno bacz­nie go obser­wują. Pano­wała głu­cha cisza, sły­szał, jak łań­cuch
roweru ociera o bla­szaną osłonę. Pod­je­chał do czar­nej łady, która była
jedy­nym samo­cho­dem zapar­ko­wa­nym na ciem­nej ulicy. Za zapa­ro­wa­nymi
szy­bami dostrzegł zarys postaci za kie­row­nicą, domy­ślił się, że zapewne
Müller cze­kał tu na niego już od dłuż­szego czasu. Odsta­wił rower i otwo­rzył drzwi samo­chodu. Zawa­hał się przez moment, kiedy spo­strzegł, że
za kie­row­nicą nie sie­dzi Müller, tylko Strauss. Przy­wi­tał się, pró­bu­jąc
ukryć zdzi­wie­nie, i usiadł obok niego.


Strauss nie odpo­wie­dział na jego pozdro­wie­nie, wpa­try­wał się tylko przed
sie­bie. Nagle wybuch­nął:


— Dla­czego, do cho­lery, nikt mi nic nie powie­dział?! — Kro­ple śliny
pry­snęły na przed­nią szybę samo­chodu. — Od dwóch tygo­dni pro­wa­dzisz
akcję, a ja dopiero dzi­siaj się o tym dowia­duję! — wykrzy­czał,
zaplu­wa­jąc się.


— Ponie­waż sprawa doty­czy wysoko posta­wio­nych urzęd­ni­ków pań­stwo­wych,
musie­li­śmy zawę­zić krąg osób, które zwy­kle infor­mu­jemy o tego typu
akcjach.


— Nie jestem „krę­giem osób”, tylko twoim prze­ło­żo­nym. Żądam, żebyś
infor­mo­wał mnie o takich spra­wach. To nie pod­lega dys­ku­sji.


— Prze­pra­szam, jeśli coś myl­nie zin­ter­pre­to­wa­łem. Uzna­łem, że będzie
lepiej, jeśli poin­for­muję cię po fak­cie. Podob­nie jak w przy­padku innych
spraw zakoń­czo­nych w spo­sób osta­teczny.


Strauss żach­nął się.


— Czy mam się spo­dzie­wać kolej­nego przy­padku zapa­le­nia płuc w Hohenschönhausen?


Haus­ser pogła­dził wąsy.


— Nie można tego wyklu­czyć. Midas na pewno mógłby nam wiele powie­dzieć.
Czy zechce podzie­lić się swoją wie­dzą ze śled­czym, czy ze mną oso­bi­ście,
to już jego wybór.


— Czy­ta­łem raporty. Dla­czego go jesz­cze nie zatrzy­ma­li­śmy?


— Ponie­waż w sprawę zaan­ga­żo­wane są zapewne także inne osoby. Osoby,
które chcie­li­by­śmy schwy­tać na gorą­cym uczynku. Osoby z par­tii — dodał
Haus­ser. Nachy­lił się w stronę Straussa. — Być może są to nawet osoby z naszych sze­re­gów. Może dojść do wiel­kiej czystki. — Uśmiech­nął się.


— Na litość boską — wes­tchnął Strauss. Spoj­rzał na Haus­sera i na jego
wąsy. — Są praw­dziwe? — spy­tał zdzi­wiony.


Haus­ser ski­nął głową, na­dal się uśmie­cha­jąc.


Strauss się­gnął po papie­rosa, zapa­lił.


— Nie wiesz, co się dzieje na świe­cie? ZDF codzien­nie zalewa nas tym
całym gów­nem.


— Obec­nie śle­dzę nieco inne kanały. Coś mnie omi­nęło?


— Wszystko się wali, do cho­lery. Komu­ni­ści w Pol­sce są skoń­czeni. W kra­jach bał­tyc­kich trwają demon­stra­cje. Nie­dawno ponad milion ludzi
chwy­ciło się za ręce, two­rząc sze­ścio­ki­lo­me­trowy łań­cuch.


— Pro­szę bar­dzo, my mamy nasz mur. Chroni nas przed faszy­stami.


— Nie widzisz, jak pęka?


Haus­ser spoj­rzał na mur.


— Nie. A niby gdzie?


Strauss opu­ścił szybę i wyrzu­cił papie­rosa.


— Masz jakieś wyniki? — spy­tał.


Haus­ser odwró­cił głowę. Nie miał ochoty opo­wia­dać mu ani o śledz­twie,
ani o swo­ich meto­dach.


— To na­dal jedy­nie faza wstępna.


— Akcja trwa już ponad dwa tygo­dnie. Jakie masz kon­kretne dowody?


— Na razie to tylko dro­bia­zgi. Z cza­sem złożą się na peł­niej­szy obraz.
Czy­telny dla pro­wa­dzą­cych śledz­two — dodał.


— Powiedz mi, do czego dosze­dłeś, Haus­ser. Chcę to wie­dzieć natych­miast.


Haus­ser skrzy­żo­wał ręce na pier­siach.


— Pęka pewien wzo­rzec. Zacho­dzą pewne… zmiany. Słowa, które padają,
pewne dzia­ła­nia, wszystko wska­zuje, że szy­kuje się coś więk­szego.


— Musisz mówić bar­dziej kon­kret­nie.


Haus­ser wzru­szył ramio­nami.


— Kilka dni temu Midas zmie­nił swoje nawyki alko­ho­lowe. Wcze­śniej pijał
mar­tini, teraz pije whi­sky z wodą. Dzi­siaj wie­czo­rem żona dopu­ściła go
do sie­bie, upra­wiali seks, a przed­wczo­raj pokłó­cił się z córką. Mała
chciała wziąć udział w jakichś poka­zach gim­na­stycz­nych w Dreź­nie, a on
się nie zgo­dził. Poza tym rodzina zaczęła jeść wię­cej mięsa, wię­cej też
palą. Midas rza­dziej się kąpie, ale to może być przy­pa­dek.


Strauss patrzył na niego w mil­cze­niu.


— Jaja sobie ze mnie robisz? — spy­tał w końcu.


— Jak to?


— Jesteś… pijany?


— W nie­znacz­nym stop­niu. Tak jak powie­dzia­łem na wstę­pie, trzeba być
śled­czym, żeby potra­fić zin­ter­pre­to­wać takie szcze­góły, ten rodzaj
zmiany nawy­ków.


— Nie wiem, kto jest bar­dziej sza­lony: świat wokół nas czy twoje
śledz­two?


Haus­ser przy­gryzł dolną wargę.


— Tak czy ina­czej, coś się szy­kuje. Midas pla­nuje coś dużego.


— Daję ci jesz­cze tydzień. Jeśli do tego czasu nie znaj­dziesz cze­goś
naprawdę istot­nego, zamy­kamy sprawę Chri­sto­pha Schu­manna i jego rodziny.


— To byłby błąd. Tego typu docho­dze­nia zabie­rają dużo czasu.


— Tydzień, Haus­ser.


Haus­ser patrzył za czarną ładą odjeż­dża­jącą ulicą wzdłuż ogro­dze­nia.
Księ­życ był nisko, jakby zaglą­dał do niego przez mur. Strauss był sła­bym
czło­wie­kiem, łatwo wpa­dał w panikę. W minio­nych cza­sach już dawno
stra­ciłby swoje sta­no­wi­sko. Pole­ciałby przy oka­zji jakiejś czystki.
Haus­ser wie­dział, że musi dzia­łać szybko, jeśli chce zakoń­czyć zada­nie
przed nadej­ściem potopu.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravn usiadł wygod­nie na kana­pie, w jed­nej ręce trzy­mał komórkę Evy, w dru­giej do połowy napeł­nioną szkla­neczkę bour­bona. Komórka była
nała­do­wana, ścią­gnął obu­dowę gumką, żeby się nie roz­sy­pała. Wypił łyk i zer­k­nął na wyświe­tlacz. Na zewnątrz po kanale pły­nęła łódź z tury­stami,
któ­rym prze­wod­nik coś gło­śno opo­wia­dał. Ozna­czało to, że poziom wody w por­cie wró­cił do normy. Jed­nak nie­szczę­ścia cho­dzą parami, pomy­ślał.


W ciągu ostat­niej doby Ravn przej­rzał wszyst­kie SMS-y, prze­glą­dał je tak
wiele razy, że teraz wystar­czało, że spoj­rzał na temat, i już wie­dział,
co będzie dalej. Zebrane razem opo­wia­dały histo­rię związku. Od
pierw­szych chwil, peł­nych waha­nia i nie­pew­no­ści, do coraz więk­szej
intym­no­ści, aż w końcu do zde­cy­do­wa­nych wyznań miło­snych. Wymiana SMS-ów
sta­wała się coraz inten­syw­niej­sza, ale urwała się tydzień przed śmier­cią
Evy. W komórce zapi­sane zostały jedy­nie SMS-y przy­cho­dzące, wycho­dzące
usu­nięto. Ale Ravn nie musiał czy­tać odpo­wie­dzi Evy, żeby zro­zu­mieć, w co była zaan­ga­żo­wana. Adre­so­wane do niej wia­do­mo­ści mówiły wszystko.
Odsta­wił szklankę i się­gnął po wła­sną komórkę. Pró­bo­wał zna­leźć
wła­ści­ciela numeru, szu­kał go przez biuro nume­rów i przez rejestr
adre­sów. Chciał zdo­być nazwi­sko i adres faceta, żeby zło­żyć mu wizytę,
ale bez powo­dze­nia. Dla­tego w końcu posta­no­wił do niego zadzwo­nić i wyrzu­cić z sie­bie całą złość. Zagro­zić mu wszel­kimi moż­li­wymi
nie­szczę­ściami, ostrzec, żeby nie wcho­dził mu w drogę, bo nie ręczy za
sie­bie. Wybrał numer. Czuł, jak nara­sta w nim gniew, w ustach miał
gorzki smak adre­na­liny. Uzy­skał połą­cze­nie, po chwili po dru­giej stro­nie
usły­szał głos. Auto­ma­tyczna sekre­tarka któ­re­goś z ope­ra­to­rów oznaj­miła
mu, że numer został zli­kwi­do­wany. Roz­łą­czył się, rzu­cił komórkę na
kanapę. Prawdę mówiąc, powi­nien był posłu­chać Vic­to­rii i w ogóle nie
włą­czać tego tele­fonu, ale teraz mleko już się roz­lało i nie mógł tego
tak zosta­wić. Jego mózg pra­co­wał na peł­nych obro­tach, musiał zna­leźć
spo­sób, żeby dotrzeć do dra­nia. Pomy­ślał, że z pew­no­ścią są jakieś inne
ślady, musi zna­leźć coś jesz­cze poza SMS-ami w tele­fo­nie. Ale sprzą­ta­jąc
miesz­ka­nie, nie zna­lazł niczego podej­rza­nego…


Pod­niósł się szybko z kanapy, Møffe obu­dził się i szczek­nął. Nagle Ravn
przy­po­mniał sobie o ubra­niach Evy, które oddał do sklepu z uży­waną
odzieżą. Chciał jak naj­szyb­ciej pozbyć się wszyst­kiego i nawet nie
spraw­dził kie­szeni. Może wła­śnie w nich zna­la­złby jakiś ślad, który
pozwo­liłby mu się dowie­dzieć cze­goś wię­cej: jakiś list, może zdję­cie,
rachu­nek z restau­ra­cji, w któ­rej się spo­ty­kali.


Dopił bour­bona, nie­zbyt mu sma­ko­wał. Kie­dyś pił go jak wodę, ale to było
dawno. Potrak­to­wał to jako dobry znak, jedyny w całym tym sza­leń­stwie.
Się­gnął po smycz i zało­żył ją Møffemu.


Dzwo­nek nad drzwiami sklepu z uży­waną odzieżą na Ama­ger­bro­gade
zadźwię­czał raz, kiedy Ravn je otwo­rzył i wszedł do środka. W nie­wiel­kim
pomiesz­cze­niu skle­po­wym uno­sił się przy­kry zapach zatę­chłych ubrań,
wie­szaki ugi­nały się pod ich cię­ża­rem. Ravn pod­szedł do lady, przy
któ­rej star­sza kobieta w czer­wo­nym gol­fie skła­dała jakieś rze­czy.
Nie­stety, nie była to ta sama eks­pe­dientka, która przed­wczo­raj
przyj­mo­wała od niego ubra­nia. Przy­wi­tał się z nią i od razu zauwa­żył
sto­jące za ladą czarne worki z ubra­niami Evy. Naj­wy­raź­niej nikt jesz­cze
do nich nie zaglą­dał, stały dokład­nie w miej­scu, w któ­rym je zosta­wił.


— Przed­wczo­raj przy­nio­słem tu te worki — powie­dział, wska­zu­jąc za ladę.


Star­sza pani się­gnęła po oku­lary, które wisiały jej na sznurku, i wło­żyła je na czu­bek nosa. Zmie­rzyła go wzro­kiem od góry do dołu i powoli odwró­ciła głowę w stronę wor­ków.


— Cho­dzi o te?


— Zga­dza się. Chciał­bym je jesz­cze raz przej­rzeć.


Kobieta odwró­ciła się w jego stronę, zdjęła oku­lary, które znów zawi­sły
na sznurku.


— Przy­kro mi, ale musi pan zacze­kać, aż przej­rzymy towar i go wyce­nimy.


— Nie zro­zu­miała mnie pani. Chcę tylko spraw­dzić, czy nie zostało coś w kie­sze­niach. Zapo­mnia­łem zro­bić to wcze­śniej.


— Ach tak — wyce­dziła kobieta przez zaci­śnięte usta. — Nawet jeśli
rze­czy­wi­ście to pan je tu przy­niósł…


— Przy­się­gam, że tak było.


— Prawdę mówiąc, te rze­czy są teraz wła­sno­ścią Pomocy Kościoła. Nie mogę
pozwo­lić, żeby pan w nich grze­bał — stwier­dziła, krzy­żu­jąc ręce na
pier­siach.


Ravn z całej siły sta­rał się zacho­wać spo­kój, zaczerp­nął głę­boko
powie­trza.


— P r a w d ę   m ó w i ą c, oka­zało się, że moja zmarła narze­czona, któ­rej rze­czy
są w tych wor­kach, zdra­dzała mnie. I p r a w d ę   m ó w i ą c, chciał­bym spraw­dzić,
czy w kie­sze­niach jej ubrań nie ma cze­goś, co mogłoby napro­wa­dzić mnie
na ślad męż­czy­zny, z któ­rym mnie zdra­dzała. Tak więc p r a w d ę   m ó w i ą c,
bar­dzo potrze­buję pani pomocy… — powie­dział, patrząc na nią bła­gal­nym
wzro­kiem.


Sprze­daw­czyni prze­wró­ciła oczami.


— Wygląda na to, że rze­czy­wi­ście to pan je tu przy­niósł, a w takim
razie…


— Dzię­kuję — prze­rwał jej Ravn. Wszedł za ladę i zaczął prze­szu­ki­wać
worki, pod­czas gdy star­sza pani przy­glą­dała mu się uważ­nie.


Kwa­drans póź­niej szedł znów Ama­ger­bro­gade, kie­ru­jąc się w stronę
Chri­stian­shavn. Møffe drep­tał za nim. Wizyta w skle­pie z uży­waną odzieżą
nie posu­nęła sprawy do przodu. Poza spinką do wło­sów nie zna­lazł w kie­sze­niach niczego. Ponow­nie się­gnął po komórkę Evy i po raz setny
zaczął prze­glą­dać wia­do­mo­ści. Wła­ści­wie nic w nich nie zdra­dzało
toż­sa­mo­ści owego męż­czy­zny. A jed­nak coś kazało mu sądzić, że nie był to
żaden z jej kole­gów z kan­ce­la­rii. Z tre­ści wia­do­mo­ści wyni­kało, że
spo­ty­kali się raczej spo­ra­dycz­nie. Może cho­dziło o któ­re­goś z klien­tów?
Zaczął ją prze­kli­nać. Jeśli ich zwią­zek jej nie satys­fak­cjo­no­wał,
dla­czego mu tego nie powie­działa? Mogła na niego nakrzy­czeć, rzu­cić w niego czymś. Ale ona ni­gdy nie dała po sobie poznać, że jest
nie­za­do­wo­lona. Czego jej bra­ko­wało? Na pewno nie cho­dziło o seks… Na
siat­kówce oka poka­zały mu się sceny, w któ­rych Eva kocha się z innym
męż­czy­zną. Pocią­gnął za smycz i ruszył z Møffem w stronę „Bianki” i szkla­neczki, która stała na sto­liku w kaju­cie i cze­kała na jego
towa­rzy­stwo.


Kiedy po chwili dotarł do kanału, zoba­czył, że tuż obok miej­sca, gdzie
zacu­mo­wana była jego łódź, stoi szary fiat 500 z bor­do­wym skła­da­nym
dachem. Wie­dział, do kogo należy. W tym momen­cie nie miał ochoty się z nikim spo­ty­kać, a już na pewno nie z tą kobietą. To już wolał ukryć się
w Wydrze Mor­skiej, gdzie mógł sobie posie­dzieć sam w ciem­no­ści. Odwró­cił
się i nie­mal wpadł na Louise.


— Cześć — powi­tała go.


— Cześć… — odpo­wie­dział zdzi­wiony. — Cho­dzisz za mną? — Na jego twa­rzy
poja­wił się wymu­szony uśmiech.


— Skądże. Byłam w pobliżu i pomy­śla­łam, że zaj­rzę. A nuż tu będziesz —
powie­działa, wska­zu­jąc na „Biancę”. — A skoro cię nie było, posta­no­wi­łam
zro­bić sobie spa­cer wzdłuż kanału. Piękna pogoda, prawda? — Wzięła
głę­boki oddech i spoj­rzała na niebo, na któ­rym chmury wła­śnie znów
zasło­niły słońce.


— Być może — mruk­nął Ravn. — Masz coś do mnie? — spy­tał i natych­miast
poża­ło­wał, że w ogóle się do niej ode­zwał.


— Nie, chcia­łam cię tylko zapro­sić na kie­li­szek wina.


— Wina? Bar­dzo dzię­kuję, ale nie pijam wina… Garb­niki mi szko­dzą,
zże­rają mi żołą­dek — dodał, ude­rza­jąc się po brzu­chu, jakby chciał
dodat­kowo to pod­kre­ślić.


— Więc może piwo? — Uśmiech­nęła się.


— Louise… — zaczął, mając nadzieję, że dobrze zapa­mię­tał jej imię. — Mam
dziwne wra­że­nie, że nie przy­szłaś tu, żeby roz­ma­wiać ze mną o pogo­dzie
czy zapro­sić mnie na drinka. Więc o co naprawdę cho­dzi?


— Masz rację — odpo­wie­działa Louise, wkła­da­jąc ręce do kie­szeni cia­snych
mar­ko­wych dżin­sów. — Posłu­cha­łam two­jej rady i skon­tak­to­wa­łam się z poli­cją.


— Rozu­miem. I co ci powie­dzieli?


Louise ponow­nie się uśmiech­nęła, tym razem sze­roko; jak Came­ron Diaz,
pomy­ślał Ravn. Była piękna.


— Więc dasz się zapro­sić na to piwo?
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 16 wrze­śnia 1989
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Haus­ser wychy­lił się do przodu i oddał mocz, mocny stru­mień ude­rzył o ścianki miski klo­ze­to­wej. Mocz pach­niał kwa­śno, naj­wy­raź­niej jego
orga­nizm nie był dość nawod­niony. Na dłuż­szą metę nie można było żyć
samym alko­ho­lem i papie­ro­sami. Będzie musiał zor­ga­ni­zo­wać sobie coś do
jedze­nia. Nawet jeśli to wła­śnie głód spra­wia, że jego myśli zaczy­nają
wędro­wać sobie tylko zna­nymi dro­gami i nagle dostrzega ślady, któ­rych
nikt inny nie widział. Midas zosta­nie wkrótce roz­pra­co­wany. Czuł to
wyraź­nie. Pro­blem pole­gał na tym, że tydzień, który dał mu Strauss, już
dawno minął, i teraz cze­kał, aż Müller albo któ­ryś z innych agen­tów z Wydziału „Z” zapuka do jego miesz­ka­nia i…


W tym momen­cie roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Haus­ser spu­ścił wodę w wuce­cie i wyszedł do przed­po­koju. Z zamon­to­wa­nych w pokoju gło­śni­ków
dobie­gał głos córki Schu­manna, śpie­wa­ją­cej Der kle­ine Trom­pe­ter.
Dzwo­nek ode­zwał się ponow­nie, Haus­ser zamknął drzwi do pokoju i poszedł
otwo­rzyć.


— Pan Schu­mann, dzień dobry.


Chri­stoph zmie­rzył go wzro­kiem.


— Witam. Chciał­bym, żeby napra­wił pan dzi­siaj odpływ.


— Odpływ? — powtó­rzył Haus­ser, wkła­da­jąc koszulę do spodni.


— W łazience. Jest zapchany. Wspo­mi­na­łem panu o tym już kilka razy.


Haus­ser poki­wał głową, jakby sobie coś przy­po­mi­nał.


— Przyj­rzę mu się póź­niej.


— Wolał­bym teraz, przed połu­dniem, kiedy żona jest w domu. Naj­le­piej jak
naj­szyb­ciej — dodał Chri­stoph i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, odwró­cił się
i wyszedł.


Haus­ser patrzył za nim, kiedy szedł przez podwó­rze. Szybko zapiął
spodnie.


Pół godziny póź­niej zapu­kał do drzwi miesz­ka­nia Schu­man­nów. Zro­biłby to
wcze­śniej, ale miał pro­blem ze zna­le­zie­niem pasa z narzę­dziami.
Otwo­rzyła mu Lena, ubrana w czarne jedwabne kimono w czer­wone japoń­skie
znaki. Pach­niała przy­jem­nie słodko, ale posłała mu nie­za­do­wo­lone
spoj­rze­nie. Zosta­wiła otwarte drzwi i znik­nęła w miesz­ka­niu.


— Łazienka jest po lewej stro­nie — zawo­łała.


Haus­ser wszedł do przed­po­koju, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


— I pro­szę wszyst­kiego nie pobru­dzić, wła­śnie posprzą­ta­łam — dodała w dro­dze do sypialni po dru­giej stro­nie dłu­giego kory­ta­rza.


Haus­ser ruszył do łazienki. Pani Schu­mann oczy­wi­ście miała kogoś do
sprzą­ta­nia, nawet wie­dział kogo. Korzy­stała z pomocy Klary, która
miesz­kała w sąsied­niej klatce w tej samej kamie­nicy. Widy­wał ją, jak tu
sprząta, kiedy Lena wycho­dziła do pracy, a córka była jesz­cze w szkole.
Zwy­kle pod­kra­dała alko­hol z bute­lek, do któ­rych następ­nie dole­wała wody.
Haus­ser widział też, jak cza­sem tań­czyła ubrana w futra Leny i paliła
jej papie­rosy. Nie­źle się bawił, oglą­da­jąc ją na moni­to­rach. Klaun
wystę­pu­jący w prze­rwie mię­dzy praw­dzi­wymi poka­zami.


W łazience cuch­nęło wil­go­cią z zapcha­nego odpływu umy­walki. Cho­ciaż nie
był dozorcą, to jed­nak powi­nien sobie pora­dzić. Się­gnął po gumowy
prze­py­chacz, umie­ścił go nad odpły­wem i naci­snął raz i drugi,
roz­pry­sku­jąc wodę. Uniósł prze­py­chacz i zoba­czył wiru­jące w wodzie
kosmyki wło­sów. Wyjął śru­bo­kręt i zaczął je wyła­wiać z odpływu. Kłęby
dłu­gich czar­nych wło­sów Leny, wymie­sza­nych z reszt­kami mydła, rzu­cał na
pod­łogę. Poziom wody w umy­walce zaczął powoli opa­dać. Haus­ser wytarł
brudne dło­nie w różowy ręcz­nik, który wisiał obok lustra. Wyszedł na
kory­tarz i zer­k­nął w stronę otwar­tych drzwi do sypialni.


— Przy­dałby się gar­nek gorą­cej wody.


Lena zawo­łała, że w kuchni jest czaj­nik elek­tryczny, któ­rego może użyć.


Poszedł do kuchni i zna­lazł czaj­nik, stał obok zlewu. Nalał do niego
wody i rozej­rzał się, cze­ka­jąc, aż woda się zago­tuje. Na sto­liku leżała
ręcz­nie zapi­sana kartka, pod­szedł bli­żej i zaczął czy­tać. Kartka oka­zała
się czymś tak deka­denc­kim jak lista zaku­pów. Jego uwagę zwró­ciły sześć
bute­lek wina i adno­ta­cja, żeby Lena kupiła coś na deser. Cho­ciaż nikt w rodzi­nie nie miał w naj­bliż­szym cza­sie uro­dzin, Schu­man­no­wie zda­wali się
zawsze mieć powód do świę­to­wa­nia. Wąt­pił jed­nak, żeby była nim
zbli­ża­jąca się czter­dzie­sta rocz­nica powsta­nia Nie­miec­kiej Repu­bliki
Demo­kra­tycz­nej. Czaj­nik zagwiz­dał prze­cią­gle, z dzióbka zaczęła uno­sić
się para. Haus­ser pod­szedł, wyłą­czył czaj­nik i zabrał go ze sobą do
łazienki. Spłu­kał odpływ wrzącą wodą.


— Teraz powinno już być w porządku — powie­dział, wycho­dząc do
przed­po­koju.


Przez otwarte drzwi sypialni widział Lenę. Stała przed szafą ubrana
jedy­nie w czarny biu­sto­nosz i koron­kowe maj­teczki i wkła­dała poń­czo­chy.
Zdzi­wił się, że nawet nie pró­bo­wała się osło­nić, cho­ciaż z pew­no­ścią
była świa­doma, że on ją widzi. Kiedy wło­żyła poń­czo­chy, zaczęła
prze­su­wać wie­szaki w sza­fie. Patrzył, jak jej piersi koły­szą się w takt
prze­su­wa­nych sta­lo­wych wie­sza­ków, i poczuł pod­nie­ce­nie.


Nagle do przed­po­koju weszła córka Schu­man­nów i zasło­niła mu widok. Miała
na sobie mun­du­rek pio­nie­rów, czer­wona chu­sta odzna­czała się wyraź­nie na
tle bia­łej bluzki. Haus­ser uśmiech­nął się do niej, ale ona stała i tylko
mu się przy­glą­dała.


— Dzień dobry, kocha­nie. Jak masz na imię?


Dziew­czynka nie odpo­wie­działa, tylko dalej wpa­try­wała się w niego.


— Jaki masz piękny mun­du­rek. Do jakiego hufca nale­żysz?


Dziew­czynka wycią­gnęła do niego rękę, minęła chwila, zanim zro­zu­miał, że
chce wziąć od niego czaj­nik. Gdy jej go podał, zabrała mu go
pospiesz­nie.


— Do widze­nia — powie­działa.


Wie­czo­rem tego dnia Haus­ser zasiadł przed moni­to­rami z kanapką i kawał­kiem kieł­basy, popi­ja­jąc wszystko chłod­nym ber­li­ner pil­sne­rem.
Nabrał zwy­czaju spo­ży­wa­nia posiłku w tym samym cza­sie, kiedy robiła to
rodzina Schu­man­nów. Wła­ści­wie było to nawet przy­jemne.


Rodzina sie­działa w kuchni przy nie­wiel­kim stole, nakry­tym nie­bie­ską
ceratą. Lena zaczęła opo­wia­dać o incy­den­cie w inter­sho­pie, w któ­rym
robiła zakupy. Jacyś Ame­ry­ka­nie, starsi pań­stwo, byli zdzi­wieni zarówno
dużym wybo­rem towa­rów, jak i tym, że trzeba było pła­cić za nie dola­rami.
Sły­szała, jak mówili do sie­bie, że być może socja­lizm nie jest jed­nak
taki zły. Chri­stoph roze­śmiał się i powie­dział, że chciałby ich zoba­czyć
sto­ją­cych w kolej­kach do wiecz­nie pustych skle­pów na Schönhausser Allee.


Po skoń­czo­nym posiłku córka wstała od stołu pierw­sza. Haus­ser śle­dził
jej poczy­na­nia na jed­nym z moni­to­rów. Widział, jak idzie do swo­jego
pokoju, siada przy biurku i zaczyna odra­biać lek­cje. Po chwili Chri­stoph
wsta­wił talerz do zlewu, poszedł do swo­jego gabi­netu i zamknął za sobą
drzwi. Lena udała się do sypialni i zaczęła się roz­bie­rać. Zamie­rzała
wziąć kąpiel. Haus­ser nie mógł ode­rwać od niej wzroku. Miał wra­że­nie, że
poranna scena powta­rza się jakby od końca, co nie czy­niło widoku mniej
atrak­cyj­nym. W swoim gabi­ne­cie Chri­stoph pod­szedł do regału i się­gnął po
książkę ze środ­ko­wej półki. Wró­cił do biurka, usiadł i otwo­rzył ją.
Wypa­dła z niej kartka papieru, Chri­stoph wziął ją i poło­żył przed sobą.
Haus­ser przy­su­nął się bli­żej do moni­tora. Mimo że w łazience naga Lena
wcho­dziła wła­śnie do wanny, cała jego uwaga sku­piona była teraz na jej
mężu. Żało­wał, że kamera nie ma funk­cji zoomu, żeby mógł prze­czy­tać, co
jest napi­sane na kartce. Po chwili Chri­stoph się­gnął po słu­chawkę
tele­fonu i w tym momen­cie włą­czył się sto­jący obok moni­tora magne­to­fon.
Spo­glą­da­jąc na kartkę, Chri­stoph wybrał numer, po dru­giej stro­nie ktoś
ode­brał. Haus­ser usły­szał ponury męski głos.


— Köster.


Nazwi­sko nie było mu znane, nie pamię­tał go z teczek z aktami
Chri­sto­pha. Usły­szał, jak Midas zapra­sza męż­czy­znę na kola­cję, jutro na
godzinę dzie­więt­na­stą. Köster przy­jął zapro­sze­nie. Roz­mowa była krótka i raczej for­malna.


W ciągu następ­nego kwa­dransa Chri­stoph zadzwo­nił jesz­cze do pię­ciu
innych osób, także zapra­sza­jąc je na kola­cję. Wszy­scy przy­jęli
zapro­sze­nia. Haus­ser roz­po­znał trzy nazwi­ska. Jeden z męż­czyzn peł­nił
ważną funk­cję w Mini­ster­stwie Spraw Zagra­nicz­nych. A więc jego
wytrwa­łość została nagro­dzona. Wła­śnie na coś takiego cze­kał.


Tej nocy Haus­ser udał się na Rosen­tha­ler Platz, gdzie stała budka
tele­fo­niczna. Miał zadzwo­nić do Straussa i prze­ka­zać mu dobre wia­do­mo­ści
doty­czące pla­no­wa­nego spo­tka­nia, ale w końcu zamiast do Straussa
zadzwo­nił do Müllera.


— Wkrótce będziemy mieli gości — oznaj­mił i popro­sił go, żeby
przy­go­to­wał skrzy­nię w Hohenschönhausen. Nie zamie­rzał mar­no­wać czasu
śled­czych. Tę sprawę chciał popro­wa­dzić sam. Od początku do końca.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Od ostat­niej wizyty Ravna w Café Wil­der minęło sporo czasu. Wła­ści­wie
lubił to miej­sce, ale kiedy wycho­dził do mia­sta, z jakichś
nie­od­gad­nio­nych powo­dów zawsze lądo­wał w Wydrze Mor­skiej. Zajęli miej­sca
w głębi lokalu, pod dużym obra­zem olej­nym przed­sta­wia­ją­cym nagą kobietę
sie­dzącą na pod­ło­dze pośród morza pustych bute­lek. Louise zamó­wiła
san­cerre, a Ravn piwo, jacob­sena, dla sie­bie i miskę z wodą dla Møffego.


— Jak się wabi twój pies? — spy­tała Louise.


— Møffe.


— Pasuje do niego — stwier­dziła, uśmie­cha­jąc się ner­wowo.


— Co powie­działa ci poli­cja? O twoim bra­cie.


— Wła­ści­wie nic nowego… — urwała. Wypiła łyk wina. — Nie bar­dzo wiem, od
czego zacząć…


— Spró­buj od początku — zasu­ge­ro­wał Ravn i uśmiech­nął się do niej.


Louise ski­nęła głową i zaczerp­nęła powie­trza.


— Jak ci już mówi­łam, zebra­łam się na odwagę i poszłam na komi­sa­riat.
Wiem, że nie uznasz tego za jakiś wielki wyczyn, ale dla kogoś, kto
ni­gdy nie był w takim miej­scu, a teraz musi roz­ma­wiać o… o czymś, co
jest dla niego bole­sne…


— Doce­niam twoją odwagę. Jaki to był komi­sa­riat? Ten w City? Nie? A może
ten na Halm­to­rvet?


Louise ski­nęła głową.


— Nie­zbyt przy­jemne miej­sce — powie­działa.


— Kie­dyś tam pra­co­wa­łem. Fak­tycz­nie, nie można powie­dzieć, żeby było tam
przy­jem­nie. Do któ­rego wydziału tra­fi­łaś?


— Do któ­rego wydziału? Roz­ma­wia­łam z dwoma funk­cjo­na­riu­szami w recep­cji.
Naj­pierw z jed­nym, który jed­nak zaraz poszedł po dru­giego, chyba swo­jego
prze­ło­żo­nego. Nie­ja­kiego Peter­sena. Tak, asy­stent kry­mi­nalny Trols
Peter­sen. Tak się przed­sta­wił. Młody chło­pak, ale straszny for­ma­li­sta.


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie znam go. Co ci powie­dział?


— Wystar­cza­jąco dużo. Wygląda na to, że jed­nak muszę się pogo­dzić z tym,
że Mogens rze­czy­wi­ście okradł firmę, w któ­rej pra­co­wał.


— Mają kon­kretne dowody? Na czym się opie­rają?


— Tego mi nie powie­dzieli, ale podobno mają zezna­nia świad­ków, jego
kole­gów. Poza tym Mogens ulot­nił się zaraz po tym, jak znik­nęły
pie­nią­dze z sejfu jego szefa. Dokład­nie cho­dzi o czter­dzie­ści pięć
tysięcy trzy­sta koron w gotówce. — Louise wypiła kolejny łyk wina. —
Kto, do licha, ruj­nuje sobie życie dla czter­dzie­stu pię­ciu tysięcy?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Pew­nie nie­je­den byłby do tego skłonny. Widzia­łem, jak ludzie robią
gor­sze rze­czy dla znacz­nie mniej­szych sum.


— Ale mój brat nie jest taki. To do niego w ogóle nie­po­dobne.


Ravn wypił łyk piwa.


— Wydaje nam się, że kogoś znamy, a potem nagle… jeste­śmy zdzi­wieni.


Louise uśmiech­nęła się nie­pew­nie.


— Mówisz to z wła­snego doświad­cze­nia?


Ravn nie odpo­wie­dział.


— Poli­cjant, to zna­czy ten asy­stent kry­mi­nalny, mówił też, że zwy­kle
takie sprawy roz­wią­zują się, kiedy ludziom koń­czą się pie­nią­dze. Wtedy
sami zgła­szają się na komi­sa­riat. Więc chyba nie powin­nam się
spo­dzie­wać, że poli­cja roz­pocz­nie poszu­ki­wa­nia na jakąś więk­szą skalę.


— Kiedy ostat­nio widzia­łaś brata?


— Ponad rok temu. Na pogrze­bie mamy.


— Jeste­ście skłó­ceni?


— Nie, skądże, my… Prawdę mówiąc, nie wiem, dla­czego nie widu­jemy się
czę­ściej — powie­działa Louise i spu­ściła wzrok. Ravn był prze­ko­nany, że
kła­mie, sta­ra­jąc się ukryć coś, w co nie chciała go wta­jem­ni­czać.


— I nie masz poję­cia, dokąd mógł poje­chać?


Louise pokrę­ciła głową prze­cząco.


— Ma jakie­goś przy­ja­ciela czy przy­ja­ciółkę, u któ­rych mógłby się ukryć?


— Nikogo takiego nie znam. Ni­gdy nie widzia­łam go w towa­rzy­stwie
kobiety.


— Ma domek na wsi? Może łódź?


— Nie jest typem faceta, który lubi spę­dzać czas na świe­żym powie­trzu.


— Gdzie zwy­kle bywa?


— Zakła­dam, że pew­nie tu, w oko­licy — powie­działa, wska­zu­jąc ręką za
okno.


— Czyli tak naprawdę nie­wiele o nim wiesz?


— Wiem wystar­cza­jąco dużo — odpo­wie­działa ura­żona. — Wystar­cza­jąco dużo,
żeby stwier­dzić, że to wszystko jest bez sensu.


— Miał długi?


— Nie…


— Grał? W karty, w ruletkę?


— Nie, nie przy­pusz­czam… On…


— Pije?


— Nie.


— Może coś bie­rze? Kokę?


— Nie, skądże — zaprze­czyła Louise, prze­ra­żona.


— Może ktoś miał na niego jakie­goś haka? Ktoś mógł go szan­ta­żo­wać?


Spoj­rzała na niego zdzi­wiona.


— O niczym takim nie sły­sza­łam, nie…


— Ale pew­no­ści nie masz? Nie wiesz tego na pewno?


Patrzyła na niego tak, jakby wła­śnie ją skar­cił.


Żało­wał swo­jej obce­so­wo­ści. Żało­wał, że mimo­wol­nie przy­jął rolę
gli­nia­rza i ni z tego, ni z owego zaczął ją prze­słu­chi­wać. Roz­ło­żył ręce
w bez­rad­nym geście, jakby chciał ją prze­pro­sić.


— Napi­jesz się jesz­cze? — spy­tał, wska­zu­jąc na jej nie­mal pusty
kie­li­szek.


Louise pokrę­ciła głową.


— Nie, dzię­kuję — powie­działa. Po chwili ode­zwała się cichym, łamią­cym
się gło­sem. — Wiem, że Mogens jest spo­koj­nym, porząd­nym czło­wie­kiem.
Zawsze był pra­co­wity i trzy­mał się z daleka od ludzi. Lubi czy­tać,
książki histo­ryczne, wojenne i takie tam. Lubi też muzykę, Wagnera. To
wiem na pewno — powie­działa, wal­cząc ze łzami. — Boję się, że skoro tak
długo go już nie ma, to mogło mu się przy­da­rzyć naj­gor­sze.


Ravn pod­niósł szklankę i dopił piwo. Ni­gdy nie radził sobie z pła­czą­cymi
kobie­tami, zawsze im ule­gał. I cho­ciaż po policz­kach Louise jesz­cze nie
leciały łzy, usły­szał sie­bie, jak mówi:


— Jeśli chcesz, mogę zaj­rzeć na komi­sa­riat i poga­dać z kole­gami.


— Naprawdę? — spy­tała Louise, patrząc na niego oczami peł­nymi łez.


— Oczy­wi­ście nie obie­cuję, że to coś da.


— Bar­dzo ci dzię­kuję. Będę ci bar­dzo wdzięczna.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Podasz mi numer swo­jej komórki, żebym mógł się z tobą skon­tak­to­wać?


Pół godziny póź­niej Ravn stał na pokła­dzie „Bianki” i opie­ra­jąc się o reling, przy­glą­dał się wizy­tówce, którą dała mu Louise. „Louise
Slot­sholm Nie­lsen. Archi­tektka (MMA), wykła­dow­czyni na Wydziale
Archi­tek­tury”, i adres uczelni, gdzieś na Hol­men oraz numer jej komórki.
Służ­bo­wej. Co za iro­nia losu, pomy­ślał. A może to Bóg posta­no­wił w końcu
kop­nąć go w tyłek? I słusz­nie. Bo prze­cież zgo­dził się pomóc nie dla jej
pięk­nych nie­bie­skich oczu, które tak naprawdę były zie­lone, tylko
dla­tego, że sam miał sprawę do zała­twie­nia na komi­sa­ria­cie. Jed­nak zanim
odwie­dzi swo­ich byłych kole­gów, musi jesz­cze zała­twić pewien dro­biazg.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 17 wrze­śnia 1989
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O osiem­na­stej czter­dzie­ści pięć Lena otwo­rzyła drzwi i razem z córeczką
wyszła na podwó­rze kamie­nicy. Po jego dru­giej stro­nie stał Haus­ser i zamia­tał. Lena nio­sła nie­wielki ron­de­lek, trzy­mała go w wycią­gnię­tej
ręce tak, żeby nie pobru­dzić jasnego kostiumu. Pona­glała małą, któ­rej
naj­wy­raź­niej wcale się nie spie­szyło.


— Dla­czego tylko z tego powodu, że macie gości, ja mam iść do Klary?


— Dla­tego, że dzieci nie zawsze mogą być obecne na przy­ję­ciach dla
doro­słych.


— Ale prze­cież nie jestem już dzi­dziu­siem.


— Więc nie zacho­wuj się jak dzi­dziuś. Na pewno spę­dzisz miło czas, poza
tym przy­go­to­wa­łam wam coś smacz­nego. Pospiesz się, pro­szę.


Haus­ser widział, jak zni­kają w sąsied­niej klatce, gdzie miesz­kała Klara.
Wyszedł na podwó­rze, żeby lepiej przyj­rzeć się gościom Chri­sto­pha. Rano
spo­tkał się z Müllerem na Kol­l­witz Platz. Müller prze­ka­zał mu infor­ma­cje
o sze­ściu męż­czy­znach, do któ­rych wczo­raj dzwo­nił Chri­stoph. Cała
szóstka nale­żała do elity. Trzech z nich Haus­ser i służby dobrze znali z wcze­śniej­szych spraw, pozo­stali ni­gdy dotąd nie byli przed­mio­tem ich
zain­te­re­so­wa­nia. Trzy nowe twa­rze: Ernst Koh­ler, szef wydziału w Mini­ster­stwie Finan­sów, Wil­liam Braun z dyrek­to­riatu budow­nic­twa i puł­kow­nik Heinz Schröder z Wydziału „O”, ze służb bez­pie­czeń­stwa.
Pier­wot­nie wydział ten zaj­mo­wał się wyra­bia­niem fał­szy­wych doku­men­tów
dla agen­tów kre­tów pra­cu­ją­cych na Zacho­dzie. Haus­ser nie miał poję­cia,
co knują ci ludzie, ale musiało to być coś waż­nego i nie­zwy­kle pil­nego.


Lena prze­szła szyb­kim kro­kiem przez podwó­rze, jej szpilki stu­kały
gło­śno, dźwięk odbi­jał się echem od skle­pie­nia bramy, ale Haus­ser nawet
tego nie zauwa­żył.


Przez następne pół godziny zja­wiali się goście Chri­sto­pha, nie­któ­rzy
nieco spóź­nieni. Żaden z nich nie zauwa­żył Haus­sera, który w zapa­da­ją­cym
mroku cały czas uda­wał, że sprząta podwó­rze. Kiedy przy­był ostatni gość,
odsta­wił mio­tłę do szopy z narzę­dziami obok śmiet­ni­ków i wszedł do
miesz­ka­nia dozorcy.


U Midasa męż­czyźni sie­dzieli już przy stole w salo­nie i pili wino.
Haus­ser nalał sobie kie­li­szek absyntu, do towa­rzy­stwa, i zajął miej­sce
przed moni­to­rem. Pod­czas kola­cji, którą poda­wała Lena, męż­czyźni
roz­ma­wiali swo­bod­nie o napię­tej sytu­acji, która stwa­rzała pro­blemy dla
ich „kon­sor­cjum”. Po kilku kolej­nych butel­kach wina zaczęli dys­ku­to­wać o nowych moż­li­wo­ściach zarobku, które powsta­wały w kra­jach sąsied­nich,
gdzie pro­cesy demo­kra­ty­za­cyjne przy­bie­rały na sile. Braun stwier­dził, że
mogą one dopro­wa­dzić do pry­wa­ty­za­cji całego sek­tora budow­la­nego i ener­ge­tycz­nego. Jeśli we wła­ści­wym cza­sie będzie się we wła­ści­wym
miej­scu, można będzie nie­źle zaro­bić. Po kola­cji męż­czyźni oddali się
pale­niu cygar i piciu koniaku, na­dal dys­ku­tu­jąc o sytu­acji w kraju.
Wspo­mniano o kieł­ku­ją­cej opo­zy­cji w Lip­sku, ale było wąt­pliwe, czy okaże
się ona wystar­cza­jąco silna, żeby dopro­wa­dzić do upadku reżimu, jak to
się stało w kra­jach sąsied­nich. A już na pewno nie teraz, kiedy chiń­ski
reżim komu­ni­styczny, porząd­ku­jąc plac Nie­biań­skiego Spo­koju, poka­zał
światu, jak czoł­gami uci­sza się głosy kry­tyki. Wszy­scy wokół stołu byli
zgodni, że Honec­ker z pew­no­ścią bez waha­nia zde­cy­do­wałby się na podobny
krok. Skoro ucieczki ludzi w tysiąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tym trze­cim
roku dopro­wa­dziły do wznie­sie­nia muru, nie­trudno było sobie wyobra­zić,
że par­tia byłaby skłonna pod­jąć daleko idące kroki, gdyby teraz opo­zy­cja
spró­bo­wała prze­jąć wła­dzę. Reak­cja na pewno byłaby gwał­towna, cho­ciaż
nie­ko­niecz­nie natych­mia­stowa.


Wła­śnie pod­czas tej dys­ku­sji męż­czyźni prze­szli do wła­ści­wego powodu
spo­tka­nia. Pierw­szy ode­zwał się Köster. Stwier­dził, że jeśli kon­sor­cjum
na­dal ma odno­sić suk­cesy, a oni mają mieć szansę prze­ży­cia, to jedy­nym
roz­wią­za­niem będzie ucieczka.


Na dźwięk tego słowa Haus­ser nie­mal upu­ścił szklankę. Natych­miast
się­gnął po słu­chawki, żeby lepiej sły­szeć roz­mowę.


Męż­czyźni wokół stołu byli zgodni co do oceny sytu­acji, zaczęto
zasta­na­wiać się nad szcze­gó­łami planu. Na pewno ucieczka musia­łaby się
roz­po­cząć w Ber­li­nie.


— Mam nadzieję, że nie będziemy ucie­kać tune­lem. Nie zmiesz­czę się —
powie­dział Braun, kle­piąc się ręką po swoim gru­bym brzu­chu. — Poza tym
sły­sza­łem plotki, że ostat­nia próba nie była udana. Podobno tunel się
zawa­lił i pogrze­bał nie­szczę­śni­ków żyw­cem.


— Ani ucieczka tune­lem, ani balo­nem nie wcho­dzą w grę — stwier­dził
Köster z uśmie­chem. — Po pro­stu prze­je­dziemy przez gra­nicę.


— Jak? Bez wizy? — zdzi­wił się Chri­stoph.


Köster zamilkł na chwilę. Dopił koniak i znów się uśmiech­nął.


— Przy pomocy amba­sady fran­cu­skiej. Będzie to sporo kosz­to­wać, ale
wszystko jest już w toku.


— Chyba musisz nam to dokład­niej wytłu­ma­czyć — stwier­dził Chri­stoph.


— Tak, wła­śnie — mruk­nął Haus­ser, wpa­tru­jąc się w moni­tor.


— Fran­cu­ski attaché kul­tu­ralny, który jest moim dobrym zna­jo­mym — zaczął
Köster, pocie­ra­jąc pal­cem o palec, jakby liczył pie­nią­dze — obie­cał
zała­twić nam trzy samo­chody na reje­stra­cji dyplo­ma­tycz­nej.


— Jestem w sta­nie dostar­czyć konieczne doku­menty podróży i fał­szywe
pasz­porty dyplo­ma­tyczne dla nas wszyst­kich w ciągu nie­ca­łego tygo­dnia —
oświad­czył Schröder.


— Mówi­łeś, że będzie to sporo kosz­to­wać. Czyli ile? — dopy­ty­wał się
Braun.


— Pyta­nie brzmi raczej, ile będzie nas kosz­to­wać, jeśli teraz nie
znik­niemy — powie­dział Chri­stoph, roz­pie­ra­jąc się wygod­nie w fotelu. —
Jestem za — dodał, a pozo­stali poki­wali gło­wami.


Pół godziny póź­niej Haus­ser usły­szał, jak męż­czyźni scho­dzą po scho­dach.
Odsu­nął nieco roletę, która zasła­niała okno od strony podwó­rza, i przy­glą­dał się wycho­dzą­cym męż­czy­znom. Schädlinge. Tym wła­śnie byli,
szkod­ni­kami, pomy­ślał. A szkod­niki należy tępić. Boga­cili się cudzym
kosz­tem, bez­war­to­ściowe śmie­cie.


Wie­czór przy­niósł wię­cej, niż się spo­dzie­wał. Odkrył plany ucieczki, a ucieczka była zbrod­nią znacz­nie gor­szą niż korup­cja czy defrau­da­cja.
Tymi ostat­nimi zaj­mo­wały się sądy, biu­ro­kra­tyczne pro­ce­dury mogły
cią­gnąć się latami, a sprawy czę­sto koń­czyły się unie­win­nie­niem.
Ucieczka zaś była czymś osta­tecz­nym. A jeśli w grę wcho­dziła pomoc
Zachodu, sprawa nabie­rała cha­rak­teru mię­dzy­na­ro­do­wego. Miał szansę
zde­ma­sko­wać szpie­gów. Dopił absynt i zamknął oczy. Zaszu­miało mu w gło­wie, chyba się upił. Pomy­ślał, że dzięki tej spra­wie być może uda mu
się ura­to­wać kraj. Już sły­szał, jak pio­nie­rzy śpie­wają Der kle­ine
Trom­pe­ter, oczyma wyobraźni widział woj­sko masze­ru­jące Karl-Marx-Allee,
a wszystko na jego cześć. Stoi na bal­ko­nie razem ze Straus­sem, nie, z samym Honec­ke­rem, który bije mu brawo, a nawet obej­muje go i całuje na
oczach wiwa­tu­ją­cego tłumu. To będzie histo­ryczna chwila. Prze­wró­cił się
z krze­słem i leżał teraz na pod­ło­dze przed migo­czą­cymi moni­to­rami,
pijany szczę­ściem i absyn­tem.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravna obu­dził gło­śny śmiech docho­dzący z kecza Edu­arda. Od wczo­raj­szego
wie­czoru, od momentu kiedy przy­ja­ciel wró­cił na łódź ze swoją nową
zdo­by­czą, cały czas coś się tam działo. Ravn dobrze znał stałe rytu­ały
Edu­arda: naj­pierw nasta­wiał muzykę, potem czę­sto­wał dziew­czynę winem,
nie­kiedy pro­po­no­wał skręta, rano poda­wał jej kawę, a potem na do
widze­nia kle­pał ją piesz­czo­tli­wie po pupie. Ravn już dawno prze­stał
liczyć kolejne kochanki przy­ja­ciela.


Wstał z łóżka, poszedł do maleń­kiej łazienki i oddał mocz. Przez
nie­wiel­kie okienko widział, jak Edu­ardo, w bok­ser­kach, macha ręką
blon­dynce, która wła­śnie otwie­rała blo­kadę sto­ją­cego na nabrzeżu roweru.
Edu­ardo prze­słał jej poca­łu­nek, po czym znik­nął w kaju­cie. Ravn spu­ścił
wodę i już miał znów się poło­żyć, kiedy poczuł na sobie obra­żony wzrok
Møffego. Wie­dział, że jeżeli teraz go nie wypro­wa­dzi, Møffe sam znaj­dzie
sobie miej­sce na zała­twie­nie swo­ich potrzeb.


— Wytrzy­maj jesz­cze chwilę, zaraz wsko­czę w spodnie — rzu­cił.


Ravn i Møffe spa­ce­ro­wali leni­wie ulicą Over­ga­den oven Van­det. Słońce
stało wysoko na nie­bie; mimo dokucz­li­wego wia­tru wiele osób sie­działo na
nabrzeżu, roz­ko­szu­jąc się przed­po­łu­dniową kawą i cie­sząc zbli­ża­jącą się
wio­sną. Przed anty­kwa­ria­tem na rogu Mik­kel Vibes gade stała Vic­to­ria i wyła­do­wy­wała kar­tony z książ­kami z bagaż­nika swo­jego dość już leci­wego
volva combi w kolo­rze czer­wo­nego wina.


— Pomóc ci? — zawo­łał do niej Ravn.


Vic­to­ria wyko­nała pół obrotu w jego stronę.


— Jasne, możesz wnieść ostatni kar­ton.


Ravn pod­szedł bli­żej, wziął kar­ton z książ­kami i ruszył za Vic­to­rią do
anty­kwa­riatu. Posta­wili pudła na ladzie obok pozo­sta­łych.


— Byłaś na pchlim targu? — spy­tał.


— Wyprze­daż likwi­da­cyjna. To trudna branża, ale jak wia­domo, gdy ktoś
umiera, ktoś inny zyskuje tomik poezji.


Vic­to­ria się­gnęła do kar­tonu po egzem­plarz poezji Micha­ela Strun­gego.
Wzięła książkę do ręki i otarła z kurzu.


— Są rze­czy za dobre, żeby je sprze­da­wać — stwier­dziła, kła­dąc tomik na
sto­liku za sobą. — Masz ze sobą mój adap­tor? Znik­ną­łeś z nim tak nagle.


— Jesz­cze go tro­chę potrzy­mam.


Vic­to­ria zaczęła wyj­mo­wać kolejne książki z kar­tonu.


— Pod warun­kiem, że nie zapo­mnisz mojego adresu, a w podzię­ko­wa­niu
przy­nie­siesz cyna­mo­nowe bułeczki.


Ravn się­gnął do kie­szeni i wyjął torebkę z jej ulu­bio­nej cukierni,
Lag­ka­ge­hu­set. Rzu­cił ją na blat przed Vic­to­rią, która natych­miast ją
otwo­rzyła i uśmiech­nęła się na widok bułe­czek.


— Zatrzy­maj sobie ten adap­tor. Zro­bić ci kawy?


— Nie, dzię­kuję.


— Co się stało, że znów tu jesteś? Jesz­cze tro­chę, a będzie można cię tu
spo­tkać czę­ściej niż w Wydrze.


— Nie­wy­klu­czone — rzu­cił Ravn i zaczął prze­glą­dać książki w kar­to­nie.


— Jeśli zamie­rzasz zacząć czy­tać, pole­cam zarówno Wit­t­gen­ste­ina, jak i Kanta — powie­działa Vic­to­ria, kła­dąc dłoń na pię­trzą­cej się przed nią
ster­cie ksią­żek. — Ale mam też Fan­to­masa i Lucky Luke’a, tam, w dziale dla dzieci — dodała, wska­zu­jąc wzro­kiem pudła w głębi sklepu.


— Na razie dam sobie z tym spo­kój. Przy­sze­dłem z powodu tej komórki, no
wiesz, tej…


— Tej, do któ­rej chcia­łeś się wła­mać, tak? I co, to komórka Evy?


— Na to wygląda — powie­dział Ravn, cho­wa­jąc ręce do kie­szeni.


Vic­to­ria prze­stała wykła­dać książki i spoj­rzała na niego.


— Jak to: na to wygląda? To jej komórka czy nie jej?


Ravn miał wra­że­nie, że Vic­to­ria przej­rzała go na wylot.


— Dla­czego nie oddasz jej do kan­ce­la­rii?


— Tak, pew­nie w końcu tak zro­bię — stwier­dził Ravn.


— Na pewno nie napi­jesz się kawy?


Pokrę­cił głową i spoj­rzał na tytuły ksią­żek leżą­cych na ladzie. Się­gnął
po dwie z nich. Jedna była o jodze, dla zaawan­so­wa­nych, druga o coachingu.


— Coaching kogni­tywny — prze­czy­tał na głos. — Eva była cał­ko­wi­cie
zwa­rio­wana na punk­cie takich ksią­żek, w domu mie­li­śmy ich nie­zli­czoną
ilość. Od cie­bie też chyba sporo kupo­wała, prawda?


Vic­to­ria poki­wała głową.


— Poru­sza­ły­ście takie tematy, kiedy tu wpa­dała?


— Jakie tematy?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Roz­wój czło­wieka, pro­blemy oso­bi­ste i takie tam…


— Roz­ma­wia­ły­śmy o róż­nych spra­wach, skoro już pytasz.


— Więc ci się zwie­rzała?


— Nie powie­dzia­ła­bym.


— W ogóle?


Vic­to­ria przy­pa­try­wała mu się uważ­nie.


— Znów zaczą­łeś pra­co­wać w poli­cji?


— O co ci cho­dzi?


— Prze­słu­chu­jesz mnie.


Ravn roz­ło­żył ręce.


— Daj spo­kój. Po pro­stu zada­łem ci kilka pytań…


— Naj­pierw ta sprawa z tele­fo­nem, a teraz te pyta­nia. O co ci cho­dzi, do
licha?


Ravn zaczerp­nął głę­boko powie­trza i opo­wie­dział jej o SMS-ach w komórce
Evy. I o tym, jak bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał się dowie­dzieć, kto się za nimi
kryje, spraw­dza­jąc zarówno w biu­rze nume­rów, jak i w skle­pie z uży­waną
odzieżą.


Vic­to­ria posta­wiła pusty kar­ton na pod­ło­dze.


— Mówi­łam, żebyś dał sobie spo­kój. Nic dobrego z tego nie będzie.


— Czyż­byś chciała powie­dzieć, że to wszystko moja wina? Gdyby Eva nie
zadała się z jakimś dur­niem, ni­gdy nie doszłoby do tej sytu­acji.


Vic­to­ria popra­wiła kanty swo­ich kra­cia­stych twe­edo­wych spodni, po czym
usia­dła na brzegu zlewu. Z kie­szeni kami­zelki wyjęła paczkę tyto­niu.


— Ravn, do dia­bła. Eva cię kochała. Chyba nie masz żad­nych wąt­pli­wo­ści?


Spoj­rzał na nią zdzi­wiony.


— Uwa­żam, że mam ku temu powody.


— Dla­tego że zna­la­złeś jakieś SMS-y w jej komórce?


— Tak. SMS-y, które wyraź­nie wska­zują, że z kimś była! — powie­dział,
świa­dom, że wkra­cza na grzą­ski grunt.


— Tego nie wiesz. Skoro nie znasz jej odpo­wie­dzi, nie możesz wie­dzieć,
czy rze­czy­wi­ście do cze­goś doszło. Eva cię naprawdę kochała. A to, co ty
teraz wypra­wiasz… — Vic­to­ria zapa­liła skręta, wydmu­chała dym. — To jest
nie­godne — dodała po chwili.


— Być może — rzu­cił Ravn. Przy­su­nął sobie krze­sło, usiadł na nim ciężko,
prze­cią­gnął rękami po wło­sach. — Chyba że ten kre­tyn ma coś wspól­nego z jej śmier­cią.


Vic­to­ria uśmiech­nęła się i pokrę­ciła głową.


— Coś mi mówi, że aku­rat to już prze­my­śla­łeś. I dosze­dłeś do wnio­sku, że
to nie­moż­liwe.


— Wszystko jest moż­liwe! Prawdę mówiąc, zamie­rzam iść na komendę i prze­ka­zać im tę komórkę. Powinna być mate­ria­łem dowo­do­wym.


— Bo wtedy dojdą do tego, czyj to numer?


— Zga­dza się. I wtedy dupek dosta­nie za swoje. Dołożę mu tak, że długo
mnie popa­mięta.


Vic­to­ria przy­gry­zła wargę i zga­siła papie­rosa w popiel­niczce, aż
pole­ciały iskry.


— Pięk­nie, Ravn, klasa. Zamie­rzasz kalać dobre imię Evy z powodu
ura­żo­nej męskiej ambi­cji?


— O czym ty mówisz?


— Wiem, ile zła mogą wyrzą­dzić plotki.


Ravn nie­wiele wie­dział o prze­szło­ści Vic­to­rii, ale sły­sząc gorycz w jej
gło­sie, domy­ślił się, że zapewne cho­dziło o jej oso­bi­ste doświad­cze­nia.
Dla niego zawsze była po pro­stu Vic­to­rią, dobrą przy­ja­ciółką. Wie­dział
jed­nak, że ludzie róż­nie o niej mówili, wyzy­wali ją od lesb i psy­cho­pa­tek. Od lesb ze względu na jej męski spo­sób nosze­nia się, a od
psy­cho­pa­tek, bo była sta­now­cza i nie uni­kała kon­fron­ta­cji.


— Mylisz się, wcale nie o to mi cho­dzi — powie­dział gło­śno.


— A o co? Nie widzisz, że nisz­czysz wszystko wokół sie­bie? Eva była
naj­wspa­nial­szą osobą, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam. Powi­nie­neś być
wdzięczny, że w ogóle chciała z tobą być. Zapa­mię­taj ją taką, jaka była.


Ravn wstał, biu­rowe krze­sło, na któ­rym sie­dział, poto­czyło się w stronę
ściany.


— Mam wra­że­nie, że wcale jej nie zna­łem. Spę­dzi­łem dwa lata pogrą­żony w smutku po utra­cie osoby, którą bez­gra­nicz­nie kocha­łem i do któ­rej mia­łem
bez­gra­niczne zaufa­nie. I co? Oka­zuje się, że mnie zdra­dzała, olała mnie.


— Musisz iść do przodu, wierz mi.


— Niczego bar­dziej nie pra­gnę, ale teraz znów wszystko wraca.


Zacią­gnął suwak kurtki. Vic­to­ria przy­glą­dała mu się, zasmu­cona.
Pokrę­ciła głową, jej siwe włosy odbi­jały refleksy słońca, które wpa­dały
przez szybę.


— To nie jest wła­ściwa droga.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Tę pew­ność zyskam dopiero, kiedy go dorwę i rzucę na zie­mię.
  
Pan­kow, Ber­lin, 22 wrze­śnia 1989


22.


Z czar­nej łady, która stała na par­kingu przed blo­kami pną­cymi się w górę
na tle noc­nego nieba, wysy­pali się Haus­ser, Müller, Strauss i trzy młode
kobiety. Przez otwarte drzwi sły­chać było gło­śną muzykę, która odbi­jała
się echem mię­dzy budyn­kami, w radiu leciały szla­giery. Samo­chód
pro­wa­dził Strauss, który jed­no­cze­śnie zaj­mo­wał się Helgą, niską, pulchną
młodą dziew­czyną. Robił to cały czas od momentu, kiedy wsie­dli do
samo­chodu przed restau­ra­cją w cen­trum mia­sta, do chwili kiedy w końcu
dotarli na Pan­kow, gdzie dziew­czyna miesz­kała w jed­nym z beto­no­wych
silo­sów, w miesz­ka­niu, które on jej zała­twił. Kiedy zamy­kali drzwi auta,
Helga upu­ściła butelkę wódki, butelka ude­rzyła o zie­mię i roz­biła się.


— Lieb­chen, straszna z cie­bie nie­zdara — powie­dział Strauss.


Helga, zaczer­wie­niona od alko­holu, roze­śmiała się.


— Na górze mam zapas, Misiaczku.


Zwartą gro­madą, obej­mu­jąc się, ruszyli, gło­śno coś wykrzy­ku­jąc, w stronę
naj­bliż­szego bloku.


Led­wie tam dotarli, Haus­ser zwy­mio­to­wał w krza­kach obok drzwi na klatkę.
Był to efekt nie tyle nad­mier­nego spo­ży­cia alko­holu, ile pochło­nię­cia
zbyt dużej ilo­ści tłu­stego restau­ra­cyj­nego jedze­nia.


— Nie dajesz rady, Haus­ser? — Strauss klep­nął go w tyłek, tak że Haus­ser
omal nie prze­wró­cił się w krzaki.


Szybko jed­nak odzy­skał rów­no­wagę i wytarł usta.


— Chyba powi­nie­nem wra­cać do domu.


— Do domu? Do czego? Na szczę­ście nie masz rodziny, którą musiał­byś się
przej­mo­wać. Korzy­staj z wol­no­ści, w końcu to twoje święto.


— Cho­dziło mi o… zada­nie, nad któ­rym pra­cuję.


— W dozorcę zdą­żysz się jesz­cze poba­wić. Chri­stoph Schu­mann sie­dzi teraz
u Brauna, który rów­nież jest pod naszą kon­trolą. Ni­gdzie nam nie
uciekną.


Strauss wziął Haus­sera za rękę i razem ruszyli w stronę klatki, gdzie
już cze­kała na nich reszta towa­rzy­stwa.


Helga miesz­kała na dzie­więt­na­stym pię­trze. Bo mam dzie­więt­na­ście lat,
żar­to­wała sobie w win­dzie, cho­ciaż tak naprawdę i ona, i jej kole­żanki
zbli­żały się już do trzy­dziestki. Weszli do miesz­ka­nia. W środku był
bała­gan, pach­niało kwa­śno kapu­stą i dymem papie­ro­so­wym. Dziew­czyny
zapa­liły świece i zaczęły szu­kać kie­lisz­ków. Haus­ser opadł ciężko na
niską kanapę, zro­bioną z nakry­tych podusz­kami skrzy­nek po mleku. Był to
jedyny mebel w pokoju. Strauss napeł­nił kie­li­szek i usiadł obok niego.
Helga nasta­wiła płytę, Run Runa­way Slade’a. Dziew­czyny chciały
tań­czyć, ale udało im się nakło­nić do tego jedy­nie Müllera.


Strauss i Haus­ser stuk­nęli się kie­lisz­kami. Wznie­śli toast kiep­ską
wódką.


— Co z pozo­sta­łymi człon­kami grupy? Pil­nu­jemy ich? — spy­tał.


— Robię, co mogę, ale ostat­nio na sce­nie poli­tycz­nej co chwila poja­wiają
się jakieś nowe ruchy, które musimy moni­to­ro­wać. Dzia­łamy pod pre­sją, a nasze środki są dość ogra­ni­czone. — Strauss przy­su­nął się bli­żej do
Haus­sera. — Naj­le­piej byłoby ude­rzyć w nich teraz.


— Jak to?


— Aresz­tujmy całą bandę. To, co pla­nują, wystar­czy, by stra­cili swoje
intratne posadki i tra­fili na kilka lat do wię­zie­nia.


— Jeśli cho­dzi­łoby tylko o usu­nię­cie ich ze sta­no­wisk, już dawno
pod­jął­bym odpo­wied­nie kroki. Ale tu wcho­dzi w grę ucieczka z kraju, do
dia­bła. Orga­ni­zują ją przy pomocy wysoko posta­wio­nych oso­bi­sto­ści na
Zacho­dzie. Możemy wiele wygrać.


— Albo sro­mot­nie prze­grać, jeśli coś pój­dzie nie tak.


— Nie pój­dzie.


Strauss wzru­szył ramio­nami, widać było, że nie jest do końca prze­ko­nany.


— Puł­kow­nik Schröder z Wydziału „O” może być dla nas pro­ble­mem. Jeśli
sze­fo­stwo dowie się, że nie wkro­czy­li­śmy natych­miast i nie
wyeli­mi­no­wa­li­śmy ryzyka, jakie on nie­wąt­pli­wie sta­nowi, może to mieć dla
nas fatalne kon­se­kwen­cje. Poli­tyczne kon­se­kwen­cje.


— Do dia­bła z poli­tyką. O takich spra­wach powinny decy­do­wać wyłącz­nie
służby.


Strauss poło­żył rękę na ramie­niu Haus­sera, pró­bu­jąc go uspo­koić. Zni­żył
głos.


— Zga­dzam się z tobą. Ale jeste­śmy żoł­nie­rzami, a żoł­nie­rze wyko­nują
roz­kazy, pamię­taj o tym.


Haus­ser wypił łyk alko­holu.


— Chcę zła­pać Midasa na gorą­cym uczynku.


— Zbyt oso­bi­ście do tego pod­cho­dzisz. To nie­do­brze.


— Aż taki głupi nie jestem. Midas to zdrajca, taki sam jak inni, któ­rych
zde­ma­sko­wa­łem. Jesz­cze jeden szczur.


Strauss opróż­nił kie­li­szek i śmie­jąc się, pokrę­cił głową.


— Co za pomysł! Prze­kro­czyć gra­nicę w samo­cho­dach na tabli­cach
dyplo­ma­tycz­nych. Muszę przy­znać, że mają jaja.


— Które wkrótce im obe­tniemy.


Zdy­szana Helga nasta­wiła nową płytę. Dźwięki A Whi­ter Shade of Pale w wyko­na­niu Pro­col Harum pode­rwały Straussa z kanapy. Pod­szedł do
dziew­czyny i przy­tu­leni do sie­bie, zaczęli tań­czyć. Müller zajął się
kole­żanką Helgi, zdą­żył już wło­żyć jej rękę pod sukienkę, a teraz ją
cało­wał, wkła­da­jąc jej język głę­boko do ust. Trze­cia dziew­czyna, która
naj­wy­raź­niej poczuła się osa­mot­niona, pode­szła do Haus­sera i usia­dła
okra­kiem na jego kola­nach. Spoj­rzał na nią zdzi­wiony, miała rude włosy i szparę mię­dzy zębami.


— Z tymi wąsami przy­po­mi­nasz trolla — powie­działa i zaczęła gła­dzić jego
wąsy. — Ale takiego milut­kiego.


Odsu­nął głowę z iry­ta­cją.


— Nie jestem zain­te­re­so­wany — powie­dział.


Pró­bo­wał ją ode­pchnąć, ale dziew­czyna objęła go moc­niej nogami,
naj­wy­raź­niej nie zamie­rzała rezy­gno­wać.


— Troll jest nie w humo­rze? — spy­tała, wykrzy­wia­jąc usta w pod­kówkę.


Przy­glą­dał się jej męt­nym wzro­kiem.


— Nie bzy­kam kurew.


Dziew­czyna ude­rzyła go w twarz i osu­nęła się na kanapę.


— Nie jestem kurwą — obu­rzyła się, krzy­żu­jąc ręce na pier­siach. —
Strauss! — zawo­łała, prze­krzy­ku­jąc muzykę. — Powiedz two­jemu kum­plowi,
że nie jestem kurwą!


Strauss, który stał pochy­lony nad Helgą, odgar­nął z jej twa­rzy kosmyk
wło­sów.


— Co? Nie, jasne, że nie jesteś. Jeste­ście naj­bar­dziej uta­len­to­wa­nymi
tan­cer­kami, jakie kie­dy­kol­wiek widzia­łem. Naj­lep­szą trupą taneczną w kraju. Wybie­ram się na pre­mierę waszego przed­sta­wie­nia. Jak tylko znajdę
miej­sce, gdzie będzie­cie mogły je zapre­zen­to­wać — powie­dział. Uśmiech­nął
się i znów spoj­rzał na Helgę. Objął dłońmi jej czer­woną twarz i zaczął
ją namięt­nie cało­wać.


Haus­ser zer­k­nął na sie­dzącą obok niego dziew­czynę, wycią­gnął w jej
stronę rękę z pustym kie­lisz­kiem. Dziew­czyna się­gnęła po sto­jącą na
pod­ło­dze butelkę wódki i nalała mu. Potem nalała sobie, po brzegi.


— Przy­kro mi — ode­zwał się Haus­ser. — Uro­dzi­łem się dra­niem, ale nie
tylko o to cho­dzi.


Dziew­czyna wzru­szyła ramio­nami, wypili.


— Wszy­scy gramy jakieś role.


— Co zamier­za­cie wysta­wić?


— Salome. To ta histo­ria o Janie Chrzci­cielu, któ­remu…


— Obci­nają głowę. Tak, znam zakoń­cze­nie — powie­dział Haus­ser i zer­k­nął
na tań­czą­cego Straussa. — A tak przy oka­zji, to takie rze­czy są legalne?
Można je wysta­wiać? — zawo­łał do niego, śmie­jąc się.


— To zależy, kogo ma się na myśli, przed­sta­wia­jąc Jana Chrzci­ciela.
Zapro­po­no­wa­łem, żeby na tacy leżała głowa Hel­muta Kohla.


Wszy­scy się roze­śmieli. Haus­ser spoj­rzał na dziew­czynę.


— Jak masz na imię?


— Możesz mnie nazy­wać, jak chcesz — odpo­wie­działa, sia­da­jąc mu na
kola­nach.


Haus­ser pogła­dził jej uda, zer­k­nął na piersi, duże i cięż­kie pod
nylo­nową bluzką.


— Przy­po­mi­nasz mi Lenę — powie­dział. Nie była to prawda, ale kiedy
dziew­czyna zaczęła go cało­wać, zamknął oczy i pomy­ślał, że może jed­nak
jest jakieś podo­bień­stwo. Pomy­ślał też, że zwy­cię­stwo jest bli­sko.
Zwy­cię­stwo ludu.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014


23.


Kilka dni po roz­mo­wie z Vic­to­rią Ravn sie­dział z Mik­ke­lem w Café Carl­ton
na Halm­to­rvet. Kawiar­nia nie­mal sąsia­do­wała z komendą, która miała swoją
sie­dzibę w paskud­nym sza­rym beto­no­wym klocku. Kel­ner, młody chło­pak,
przy­niósł zamó­wione przez nich napoje, latte dla Mik­kela i piwo carl’s
spe­cial dla Ravna.


— Zdzi­wił mnie twój tele­fon — powie­dział Mik­kel. Mówił z wyraź­nym
pół­noc­no­ju­tlandz­kim akcen­tem, ręce trzy­mał w kie­sze­niach pucho­wej
kurtki. — Minęło tro­chę czasu…


Cho­ciaż pró­bo­wał to ukryć, Ravn czuł, że kolega czuje się dotknięty
bra­kiem kon­taktu z jego strony.


— Prze­pra­szam, że wtedy nie oddzwo­ni­łem. Mia­łem tyle spraw na gło­wie.


— Zna­la­złeś nową pracę?


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie, ale sprze­da­łem miesz­ka­nie, potem musia­łem je opróż­nić i…


— Bra­kuje nam cie­bie. — Mik­kel wska­zał głową na budy­nek komendy. — Mam
ci prze­ka­zać pozdro­wie­nia.


— Chyba nie od Bra­ska?


Mik­kel wypił łyk latte.


— Nie, inspek­tor wydaje się zado­wo­lony, że wresz­cie się cie­bie pozbył.
Ale mógł­byś kie­dyś do nas zaj­rzeć. W ogóle ci nas nie bra­kuje?


— Bar­dzo — mruk­nął Ravn i upił łyk piwa.


Mik­kel wyglą­dał przez okno, które wycho­dziło na Halm­to­rvet.


— Ileż to razy cho­dzi­li­śmy tam i odśnie­ża­li­śmy…


Ravn poki­wał głową. „Odśnie­ża­nie” było okre­śle­niem, któ­rego uży­wali
poli­cjanci z jed­nostki spe­cjal­nej, kiedy wysy­łano ich na ulice, żeby
samą swoją obec­no­ścią draż­nili dile­rów. Było to typowe dzia­ła­nie
pozorne, cał­ko­wi­cie pozba­wione sensu. Podej­mo­wano je na ogół, kiedy
jakiś lokalny poli­tyk zaczy­nał wypo­wia­dać się w pra­sie o sze­rzą­cej się
nar­ko­ma­nii i prze­stęp­stwach popeł­nia­nych przez nar­ko­ma­nów.


Mik­kel podra­pał się po gło­wie.


— Pamię­tasz, jak dile­rzy pry­skali, jak tylko się tam poka­za­li­śmy?
Nie­któ­rzy mogliby star­to­wać w olim­pia­dzie.


— Pamię­tam — wymam­ro­tał Ravn.


Pamię­tał wszystko. Wszyst­kie incy­denty, strze­la­niny. Pamię­tał, jak
zatrzy­my­wali roc­ker­sów. Wszyst­kie pogo­nie za samo­cho­dami, pod­czas
któ­rych ulice Kopen­hagi zamie­niały się w tor wyści­gów For­muły 1.
Wszystko, co on i jego part­ner razem prze­żyli. Tyle że nie miał ochoty
wra­cać do tam­tych cza­sów. To był też jeden z powo­dów, dla któ­rych
posta­no­wił spo­tkać się z Mik­ke­lem nie w komen­dzie, tylko w kawiarni.


— Udało ci się zna­leźć coś o Mogen­sie Slot­shol­mie?


Mik­kel poki­wał głową.


— Tak, cho­ciaż musia­łem się dobrze naszu­kać, żeby dotrzeć do raportu.
Sprawa nie jest prio­ry­te­towa. Dla­czego się nim inte­re­su­jesz?


— Nie ja. Jego sio­stra mar­twi się o niego. Obie­ca­łem spraw­dzić, czy
poja­wiły się jakieś nowe infor­ma­cje.


— Ładna?


— Kto?


— Sio­stra, oczy­wi­ście.


— Ow­szem, ale to nie ma nic do rze­czy — powie­dział Ravn i znów się­gnął
po piwo. Miał ochotę opróż­nić butelkę dusz­kiem, ale powstrzy­mał się. —
Co możesz mi powie­dzieć?


— Wszystko jest pro­ste. Kla­syczny przy­pa­dek księ­go­wego, który zwija kasę
i znika.


— Jeste­ście pewni, że to był on?


— Co do tego nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści. Facet całe życie zasu­wał w tej
nud­nej fir­mie, aż pew­nego razu doszedł do wnio­sku, że ma dosyć, i ulot­nił się razem z forsą.


— Jak to zro­bił?


— To pomysł godny gangu Olsena. — Mik­kel uśmiech­nął się. — Kiedy wszy­scy
byli na lun­chu, poszedł do gabi­netu szefa, który w tym cza­sie miał
spo­tka­nie w pokoju obok…


— Twier­dzisz, że wszy­scy byli na lun­chu?


— Wszy­scy, z wyjąt­kiem szefa i jego sekre­tarki — powie­dział Mik­kel,
wzru­sza­jąc ramio­nami. — A więc kiedy szef spo­tkał się z sekre­tarką,
księ­gowy opróż­nił sejf w sąsied­nim pokoju. — Mik­kel roze­śmiał się.


— Miał klucz do sejfu?


— Nie. Znał kom­bi­na­cję. — Mik­kel poka­zał dło­nią w powie­trzu, jak Mogens
obraca tar­czę. — A potem znik­nął razem z czter­dzie­stoma pię­cioma
tysią­cami w gotówce. Jeden z jego kole­gów widział, jak wycho­dził z budynku. Potem ślad po nim zagi­nął.


— Prze­szu­kano jego miesz­ka­nie?


— Jasne. Nikt, ani rodzina, ani sąsie­dzi, nie potrafi nic powie­dzieć.
Facet zapadł się pod zie­mię. Jego konto jest nie­tknięte, od momentu jego
znik­nię­cia nie odno­to­wano żad­nych płat­no­ści kar­tami.


— Po co tyle zachodu dla w grun­cie rze­czy tak nie­wiel­kiej sumy?


Mik­kel wzru­szył ramio­nami.


— Skąd mogę wie­dzieć. Może sądził, że w sej­fie jest wię­cej pie­nię­dzy?
Firma pła­ciła cza­sem pod­do­staw­com gotówką. O ile zdą­ży­łem się
zorien­to­wać, to dość stara firma budow­lana, zatrud­nia­jąca wielu
pra­cow­ni­ków z Europy Wschod­niej.


— Opła­ca­nych na czarno?


— To pyta­nie do urzędu skar­bo­wego.


— Sprawa została odło­żona?


— Do czasu, aż Mogens da znak życia. Co mówi o nim sio­stra?


— Nie utrzy­my­wali bli­skich kon­tak­tów. Podobno był raczej samot­ni­kiem,
dużo czy­tał i słu­chał Wagnera.


— Może poje­chał do Bay­reuth posłu­chać Pier­ście­nia Nibe­lunga —
zażar­to­wał Mik­kel.


— Wysta­wiają go dopiero w listo­pa­dzie.


— Aż tak długo nie zamie­rza chyba sie­dzieć pod kasą bile­tową,
bie­da­czy­sko.


— Bie­da­czy­sko, to prawda. Dzięki za pomoc.


Mik­kel pokrę­cił głową.


— Dro­biazg. Nie musisz powta­rzać tego jego sio­strze, ale skoro nie ma go
już tak długo, to raczej nie powinna liczyć na to, że znaj­dzie się żywy.


— Tyle też wiem — powie­dział Ravn.


Mik­kel dokoń­czył swoją latte.


— Muszę już iść.


— Jest jesz­cze coś…


— Tak? — spy­tał Mik­kel. Spoj­rzał na Ravna wzro­kiem, który zdra­dzał, że
spo­dziewa się naj­gor­szego. — O co cho­dzi?


— O sprawę Evy.


— Zasta­na­wia­łem się, ile czasu minie, zanim mnie o to spy­tasz —
powie­dział, uśmie­cha­jąc się nie­pew­nie. — Nie mamy nic nowego, wiesz, jak
to jest. Jeśli nie poja­wią się jakieś nowe poszlaki, jakieś rze­czy z kra­dzieży, czy jeśli któ­ryś z ban­dy­tów przy­pad­kiem cze­goś nie chlap­nie,
to…


— Tak, wiem. — Ravn wyjął z kie­szeni starą komórkę Evy i poło­żył na
stole. — Zna­la­złem ją, kiedy sprzą­ta­łem miesz­ka­nie.


— Czyja to komórka?


— Evy, służ­bowa.


Ravn schy­lił głowę, nie spo­dzie­wał się, że tak trudno mu będzie
opo­wie­dzieć kole­dze o SMS-ach, które zna­lazł w komórce, a które zda­wały
się dowo­dzić, że Eva go zdra­dzała. Kiedy wresz­cie zaczął o tym mówić,
miał wra­że­nie, jakby ktoś pod sto­łem obci­nał mu jaja. Gdy skoń­czył,
Mik­kel spoj­rzał na komórkę, wziął ją do ręki, zaczął obra­cać, jakby była
zabawką, małym bącz­kiem.


— Cho­ler­nie przy­kro mi to sły­szeć. Nie zasłu­ży­łeś sobie na coś takiego.


— Pew­nie nikt nie zasłu­guje — powie­dział Ravn, a jego twarz wykrzy­wił
gry­mas. Nie potrze­bo­wał lito­ści Mik­kela. — Chciał­bym, żeby to zostało
mię­dzy nami — dodał.


— Oczy­wi­ście. Pary z gęby…


— Tyle że teraz ta komórka sta­nie się czę­ścią mate­riału dowo­do­wego.


— Co takiego? — Mik­kel spoj­rzał na niego zdzi­wiony. — Zamie­rzasz
prze­ka­zać komórkę śled­czym?


— Chcę, żebyś się dowie­dział, kto jest nadawcą tych SMS-ów.


Mik­kel zaczerp­nął gło­śno powie­trza, szu­kał wła­ści­wych słów.


— Rozu­miem, że jesteś zły, też był­bym, ale… Obaj wiemy, że to nie ma nic
wspól­nego z zabój­stwem Evy. To nie było mor­der­stwo z pre­me­dy­ta­cją,
wła­mali się, ude­rzyli ją w głowę tak nie­szczę­śli­wie, że…


— Nie musisz mi tego przy­po­mi­nać, w końcu to ja ją zna­la­złem.


— Prze­pra­szam, nie chcia­łem roz­dra­py­wać sta­rych ran. Ale dobrze wiesz,
że zabójcą nie­mal na sto pro­cent jest któ­ryś z gang­ste­rów z tych
wschod­nio­eu­ro­pej­skich band, które wtedy dzia­łały w tam­tej oko­licy, i że
naj­praw­do­po­dob­niej dawno już wyje­chał z Danii.


— Mimo to…


— Pró­buję ci powie­dzieć, że nie ma sensu kie­ro­wać śledz­twa na inne tory
tylko dla­tego, że chcesz się dowie­dzieć, z kim była.


— Jakiego śledz­twa? Prze­cież w tej spra­wie od dawna już nic się nie
dzieje… To niczego nie zmieni.


— Zasta­nów się, Ravn. Naprawdę chcesz znów wywle­kać tę sprawę?


— Nie, dla­tego przy­sze­dłem z tym do cie­bie, mojego daw­nego part­nera.


— Jak zawsze, kiedy potrze­bu­jesz pomocy, tak?


Ravn patrzył na Mik­kela w mil­cze­niu.


— Cho­dzi o wysła­nie zapy­ta­nia do ope­ra­tora. I wszystko będzie jasne.
Tyle bym dla cie­bie zro­bił. Wiesz o tym, prawda?


Mik­kel ści­szył głos.


— Do dia­bła, Ravn, przez coś takiego mogę wyle­cieć z roboty. A ja, w prze­ci­wień­stwie do cie­bie, nie mam ochoty prze­no­sić się na barkę na
kanale.


Ravn uśmiech­nął się.


— „Bianca” nie jest barką, a poza tym cumuje nie przy jakimś pierw­szym
lep­szym kanale, tylko przy Chri­stian­shavn.


— Bar­dzo prze­pra­szam — powie­dział Mik­kel, z tru­dem powstrzy­mu­jąc
uśmiech. — Wiesz, że Brask oso­bi­ście wyrzuci mnie na zbity pysk, jeśli
to odkryje?


— W takim razie będzie to pierw­szy raz, kiedy cokol­wiek odkryje sam.


— Mówię poważ­nie. Poza tym nie rozu­miem, po co chcesz to wie­dzieć.
Dla­czego po pro­stu nie wyrzu­cisz tej nie­szczę­snej komórki? Daj sobie z nią spo­kój i zaj­mij się czym innym.


— To nie­moż­liwe, dopóki wszyst­kiego nie wyja­śnię, poza tym mam ochotę
przy­ło­żyć face­towi tak, żeby go wła­sna matka nie poznała.


Mik­kel wstał i wziął komórkę.


— Miły i łagodny jak bara­nek, jak zawsze — skwi­to­wał iro­nicz­nie.


Ravn wzru­szył ramio­nami.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 1 paź­dzier­nika 1989


24.


Haus­ser obu­dził się w sypialni dozorcy i zaczął się wpa­try­wać w bru­natny
zaciek na sufi­cie. Pró­bo­wał się prze­cią­gnąć, dotknął sto­pami kra­wę­dzi
łóżka, za krót­kiego jak na jego pra­wie dwa metry wzro­stu. Było
nie­dzielne przed­po­łu­dnie. Kiedy wró­cił do domu, od razu rzu­cił się na
łóżko i teraz, po nocy prze­spa­nej w nie­wy­god­nej pozy­cji, bolały go głowa
i plecy. Z klatki doszedł go odgłos szu­ra­nia, ktoś szedł, powłó­cząc
nogami. Po chwili kroki uci­chły, usły­szał, jak ktoś na górze otwiera
drzwi. Musiał wstać i spraw­dzić, kto o tak wcze­snej porze odwie­dza
Schu­man­nów. Spoj­rzał na popiel­niczkę na sto­liku noc­nym, zoba­czył na wpół
wypa­lo­nego papie­rosa, się­gnął po niego i zapa­lił go w dro­dze do pokoju.


Miał kaca, trudno mu było sku­pić się na moni­to­rach, obrazy migo­tały
przed oczami. Usiadł na krze­śle i zaczął śle­dzić nagra­nie kamery z pokoju Schu­manna. Gościem Chri­sto­pha oka­zał się Braun, co już samo w sobie było godne uwagi, bo jak zdą­żył się już zorien­to­wać, Schu­mann i Braun nie uma­wiali się na spo­tka­nia ani przez tele­fon domowy, ani
służ­bowy, w banku. Co zna­czyło, że albo moni­to­ring miał luki, albo
spo­tka­nie było nie­za­pla­no­wane.


— Dobrze, że mogłeś wpaść — usły­szał głos Schu­manna z gło­śnika.


Pomy­ślał, że musi poroz­ma­wiać z Müllerem i kazać mu bacz­niej obser­wo­wać
Brauna. W tak istot­nym momen­cie nie mogli sobie pozwo­lić na popeł­nie­nie
błędu.


Nagle zoba­czył, że do pokoju wcho­dzi Lena z córeczką. Braun uści­skał je
obie po kolei. Grzecz­nie spy­tał dziew­czynkę, jak radzi sobie na
zaję­ciach gim­na­stycz­nych, a ona rów­nie grzecz­nie odpo­wie­działa, że
dobrze.


— Jest bar­dzo skromna — odpo­wie­działa Lena, gła­dząc córeczkę po wło­sach.
— Jest naj­lep­sza w swoim rocz­niku — dodała.


Dziew­czynka zawsty­dziła się i szybko poszła do swo­jego pokoju.


— Zro­bisz nam wszyst­kim coś do picia? — zwró­cił się Chri­stoph do żony.


Lena pode­szła do barku.


— Dla mnie jest chyba tro­chę za wcze­śnie — pró­bo­wał ją powstrzy­mać
Braun.


— Przyda ci się coś na wzmoc­nie­nie — upie­rał się Chri­stoph.


Haus­ser zapa­lił kolej­nego papie­rosa, odpa­la­jąc go od poprzed­niego, i nasta­wił gło­śniej apa­ra­turę.


— To zabrzmiało nie­mal dra­ma­tycz­nie — stwier­dził Braun.


Męż­czyźni usie­dli na stoł­kach przy barku. Lena wyjęła trunki.


— Czasy są cięż­kie, wyma­gają trud­nych decy­zji — cią­gnął Chri­stoph.


— Mia­łem wra­że­nie, że naj­trud­niej­szą już pod­ję­li­śmy. Myślę o ucieczce… —
Braun urwał i spoj­rzał na szklankę, do któ­rej Lena wła­śnie nale­wała
alko­hol.


— Sytu­acja się skom­pli­ko­wała. Z jed­nej strony Honec­ker i par­tia
twier­dzą, że będą bro­nić obec­nego sys­temu, i nie są to chyba czcze
słowa…


— Histo­ria wyraź­nie tego dowo­dzi — przy­tak­nął Braun.


— Zga­dza się. Jed­nak z dru­giej — amba­sady w Pra­dze i w War­sza­wie są
pełne naszych roda­ków. I cho­ciaż Stasi pró­buje utrzy­mać demo­kra­tyczną
opo­zy­cję w ryzach, to z dnia na dzień staje się ona coraz sil­niej­sza.


— Do czego zmie­rzasz? — prze­rwał mu Braun.


— Chcę powie­dzieć, że sytu­acja zaczyna przy­po­mi­nać tę, którą znamy z zagra­nicz­nych giełd. Los narodu zdaje się kwe­stią wiary. Wła­ści­wego
wyczu­cia sytu­acji. Cho­dzi o to, żeby doko­nać odpo­wied­niego zakupu. A ja
z doświad­cze­nia wiem, że jeśli wszy­scy sprze­dają, to należy kupo­wać. Iść
na całość. — Chri­stoph zamilkł, się­gnął po szklanki z whi­sky. — Tak więc
kiedy wszy­scy ucie­kają… to może jed­nak lepiej zostać — dodał.


— Już nie chcesz ucie­kać?


Chri­stoph pokrę­cił głową.


— Mię­dzy nami mówiąc, ni­gdy nie byłem do tego prze­ko­nany.


Podał jedną szklankę Brau­nowi, który wziął ją i natych­miast opróż­nił.


— Muszę przy­znać, że mnie zasko­czy­łeś, cho­ciaż zara­zem poczu­łem ulgę.
Nie bar­dzo się widzę w roli ucie­ki­niera, ze sztuczną brodą, w ciem­nych
oku­la­rach. Nawet Verze nic jesz­cze nie powie­dzia­łem. Ale co w takim
razie zamie­rzasz?


— Cały czas mia­łem obawy, że jeśli uda nam się dotrzeć na Zachód, to
będziemy musieli zaczy­nać wszystko od początku. I nie­za­leż­nie od tego,
jak dobre mamy kon­takty, powo­dze­nie naszego kon­sor­cjum wcale nie jest
pewne. Będziemy musieli kon­ku­ro­wać z innymi, któ­rzy znają rynek znacz­nie
lepiej niż my. Bo my będziemy tam nowi. Jeśli nato­miast zosta­niemy i prze­trzy­mamy pierw­szy sza­lony okres, a następ­nie nie­unik­nione zała­ma­nie,
to potem nasze moż­li­wo­ści zarob­ków będą nie­ogra­ni­czone.


— Zakła­da­jąc, że rze­czy­wi­ście sys­tem się zała­mie.


— Pewne ryzyko jest, ale spró­buj wyobra­zić sobie cały prze­mysł, cały
sek­tor finan­sowy w rękach pry­wat­nych. Będziemy mogli otwo­rzyć wła­sny
bank, pośred­ni­czyć w finan­so­wa­niu kolej­nych inwe­sty­cji. A jeśli na
doda­tek doj­dzie do zjed­no­cze­nia…


— Nie, do tego nie doj­dzie. — Braun się roze­śmiał.


— Ale spró­buj to sobie wyobra­zić… Jak myślisz, gdzie wtedy będzie
sto­lica? Oczy­wi­ście tutaj, w Ber­li­nie. Wyobra­żasz sobie te wszyst­kie
budowy, które wtedy ruszą? Powsta­nie tu wiel­kie cen­trum gospo­dar­cze.
Wiesz, jakim kapi­ta­łem będziemy dys­po­no­wać? Zagra­niczni inwe­sto­rzy
zaczną bła­gać, byśmy im pomo­gli loko­wać pie­nią­dze, gra będzie szła o miliardy. Od tego mamy ucie­kać? To tak, jak­by­śmy sami wyrzu­cili się poza
nawias.


— Mam wra­że­nie, że wszystko dokład­nie prze­my­śla­łeś.


— Myślę o tym na okrą­gło, w dzień i w nocy. Taka szansa zda­rza się tylko
raz w życiu. Ostat­nio kolega z banku zażar­to­wał, że w Rosji powrócą
oli­gar­cho­wie. Może miał rację? Dla­czego coś podob­nego nie mia­łoby się
stać tutaj, u nas? W połą­czo­nych Wiel­kich Pru­sach mogli­by­śmy być
ksią­żę­tami. Na każ­dym dźwigu w nowej sto­licy powie­wa­łyby nasze flagi, a to byłby dopiero począ­tek — stwier­dził Chri­stoph z entu­zja­zmem.


Braun opróż­nił kolejną już szklankę i posta­wił ją na sto­liku.


— A co z pozo­sta­łymi człon­kami kon­sor­cjum?


— Jeśli wszystko pój­dzie tak, jak prze­wi­duję, to pew­nie szybko staną się
naszymi kon­ku­ren­tami. Ktoś taki jak puł­kow­nik Schröder może być w razie
sprawy sądo­wej groź­nym prze­ciw­ni­kiem.


— Wyda­jesz się bar­dzo pewny sie­bie.


Chri­stoph spu­ścił wzrok, po raz pierw­szy od początku roz­mowy wyda­wał się
zatro­skany.


— Sza­cuję, że mamy sześć­dzie­siąt pro­cent szans. Ale jed­nego jestem
pewien: jeśli ten kraj przej­dzie na gospo­darkę ryn­kową, nastąpi podział
na tych, któ­rzy w porę prze­wi­dzieli roz­wój sytu­acji, i na tych, któ­rzy…
— urwał i spoj­rzał na Brauna. — Na początku ludzie będą wiwa­to­wać,
cie­szyć się wol­no­ścią, ale szybko się prze­ko­nają, że wol­ność to jedyne,
co dostali. Ci, któ­rzy nic nie mają, staną się współ­cze­snymi
nie­wol­ni­kami. Nie takiej przy­szło­ści pra­gnę dla sie­bie i swo­jej rodziny.
Dolać ci?


Braun ski­nął głową.


— Ale co powiemy naszym… wspól­ni­kom?


— Nic. Będziemy im na­dal poma­gali przy­go­to­wy­wać ucieczkę, ale kiedy ten
dzień nadej­dzie, co zapewne sta­nie się dość szybko, nie poja­wimy się na
umó­wio­nym miej­scu. Jestem prze­ko­nany, że nasi przy­ja­ciele nie będą długo
na nas cze­kać. Będą chcieli jak naj­szyb­ciej prze­kro­czyć gra­nicę. Czy im
się uda, czy nie, to już nas nie obcho­dzi. Dla nas naj­waż­niej­sze będzie,
że się od nich uwol­nimy.


Chri­stoph uniósł szklankę, pozo­stali poszli za jego przy­kła­dem, wszy­scy
troje wznie­śli toast. Braun pogra­tu­lo­wał Lenie tak prze­bie­głego męża.
Nazwał go geniu­szem, uro­dzo­nym stra­te­giem.


Haus­ser zamarł w bez­ru­chu przed moni­to­rem. Miał ochotę wziąć pisto­let i iść strze­lić Chri­sto­phowi w łeb. Był prze­ko­nany, że sprawa poto­czy się
tak, jak począt­kowo się zapo­wia­dało, a teraz poczuł się zdra­dzony. Jakby
Chri­stoph go oszu­kał, podob­nie jak swo­ich przy­ja­ciół. To, co do niego
teraz czuł, można było nazwać tylko jed­nym sło­wem: n i e n a w i ś ć.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014


25.


John­son krą­żył mię­dzy sto­li­kami w rytm melo­dii Un-Break My Heart, na
tacy niósł szkla­neczki bour­bona i roz­da­wał je gościom. Nie potra­fił
powie­dzieć, kto ze sta­łych gości wrzu­cił pią­taka do szafy gra­ją­cej, by w to desz­czowe śro­dowe popo­łu­dnie posłu­chać tkli­wego kla­syka Toni Bra­xton.
Roz­dał ostat­nie drinki i wró­cił do baru, przy któ­rym na wyso­kich
stoł­kach sie­dzieli Ravn i Edu­ardo. Edu­ardo ude­rzał w kla­wi­sze swo­jego
lap­topa, koń­czył arty­kuł dla „Infor­ma­tion”. Tema­tem były wyzwa­nia
makro­eko­no­miczne kra­jów Trze­ciego Świata, ter­min odda­nia już dawno
minął.


— Co świę­tu­jemy? — spy­tał Niels Sino­zęby, który sie­dział w dru­gim końcu
lokalu. Wbrew ksywce nie tyle miał sine zęby, ile wła­ści­wie w ogóle ich
nie miał.


— Kruk spła­cił „Biancę”, więc łajba naresz­cie jest jego — oznaj­mił
John­son.


Niels uniósł szkla­neczkę.


— Gra­tu­luję, kapi­ta­nie. Poży­czysz mi tysiaka?


Ravn mru­gnął do niego i opróż­nił szkla­neczkę, co ozna­czało, że Niels nie
ma na co liczyć.


— Wszystko już zała­twione? — dopy­ty­wał się John­son. — Dosta­łeś
pie­nią­dze? Jesteś bogaty?


— Miesz­ka­nie sprze­dane, a „Bianca” jest moja.


— Zostało ci coś na życie?


— Parę koron, no i kre­dyt na kar­cie. Wystar­czy.


Poka­zał na pustą butelkę po piwie, a John­son natych­miast posta­wił przed
nim kolejną. Z dru­giej strony baru Niels doma­gał się obsłu­że­nia, John­son
ruszył w jego kie­runku.


Ravn wyjął z kie­szeni wizy­tówkę Louise i zaczął obra­cać ją w pal­cach. Od
kilku dni nosił się z zamia­rem, żeby się do niej ode­zwać, ale nie bar­dzo
wie­dział, co jej powie­dzieć. Infor­ma­cje, któ­rych dostar­czył mu Mik­kel,
były jej już znane. Chciał jej jakoś pomóc, ale nie miał poję­cia, co
mógłby jesz­cze zro­bić. Uznał, że zadzwoni do niej i powie, jak to
wszystko wygląda.


Edu­ardo zauwa­żył wizy­tówkę w jego dłoni i prze­stał stu­kać w kla­wia­turę.


— Co to takiego?


— Nic — odpo­wie­dział Ravn.


Chciał odło­żyć wizy­tówkę, ale przy­ja­ciel oka­zał się szyb­szy. Jed­nym
ruchem wyrwał mu ją z ręki i uniósł do świa­tła, pada­ją­cego z lampki nad
barem. Na jego twa­rzy poka­zał się uśmiech.


— O, la, la, Louise Slot­sholm Nie­lsen, archi­tektka — odczy­tał na głos.


— Tak, i co z tego? — Ravn pró­bo­wał odzy­skać wizy­tówkę, ale Edu­ardo
cof­nął rękę i Ravn w końcu się pod­dał. — Bar­dzo doj­rzałe zacho­wa­nie.


— Spo­ty­ka­cie się?


— O co ci cho­dzi? Poma­gam jej. To wszystko.


John­son wró­cił do baru.


— Co się stało? — spy­tał, wska­zu­jąc głową wizy­tówkę.


— Nowa przy­ja­ciółka Ravna. Archi­tektka, niczego sobie.


— Pra­wie jej nie znam — powie­dział Ravn, krę­cąc głową.


— Jasne. Skoro nie jesteś zain­te­re­so­wany, rozu­miem, że mogę do niej
zadzwo­nić?


Tym razem Ravn oka­zał się szyb­szy. Wyrwał wizy­tówkę i scho­wał do
kie­szeni.


— Nie masz co robić?


Edu­ardo uśmiech­nął się głu­pio i wró­cił do stu­ka­nia w kla­wi­sze.


— To sio­stra tego księ­go­wego, który zagi­nął? — zapy­tał John­son.


Wła­ści­wie Ravn nie powi­nien się dzi­wić, że wła­ści­ciel knajpy już o wszyst­kim wie, ale mimo to spoj­rzał wymow­nie na przy­ja­ciela, jakby
chciał zyskać potwier­dze­nie, kto był źró­dłem prze­cieku.


— Wszy­scy wie­dzą o tej spra­wie — wymam­ro­tał Edu­ardo, nie odry­wa­jąc
wzroku od moni­tora.


— Znasz go? — spy­tał Ravn John­sona. — Wpa­dał tu cza­sem?


— Nic mi o tym nie wia­domo. I całe szczę­ście. — John­son się­gnął po
leżącą w zle­wie ścierkę i zaczął wycie­rać blat. — Trzeba być nie­złym
łaj­da­kiem, żeby okraść firmę, w któ­rej prze­pra­co­wało się tyle lat.


— Albo Robin Hoodem. Zabrać kapi­ta­li­ście i roz­dać bied­nym. Może tak
wła­śnie zro­bił? — rzu­cił Edu­ardo, nie prze­sta­jąc stu­kać w kla­wia­turę.


John­son posłał mu pogar­dliwe spoj­rze­nie.


— Mówimy o powszech­nie sza­no­wa­nej fir­mie z tra­dy­cjami.


— Czyli feu­dal­nym przed­się­bior­stwie zarzą­dza­nym przez kapi­ta­li­stów z dziada pra­dziada, gorzej nie może być. Dobrze, że w porę dał nogę.


— Znasz ich? — zwró­cił się Ravn do John­sona.


John­son pokrę­cił głową.


— Oso­bi­ście nie, ale Lau­rit­ze­no­wie to insty­tu­cja, dla wszyst­kich, któ­rzy
dora­stali tu w oko­licy, na Chri­stian­shavn — dodał, zer­ka­jąc na Edu­arda.
— Od trzech poko­leń anga­żują się w restau­ro­wa­nie dziel­nicy. Dają pracę
wielu ludziom.


Edu­ardo żach­nął się.


— O ile wiem, zatrud­niają głów­nie kiep­sko opła­ca­nych robot­ni­ków z Europy
Wschod­niej. Kilka lat temu pisa­łem o tym arty­kuł. Mieli ogromne pro­blemy
ze związ­kami zawo­do­wymi.


— Suge­ru­jesz, że jeśli się nie jest jakimś cho­ler­nym komu­ni­stą, to można
zostać okra­dzio­nym? — spy­tał John­son, nachy­la­jąc się groź­nie nad
Edu­ar­dem.


Edu­ardo uśmiech­nął się głu­pio.


— Tego nie powie­dzia­łem, amigo.


John­son ode­rwał wzrok od dzien­ni­ka­rza i spoj­rzał na Ravna.


— Po tej histo­rii Lau­rit­zen musiał zwol­nić ludzi. Sły­sza­łem też, że
zale­gają dostaw­com z zapłatą. I nie mówię tego, żeby roz­sie­wać plotki.


— Dziwne, bio­rąc pod uwagę, że z sejfu znik­nęło zale­d­wie czter­dzie­ści
pięć tysięcy koron. Taka firma musi obra­cać milio­nami.


John­son roz­ło­żył ręce.


— Mówię tylko, co sły­sza­łem. Nie chcę roz­sie­wać plo­tek.


— Tak, rozu­miem, ale… — Ravn urwał, wypił łyk piwa. Coś tu się nie
zga­dzało.


— O czym myślisz?


Ravn się­gnął po szkla­neczkę Edu­arda, która wciąż była pełna, i opróż­nił
ją. Edu­ardo żach­nął się, ale raczej dla pozoru.


— Jakie mógł mieć motywy? Dla­czego zde­cy­do­wał się na kra­dzież? — rzu­cił
Ravn w prze­strzeń.


— Bo jest małą gnidą — odpo­wie­dział John­son.


Ravn pokrę­cił głową.


— To tłu­ma­czy jego cha­rak­ter, ale nie motywy. Dla­czego posta­no­wił uciec
z kasą?


— Może dzia­łał pod pre­sją? — zasta­na­wiał się Edu­ardo.


— Groźba i kon­se­kwen­cje czynu muszą być w jakiejś pro­por­cji. To zbyt
mała suma, żeby szan­taż miał sens.


— Może, jak więk­szość Duń­czy­ków, marzył o innym życiu? — powie­dział
John­son, wska­zu­jąc głową w stronę swo­ich gości.


— Jeśli chciał uciec od wszyst­kiego i zacząć życie od początku, to ta
suma jest za mała. Mogens nie jest głupi, dobrze wie­dział, ile znaj­dzie
w sej­fie. W kon­tek­ście tego, co mówisz o zwol­nie­niach i zale­gło­ściach w wypła­tach, może to zna­czyć tylko jedno…


— Nie chcę roz­sie­wać plo­tek…


— A mia­no­wi­cie, że w sej­fie było znacz­nie wię­cej pie­nię­dzy, niż
zgło­szono poli­cji.


Edu­ardo pod­niósł wzrok znad kla­wia­tury.


— Czarne pie­nią­dze? Świetna histo­ria.


— O któ­rej nie napi­szesz — prze­rwał mu Ravn.


— Masz doży­wotni zakaz pisa­nia o czym­kol­wiek, o czym tu mówimy — dodał
natych­miast John­son.


— Jasne, nie patrz­cie tak na mnie…


W tym momen­cie do lokalu weszła młoda jasno­włosa dziew­czyna. Pode­szła do
Edu­arda i objęła go. Odwró­cił się i spoj­rzał na nią, prze­stra­szony.


— Tu się ukry­wasz — powie­działa dziew­czyna.


Przy­po­mi­nała Ravnowi tamtą, którą poprzed­niego ranka widział na keczu
przy­ja­ciela. Nie był jed­nak pewien, a Edu­ardo naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał
mu jej przed­sta­wiać. Szybko spa­ko­wał lap­top.


— Pój­dziemy coś zjeść? Znaj­dziemy jakieś roman­tyczne miej­sce.


Nie cze­ka­jąc na jej odpo­wiedź, ski­nął głową Ravnowi i objął dziew­czynę w pasie. Po chwili już ich nie było.


— Takie kocury powinno się kastro­wać — rzu­cił John­son.


Ravn przy­tak­nął.


— Liczba pod­bo­jów Edu­arda wzra­sta wraz z nad­cho­dzącą wio­sną — stwier­dził
spo­koj­nie.


Kilka godzin póź­niej Ravn stał w przej­ściu mię­dzy sto­łem bilar­do­wym a łazienką. Grupa stu­den­tów zaanek­to­wała stół, gra toczyła się w naj­lep­sze. Ravn czuł, że nogi mu się roz­jeż­dżają, i oparł się o błysz­czący meta­lowy auto­mat z papie­ro­sami. Się­gnął po komórkę, wyjął z kie­szeni wizy­tówkę Louise i wybrał numer.


— Louise Slot­sholm — ode­zwała się.


— Cześć, mówi Tho­mas. Prze­szka­dzam? — Po dru­giej stro­nie zale­gła cisza.
Ravn spró­bo­wał ponow­nie. Tym razem sta­rał się mówić wyraź­nie,
przed­sta­wił się imie­niem i nazwi­skiem.


— Cześć, Tho­mas. — Miał wra­że­nie, że widzi, jak Louise się uśmie­cha. —
Brzmisz, jak­byś dobrze się bawił.


— Roz­ma­wia­łem z moimi daw­nymi kole­gami. — Sta­rał się mówić wyraź­nie, nie
poty­kać się o wyrazy.


— Dzię­kuję. Powie­dzieli ci coś nowego?


— I tak, i nie. Pomy­śla­łem, że powin­ni­śmy się spo­tkać.


— Chęt­nie. Kiedy?


Ravn spoj­rzał na zega­rek. Pró­bo­wał sku­pić wzrok na wska­zów­kach,
docho­dziło wpół do dzie­wią­tej.


— Jadłaś już?
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 1 paź­dzier­nika 1989


26.


Ścieżka, którą szedł Haus­ser, pro­wa­dziła pod torami kolejki, wzdłuż
Schönhauser Allee. Tonęła w wodzie. Padało tak mocno, że deszcz utwo­rzył
wokół niego kur­tynę wody, a huk wago­ni­ków przy­po­mi­nał odgłos grzmo­tów.
Jakieś sto metrów dalej, na skrzy­żo­wa­niu z Gne­ist Straße, stała żółta
budka tele­fo­niczna, a przy niej długa kolejka. Pod­szedł bli­żej i wci­snął
się na sam począ­tek.


— Prze­pra­szam, ale to pilne.


Sil­nie zbu­do­wany męż­czy­zna w czar­nej skó­rza­nej kurtce chwy­cił go za
ramię i odsu­nął na bok.


— Wszy­scy mamy pilne sprawy. Tak to już jest w tym gów­nia­nym kraju,
towa­rzy­szu.


Haus­ser wyjął legi­ty­ma­cję i poka­zał ją męż­czyź­nie. Na widok pie­czątki
służby bez­pie­czeń­stwa męż­czy­zna się cof­nął.


— Spa­daj — wark­nął Haus­ser.


Kolejka roz­pro­szyła się.


Pchnął drzwi budki. W środku stał prysz­czaty chło­pak i roz­ma­wiał. Już
miał rzu­cić jakieś prze­kleń­stwo, ale zoba­czył legi­ty­ma­cję Haus­sera i zamilkł.


— Wyno­cha!


Chło­pak odło­żył słu­chawkę i prze­śli­zgnął się obok sto­ją­cego w drzwiach
Haus­sera.


Haus­ser zna­lazł kilka monet, wrzu­cił je i wybrał dobrze sobie znany
numer tele­fonu.


— Musimy się spo­tkać — wydy­szał w słu­chawkę.


— Haus­ser? Coś się stało? — zanie­po­koił się Strauss.


— Nastą­pił zwrot w spra­wie.


— Oby to nie było nic poważ­nego. Poza tym mam dla cie­bie dobre
wia­do­mo­ści…


— Możemy się spo­tkać… dzi­siaj wie­czo­rem? Tam gdzie zawsze, na
Boyenstraße?


— Nie bar­dzo mi to pasuje. Wpad­nij na Lange Straße jede­na­ście, przy
dworcu Ost­bahn­hof.


— Dla­czego tam?


— Bądź o ósmej — uciął Strauss.


Haus­ser został ze słu­chawką w ręku.


Musiał powie­dzieć Straus­sowi o podwój­nej grze, którą pro­wa­dził
Chri­stoph. O tym, że wcale nie zamie­rza ucie­kać. Że wszystko szlag
tra­fił. A był taki pewny sie­bie, prze­ko­nany, że uda mu się zła­pać Midasa
na gorą­cym uczynku. Teraz w uszach brzmiały mu słowa Chri­stopha o tym,
że należy wyko­rzy­stać sytu­ację. Chri­stoph alias Midas, pru­ski książę.


Wie­czo­rem, kiedy Haus­ser wysiadł na Ost­bahn­hof Allee, deszcz na­dal
padał.


Przed połu­dniem nie miał odwagi wró­cić do miesz­ka­nia dozorcy, żeby dalej
obser­wo­wać wspa­niałe życie Midasa na ostat­nim pię­trze kamie­nicy. Wsiadł
więc do metra i jeź­dził po sza­rym mie­ście. Nie mógł znieść widoku Midasa
spa­ce­ru­ją­cego po poko­jach, hołu­bio­nego przez swoją piękną żonę i pra­co­witą i ambitną córkę. Nie mógł słu­chać jego noso­wego głosu i śmie­chu przy­po­mi­na­ją­cego gda­ka­nie.


Wyszedł na Lange Straße i tuż przed ósmą zatrzy­mał się przed nume­rem
jede­na­stym. Przed niskim budyn­kiem hali fabrycz­nej tło­czyli się mło­dzi
ludzie. Zaczął się roz­glą­dać za Straus­sem, ale nie mógł go dostrzec w tłu­mie. Nagle drzwi się otwo­rzyły i ludzie zaczęli wcho­dzić do środka.
Zwró­cił uwagę na umiesz­czony na murze pla­kat domo­wej roboty. Grupa
taneczna Ane­mony wysta­wiała Salome.


Nagle poczuł na ramie­niu czy­jąś dłoń, odwró­cił się szybko i zoba­czył
Straussa. Stał i uśmie­chał się do niego.


— Dobry wie­czór. Wej­dziemy?


— Żarty sobie stro­isz?


— Skądże znowu. Jako przed­sta­wi­ciele służby bez­pie­czeń­stwa musimy być
wszę­dzie — powie­dział Strauss i roze­śmiał się. — Oso­bi­ście przy­dzie­li­łem
sobie to zada­nie.


Pchnął Haus­sera przez wej­ście do nie­wiel­kiej hali, gdzie ludzie zaczęli
już zaj­mo­wać miej­sca na roz­kła­da­nych krze­słach. Po dru­giej stro­nie
wznie­siono pro­wi­zo­ryczną scenę, jej tło sta­no­wił kawa­łek różo­wego
mate­riału, oświe­tla­nego z góry przez kilka sil­nych reflek­to­rów.


— Naprawdę musimy poroz­ma­wiać — ode­zwał się Haus­ser.


Zna­leźli dwa wolne krze­sła w ostat­nim rzę­dzie i usie­dli. Młody męż­czy­zna
w skó­rza­nej kurtce, z czu­bem na gło­wie, podał im ulotki, które roz­da­wał
publicz­no­ści.


— Pamię­taj­cie o czwart­ko­wej demon­stra­cji — powie­dział gło­śno do widzów.
— To ważne. Musimy się sta­wić i zama­ni­fe­sto­wać nasz sprze­ciw wobec
wła­dzy.


Strauss poło­żył ulotkę na sto­ją­cym obok wol­nym krze­śle i prze­chy­lił się
w stronę Haus­sera.


— Akcja „Midas” została pozy­tyw­nie oce­niona przez Jedynkę. Wszy­scy
chwalą nasz wydział, a przede wszyst­kim cie­bie.


— Co to zna­czy?


— Kie­row­nic­two śle­dzi sprawę z dużym zain­te­re­so­wa­niem. W dzi­siej­szej
sytu­acji może się ona oka­zać bar­dzo ważna. Wszy­scy są pod­eks­cy­to­wani
fak­tem, że zamie­szany jest w nią pra­cow­nik amba­sady fran­cu­skiej, i tylko
cze­kają, aż zła­piemy całą bandę, kiedy będzie prze­kra­czać gra­nicę
samo­cho­dami na tabli­cach dyplo­ma­tycz­nych. — Strauss się­gnął po paczkę
zia­re­nek kawy i zaczął je pogry­zać. — Mówi­łeś przez tele­fon, że masz coś
nowego. Znasz może ter­min ucieczki? Co mówi Chri­stoph Schu­mann?


— On… Jeśli cho­dzi o Schu­manna, to… — Haus­ser urwał, zawa­hał się.


Nie potra­fił zdo­być się na odwagę i powie­dzieć, że ni­gdy nie zła­pią
Schu­manna na gorą­cym uczynku. Ani że to wła­śnie on, Schu­mann, wyj­dzie z tego wszyst­kiego jako zwy­cięzca, jeśli te dur­nie w wydziale posta­wią na
swoim. Aku­rat roz­po­częło się przed­sta­wie­nie, z gło­śni­ków popły­nęła
muzyka elek­tro­niczna i tan­cerki wyszły na scenę. Miały na sobie jedy­nie
skromne figi, w rękach każda z nich trzy­mała prze­zro­czy­sty welon. Cała
uwaga Straussa sku­piła się teraz na tan­cer­kach.


— Helga odpo­wiada za cho­re­ogra­fię, spójrz, jaka jest uro­cza —
powie­dział, wska­zu­jąc dziew­czynę.


Helga była niska, dość pulchna, ale poru­szała się zaska­ku­jąco
wdzięcz­nie. Muzyka dud­niła Haus­se­rowi w gło­wie. Przy­glą­dał się wiru­ją­cym
w tańcu dziew­czę­tom i czuł się coraz bar­dziej oszo­ło­miony.


— Ja… Muszę już iść — zwró­cił się do Straussa.


— Mia­łeś mi coś waż­nego do prze­ka­za­nia — przy­po­mniał gene­rał.


— Nie, pora­dzi­łem sobie z tym.


— Wszystko idzie zgod­nie z pla­nem?


— Nie mogłoby być lepiej.


W tym momen­cie na scenę weszła naga kobieta z gęstymi wło­sami łono­wymi.
Przed sobą trzy­mała nakrytą tacę. Pode­szła do kra­wę­dzi sceny i pod­nio­sła
pokrywkę. Ludzie na widowni zaczęli krzy­czeć i bić brawo. Na pół­mi­sku
leżała świń­ska głowa z oku­la­rami o moc­nych szkłach, takimi samymi, jakie
zawsze nosił Erich Honec­ker. Nawet Strauss nie zdo­łał powstrzy­mać
śmie­chu. Odwró­cił się do Haus­sera, ale jego krze­sło było już puste.


Haus­ser szedł w ule­wie, ale nawet nie zauwa­żył, że jest cały
prze­mo­czony. Wszystko, w co wie­rzył, wszystko, co znał, roz­pły­nęło się w desz­czu. Nagle dotarło do niego, dla­czego słowa Midasa zro­biły na nim
tak silne wra­że­nie. Zro­zu­miał, że nie tylko czuł do niego nie­na­wiść,
lecz też mu zazdro­ścił, jed­nak przede wszyst­kim cho­dziło o coś bar­dziej
fun­da­men­tal­nego: o kapi­ta­li­styczny kosz­mar, przed któ­rym od małego ich
wszyst­kich prze­strze­gano. Ten kosz­mar miał teraz wró­cić. O tym wła­śnie
mówił Midas. Jeśli naprawdę do tego doj­dzie, Haus­ser zosta­nie pozba­wiony
wszyst­kich przy­wi­le­jów. Straci sta­no­wi­sko w służ­bach, wszyst­kie
upraw­nie­nia, a także poczu­cie god­no­ści, któ­rego zna­cze­nie znali jedy­nie
żoł­nie­rze. Nie mówiąc już o tym, że może tra­fić do wię­zie­nia. Jego
pod­władni z Wydziału „Z” sprze­da­dzą go nowym sędziom, cho­ciażby po to,
żeby rato­wać wła­sną skórę. A gdy kie­dyś znów wyj­dzie na wol­ność, skoń­czy
pew­nie jako dozorca, sprze­dawca gazet, śmie­ciarz, może nawet bez­ro­botny,
widy­wał te leniwe łajzy na zdję­ciach z Zachodu.


Bez służby bez­pie­czeń­stwa, bez Wydziału „Z” i stop­nia puł­kow­nika był
nikim. Tylko na tym się znał. Zatrzy­mał się i rozej­rzał dookoła.
Zorien­to­wał się, że jest na Ale­xan­der­platz. Wieża tele­wi­zyjna patrzyła
na niego niczym wiecz­nie czu­wa­jące oko. Posłał jej pełne uzna­nia
spoj­rze­nie. Wie­dział, że musi wziąć się w garść. Był jed­nym z synów
narodu. Nie mógł zawieść kraju. Ruszył przez plac, a w jego gło­wie
zaczął doj­rze­wać pewien plan. Sza­lony. Despe­racki i absur­dalny. Ale nie
widział innego roz­wią­za­nia. Nie­za­leż­nie od tego, dokąd zmie­rzała reszta
narodu.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravn sie­dział na kana­pie w czę­ści restau­ra­cyj­nej kawiarni Nad Wodą,
oto­czony parami, które zda­wały się cał­ko­wi­cie pochło­nięte sobą. Louise
spóź­niała się. Wyko­rzy­stał ten fakt, żeby opróż­nić koszy­czek z chle­bem i wypić pół dzbanka wody, z nadzieją, że w ten spo­sób zła­go­dzi nieco
dokucz­li­wego kaca. Posta­no­wił uczcić kupno łodzi i nie­stety, wypił
wię­cej, niż powi­nien. W tym momen­cie w drzwiach sta­nęła Louise. Miała na
szyi dużą, wyglą­da­jącą na drogą chustkę, która powie­wała na wie­trze,
podob­nie jak jej włosy. Ravn poma­chał jej ręką, Louise spo­strze­gła go i ruszyła na górę po nie­wiel­kich schod­kach pro­wa­dzą­cych do restau­ra­cji.
Przy­wi­tali się. Pach­niała łagod­nymi per­fu­mami i świe­żym powie­trzem. Ravn
zapro­po­no­wał jej miej­sce na kana­pie, ale odmó­wiła i usia­dła na krze­śle
naprze­ciwko niego.


— Cie­szę się, że udało ci się wyjść.


— Prze­pra­szam, że kaza­łam ci cze­kać, ale musia­łam wszystko poza­my­kać.


— Pew­nie będziesz potem pra­co­wać do późna?


Poki­wała głową.


— Mam wykład dla stu­den­tów, muszę jesz­cze nad nim popra­co­wać.


Do ich sto­lika pod­szedł kel­ner.


— Pole­cam jagnię­cinę — powie­dział Ravn.


Louise pokrę­ciła głową.


— Zdą­ży­łam już coś zjeść, więc chyba zado­wolę się wodą mine­ralną, ale
niech to cię nie powstrzy­muje…


Spoj­rzał na nią zdzi­wiony.


— Nie dasz się namó­wić na kie­li­szek wina?


Podzię­ko­wała uprzej­mie. Ravn oddał kartę kel­ne­rowi i zamó­wił butelkę
wody Ramlösa dla Louise i piwo z beczki dla sie­bie.


— Jestem cie­kawa, czego się dowie­dzia­łeś.


— Nie licz na żadne rewe­la­cje — powie­dział Ravn i oparł się ple­cami o kanapę. — Roz­ma­wia­łem z moim byłym kolegą z pracy, który czy­tał raport
poli­cji. Wszystko wska­zuje na to, że twój brat jed­nak dopu­ścił się
kra­dzieży. Dokład­nie wszystko zapla­no­wał i zre­ali­zo­wał swój plan.


Louise wyda­wała się zasko­czona.


— To wiem — powie­działa. — Śledz­two nie wyka­zało niczego nowego?


— Robią co mogą, ale…


W tym momen­cie do sto­lika pod­szedł kel­ner z napo­jami. Ravn nalał wody do
szklanki. Louise pustym wzro­kiem przy­glą­dała się bąbel­kom uno­szą­cym się
tuż pod powierzch­nią.


— Więc na­dal nic wię­cej nie wie­dzą?


— W tego rodzaju spra­wach tak bywa. Trzeba uzbroić się w cier­pli­wość.


— Dzię­kuję, że pró­bo­wa­łeś. — Uśmiech­nęła się, ski­nęła mu głową na
poże­gna­nie i zaczęła odsu­wać krze­sło od sto­lika.


— Zacze­kaj chwilę — ode­zwał się Ravn.


Louise usia­dła.


— Tak?


— Moim zda­niem twój brat jest gdzieś w Euro­pie, gdzie zaczął wszystko od
nowa.


— Ale prze­cież nie ma pie­nię­dzy, od jego znik­nię­cia minęło już wiele
mie­sięcy…


— Podej­rze­wam, że wziął nieco wię­cej, niż firma zgło­siła poli­cji. Może
nawet dużo wię­cej.


Louise wypiła łyk wody.


— Wytłu­macz mi to dokład­niej — popro­siła.


Ravn opo­wie­dział jej pokrótce, czego dowie­dział się w Wydrze Mor­skiej.
Nie wymie­nił jed­nak ani nazwy lokalu, ani towa­rzy­stwa, w któ­rym tam
prze­by­wał, ani liczby kie­lisz­ków, które przy tej oka­zji wypił.
Powie­dział jedy­nie, że z zaufa­nego źró­dła uzy­skał infor­ma­cję, iż firma
praw­do­po­dob­nie zatrud­niała pra­cow­ni­ków na czarno, a po znik­nię­ciu
Mogensa popa­dła w tara­paty finan­sowe.


— Co może wska­zy­wać na to, że Mogens wziął ze sobą znaczną sumę.


Louise spu­ściła wzrok.


— Jak można to spraw­dzić?


Ravn pod­niósł szklankę z piwem i wypił parę łyków.


— Nie można. Chyba że ma się kon­takty w fir­mie albo poroz­ma­wia z jej
dyrek­to­rem. Ja bym tak zro­bił.


— Poroz­ma­wiał­byś z nim? — roz­pro­mie­niła się Louise. — To byłaby dla mnie
duża ulga.


— Źle mnie zro­zu­mia­łaś. Cho­dziło mi o to, że na twoim miej­scu tak
wła­śnie bym postą­pił. Skon­tak­to­wał­bym się z Lau­rit­ze­nem.


— Ach tak. — Louise ści­snęła mocno ser­wetkę. — To byłoby dla mnie bar­dzo
krę­pu­jące. Sta­nąć twa­rzą w twarz z czło­wie­kiem, któ­rego Mogens oszu­kał.


— Nie mówi­łem, że to będzie przy­jemna wizyta.


— Dla­czego sądzisz, że będzie skłonny mi cokol­wiek powie­dzieć?
Przy­pusz­czam, że raczej się nie pali, żeby przy­znać się do pra­nia
brud­nych pie­nię­dzy.


— Chyba że dostrzeże szansę na ich odzy­ska­nie, przy­naj­mniej w czę­ści —
powie­dział Ravn, uśmie­cha­jąc się do niej. — Ty chcesz się dowie­dzieć, co
się stało z twoim bra­tem, a jego inte­re­suje przede wszyst­kim to, czy da
się odzy­skać pie­nią­dze. Możesz mu to obie­cać?


— Jak?


— No wła­śnie. Zresztą nie w tym rzecz. Cho­dzi o to, żeby facet uwie­rzył,
że jesteś gotowa spró­bo­wać, i wtedy być może powie ci, ile pie­nię­dzy
naprawdę było w sej­fie. A ty w ten spo­sób dowiesz się, czy Mogens ma
środki, żeby pora­dzić sobie jesz­cze przez jakiś czas — powie­dział Ravn.
A jed­nak udało mu się ją pozy­tyw­nie zasko­czyć.


— Spryt­nie to wymy­śli­łeś. — Uśmiech­nęła się nie­pew­nie. — Tylko nie wiem,
czy się odważę. Pew­nie powin­nam zadzwo­nić do nich jutro i umó­wić się na
roz­mowę.


— Nie, lepiej będzie, jeśli zja­wisz się nie­za­po­wie­dziana. Ele­ment
zasko­cze­nia bywa decy­du­jący.


Louise odło­żyła ser­wetkę.


— Mógł­byś poje­chać tam ze mną? — spy­tała.


— To nie moja sprawa.


— Nawet nie wiesz, ile by to dla mnie zna­czyło. — Poło­żyła dłoń na jego
dłoni.


Jej dotyk zasko­czył go, poczuł przy­jemny dresz­czyk pod­nie­ce­nia.


— Trudno ci odmó­wić.


— Naprawdę? Mówisz serio?


Podo­bał mu się jej uśmiech i to, że uśmie­chała się, wie­dząc, że powie
„tak”.


Przy­po­mniały mu się dawne dobre czasy i uśmiech, który posy­łała mu inna
kobieta, kie­dyś, wieki temu.


— Co takiego? — spy­tał, kiedy ści­snęła mu dłoń, wyry­wa­jąc go z zamy­śle­nia.


— Spy­ta­łam, czy podzie­limy się dese­rem. Mają tu obłęd­nie dobry crème
brûlée.


— A więc jed­nak jadasz tu cza­sem? — Uśmiech­nął się do niej.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 2 paź­dzier­nika 1989
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Haus­ser zga­sił papie­rosa w zle­wie kuchen­nym i wydmu­chał dym. Wypił łyk
wódki ze sto­ją­cej na stole butelki, wypłu­kał usta, po czym prze­łknął
alko­hol i poczuł przy­jemne pie­cze­nie w prze­wo­dzie pokar­mo­wym. Naresz­cie
jego orga­nizm obu­dził się do życia. Z szu­flady w kuchni wyjął śred­niej
wiel­ko­ści nóż, splu­nął na jego sze­ro­kie ostrze i zaczął je ostrzyć,
pocie­ra­jąc o brzeg sta­lo­wego zlewu. Dźwięk był przej­mu­jący, ale Haus­ser
nawet go nie sły­szał. Był cał­ko­wi­cie sku­piony na zada­niu, które go teraz
cze­kało.


Sta­ra­jąc się nie robić naj­mniej­szego hałasu, ruszył po scho­dach do
miesz­ka­nia Schu­manna. Zatrzy­mał się przed drzwiami i zaczął nasłu­chi­wać.
Na klatce pano­wała cisza. Wyjął narzę­dzia i otwo­rzył zamek. Po chwili
był już w przed­po­koju, gdzie ude­rzył go przy­jemny zapach per­fum Leny
Schu­mann. Z kie­szeni nie­bie­skiego far­tu­cha wyjął nóż i poszedł
kory­ta­rzem w stronę salonu. Rozej­rzał się. Dziw­nie się czuł, sto­jąc w miej­scu, które tak długo obser­wo­wał na moni­to­rach. Jakby nagle z widowni
prze­niósł się na scenę. Prze­szedł przez salon i zatrzy­mał się przed
zamknię­tymi drzwiami sypialni. Pchnął je, ustą­piły z lek­kim
skrzyp­nię­ciem. Łóżko było puste, nie­po­ście­lone. Na pod­ło­dze leżały
koszula nocna Leny i jej majtki. Przez moment miał wra­że­nie, że sły­szy
szum prysz­nica z łazienki po dru­giej stro­nie kory­ta­rza, oczyma wyobraźni
widział sto­jącą pod nim nagą Lenę. Opa­no­wał się i spoj­rzał na gniazdko
elek­tryczne umiesz­czone we fra­mu­dze drzwi. Czub­kiem noża uniósł
deli­kat­nie obu­dowę i dwoma pal­cami pocią­gnął kabe­lek od nie­wiel­kiego
mikro­fonu, który led­wie wysta­wał ze ściany.


Po kilku minu­tach wró­cił do sie­bie i scho­wał nóż do szu­flady. Pierw­sza
część planu została wyko­nana. Wło­żył rękę do kie­szeni i wyjął koron­kowe
maj­teczki, które pod­niósł z pod­łogi w sypialni. Ukrył twarz w jedwa­bi­ście mięk­kim mate­riale.


O pięt­na­stej czter­dzie­ści pięć Chri­stoph Schu­mann wszedł do miesz­ka­nia.
Wra­cał pierw­szy. W środy Lena pra­co­wała w inter­sho­pie dłu­żej, a córeczka
jak zwy­kle była na tre­ningu. Haus­ser zoba­czył, jak Chri­stoph sta­wia
teczkę w przed­po­koju i luzuje kra­wat. Z nie­zli­czo­nych wcze­śniej­szych
obser­wa­cji wie­dział, że za chwilę pój­dzie do salonu, naleje sobie whi­sky
i zabie­rze szklankę do sypialni. Usią­dzie w nogach łóżka, opróżni ją
jed­nym hau­stem, po czym położy się na łóżku i zapad­nie w drzemkę, z któ­rej pół­to­rej godziny póź­niej, po powro­cie z pracy, obu­dzi go żona.


Widział na moni­to­rze, jak Chri­stoph siada ciężko na łóżku i wychyla
whi­sky. Patrzy przed sie­bie i nagle dostrzega otwarte gniazdko i wysta­jący z niego kabe­lek z mikro­fo­nem.


Chri­stoph odsta­wił szklankę na mate­rac, wstał i pod­szedł do gniazdka.
Ostroż­nie wycią­gnął kabe­lek, w gło­śniku roz­legł się jego dono­śny śmiech,
który nagle zamarł, kiedy szarp­nął moc­nej. Przez chwilę roz­glą­dał się
zde­spe­ro­wany po sypialni, prze­ra­żony, zasło­nił usta dło­nią. Haus­ser
popra­wił się na krze­śle i napa­wał nie­mymi sce­nami z sypialni. Jakby
oglą­dał naćpa­nego Bustera Keatona.


Dokład­nie pół­to­rej godziny póź­niej na moni­to­rze prze­ka­zu­ją­cym obraz z przed­po­koju Haus­ser zoba­czył, jak do miesz­ka­nia wcho­dzi Lena. Posta­wiła
na pod­ło­dze torbę z zaku­pami i zamarła, widząc zde­mo­lo­wane miesz­ka­nie:
pozry­wane progi do sypialni, do kuchni i do salonu i poroz­rzu­cane
wszę­dzie kawałki tapety.


— Chri­stoph! — zawo­łała i wbie­gła do salonu.


Haus­ser śle­dził jej ruchy na moni­to­rze.


W salo­nie znisz­cze­nia były jesz­cze więk­sze, o ile to w ogóle było
moż­liwe. W kącie leżał roze­brany na kawałki barek, wyglą­dał jak stos
paty­ków na pod­pałkę. Regał z książ­kami i zbio­rem płyt był prze­wró­cony, a jego zawar­tość roz­sy­pana po całym salo­nie. Powy­ry­wane ze ścian
oścież­nice zwi­sały w nie­ła­dzie, obok nich wisiały gniazdka elek­tryczne.
Pośrodku tego wszyst­kiego stał spo­cony Chri­stoph z łomem w ręku.


— Czyś ty osza­lał?


Chri­stoph poło­żył palec na ustach, dając żonie znak, żeby mil­czała, to
jej jed­nak nie powstrzy­mało.


— Zde­mo­lo­wa­łeś miesz­ka­nie? Dla­czego?


Chri­stoph rzu­cił łom, pod­szedł do Leny, wziął ją za ręce i popro­wa­dził
do sypialni. Haus­ser nie mógł ich już dalej śle­dzić, ponie­waż Chri­stoph
odkrył i zde­mon­to­wał kamery zarówno w sypialni, jak i w kuchni oraz w swoim gabi­ne­cie. Zaim­po­no­wał Haus­serowi upo­rem i wytrwa­ło­ścią. Haus­ser
był prze­ko­nany, że wkrótce dotrze do pozo­sta­łych urzą­dzeń. Może z wyjąt­kiem tych umiesz­czo­nych nad wej­ściem kuchen­nym. Wie­lo­let­nie
doświad­cze­nie nauczyło Haus­sera, że wła­śnie w tym miej­scu nawet
naj­więksi zdrajcy czuli się bez­piecz­nie. Jakby klatka kuchenna była
strefą neu­tralną. Ale nic bar­dziej myl­nego.


Spoj­rzał na moni­tor prze­ka­zu­jący mu obraz z kamery umiesz­czo­nej na
klatce, obok lampy na sufi­cie przed drzwiami do kuchni, dokład­nie nad
gło­wami Chri­sto­pha i Leny.


— Śle­dzą nas — wyszep­tał Chri­stoph do żony. Poka­zał jej mikro­fony
usu­nięte z fra­mug drzwi.


Lena spoj­rzała na nie z odrazą.


— Co ty mówisz? Śle­dzą nas? Kto?


— A jak myślisz? Stasi, a któż by inny?


Na twa­rzy kobiety malo­wała się bez­rad­ność.


— Co… co teraz zro­bimy?


— Usu­niemy wszyst­kie kamery i mikro­fony i wyrzu­cimy je do śmieci.


— Kamery? Fil­mo­wali nas? — Lena zaczęła pła­kać.


Chri­stoph objął ją ramie­niem.


— Nie teraz, Lenko, pro­szę. Potrze­buję cię. Sytu­acja jest poważna, to
naprawdę może się źle skoń­czyć.


— Ale co teraz będzie? Przyjdą i aresz­tują nas? Wie­dzą o pla­nach
ucieczki?


Uci­szył ją, oparł się o poręcz, spoj­rzał w dół, żeby się upew­nić, że są
sami.


— Dobre pyta­nie. Nie­stety nie wiemy, kiedy je zamon­to­wali.


— Może sły­szeli naszą roz­mowę z Brau­nem? Może wie­dzą, że wcale nie
zamie­rzamy ucie­kać? Może to nas ura­tuje?


— Prze­ciw­nie. Na pod­sta­wie tej roz­mowy mogą nas oskar­żyć o zdradę stanu.


— Kto mógł na nas donieść? Mówi­łeś, że Schröder gwa­ran­tuje nam
bez­pie­czeń­stwo.


— Byłem o tym prze­ko­nany.


Lena wytarła ostroż­nie oczy, żeby nie roz­ma­zać tuszu.


— Może zmie­nił stronę? Może jed­nak jest w Stasi?


Chri­stoph pokrę­cił głową.


— Z nas wszyst­kich on ma naj­wię­cej do stra­ce­nia. Braun i ja w cało­ści go
finan­su­jemy. Gdyby nie my, nie miałby szans. Poza tym mamy na niego
haka. Schröder jest gejem. Ukrywa to, ale w wol­nym cza­sie smaga pej­czem
chłop­ców na Pan­kow. Widzia­łem zdję­cia.


Lena znów zaczęła pła­kać.


— To takie… obrzy­dliwe, to wszystko. Pomy­śleć, że ktoś obcy nas
pod­glą­dał. Przy­glą­dał się naszej córce, nam, kiedy… — urwała, nie będąc
w sta­nie dokoń­czyć zda­nia. — Dla­czego zapro­si­łeś ich do nas do domu?! —
wykrzyk­nęła nagle i ude­rzyła go mocno w pierś. Chri­stoph zro­bił krok do
tyłu.


— O co ci cho­dzi?


— Mogli­ście spo­tkać się gdzieś indziej. Dla­czego aku­rat tutaj? W moim
domu?


— Prze­cież nie mogłem wie­dzieć, że…


— To teraz wymyśl coś! Zrób coś!


— Pró­buję, naprawdę pró­buję.


Ode­rwała od niego wzrok, oparła się o ścianę.


— Niech to szlag! A może to Klara na nas donio­sła? Mam wra­że­nie, że nas
okrada. Jestem pewna, że kiedy zostaje tu sama, wkłada moje ubra­nia.
Potem wie­sza je na nie­wła­ści­wych miej­scach.


— Nie sądzę, żeby to była ona. Nato­miast jestem pewien, że inwi­gi­luje
nas któ­ryś z miesz­kań­ców kamie­nicy. Kable pro­wa­dzą na klatkę, do
roz­dzielni ener­gii.


— Myślisz, że nie­długo po nas przyjdą?


— Nie wiem, ale nie sądzę. Już kilka razy pró­bo­wano coś na mnie zna­leźć
i zawsze uda­wało mi się zdu­sić sprawę w zarodku. Znam różne ważne osoby,
wiele z nich zależy ode mnie i od moich kon­tak­tów w Sta­ats­banku. No i jestem prze­ko­nany, że w tej chwili służby mają dość pracy ze śle­dze­niem
opo­zy­cji, tych wszyst­kich nowych ruchów, które powstają jak grzyby po
desz­czu. Sądzę, że mamy dużą szansę wyjść z tego cało, cho­ciaż być może
będziemy musieli kogoś wydać albo się wyku­pić.


— A co z Brau­nem? Zawia­do­misz go?


Chri­stoph pokrę­cił głową.


— Nie ma żad­nego powodu, żebym to zro­bił.


***


Dźwięk ostrej szczotki odbi­jał się echem od ścian, kiedy Haus­ser
wie­czo­rem zaczął zamia­tać podwó­rze. Gdy przez mikro­fon ukryty za
grzej­ni­kiem w kuchni usły­szał, że Schu­man­no­wie chcą wyrzu­cić do śmieci
wszyst­kie zna­le­zione urzą­dze­nia, posta­no­wił natych­miast wyjść, żeby to
zoba­czyć. Wcze­śniej wysłu­chał jesz­cze roz­mowy rodziny przy kola­cji i kłamstw, któ­rymi oboje Schu­man­no­wie ura­czyli córkę. Pró­bo­wali jej
wmó­wić, że znisz­cze­nia wyni­kały z tego, że ojciec usły­szał gdzieś w miesz­ka­niu szczura. Na szczę­ście udało się go zna­leźć i zabić.
Dziew­czynka nie bar­dzo się tym wszyst­kim prze­jęła, z zapa­łem opo­wia­dała
o swoim tre­ningu i zbli­ża­ją­cych się zawo­dach.


— Kto to sły­szał, żeby o tej porze sprzą­tać podwó­rze? Widzi pan coś? —
spy­tał Chri­stoph, wyrzu­ca­jąc worki ze śmie­ciami do naj­da­lej sto­ją­cego
kon­te­nera. Sta­rał się ukryć je mię­dzy innymi worami.


— Radzę sobie — odpo­wie­dział Haus­ser i uśmiech­nął się. — Trzeba tylko
uwa­żać na szczury, prawda?


Chri­stoph nie odpo­wie­dział, patrzył na niego w mil­cze­niu.


— Myślę, że wię­cej już ich tu nie ma, ale prze­cież ni­gdy nie wia­domo.
Mam rację? — nie ustę­po­wał Haus­ser.


Kilka minut póź­niej Haus­ser był już z powro­tem przed moni­to­rem. Kamera
poka­zy­wała podest scho­dów kuchen­nych. Popi­ja­jąc absynt, przy­glą­dał się
Mida­sowi i jego pięk­nej żonie.


— To dozorca — wyszep­tał Chri­stoph. — Przy­pusz­czam, że to on nas
śle­dził.


— Ten obrzy­dliwy czło­wiek? Myślisz, że ma dość rozumu?


Chri­stoph wzru­szył ramio­nami.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 4 paź­dzier­nika 1989
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Na Gre­ifen­ha­ge­ner Straße ludzie spie­szyli do pracy. Haus­ser zna­lazł
schro­nie­nie przed dokucz­li­wym wia­trem w bra­mie pod nume­rem dzie­wią­tym.
Zapa­lił papie­rosa i patrzył, jak wiatr roz­wiewa opa­dłe liście i śmieci,
które przed chwilą tak pra­co­wi­cie zgar­niał. Cze­kał, aż Schu­man­no­wie
opusz­czą miesz­ka­nie. Robił to każ­dego ranka od dnia, w któ­rym Chri­stoph
zna­lazł apa­ra­turę pod­słu­chową w miesz­ka­niu. Zarówno Chri­stoph, jak i Lena patrzyli na niego zdzi­wieni, kiedy mijali go, wycho­dząc z bramy,
ale żadne z nich ni­gdy nic nie powie­działo. Jakby się bali, że
potwier­dzą się ich naj­gor­sze prze­czu­cia, tym bar­dziej że byli świa­domi,
iż Haus­ser sły­szał także ich roz­mowę pro­wa­dzoną na scho­dach kuchen­nych.
Nie wie­dzieli jedy­nie, czy dozorca jest agen­tem, czy tylko wtyczką
Stasi, jak to kie­dyś ład­nie okre­ślił Chri­stoph.


Haus­ser usły­szał, że drzwi za nim się otwie­rają, i odwró­cił się.
Zoba­czył, jak Chri­stoph je przy­trzy­muje żonie i córce.


— Dzień dobry — powie­dział, rzu­ca­jąc nie­do­pa­łek papie­rosa na chod­nik.


Lena zigno­ro­wała go i poszła dalej, Chri­stoph ski­nął mu głową.


— Panie Schu­mann — zawo­łał Haus­ser, kiedy męż­czy­zna prze­cho­dził przez
jezd­nię, kie­ru­jąc się do sto­ją­cego po dru­giej stro­nie ulicy samo­chodu.


Chri­stoph odwró­cił się i spoj­rzał na dozorcę.


— Odpływ działa tak, jak należy?


Chri­stoph przy­glą­dał mu się chwilę, zdez­o­rien­to­wany, po czym ski­nął
głową.


— Tak… sądzę, że tak.


— Mogę wpaść przy oka­zji i spraw­dzić.


— Dzię­kuję, ale nie ma takiej potrzeby.


— Nie chciał­bym, żeby córeczka czy pana piękna mał­żonka nie mogły brać
kąpieli.


Lena odwró­ciła się, jej oczy ciskały gromy. Już miała coś powie­dzieć,
ale mąż powstrzy­mał ją ruchem ręki. Wyjął z kie­szeni klu­czyki i podał
żonie.


— Wejdź do samo­chodu, Lena.


Patrząc Haus­se­rowi w oczy, wzięła klu­czyki i razem z córką prze­szła na
drugą stronę ulicy.


— Powie­dzia­łem coś nie tak? — spy­tał Haus­ser. Oparł się o ścianę i uśmiech­nął.


Chri­stoph ruszył w jego stronę powol­nym kro­kiem.


— Wyglą­dasz na faceta, który lubi mieć wszystko pod kon­trolą, Erhar­dzie.
Mogę ci mówić po imie­niu?


— Może pan mówić do mnie, jak pan chce, panie Schu­mann.


— Dzię­kuję, a ty możesz mówić do mnie: Chri­stoph. Po co te wszyst­kie
for­mal­no­ści, skoro jeste­śmy sąsia­dami. Mia­łem rację, mówiąc, że lubisz
mieć na wszystko oko, prawda?


— Nie bar­dzo rozu­miem, o co panu cho­dzi, panie Schu­mann. To zna­czy
Chri­stoph. Ale jestem dozorcą, więc różne rze­czy do mnie docie­rają.


Chri­stoph zro­bił krok w jego stronę.


— Skąd pocho­dzisz, Erhar­dzie?


— Ja? Z Graupy. To nie­wiel­kie mia­steczko nie­da­leko Dre­zna. Na pewno pan
o nim nie sły­szał.


— Jak długo miesz­kasz w Ber­li­nie?


— Wystar­cza­jąco długo, żeby wie­dzieć, że za trzy dni na Karl-Marx-Allee
odbę­dzie się defi­lada. — Uśmiech­nął się sze­roko. — Będzie pan na
obcho­dach rocz­ni­co­wych? Nie­sa­mo­wite, że nasza Nie­miecka Repu­blika
Demo­kra­tyczna ist­nieje już czter­dzie­ści lat, prawda?


Chri­stoph zigno­ro­wał pyta­nie.


— Gdzie pra­co­wa­łeś wcze­śniej? — inda­go­wał dalej.


Haus­ser prze­wró­cił oczami.


— W wielu miej­scach. Idę tam, gdzie jestem potrzebny.


— Jak długo jesteś dozorcą?


— Będzie już kawa­łek czasu.


— Kto cię zatrud­nił?


— Admi­ni­stra­cja. — Haus­ser potarł wąsy. — Mam wra­że­nie, że jest pan z cze­goś nie­za­do­wo­lony, panie Schu­mann. Powie­dzia­łem coś, co się panu nie
spodo­bało?


— Znam wszyst­kich w admi­ni­stra­cji budynku. Kto kon­kret­nie pana
zatrud­nił?


Haus­ser roze­śmiał się.


— Więc dla­tego dostał pan takie duże miesz­ka­nie — powie­dział. — Jest pan
mądrym czło­wie­kiem, panie Schu­mann, i ma pan wiele kon­tak­tów, prawda?


— Znasz nazwi­sko osoby, która cię zatrud­niła, czy sam mam się tego
dowie­dzieć?


— Pro­szę zro­bić, jak pan uważa. Muszę panu powie­dzieć, że naprawdę ma
pan piękne miesz­ka­nie. Jestem pod wra­że­niem. — Haus­ser wyjął paczkę
papie­ro­sów i poczę­sto­wał Chri­sto­pha, który pokrę­cił głową prze­cząco. —
Nie pań­ska marka? Pan pali zagra­niczne, tak? Wygląda pan na takiego,
który pali… marl­boro? Zga­dłem? Praw­dziwy Marl­boro Mensch. A może Jan­kes?
— powie­dział, mru­ga­jąc poro­zu­mie­waw­czo.


Chri­stoph uśmiech­nął się chłodno.


Haus­ser śle­dził Chri­sto­pha wzro­kiem, gdy ten szedł przez jezd­nię w stronę swo­jego ele­ganc­kiego samo­chodu w kolo­rze szam­pana, w któ­rym
sie­działa już jego rów­nie ele­gancka żona z rów­nie ele­gancką córeczką u boku. Patrzyły przed sie­bie, sta­ra­jąc się nie zauwa­żać Haus­sera, jakby
już sam jego widok mógł zbru­kać ich ele­gancki świat. Kiedy Chri­stoph
prze­krę­cił klu­czyk, Haus­ser zamknął oczy, roz­ko­szu­jąc się miłym szu­mem
sil­nika beemki. Piękny dźwięk, nie­po­rów­ny­walny z rzę­że­niem dwu­taktu
tra­banta. Jed­nak nie­za­leż­nie od wszyst­kiego nawet piękne bmw w kolo­rze
szam­pana nie było w sta­nie ura­to­wać Midasa, który kro­czył pro­sto ku
pie­kiel­nej otchłani. Było to rów­nie pewne jak to, że żoł­nie­rze,
nie­za­leż­nie od demon­stra­cji w Lip­sku, za trzy dni prze­ma­sze­rują
Karl-Marx-Allee.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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„Lau­rit­zen” było napi­sane jaskra­wo­zie­lo­nymi lite­rami na szczy­cie żół­tej
cegla­nej ściany. Trzy­pię­trowy budy­nek fabryczny, poza wieżą wień­czącą
jedną ze ścian, był raczej skromny, a jed­nak onie­śmie­lał. Ravn i Louise
zaj­rzeli przez otwartą bramę na dzie­dzi­niec, gdzie sied­miu, może ośmiu
robot­ni­ków w nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nach wyła­do­wy­wało towar z dwóch
fur­go­ne­tek. Sądząc po ruchu na podwó­rzu i w znaj­du­ją­cym się na jego
tyłach warsz­ta­cie, plotki o kiep­skiej sytu­acji firmy wyda­wały się nieco
prze­sa­dzone. Minęli bramę, kie­ru­jąc się do głów­nego wej­ścia. Weszli do
środka i ruszyli po scho­dach do miesz­czą­cej się na pię­trze recep­cji.


— Wszystko w porządku? — rzu­cił Ravn.


— Tak — odpo­wie­działa Louise i ski­nęła głową. — Cie­szę się, że zgo­dzi­łeś
się mi towa­rzy­szyć — dodała pospiesz­nie.


W recep­cji sie­działa młoda, dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nia dziew­czyna, ruda, o dużych pier­siach. Na uszach miała słu­chawki, roz­ma­wiała przez tele­fon.
Kiedy skoń­czyła, spoj­rzała na nich chłodno. Ravn przed­sta­wił sie­bie i Louise i popro­sił o roz­mowę z dyrek­to­rem Axe­lem Pon­du­sem Lau­rit­ze­nem.


— Jeste­ście umó­wieni?


— Nie.


— Przy­kro mi, ale pan dyrek­tor jest na spo­tka­niu. Pro­szę zadzwo­nić i umó­wić się na kon­kretny ter­min.


— Musimy poroz­ma­wiać dzi­siaj. Sprawa doty­czy waszego byłego pra­cow­nika,
Mogensa Slot­sholma. Może mogli­by­śmy zacze­kać? — Ravn uśmiech­nął się i wska­zał głową na sto­jącą obok recep­cji skó­rzaną kanapę.


— Chwi­leczkę — powie­działa dziew­czyna.


Zdjęła z głowy słu­chawki i poło­żyła je na bla­cie. Ravn i Louise usie­dli
na kana­pie i przy­glą­dali się recep­cjo­ni­stce, która wyszła zza lady i znik­nęła gdzieś w kory­ta­rzu.


Dyrek­tor Axel Pon­dus Lau­rit­zen sie­dział za biur­kiem, odchy­lony w fotelu.
Jego potężne ciało zasła­niało nie­mal całe znaj­du­jące się za nim okno.
Louise i Ravn sie­dzieli przed nim w niskich fote­lach Che­ster­field.
Pon­dus Lau­rit­zen wziął wizy­tówkę Louise. Znik­nęła w jego gru­bych
pal­cach. Przy­glą­dał się jej, cmo­ka­jąc od czasu do czasu. Ravn pomy­ślał,
że przy­po­mina mu Møffego. Nie tylko z powodu cmo­ka­nia i potęż­nej
postury, ale też za sprawą wady zgryzu, która powo­do­wała, że dolną wargę
miał nieco wysu­niętą do przodu, no i uszu, krzy­wych i ze ster­czą­cymi z nich kosmy­kami wło­sów.


— Poza tym, że jest pani sio­strą Mogensa, jest pani rów­nież archi­tektką
— wymam­ro­tał Pon­dus Lau­rit­zen pod nosem.


— Tak, wykła­dam też na Hol­men.


Lau­rit­zen odło­żył wizy­tówkę.


— To z takich jak pani my się utrzy­mu­jemy. Daje­cie nam zaro­bić na chleb.


— Cie­szę się.


— Gdy­by­ście bar­dziej się sta­rali, nie mie­li­by­śmy co robić. Ale pani
spra­wia wra­że­nie osoby sumien­nej, która zapewne ma dobry wpływ na
stu­den­tów.


Lau­rit­zen poże­rał Louise oczami, aż w końcu odwró­ciła głowę, spu­ściła
wzrok i zaczęła się przy­glą­dać swoim butom.


— A ty… — zwró­cił się do Ravna i zmie­rzył go wzro­kiem. To, co zoba­czył,
naj­wy­raź­niej mu się nie spodo­bało. — Ty nie wyglą­dasz na archi­tekta —
stwier­dził. — W jakiej branży dzia­łasz?


— Chwi­lowo w żad­nej, że się tak wyrażę. — Ravn wzru­szył ramio­nami. —
Przy­sze­dłem wes­przeć Louise moral­nie.


— Czyli bez­ro­botny, no dobrze. — Lau­rit­zen przy­glą­dał się im uważ­nie,
jakby sta­rał się wyba­dać, co ich łączy.


— Przy­szli­śmy, to zna­czy ja przy­szłam prze­pro­sić pana za mojego brata.


— Ma pani może od niego jakieś wia­do­mo­ści?


— Nie­stety nie ode­zwał się do mnie. Nie poj­muję, jak w ogóle taki pomysł
mógł przyjść mu do głowy…


— Ale przy­szedł, bo zapew­niam panią, że zro­bił to, co zro­bił — wszedł
jej w słowo Lau­rit­zen. — Pani brat pozba­wił mnie i firmę nie­złej sumki —
powie­dział i wska­zał ręką na sto­jący obok sejf. — Nad­użył mojego
zaufa­nia i wszyst­kich nas wypro­wa­dził w pole. A przede wszyst­kim mnie —
dodał, ude­rza­jąc się w pierś.


— Bar­dzo nad tym ubo­le­wam. Coś musiało się stać…


— Mogens znał szyfr do sejfu? — wtrą­cił się Ravn.


Lau­rit­zen spoj­rzał na niego.


— Nie. Szyfr znamy tylko ja i moja sekre­tarka, ale w jakiś spo­sób musiał
go poznać, no i zna­leźć drogę do mojego gabi­netu. Drzwi były zamknięte,
a mimo to udało mu się tu wejść. To wiele mówi o jego cyni­zmie. Wszystko
dokład­nie zapla­no­wał.


— Więc dla­czego zabrał tak nie­wielką sumę?


Lau­rit­zen zmarsz­czył brwi, wyglą­dały teraz jak dwie bły­ska­wice.


— Pięć­dzie­siąt tysięcy to dużo pie­nię­dzy!


— Czter­dzie­ści pięć tysięcy trzy­sta koron, żeby być dokład­nym. Taką sumę
podano poli­cji, prawda? Pan to zro­bił? — nie ustę­po­wał Ravn. — Kto
odkrył, że bra­kuje pie­nię­dzy?


— Moja sekre­tarka. Czy to ważne?


Ravn zawa­hał się. Coś mu mówiło, że Lau­rit­zen miał pewne opory, żeby iść
ze sprawą na poli­cję. Może sekre­tarka zro­biła to pod jego nie­obec­ność?
Jeśli było tak, jak podej­rze­wał, to zna­czy jeśli w sej­fie były brudne
pie­nią­dze, to Lau­rit­zen z pew­no­ścią wolałby nie mie­szać w to poli­cji.
Wysłałby za Mogen­sem swoją armię pra­cow­ni­ków ze Wschodu i roz­wią­zał
pro­blem. Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Pró­buję stwo­rzyć sobie obraz sytu­acji. Zgad­nąć, dokąd mógł wyje­chać.


— Jeśli o mnie cho­dzi, to niech­by się udał nawet do pie­kła — stwier­dził
Lau­rit­zen, roz­kła­da­jąc ręce.


— Rozu­miem pana gniew — cią­gnął Ravn, popra­wia­jąc się w fotelu. — Ale
jedno mnie zasta­na­wia. — Uśmiech­nął się. — Wygląda na to, że Mogens
wszystko bar­dzo dokład­nie zapla­no­wał, wło­żył w to dużo pracy, dla­tego
dzi­wię się, że nie wziął więk­szej sumy, cho­ciaż oczy­wi­ście czter­dzie­ści
czy pięć­dzie­siąt tysięcy to też jest sporo.


— Nie war­tość łupu, tylko sam czyn robi z czło­wieka zło­dzieja.


— Oczy­wi­ście, ale Mogens musiał zda­wać sobie sprawę, że poli­cja będzie
go ści­gać już do końca życia, a taka suma do końca życia na pewno mu nie
wystar­czy.


— Może nie myślał aż tak przy­szło­ściowo, a może spo­dzie­wał się, że w sej­fie będzie wię­cej pie­nię­dzy? — Lau­rit­zen rzu­cał głową jak wytrawny
bok­ser. — Mam tłu­ma­czyć, dla­czego jakiś zło­dziej wybrał sobie mnie na
swoją ofiarę?


— Czy to zna­czy, że cza­sem w sej­fie są więk­sze sumy?


— A co cię to obcho­dzi?


Ravn udał, że tego nie sły­szy. Mówił dalej.


— Jeśli Mogens sądził, że znaj­dzie tam wię­cej pie­nię­dzy, może to wiele
tłu­ma­czyć. Miał powody, żeby tak myśleć?


— Kim ty naprawdę jesteś? Mam wra­że­nie, że cię skądś znam.


— Jeste­śmy nie­mal sąsia­dami. Miesz­kam kawa­łek dalej, idąc wzdłuż kanału
— powie­dział Ravn i uśmiech­nął się do niego pro­mien­nie. — Jak już
powie­działem, przy­sze­dłem, żeby wes­przeć Louise moral­nie. Przy­kro mi,
jeśli powie­działem coś, co pana dotknęło.


Pon­dus Lau­rit­zen cmok­nął i znów sko­ja­rzył się Ravnowi z Møffem, który
tak wła­śnie się zacho­wy­wał, kiedy zbli­żała się pora jedze­nia.


— No a jeśli sądził, że w sej­fie jest wię­cej pie­nię­dzy, to co?


— To by tłu­ma­czyło, dla­czego zadał sobie tyle trudu. Nie tłu­ma­czy
nato­miast tego, że udaje mu się sku­tecz­nie ukry­wać przez tak długi czas.
Te czter­dzie­ści tysięcy musiał wydać już dawno.


— Co ty insy­nu­ujesz? Mie­li­by­śmy podać mniej, niż naprawdę zgi­nęło? To
śmieszne.


— Są różne rodzaje pie­nię­dzy.


— Myślę, że nasze spo­tka­nie dobie­gło końca.


Lau­rit­zen wska­zał na drzwi gabi­netu. Louise wstała i podała mu rękę.


— Jesz­cze raz prze­pra­szam w imie­niu mojego brata.


Lau­rit­zen wychy­lił się do przodu, ujął jej dłoń i lekko uści­snął.


— Mam nadzieję, że pani go znaj­dzie, więc pro­szę się tak nie smu­cić. Na
pewno jest pani znacz­nie ład­niej­sza, kiedy się pani uśmie­cha.


Louise cof­nęła rękę i odwró­ciła się w stronę drzwi. Ravn wstał z fotela
i przy­glą­dał się potęż­nie zbu­do­wa­nemu męż­czyź­nie.


— Im szyb­ciej znaj­dziemy Mogensa, tym więk­sza szansa, że uda nam się
odzy­skać choć część skra­dzio­nych pie­nię­dzy i oddać je pra­wo­wi­temu
wła­ści­cie­lowi — powie­dział, po czym poże­gnał się z Lau­rit­ze­nem i podą­żył
za Louise do wyj­ścia.


— Chwi­leczkę — ode­zwał się nagle Lau­rit­zen. Gestem ręki poka­zał im, żeby
wró­cili. — Czy mam rozu­mieć, że jeste­ście zain­te­re­so­wani zna­leź­nym? Albo
czymś w tym rodzaju?


— Nie, jedyne, czego pra­gniemy, to dowie­dzieć się, co się stało z Mogen­sem. I spro­wa­dzić go na wła­ściwą drogę. Pie­nią­dze nas nie
inte­re­sują.


Pon­dus Lau­rit­zen złą­czył swoje pulchne palce.


— Mogens zabrał wię­cej niż te śmieszne czter­dzie­ści parę tysięcy, które
podała moja sekre­tarka. Ta sprawa w ogóle nie powinna była wyjść na
świa­tło dzienne.


— To zna­czy ile?


— W sumie osiem­set sie­dem­dzie­siąt tysięcy. W gotówce.


— Osiem­set tysięcy… — Louise była naprawdę zasko­czona.


— Jakby tego było mało, wziął też księgi rachun­kowe, a wśród nich i takie, któ­rych urząd skar­bowy raczej nie powi­nien oglą­dać. Przy­znaję, że
chciał­bym odzy­skać nie tylko pie­nią­dze, ale także wspo­mniane doku­menty.
Jeśli to się uda, jestem gotów o wszyst­kim zapo­mnieć i wyco­fać
oskar­że­nie. Wytłu­ma­czę odpo­wied­nim wła­dzom, że po pro­stu zaszła pomyłka.


Ravn i Louise szli w mil­cze­niu wzdłuż kanału, aż do Muzeum Mary­narki
Mor­skiej, gdzie Louise zapar­ko­wała swo­jego fiata 500. Kiedy już nie­mal
byli na miej­scu, Louise zatrzy­mała się i spoj­rzała na Ravna. Zauwa­żył,
że pła­kała, i zdzi­wił się.


— Byłeś świetny — pochwa­liła go.


— Dro­biazg, ale przy­naj­mniej udało nam się dowie­dzieć, ile tak naprawdę
pie­nię­dzy twój brat zabrał z tego sejfu.


— Mówię poważ­nie, bar­dzo mi zaim­po­no­wa­łeś.


Nie zale­żało mu na kom­ple­men­tach, poki­wał więc tylko głową.


— A ja muszę przy­znać, że po tym spo­tka­niu lepiej rozu­miem, dla­czego
twój brat zwi­nął tę kasę — powie­dział Ravn, uśmie­cha­jąc się do niej.


Po policz­kach Louise pole­ciały łzy.


— Prze­pra­szam, nie chcia­łem…


— To nie twoja wina, tylko… Myśla­łam, że poczuję ulgę, kiedy się dowiem,
że wziął wystar­cza­jąco dużo, żeby sobie przez jakiś czas pora­dzić, ale
ta suma mnie prze­raża. Teraz jestem już nie­mal pewna, że coś jest bar­dzo
nie tak, że on… — urwała, odwró­ciła się od Ravna i wsia­dła do samo­chodu.
— Prze­pra­szam.


— Louise? — Ravn chciał otwo­rzyć drzwi, ale kobieta włą­czyła sil­nik i odje­chała.


Ode­tchnął głę­boko. Przed spo­tka­niem z Lau­rit­ze­nem był prze­ko­nany, że
roz­mowa z nim zakoń­czy sprawę, ale teraz wcale nie był tego taki pewien.
Się­gnął po komórkę, żeby spraw­dzić, czy może Mik­kel zosta­wił mu jakąś
wia­do­mość, ale nie­stety. Poczuł pra­gnie­nie i ruszył w stronę Wydry
Mor­skiej.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 7 paź­dzier­nika 1989
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Czer­wone flagi łopo­tały na ekra­nie tele­wi­zora. Po chwili uka­zały się
radziec­kie czołgi, ruchome wyrzut­nie rakie­towe, następ­nie poja­wili się
żoł­nie­rze, masze­ru­jący do dźwię­ków orkie­stry woj­sko­wej. Na try­bu­nie
hono­ro­wej stało kie­row­nic­two SED, Socja­li­stycz­nej Par­tii Jed­no­ści
Nie­miec, z Eri­chem Honec­ke­rem pośrodku. Wszy­scy, łącz­nie z gośćmi, bili
brawo. Z całego świata przy­byli sze­fo­wie państw, żeby uczcić
czter­dzie­sto­le­cie powsta­nia Nie­mieckiej Repu­bliki Demo­kra­tycz­nej.
Repre­zen­to­wane były Korea Pół­nocna, Kuba i Rumu­nia. Obecni byli
przy­wódcy zachod­nich par­tii komu­ni­stycz­nych, któ­rzy teraz stali obok Kim
il Sunga, Ceauşescu, Ara­fata i naj­wyż­szych urzęd­ni­ków poszcze­gól­nych
mini­sterstw, a także sze­fów służby bez­pie­czeń­stwa.


Haus­ser doj­rzał w tłu­mie Straussa. Gdyby ina­czej roze­grał swoje karty i był lepiej poli­tycz­nie zorien­to­wany, też sie­działby teraz wśród nich, na
try­bu­nie, zamiast gnieź­dzić się w tej norze i gapić w ekran tele­wi­zora.
Ale jego poli­tyka nie inte­re­so­wała, nie wie­rzył w takie histo­rie.
Wie­rzył w apa­rat, który był pod­stawą wszyst­kiego. Wie­rzył w dobrą służbę
bez poli­tycz­nych ogra­ni­czeń. Prawdę mówiąc, był tylko jeden poli­tyk,
któ­rego naprawdę sza­no­wał, stary Honec­ker. Nie tyle ze względu na jego
pozy­cję ojca narodu, ile dla­tego, że był upar­tym sta­rym dra­niem.


Roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Haus­ser nie miał poję­cia, kto to mógł być.
Spoj­rzał na moni­tor, zoba­czył Lenę, która sie­działa przy niskim sto­liku
w salo­nie i wykrę­cała ner­wowo dło­nie. Znów roz­legł się dzwo­nek, Haus­ser
poszedł otwo­rzyć. Na klatce stał Chri­stoph. Widać było, że cho­ciaż stara
się zacho­wy­wać swo­bod­nie i się uśmie­chać, wizyta ta sporo go kosz­tuje.


— Pan Schu­mann. A to nie­spo­dzianka. Myśla­łem, że poszli­ście pań­stwo
oglą­dać dzi­siej­sze uro­czy­sto­ści.


— Mogę wejść?


— Wła­śnie wycho­dzi­łem, ale jeśli ma pan do mnie jakąś prośbę, to
słu­cham. Znów pro­blemy z odpły­wem?


— Nie musisz odgry­wać tej kome­dii. Wiem, że nie jesteś dozorcą.


— Mam far­tuch.


— Skon­tak­to­wa­łem się z admi­ni­stra­cją budynku. Nie mieli poję­cia, że
dawny dozorca zre­zy­gno­wał. Zanie­po­ko­ili się jego znik­nię­ciem, chcieli
nawet zawia­do­mić poli­cję.


— Co ich powstrzy­mało?


— Raczej kto. Ja. Co się z nim stało? Gdzie on teraz jest?


— To nie powinno nikogo obcho­dzić. Podobno ma pro­blemy. — Haus­ser
wzru­szył ramio­nami. — Mogę jakoś pomóc?


Chri­stoph wziął głę­boki oddech.


— Oto co zna­la­złem dzi­siaj rano. Za grzej­ni­kiem w kuchni. — Wyjął z kie­szeni nie­wielki mikro­fon z kawał­kiem kabla. — I to nie jest jedyna
sztuka.


Haus­ser wycią­gnął rękę po mikro­fon, ale Chri­stoph cof­nął dłoń.


— Nie mówiąc już o ukry­tych w róż­nych miej­scach kame­rach.


— To zapewne nie­przy­jemne, wie­dzieć, że ktoś cały czas czło­wieka
pod­gląda. Nie­przy­jemne i dla pana, i dla pana mło­dej żony. Ale dla­czego
mi pan to wszystko mówi?


— Bo jestem nie­mal pewien, że to ty nas szpie­gu­jesz. — Chri­stoph wska­zał
ręką w głąb miesz­ka­nia. — Pra­cu­jesz dla Stasi.


Haus­ser roze­śmiał się.


— To już chyba para­noja.


— Ale nie zaprze­czy­łeś.


— Dla­czego służby mia­łyby was śle­dzić? Ma pan coś na sumie­niu?


— Nie uda­waj głu­piego. Nie wiem, dla jakiego wydziału pra­cu­jesz i jaki
masz sto­pień, ale musisz wie­dzieć, że… — Chri­stoph zawie­sił głos i spoj­rzał uważ­nie na Haus­sera. — …Musisz wie­dzieć, że nie jestem byle
kim. Mam kon­takty w par­tii i w służ­bach, w któ­rych ty pra­cu­jesz. I to
wysoko posta­wione. W dzi­siej­szych cza­sach nikt nie może czuć się
bez­pieczny, dla­tego należy uważ­nie dobie­rać sobie sprzy­mie­rzeń­ców.


Haus­ser odwró­cił głowę i spoj­rzał w dół.


— Ma pan coś do mnie, czy może to już wszystko?


— Jak to działa? Nie widzia­łem, żeby ktoś wcho­dził do tego miesz­ka­nia,
więc zakła­dam, że sam wszyst­kiego doglą­dasz. — Chri­stoph zmru­żył oczy. —
Tak sobie myślę, że na początku takie szpie­go­wa­nie ludzi może nawet
bawić, pew­nie też bym tak uwa­żał. Obser­wuje się życie innych,
naj­in­tym­niej­sze szcze­góły, kłót­nie, kobiety w kąpieli, ludzi
upra­wia­ją­cych seks. Na początku to pew­nie cie­kawe. Ale potem
powsze­dnieje, poja­wia się rutyna. Czło­wiek uświa­da­mia sobie, że w grun­cie rze­czy nasze życie jest podobne. Ta sama pustka, dzień w dzień.
W końcu nawet nie chce się czło­wie­kowi oglą­dać taśm, które sam nagrał.
Oddaje je, nagrywa nowe. I tak to ci na górze decy­dują, co dalej, czy
wnieść oskar­że­nie, czy nie. Z cza­sem czło­wiek zaczyna się zasta­na­wiać
nad sen­sem życia. Czy rze­czywiście nie ma nam ono nic wię­cej do
zaofe­ro­wa­nia poza tą samot­no­ścią? I nagle widzimy, jak życie prze­mija, w dosłow­nym zna­cze­niu tego słowa. Nie mam racji?


Haus­ser wzru­szył ramio­nami.


— Z taką wyobraź­nią powi­nien pan być pisa­rzem.


— Moja praca w banku mi wystar­cza. A ty masz żonę, rodzinę? Ktoś gdzieś
na cie­bie czeka? Czy może praca sta­nęła na prze­szko­dzie? — Chri­stoph
pró­bo­wał się uśmiech­nąć, oka­zać empa­tię, ale nie do końca mu się to
udało. — Mam rację? Przy­naj­mniej w nie­któ­rych kwe­stiach?


— A jeśli tak?


— Co się sta­nie, jeśli nie oddasz taśm? Jeśli nagra­nia z takiej czy z innej przy­czyny ule­gną znisz­cze­niu, powsta­nie jakiś błąd, tak zwana
sałata, tak to się chyba nazywa?


— Chyba nie do końca rozu­miem — powie­dział Haus­ser. Uśmiech­nął się pod
nosem, jakby chciał poka­zać, że tak naprawdę dosko­nale wie, o co
Chri­sto­phowi cho­dzi.


— Pomy­śla­łem, że może mogli­by­śmy dojść do jakie­goś poro­zu­mie­nia. Jeśli
uznasz, że jakieś taśmy mogą mnie szcze­gól­nie zain­te­re­so­wać, nie żeby
działo się u nas coś nie­le­gal­nego, ale pewne rze­czy można cza­sem
opacz­nie zro­zu­mieć, poza tym być może nie­któ­rzy z naszych gości nie
życzy­liby sobie, żeby pewne rze­czy wyszły na jaw.


— Sałata. To dobre okre­śle­nie.


— Cie­szę się, że tak uwa­żasz. A ja w zamian mógł­bym umi­lić ci życie,
uczy­nić je nieco łatwiej­szym, dając ci dostęp do inter­sho­pów. Za fatygę
chęt­nie zapłacę ci w dola­rach. Jestem pewien, że się doga­damy.


Haus­ser podra­pał się po gło­wie.


— To brzmi nie­mal jak próba prze­kup­stwa.


— Raczej nagroda dla dozorcy za dobrą pracę. Cokol­wiek to jest: zatkany
odpływ czy… sałata. — Chri­stoph uśmiech­nął się i wycią­gnął dłoń, jakby
chciał przy­pie­czę­to­wać inte­res. — Jestem dobrym i szczo­drym
przy­ja­cie­lem. Szybko się o tym prze­ko­nasz.


Haus­ser spoj­rzał na dłoń Schu­manna i uśmiech znik­nął z jego ust. Posłał
mu chłodne spoj­rze­nie.


— Zawsze inte­re­so­wali mnie ludzie, któ­rym się wydaje, że mogą wszystko
tylko dla­tego, że są dobrzy w jakiejś dzie­dzi­nie. Powie­dzia­łeś, że nie
wiesz, dla jakiego wydziału pra­cuję, i że masz kon­takty w służ­bach. —
Uśmiech­nął się drwiąco. — Zadzwoń jutro do swo­jego przy­ja­ciela Brauna,
spy­taj, co u niego, a dosta­niesz odpo­wiedź na wszyst­kie swoje pyta­nia. I pro­szę pozdro­wić pań­ską piękną żonę i uta­len­to­waną córeczkę, panie
Schu­mann.


Haus­ser zamknął drzwi i wró­cił na fotel. Opadł na niego ciężko, się­gnął
po szklankę i wypił łyk piwa, które zdą­żyło już zwie­trzeć. Wszystko
przez Midasa, pomy­ślał. Oglą­dał przez chwilę paradę w tele­wi­zji, po czym
się­gnął do kie­szeni, zna­lazł kilka drob­nych monet i wyszedł zadzwo­nić do
Müllera.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 8 paź­dzier­nika 1989
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Świa­tło na klatce włą­czyło się, nagie żarówki oświe­tlały wąskie schody,
potę­gu­jąc wra­że­nie głębi. Chri­stoph i Lena wyszli na klatkę kuchenną i sta­nęli na naj­wyż­szym pode­ście. Chri­stoph wciąż jesz­cze miał na sobie
wierzch­nie ubra­nie. Haus­ser nie mógł się docze­kać jego reak­cji po
powro­cie do domu. Widok zde­spe­ro­wa­nego męż­czy­zny, jaki poja­wił się na
moni­to­rze, nie zawiódł go.


— To straszne… Straszne — powta­rzał Chri­stoph.


— Ale co? Powiedz mi w końcu. Dener­wuję się.


Chri­stoph nabrał powie­trza do płuc, wstrzy­mał na chwilę oddech. Haus­ser
widział, jak prze­łyka ślinę, naj­wy­raź­niej pró­bo­wał odzy­skać pano­wa­nie
nad gło­sem.


— Braun…


— Co z nim?


— Wypa­dek…


— Ale co się stało?


— Wła­śnie roz­ma­wia­łem z Verą. Jest roz­trzę­siona. Braun wyszedł na spa­cer
z Łajką, ich psem. Wczo­raj. Zwy­kle wycho­dzi na dwa­dzie­ścia minut, więc
kiedy minęło pół­to­rej godziny, a jego na­dal nie było, Vera zaczęła się
dener­wo­wać. Wyszła i zaczęła go szu­kać. Kiedy dotarła nad brzeg Sprewy,
zoba­czyła młode mał­żeń­stwo z Łajką. Powie­dzieli jej, że zna­leźli sukę
bie­ga­jącą wzdłuż brzegu, podobno strasz­nie pisz­czała. Zaczęli razem
szu­kać Brauna, po jakimś cza­sie zawia­do­mili poli­cję. Po kilku godzi­nach
zaprze­stano poszu­ki­wań i Vera wró­ciła do domu.


Lena zakryła dło­nią usta, była prze­ra­żona.


— To okropne. Na­dal się nie odna­lazł?


Chri­stoph pokrę­cił głową.


— Wkrótce potem poli­cjanci zna­leźli jego ciało kawa­łek dalej, w górze
rzeki. Prąd wyrzu­cił je na brzeg. Będzie obduk­cja, ale podobno nie ma
śla­dów prze­mocy, więc pew­nie po pro­stu potknął się, wpadł do wody i się
uto­pił.


— To naprawdę straszne — powtó­rzyła Lena. Objęła męża i przy­tu­liła się
do niego.


— Myślisz, że mógł sam wsko­czyć do Sprewy? Może popeł­nił samo­bój­stwo?


— Nie wiem, ale nie sądzę.


Lena spoj­rzała na niego.


— Czy… Czy ty coś przede mną ukry­wasz?… Widzę to po two­jej minie…


— Kiedy wczo­raj roz­ma­wia­łem z Haus­se­rem…


— Tak? To co…?


— Koń­cząc roz­mowę, powie­dział, że jeśli chcę się prze­ko­nać o jego sile,
to powi­nie­nem zadzwo­nić do Brauna. Oba­wiam się, że to może być jego
odpo­wiedź.


Lena wysu­nęła się z objęć męża.


— Powie­dzia­łeś, że się poro­zu­mie­li­ście. Że chciał pie­nię­dzy, jak oni
wszy­scy.


— Nie chcia­łem cię nie­po­koić.


— Okła­ma­łeś mnie?


— Nie, do licha, pró­bo­wa­łem cię chro­nić, żebyś się nie­po­trzeb­nie nie
dener­wo­wała. W końcu to mógł być przy­pa­dek.


— Sam w to nie wie­rzysz. Co teraz będzie?


— Nie wolno nam wpaść w panikę, cho­ciaż naj­chęt­niej uciekł­bym teraz od
tego wszyst­kiego.


— To nie­moż­liwe. Oni o wszyst­kim wie­dzą. Zresztą wcale nie chcia­łeś
ucie­kać.


— Tak, wiem. Wiem. Tak tylko gło­śno myślę. Są różne spo­soby. Nawet jeśli
dla nas samych ozna­cza­łoby to kata­strofę.


Haus­ser uśmiech­nął się. Mimo panu­ją­cego w kraju cha­osu akcja „Midas”
roz­wi­jała się we wła­ści­wym kie­runku. Sły­szał, jak Schu­man­no­wie pró­bują
dodać sobie nawza­jem odwagi, cho­ciaż chyba żadne z nich nie wie­rzyło w zapew­nie­nia dru­giego. Midas mówił, że muszą wie­rzyć, iż wszystko będzie
dobrze, i zapew­niał żonę, że wkrótce wszystko się zmieni. Jeśli to był
jego master­plan, naj­lep­sze, co potra­fił z sie­bie wykrze­sać, to był
łatwiej­szym łupem, niż Haus­ser sądził.


Nade­szła pora, by roz­po­cząć drugi etap akcji.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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— Nie, nie wiem, kiedy wróci — ode­zwał się wyso­kim gło­sem asy­stent. —
Ale może pan zosta­wić wia­do­mość. Pro­szę powtó­rzyć nazwi­sko.


— Zadzwo­nię póź­niej — wymam­ro­tał Ravn i odło­żył słu­chawkę.


Kie­dyś wszy­scy go tam znali, ale te czasy już minęły. Miał wra­że­nie, że
cały wydział śled­czy został wymie­niony, daw­nych zawo­dow­ców zastą­piła
dru­żyna har­ce­rzy. Scho­wał komórkę do kie­szeni i wyszedł na tylny pokład.
Po raz dwu­dzie­sty pró­bo­wał się skon­tak­to­wać z Mik­ke­lem, ale jego były
part­ner jakby zapadł się pod zie­mię. Ravn podej­rze­wał, że pew­nie nie
kwa­pił się, żeby szu­kać wła­ści­ciela numeru komórki, z któ­rej Eva
dosta­wała SMS-y. Mik­kel zawsze był wzo­rem wszel­kich cnót, był dobrym
poli­cjan­tem i lojal­nym part­nerem, zarówno na służ­bie, jak i w życiu
pry­wat­nym. Cho­ciaż ich kon­takty pry­watne ogra­ni­czały się do mini­mum,
jakby obaj pra­gnęli chro­nić to, co mieli naj­cen­niej­szego. Gdyby na czele
wydziału sta­nął Mik­kel, a nie ten dureń Barsk, pomy­ślał Ravn, to
nie­wy­klu­czone, że byłby skłonny roz­wa­żyć mój powrót do służby.
Nie­wy­klu­czone, ale nie pewne.


— Sta­wiasz kawę?


Ravn spoj­rzał na nabrzeże i zoba­czył sto­jącą nie­opo­dal Louise.
Uśmie­chała się do niego nie­pew­nie.


— Zawsze — odpo­wie­dział. — Pod warun­kiem, że jesteś skłonna wypić nescę.


Louise weszła na pokład. Ucie­szył się, że wyglą­dała bar­dziej pogod­nie,
niż kiedy roz­sta­wali się ostat­nim razem. Szybko uprząt­nął z kanapy
gazety i ubra­nia, usie­dli obok sie­bie i popi­jali gorącą kawę. Żadne z nich się nie odzy­wało, sły­chać było tylko ude­rze­nia fal o burtę i trzesz­cze­nie cumy.


— Chyba ni­gdy nie zna­łam kogoś, kto miałby łódź — powie­działa Louise,
roz­glą­da­jąc się po cia­snej kaju­cie. — Ładny ten twój sta­te­czek.


— Wymaga sporo pracy. Któ­re­goś dnia się wszyst­kim zajmę.


— Na pewno jest tu bar­dzo spo­koj­nie. Jesteś nie­wia­ry­god­nym
szczę­ścia­rzem.


Spoj­rzał na nią uważ­nie, żeby się prze­ko­nać, czy sobie z niego nie drwi.
Nie­wiele o niej wie­dział, przy­pusz­czał jed­nak, że przy­wy­kła do nieco
bar­dziej luk­su­so­wych warun­ków niż te, które mogła zapew­nić kajuta
sta­rego traw­lera. Ale Louise spra­wiała wra­że­nie, jakby naprawdę dobrze
się tu czuła.


— Prze­pra­szam za moją ucieczkę.


— W ogóle o tym nie myśl. Zresztą wtedy wła­ści­wie już skoń­czy­li­śmy.


— Byłam wzbu­rzona. Nie tylko infor­ma­cją o pie­nią­dzach, ale i tym, że w końcu zoba­czy­łam miej­sce, które przez wiele lat było nie­mal całym życiem
Mogensa. I pozna­łam tego nie­przy­jem­nego męż­czy­znę. Nie cho­dzi o to, co
mówił, tylko raczej o jego maniery i całe jego oto­cze­nie.


Ravn uśmiech­nął się.


— Przy­znaję, że Lau­rit­zen to dupek. Ale przy­naj­mniej dowie­dzie­li­śmy się
tego, czego chcie­li­śmy się dowie­dzieć. Pew­nie ni­gdy wię­cej już go nie
spo­tkasz.


Louise poki­wała głową.


— Tylko przy­kro mi, że Mogens ni­gdy nic nie mówił o swo­jej pracy, a ja
go o nic nie pyta­łam. Teraz czuję się winna.


— Nie masz powodu. To był jego wybór, podob­nie jak decy­zja, żeby od
wszyst­kiego uciec.


Louise wzięła fili­żankę w dło­nie, żeby ogrzać sobie ręce.


— Mogens był moim star­szym bra­tem, ale kiedy byli­śmy dziećmi, to ja się
nim opie­ko­wa­łam. Dba­łam, żeby nic mu się nie stało i żeby dzieci w szkole mu nie doku­czały.


— Chcesz powie­dzieć, że już wtedy cha­dzał wła­snymi dro­gami?


— Tak. Mogens zawsze był dzi­wa­kiem. Dosta­wał naj­lep­sze stop­nie, ale
żaden z kole­gów ni­gdy nie zapro­sił go na uro­dziny.


— A ty jaka byłaś?


— Nie mia­łam pro­ble­mów ze stop­niami, nie mogłam też narze­kać na brak
zapro­szeń.


— Tak wła­śnie myśla­łem — powie­dział Ravn i uśmiech­nął się. Louise nie
odwza­jem­niła jego uśmie­chu.


— Kiedy kla­sowe łobuzy chciały zro­bić Mogen­sowi krzywdę, bro­ni­łam go.


— Ma szczę­ście, że ma taką sio­strę. A co było potem, kiedy już
doro­śli­ście?


— Mogens chyba ni­gdy nie dorósł.


— A ty?


Uśmiech­nęła się do niego nie­pew­nie.


— Pozna­łam męż­czy­znę. Był archi­tek­tem, pro­fe­so­rem. Pobra­li­śmy się,
uro­dzi­łam syna, Thea, który dorósł zbyt szybko i teraz nad­ra­bia szkolne
zale­gło­ści. Nie wiem dla­czego, ale Mogens ni­gdy nie stał się czę­ścią
naszej rodziny.


— Mówi­łaś, że nie widzia­łaś się z nim od czasu pogrzebu waszej matki.


— Tak, mój mąż, to zna­czy mój były mąż, i Mogens nie bar­dzo się
doga­dy­wali. Nie żeby się kłó­cili, żaden z nich ni­gdy nie zacho­wał się
wobec dru­giego nie­kul­tu­ral­nie, ale kiedy od czasu do czasu pró­bo­wa­li­śmy
prze­ła­mać lody i się spo­ty­ka­li­śmy, zwy­kle bar­dzo szybko zapa­dała mię­dzy
nami cisza. Bez­denny ocean mil­cze­nia.


— Wygląda mi to na prze­ciętną rodzinę.


Louise roze­śmiała się.


— Dzię­kuję — powie­działa. — Twoje słowa przy­no­szą mi ulgę.


Ravn dopił kawę i spoj­rzał na nią.


— Jeśli miał­bym ci dać jakąś radę, powie­dział­bym, że powin­naś odpu­ścić
sobie brata.


Louise poki­wała głową, utkwiła wzrok w fili­żance.


— Wiem. Inni też mi to mówią. Ale ja nie potra­fię prze­stać się o niego
mar­twić. A teraz kiedy już wiem, ile naprawdę ze sobą zabrał, jestem
jesz­cze bar­dziej prze­ra­żona. Boję się, że ktoś go do tego zmu­sił. Może
nawet mu gro­ził.


— Poli­cja prze­słu­chała jego kole­gów, żaden nie jest podej­rzany o współ­udział.


Louise pod­nio­sła wzrok i spoj­rzała na Ravna.


— Mogę mieć do cie­bie jesz­cze jedną prośbę?


Ravn roz­parł się wygod­niej na kana­pie.


— Jaką?


— Chodź ze mną do miesz­ka­nia Mogensa. To tam, nie­da­leko stąd — poka­zała
dło­nią w stronę Apple­bys Plads, po dru­giej stro­nie kanału. — Zaj­mie nam
to pół godziny.


Ravn zaczerp­nął gło­śno powie­trza.


— Po co? — spy­tał.


— Jeśli w miesz­ka­niu jest coś, co mogłoby nam pomóc zro­zu­mieć, co się z nim stało, to jestem pewna, że ty to znaj­dziesz.


— Poli­cja prze­szu­kała miesz­ka­nie. Ty pew­nie też tam już byłaś…


Louise poki­wała głową.


— Tak, ale ty masz szcze­gólne zdol­no­ści. Nikt takich nie ma…


Ravn uśmiech­nął się zawsty­dzony.


— Dzię­kuję za kom­ple­ment, ale tak naprawdę wcale mnie nie znasz, Louise.
A ja teraz nie mam głowy do takich rze­czy.


— Dwa­dzie­ścia minut i jesteś z powro­tem. I potem już ni­gdy nie będę cię
o nic pro­siła. Ni­gdy wię­cej mnie już nie zoba­czysz.


— Nie o to mi cho­dziło.


Spoj­rzała na niego swoim łagod­nym wzro­kiem, a Ravn pomy­ślał, że pew­nie
wła­śnie tak patrzyła na tych, któ­rzy drę­czyli jej brata. Musiał
przy­znać, że w jego przy­padku oka­zało się to sku­teczne.
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Opary gazu łza­wią­cego uno­siły się nad opu­sto­szałą Gre­ifen­ha­ge­ner Straße.
Ludzie po powro­cie z pracy chro­nili się w miesz­ka­niach i zamy­kali
szczel­nie drzwi i okna. Tylko Haus­ser został na zewnątrz. Z daleka, z Schönhausser Allee, bie­gną­cej rów­no­le­gle do Gre­ifen­ha­ge­ner Straße,
docho­dziły okrzyki demon­stran­tów. Ostra, meta­liczna woń gazu łza­wią­cego
zawsze przy­po­mi­nała mu zapach mokrego od desz­czu bruku, któ­rym wyło­żona
była ulica jego dzie­ciń­stwa w Grau­pie. Stał teraz w swo­jej ciem­nej
wia­trówce i oparty o drzewo cze­kał, aż Chri­stoph wróci z banku. Ostat­nio
Chri­stoph zmie­nił swoje zacho­wa­nia i coraz czę­ściej uda­wało mu się
wymy­kać Haus­serowi. Zaczął na przy­kład korzy­stać z klatki kuchen­nej i jeśli zacho­wy­wał się naprawdę cicho, mógł wejść na górę nie­zau­wa­żony
przez Haus­sera. Rano wsta­wał wcze­śnie i wycho­dził do pracy, zanim
jesz­cze Haus­ser zdą­żył się obu­dzić. Haus­ser oczy­wi­ście cie­szył się, że
udało mu się wystra­szyć Chri­stopha, z dru­giej strony uznał jed­nak, że
nade­szła pora na poważną roz­mowę. Czas nie stał w miej­scu i jeśli plany,
jakie miał wobec niego, miały się powieść, musiał pil­no­wać, żeby pro­ces
cały czas postę­po­wał.


W tym momen­cie zoba­czył, jak bmw Schu­manna wyjeż­dża zza rogu i po chwili
zatrzy­muje się przed bramą pod nume­rem dzie­wią­tym. Chri­stoph wziął
leżącą na miej­scu pasa­żera aktówkę, wysiadł z samo­chodu i zamknął drzwi.
Odgłosy demon­stra­cji na Schönhausser Allee spra­wiły, że się odwró­cił.
Zoba­czył sto­ją­cego przed nim Haus­sera, z rękami w kie­sze­niach, i wzdry­gnął się, prze­ra­żony.


— Prze­stra­szy­łeś mnie — powie­dział, pró­bu­jąc się opa­no­wać.


— Dla­czego?


Chri­stoph wzru­szył ramio­nami i spró­bo­wał go wymi­nąć.


— Skon­tak­to­wa­łeś się ze swoim przy­ja­cie­lem? Z Brau­nem?


Chri­stoph zatrzy­mał się.


— Czego ty chcesz?


— Czego chcę? — Tym razem to Haus­ser wzru­szył ramio­nami. — To bar­dzo
ogól­nie posta­wione pyta­nie. Chcę pokoju na świe­cie. Nowych butów.
Prze­je­chać się twoją bryczką.


Chri­stoph spró­bo­wał się uśmiech­nąć.


— Pyta­łem poważ­nie.


— A ja ci poważ­nie odpo­wia­dam. Wsia­daj, zabiorę cię na prze­jażdżkę.


— Dokąd…?


Haus­ser nie odpo­wie­dział. Wyjął rękę z kie­szeni i pstryk­nął pal­cami.


— Klu­czyki — powie­dział.


Z Haus­se­rem za kie­row­nicą i Chri­sto­phem na miej­scu pasa­żera duże bmw
ruszyło pro­sto Gre­ifen­ha­ge­ner Straße. Haus­ser lekko przy­spie­szył, po
czym zdjął nogę z gazu. Po chwili zmie­nił bieg na trójkę i poki­wał głową
z uzna­niem.


— Masz wspa­niały samo­chód. Gdyby było mnie stać, też bym sobie taki
kupił. A tak przy oka­zji, to ile taka bryczka kosz­tuje? Dwa­dzie­ścia,
trzy­dzie­ści, czter­dzie­ści tysięcy?


— Ja… To nie jest mój samo­chód. Poży­czył mi go przy­ja­ciel, czy raczej
jego firma.


— No pro­szę. Też chciał­bym mieć takiego kum­pla. Pew­nie mieszka po
dru­giej stro­nie muru?


— Wszystko jest tak, jak trzeba. Samo­chód jest zare­je­stro­wany, wszyst­kie
doku­menty są w porządku. Zapew­niam, że…


— Do dia­bła z doku­men­tami! Nie obcho­dzi mnie, jak zdo­by­łeś ten wóz.


— Moja żona na mnie czeka, więc może już wró­cimy? Jeśli oczy­wi­ście ci to
pasuje — dodał pospiesz­nie.


— Nie wyglą­dasz na faceta, który pozwala żonie sobą dyry­go­wać, nawet tak
pięk­nej jak twoja. Więc oprzyj się wygod­nie i ciesz się naszą
prze­jażdżką. A teraz włącz radio. Zoba­czymy, czego słu­chasz, kiedy
wra­casz z pracy do domu.


Chri­stoph zawa­hał się. Haus­ser mach­nął nie­cier­pli­wie ręką i Chri­stoph,
acz­kol­wiek z lek­kim opo­rem, włą­czył radio.


— Aruba, Jama­ica ooh I wanna take ya… — Z gło­śni­ków popły­nął głos
Carla Wil­sona i The Beach Boys, śpie­wa­ją­cych Kokomo.


— Zakła­dam, że słu­chasz pro­gramu pierw­szego? — ode­zwał się Haus­ser
poważ­nie.


— Prze­pra­szam… Nie wiem… Coś musiało prze­sko­czyć… — powie­dział Chri­stoph
i wycią­gnął rękę, żeby zmie­nić sta­cję.


Haus­ser roze­śmiał się.


— Żar­tuję. To fajna melo­dia. Pew­nie z listy prze­bo­jów? Sam jej słu­cham.
Podaj mi jedną z tych fajek, które tam leżą — powie­dział, wska­zu­jąc na
widoczną na półce pod szybą paczkę marl­boro.


Chri­stoph wycią­gnął rękę i się­gnął po papie­rosy. Haus­ser wyjął
samo­cho­dową zapal­niczkę i wziął do ręki jed­nego.


— Wie­dzia­łem, że jesteś Marl­boro Mensch.


— Chyba Marl­boro M a n — popra­wił go Chri­stoph. — Nie żeby to miało jakieś
zna­cze­nie — dodał pospiesz­nie.


Haus­ser zacią­gnął się, po czym wypu­ścił dym z płuc.


— Bar­dzo przy­jem­nie sobie żyjesz, to muszę przy­znać.


Chri­stoph, spe­szony, patrzył na swoje buty.


Haus­ser skrę­cił i ruszył w stronę Schönhauser Allee. Zatrzy­mał się,
kiedy dotarli do skrzy­żo­wa­nia. Nad jezd­nią niczym welon uno­sił się gaz
łza­wiący, spo­wi­jał całą ulicę, na któ­rej nagle poja­wili się bie­gnący
ludzie — demon­stra­cja naj­wy­raź­niej została roz­pę­dzona. Z radia leciały
dalej prze­boje The Beach Boys.


— Down to Kokomo… — nucił pod nosem Haus­ser, po angiel­sku, z wyraź­nym
nie­miec­kim akcen­tem.


Demon­stranci przy­spie­szyli, wielu z nich było ran­nych, nie­któ­rzy mocno
krwa­wili. Mieli ze sobą tablice z wypi­sa­nymi hasłami. Nie­śli je teraz na
ple­cach. Na jed­nym z trans­pa­ren­tów wid­niał napis: „Wir sind das Volk”.


— Iden­ty­fi­ku­jesz się z nimi? — zwró­cił się Haus­ser do Chri­sto­pha. —
Jesteś „naro­dem”?


— Ja… Nie wiem, co powie­dzieć.


— Bo nie wiesz, czy z nimi sym­pa­ty­zu­jesz, czy…


— Bo mam wra­że­nie, że cokol­wiek powiem — wszedł mu w słowo Chri­stoph — i tak nie będzie tym, co chcesz usły­szeć.


— Ale prze­cież to pro­ste. Jedyne, co mnie inte­re­suje, to prawda.
Wyłącz­nie prawda. — Haus­ser zga­sił papie­rosa w popiel­niczce. — Uwa­żam,
że to bar­dzo dobry moment, żebyś powie­dział mi, co naprawdę zda­rzyło się
w waszym miesz­ka­niu.


— Ja… — zaczął Chri­stoph i urwał. — Nie wiem, jak dokład­nie znasz nasze
plany. To zna­czy nie wiem, od jak dawna nas inwi­gi­lu­je­cie?


— Nie tak wyobra­ża­łem sobie tę roz­mowę.


— Prze­pra­szam, po pro­stu nie chcia­łem powta­rzać cze­goś, co pew­nie już
wiesz…


— Boisz się, że mnie znu­dzisz? O to ci cho­dzi? Więc powiem ci, że tym
nie musisz się mar­twić.


Chri­stoph zaczął opo­wia­dać, jak — kiedy w innych kra­jach komu­nizm zaczął
upa­dać, co także skut­ko­wało zmia­nami w NRD — kon­sor­cjum, któ­rego był
człon­kiem, zaczęło dostrze­gać nowe moż­li­wo­ści. Wtedy wła­śnie po raz
pierw­szy poja­wił się pomysł ucieczki. Luźne dywa­ga­cje szybko zamie­niły
się w kon­kretne plany. Haus­ser słu­chał go z kamienną twa­rzą. Wszystko to
już wie­dział, ale słu­cha­nie Chri­stopha, który sie­dział w swoim
wypa­sio­nym wozie i zwie­rzał się ze swo­ich grze­chów, spra­wiało mu
przy­jem­ność. Na koniec Chri­stoph zapew­nił go, że on sam ni­gdy nie miał
zamiaru ucie­kać, przy­stał na plany kole­gów, powo­do­wany poczu­ciem
fał­szy­wej lojal­no­ści wobec człon­ków kon­sor­cjum. Lojal­no­ści, któ­rej teraz
gorzko żało­wał. Dla­tego też on i Braun w końcu posta­no­wili nie brać
udziału w ucieczce. Haus­ser słu­chał z cie­ka­wo­ścią, jak Chri­stoph broni
swo­ich decy­zji, cho­ciaż musi prze­cież wie­dzieć, że Haus­ser zna praw­dziwe
motywy jego dzia­łań. Nie odzy­wał się jed­nak, pozwa­la­jąc mu wyrzu­cić z sie­bie wszystko. To było czę­ścią jego planu.


Na zewnątrz, na Schönhauser Allee, mijały ich opan­ce­rzone wozy poli­cyjne
z armat­kami wod­nymi na dachach. Jacyś funk­cjo­na­riu­sze w cywilu, ale z pał­kami w rękach dostrze­gli sto­jące przy chod­niku bmw i pod­bie­gli do
nich. Haus­ser roz­piął suwak kurtki i wyjął legi­ty­ma­cję. Przy­ło­żył ją do
szyby. Funk­cjo­na­riu­sze zer­k­nęli na nią, potem na Haus­sera, zasa­lu­to­wali
i zawró­cili.


— Co teraz? — spy­tał Chri­stoph. — Aresz­tu­jesz mnie?


Haus­ser się­gnął po kolej­nego papie­rosa. Chri­stoph natych­miast podał mu
zapal­niczkę, zło­tego dun­hilla. Haus­ser zapa­lił, zacią­gnął się i wydmu­chał dym.


— Kiedy ma dojść do ucieczki?


— To nie zostało jesz­cze posta­no­wione. Ale pewno wkrótce. Schröder miał
pro­blemy z zała­twie­niem koniecz­nych doku­men­tów. Poza tym wszystko jest
już chyba gotowe.


— Czyli w ciągu kilku tygo­dni?


Chri­stoph poki­wał głową.


— Czy muszę pod­kre­ślać, że twoja sytu­acja zależy wyłącz­nie od tego, czy
uda nam się zła­pać zdraj­ców?


— Pomogę wam. Masz moje słowo.


— Od tej pory pra­cu­jesz dla mnie. Pod pseu­do­ni­mem Midas.


Chri­stoph po raz kolejny poki­wał głową.


— Rozu­miem, jak mityczny król Midas, który wszystko, czego się tknął,
zamie­niał w złoto?


— Nie. Jak Midas, czło­wiek, który zgnije w wię­zien­nej norze, jeśli nie
będzie robił tego, co mu każę.


— Prze­pra­szam. Naprawdę bar­dzo prze­pra­szam. Wiem, że powi­nie­nem zgło­sić
wszystko wła­dzom natych­miast, jak tylko…


Haus­ser nie miał siły dłu­żej go słu­chać, wysiadł z samo­chodu. Sta­nął
przed maską i zaczął przy­glą­dać się gru­pie poli­cjan­tów w mun­du­rach,
któ­rzy szli ulicą z psami. Potężne owczarki nie­miec­kie wyry­wały się,
jakby jak naj­szyb­ciej chciały dokoń­czyć zada­nie. Haus­ser pomy­ślał, że
pew­nie były żądne krwi. W taki dzień jak dzi­siaj w zwie­rzę­tach
docho­dziły do głosu ich uśpione na co dzień pier­wotne instynkty. Musiały
czuć się wspa­niale, bo prze­cież do takiego dzia­ła­nia zostały stwo­rzone.
Haus­ser dał znać Chri­sto­phowi, żeby odje­chał.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 13 paź­dzier­nika 1989
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Na ażu­ro­wej srebr­nej łyżeczce, opie­ra­ją­cej się o kra­wędź kie­liszka,
leżała kostka lodu, która powoli top­niała, a kro­ple wody ska­py­wały do
moc­nego absyntu. Haus­ser musiał bar­dzo uwa­żać, żeby nie potrą­cić
kie­liszka. Sie­dział przy stole i prze­glą­dał teczki z doku­men­tami
Chri­sto­pha, śle­dząc jed­no­cze­śnie na moni­to­rze jego roz­mowę z Leną.
Sie­dzieli na scho­dach kuchen­nych, każde z piwem w ręku. Pili pro­sto z butelki, dzie­ląc się papie­ro­sem. Było w tym coś miłego i przy­ja­ciel­skiego.


Chri­stoph opo­wie­dział Lenie o swoim okrop­nym spo­tka­niu z dozorcą. Kiedy
pod­szedł do niego, zażą­dał wyda­nia klu­czy­ków i po chwili ruszyli w drogę, Chri­stoph był prze­ko­nany, że wybiła jego ostat­nia godzina.


— Ale świet­nie sobie pora­dzi­łeś. Co to za bydlę — obu­rzała się Lena.


— Ludzie Stasi są okrutni i bez­li­to­śni, ale czę­sto też nie­zbyt
roz­gar­nięci i dość prze­wi­dy­walni. Trzeba po pro­stu ich słu­chać i uda­wać
ule­głość, wtedy ma się ich w gar­ści. Tak wła­śnie postą­pi­łem i tylko
dla­tego udało mi się wyjść z tego cało.


Haus­ser uniósł głowę, spoj­rzał na moni­tor i par­sk­nął śmie­chem. Chri­stoph
naj­wy­raź­niej odzy­skał dobre samo­po­czu­cie, co, bio­rąc pod uwagę, że
zale­d­wie dwie godziny temu nie­mal robił pod sie­bie ze stra­chu, przy­szło
mu wyjąt­kowo łatwo.


— To okropne, że będziesz ich infor­ma­to­rem. A jeśli to wyj­dzie na jaw?
Co powie­dzą ludzie?


— Wyj­dzie na jaw? Nie wyobra­żam sobie, że mogłoby do tego dojść. —
Chri­stoph wypił łyk piwa. — Prawdę mówiąc, nasza sytu­acja nie jest taka
zła.


— Jak to? Myślisz, że mogłaby być gor­sza?


— Przy­naj­mniej teraz jeste­śmy w pew­nym sen­sie chro­nieni.


— A co z resztą?


— Nie jeste­śmy w sta­nie im pomóc. Poza tym nasze dzia­ła­nia tak naprawdę
nie mają więk­szego zna­cze­nia. I tak zosta­liby zatrzy­mani, a jeśli
doj­dzie do zmiany sys­temu, a wszystko na to wska­zuje, to ich pobyt w wię­zie­niu nie potrwa długo.


— Nie powin­ni­śmy ich ostrzec?


— Nie bądź naiwna, Lena. Wyda­li­by­śmy na sie­bie wyrok. Ich ucieczka jest
nam na rękę, wzmac­nia naszą pozy­cję w sto­sunku do Stasi i tego Haus­sera.
Teraz powin­ni­śmy sku­pić się na tym, jak mimo ubo­le­wa­nia god­nej śmierci
Brauna możemy wyko­rzy­stać jego kon­takty. Pomy­śla­łem, że powin­ni­śmy
prze­ko­nać Verę, żeby nas wsparła, cho­ciażby jako figu­rantka.


Lena poca­ło­wała go w usta.


— Jesteś naj­mą­drzej­szym czło­wie­kiem, jakiego znam. Zawsze przy­naj­mniej
dzie­sięć kro­ków przed innymi.


Pod­nio­sła się i pode­szła do otwar­tych drzwi kuchen­nych.


— Mówi­łem ci, że w szkole byłem mistrzem sza­cho­wym?


— Ze sto razy! — Uśmiech­nęła się i znik­nęła w kuchni.


Chri­stoph został na klatce i koń­czył palić papie­rosa. Po chwili świa­tło
zga­sło, w ciem­no­ściach widać było tylko żarzący się koniu­szek papie­rosa.
Na ekra­nie wyglą­dał jak uszko­dzony pik­sel.


— Schach­me­ister — powtó­rzył cicho Chri­stoph sam do sie­bie.


W tym momen­cie Haus­ser zna­lazł to, czego szu­kał. Ostroż­nie wyjął ze
sterty papie­rów dużą brą­zową kopertę. Jed­no­cze­śnie zdjął z kie­liszka
pustą już ażu­rową łyżeczkę i wypił łyk roz­cień­czo­nego, chłod­nego
absyntu. Otwo­rzył kopertę i wyjął z niej kilka czarno-bia­łych zdjęć.
Przej­rzał je szybko. Na wszyst­kich widać było nagiego Chri­sto­pha, który
leżał na dużym łóżku i zaba­wiał się z dwiema pro­sty­tut­kami. Zro­biono je
w tym samym cza­sie, kiedy powstało nagra­nie, które Haus­ser oglą­dał na
samym początku docho­dze­nia. Wszystko działo się pod­czas kon­fe­ren­cji w Lip­sku, jesz­cze zanim Haus­ser zaczął się nim inte­re­so­wać. Zdję­cia
zostały zro­bione na wszelki wypa­dek, z myślą o ewen­tu­al­nym póź­niej­szym
ich wyko­rzy­sta­niu. Służby miały w swo­ich archi­wach tysiące takich
uśpio­nych spraw. Teczki zakła­dano także swoim, ludziom ze służb,
struk­tur par­tyj­nych i z admi­ni­stra­cji pań­stwo­wej. Nawet sam Honec­ker
miał zało­żoną teczkę. Nie było w niej niczego istot­nego, kilka
infor­ma­cji na temat jego związ­ków poza­mał­żeń­skich, które ze względu na
jego żonę, Mar­got, mało kto miałby mu za złe.


Haus­ser wło­żył zdję­cia z powro­tem do koperty. Dopil­nuje, żeby prze­słano
je jutro Lenie do pracy. Wtedy szok będzie więk­szy, niż gdyby odkryła je
w domu. Zna­jąc jej silny cha­rak­ter, nie podej­rze­wał, że zała­mie się na
oczach kole­gów i kole­ża­nek, ale wszy­scy z pew­no­ścią się domy­ślą, że
stało się coś dra­ma­tycz­nego. Że Lena, zawsze taka ide­alna, była modelka,
która tak świet­nie wyszła za mąż, ponio­sła jakąś dotkliwą porażkę.
Poczu­cie wstydu i spoj­rze­nia kole­ża­nek pełne źle skry­wa­nej rado­ści
zapewne będą dla niej więk­szym cio­sem niż sek­su­alne igraszki męża z pro­sty­tut­kami. Tego nie będzie w sta­nie mu wyba­czyć. Odsu­nie od sie­bie
Midasa. Rów­nie dobrze mógłby już być w skrzyni w Hohenschönhausen, uznał
Haus­ser.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Louise otwo­rzyła drzwi do miesz­ka­nia Mogensa. Przed­po­kój był zasy­pany
ulot­kami rekla­mo­wymi, nie­tknię­tymi od czasu jego wyjazdu kilka mie­sięcy
temu. Prąd został już dawno wyłą­czony, miesz­ka­nie spra­wiało wra­że­nie
ciem­nego i zim­nego, zatę­chły zapach przy­wo­dził na myśl mau­zo­leum.


— Skąd masz klu­cze? — zwró­cił się Ravn do Louise.


— Mogens mi je dał, kiedy się tu spro­wa­dził. Mie­li­śmy taki zwy­czaj,
jesz­cze z czasu stu­diów. Zawsze wymie­nia­li­śmy się klu­czami.


— Czy to zna­czy, że on ma klu­cze do two­jego miesz­ka­nia?


— Nie… — powie­działa Louise i poru­szona, odwró­ciła głowę. — Nie zdą­ży­łam
mu ich dać. Andreas, mój były mąż, nie był zachwy­cony tym pomy­słem, a Mogens ni­gdy mnie o nie nie popro­sił, więc…


— Rozej­rzymy się tro­chę?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, Ravn wszedł do pokoju. Skromne meble
pokry­wała cienka war­stwa kurzu. Pod­szedł do regału z książ­kami, otwo­rzył
kilka szu­flad.


— Wszystko tu już przej­rza­łaś?


Louise ski­nęła głową.


— W tych gór­nych są jakieś stare dodatki do gazet, pozo­stałe są puste.


Ravn przej­rzał szybko zawar­tość pierw­szej szu­flady, wyglą­dało na to, że
Louise miała rację. Pod­szedł do kanapy, uniósł poduszki, spraw­dził, czy
nie ma cze­goś pod nimi.


— A co dalej z miesz­ka­niem? Zosta­nie sprze­dane?


— Będzie wysta­wione na aukcję.


Ravn schy­lił się, żeby się upew­nić, czy coś nie utknęło mię­dzy
sprę­ży­nami kanapy. Ale niczego nie zauwa­żył.


Prze­szli do sypialni, gdzie stało niskie łóżko Mogensa.


— Sądząc po jego zami­ło­wa­niu do porządku, można by pomy­śleć, że był w woj­sku — stwier­dził Ravn, wska­zu­jąc na sta­ran­nie zasłane łóżko.


— Ni­gdy nie słu­żył w armii. Nie przy­jęto go. — Louise usia­dła ostroż­nie
na brzegu łóżka, jakby nie chciała niczego naru­szyć. — Prze­pra­szam, że
cię tu zacią­gnę­łam. To rze­czy­wi­ście bez sensu.


— Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy.


— Przej­rze­li­śmy całe miesz­ka­nie i nic.


— Cza­sem warto rozej­rzeć się za czymś, czego nie ma.


— Chyba nie rozu­miem.


Ravn wszedł na łóżko i wyjął z kie­szeni nie­wielką latarkę.


— Mam na myśli rze­czy, które wziął ze sobą, a które mogą wska­zać nam
kie­ru­nek jego podróży.


Wspiął się na palce i poświe­cił latarką nad szafą.


— Co ty robisz? — zdzi­wiła się Louise.


— Mogens zapewne nie różni się spe­cjal­nie od innych ludzi, a dzie­więć­dzie­siąt pięć pro­cent z nas prze­cho­wuje walizki albo pod
łóż­kiem, albo na sza­fie. W przy­padku Mogensa łóżko nie wcho­dzi w grę, bo
jest za niskie, żeby walizka się pod nim zmie­ściła, więc pew­nie trzy­mał
ją na sza­fie. Co zresztą widać po war­stwie kurzu.


Poka­zał ręką na szafę, Louise wycią­gnęła szyję, sta­ra­jąc się coś
doj­rzeć, nie wsta­jąc z łóżka.


— Wygląda na to, że wziął ze sobą walizkę śred­niej wiel­ko­ści, taką o pojem­no­ści sześć­dzie­się­ciu, może sie­dem­dzie­się­ciu litrów.


Ravn zesko­czył na pod­łogę, otwo­rzył sze­roko drzwi szafy. Prze­cią­gnął
dło­nią po wie­sza­kach, na któ­rych wisiały tanie gar­ni­tury obok
nie­bie­skich polie­stro­wych koszul. Kilka wie­sza­ków było pustych.


— Nie sądzę, żeby zabrał jesz­cze jakiś gar­ni­tur poza tym, który miał na
sobie tam­tego dnia. Może wziął jedną albo dwie koszule — dodał,
spo­glą­da­jąc na pustawe półki. — Męż­czy­zna w śred­nim wieku ma prze­cięt­nie
sześć par kale­so­nów i tyle samo par skar­pet oraz kilka nie do pary. —
Wyjął z szafy poje­dyn­czą skar­petę, poka­zał ją Louise i uśmiech­nął się. —
Brak bie­li­zny oso­bi­stej świad­czy o tym, że Mogens zabrał ją ze sobą. —
Schy­lił się i spraw­dził zawar­tość niż­szych pó­łek. Zna­lazł kilka
T-shir­tów, swe­ter i pognie­cione weł­niane spodnie. — Wygląda na to, że
Mogens wziął ze sobą tylko naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy.


— I co nam to mówi? — spy­tała Louise.


— Że zapla­no­wał tę podróż rów­nie dokład­nie jak kra­dzież. Na wie­szaku w przed­po­koju wisi jego puchowa kurtka, pod nią stoją zimowe buty. Może
poje­chał do jakie­goś cie­płego kraju?


— Jeśli Mogens cze­goś nie zno­sił, to wła­śnie upa­łów.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Rozu­miem. Miał prawo jazdy?


Louise pokrę­ciła głową. Ravn usiadł obok niej na łóżku, podra­pał się po
kil­ku­dnio­wym zaro­ście.


— Wiemy, że wziął ze sobą pasz­port, ale nie wystę­po­wał o żadną wizę. To
może wska­zy­wać, że na­dal jest w Euro­pie, gdzie nie obo­wią­zują żadne
kon­trole gra­niczne, więc może się swo­bod­nie prze­miesz­czać.


— Mając przy sobie tak dużą gotówkę, nie musiał korzy­stać z karty. Nie
zdra­dził więc miej­sca swo­jego pobytu — dodała Louise.


— Może wyje­chał z Danii auto­bu­sem albo pocią­giem?


— Mogens cierpi na cho­robę loko­mo­cyjną. Dłuż­sza podróż auto­bu­sem źle by
się skoń­czyła dla jego towa­rzy­szy podróży.


— Załóżmy, że pro­sto z pracy, z pra­wie dzie­wię­ciu­set tysią­cami koron w kie­szeni, wsiada do pociągu i udaje się do jakie­goś kraju gdzieś w Euro­pie, o nieco cie­plej­szym kli­ma­cie. Jeśli był sprytny, wybrałby duże
mia­sto, w któ­rym łatwo jest znik­nąć.


— To zna­czy, że może być w Amster­da­mie, Paryżu czy w Ham­burgu. Takich
miast są setki.


Ravn poki­wał głową.


— Znał dobrze jakiś obcy język?


— Stu­dio­wał mate­ma­tykę, więc oba­wiam się, że poza duń­skim nie mówi
płyn­nie w żad­nym.


— Wspo­mnia­łaś, że lubi Wagnera?


— Nie na tyle, żeby rzu­cić wszystko i osie­dlić się w Niem­czech. — Louise
wstała z łóżka, pode­szła do szafy i zamknęła drzwi, po czym zwró­ciła się
do Ravna. — Nie­wiele nam to dało, prawda?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


Louise wyszła do przed­po­koju, Ravn poszedł za nią.


— Spraw­dzi­łaś w kie­sze­niach? — spy­tał, wska­zu­jąc głową wiszący na
wie­szaku płaszcz.


— Są puste.


Ravn poczuł, że musi oddać mocz. Pew­nie przez tę cho­lerną nescę.


— Mogę sko­rzy­stać z toa­lety?


Louise ski­nęła głową, ruszył w stronę dru­giego końca przed­po­koju. Zaczął
macać ścianę, szu­ka­jąc po ciemku włącz­nika. Nagle przy­po­mniał sobie, że
elek­trow­nia odłą­czyła prąd. Wyjął więc latarkę i umie­ścił ją na półce
nad umy­walką. Oddał mocz, opłu­kał ręce i spoj­rzał na swoje odbi­cie w lustrze nad umy­walką. Coś na prze­ciw­le­głej ścia­nie przy­kuło jego uwagę.
Odwró­cił się i spoj­rzał na nie­wielką klapkę w ścia­nie, tuż pod sufi­tem.
Była zama­lo­wana, ale z jed­nej ze śru­bek zeszła farba, wyglą­dało na to,
że ktoś ją nie­dawno otwie­rał. Ravn się­gnął po śru­bo­kręt, który zawsze
nosił ze sobą, i zaczął odkrę­cać śrubki.


— Wszystko w porządku? — usły­szał głos Louise z przed­po­koju.


— Dwie sekundy, zaraz wra­cam.


Wło­żył śru­bo­kręt w powstałą szparę i pod­wa­żył klapkę. Pły­nące z otworu w ścia­nie chłodne powie­trze ude­rzyło go w twarz, się­gnął po leżącą na
półce pod lustrem latarkę i poświe­cił nią. W głębi, w gąsz­czu
poma­rań­czo­wych kabli, dostrzegł popla­mione pudełko po butach. Wyjął je,
uniósł ostroż­nie pokrywkę i zdzi­wiony zaczął się przy­glą­dać zawar­to­ści.
— Louise! — zawo­łał. — Chyba zna­la­złem coś… waż­nego.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 19 paź­dzier­nika 1989
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Nad Kol­l­witz­platz wisiał ciężki mrok, od strony wyso­kich, nagich drzew,
które ota­czały nie­wielki skwer na środku placu, docho­dził mono­tonny szum
wia­tru. Chri­stoph, pijany, stał obok ogro­dze­nia i chwie­jąc się na
nogach, odda­wał mocz. Skoń­czył, zasu­nął zamek roz­porka i wytarł ręce w płaszcz. Nie­pew­nym kro­kiem prze­szedł przez plac, kie­ru­jąc się w stronę
Husemannstraße.


Za nim, w pew­nej odle­gło­ści, szedł Haus­ser. Wie­dział, że Chri­stoph
zmie­rza do tego samego miej­sca, do któ­rego cho­dził co wie­czór od dnia,
kiedy do rąk Leny tra­fiły jego zdję­cia w towa­rzy­stwie dwóch pro­sty­tu­tek.
W domu roz­pę­tało się istne pie­kło. Chri­stoph musiał zamie­nić swój
zde­mo­lo­wany barek na lokal w mie­ście. Haus­ser śle­dził całą awan­turę na
moni­to­rze, na któ­rym kamera poka­zy­wała uję­cia z salonu Schu­man­nów, poza
tym — podob­nie jak pozo­stali miesz­kańcy — sły­szał odgłosy kłótni
docho­dzące zza drzwi miesz­ka­nia. Roz­brzmie­wały echem na całej klatce.
Lena na zmianę to pła­kała, to krzy­czała i rzu­cała w męża róż­nymi
przed­mio­tami. Nato­miast Chri­stoph mil­czał, zawsty­dzony. Przez cały
tydzień Lena doma­gała się roz­wodu, a Chri­stoph za każ­dym razem sta­rał
się jej to wyper­swa­do­wać. Haus­ser uznał sytu­ację za nieco iro­niczną.
Teraz kiedy wszy­scy roz­ma­wiali o zjed­no­cze­niu obu państw nie­miec­kich,
żona Chri­stopha posta­no­wiła wyrzu­cić go z domu. To zresztą zbie­gło się w cza­sie z wyda­le­niem z par­tii Honec­kera. Wyda­rze­nie to bar­dzo Haus­sera
poru­szyło. Honec­ker do ostat­niej chwili, cho­ciaż wszystko wokół się
waliło, upie­rał się przy swoim, a zamiast usły­szeć podzię­ko­wa­nia, został
usu­nięty i zastą­piony tym gów­nia­rzem Ego­nem Kren­zem, daw­nym
prze­wod­ni­czą­cym Mło­dych Pio­nie­rów. W obec­nej sytu­acji kraj nie
potrze­bo­wał pio­nie­rów z pedo­fil­ską prze­szło­ścią, tylko zdol­nego do
dzia­ła­nia żoł­nie­rza. Kogoś, kto byłby jak zaci­śnięta pięść.


Haus­ser stał po dru­giej stro­nie ulicy i patrzył, jak Chri­stoph, lekko
się zata­cza­jąc, wcho­dzi do lokalu przy Budike pięt­na­ście. Haus­ser
zapa­lił papie­rosa i oparł się o ścianę. Lubił tę oko­licę. Stare domy w weimar­skim stylu cudem oca­lały z bom­bar­do­wań alian­tów. Nie było tu co
prawda tak pięk­nie jak na Karl-Marx-Allee, ale dziel­nica miała swój
nie­po­wta­rzalny nastrój. Skoń­czył palić, prze­szedł przez ulicę i wszedł
do lokalu.


Nie było kom­pletu gości. Przy jed­nym z drew­nia­nych sto­łów w głębi
sie­dział Chri­stoph i patrzył pustym wzro­kiem na sto­jącą przed nim
butelkę piwa. Urqu­ell. Haus­ser zamó­wił echt ber­li­ner, a kiedy bar­man mu
je podał, pod­szedł do sto­lika Chri­stopha i usiadł na krze­śle naprze­ciwko
niego. Chri­stoph uniósł powoli głowę.


— To… ty…


— Twoje zdro­wie, Midas. — Haus­ser uniósł butelkę, ale Chri­stoph nie
dołą­czył do toa­stu.


— Po co posła­łeś jej te zdję­cia? Prze­cież zgo­dzi­łem się współ­pra­co­wać.


— Muszę spy­tać: Jakie zdję­cia?


Chri­stoph pokrę­cił głową.


— Chcia­łeś mnie uka­rać?


— A zasłu­ży­łeś sobie na karę?


Chri­stoph jakby go nie sły­szał. Cią­gnął dalej.


— Dla­czego? Powiedz! Dla­czego to zro­bi­łeś?


Ude­rzył mocno dło­nią w stół, szklanki zadrżały.


Haus­ser zaczerp­nął głę­boko powie­trza.


— Może po pro­stu cię nie lubię. Może wybra­łem sobie cie­bie w ten sam
spo­sób, w jaki dra­pież­nik wybiera swoją ofiarę? Nikt nie pyta wilka,
dla­czego zabija, nawet jeśli nie jest głodny. Dla niego to natu­ralne
dzia­ła­nie. Może nie lubi sła­bo­ści, więc słabe jagnię postrzega jako
wroga? — Haus­ser roz­ło­żył ręce i uśmiech­nął się. — Tylko że ja nie
jestem wil­kiem i to nie ja wysła­łem te zdję­cia — skła­mał, po czym
cią­gnął dalej. — Po co miał­bym coś takiego robić? Prze­cież pra­cu­jesz dla
mnie. A taki krok znisz­czyłby nasze dobre rela­cje, prawda?


Chri­stoph nie odpo­wie­dział, wypił łyk piwa. Haus­ser cią­gnął:


— Wiem, co cię naprawdę gnębi. Jesteś prze­ra­żony, bo stra­ci­łeś kon­trolę
nad sytu­acją. To twoja naj­więk­sza sła­bość, obok pychy oczy­wi­ście.


— Brzmisz jak jakiś cho­lerny kle­cha.


— Przy­kro mi. Wolał­bym, żebyś raczej widział we mnie narzę­dzie prawdy.


— A czym w takim razie jest prawda?


— Prawda obja­wia się trwa­niem pań­stwa. Bo pań­stwo jest sil­niej­sze niż
jed­nostka. A ty, przy­ja­cielu, jesteś teraz try­bi­kiem w tej maszy­ne­rii.
Po raz pierw­szy w swoim nic nie­zna­czą­cym życiu zro­bisz coś, co
przy­nie­sie jakiś poży­tek. Teraz będziesz pra­co­wać dla kraju, a nie tylko
dla wła­snego dobra. To musi być przy­jemne uczu­cie.


Chri­stoph spu­ścił wzrok.


— Nie mam żad­nych infor­ma­cji na temat ucieczki — ode­zwał się cichym
gło­sem. — Prawdę mówiąc, podej­rze­wam, że została odwo­łana.


— Dla­czego? Wszystko już było gotowe.


— W Ber­li­nie za dużo się ostat­nio dzieje. Zro­biło się nie­bez­piecz­nie.


— Ach tak. Widzę, że zasma­ko­wa­łeś w cze­skim piwie. Ale wra­ca­jąc do
tematu, to jakie ty sam masz plany?


— Śle­dzisz mnie dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę, więc chyba lepiej
ode mnie wiesz, że nie wybie­ram się do Cze­cho­sło­wa­cji.


Haus­ser potarł brodę i zaczął mu się przy­glą­dać.


— Gdyby to ode mnie zale­żało, pozwo­lił­bym uciec tym wszyst­kim
szu­mo­wi­nom, tym wszyst­kim demon­stran­tom, któ­rzy na wszystko narze­kają.
Kraj nie potrze­buje reform, potrze­buje lojal­no­ści. Nasze pań­stwo
potrze­buje ide­ali­stów. Wznie­śmy toast za silne spo­łe­czeń­stwo, które nie
boi się pracy. Dobrze mówię?


Chri­stoph wymam­ro­tał coś do szklanki z piwem.


Haus­ser wyjął z kie­szeni zło­żoną kartkę i poło­żył ją na stole przed
Chri­sto­phem.


— Co to jest?


— Lista kont, chcę, żebyś je wszyst­kie spraw­dził. Chcę wie­dzieć, jakie
trans­ak­cje były na nich doko­ny­wane, kiedy, na jak duże sumy.


Chri­stoph wziął do ręki kartkę, prze­le­ciał wzro­kiem podane numery kont.


— Do kogo należą?


— To nie ma zna­cze­nia. Ty masz dostar­czyć mi infor­ma­cji.


Chri­stoph odsu­nął od sie­bie kartkę.


— Nie mogę, to nie mój dział. Poza tym coś takiego natych­miast wyj­dzie
na jaw.


Haus­ser roze­śmiał się cicho.


— Tobie jest już wszystko jedno, Midas. Dla­tego sie­dzimy tu razem. To
jest kwin­te­sen­cja naszej rela­cji: ja pro­szę cię o infor­ma­cje, a ty mi je
dostar­czasz.


— Nie chcę stra­cić pracy.


— Ale chcesz się wzbo­ga­cić, a to jest szansa, jakiej ni­gdy dotąd nie
mia­łeś. Dzia­łasz na rzecz bez­pie­czeń­stwa narodu. Potrak­tuj to jak czyn
hero­iczny.


— Niech cię szlag — wymam­ro­tał Chri­stoph i wstał. — To się ni­gdy nie
skoń­czy, prawda?


Haus­ser dopił piwo.


***


Haus­ser leżał na łóżku i przez słu­chawki sły­szał, jak Chri­stoph po raz
kolejny błaga Lenę, żeby od niego nie odcho­dziła. Brzmiało to niczym
modli­twa do Naj­święt­szej Panienki. Ale Naj­święt­sza Panienka się uparła i nie zamie­rzała ustą­pić, sepa­ra­cja wyda­wała się nie­unik­niona.


— To histo­ria sprzed dzie­się­ciu lat. Tam­tej nocy nie byłem sobą. —
Chri­stoph pła­kał. — Stasi to wszystko zaaran­żo­wało. Podali mi coś, żeby
potem móc nagrać taką scenę. Tak wła­śnie robią. Roz­gry­wają nas prze­ciwko
sobie.


Haus­ser uśmiech­nął się, sły­sząc, jak Schu­mann pró­buje się
uspra­wie­dli­wiać. Nagle usły­szał głos Leny.


— To nie może się ni­gdy powtó­rzyć, rozu­miesz? Nie będę tole­ro­wała two­ich
chwil sła­bo­ści. To takie niskie i pry­mi­tywne.


Haus­ser wstał z łóżka i wszedł do pokoju. Na moni­to­rze zoba­czył, że
mał­żon­ko­wie sie­dzą i trzy­mają się za ręce. Zauwa­żył, że Lena nie zdjęła
z palca obrączki, naj­wy­raź­niej prze­ce­nił jej groźby roz­wodu.


— Jeśli dasz mi jesz­cze jedną szansę, obie­cuję, że ni­gdy tego nie
poża­łu­jesz — zapew­niał Schu­mann żonę.


— Obie­caj mi, że zre­ali­zu­jemy nasze plany, zosta­wimy wszystko i wyje­dziemy — powie­działa Lena. Rozej­rzała się dookoła z dez­apro­batą.


— Obie­cuję. Prawdę mówiąc, sam zaczą­łem się zasta­na­wiać, czy jed­nak nie
powin­ni­śmy wyje­chać.


— Uciec razem ze Schröderem i resztą?


— Nie, z tam­tych pla­nów chyba nic nie wyj­dzie. Pomy­śla­łem, że może
pojadę do War­szawy, a potem gdzieś dalej…


Haus­ser uśmiech­nął się do ekranu i zaci­snął pięść w geście triumfu. Jego
pre­sja oka­zała się sku­teczna, czego zresztą się spo­dzie­wał.


— Jestem pewien, że mię­dzy nami wszystko się ułoży, tylko musimy stąd
wyje­chać…


— I skoń­czyć jak ci wszy­scy ucie­ki­nie­rzy? Bez niczego? — spy­tała Lena i puściła jego dłoń.


— Mam kon­takty na Zacho­dzie. Zaczniemy wszystko od nowa.


— Od początku? Sam mówi­łeś, że moż­li­wo­ści są tutaj. Dla­tego chcia­łeś tu
zostać, pamię­tasz? Zacze­kać, aż zmieni się sys­tem. I zacznie się
odbu­dowa. Mie­li­śmy stać się bogaci.


— Tak, ale sprawy się nieco skom­pli­ko­wały.


— Więc posta­raj się, żeby to się zmie­niło. Jeśli chcesz, żeby nasz
zwią­zek miał szansę, zapo­mnij o ucieczce i zadbaj o naszą przy­szłość
tutaj.


Lena wstała i wyszła, zosta­wia­jąc Chri­sto­pha samego.


Haus­ser ude­rzył pię­ścią w stół. A tak nie­wiele bra­ko­wało, żeby jego plan
się powiódł. Był już tak bli­sko.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014


38.


Przy stole w kaju­cie na „Biance” stała Louise i patrzyła na popla­mione
pudełko po butach, z któ­rego przed chwilą zdjęła pokrywkę. Na zewnątrz
zaczęło padać, kro­ple desz­czu ude­rzały o dach kajuty.


— Oka­zuje się, że jed­nak wielu rze­czy nie wie­dzia­łam o moim bra­cie.


— Wszy­scy mamy swoje tajem­nice — odpo­wie­dział sto­jący za jej ple­cami
Ravn. Przej­rzał wszyst­kie szafki w kuchni w poszu­ki­wa­niu cze­goś do
picia. Jak dotąd udało mu się zna­leźć jedy­nie parę łyków gam­mel dansk,
któ­rej zresztą Louise nie chciała pić.


— Nie rozu­miem, dla­czego to wszystko zacho­wał — dzi­wiła się.


— Myślę, że to pudełko było dla niego rodza­jem tro­feum. I cho­ciaż
wie­dział, że tu nie wróci, nie miał sumie­nia się go pozbyć. Jego
zawar­tość była dla niego zbyt cenna. Posta­no­wił więc ukryć ten skarb w miej­scu, w któ­rym nikomu nie przy­szłoby do głowy go szu­kać.


— Nikomu, ale tobie tak — dodała Louise i usia­dła.


Ravn odwró­cił się w jej stronę.


— Chyba wiem, gdzie jesz­cze może być butelka wina. Oczy­wi­ście jeśli
na­dal masz ochotę.


— Więk­szą niż kie­dy­kol­wiek.


Ravn wyszedł z kajuty i ruszył w stronę dziobu. Po kilku minu­tach
wró­cił, trzy­ma­jąc w ręku ocie­ka­jącą wodą butelkę bia­łego wina bez żad­nej
ety­kiety.


— Nie zabrało ci to dużo czasu.


Ski­nął głową, zna­lazł kor­ko­ciąg i wycią­gnął korek. Był pewien, że wino
będzie nada­wać się do picia, miał zaufa­nie do gustu Edu­arda. Ale
wie­dział też, że czeka go prze­prawa z przy­ja­cie­lem, kiedy ten odkryje,
że butelka, którą posta­no­wił schło­dzić w kanale, spusz­cza­jąc ją na linie
z pokładu, znik­nęła.


Zna­lazł w zle­wie dwa kie­liszki i usiadł obok Louise.


— Trzeba przy­znać, że Mogens lubi mieć porzą­dek w swo­ich rze­czach —
stwier­dził i zaczął nale­wać wino.


W pudełku było kil­ka­dzie­siąt listów i wydru­ków e-maili od kobiet, z któ­rymi Mogens w ostat­nich latach kore­spon­do­wał. Do listów, uło­żo­nych w porządku alfa­be­tycz­nym, dołą­czone były wydruki e-maili z odpo­wie­dziami
Mogensa, wszyst­kie skru­pu­lat­nie przy­pięte spi­na­czami. W kore­spon­den­cji
Mogensa, podob­nie jak w jego życiu, pano­wał przy­kładny porzą­dek.


— Źle się czuję, grze­biąc w jego rze­czach — stwier­dziła Louise,
popi­ja­jąc wino. — Jak­bym go szpie­go­wała.


Ravn natych­miast pomy­ślał o swoim grze­ba­niu w prze­szło­ści Evy, ale
szybko odrzu­cił wszel­kie wąt­pli­wo­ści.


— Pamię­taj, że one mogą zawie­rać infor­ma­cje o tym, z kim ostat­nio się
kon­tak­to­wał.


Louise wzru­szyła ramio­nami i zaczęła prze­glą­dać listy. Nie­które kobiety
dołą­czały do nich swoje zdję­cia, mniej lub bar­dziej roze­brane. Wzięła do
ręki jeden, sprzed kilku już lat, i zaczęła go czy­tać. Nie­jaka Vivi z Brande pisała, że jest ero­tycz­nym kozio­roż­cem i matką czte­rech kotów.
Louise zna­la­zła odpo­wiedź Mogensa i pokrę­ciła głową.


— Pisze, że jest pilo­tem w SAS-ie. Opi­suje miej­sca, w któ­rych był, i podaje, jak dużo zara­bia.


Odło­żyła na bok e-maile do Vivi i się­gnęła po kolejny list, do innej
kobiety.


— Naj­wy­raź­niej awan­so­wał. Teraz przed­sta­wia się jako ordy­na­tor oddziału
kar­dio­chi­rur­gii. Jego zarobki też poszły w górę.


— Jestem pod wra­że­niem — stwier­dził Ravn iro­nicz­nie. — Mogę? — spy­tał,
wska­zu­jąc na zawar­tość pudełka.


— Oczy­wi­ście — powie­działa Louise.


Zaczęli razem prze­glą­dać kore­spon­den­cję Mogensa. Szybko się
zorien­to­wali, że czego jak czego, ale wyobraźni mu nie bra­ko­wało.
Odpo­wia­da­jąc, za każ­dym razem wymy­ślał dłu­gie i barwne histo­rie o swo­ich
róż­nych doko­na­niach i zale­tach. Gdyby zebrać wszystko razem, oka­za­łoby
się, że był auto­rem kilku prac dok­tor­skich, był też wyso­kiej rangi
woj­sko­wym, a na kon­cie miał miliony. Roz­liczne odważne inwe­sty­cje
czy­niły go zapewne jed­nym z naj­bo­gat­szych ludzi w kraju. Dzia­łał w branży IT, bywał han­dlow­cem, inwe­sto­wał w nie­ru­cho­mo­ści.


— Zadzi­wia­jące, że kobiety, do któ­rych pisał, włą­czały się w tę grę.
Ule­gały ilu­zji — stwier­dziła Louise.


— Do czasu gdy nagle je odtrą­cał — zauwa­żył Ravn. — Nie natra­fi­łem na
żaden e-mail, który wska­zy­wałby na to, że z któ­rąś z tych kobiet
naprawdę się spo­tkał. A ty?


Louise pokrę­ciła głową. Wyglą­dało na to, że kiedy docho­dziło do
usta­le­nia daty pierw­szego kon­taktu w realu, Mogens nagle się wyco­fy­wał.
Wie­dział, że zosta­nie zde­ma­sko­wany. W pudełku było wiele listów od
kobiet, które poczuły się odtrą­cone i wyzy­wały go od naj­gor­szych.


— Nie podoba mi się, że je oszu­ki­wał — stwier­dziła Louise. — Nikt nie
zasłu­guje na takie trak­to­wa­nie.


— Ale przy­naj­mniej nie oszu­ki­wał nikogo finan­sowo. Jak ci ludzie —
powie­dział, wyj­mu­jąc z pudełka jeden z listów. — To z pew­no­ścią typowy
list z Nige­rii.


— Co to zna­czy?


— To list, któ­rym jakiś oszust chce wyłu­dzić pie­nią­dze. Cza­sem podaje
się za młodą, nie­za­mężną kobietę i prosi o wspar­cie finan­sowe, na
przy­kład o pie­nią­dze na bilet samo­lo­towy albo o pomoc dla cho­rego
członka rodziny. Albo podaje się za przed­się­biorcę, który wpadł na
genialny pomysł i szuka środ­ków na jego reali­za­cję, czy też ma zamro­żone
milio­nowe konto, które może akty­wo­wać, wpła­ca­jąc nie­wielką sumę
pie­nię­dzy. Listy te okre­ślane są jako „listy z Nige­rii”, ponie­waż
więk­szość z nich nada­wana jest w Nige­rii albo gdzieś indziej w Afryce.


— Myślisz, że Mogens dałby się wplą­tać w coś takiego?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Mam wra­że­nie, że nie odpo­wia­dał na tego rodzaju wia­do­mo­ści. Spró­bujmy
usta­lić, do kogo pisał na krótko przed wyjaz­dem.


Zaczęli prze­glą­dać ostat­nie listy i e-maile. Więk­szość pocho­dziła z zagra­nicy. Mogens naj­wy­raź­niej kon­tak­to­wał się z kobie­tami za
pośred­nic­twem mię­dzy­na­ro­do­wych por­tali rand­ko­wych. Kobiety pocho­dziły
nie­mal ze wszyst­kich stron świata, a wyobraź­nia Mogensa zda­wała się
wprost pro­por­cjo­nalna do odle­gło­ści.


— Do tej chyba wysłał ostat­niego e-maila — powie­działa Louise,
roz­kła­da­jąc jedną z kar­tek. — Pod­pi­sała się „Ber­li­nianka”, jak Mar­lena
Die­trich.


Ravn uśmiech­nął się.


— A on jak się pod­pi­sał? Frank Sina­tra?


Louise pokrę­ciła głową.


— Tym razem wydaje się szczery. Może dla­tego, że ona go o to prosi.
Pisze, że ma dosyć ludz­kich kłamstw. — Louise spoj­rzała na Ravna i zaczęła tłu­ma­czyć na głos napi­sany po angiel­sku e-mail: „Nie chcę
spo­ty­kać się z ludźmi, któ­rzy mają potrzebę okła­my­wa­nia innych, któ­rzy
twier­dzą, że są młodsi, bogatsi czy lepsi, niż naprawdę są. Wszy­scy
jeste­śmy ludźmi z krwi i kości, nie­za­leż­nie od wieku, wzro­stu czy tuszy.
I wszy­scy żyjemy nadzieją na lep­szą przy­szłość, łudzimy się, że jutro
będzie lep­sze niż dzień, który wła­śnie mija. Że nasze szczę­ście jest tuż
za rogiem, że czeka tam na nas. Czy znajdę z tobą moje szczę­ście? A ty
swoje ze mną?”.


— Co Mogens jej odpo­wie­dział?


Louise uśmiech­nęła się.


— Prawdę. Że mieszka w Chri­stian­shavn, ma nudną pracę, ale że jego droga
do pracy wie­dzie wzdłuż kanału i że uwiel­bia nią cho­dzić.


Ravn popra­wił się na kana­pie.


— Jest tam jakaś data? Kiedy mieli się spo­tkać?


Louise prze­rzu­ciła szybko kilka kar­tek.


— Nie, cała histo­ria nagle się urywa. Mie­siąc przed znik­nię­ciem Mogensa.
— Wska­zała na górze wydruku. — Kobieta pisze, że Ber­lin jest piękny o tej porze roku, pisze też o kon­cer­cie, na któ­rym była. Ale Mogens nie
odpo­wiada, albo może po pro­stu nie wydru­ko­wał swo­jej odpo­wie­dzi.


— Kobieta podaje swoje praw­dziwe nazwi­sko? Jakiś adres?


Louise znów zaczęła prze­glą­dać listy.


— Nie, ale jest adres e-mailowy. Schumann48@yahoo.com.


Ravn dopił wino.


— A adres Mogensa? — spy­tał.


— Też na Yahoo. Chyba zało­żył go spe­cjal­nie dla tej kobiety. Tak czy
ina­czej, mnie podał inny.


— Mogła­byś wysłać mu wia­do­mość. Nie­wy­klu­czone, że spraw­dza pocztę.


— Rze­czy­wi­ście, mogła­bym.


Louise odło­żyła wydruki i wypiła łyk wina.


— Tylko nie mam poję­cia, co mia­ła­bym mu napi­sać.


— Napisz, że za nim tęsk­nisz i że jesteś gotowa mu pomóc. Napisz, że
jeśli wróci i odda Lau­rit­ze­nowi pie­nią­dze i księgi rachun­kowe, to
Lau­rit­zen wycofa oskar­że­nie. Nawet jeśli poli­cja utrzyma je w mocy, to
kara będzie mini­malna. Napisz mu, że sprawa nie wygląda tak
bez­na­dziej­nie, jak pew­nie on to sobie wyobraża.


Louise ski­nęła głową i scho­wała listy i wydruki do pudełka.


Ravn odpro­wa­dził ją do sto­ją­cego po dru­giej stro­nie ulicy samo­chodu,
pudełko i resztę jej rze­czy posta­wił ostroż­nie na fotelu pasa­żera.


— Bar­dzo dzię­kuję za pomoc, Tho­ma­sie. Nie wiem, co bym bez cie­bie
zro­biła.


Ravn wło­żył ręce do kie­szeni i wzru­szył ramio­nami.


— Dro­biazg. Mam nadzieję, że uda ci się z nim skon­tak­to­wać i prze­mó­wić
mu do roz­sądku.


Louise wspięła się na palce i poca­ło­wała go w usta. Poca­łu­nek zasko­czył
Ravna. Nie wyj­mu­jąc rąk z kie­szeni, odwza­jem­nił go, poczuł jej deli­katny
język. Po chwili odsu­nęła się od niego i uśmiech­nęła. Okrą­żyła samo­chód
i usia­dła na miej­scu kie­rowcy.


Ravn stał, jakby wrósł w bruk, i patrzył, jak jej fiat 500 odjeż­dża
powoli w kie­runku Chri­stian­sha­vns Torv.


— Kto, do cho­lery, pod­pro­wa­dził mi wino? — dobiegł go w ciem­no­ściach
głos Edu­arda.
  
Sie­dem mie­sięcy wcze­śniej Ber­lin, 19 wrze­śnia 2013
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Chłód oprzy­tom­nił Mogensa. Otwo­rzył oczy, ale w ota­cza­ją­cych go zewsząd
ciem­no­ściach nic nie widział. Woda, w któ­rej był zanu­rzony, była
lodo­wata, chłód prze­ni­kał go do szpiku kości, czuł, jak jego cia­łem
wstrzą­sają dresz­cze. Pró­bo­wał wydo­stać się z głę­bo­kiej wanny, ale jego
nad­garstki i nogi w kost­kach były przy­mo­co­wane do jej dna cięż­kimi
łań­cu­chami. Kiedy spró­bo­wał się prze­cią­gnąć, poczuł, że łań­cuch, który
miał wokół szyi, pozwa­lał mu z led­wo­ścią utrzy­mać głowę nad powierzch­nią
wody. W przy­pły­wie paniki zaczął się szar­pać, łań­cuchy natych­miast się
naprę­żyły, woda zaczęła falo­wać, prze­le­wa­jąc się przez kra­wę­dzie. Zaczął
wołać o pomoc, ale jego woła­nie odbi­jało się echem w ciem­no­ściach. Kiedy
łań­cuch na szyi zaczął go dusić, zre­zy­gno­wał z prób uwol­nie­nia się.
Zaczął chci­wie łapać powie­trze, pró­bo­wał opa­no­wać panikę, jed­nak nie do
końca mu się to udało. Strach przed uto­nię­ciem spra­wił, że zaczął cicho
szlo­chać. Nie miał poję­cia, jak się tu zna­lazł ani gdzie wła­ści­wie jest.
Spa­ra­li­żo­wany stra­chem, nie mógł się sku­pić. Lau­rit­zen… Ucieczka…
Ber­lin… Haupt­bahn­hof… Cze­ka­nie… E-maile… Schumann48… Ber­linianka…
Teu­fels­berg… Szepty wia­tru… Ciem­no­ści… Ciem­no­ści…


Nagle usły­szał kroki. Po chwili roz­le­gło się szu­ra­nie krze­sła, jakby
ktoś cią­gnął je po cemen­to­wej posadzce.


— Ratunku! — zawo­łał. — Niech mi ktoś pomoże!


W ciem­no­ściach zapa­dła cisza.


Poczuł słod­kawy zapach per­fum, mie­sza­jący się z odo­rem sto­ją­cej wody i dusz­nego powie­trza. Znów zawo­łał o pomoc. A ciem­no­ści znów odpo­wie­działy
mu jęczą­cym zawo­dze­niem. Usły­szał, że ktoś naci­ska klamkę, po chwili
poczuł, jak lodo­wata woda leci mu na głowę. Krzyk­nął, spa­ni­ko­wany,
pró­bu­jąc zaczerp­nąć powie­trza. Sta­rał się odsu­nąć nieco od stru­mie­nia,
ale łań­cuch trzy­mał go nie­ubła­ga­nie na miej­scu. Poziom wody w wan­nie
pod­niósł się i teraz także dolna część jego twa­rzy zna­la­zła się pod
wodą. Prze­stał krzy­czeć z obawy, że się utopi, pró­bo­wał oddy­chać przez
nos. Kiedy woda cał­ko­wi­cie go pochło­nęła, prze­stał na chwilę oddy­chać.
Czuł, jak serce wali mu w piersi, przed oczami zro­biło mu się czarno. W końcu prze­łknął wodę, poczuł, że osuwa się na dno, po chwili wszystko
wokół niego znik­nęło.


***


Kiedy Mogens po jakimś cza­sie doszedł do sie­bie, zorien­to­wał się, że
leży nagi, przy­kuty łań­cu­chami do opróż­nio­nej wanny. Sły­szał kapa­nie
wody z kranu, niczym szy­der­czy chi­chot. Jakby go ostrze­gał, że woda
wkrótce znów popły­nie, a on uto­nie jak szczur w beczce. I znów w ciem­no­ściach poczuł słod­kawy zapach per­fum.
  
Ber­lin, 24 paź­dzier­nika 1989
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Tłu­ste palce Straussa szu­kały zia­re­nek kawy w szkla­nej miseczce, wziął
garść i wepchnął je do i tak peł­nych już ust. W ciem­nym gabi­ne­cie z opusz­czo­nymi żalu­zjami roz­le­gło się gło­śne mla­ska­nie. Haus­ser sie­dział
na krze­śle naprze­ciwko i ner­wowo gryzł pazno­kieć. Cie­nie pod jego oczami
i kil­ku­dniowy zarost zda­wały się świad­czyć zarówno o braku snu, jak i o ogól­nie kiep­skiej kon­dy­cji.


— Myślisz, że mogę ot, tak, po pro­stu, zażą­dać, żeby dostar­czono mi
reflek­tor woj­skowy? — spy­tał Haus­ser, patrząc w prze­strzeń.


— Po co ci reflek­tor?


— Żeby pozba­wić Midasa snu. Można by go umie­ścić na sąsied­niej działce,
w tym małym ogro­dzie przy­klasz­tor­nym. Zbu­du­jemy rusz­to­wa­nie, posta­wimy
kilka kubłów z farbą, że niby trwają tam jakieś prace remon­towe.


— Wyglą­dasz, jak­byś sam potrze­bo­wał odpo­czynku. Mam wra­że­nie, że armia w tej chwili potrze­buje całego swo­jego sprzętu.


— No tak — mruk­nął Haus­ser, wyplu­wa­jąc kawa­łek paznok­cia. — To może
spró­bu­jemy ich otruć? Mamy dostęp do miesz­ka­nia. Możemy doda­wać im do
jedze­nia strych­ninę, w ten spo­sób Midas będzie powoli opa­dał z sił.


— Ty chyba osza­la­łeś! Chcesz otruć całą rodzinę? Mówi­łeś, że mają
dziecko.


— Córkę, Renate, ma dzie­więć lat — powie­dział Haus­ser, wzru­sza­jąc
ramio­nami. — W Hohenschönhausen robią takie rze­czy. Eks­pe­ry­men­tują z pro­mie­niami rent­gena. U wielu więź­niów dia­gno­zuje się potem bia­łaczkę.
Oso­bi­ście uwa­żam, że to zbyt dłu­go­trwały pro­ces.


Strauss prze­stał jeść i z nie­po­ko­jem przy­glą­dał się Haus­se­rowi.


— Nie jeste­śmy w Hohenschönhausen. Jeste­śmy w sercu sto­licy. To jest
nor­malna rodzina. Oby­wa­tele Nie­miec­kiej Repu­bliki Demo­kra­tycz­nej.


— Tak jest. I wła­śnie to w tej spra­wie jest takie nie­zwy­kłe.


— Niby co?


Haus­ser popra­wił się na krze­śle.


— Co sta­nowi trzy pod­stawy prze­słu­cha­nia wroga pań­stwa? — Nie cze­ka­jąc
na reak­cję Straussa, sam zaczął odpo­wia­dać: — Po pierw­sze, należy
dopro­wa­dzić do tego, żeby zatrzy­many stra­cił poczu­cie wła­snej
toż­sa­mo­ści, po dru­gie, należy dążyć do dez­orien­ta­cji zatrzy­ma­nego, i po
trze­cie, należy go ubez­wła­sno­wol­nić. Każdy ofi­cer śled­czy to wie. Sprawa
Midasa pozwoli mi dowieść, że wkrótce nie będziemy potrze­bo­wać wię­zień,
by pro­wa­dzić śledz­two. Takie same wyniki będziemy mogli osią­gnąć,
dzia­ła­jąc w domu podej­rza­nego.


Strauss zło­żył dło­nie.


— Mar­twię się o cie­bie, Haus­ser. Ta sprawa cię prze­ro­sła.


— Jesz­cze tro­chę, a go zła­mię. I wtedy będziemy go mieli, Strauss.


— Müller twier­dzi, że nic nie wska­zuje na to, żeby Schu­mann czy ktoś
inny z tej grupy zamie­rzał ucie­kać. Podobno nawet wspo­mi­nany przez nich
fran­cu­ski attaché kul­tu­ralny został odwo­łany do domu.


— Müller nic nie wie. Midas na­dal snuje swoje plany. Pozo­stali zresztą
też — dodał Haus­ser szybko. — Jesz­cze chwila, a wszystko wyj­dzie na jaw.


Strauss wyjął z szu­flady kolejną paczkę zia­re­nek i wsy­pał je do
miseczki.


— Mówię ci tylko, o czym mi ostat­nio donie­siono. A tak przy oka­zji, to o co cho­dzi z tymi kon­tami, które Schu­mann teraz spraw­dza? Dzwo­nili z Wydziału XVIII. Nie­wiele bra­ko­wało, a byliby go zatrzy­mali. W ostat­niej
chwili przy­po­mnieli sobie, że Schu­mann to nasze źró­dło.


— Te konta nie mają żad­nego zna­cze­nia. Kaza­łem mu je spraw­dzić, żeby go
tro­chę zestre­so­wać. Niech poczuje nad sobą wła­dzę. Trze­cia zasada.
Rozu­miesz?


— Haus­ser, do cho­lery! To poszło już za daleko. Zamy­kam sprawę. Nie
widzę żad­nego sensu w jej kon­ty­nu­owa­niu.


— Jak to? Ten czło­wiek przez wiele lat dzia­łał prze­ciwko pań­stwu. Poza
tym pla­nuje ucieczkę.


— Teraz wszy­scy pla­nują ucieczkę. Ulice są pełne wro­gów kraju. Wła­śnie
powstały pierw­sze wolne związki zawo­dowe. Mamy mnó­stwo spraw, któ­rymi
musimy się pil­nie zająć, więc…


— Związki zawo­dowe? U nas?


— Tak, do cho­lery! Podobno cho­dzi o reformy. Jesteś mi teraz potrzebny,
Haus­ser. Zamknij sprawę, wyśpij się, wytrzeź­wiej, jeśli to mogłoby ci
pomóc, albo łyk­nij jakieś pro­chy i wróć do rze­czy­wi­sto­ści.


Haus­ser potarł zmę­czoną twarz.


— Masz rację. Może to wszystko na próżno. Sam już nie wiem…


— Może się poczę­stu­jesz? — Strauss podał mu miseczkę z zia­ren­kami kawy w cze­ko­la­dzie.


— Nie, dzię­kuję.


Strauss wło­żył kilka do ust i pokrę­cił głową.


— Cho­dzą słu­chy, że Krenz ogłosi amne­stię dla wszyst­kich, któ­rzy
ucie­kli, i dla demon­stran­tów. I co ty na to?


— Tak się dzieje, kiedy pań­stwem zaczyna rzą­dzić har­ce­rzyk.


— Powinni byli przy­go­to­wać Mar­got do prze­ję­cia funk­cji po mężu —
stwier­dził Strauss.


— Chciał­byś, żeby Mar­got Honec­ker sta­nęła na czele pań­stwa?


— A czemu nie? Kiedy była mini­strem oświaty, wpro­wa­dziła obo­wiąz­kowe
ćwi­cze­nia z bro­nią dla uczniów szkół pod­sta­wo­wych. Posiada siłę i wizję,
któ­rych potrze­bu­jemy.


— Masz rację — przy­znał Haus­ser, przy­glą­da­jąc się sze­fowi prze­ni­kli­wym
wzro­kiem. Wstał. — Oczy­wi­ście, masz rację.


— I co teraz?


— Sys­tem się trzyma, trzy zasady na­dal obo­wią­zują. Tylko pod­miot pro­cesu
był nie­wła­ściwy.


— O czym ty, do cho­lery, mówisz?


Haus­ser nie odpo­wie­dział, ruszył do drzwi, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


— Dokąd idziesz? Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy…


Haus­ser szybko prze­szedł przez wydział. Kiedy już był w poło­wie drogi na
dół, zwró­cił uwagę na zawo­dzący dźwięk nisz­czarki w głębi jed­nego z kory­ta­rzy. Dwóch pra­cow­ni­ków kar­miło maszynę doku­men­tami w takim samym
tem­pie, w jakim Strauss pochła­niał zia­renka w cze­ko­la­dzie. Widok nie był
budu­jący. Jed­nak nie­za­leż­nie od ogól­nej sytu­acji w kraju Haus­ser nie
zamie­rzał odpu­ścić Mida­sowi. Tym bar­dziej teraz, kiedy Strauss
napro­wa­dził go na roz­wią­za­nie pro­blemu.


Popeł­nił błąd, sku­pia­jąc się wyłącz­nie na Mida­sie. Powi­nien wię­cej uwagi
poświę­cić Lenie. Podob­nie jak w mał­żeń­stwie Honec­ke­rów to ona była
sil­niej­sza z nich dwojga. Jeśli zła­mie Lenę, wtedy zde­cy­dują się na
ucieczkę, na ucieczkę, która — taką miał nadzieję — zapro­wa­dzi ich
wprost do strefy śmierci przed murem. Zakła­dał, że kara­biny straż­ni­ków,
mimo nie­jed­no­znacz­nej postawy poli­ty­ków, jesz­cze nie zardze­wiały.


Wyszedł na par­king, wokół wzno­siły się ku niebu ciemne budynki służby
bez­pie­czeń­stwa, niczym dumne wieże straż­ni­cze. Ich widok napa­wał go
spo­ko­jem, wyba­czył sobie swoją głu­potę. Wie­dział, że Lena pra­gnęła
przede wszyst­kim bogac­twa, doszedł do wnio­sku, że jej obawy też
doty­czyły głów­nie pie­nię­dzy. Teraz wresz­cie mu się uda. Poczuł przy­pływ
eufo­rii.
  
Kopen­haga, kwie­cień 2014
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Ravn stał oparty o ścianę domu na rogu Vik­to­ria­gade i Halm­to­rvet. Przy
jego sto­pach leżał Møffe, wyraź­nie zmę­czony dłu­gim ocze­ki­wa­niem. Na
ław­kach wokół placu sie­dzieli rodzice z dziećmi w wóz­kach obok
miej­sco­wych alko­ho­li­ków, wszy­scy roz­ko­szo­wali się wio­sną, która teraz
wyda­wała się już zbli­żać wiel­kimi kro­kami. Ravn przy­glą­dał się bacz­nie
par­kin­gowi przed komendą City, gdzie były miej­sca zastrze­żone dla
cywil­nych wozów poli­cji. Przed połu­dniem po raz kolejny zadzwo­nił do
Mik­kela, ale znów go nie zastał. Pró­bo­wał też dzwo­nić na numer komendy.
Dowie­dział się, że Mik­kela nie ma w budynku i że wróci dopiero po
połu­dniu. Posta­no­wił, że nie ruszy się z miej­sca, jak pod­czas licz­nych
wspól­nych akcji w prze­szło­ści, kiedy śle­dzili roc­ker­sów.


Tak więc stał i cze­kał, roz­my­śla­jąc o Louise. Od momentu kiedy kilka dni
temu roz­stali się przy jej samo­cho­dzie, nie dostał od niej żad­nych
wia­do­mo­ści. Miał ochotę zadzwo­nić, ale nie bar­dzo wie­dział, co miałby
jej powie­dzieć. Tam­ten poca­łu­nek na­dal wzbu­dzał w nim lekki dreszcz. Nie
wie­dział, jak go sobie tłu­ma­czyć: czy był to jedy­nie wyraz wdzięcz­no­ści,
czy też zna­czył coś wię­cej. Tak czy ina­czej, czuł się winny wobec Evy.
Co, prawdę mówiąc, było dość absur­dalne, skoro za chwilę miał się
dowie­dzieć, z kim go zdra­dzała.


W tym momen­cie na par­king wje­chał ciemny golf, zatrzy­mał się na
przed­ostat­nim miej­scu, nie­mal naprze­ciwko niego. Za kie­row­nicą sie­dział
Mik­kel. Ravn prze­szedł przez ulicę, z psem dep­czą­cym mu po pię­tach, i obser­wo­wał, jak Mik­kel i Den­nis Melby wysia­dają z wozu.


— Mik­kel! — zawo­łał.


Dwaj funk­cjo­na­riu­sze odwró­cili się i spoj­rzeli na niego.


— To paskudne psi­sko jesz­cze żyje? — Den­nis roze­śmiał się, obser­wu­jąc
ich spo­nad dachu samo­chodu.


Ravn zigno­ro­wał go, zwró­cił się do Mik­kela.


— Pró­bo­wa­łem się z tobą skon­tak­to­wać z milion razy.


Mik­kel zamknął drzwi auta.


— Wiesz, jak to jest, mie­li­śmy mnó­stwo pracy, ta nowa reforma i…


— Dowie­dzia­łeś się cze­goś?


Mik­kel odwró­cił się do Den­nisa.


— Idź, nie cze­kaj na mnie. Zaraz przyjdę.


— Trzy­maj się, Ravn. Ty i ten twój kun­del robi­cie się coraz bar­dziej do
sie­bie podobni — rzu­cił Den­nis, wska­zu­jąc głową na Møffego, który
sie­dział z wywa­lo­nym języ­kiem i dyszał.


Ravn nie odpo­wie­dział. Patrzył chwilę za Den­ni­sem, który ruszył cięż­kim,
powol­nym kro­kiem w stronę komendy. Wygląda jak goryl, pomy­ślał Tho­mas,
który ni­gdy go nie lubił. Miał go za wypra­nego z mózgu dupka.
Podej­rze­wał, że pew­nie bie­rze ana­bo­liki.


— Masz dla mnie te dane? — spy­tał Mik­kela.


— Jesz­cze nie.


— Okay, rozu­miem, że masz młyn, a może jest jakiś inny powód…


— Pomy­śla­łem, że wyświad­czę ci przy­sługę — powie­dział Mik­kel, opie­ra­jąc
się o samo­chód.


— Mia­no­wi­cie?


— Dałem ci czas do namy­słu. Żebyś się zasta­no­wił, czy naprawdę chcesz
wie­dzieć.


— Dzię­kuję za tro­skę, ale wszystko już prze­my­śla­łem. Dla­tego przy­sze­dłem
z tym do cie­bie. Mia­łem nadzieję, że mi pomo­żesz.


— Na­dal nie rozu­miesz, że to nie jest dobry pomysł? Chcesz awan­tury?


— Nie będzie żad­nej awan­tury.


— Nie? — Mik­kel spoj­rzał na niego scep­tycz­nie. — Powie­dzieć ci, co
zro­bisz, jeśli znajdę ci te dane? Dzie­sięć minut póź­niej dopad­niesz
faceta i zaczniesz go tłuc. Facet oskarży cię o pobi­cie, sprawa trafi do
mnie, a pro­ku­ra­tor będzie się sta­rał dojść, kto udzie­lił ci tych
infor­ma­cji. I tak skoń­czy się moja kariera.


— Nie zamie­rzam się z nikim bić. Nie jestem w tym dobry, zwy­kle sam
wycho­dzę na tym naj­go­rzej.


Ravn uśmiech­nął się, ale Mik­kel nie odwza­jem­nił jego uśmie­chu.


— Dobrze cię znam. Nie zosta­wisz tego. Melby ma rację, ty i ten twój
kun­del jeste­ście do sie­bie podobni.


— Z cza­sem obaj zła­god­nie­li­śmy. Poza tym pozna­łem kogoś.


— Naprawdę? — Mik­kel odszedł od samo­chodu. — Kogo?


— Nie znasz jej. — Ravn spu­ścił wzrok, uśmiech­nął się nie­pew­nie. — To
świeża sprawa. Mię­dzy innymi dla­tego chciał­bym zakoń­czyć tamtą.


— Będziesz wie­czo­rem w domu?


— Na łodzi albo w Wydrze.


— Spró­buję się cze­goś dowie­dzieć — powie­dział Mik­kel, stu­ka­jąc w dach
golfa. Po chwili znik­nął za drzwiami komendy.


Ravn wyrzu­cał sobie, że wywiera pre­sję na przy­ja­ciela. Obie­cał sobie, że
będzie go trzy­mać z daleka od wszyst­kiego.


— Chodź już, do dia­bła — powie­dział do Møffego i pocią­gnął za smycz.
Pies jed­nak naj­wy­raź­niej nie miał ochoty się ruszać.


Bo też w rze­czy­wi­sto­ści, ani on nie zła­god­niał z cza­sem, ani Møffe.
Wręcz prze­ciw­nie.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 26 paź­dzier­nika 1989
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Haus­ser zapu­kał do drzwi tak mocno, że po klatce roze­szło się echo. Rano
przy­strzygł wąsik, a kie­li­szek wódki, który wypił do śnia­da­nia, spra­wił,
że jego twarz odzy­skała dawny kolor. Uznał, że może się poka­zać ludziom
na oczy.


Za drzwiami roz­legł się hałas, zaraz potem uchy­liły się i wyj­rzała
Klara. Posłała Haus­se­rowi zaspane spoj­rze­nie.


— Dzień dobry, panie Haus­ser. W czym mogę pomóc?


Haus­ser popa­trzył na nią chłodno.


— Wiem, że sprząta pani u Schu­man­nów, cza­sem coś tam im pani prze­pie­rze,
no i opie­kuje się pani ich córką, prawda?


Klara otwo­rzyła sze­rzej drzwi, sta­nęła na progu w popla­mio­nym szla­froku
i przy­dep­ta­nych kap­ciach.


— Tak, prawda. I co z tego?


— Chciał­bym, żeby prze­stała im pani poma­gać.


— Dla­czego?


Haus­ser zigno­ro­wał pyta­nie i zro­bił krok w jej stronę.


— Ile pani płacą?


— To sprawa mię­dzy mną a panią Schu­mann. Nikomu nic do tego, a już na
pewno nie panu — powie­działa, pod­no­sząc dum­nie głowę.


— Wiem, że płacą pani w twar­dej walu­cie, pie­niędzmi, do któ­rych nie
doszli w uczciwy spo­sób. Przyj­mu­jąc je, popeł­nia pani prze­stęp­stwo.


Kobieta otwo­rzyła sze­roko usta. Już miała coś powie­dzieć, ale nie
zdą­żyła, bo Haus­ser wyjął legi­ty­ma­cję służby bez­pie­czeń­stwa i pod­su­nął
jej pod oczy.


— Od jakie­goś czasu mamy na cie­bie oko, Klaro.


Przy­glą­dał się jej, zatrzy­mu­jąc wzrok na jej cięż­kich pier­siach,
widocz­nych pod szla­fro­kiem.


— Zawsze byłaś aktywną dzia­łaczką par­tii, poma­ga­łaś nam. Odda­łaś nam
dużą przy­sługę, kiedy w fabryce mebli w Lip­sku wska­za­łaś nie­zdrowe
ele­menty wśród swo­ich kole­gów.


Klara spu­ściła głowę, wpa­try­wała się w pod­łogę.


— Dla­tego jestem gotów uznać, że ta histo­ria z Schu­man­nami to
nie­po­ro­zu­mie­nie. — Dotknął pal­cem jej brody i lekko ją uniósł. — Mam
rację?


— Tak… Ja… bar­dzo prze­pra­szam.


— Więc ile ci płacą?


— Róż­nie, zwy­kle markę za godzinę. Tro­chę odło­ży­łam, mogę oddać. Nie
chcę tych pie­nię­dzy.


— Skoro już je przy­ję­łaś, to je zacho­waj.


Haus­ser widział, że kobieta jest bli­ska pła­czu. Drżały jej wargi, w oczach miała łzy. Wyglą­dała jak jałówka pro­wa­dzona na rzeź.


— Ja już ni­gdy do nich nie pójdę… Obie­cuję.


— Bar­dzo dobrze, Klaro, odno­tuję to. Tylko nie spraw nam zawodu.


Haus­ser zaczął kle­pać Klarę po policzku. Naj­pierw robił to deli­kat­nie,
potem coraz moc­niej, ale Klara potul­nie mu się pod­da­wała. Policzki miała
coraz bar­dziej czer­wone, kiedy w końcu popły­nęły po nich łzy, prze­stał.


— No, dosyć tego, Klaro. Wra­caj do środka i umyj twarz.
  
Mitte, Ber­lin, 26 paź­dzier­nika 1989
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Zaraz po obie­dzie Haus­ser ruszył na Unter den Lin­den, gdzie po obu
stro­nach ulicy ludzie stali z nosami wci­śnię­tymi w okna wysta­wowe
inter­sho­pów. W skle­pach tych przyj­mo­wano jedy­nie zachod­nie waluty, więc
nie­wielu jego roda­ków stać było na robie­nie tam zaku­pów. Podej­rze­wał, że
Klara za zachod­nie marki, któ­rymi pła­cili jej Schu­man­no­wie, kupo­wała tu
sobie pew­nie od czasu do czasu parę raj­stop.


Prze­szedł przez jezd­nię, na któ­rej rodzime tra­banty wal­czyły o miej­sca z bar­dziej nowo­cze­snymi samo­cho­dami na zachod­nich nume­rach. Zmie­rzał do
mod­nego butiku Made­le­ine, na rogu Friedrichstraße i Unter den Lin­den. Na
zewnątrz stała kolejka, poka­zał legi­ty­ma­cję nie­po­zor­nemu chło­pa­kowi,
który pil­no­wał drzwi, i został wpusz­czony do środka.


Wnę­trze tchnęło luk­su­sem, oświe­tle­nie było przy­tłu­mione, paste­lowe
ściany pach­niały per­fu­mami. Klient­kami były głów­nie kobiety w śred­nim
wieku i ich doro­słe córki. Wszyst­kie spra­wiały wra­że­nie zado­wo­lo­nych z sie­bie, jakby nale­żały do wybra­nej kasty, co zresztą nie było dale­kie od
prawdy. Haus­ser zaczął prze­glą­dać sukienki, zer­k­nął na metki z cenami i w pierw­szej chwili pomy­ślał, że chyba wzrok go myli. Każda kosz­to­wała
kil­ka­set marek. Była nawet jedna za tysiąc.


— Mogę w czymś pomóc? — usły­szał za ple­cami zna­jomy głos.


Odwró­cił się i uśmiech­nął do żony Schu­manna.


— To pan? — Lena była wyraź­nie zasko­czona. Zauwa­żył, że jego obec­ność
budzi w niej nie­po­kój.


— Zawsze chcia­łem zoba­czyć, jak takie sklepy wyglą­dają od wewnątrz. Jest
tu naprawdę… uro­czo.


— Wybrał się pan na zakupy?


— Mówmy sobie po imie­niu, Leno. Mam na imię Erhardt. W końcu jeste­śmy
sąsia­dami. Ale nie, nie wybra­łem się na zakupy. Te ceny są zde­cy­do­wa­nie
poza moim zasię­giem.


— Więc to for­malna wizyta?


— Ależ nie, Leno. Nie dener­wuj się. — Chwy­cił ją za rękę, poczuł, jak
nie­mal zamarła. — Nie masz powodu się nie­po­koić. Jeste­ście tu wszyst­kie
bez­pieczne — powie­dział z uśmie­chem i zaczął się roz­glą­dać po lokalu. —
Jestem prze­ko­nany, że wasz sklep prze­wyż­sza klasą te na Kurfürstendamm.


— Tego nie wiem, ale na pewno sta­ramy się jak naj­wię­cej zaro­bić dla
pań­stwa. Jeśli nie ma pan żad­nych życzeń, to wrócę do klien­tów.


— Oczy­wi­ście, nie chcę zaj­mo­wać ci wię­cej czasu, niż to konieczne. —
Roz­piął kurtkę i wyjął dużą brą­zową kopertę. — Wpa­dłem tu, bo chcia­łem
ci to dać.


Podał jej kopertę, ale nie się­gnęła po nią.


— Co to takiego?


Zauwa­żył, że widok koperty ją zanie­po­koił, zapewne przy­po­mniała sobie
tamtą, którą już kie­dyś prze­słał jej do sklepu, ze zdję­ciami męża w towa­rzy­stwie dwóch pro­sty­tu­tek. Powścią­gnął uśmiech.


— To zdję­cia, które udało mi się dla cie­bie zdo­być.


— Jakie zdję­cia?!


— Nie wiem, jak się fachowo nazy­wają: por­trety, foto­gra­fie
oko­licz­no­ściowe, modowe. Doprawdy nie wiem, nie jestem spe­cja­li­stą w tej
dzie­dzi­nie. — Roze­śmiał się. — Otwórz — zachę­cał ją.


Lena z lek­kim opo­rem się­gnęła po kopertę.


— Dzię­kuję, otwo­rzę ją póź­niej, pod­czas prze­rwy. Teraz muszę już iść.


— Nale­gam.


Lena zaczerp­nęła głę­boko powie­trza, rozej­rzała się szybko, otwo­rzyła
kopertę i zaczęła powoli wyj­mo­wać zdję­cia.


— Jak pan do nich dotarł?


Haus­ser roz­ło­żył ręce.


— Mam swoje kon­takty.


Odwró­ciła kopertę i wyjęła wszyst­kie zdję­cia. Nie mogła powstrzy­mać
uśmie­chu.


— Tyle czasu minęło…


— Rok tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­siąty ósmy. Twoja pierw­sza sesja
zdję­ciowa. Jest też kilka, na któ­rych pozu­je­cie na Ale­xan­der­platz.
Widzisz? W ubra­niach z rodzi­mego MEV można wyglą­dać rów­nie dobrze jak w tych z Zachodu, pod warun­kiem, że ma się odpo­wied­nią figurę. —
Uśmiech­nął się.


— Te były robione do „Sibylle” — powie­działa Lena, przy­glą­da­jąc się
zdję­ciom, na któ­rych pozo­wała razem z dwiema innymi model­kami.


— Jesteś zde­cy­do­wa­nie naj­ład­niej­sza z was trzech. Doli­czy­łem się
dzie­więt­na­stu okła­dek, od „Sibylle” po „Modi­sche Maschen”.


— Mia­łam ich wię­cej niż któ­ra­kol­wiek inna modelka — powie­działa Lena,
oglą­da­jąc kolejne zdję­cia, opo­wia­da­jące histo­rię jej kariery.


— Jesteś ład­niej­sza niż któ­ra­kol­wiek ze zna­nych mi akto­rek.


— Nie wiem, co powie­dzieć. — Lena wło­żyła zdję­cia z powro­tem do koperty.
Spoj­rzała na niego wycze­ku­jąco. — Dla­czego mi je pan poka­zał?


— Wpa­dły mi w ręce przy­pad­kowo. Pomy­śla­łem, że mogą cię zain­te­re­so­wać —
powie­dział Haus­ser, gła­dząc wąsik. — Zabawne, że w końcu tra­fi­łaś tutaj.


— Nie narze­kam.


— Naprawdę? Odnio­słem wra­że­nie, że masz więk­sze ambi­cje.


— Nie bar­dzo wiem, do czego pan zmie­rza.


— Prawdę mówiąc, ja też nie wiem. — Podał jej rękę. Lena uści­snęła mu
dłoń i chciała cof­nąć rękę, ale on ją przy­trzy­mał. — Już chyba wiem.
Uzmy­sło­wi­łem sobie, że uroda, a przede wszyst­kim mło­dość, to w two­jej
branży towar o krót­kiej trwa­ło­ści. Dla­tego ważne, żeby się drogo
sprze­dać i naj­szyb­ciej jak to moż­liwe. Oczy­wi­ście jeśli komuś zależy na
mate­rial­nym aspek­cie życia. No i jesz­cze mieć nadzieję, że doko­nało się
dobrego wyboru. Że jest się z osobą, która jest w sta­nie speł­nić nasze
marze­nia o życiu w słońcu. To chyba chcia­łem powie­dzieć. Miłego dnia,
Leno.


Haus­ser ruszył Unter den Lin­den w stronę placu Ratu­szo­wego. Zaczęło się
już ściem­niać. Posta­no­wił, że jak tylko znaj­dzie budkę tele­fo­niczną,
zadzwoni do cen­trali inter­sho­pów i dopil­nuje, żeby dzi­siej­szy dzień był
ostat­nim dniem pracy Leny w pach­ną­cym per­fu­mami butiku Made­le­ine, gdzie
reali­zo­wały się wszyst­kie jej marze­nia.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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W Wydrze Mor­skiej roz­brzmie­wał prze­ni­kliwy śmiech rudej przy­ja­ciółki
Edu­arda. Kilku drze­mią­cych przy barze sta­łych gości lokalu posłało
nie­za­do­wo­lone spoj­rze­nia w stronę sto­lika, przy któ­rym dziew­czyna i Edu­ardo sie­dzieli, spla­ta­jąc palce. Edu­ardo pró­bo­wał ją uci­szać, ale
jed­no­cze­śnie śmiał się i dole­wał jej piwa do szklanki. Ravn pod­szedł do
baru i zamó­wił jesz­cze jedną kolejkę. Wła­śnie został upo­ko­rzony przy
stole bilar­do­wym przez Vic­to­rię. Wypił łyk piwa i zer­k­nął w stronę
przy­ja­ciela i jego nowej flamy. W tym momen­cie próg lokalu prze­kro­czył
Mik­kel. Rozej­rzał się w pół­mroku, dostrzegł Ravna i pod­szedł do niego.


— Prze­pra­szam za spóź­nie­nie.


— Czego się napi­jesz?


— Tego samego — powie­dział Mik­kel, wska­zu­jąc na butelkę hofa.


Ravn przed­sta­wił go John­so­nowi, który już się­gał do skrzynki.


— A więc to ty jesteś Mik­kel? Po tym jak twój kolega — ski­nął głową w stronę Ravna — rzu­cił służbę, rzadko widu­jemy tu gli­nia­rzy.


Mik­kel wzru­szył ramio­nami.


— Znaj­dziemy jakieś spo­kojne miej­sce? — spy­tał Ravna.


Ode­szli od baru, usie­dli przy jed­nym ze sto­li­ków pod oknem z szy­bami w oło­wia­nych szpro­sach, wycho­dzą­cym na kanał.


— Domy­ślam się, że chcesz ją z powro­tem?


Mik­kel roz­su­nął suwak kie­szeni kurtki, wyjął komórkę Evy i poło­żył ją na
stole. Ravn spoj­rzał na apa­rat, ale naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał brać go
do ręki.


— Czego się dowie­dzia­łeś?


— Zamie­rza­łem ci powie­dzieć, że nie udało mi się dotrzeć do wła­ści­ciela
tam­tego numeru. Że ope­ra­tor nie ma o nim żad­nych infor­ma­cji i że to
koniec wszel­kich poszu­ki­wań.


— Ale?


— Ale nie chcę cię okła­my­wać.


— Więc zna­la­złeś go czy nie?


W tym momen­cie w głębi lokalu znów roz­legł się prze­ni­kliwy śmiech
przy­ja­ciółki Edu­arda. Dziew­czyna szybko zasło­niła usta dło­nią i wyko­nała
prze­pra­sza­jący gest, Edu­ardo przy­cią­gnął ją do sie­bie i przy­tu­lił.


Mik­kel ponow­nie zwró­cił się do Ravna.


— Nie spodoba ci się to, co zamie­rzam powie­dzieć.


— To ktoś, kogo znam?


Mik­kel zigno­ro­wał jego pyta­nie.


— Poza tym to naprawdę niczemu nie służy. Cokol­wiek sobie pomy­ślisz,
wiedz, że Eva cię kochała.


— Czy to ktoś, kogo znam? — powtó­rzył Ravn, tym razem nieco gło­śniej.


— Tak.


— Kto?


Mik­kel spoj­rzał na leżącą na stole komórkę.


— Te SMS-y są wyjęte z kon­tek­stu.


— Co ty mówisz?


— To nie było tak, jak można by sądzić.


Ravn pokrę­cił głową.


— Co ty możesz o tym wie­dzieć… — zaczął. Spoj­rzał na Mik­kela, który
sie­dział ze spusz­czoną głową. I nagle wszystko stało się jasne. — Ty? —
spy­tał łamią­cym się gło­sem.


— Do niczego nie doszło… To nie było nic poważ­nego!


— Ty… i Eva? — Ravn wstrzy­mał oddech.


— Chcia­łem ci to powie­dzieć tysiące razy. Prze­pro­sić cię.


— Ty… i Eva? — powtó­rzył Ravn.


— Chcę, żebyś wie­dział, że ni­gdy nie byli­śmy ze sobą, to zna­czy
fizycz­nie.


— Ty… To ty pisa­łeś do niej te bzdury?


— Bar­dzo mi przy­kro. Nie sądzi­łem, że to się w ogóle roz­wi­nie. Czu­łem
się okrop­nie winny, a już szcze­gól­nie po jej śmierci.


— Przy­kro mi to sły­szeć — powie­dział Ravn, zaci­ska­jąc pię­ści. — Musiało
ci być ciężko.


— Wierz mi, że czuję się jak łaj­dak.


Ravn sły­szał, co Mik­kel do niego mówił, ale gdzieś w gło­wie drugi głos
prze­ko­ny­wał go, że to wszystko nie­prawda. Że zaraz się obu­dzi na
„Biance” i ten kosz­mar znik­nie.


— Jak?


— Jesteś pewien, że tego chcesz?


— Jak to się zaczęło?


Mik­kel prze­łknął ślinę.


— Jakieś cztery, pięć lat temu moja matka poważ­nie zacho­ro­wała.
Roz­wi­nęła się u niej demen­cja, a potem było już tylko gorzej. Ja i mój
brat umie­ści­li­śmy ją w domu opieki, ale jej stan szybko się pogar­szał, w końcu prze­stała nas pozna­wać…


— Przejdź do tego, jak pozna­łeś Evę.


— Anders, mój brat, i ja nie mogli­śmy się poro­zu­mieć w spra­wie opie­kuna
praw­nego. A ponie­waż nie mia­łem ochoty zwie­rzać się ani z cho­roby matki,
ani z rodzin­nych kłótni komuś cał­ko­wi­cie obcemu, zadzwo­ni­łem do jedy­nego
adwo­kata, jakiego zna­łem. I tak to się zaczęło.


— Nawet nie wie­dzia­łem, że masz brata.


— Ni­gdy nie roz­ma­wia­li­śmy ze sobą o spra­wach oso­bi­stych.


Ravn żach­nął się.


— O tym, jak sły­szę, roz­ma­wia­łeś z moją narze­czoną. A co z twoją żoną?
Wie o tym?


— Nie, nikt nic nie wie. Poza tym naprawdę do niczego nie doszło, były
tylko te SMS-y.


Ravn czuł wzbie­ra­jącą złość.


— Nie kłam. Spo­ty­ka­li­ście się, sam czy­ta­łem…


— Dwa razy, na kie­li­szek wina. Eva cały czas mówiła o tobie. To ja
zacho­wy­wa­łem się nie­wy­ba­czal­nie. To ja się w niej zako­cha­łem, nie na
odwrót.


— Chyba powi­nie­neś już iść.


— Naprawdę mi przy­kro, Ravn. Nie wiem, co mogę zro­bić, chyba tylko
powie­dzieć: prze­pra­szam.


Mik­kel pod­niósł się, przy­su­nął ostroż­nie krze­sło do sto­lika, stał chwilę
i cze­kał, jakby miał nadzieję, że Ravn jesz­cze coś powie. Ale Ravn
mil­czał, dło­nie miał zaci­śnięte, wpa­try­wał się w sto­lik.


— Zadzwoń, jeśli… — zaczął Mik­kel i urwał, odwró­cił się i ruszył do
wyj­ścia.


Ravn dopił piwo, posta­wił butelkę na sto­liku, prze­krę­cił ją nieco, tak
że miał teraz przed sobą ety­kietkę. Wie­dział, co się zaraz sta­nie, i robił wszystko, żeby do tego nie dopu­ścić. Ale adre­na­lina buzo­wała, znów
miał wra­że­nie, że idzie tune­lem, serce waliło mu w piersi jak osza­lałe,
pom­pu­jąc krew do mię­śni. Do głosu doszły pier­wotne instynkty, wzbie­rała
w nim wście­kłość.


Zerwał się od sto­lika, krze­sło prze­wró­ciło się i z hukiem ude­rzyło o pod­łogę. Mik­kel usły­szał hałas i odwró­cił się. Ravn rzu­cił się w jego
stronę i prze­wró­cił go na naj­bliż­szy sto­lik, który pod ich cię­ża­rem
zachwiał się, i obaj wylą­do­wali na pod­ło­dze. Ude­rzył Mik­kela w szczękę,
potem w nos, pole­ciała krew. Chciał zakoń­czyć cio­sem z główki, ale
Mik­kel zdą­żył się odsu­nąć i Ravn ude­rzył czo­łem w blat stołu. Zro­biło mu
się ciemno przed oczami. Pod pra­wym okiem poczuł pięść Mik­kela, miał
wra­że­nie, że Mik­kel pró­buje wyśli­zgnąć się spod niego, i zaczął bić
rękami na oślep. Po chwili usły­szał nad sobą krzyki, czy­jeś mocne dło­nie
chwy­ciły go za koł­nierz i odcią­gnęły od Mik­kela.


— Koniec imprezy — wrza­snął John­son, przy­trzy­mu­jąc Ravna w żela­znym
uści­sku.


Widze­nie tune­lowe ustą­piło. Znów był w Wydrze Mor­skiej, widział, jak
Mik­kel powoli staje na nogi. Obo­lały i zakrwa­wiony.


— Idź, a ja go przy­trzy­mam — zwró­cił się John­son do Mik­kela.


Mik­ke­lowi nie trzeba było tego dwa razy powta­rzać, natych­miast ruszył do
drzwi. Ravn pró­bo­wał się wyswo­bo­dzić, ale John­son nie zamie­rzał luzo­wać
uści­sku.


— Madre mía, co się z tobą dzieje? — Edu­ardo stał przed nim i patrzył
na niego sze­roko otwar­tymi oczami.


— Już w porządku — wymam­ro­tał Ravn do sto­ją­cego za ple­cami John­sona. —
Możesz mnie puścić.


John­son zwol­nił chwyt.


— O co wam poszło? Myśla­łem, że się kum­plu­je­cie?


— Każ­demu zda­rza się cza­sem pomy­lić.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 29 paź­dzier­nika 1989
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Na placu przed sta­rym czer­wo­nym ratu­szem zebrał się kil­ku­ty­sięczny tłum.
Na scho­dach stał szef poli­cji w towa­rzy­stwie bur­mi­strza i przed kame­rami
tele­wi­zji prze­ma­wiał do demon­stran­tów. W imie­niu poli­cji prze­pra­szał za
zbyt gwał­towne zacho­wa­nia funk­cjo­na­riu­szy pod­czas ostat­nich
demon­stra­cji. Następ­nie bur­mistrz i kilku wysoko posta­wio­nych poli­ty­ków
SED zaczęli opo­wia­dać o refor­mach i pra­wach czło­wieka. Zebrani kla­skali.
Jak stado pin­gwi­nów, pomy­ślał Haus­ser, który oglą­dał całe wido­wi­sko na
ekra­nie tele­wi­zora. W jego oczach ludzie na mów­nicy byli więk­szymi
zdraj­cami niż ci sto­jący na dole, na placu. Dzi­wił się tylko, że
demon­stranci ich jesz­cze nie przej­rzeli, bo prze­cież ci ban­dyci byli
skłonni powie­dzieć wszystko, byle tylko prze­trwać i zacho­wać sta­no­wi­ska.
Wyłą­czył tele­wi­zor i wyszedł z pokoju.


Było wpół do trze­ciej po połu­dniu. Nieco ponad godzinę temu widział, jak
Lena razem z córeczką opusz­czają miesz­ka­nie, tar­ga­jąc dwie duże torby
pełne rze­czy do pra­nia. Po tym jak zabro­nił Kla­rze kon­tak­to­wać się z rodziną Schu­man­nów, sprzą­ta­nie i pra­nie spa­dły na Lenę. Haus­ser uznał,
że spra­wie­dli­wo­ści stało się zadość. Rodzina zamiast kupić pralkę,
pła­ciła Kla­rze za pra­nie ich bru­dów. Teraz Lena musiała sama zanieść je
do pralni w piw­nicy, wspól­nej dla wszyst­kich loka­to­rów.


Haus­ser szedł szyb­kim kro­kiem ciem­nym, wąskim kory­ta­rzem piw­nicz­nym.
Zapach wil­goci mie­szał się z syn­te­tycz­nym zapa­chem proszku do pra­nia
„Fewa”. Przez otwarte drzwi pralni docho­dziło głu­che dud­nie­nie bębna
pralki. Sta­nął w progu i oparł się o futrynę. Za czte­rema sto­ją­cymi z przodu pral­kami znaj­do­wała się suszar­nia, pod sufi­tem, niczym linie
tele­gra­ficzne, bie­gły sznurki. Na jed­nym z nich Lena wła­śnie wie­szała
cięż­kie, mokre rze­czy. Na jej bluzce pod pachami zauwa­żył ciemne plamy
potu. Sły­szał, jak prosi córeczkę, która stała obok czer­wo­nego kosza na
pra­nie, żeby podała jej kilka kla­me­rek.


— Widzę, że praca wre — powie­dział Haus­ser i wszedł do niskiego
pomiesz­cze­nia.


Lena odwró­ciła się, zasko­czona.


— Prze­pra­szam, jeśli was prze­stra­szy­łem — powie­dział Haus­ser. Zaczął się
prze­ci­skać mię­dzy pral­kami. — Nie prze­szka­dzaj­cie sobie, nie chcę
odry­wać was od pracy.


Lena wyjęła z kosza koszulę i zaczęła roz­wie­szać ją na sznu­rze.


— Nie przy­po­mi­nam sobie, żebym was tu kie­dyś widział. Zwy­kle Klara
zaj­muje się takimi spra­wami, prawda?


— Klara jest chora — poin­for­mo­wała go dziew­czynka.


— Renate… — Lena dała małej znak ręką, żeby podała jej kolejną kla­merkę.


Haus­ser pogła­dził dziew­czynkę po wło­sach.


— Dobrze, że potra­fi­cie zro­bić pra­nie same. To zresztą chyba naj­lep­sze
wyj­ście. Miło jest móc poma­gać mamie, prawda? — zwró­cił się do
dziew­czynki.


— Tak — powie­działa Renate i kiw­nęła głową.


— Tak mówi praw­dziwa pio­nierka. Ile masz lat?


— Dzie­więć.


— Dzie­więć lat to bar­dzo przy­jemny wiek. Radzisz sobie w szkole?


Dziew­czynka znów kiw­nęła głową.


— A jak ci idą tre­ningi? Sły­sza­łem, że upra­wiasz gim­na­stykę i masz dużo
medali.


— Tak… — odpo­wie­działa dziew­czynka, zdzi­wiona jego wie­dzą.


— Renate, idź, pro­szę, do miesz­ka­nia i przy­nieś wię­cej kla­me­rek do
bie­li­zny.


Dziew­czynka spoj­rzała na trzy­mane w dłoni kla­merki, a potem na matkę.


— Mamy dużo…


— Sły­sza­łaś?


Renate poło­żyła kla­merki na pralce i ruszyła bie­giem przez piw­niczny
kory­tarz. Matka się­gnęła po kolejną sztukę odzieży i zaczęła wie­szać ją
na sznurku.


— Okrop­nie się pocisz.


Lena wyraź­nie sta­rała się uni­kać jego wzroku.


— To nie to samo, co praca w butiku, prawda? I nie to samo, co pozo­wać
na Ale­xan­der­platz.


— Wiem, co pró­bu­jesz zro­bić, Haus­ser — powie­działa Lena, się­ga­jąc po
kolejną sztukę odzieży. — Ale ja nie muszę pra­co­wać w butiku.


Haus­ser spoj­rzał na kosz, dotknął ręką mokrej bie­li­zny.


— Nawet wasze pra­nie jest deka­denc­kie. — Roze­śmiał się i pokrę­cił głową.
— Te wszyst­kie zagra­niczne marki.


— Nasze ubra­nia też pod­le­gają inspek­cji? Pro­szę bar­dzo — powie­działa i pchnęła kosz w jego stronę.


— Nie, nie o to cho­dzi. Chcę tylko, żebyś wie­działa, że wiem o wszyst­kim. Zresztą pil­nuję was dla waszego dobra. Skoro nie potra­fi­cie
zacho­wać się jak należy.


Wyjął z kosza majtki, które Lena natych­miast wyrwała mu z ręki. Patrzył,
jak wie­sza bie­li­znę na sznurku.


— Nie sądzę, żebyś kie­dy­kol­wiek stała się czę­ścią naszej wspól­noty. Na
Zacho­dzie na pewno byłoby ci lepiej. Nawet był­bym skłonny pozwo­lić ci
uciec. — Podał jej kolejną sztukę bie­li­zny, którą i tym razem mu
wyszarp­nęła. — Szkoda, że nie trzy­ma­li­ście się pier­wot­nego planu.
Powin­ni­ście byli uciec, zamiast pro­wa­dzić tę podwójną grę. Sły­sza­łaś, co
się stało z tymi, któ­rzy ucie­kli? Objęła ich amne­stia. Ty sto­isz tu
teraz ze stertą brud­nej bie­li­zny, a oni sza­leją na zaku­pach na
Kurfürstendamm. — Haus­ser uśmiech­nął się. — Nie­mal czuję twój ból. To
nie­spra­wie­dliwe, na pewno czu­jesz się pokrzyw­dzona.


— Naprawdę tak nisko mnie oce­niasz? — zapy­tała Lena, krę­cąc głową.


— Lena zapo­mina, że ja sporo o niej wiem. Znam naj­róż­niej­sze szcze­góły —
powie­dział, tak­su­jąc ją wzro­kiem od góry do dołu.


— Czego ty tak naprawdę chcesz, Haus­ser?


— Upew­nić się, że na pewno rozu­miesz swoją sytu­ację.


— Moją sytu­ację? — Lena prze­rwała wie­sza­nie i spoj­rzała na niego. W pomiesz­cze­niu sły­chać było wiru­jący bęben pralki. — A ty rozu­miesz
swoją? Czy może jesteś tak zaśle­piony, że nie widzisz, co się dookoła
cie­bie dzieje? Cały czas mówisz o Zacho­dzie. Nie rozu­miesz, że nie­długo
nie będzie już żad­nego Wschodu i Zachodu? Mówimy o przy­szło­ści.


— Wiem, że ty i twój mąż nie­stety tak to widzi­cie. Marzy­cie o kapi­ta­li­zmie, o zasta­wio­nym stole dla oszu­stów i łaj­da­ków. Ale się
zawie­dzie­cie. Tak jak ci głupcy na uli­cach.


— Masz na myśli te trzy­sta tysięcy ludzi, któ­rzy demon­stro­wali wczo­raj w Lip­sku?


— Skąd ta nagła soli­dar­ność z masami? — rzu­cił Haus­ser sar­ka­stycz­nie.


— Cokol­wiek się zda­rzy, wkrótce wszy­scy będziemy mogli swo­bod­nie
podró­żo­wać. Wszy­scy, czyli ci, któ­rzy nie mają na sumie­niu żad­nych
zbrodni. Co to ozna­cza dla pana, panie Stasi?


Haus­ser prze­stał się uśmie­chać.


— W jakiej norze zamie­rzasz się ukryć? — cią­gnęła Lena.


— Lena chyba już dość powie­działa.


— Tak? Twój czas się koń­czy. Życie takich jak ty, małych, pod­łych ludzi,
jest nic nie­warte bez legi­ty­ma­cji służb bez­pie­czeń­stwa. — Lena wzięła
się pod boki. — Niech zgadnę, gdzie ty naprawdę miesz­kasz? W któ­rymś z tych beto­no­wych silo­sów, razem z wszyst­kimi innymi rów­nie nędz­nymi i samot­nymi człon­kami Stasi? Tak naprawdę to jest mi cię żal. Rozu­miesz?


Haus­ser zro­bił krok w jej stronę, prze­su­nął sto­jący mię­dzy nimi kosz z pra­niem.


— Chciał­bym pochwa­lić twoją odwagę, ale wiem, że wynika ona jedy­nie z nie­wie­dzy. Tak jak inni zdrajcy kla­sowi, z któ­rymi mia­łem do czy­nie­nia,
jesteś zaśle­piona aro­gan­cją. Oni, podob­nie jak ty, byli prze­ko­nani, że
świat, w któ­rym żyją ze swo­imi rodzi­nami, sąsia­dami i zna­jo­mymi, to
jedyna praw­dziwa rze­czy­wi­stość. Nawet ich uto­pijne marze­nia o życiu na
Zacho­dzie miały w niej swoje źró­dło. Bra­ko­wało im fan­ta­zji, żeby
wyobra­zić sobie otchłań, która roz­cią­gała się tuż pod ich sto­pami. Nie
uświa­da­miali sobie, że może ich zassać, aż nagle pochła­niała ich
ciem­ność i tra­fiali do mojego świata, Leno.


Lena unio­sła dum­nie głowę, ale Haus­ser widział, że jego słowa ją
prze­ra­ziły. Posta­no­wił mówić dalej:


— Ponie­waż ni­gdy nas nie widzi­cie, nie macie poję­cia, co może was
spo­tkać, aż nagle jest już za późno. Dla­tego igno­ru­jemy wasze skru­szone
tłu­ma­cze­nia, gdy uświa­da­mia­cie sobie, że wszystko prze­pa­dło. To my
pil­nu­jemy, żeby maszy­ne­ria dzia­łała, usu­wamy pia­sek z try­bów.


Haus­ser uśmiech­nął się i pal­cem wska­zu­ją­cym usu­nął przy­kle­jony do jej
czoła mokry kosmyk wło­sów. Usta Leny drżały ner­wowo, ale nie spu­ściła
wzroku.


— Nie­ważne, co uwa­żasz, ni­gdy nie wygra­cie… Jesteś skoń­czony… Wy
jeste­ście skoń­czeni.


W tym momen­cie pralka prze­stała wiro­wać, w piw­nicy sły­chać było jedy­nie
gło­śny oddech Leny. Haus­ser stał tak bli­sko niej, że nie­mal czuł
falo­wa­nie jej piersi. Zapach jej potu mie­szał się z zapa­chem mokrego
pra­nia. Był nie­przy­jemny, jakże różny od słod­kiej woni, z którą zwy­kle
ją koja­rzył. Smród Klary, pomy­ślał z obrzy­dze­niem i poczuł wielką
ochotę, żeby udu­sić ją sznu­rem na bie­li­znę i rzu­cić jej ciało na stertę
mokrej bie­li­zny.


— Mamo…


Obok pralki stała Renate, z torebką kla­me­rek w ręku.


Lena prze­ci­snęła się obok Haus­sera, wzięła córeczkę za rękę i razem
wyszły pospiesz­nie z pralni.


Haus­ser zro­bił krok do tyłu i poczuł na karku wiszące na sznur­kach
pra­nie, jakby ktoś dotknął go nagle spo­coną dło­nią. Odwró­cił się i w napa­dzie wście­kło­ści zaczął ścią­gać rze­czy ze sznura.


Kilka minut póź­niej stał zdy­szany, opie­ra­jąc się o pralkę, i chci­wie
łapał powie­trze. Naj­dziw­niej­sze było to, że ona miała rację. Nawet tak
pospo­lita gęś jak Lena zda­wała sobie sprawę z powagi sytu­acji.
Rozu­miała, że lada moment wszystko runie. Jed­nak na razie to cią­gle on
miał wła­dzę i swoje upraw­nie­nia. I zanim będzie za późno, pokaże jej
swoją miaż­dżącą siłę. Będzie napa­wał się jej stra­chem. Będzie się nim
roz­ko­szo­wał.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 1 listo­pada 1989
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Na placu zabaw, znaj­du­ją­cym się mię­dzy nagimi o tej porze roku drze­wami
na Helm­holtz­platz, dzieci bawiły się, gło­śno pokrzy­ku­jąc, huś­tały się na
huś­taw­kach, zjeż­dżały ze zjeż­dżalni. Drobna mżawka nie prze­szka­dzała
Renate i jej dwóm przy­ja­ciół­kom w rywa­li­za­cji, która wykona naj­bar­dziej
wymyślną figurę, balan­su­jąc na niskich drew­nia­nych pali­kach oka­la­ją­cych
plac zabaw.


Renate wyko­nała piruet i z dumą zaczęła się roz­glą­dać za Leną, która
stała tyłem do niej i roz­ma­wiała z innymi mat­kami.


— Mamo, spójrz na mnie!


Lena odwró­ciła się i poki­wała głową.


— Renate, muszę iść po zapałki — powie­działa do córki i poma­chała
opa­ko­wa­niem papie­ro­sów.


Zajęta zabawą Renate nie odpo­wie­działa.


Lena poże­gnała się z jedną z kobiet, która pcha­jąc spa­ce­rowy wózek,
poszła dalej ścieżką, pod­czas gdy ona skrę­ciła w nie­wielką żwi­rową
alejkę, pro­wa­dzącą do Raumerstraße. Dotarła do chod­nika i nagle
zoba­czyła, jak otwie­rają się drzwi bia­łej fur­go­netki i wysia­dają z niej
Haus­ser i Müller. Ich widok zasko­czył ją, zatrzy­mała się. Męż­czyźni
pod­bie­gli do niej, chwy­cili ją za ręce, popro­wa­dzili w stronę fur­go­netki
i wepchnęli do środka. Dopiero teraz zaczęła sta­wiać opór.


— Ratunku! — zawo­łała.


Kobieta z wóz­kiem odwró­ciła się, ale zoba­czyła tylko, jak zamy­kają się
białe drzwi fur­go­netki. Müller spoj­rzał na nią i kobieta poszła dalej.


Wnę­trze fur­go­netki cuch­nęło uryną, tu i ówdzie widać było ciemne ślady
krwi. Haus­ser zało­żył Lenie kaj­danki i zamo­co­wał łań­cuch na meta­lo­wej
szy­nie pod sufi­tem w taki spo­sób, że nie mogła opu­ścić rąk. Pró­bo­wała
się oswo­bo­dzić, ale bez powo­dze­nia.


— To… Nie masz prawa…


Patrzyła prze­ra­żona na Haus­sera, który sie­dział na ławce naprze­ciwko
niej. Rzu­cił okiem na zega­rek, po czym wyjął nie­wielki dyk­ta­fon.


— Jest trzy­na­sta trzy­dzie­ści cztery, pierw­szy listo­pada tysiąc
dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tego dzie­wią­tego roku. Zatrzy­ma­li­śmy Lenę
Schu­mann, uro­dzoną w Fürstenwalde dru­giego lipca tysiąc dzie­więć­set
pięć­dzie­sią­tego siód­mego roku. Pani jest Leną Schu­mann? — spy­tał,
pod­su­wa­jąc jej dyk­ta­fon pod usta.


— Moja córeczka… Ona została tam sama… — Lena wska­zała głową w stronę
nie­wiel­kiego zakra­to­wa­nego okienka, przez które widać było plac zabaw.


— Odpo­wia­daj! Czy jest pani Leną Schu­mann?


— Prze­cież wiesz, że tak… Wypuść mnie… Bła­gam.


— Aresz­to­wana potwier­dziła swoją toż­sa­mość.


Haus­ser ude­rzył pła­ską dło­nią w bok fur­go­netki, roz­legł się głu­chy
hałas. Kie­rowca włą­czył sil­nik i wóz ruszył. W oczach Leny poja­wiła się
panika.


— Moja córka… ona… ona… Bła­gam, zatrzy­maj się. Ona jest tam sama…


Haus­ser spoj­rzał na nią zim­nym wzro­kiem.


— Powin­naś była pomy­śleć o tym wcze­śniej.


— Bła­gam cię… Wypuść mnie.


Haus­ser ponow­nie ude­rzył w bok karo­se­rii i fur­go­netka gwał­tow­nie się
zatrzy­mała. Nagłe hamo­wa­nie spra­wiło, że Lena pole­ciała do przodu i ude­rzyła głową w sta­lową obu­dowę szo­ferki. Oszo­ło­miona, z zakrwa­wio­nym
czo­łem, zaczęła czoł­gać się do tyłu, w stronę zakra­to­wa­nego okienka,
despe­racko usi­łu­jąc coś przez nie zoba­czyć.


— Złożę wyja­śnie­nia, zro­bię wszystko, co mi każesz, ale muszę mieć
pew­ność, że moja córka wróci bez­piecz­nie do domu.


— Dla­czego wcze­śniej o tym nie pomy­śla­łaś? Wtedy kiedy zaczy­na­li­ście
swoje ciemne inte­resy, kiedy fał­szo­wa­li­ście doku­menty i kra­dli­ście
czeki?


— Prze­pra­szam, przy­znaję się do wszyst­kiego. Tylko pro­szę, bądź tak
dobry i pozwól mi wró­cić do córki.


Haus­ser pokrę­cił prze­cząco głową.


— Teraz już za późno, Leno. Możesz sama sobie za to wszystko
podzię­ko­wać. Zna­la­złaś się tu dla­tego, że dla cie­bie zawsze
naj­waż­niej­sze było, żeby zapeł­nić dom naj­róż­niej­szymi bzde­tami, zamiast
opie­ko­wać się córką.


— Bła­gam. — Lena szlo­chała.


— Bła­gasz mnie? Nie pamię­tasz, co ci mówi­łem w pralni? Igno­ru­jemy wasze
bła­galne woła­nia. A pamię­tasz, co odpo­wie­dzia­łaś? Że się mnie nie boisz,
że mój czas minął. Naprawdę tak myślisz, Leno? Odpo­wiedz mi szcze­rze.


Lena pokrę­ciła głową.


— Wyj­rzyj na ulicę. — Haus­ser chwy­cił łań­cuch i pocią­gnął ją w kie­runku
okienka. — Co tam widzisz? Pozorne życie, o któ­rym kie­dyś ci mówi­łem:
córkę na placu zabaw, matki z dziećmi, ludzi idą­cych na kolejną
demon­stra­cję. — Wska­zał dło­nią na grupę mło­dych męż­czyzn, któ­rzy wła­śnie
prze­cho­dzili na drugą stronę jezdni, nio­sąc pla­katy z ręcz­nie wypi­sa­nymi
hasłami. — Przy­patrz się temu.


Haus­ser puścił łań­cuch, Lena przy­warła twa­rzą do okna, szlo­cha­jąc.


— Powiedz mi, co mam zro­bić… Co mam zro­bić…


— Sikasz po nogach — powie­dział Haus­ser, wska­zu­jąc głową na ciemną plamę
na jej weł­nia­nych raj­sto­pach. — A jesz­cze nie widzia­łaś naszych cel.
Zasta­na­wiam się, czy nie umie­ścić cię w jed­nej z tych toną­cych w wiecz­nych ciem­no­ściach, ze ścia­nami wykła­da­nymi gumą, żebyś nie mogła
zro­bić sobie krzywdy.


— Bła­gam cię, wypuść mnie. Ze względu na Renate.


Haus­ser pokrę­cił głową.


— Na szczę­ście są domy dla dzieci opusz­czo­nych przez rodzi­ców
prze­stęp­ców. Na szczę­ście nasze pań­stwo jest lito­ściwe i zaj­muje się
takimi zagu­bio­nymi dziećmi.


— Nie odsy­łaj­cie jej ni­gdzie…


— Sam dora­sta­łem w domu dziecka i nic złego mi się nie stało. Takie
miej­sca czy­nią czło­wieka sil­nym. Żeby prze­żyć, trzeba być sil­nym. Dzieci
potra­fią być wobec sie­bie okrutne.


— Ona jest nie­winna.


— Sama ją ska­za­łaś. — Haus­ser patrzył przez okno na plac zabaw. W oddali
widział Renate, balan­su­jącą na drew­nia­nych pali­kach. — Na szczę­ście jest
na tyle mała, że może zapo­mni o rodzi­cach. O matce, która ją zawio­dła.


Lena dostała tor­sji, po jej bro­dzie i jasnym żakie­cie spły­wały
wymio­ciny.


— Spójrz na sie­bie. Jesteś słaba.


Haus­ser otwo­rzył klu­czy­kiem kaj­danki, Lena osu­nęła się na pod­łogę.


— Pro­szę cię, zro­bię wszystko, co tylko sobie zaży­czysz.


Wycią­gnęła rękę, poło­żyła na jego udzie. Haus­ser nie odsu­nął jej.


— Gotowa jesteś świad­czyć prze­ciwko swo­jemu mężowi, Chri­sto­phowi
Schu­man­nowi?


— Tak…


— Pomo­żesz nam zdo­być infor­ma­cje doty­czące jego zbrodni prze­ciwko
pań­stwu?


— Tak…


— Gotowa jesteś świad­czyć prze­ciwko kon­spi­ra­to­rom, któ­rzy wspól­nie z nim
pla­no­wali zbrod­nie prze­ciwko pań­stwu?


— Tak…


— Skąd mogę wie­dzieć, że mówisz prawdę? Spójrz na mnie. Skąd mogę
wie­dzieć, że nie mówisz tego po to, żebym cię stąd wypu­ścił ?


— Obie­cuję ci pomóc, przy­się­gam na życie mojej córki i moje.


— Skąd mogę mieć pew­ność, że będziesz lojalna?


Haus­ser spoj­rzał na jej rękę, co wystar­czyło, żeby zaczęła pie­ścić jego
udo.


— Jestem… lojalna.


— Twier­dzi­łaś, że jestem podły i samotny.


— Prze­pra­szam. Nie zasta­no­wi­łam się. Byłam wście­kła, prze­stra­szona…


— A jeśli powiem ci, że mia­łaś rację, że naprawdę jestem samotny? Kto
może temu zara­dzić? Kto nagro­dzi mnie za moją wiel­ko­dusz­ność?


Lena otarła usta i pod­peł­zła bli­żej.


— Ja… Ja ci wszystko wyna­gro­dzę.


— Będziesz moim cukie­recz­kiem? Będziesz mówiła do mnie: tatuśku?
Pozwo­lisz mi się ujeż­dżać?


— Tak, wszystko… tatuśku.


Lena poki­wała głową, roz­pięła mu roz­po­rek i wło­żyła rękę do spodni.


Haus­ser pozwo­lił jej poczuć swoją twar­dość, po czym odsu­nął jej dłoń.
Otwo­rzył drzwi fur­go­netki, do środka wpa­dło nieco świe­żego powie­trza,
nio­sąc ze sobą głosy ulicy i gwar placu zabaw.


— Zoba­czymy się, Leno. Wkrótce.


Lena prze­śli­zgnęła się obok niego i wysia­dła z auta. Patrzył, jak
bie­gnie nie­zdar­nie przez nie­wiel­kie wzgó­rze w stronę placu zabaw, a po
chwili znika za nagimi drze­wami.


***


Kro­ple desz­czu bęb­niły o dach budki tele­fo­nicz­nej, ostre świa­tła
samo­cho­dów jadą­cych Schönhauser Allee omia­tały jej zapa­ro­wane szklane
ścianki. Haus­ser oparł się o jedną z nich, się­gnął do kie­szeni i wyjął
kilka drob­nych monet, wrzu­cił je do apa­ratu, po czym wykrę­cił numer. Był
pijany, ale nie na tyle, żeby nie kon­tro­lo­wać sytu­acji. Przez całe
popo­łu­dnie i wie­czór obser­wo­wał rodzinę Schu­man­nów na swoim moni­to­rze.
Towa­rzy­szył Lenie, która jak tylko zna­la­zła się w domu, nalała sobie
wermutu i piła aż do powrotu Chri­sto­pha z pracy. Wtedy wzięła się w garść. Sta­rała się zacho­wy­wać nor­mal­nie. Nie powie­działa mu nic o wyda­rze­niach z tego dnia, a Chri­stoph nawet nie zauwa­żył, że coś jest
nie w porządku, co wiele mówiło nie tyle o talen­cie aktor­skim Leny, ile
o jego braku zain­te­re­so­wa­nia żoną.


— Miesz­ka­nie Schu­man­nów… — roz­legł się po dru­giej stro­nie głos
Chri­sto­pha.


Haus­ser przy­sta­wił dyk­ta­fon do słu­chawki i wci­snął guzik.


— Halo… — usły­szał znie­cier­pli­wiony głos Chri­sto­pha.


Po chwili w ciem­nej budce roz­le­gło się nagra­nie przed­po­łu­dnio­wej
roz­mowy. Chri­stoph słu­chał w mil­cze­niu, jak Lena zga­dza się na niego
dono­sić. „Będziesz mówiła mi: tatuśku?… Pozwo­lisz mi się ujeż­dżać?… Tak,
tatuśku…”.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravn sie­dział na gór­nym mostku „Bianki”, nogi poło­żył na miej­scu dla
pasa­żera, w ręku trzy­mał komórkę Evy. Było już dawno po pół­nocy i kanał
Chri­stian­shavn pogrą­żony był w ciszy. Spoj­rzał na zie­lony wyświe­tlacz.
Poziom bate­rii był niski, ikonka łado­wa­nia mru­gała do niego. Teraz kiedy
już wie­dział, że to Mik­kel pisał do Evy SMS-y, ból był jesz­cze więk­szy.
Nie­które z nich musiały zostać wysłane, kiedy razem peł­nili dyżur. Tym
bole­śniej odczu­wał zdradę przy­ja­ciela. Dotknął ręką oka, bolało jak
dia­bli. Gdy tylko skoń­czyli się bić, John­son kazał mu przy­ło­żyć torebkę
foliową z lodem, mimo to czuł, że oko mu spu­chło. Miał tylko nadzieję,
że Mik­kel cier­piał przy­naj­mniej tak samo jak on.


Nagle na tyl­nym pokła­dzie roz­le­gły się kroki. Ponie­waż leżący na dole
Møffe nie zare­ago­wał, ktoś, kto wła­śnie roz­po­czął wspi­naczkę na mostek,
musiał nale­żeć do grona bli­skich zna­jo­mych.


— Tu się cho­wasz.


Ravn odwró­cił się i zoba­czył Edu­arda.


— Czym zasłu­ży­łem sobie na taki zaszczyt? Chcesz coś poży­czyć?


— Nie — powie­dział Edu­ardo, sado­wiąc się na podwój­nym sie­dze­niu za nim.
— Nic ci nie jest? — W tym momen­cie zauwa­żył pod­bite oko Ravna. — O cho­lera, boli cię?


— Tylko kiedy mru­gam.


— Ale mu doło­ży­łeś. W życiu nie widzia­łem cię takiego wście­kłego —
stwier­dził Edu­ardo.


Wyjął z kie­szeni garść orzesz­ków pista­cjo­wych. Poczę­sto­wał nimi Ravna,
ale ten odmó­wił ruchem ręki.


— Rze­czy­wi­ście, chyba ni­gdy jesz­cze nie byłem taki wście­kły.


— Obu­dził się w tobie dawny gli­niarz?


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie, prze­ciw­nie. Gli­niarz musi zawsze zacho­wy­wać spo­kój. Gdy­bym na
służ­bie odsta­wił taki numer, był­bym skoń­czony.


Edu­ardo roz­gryzł orze­szek.


— Rozu­miem cię, w stu pro­cen­tach. Cho­ciaż jestem pacy­fi­stą, uwa­żam, że
John­son nie miał prawa cię powstrzy­my­wać.


— Wtedy pew­nie zabił­bym Mik­kela.


Edu­ardo wzru­szył ramio­nami.


— To nie byłoby naj­szczę­śliw­sze roz­wią­za­nie. — Zni­żył głos i pochy­lił
się do Ravna. — Wiesz, jak długo on i Eva krę­cili ze sobą?


— Nie musisz szep­tać. Całe Chri­stian­shavn już pew­nie o tym wie. A odpo­wia­da­jąc na twoje pyta­nie, to nie, nie wiem. Ale nawet jeśliby to
było tylko pięć minut, byłoby to o pięć minut za długo.


— Nawet sekunda byłaby nie­wy­ba­czalna, amigo. — Edu­ardo wypluł łupinę i wło­żył do ust kolejny orze­szek. — Prawdę mówiąc, trudno mi uwie­rzyć,
żeby Eva poszła na coś takiego.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Podobno to on nale­gał… Był­byś w sta­nie zro­bić coś takiego?


— Za kogo ty mnie masz? — Edu­ardo wyda­wał się auten­tycz­nie ura­żony.


— Pomy­śla­łem, że wśród two­ich licz­nych kobiet też pew­nie zda­rzały się
mężatki.


— Mnó­stwo! — wykrzyk­nął Edu­ardo. — Ale ja nie znam ich mężów, więc to
ich pro­blem. Bo widzisz, duń­skim face­tom nie chce się… — urwał, szu­ka­jąc
wła­ści­wego słowa.


— Nie chce im się pie­przyć?


— No, no. — Edu­ardo pokrę­cił ener­gicz­nie głową. — Nie chce im się
słu­chać! A to bar­dzo ważne. Kobiet należy słu­chać. Jeśli chcesz zdo­być
Louise, musisz słu­chać tego, co do cie­bie mówi, nawet jeśli mia­łyby ci
odpaść uszy.


Ravn uśmiech­nął się.


— Ponie­waż nie zamie­rzam jej zdo­by­wać, nie musisz się oba­wiać o tę część
mojego ciała.


Edu­ardo poki­wał głową i się­gnął do kie­szeni po kolejną garść orzesz­ków.


— A co z Mik­ke­lem? Tą świ­nią, el porco?


— A co mia­łoby być?


— Sądzisz, że mógł mieć coś wspól­nego ze śmier­cią Evy? To zna­czy tak
sobie tylko gło­śno myślę.


— O co ci cho­dzi?


— A jeśli to nie wła­my­wacz ją zabił? Tylko Mik­kel, z zazdro­ści? Może
wie­rzył, że Eva cię zostawi, może się pokłó­cili, zaczęli się szar­pać i Eva zgi­nęła. Myślisz, że to nie­moż­liwe?


Ravn pokrę­cił głową.


— Mik­kel nie ma nic wspól­nego z jej śmier­cią.


— Na pewno?


— Na sto pro­cent. Byli­śmy razem na patrolu, kiedy to się stało.


Ravn wychy­lił się przez reling i spoj­rzał na kecz przy­ja­ciela, żeby
spraw­dzić, czy w kaju­cie pali się świa­tło, ale łódź była pogrą­żona w ciem­no­ści.


— Co z twoją randką? Pew­nie czeka tam na cie­bie i mar­z­nie?


— Simone wró­ciła już do domu — powie­dział Edu­ardo i wzru­szył ramio­nami.
— To zna­czy ode­sła­łem ją do domu — dodał po chwili. — Żebym mógł
dotrzy­mać towa­rzy­stwa mojemu naj­lep­szemu przy­ja­cie­lowi.


— Wzru­sza­jące. Ale teraz twój naj­lep­szy przy­ja­ciel oznaj­mia, że jest
zmę­czony i że zanim stąd pój­dziesz, dobrze byłoby, gdy­byś sprząt­nął z pokładu te łupiny — powie­dział Ravn, wska­zu­jąc na sko­rupki leżące wokół
stóp Edu­arda.


Edu­ardo roze­śmiał się, pozbie­rał łupiny i wyrzu­cił za burtę.


— Sły­szę, że z moim przy­ja­cie­lem już wszystko w porządku. To dobrze.


Kiedy Edu­ardo wkrótce potem prze­szedł na swoją łódź, Ravn został sam na
mostku. Spo­glą­dał na wodę w kanale, błysz­czącą w ciem­no­ści niczym
aksa­mit. Wyjął z kie­szeni komórkę, spoj­rzał na nią po raz ostatni i zamach­nąw­szy się sze­roko, rzu­cił ją do wody. Zdzi­wił się, ile fikoł­ków
stara nokia była w sta­nie wyko­nać, zanim w końcu poszła na dno.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 2 listo­pada 1989
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Przed połu­dniem, tuż przed dzie­siątą, Chri­stoph zna­lazł ostat­nią z kamer
ukry­tych w dużym pokoju. Wyrwał ją tak gwał­tow­nie, że łącz­ność z cen­tralą została natych­miast prze­rwana i moni­tor Haus­sera zgasł.
Sza­le­jący z wście­kło­ści Chri­stoph nie zauwa­żył jed­nak ukry­tego w zwień­cze­niu żyran­dola mikro­fonu. Haus­ser sły­szał wyraź­nie, jak go
prze­klina. Można było pomy­śleć, że Chri­stoph bar­dziej niż Lena poczuł
się upo­ko­rzony tym, co się wyda­rzyło w fur­go­netce. W następ­nych dniach
pra­wie się do sie­bie nie odzy­wali. Chri­stoph zała­twił sobie zwol­nie­nie
lekar­skie i zaba­ry­ka­do­wał się w swoim gabi­ne­cie w domu, pod­czas gdy Lena
przez więk­szość czasu leżała na kana­pie i pła­kała. Tylko kiedy Renate
była w domu, mał­żon­ko­wie pró­bo­wali zacho­wy­wać się w miarę nor­mal­nie, ale
dziew­czynka wyczu­wała ich fałsz i jak naj­szyb­ciej zni­kała w swoim
pokoju. Dzi­siaj jed­nak, na trzeci dzień po incy­den­cie w parku, kiedy
Renate poło­żyła się spać, Chri­stoph i Lena wyszli na podest scho­dów
kuchen­nych i usie­dli pod świe­cącą na żółto żarówką oraz ostat­nią z kamer
Haus­sera. Pili piwo i palili papie­rosa, dzie­lili się i jed­nym, i dru­gim.
Począt­kowo żadne z nich się nie odzy­wało, a kiedy w końcu zaczęli
roz­ma­wiać, to tak cicho, że Haus­ser musiał nasta­wić dźwięk na cały
regu­la­tor, żeby w ogóle cokol­wiek sły­szeć.


— Mówi­łam to wszystko, żeby rato­wać Renate.


— Była­byś skłonna to zro­bić? To co mu obie­ca­łaś?


Lena spu­ściła wzrok.


— Gro­ził, że odbie­rze nam Renate, że wyśle ją do sie­ro­cińca.


— A ty mu uwie­rzy­łaś? Bar­dzo wygodne tłu­ma­cze­nie.


Chri­stoph wypił łyk piwa.


— Skuł mnie kaj­dan­kami. Byłam zamknięta w tej fur­go­netce, a Renate
została sama na placu zabaw.


— Prze­pra­szam… To bydlę, cho­lerny bydlak. Za to wszystko, co nam zro­bił,
mam ochotę go zabić.


Lena pokrę­ciła głową.


— Teraz musimy myśleć racjo­nal­nie. Powin­ni­śmy wyje­chać.


— I pozwo­lić mu wygrać?


— Nie rozu­miesz, że my już prze­gra­li­śmy? Mamy szczę­ście, że jesz­cze
jeste­śmy na wol­no­ści. Już dawno mógł nas aresz­to­wać.


Chri­stoph wziął ją za rękę.


— Roz­ma­wia­łem wczo­raj ze Schröderem. Twier­dzi, że lada moment wszystko
upad­nie. Podobno służby zaczęły już nisz­czyć doku­menty. Wie­dzą, że grunt
pali im się pod nogami. Wielu ludzi z kie­row­nic­twa ucie­kło. Nie otwiera
się żad­nych nowych spraw, nie ma żad­nych aresz­to­wań. Cho­dzą słu­chy, że
zaczęto wypusz­czać pierw­szych więź­niów poli­tycz­nych.


— Więc czemu to wszystko się dzieje?


— Z powodu Haus­sera. To wszystko jego dzieło.


— Co czyni go jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­cym. A jeśli Renate fak­tycz­nie
ucierpi?


— Coś wymy­ślę.


Chri­stoph rzu­cił papie­rosa na podest, zga­sił go nogą.


— Co?


— Coś.


— Boję się tu zostać.


— Wiem.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 3 listo­pada 1989
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Haus­ser sie­dział ze słu­chaw­kami na uszach i pró­bo­wał dojść, co dzieje
się w miesz­ka­niu Schu­man­nów. Nasta­wił apa­ra­turę naj­gło­śniej, jak mógł,
ale i tak sły­szał jedy­nie frag­menty roz­mów. Był pewien, że coś pla­nują:
sły­szał prze­su­wa­nie mebli, otwie­ra­nie szu­flad, jakieś szepty. Nie mógł
odża­ło­wać, że Chri­sto­phowi udało się zna­leźć i usu­nąć ostat­nią z umiesz­czo­nych w pokoju kamer, co pozba­wiło go moż­li­wo­ści dokład­niej­szej
obser­wa­cji rodziny.


Zaraz po obie­dzie Chri­stoph opu­ścił miesz­ka­nie z aktówką pod pachą.
Haus­ser zaczął się zasta­na­wiać, czy nie wyko­rzy­stać sytu­acji i nie
wypy­tać Leny, co zamie­rzają, ale z dru­giej strony nie chciałby inge­ro­wać
w ich dzia­ła­nia, gdyby naprawdę pla­no­wali ucieczkę. Posta­no­wił śle­dzić
Chri­stopha, który począt­kowo szedł spo­koj­nie Gre­ifen­ha­ge­ner Straße, a potem dalej Star­gar­der Straße, gdzie stała budka tele­fo­niczna. Fakt, że
nie sko­rzy­stał z tele­fonu w domu, potwier­dzał, że coś się szy­ko­wało.
Chri­stoph wszedł do budki. Minął dobry kwa­drans, zanim znów poka­zał się
na zewnątrz. W dro­dze powrot­nej wstą­pił do kwia­ciarni i kupił bukiet
poma­rań­czo­wych ger­ber.


Wie­czo­rem, kiedy Schu­man­no­wie zje­dli kola­cję, a Renate poszła spać,
Haus­ser zoba­czył na moni­to­rze sto­ją­cego na pode­ście scho­dów kuchen­nych
Chri­sto­pha. Miał na sobie płaszcz, w buto­nierkę wpiął poma­rań­czową
ger­berę. Poca­ło­wał Lenę na do widze­nia i ruszył scho­dami na dół.


— Uwa­żaj na sie­bie — powie­działa Lena i poma­chała mu.


Haus­ser chwy­cił kurtkę i wypadł z kuchni aku­rat w momen­cie, kiedy
Chri­stoph otwie­rał drzwi na podwó­rze. Odcze­kał chwilę, po czym poszedł
za nim. Gdy usły­szał, jak zamyka się brama wycho­dząca na Pap­pe­lal­lee,
prze­biegł przez ciemny dzie­dzi­niec i ruszył szybko ulicą, mija­jąc
kasz­lą­cego tra­banta. Chri­stoph zdą­żył już dotrzeć do skrzy­żo­wa­nia przy
Star­gar­der Straße i po chwili znik­nął za rogiem. Haus­ser pobiegł za nim.
Dotarł do skrzy­żo­wa­nia i zoba­czył Chri­stopha zmie­rza­ją­cego w stronę
kościoła, Geth­se­ma­ne­kir­che, gdzie na zewnątrz zebrała się duża grupa
ludzi. Chri­stoph minął ich i znik­nął w świą­tyni.


Haus­ser wszedł do wypeł­nio­nego po brzegi kościoła. Wie­dział, że jest to
miej­sce spo­tkań zwo­len­ni­ków ruchów demo­kra­tycz­nych, ale zdzi­wił się na
widok tak dużego tłumu. Przed ołta­rzem stał męż­czy­zna z białą brodą i mówił o jutrzej­szej demon­stra­cji, która według niego miała się stać
punk­tem zwrot­nym w walce o wol­ność. Haus­ser widział go już kie­dyś, ale
nie mógł sobie przy­po­mnieć gdzie i kiedy. Przy­pusz­czał, że męż­czy­zna
mógł być pisa­rzem, akto­rem albo śpie­wa­kiem. Tak czy ina­czej, z pew­no­ścią
był deka­den­tem. Na krze­śle w pierw­szym rzę­dzie, bli­sko chrzciel­nicy,
sie­dział Chri­stoph, ręce skrzy­żo­wał na piersi i patrzył w mil­cze­niu
przed sie­bie. Po mniej wię­cej dwu­dzie­stu minu­tach wstał, pod­szedł do
drzwi na tyłach kościoła i znik­nął za nimi. Haus­ser zaczął się
prze­dzie­rać w stronę drzwi. Pchnął je i wszedł do nie­wiel­kiego ogrodu,
żwi­rowa ścieżka pro­wa­dziła w stronę ulicy. Około pięć­dzie­się­ciu metrów
przed nim szedł Chri­stoph, kie­ro­wał się w stronę nie­wiel­kiego pla­cyku w głębi osie­dla.


Kiedy Haus­ser tam dotarł, Chri­stoph zdą­żył już znik­nąć. Haus­ser spoj­rzał
na nie­wielki pasaż, który pro­wa­dził obok kla­tek do wzno­szą­cej nie
nie­opo­dal skle­pio­nej bramy. Ruszył w jej stronę, ale wkrótce zawró­cił.
Prze­kli­nał sam sie­bie, że pozwo­lił Chri­stophowi znik­nąć. Nagle zoba­czył
dwóch męż­czyzn, szli w jego stronę. Zauwa­żył pałki, trzy­mali je w rękach
opusz­czo­nych wzdłuż ciała. Chciał zawró­cić, ale gdzieś za nim w pasażu
roz­le­gły się kroki i po chwili z ciem­no­ści wyło­nili się jesz­cze dwaj
napast­nicy. Jeden z nich wyma­chi­wał potęż­nym łań­cu­chem od motoru, drugi
miał drew­nianą pałkę nabitą gwoź­dziami. Okrą­żyli Haus­sera. Domy­ślił się,
że zostali nasłani przez Chri­stopha. Sądząc po ich wyglą­dzie, była to
jakaś hołota, ale z pew­no­ścią byli groźni.


— Zapew­niam, że będzie­cie tego żało­wać — rzu­cił buń­czucz­nie.


— Czyżby? — Męż­czy­zna zamach­nął się łań­cu­chem w stronę Haus­sera, ten
jed­nak w porę zdą­żył się uchy­lić.


Szybko wycią­gnął swoją legi­ty­ma­cję, głów­nie żeby zyskać na cza­sie.


— Służba bez­pie­czeń­stwa. Wyno­cha!


— Twoja legi­ty­ma­cja Stasi nie­wiele ci pomoże.


— Daję wam ostat­nią szansę. Odsuń­cie się albo każę was aresz­to­wać.


Haus­ser usły­szał dziwny hałas i poczuł doj­mu­jący ból, kiedy nabita
gwoź­dziami pałka wbiła mu się w nogę. Zachwiał się, ale udało mu się
utrzy­mać rów­no­wagę. Kątem oka zoba­czył lecący w jego stronę łań­cuch i wysta­wił rękę. Łań­cuch owi­nął się wokół niej, poczuł szarp­nię­cie. Teraz
trzeci zbir zamach­nął się i ude­rzył go w nerki gumową pałką. Haus­ser
zoba­czył, jak czwarty napast­nik unosi kij base­bal­lowy, i powstrzy­mał go
ude­rze­niem pię­ścią w tcha­wicę. Męż­czy­zna wydał stłu­miony jęk, wypu­ścił
kij z ręki. Haus­ser pod­niósł go i zamach­nął się na napast­nika z łań­cuchem. Tra­fił go w szczękę, usły­szał, jak pęka. Męż­czy­zna puścił
łań­cuch, Haus­ser był teraz górą. Adre­na­lina buzo­wała, łago­dziła nieco
ból. Dwóch prze­ciw­ni­ków poko­na­nych, połowa zwy­cię­stwa. Zamach­nął się
łań­cuchem, ale sto­jący za nim męż­czy­zna zro­bił unik. Zamach­nął się
ponow­nie i nagle poczuł ude­rze­nie w tył czaszki, prze­szył go świ­dru­jący
ból. Zachwiał się, wtedy tam­ten ruszył do ataku. Haus­ser czuł, jak
gwóźdź wbija mu się w rękę, puścił łań­cuch. Kolejne ude­rze­nie tra­fiło go
w twarz, pochło­nęła go mgła. Po chwili leżał na asfal­cie, a nad nim
stało czte­rech męż­czyzn. Sły­szał ich odde­chy, łączące się w jeden.
Prze­kli­nali go, pluli na niego, a po chwili zaczęli go meto­dycz­nie bić.
Bili go po kolei, jak drwale, któ­rzy wspól­nymi siłami cio­sają pień
drzewa.


***


Chri­stoph obser­wo­wał mono­tonne ruchy opry­chów. Gryzł dłoń, by w ten
spo­sób stłu­mić odruch wymiotny.


W końcu męż­czyźni odwró­cili bez­władne ciało na plecy. Twarz Haus­sera
była zmiaż­dżona, krew zabar­wiła mu koszulę i kurtkę na czer­wono, ręce i nogi miał roz­rzu­cone na boki. Przy­po­mi­nał ropu­chę tra­fioną mło­tem.
Męż­czyźni poki­wali gło­wami i pode­szli do Chri­sto­pha.


— Forsa. Masz ją przy sobie? — spy­tał męż­czy­zna z pałką.


Chri­stoph szybko wyjął plik dwu­dzie­sto­do­la­ró­wek.


Męż­czy­zna zaczął je liczyć zakrwa­wio­nymi pal­cami, nie przej­mu­jąc się, że
krew zostawi ślady na bank­no­tach. Kiedy skoń­czył, wło­żył je do kie­szeni.


Chri­stoph prze­łknął ślinę.


— On… nie żyje?


Męż­czy­zna odwró­cił się, zer­k­nął na bez­władne ciało Haus­sera.


— Chciał pan trupa, to go pan ma.


— Chcia­łem się tylko upew­nić.


— Sprawdź sam — powie­dział jeden z męż­czyzn i podał mu pałkę.


Po chwili dał znak pozo­sta­łym i wszy­scy czte­rej znik­nęli w ciem­no­ściach.


Chri­stoph zbli­żył się ostroż­nie do Haus­sera, spoj­rzał na krwawą mia­zgę
pod sto­pami. Schy­lił się, dotknął go pałką. Haus­ser nie poru­szył się.
Chri­stoph rzu­cił pałkę i zaczął biec.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 4 listo­pada 1989


50.


Haus­ser leżał z zamknię­tymi oczami. Obu­dził go dźwięk syren. Miał
wra­że­nie, że ktoś chce go udu­sić. Pró­bo­wał sta­wiać opór, ale ratow­nik
medyczny kazał mu się nie ruszać. Nie miał siły mu się prze­ciw­sta­wić.
Pozwo­lił ratow­nikom, by zało­żyli mu koł­nierz usztyw­nia­jący i unie­ru­cho­mili rękę. Dostał zastrzyk z mor­finy i pochło­nęła go ciem­ność.
Nękany bólem, zapadł w nie­spo­kojny sen. Obu­dziło go jasne, ostre
świa­tło, które nagle wdarło się pod jego poszar­paną powiekę. Poczuł
suchość w ustach. Ciało go nie słu­chało. Minęło tro­chę czasu, zanim się
zorien­to­wał, że leży na łóżku szpi­tal­nym. Przy oknie stał lekarz,
pod­cią­gnął żalu­zje. Haus­ser pró­bo­wał wstać, ale ból go powstrzy­mał. Czuł
koł­nierz usztyw­nia­jący na szyi, ban­daże na klatce pier­sio­wej, na udzie,
na pra­wej ręce, na gło­wie. Poczuł się jak mumia.


— Gdzie ja jestem?


Lekarz odwró­cił się. Zarost i zmę­czone spoj­rze­nie zdra­dzały, że była to
koń­cówka jego dyżuru.


— Obu­dził się pan. Dość nie­zwy­kłe, bio­rąc pod uwagę, ile mor­finy w pana
wpom­po­wa­li­śmy.


— Która godzina?


Lekarz spoj­rzał na zega­rek.


— Wpół do pierw­szej.


— Pro­szę mi pomóc wstać.


Lekarz pod­szedł do łóżka.


— Spo­koj­nie. Ma pan otwarte zła­ma­nie czaszki, odmę, od rana bez prze­rwy
odpro­wa­dza­li­śmy płyn. Widzia­łem ludzi, któ­rych prze­je­chał pociąg, a mieli mniej obra­żeń niż pan. To cud, że pan w ogóle żyje.


— Cud będzie wtedy, kiedy pozwolą ci tu na­dal pra­co­wać, jeśli teraz nie
pomo­żesz mi wstać. Wiesz, kim jestem?


— Puł­kow­nik Erhardt Haus­ser, służba bez­pie­czeń­stwa, widzia­łem pana
legi­ty­ma­cję. — Lekarz nachy­lił się nad nim i cią­gnął dalej nie­mal
szep­tem. — Gdyby nie przy­sięga Hipo­kra­tesa, pozwo­lił­bym, żeby płyny,
które zbie­rały ci się w gło­wie, roz­sa­dziły ci mózg. I był­byś teraz
warzyw­kiem. Życzę zdro­wia — mruk­nął i wyszedł.


Haus­ser zamknął oczy. Musi zła­pać Müllera. I roz­ka­zać, żeby aresz­to­wał
Midasa. I umie­ścił go w skrzyni. Teraz jed­nak musiał przede wszyst­kim
zna­leźć jakiś tele­fon. Pró­bo­wał się sku­pić. Wszystko po kolei. Jeśli uda
mu się wstać z łóżka i ubrać, będzie mógł dotrzeć do dyżurki, gdzie na
pewno jest tele­fon.


Ubie­ra­nie się zajęło mu pół­to­rej godziny. Koszulę szpi­talną zatrzy­mał.
Mimo mor­finy jego ciało na­dal było w szoku, miał nie­kon­tro­lo­wane napady
dresz­czy i chyba wysoką gorączkę.


— Zadzwoń­cie… pod ten numer… służba bez­pie­czeń­stwa.


Młoda pie­lę­gniarka spoj­rzała na niego zalęk­niona. Haus­ser poło­żył na
sto­liku swoją legi­ty­ma­cję i kartkę z nume­rem tele­fonu. Kobieta
prze­łknęła gło­śno ślinę, się­gnęła po słu­chawkę i wybrała numer.


— Nikt nie odbiera.


— To numer do wydziału bez­pie­czeń­stwa, ktoś musi ode­brać.


Pie­lę­gniarka spró­bo­wała ponow­nie, ale i tym razem bez powo­dze­nia.


— Całe mia­sto stoi na gło­wie z powodu tych demon­stra­cji, może to
dla­tego. Pomóc panu wró­cić do sali?


— Wezwij mi tak­sówkę.


W końcu, mimo gwał­tow­nych pro­te­stów leka­rzy z oddziału trau­ma­to­lo­gii,
udało się Haus­se­rowi wypi­sać ze szpi­tala na wła­sne życze­nie. Spro­wa­dzono
go na dół, gdzie obok głów­nego wej­ścia cze­kała na niego tak­sówka, stara,
wysłu­żona wołga.


Po dro­dze do cen­trum tak­sów­karz cały czas zer­kał w lusterko wsteczne,
jakby chciał się upew­nić, czy jego klient jesz­cze żyje. Kiedy dotarli do
Ale­xan­der­platz, ruch prak­tycz­nie zamarł. Haus­ser wyj­rzał przez boczną
szybę. Po jezdni, mię­dzy samo­cho­dami, cho­dzili ludzie.


— Co tu się dzieje? — wymam­ro­tał.


— Demon­stra­cja. Wszy­scy idą na Ale­xan­der­platz. To jakieś sza­leń­stwo.
Podobno ma tu być milion ludzi, cią­gle docho­dzą nowi. Są tu wszyst­kie
par­tyjne waż­niaki, będą pew­nie pró­bo­wali wszystko zała­go­dzić.


— Niech pró­bują…


Ból głowy sta­wał się coraz bar­dziej doj­mu­jący, miał wra­że­nie, że sły­szy
dźwięki roz­stro­jo­nego pia­nina i Lou Reeda śpie­wa­ją­cego mono­ton­nym gło­sem
A Per­fect Day. Nie umiał powie­dzieć, czy muzyka docho­dzi z samo­cho­do­wego radia, czy gdzieś z głębi jego poobi­ja­nej głowy.


Pod wie­czór dotarli w końcu do wej­ścia głów­nej sie­dziby służb. Ciężka
krata była zasu­nięta, tuż za nią stało czte­rech straż­ni­ków z unie­sio­nymi
do strzału kara­bi­nami maszy­no­wymi. Tak­sów­karz pomógł Haus­se­rowi wysiąść.
Kiedy pode­szli do bramy, Haus­ser poka­zał swoją legi­ty­ma­cję i brama
zaczęła się roz­su­wać. War­tow­nicy zawieźli go do budynku numer sie­dem i pomo­gli mu wejść na pierw­sze pię­tro, gdzie mie­ścił się Wydział „Z”.
Wszedł do środka i natych­miast usły­szał cha­rak­te­ry­styczny szum
pra­cu­ją­cych nisz­cza­rek. Spoj­rzał na ogromną górę kon­fetti, która zdą­żyła
się już zebrać na pod­ło­dze wokół urzą­dze­nia. Dzień Sądu Osta­tecz­nego,
pomy­ślał. Uty­ka­jąc, ruszył kory­ta­rzem przez wydział, zmie­rza­jąc w stronę
gabi­netu Straussa. Zapu­kał do drzwi i otwo­rzył je.


W środku Müller opróż­niał zawar­tość archi­wum gene­rała. Samego Straussa
nie było ni­gdzie widać.


— Co ci się stało? Wszystko w porządku? — spy­tał Müller.


— A wyglą­dam w porządku? Co ty robisz w gabi­ne­cie Straussa?


— Sprzą­tam. Mamy stać się nie­wi­dzialni. Roz­kaz z Bloku 1.


— Dla­tego że w Śród­mie­ściu zebrała się grupka demon­stran­tów?


— Demon­stranci nie mają żad­nego zna­cze­nia. Gorzej, że jest tam całe
kie­row­nic­two. Łącz­nie z Wol­fem. Widzia­łem go w tele­wi­zji, mówił o otwar­ciu na świat i swo­bo­dzie zgro­ma­dzeń — powie­dział Müller i uśmiech­nął się.


Haus­ser oparł się o ścianę.


— Mar­cus Wolf? Nasz Wolf? Bestia?


Müller kiw­nął głową.


Haus­ser usiadł na kana­pie.


— Strauss też tam jest?


— Strauss udał się na urlop. Na czas nie­okre­ślony.


— Został aresz­to­wany?


Müller roze­śmiał się.


— Nie. Uciekł na Węgry, skąd pew­nie będzie chciał jechać gdzieś dalej.
Ze Schröderem i jaki­miś tan­cer­kami. Ten stary kozioł zosta­wił tu żonę i dzieci. Poczę­stu­jesz się? — Wziął z biurka miseczkę z zia­ren­kami kawy w cze­ko­la­dzie i podał Haus­se­rowi.


Haus­ser pokrę­cił głową i natych­miast uświa­do­mił sobie swoje obra­że­nia.


— Trzeba aresz­to­wać Midasa. To on mnie tak urzą­dził.


— Myśla­łem, że chcesz, żeby uciekł.


— Chcia­łem, ale chyba już tro­chę na to za późno. Teraz powi­nie­nem jak
naj­szyb­ciej umie­ścić go w Hohenschönhausen.


— Nie­stety, wszel­kie aresz­to­wa­nia zostały wstrzy­mane. Roz­kaz z Bloku 1.


— Co to, do dia­bła, ma zna­czyć? Jesz­cze dzi­siaj w nocy chcę go zoba­czyć
w skrzyni!


Müller spu­ścił wzrok, mil­czał.


— Müller! Rozu­miesz, co do cie­bie mówię?


— Tak, ale to nie­wy­ko­nalne. Byłem tam z Kowa­lem i zde­mon­to­wa­łem ją.


— Kaza­łeś Kowa­lowi znisz­czyć moją skrzy­nię?


— On potrafi takie rze­czy. Nie możemy zosta­wiać dowo­dów. Za kilka dni
będzie po nas — powie­dział Müller, wska­zu­jąc wymow­nie głową na bramę do
budynku. — A kiedy to się sta­nie, nie zamie­rzam tu tkwić. — Uśmiech­nął
się nie­pew­nie do Haus­sera, który wyda­wał się zato­piony we wła­snych
ponu­rych myślach. — Wiem, gdzie trzy­masz absynt. Przy­nieść ci go?


— Tak, popro­szę.


W jego gło­wie znów zaczęły roz­brzmie­wać dźwięki pia­nina i śpiew Lou
Reeda.


Kilka minut póź­niej uniósł do warg kie­li­szek absyntu. Z kącika jego ust
pole­ciała strużka krwi, zmie­szała się z prze­zro­czy­stym pły­nem, two­rząc
pur­pu­rową chmurę. Komuś przyj­dzie słono za to wszystko zapła­cić.
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— Nie śpisz? — usły­szał słaby głos.


Otwo­rzył oczy. Zoba­czył nad sobą nie­wy­raźną twarz. Nie był pewien, czy
na­dal śni, czy już się obu­dził. W brudne okno nad jego głową pukała
czy­jaś ręka. I wtedy uświa­do­mił sobie, że na pokła­dzie stoi Louise i patrzy na niego z góry.


— Dzień dobry — powi­tała go. — Przy­nio­słam kawę.


Zoba­czył dno dwóch papie­ro­wych kub­ków i torebkę z pie­karni.


Usiadł na łóżku.


— Daj mi dwie minuty. Zaraz do cie­bie wyjdę.


Wstał z łóżka i poszedł do cia­snej łazienki, gdzie w ciągu
sześć­dzie­się­ciu sekund doko­nał poran­nej toa­lety. Pole­gała na umy­ciu
zębów i twa­rzy i ochla­pa­niu wodą wło­sów, żeby je nieco okieł­znać. Wło­żył
też czy­sty T-shirt. Z pognie­cio­nymi spodniami od dresu, w któ­rych spał,
Louise będzie musiała się pogo­dzić.


Wyszedł na pokład, gdzie na jed­nym z bia­łych pla­sti­ko­wych foteli
sie­działa Louise i kar­miła Møffego cro­is­san­tem. Zdą­żyła się już z nim
zaprzy­jaź­nić.


— Dzień dobry — uśmiech­nęła się.


— Jest jesz­cze noc? — spy­tał, sia­da­jąc na fotelu naprze­ciwko niej.


— Jest wpół do dzie­wią­tej rano — powie­działa, poda­jąc mu jeden z dwóch
kub­ków, które miała w ręku.


— Co cię spro­wa­dza o tak wcze­snej porze?


— Byłam w dro­dze na uczel­nię i pomy­śla­łam, że wpadnę do cie­bie.
Podzię­ko­wać za pomoc.


— Mia­łem wra­że­nie, że już mi podzię­ko­wa­łaś.


Wymie­nili uśmie­chy. Ravn wyjął z torebki cro­is­santa. Zdjął pokrywkę z kubka i umo­czył roga­lik w cie­płym latte.


— Co się stało z twoją twa­rzą? Wyglą­dasz na poobi­ja­nego — powie­działa
Louise, spo­glą­da­jąc na niego zanie­po­ko­jona.


— Tra­fi­łem w stół.


— Jak to w stół…?


— To długa i ponura histo­ria — powie­dział Ravn, odgry­za­jąc kawa­łek
cro­is­santa. — Napi­sa­łaś do brata?


Louise ski­nęła głową i spu­ściła wzrok.


— Wysła­łam mu kilka e-maili, ale nie odpo­wie­dział.


— Może jest z tą kobietą z Ber­lina i chce mieć święty spo­kój.


— Dla­tego napi­sa­łam też do niej.


— Naprawdę? — Ravn poki­wał głową z uzna­niem. — Odpo­wie­działa ci?


— Nie.


— Może powin­naś spró­bo­wać ponow­nie.


— Wysła­łam jej cztery e-maile. — Louise zaczerp­nęła powie­trza. — Za
każ­dym razem pro­sząc ją, żeby napi­sała, kiedy ostat­nio kore­spon­do­wała z Mogen­sem i czy może się z nim widziała. W ostat­nim e-mailu chcia­łam,
żeby prze­ka­zała Mogen­sowi, że pro­szę o kon­takt. Tyle że aku­rat ten
e-mail nie doszedł.


— Dla­czego?


— Nagle zli­kwi­do­wała skrzynkę.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Mogło być wiele powo­dów.


— Wiem, ale mam wra­że­nie, że ona świa­do­mie stara się zatrzeć wszel­kie
ślady swo­ich kon­tak­tów z Mogen­sem. Jeśli on rze­czy­wi­ście do niej
poje­chał, to moż­liwe, że wła­śnie ona jest ostat­nią osobą, która go
widziała.


Ravn dokoń­czył cro­is­santa.


— Dla­czego nie pój­dziesz z tym wszyst­kim na poli­cję? Nawet jeśli sprawa
nie jest prio­ry­te­towa, mogą zwró­cić się do Niem­ców, a może nawet
wytro­pić adres e-mailowy.


Louise zgnio­tła pusty kubek.


— Nie mam ochoty mie­szać w to poli­cji. Chcę się tylko dowie­dzieć, czy z Mogen­sem jest wszystko w porządku. Dla­tego poszu­ka­łam tro­chę w sieci i dowie­dzia­łam się, że w całym Ber­li­nie są trzy kobiety o takim imie­niu i nazwi­sku.


— Jakim nazwi­sku? Ber­li­nianka? — Ravn się uśmiech­nął.


— Nie. Adres e-mailowy, któ­rym się posłu­gi­wała, był na nazwi­sko
Schu­mann, z dodat­kiem jakiejś liczby. W dru­gim e-mailu do Mogensa
napi­sała, że ma na imię Renate. To Mogens pierw­szy nazwał ją
Ber­li­nianką, a potem ona zaczęła się tak pod­pi­sy­wać.


— Renate Schu­mann — powie­dział Ravn. — Czemu sądzisz, że Mogens jest u niej?


— Tylko zga­duję. Tak czy ina­czej, wezmę kilka dni urlopu, pojadę do
Ber­lina i skon­tak­tuję się z tymi trzema kobie­tami, któ­rych dane
zna­la­złam.


Ravn wyglą­dał, jakby za chwilę miał spaść z krze­sła.


— Dobrze się zasta­no­wi­łaś?


— Chcę się dowie­dzieć, co się z nim stało.


— Nie możesz do nich zadzwo­nić albo napi­sać?


— Sam mówi­łeś, że moment zasko­cze­nia jest bez­cenny.


— Tak, ale ze znik­nię­ciem Mogensa może się łączyć jakieś prze­stęp­stwo.
Nie wiesz, kogo tam spo­tkasz. Za tym nazwi­skiem może się kryć
kto­kol­wiek.


Louise poki­wała głową.


— Wiem, dla­tego chcia­łam spy­tać, czy nie poje­chał­byś tam ze mną.


Ravn spoj­rzał na kubek.


— Louise…


— Opłacę ci bilet, wszyst­kie koszty…


— Nie­stety, to nie­moż­liwe — powie­dział Ravn. Zabrzmiało to szcze­rze.


— Okay — wyszep­tała Louise, uśmie­cha­jąc się do niego smutno. — Cze­kają
na cie­bie kolejne stoły, z któ­rymi jesz­cze nie wal­czy­łeś?


Ravn pod­niósł głowę znad pustego już kubka.


— Coś w tym stylu.


Louise wyjęła mu go z dłoni i wrzu­ciła razem ze swoim do torebki po
roga­li­kach, pokle­pała Møffego po łbie i wstała.


— Louise, naprawdę uwa­żam, że to zły pomysł, żebyś tam jechała. Napisz
do nich albo zadzwoń.


Louise poki­wała głową i pode­szła do relingu.


— Cza­sem po pro­stu trzeba pewne rze­czy zro­bić, nawet jeśli rozum
pod­po­wiada co innego. Znasz to uczu­cie, prawda?
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 8 listo­pada 1989
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Ostat­nie pro­mie­nie słońca prze­ni­kały przez okna dachowe małej salki
gim­na­stycz­nej i padały na szczu­płe ciała gim­na­sty­czek. Dziew­czynki
pod­bie­gały po kolei do tram­po­liny i na komendę Frau Hertz robiły salto.
W głębi sali Renate wyko­ny­wała serię ćwi­czeń na wyso­kiej drew­nia­nej
skrzyni. Sta­nie na rękach i dwa salta do tyłu zostały wyko­nane
per­fek­cyj­nie, ale kiedy przy­mie­rzała się do koń­czą­cego serię flik flaka,
ude­rzyła krzywo o rów­no­waż­nię i spa­dła. Leżała na pod­ło­dze, miała łzy w oczach, ale nawet nie jęk­nęła. Frau Hertz kla­snęła w dło­nie, dając znak,
że ma wstać i zacząć ćwi­cze­nie od początku. Pod­nio­sła się ostroż­nie i ponow­nie weszła na rów­no­waż­nię.


Przez okrą­głe okno w drzwiach sali gim­na­stycz­nej Haus­ser przy­glą­dał się
dziew­czyn­kom. Drzwi przy­po­mi­nały mu wieko skrzyni, ale to co widział po
dru­giej stro­nie, nie miało nic wspól­nego z jego doświad­cze­niami z Hohenschönhausen. Roz­ko­szo­wał się pre­cy­zją, z jaką dziew­częta wyko­ny­wały
ćwi­cze­nia, podzi­wiał ich wdzięk. Ktoś, kto chciałby je skrzyw­dzić, byłby
chyba potwo­rem, pomy­ślał, ale zaraz potem dodał, że życie bywa
bez­względne.


Godzinę póź­niej dziew­czynki ruszyły z szatni w stronę drzwi. Ostat­nia,
lekko kule­jąc, szła Renate.


— Renate!


Dziew­czynka zatrzy­mała się, spoj­rzała na drugą stronę sali i wśród
opusz­czo­nych już przy­rzą­dów zoba­czyła wyso­kiego męż­czy­znę.


— Podejdź na chwilę, mam dla cie­bie wia­do­mość.


Zawa­hała się, po chwili jed­nak opu­ściła kole­żanki i ruszyła w jego
kie­runku.


Haus­ser oparł się o rów­no­waż­nię, by odcią­żyć chorą nogę. Nie miał już
opa­trun­ków, ale twarz na­dal była pokie­re­szo­wana, wyglą­dał jak bok­ser po
prze­gra­nej ostat­niej run­dzie.


Renate patrzyła na niego prze­stra­szona.


— Nie jest aż tak źle, jak wygląda — powie­dział ochry­płym gło­sem.


— Co to za wia­do­mość?


— Może nie tyle mam wia­do­mość, ile po pro­stu chcia­łem z tobą
poroz­ma­wiać.


— Mama na mnie czeka.


Mimo nikłej postury wyda­wała się nie­ustra­szona. Haus­ser nie mógł
powstrzy­mać uśmie­chu.


— Wiem, ale zajmę ci tylko chwilę. Wiesz, kim jestem?


— Naszym dozorcą — powie­działa dziew­czynka, odwra­ca­jąc wzrok. — Co pan
chce mi powie­dzieć?


— Usiądź. — Haus­ser wska­zał na stertę mate­racy.


Renate pokrę­ciła głową.


— Muszę już iść.


— Nie masz powodu do nie­po­koju. Usiądź.


Dziew­czynka usia­dła nieco opor­nie na brzegu mate­raca.


— Przy­pusz­czam, że wiesz, że nie jestem waszym dozorcą. Mama albo tata
na pewno ci coś powie­dzieli. Coś o mnie.


Dziew­czynka spu­ściła wzrok.


— Nie musisz się niczego oba­wiać. Powiedz mi tylko, co ci mówili.


— Nic mi nie mówili. Muszę już iść.


Renate zaczęła się pod­no­sić, Haus­ser wyjął legi­ty­ma­cję i podał jej.
Przy­glą­dała się zdzi­wiona stem­plowi służb bez­pie­czeń­stwa i widocz­nemu na
środku emble­ma­towi.


— Pra­cuje pan dla pań­stwa, dla służby bez­pie­czeń­stwa — stwier­dziła
spe­szona.


— W ran­dze puł­kow­nika — powie­dział, wska­zu­jąc na literki widoczne przed
jego nazwi­skiem.


— Tata mówił, że jest pan szpie­giem. Że pan nas śle­dził.


Haus­ser pokrę­cił głową.


— Obser­wo­wa­łem was, to prawda, ale przede wszyst­kim po to, żeby was
chro­nić.


Dziew­czynka zmru­żyła oczy i przy­glą­dała mu się podejrz­li­wie.


— Tata mówił co innego. Pan chyba kła­mie.


— Ostre słowa, ale przy­naj­mniej szczere. — Haus­ser scho­wał legi­ty­ma­cję
do kie­szeni. — Powiedz, czy twój tata ni­gdy się nie myli?


Dziew­czynka szybko poki­wała głową.


— Ach tak, więc kiedy twier­dzi, że gim­na­styka to tylko zabawa i nie
powin­naś poświę­cać jej zbyt wiele czasu, to też ma rację?


Dziew­czynka nie odpo­wie­działa.


— Albo kiedy mówi, że nie pozwoli ci ćwi­czyć, jeśli nie popra­wisz stopni
w szkole, to też ma rację? Jest spra­wie­dliwy?


— Skąd pan wie, co tata mówi?


— Ja wiem wszystko. Pamię­tasz, co według taty jest naj­waż­niej­sze?


— Zdo­być wykształ­ce­nie, żeby mieć dobrą pracę i dobrze zara­biać.


— Ale nie to jest twoim marze­niem, prawda, Renate? — Haus­ser pró­bo­wał
uchwy­cić jej wzrok. — Opo­wiedz mi o swo­ich marze­niach. Cho­ciaż szcze­rze
mówiąc, chyba wiem, co mi powiesz. Są zwią­zane z gim­na­styką, zga­dza się?


— Chcę zdo­być złoty medal w gim­na­styce dla Nie­miec­kiej Repu­bliki
Demo­kra­tycz­nej.


— Tak jest. I wiesz co? Nie­za­leż­nie od tego, co mówi twój tata, jest to
piękne marze­nie.


— Głu­pie. Skoro nawet nie potra­fię utrzy­mać się na rów­no­ważni —
powie­działa dziew­czynka, pocie­ra­jąc obo­lałą goleń. — Jestem nie­zdarą,
tak twier­dzi Frau Hertz.


— Nie — powie­dział Haus­ser, nachy­la­jąc się nad nią. — Jesteś
naj­dziel­niej­szą dzie­wię­cio­let­nią dziew­czynką, jaką znam. Dla­tego pokażę
ci coś wyjąt­ko­wego.


— Mam dzie­więć i pół roku. Co chce mi pan poka­zać?


— Jeśli chcesz się dowie­dzieć, musisz iść ze mną.


— Mama na mnie czeka… Ona nie chce, żebym…


— Żebyś roz­ma­wiała z obcymi. I ma rację, nie wolno ci ni­gdzie iść z kimś, kogo nie znasz. Ale my się prze­cież znamy, jeste­śmy sąsia­dami.
Poza tym jestem puł­kow­ni­kiem, powin­naś mnie słu­chać. — Haus­ser
uśmiech­nął się, pocią­gnął ostroż­nie za pio­nier­ską chu­stę, którą
dziew­czynka miała na szyi. — To zaj­mie tylko moment, Renate. A to coś
naprawdę wyjąt­ko­wego.


***


Lena sie­działa przed wej­ściem do szkoły i paliła papie­rosa, cze­ka­jąc, aż
Renate wyj­dzie z budynku. Żeby schro­nić się przed desz­czem, scho­wała się
pod wiatę. Więk­szość dziew­czy­nek z grupy Renate opu­ściła już szkołę,
Lena wypa­try­wała córki zanie­po­ko­jona. Zoba­czyła wycho­dzącą z budynku
Frau Hertz. Kiedy nauczy­cielka zaczęła zamy­kać drzwi na klucz, ruszyła
po scho­dach w jej stronę.


— Frau Hertz?


Potęż­nie zbu­do­wana kobieta odwró­ciła się i pozdro­wiła Lenę.


— Widziała pani Renate?


— Wyszła z kole­żan­kami już jakiś czas temu.


— Nie opu­ściła budynku.


— Musiała, w środku nikogo nie ma.


— Pro­szę otwo­rzyć drzwi.


Nauczy­cielka spoj­rzała na Lenę poiry­to­wana.


— Upew­ni­łam się dokład­nie, zanim wyszłam.


— Pro­szę otwo­rzyć! Moja córka tam jest!


Frau Hertz prze­krę­ciła klucz w zamku i otwo­rzyła drzwi. Lena szarp­nęła
za klamkę i weszła do środka. Kiedy bie­gła przez ciemny kory­tarz w stronę sali gim­na­stycz­nej, jej kroki odbi­jały się echem od ścian.


Dotarła do drzwi sali, pchnęła je.


— Renate! — zawo­łała, wcho­dząc.


Zna­la­zła włącz­nik na ścia­nie i zapa­liła świa­tło. Świe­tlówki zami­go­tały i bladą poświatą roz­ja­śniły pustą salę gim­na­styczną.


— Renate! — zawo­łała Lena, kie­ru­jąc się do szatni. Ale szat­nia była
pusta.


***


Haus­ser pomógł Renate poko­nać ostat­nie stop­nie scho­dów poża­ro­wych, a potem wyjść na pła­ski dach budynku szkoły. Tutaj na górze, na czwar­tym
pię­trze, miało się wra­że­nie, że wiatr wieje sil­niej.


— Dostać się tu to nie lada zada­nie dla takich dwóch kon­tu­zjo­wa­nych
wojow­ni­ków jak my. — Uśmiech­nął się do dziew­czynki.


— Co pan chciał mi poka­zać?


— Cier­pli­wo­ści, kocha­nie. Tędy — powie­dział i popro­wa­dził ją obok okien
dacho­wych i dużego wen­ty­la­tora. — Znasz histo­rię o szczu­ro­ła­pie z Hameln?


— Chyba nie. A co to za histo­ria?


— Opo­wiada o wio­sce dotknię­tej strasz­liwą plagą szczu­rów. Pew­nego dnia
prze­cho­dził przez nią szczu­ro­łap i miesz­kańcy zaczęli go bła­gać, żeby
pomógł im pozbyć się szczu­rów. Byli gotowi oddać mu wszystko, co mieli.
Szczu­ro­łap, który był dobrym socja­li­stą, odpo­wie­dział, że wystar­czy,
jeśli dadzą mu tyle, żeby nie musiał iść głodny spać. I wiesz, co
zro­bił?


— Nie, nie znam tej histo­rii.


— Zna­lazł nie­wielki flet i zaczął grać. — Haus­ser zagwiz­dał, uniósł
dło­nie i zaczął poru­szać pal­cami, jakby grał na fle­cie. — Już po chwili
ze wszyst­kich nor zaczęły wycho­dzić szczury. Podą­żyły za dźwię­kami
melo­dii, zosta­wia­jąc za sobą wio­skę.


— Dokąd je zabrał?


— Do nie­wiel­kiego potoku. Na tyle płyt­kiego, żeby mógł bez­piecz­nie przez
niego przejść, ale na tyle głę­bo­kiego, żeby szczury się uto­piły.


— I w ten spo­sób pomógł miesz­kań­com wio­ski?


— Tak. Ale kiedy wró­cił do wsi, jej miesz­kańcy stwier­dzili, że po pro­stu
miał szczę­ście i że sami też by sobie dali radę.


— Nie zacho­wali się ład­nie.


— Tacy wła­śnie są kapi­ta­li­ści. Chciwi i kłam­liwi. Dla­tego szczu­ro­łap
zadbał, żeby ni­gdy nie zapo­mnieli o swoim oszu­stwie. Zaczął znów grać na
fle­cie.


— Ale prze­cież szczu­rów nie było już w wio­sce.


— Nie, ale tym razem za szczu­ro­ła­pem poszły dzieci.


Renate otwo­rzyła sze­roko oczy.


— I uto­pił je?


— Nie. — Haus­ser się roze­śmiał. — Co za maka­bryczne pomy­sły przy­cho­dzą
ci do głowy? Zabrał je do pięk­nego socja­li­stycz­nego kraju, gdzie mogły
speł­nić wszyst­kie swoje marze­nia. Gdzie nikt nikogo nie oszu­ki­wał. —
Haus­ser pogła­dził Renate po gło­wie. — Widzisz te wieże, tam w dole? —
Poka­zał ręką na wiel­kie reflek­tory, odci­na­jące się wyraź­nie na tle
ciem­nego noc­nego nieba.


— To wieże w Parku Sportu imie­nia Frie­dri­cha Ludwiga Jahna.


— Masz rację. — Haus­ser zer­k­nął na zega­rek. — A teraz patrz uważ­nie —
powie­dział.


W tym momen­cie reflek­tory na wie­żach roz­bły­sły. Świe­ciły coraz moc­niej,
zle­wały się, two­rząc ośle­pia­jący krąg. Widziane z dachu spra­wiały
wra­że­nie jarzą­cej się nad mia­stem aure­oli.


— Czy to nie piękny widok?


Renate kiw­nęła głową.


— To jasny sym­bol wiel­ko­ści naszego pań­stwa. Nazwany imie­niem twórcy
nie­miec­kiej sztuki gim­na­stycz­nej.


— „Frisch, fromm, fröhlich, frei” — powie­działa Renate. — To nasze
motto. Frau Hertz mówiła nam, że to jego słowa.


— Jestem pod wra­że­niem two­jej wie­dzy, Renate. W tym parku, na sta­dio­nie,
prze­ży­łem wiele wzru­szeń, obser­wu­jąc wspa­niałe osią­gnię­cia naszych
boha­te­rów. Widzia­łem, jak Uwe Hohn bije rekord świata w rzu­cie
oszcze­pem. Jako pierw­szy poko­nał gra­nicę stu metrów.


Oczy dziew­czynki pro­mie­niały, uśmiech­nęła się do niego.


— Renate! Renate! — roz­le­gło się w ciem­no­ści woła­nie Leny.


Haus­ser i Renate pode­szli do kra­wę­dzi dachu i spoj­rzeli w dół, na
szkolny dzie­dzi­niec, gdzie Lena i Frau Hertz gorącz­kowo szu­kały
dziew­czynki.


— Zawo­łaj mamę — powie­dział Haus­ser.


— Mamo! Mamo, jestem tu, na górze — krzyk­nęła Renate tak gło­śno, jak
potra­fiła.


Lena odwró­ciła się. Renate krzyk­nęła ponow­nie, obie kobiety popa­trzyły
do góry i nie­mal jed­no­cze­śnie dostrze­gły sto­jącą na dachu dziew­czynkę.
Frau Hertz zasło­niła usta dło­nią, prze­ra­żona. Lena stała jak
spa­ra­li­żo­wana, wpa­tru­jąc się w Renate i Haus­sera, który góro­wał nad jej
córeczką niczym zło­wrogi cień.


Gła­dził dziecko po wło­sach i patrzył w stronę sta­dionu. Jedno lek­kie
pchnię­cie, a mała skoń­czy u stóp swo­jej zdra­dziec­kiej matki, pomy­ślał.
Wyda­rzy się tra­ge­dia, któ­rej żadne bogac­twa świata nie będą w sta­nie
wyma­zać z pamięci Leny.


— Haus­ser, bła­gam cię!


Uśmiech­nął się do niej.


— To ja usu­wam ziarnka pia­sku z try­bów maszyny. Zro­zu­mia­łaś to w końcu?


Lena nie odpo­wie­działa. Patrzyła na niego pustym, wypa­lo­nym wzro­kiem.
Usta miała otwarte.


Haus­ser spoj­rzał na nią z czu­ło­ścią, po czym szybko odwró­cił wzrok.


— Zejdź na dół do mamusi, Renate — powie­dział.


Mała odwró­ciła się i pobie­gła po pła­skim dachu.


— Renate! — zawo­łał Haus­ser. Dziew­czynka zatrzy­mała się i spoj­rzała na
niego. — Powiedz mi jesz­cze raz, jakie jest twoje marze­nie?


— Repre­zen­to­wać Nie­miecką Repu­blikę Demo­kra­tyczną na igrzy­skach
olim­pij­skich i wygrać dla nas złoto — zawo­łała.


Haus­ser zasa­lu­to­wał jej.
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Haus­ser obser­wo­wał na moni­to­rze, jak na pode­ście scho­dów kuchen­nych
Chri­stoph obej­muje Lenę i tuli ją, ale i tak nie udaje mu się stłu­mić
jej szlo­chu.


— Musimy wyje­chać. Jak naj­szyb­ciej. Dzi­siaj w nocy.


— Nie, Lena, to byłoby samo­bój­stwo.


— Samo­bój­stwem jest pozo­sta­wa­nie tu. Dla­czego, do dia­bła, go nie
zabi­łeś?


— Tak miało być. Byli­śmy prze­ko­nani, że on nie żyje. Takie spra­wiał
wra­że­nie.


— Powi­nie­neś się upew­nić!


— Wiem. — Chri­stoph pogła­dził żonę po wło­sach i poca­ło­wał w czoło. —
Musimy zacze­kać. W wie­czor­nych wia­do­mo­ściach mówili, że reformy są
tuż-tuż. Będzie wię­cej swo­body. Jestem prze­ko­nany, że wszystko pój­dzie
zgod­nie z naszymi prze­wi­dy­wa­niami.


— Tak, tylko kiedy?


— Za kilka tygo­dni, naj­póź­niej.


Lena wyswo­bo­dziła się z jego objęć, wstała.


— Tygo­dni? Tu liczą się godziny. Ten psy­cho­pata może zaata­ko­wać nas w każ­dej chwili. Jeśli nic nie zro­bisz, ucieknę sama z Renate.


— Ależ Leno…


Lena ruszyła do drzwi.


— Mówię poważ­nie. I wtedy już ni­gdy nas nie zoba­czysz.


Chri­stoph wstał, pod­szedł do niej i znów ją objął.


— Lieb­chen, zro­bimy to razem. Coś wymy­ślę.


— Mówisz poważ­nie?


— Tak.


— Skon­tak­tu­jesz się z… ludźmi?


— Z jakimi ludźmi? Wszy­scy już albo dawno wyje­chali, albo się ukry­wają…


— Więc co zro­bisz?


Chri­stoph patrzył chwilę przed sie­bie.


— Braun miał kie­dyś pewien plan. „Stra­te­gia tyl­nych drzwi”, tak go
okre­ślał. Nie był tak sprytny jak plan Schrödera, ale nie nie­moż­liwy do
zre­ali­zo­wa­nia.


Haus­ser odchy­lił się na krze­śle. Po tylu tygo­dniach i mie­sią­cach. Po
tylu zawo­dach, bólu i cier­pie­niach, w końcu wyglą­dało na to, że dopiął
swego.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravn poło­żył na sto­liku adap­tor. Vic­to­ria sie­działa na ladzie z papie­ro­sem w kąciku ust. Byli sami w anty­kwa­ria­cie, a chłodne
spoj­rze­nie, które posłała mu przez nie­bie­skawy welon papie­ro­so­wego dymu,
nie pozo­sta­wiało wąt­pli­wo­ści, że wola­łaby, żeby sobie poszedł.


— Myśla­łem, że się ucie­szysz, że ci go zwra­cam. — Ravn wska­zał głową na
urzą­dze­nie.


Vic­to­ria nie odpo­wie­działa, tylko na­dal się w niego wpa­try­wała. Ravn
odwró­cił wzrok.


— Naresz­cie się z tym upo­ra­łem. Osta­tecz­nie zamkną­łem ten roz­dział.


Prze­cią­gnął się na krze­śle i uśmiech­nął do Vic­to­rii.


Ona jed­nak nie odwza­jem­niła jego uśmie­chu, patrzyła przed sie­bie pustym
wzro­kiem.


— O co cho­dzi? — spy­tał, kiedy cisza mię­dzy nimi stała się nie do
wytrzy­ma­nia. — Nie zapa­rzy­ła­byś kawy, zamiast sie­dzieć tu skwa­szona?


— Nie mam ochoty na kawę — odpo­wie­działa, gasząc w popiel­niczce ręcz­nie
skrę­co­nego papie­rosa.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Kto cię dzi­siaj tak wku­rzył?


— Ty, i nie tylko dzi­siaj. Zawio­dłam się na tobie, naprawdę.


— Co ci zro­bi­łem? — spy­tał. Wstał i roz­ło­żył ręce.


— Kiedy chla­łeś do nie­przy­tom­no­ści, sądzi­łam, że niżej już nie możesz
upaść.


— Teraz na ogół jestem trzeźwy.


— Ow­szem, zauwa­ży­łam, i nie jestem pewna, czy ci to służy. — Się­gnęła do
kie­szeni po paczkę tyto­niu.


— Naprawdę nie rozu­miem, co takiego zro­bi­łem.


— Nie napada się na ludzi — powie­działa, krę­cąc głową.


— A więc o to cho­dzi? — Ravn zmru­żył oczy i spoj­rzał na nią surowo. —
Mając na uwa­dze to, czego on się dopu­ścił, powie­dział­bym, że zasłu­żył na
wię­cej. Byłem dla niego bar­dzo łagodny.


— Doprawdy? — Vic­to­ria wysy­pała nieco tyto­niu na bibułkę i zaczęła
zwi­jać papie­rosa. — A więc uwa­żasz, że sto­su­jąc prze­moc, można roz­wią­zać
wszyst­kie pro­blemy świata?


— Ni­gdy nie twier­dzi­łem, że jestem w sta­nie roz­wią­zać wszyst­kie pro­blemy
świata, sto­su­jąc prze­moc czy jej nie sto­su­jąc. Bar­dzo pro­szę, żebyś
trzy­mała mnie od tego z daleka, mam wystar­cza­jąco dużo wła­snych
pro­ble­mów — powie­dział, uśmie­cha­jąc się do niej, jakby w ten spo­sób
chciał nieco ocie­plić atmos­ferę.


Vic­to­ria zapa­liła kolej­nego papie­rosa i wydmu­chała chmurę dymu pro­sto na
niego.


— Mówi­łam, że masz zosta­wić tę komórkę w spo­koju. Ale ty nie mogłeś się
powstrzy­mać. Poru­szy­łeś niebo i zie­mię, żeby się dowie­dzieć, kto kryje
się za tymi SMS-ami. I co ci z tego przy­szło?


— Dowie­dzia­łem się prawdy — powie­dział Ravn i wzru­szył ramio­nami.


— Ach tak. Ja nato­miast widzę szramy na czole czło­wieka, który na
doda­tek stra­cił przy­ja­ciela.


— Mówisz tak, jak­byś cyto­wała któ­ryś z tych swo­ich porad­ni­ków —
powie­dział, wska­zu­jąc głową na półki ugi­na­jące się pod cię­ża­rem ksią­żek.
— Tylko chyba zapo­mnia­łaś, że to mnie zdra­dzono. To nie ja kła­ma­łem,
oszu­ki­wa­łem i zdra­dza­łem.


— Nie, ty biłeś — powie­działa Vic­to­ria i wstała. — Ścią­gną­łeś na sie­bie
złą karmę, zda­jesz sobie z tego sprawę?


— Znam ludzi, któ­rych zła karma jesz­cze nie dosię­gła — rzu­cił lekko. —
Mam zro­bić tę kawę czy nie?


— Dzi­siaj nie. — Vic­to­ria pokrę­ciła głową. — Edu­ardo wspo­mniał, że się z kimś spo­ty­kasz. Po co ci była ta awan­tura?


Ravn skrzy­żo­wał ręce na piersi.


— Edu­ardo za dużo mówi. Z nikim się nie spo­ty­kam.


— Twier­dził, że…


— Poma­gam pew­nej kobie­cie odna­leźć zagi­nio­nego brata. To wszystko.


Vic­to­ria popra­wiła oku­lary, które ześli­zgnęły się jej na czu­bek nosa.
Ravn odniósł wra­że­nie, że spoj­rzała na niego nieco łaskaw­szym okiem.


— Więc jed­nak robisz coś poży­tecz­nego.


— I tak, i nie — powie­dział nie­pew­nie. — Prawdę mówiąc, nie­wiele mogę
jej pomóc.


— Zna­la­zła go?


— Brata? Nie. Praw­do­po­dob­nie poje­chał do Ber­lina. Ostat­nio
zapro­po­no­wała, żebym tam z nią poje­chał…


— I?


— I co? Ja się ni­gdzie nie wybie­ram.


Vic­to­ria poki­wała głową.


— Jasne — powie­działa gło­sem peł­nym iro­nii. — Cho­ciaż Ber­lin to mia­sto
stwo­rzone dla cie­bie. Zajęte sobą, nie ma bar­dziej aro­ganc­kich ludzi niż
ber­liń­czycy. Ide­al­nie byś tam paso­wał.


— Dzię­kuję. Przez moment mia­łem wra­że­nie, że mówisz o Sztok­hol­mie i jego
miesz­kań­cach.


Vic­to­ria nie ode­zwała się. Prze­szła pod ladą i pode­szła do pierw­szego
regału, na któ­rym stały prze­wod­niki tury­styczne. Powio­dła dło­nią po
grzbie­tach, wypa­tru­jąc cze­goś wśród tytu­łów. W końcu zna­la­zła to, czego
szu­kała. Zdjęła książkę z półki i rzu­ciła ją Ravnowi.


Chwy­cił ją, zdzi­wiony.


— Co ty robisz? — spy­tał, otwie­ra­jąc na pierw­szej stro­nie nieco
znisz­czony prze­wod­nik po Ber­li­nie. — Nie sły­sza­łaś, co powie­dzia­łem?
Ni­gdzie się nie wybie­ram.


Vic­to­ria sta­nęła przed nim, trzy­ma­jąc się pod boki.


— Tu w każ­dym razie nie będziesz prze­sia­dy­wał.


Ravn spoj­rzał na nią.


— Naprawdę uwa­żasz, że powi­nie­nem jechać?


Ski­nęła głową.


— Ale ja jej pra­wie nie znam. Nawet nie wiem, gdzie mieszka, i w ogóle…


— Weź się w garść, rusz się. W każ­dym razie nie chcę cię tu widzieć.


— Wyrzu­casz mnie?


Vic­to­ria znów ski­nęła głową.


— Nie mogę już na cie­bie patrzeć.


Ravn spo­glą­dał na nią zdzi­wiony.


— Tylko dla­tego, że przy­ło­ży­łem Mik­ke­lowi?


— Rów­nież dla­tego. Masz szla­ban na tydzień.


— Szla­ban? O czym ty mówisz? — spy­tał z nie­do­wie­rza­niem.


— To mój lokal i ja tu decy­duję.


Ravn ruszył wzdłuż kanału z powro­tem na „Biancę”, mru­cząc coś pod nosem.
Møffe drep­tał za nim, led­wie nadą­ża­jąc. Nie poj­mo­wał, dla­czego Vic­to­ria
się na niego obra­ziła. Szla­ban? Pokrę­cił głową. Spo­sób, w jaki to
powie­działa, był gor­szy, niż gdyby po pro­stu wyrzu­ciła go za drzwi.
Można by pomy­śleć, że na­dal jest czę­ścią kadry peda­go­gicz­nej w Liceum
Chri­stian­shavn, gdzie uczyła przez całe swoje dotych­cza­sowe życie, do
momentu, gdy posta­no­wiła je zmie­nić i kupiła anty­kwa­riat. Jeśli to miał
być wyraz tro­ski o niego, to musiał przy­znać, że wyra­żała ją w dość
spe­cy­ficzny spo­sób.


Wło­żył rękę do kie­szeni kurtki i dotknął prze­wod­nika. Oszo­ło­miony
reak­cją Vic­to­rii, naj­wy­raź­niej auto­ma­tycz­nie go tam wsu­nął. Pomy­ślał, że
naj­chęt­niej wrzu­ciłby go do kanału, tak jak nokię, ale opa­no­wał się.
Usiadł na nabrzeżu. Żało­wał, że rzu­cił pale­nie. Żeby cho­ciaż miał przy
sobie bro­wa­rek, pomy­ślał. Møffe poło­żył się obok niego, Ravn pogła­dził
go po grzbie­cie. Pomy­ślał o Louise i o tym, że coraz lepiej czuł się w jej towa­rzy­stwie. Poza tym sprawa zwią­zana z zagi­nię­ciem jej brata
spra­wiła, że odżyły w nim dawne instynkty. Bo cho­ciaż nie­na­wi­dził swo­jej
byłej pracy, zwią­za­nych z nią for­mal­no­ści i zasad, to bra­ko­wało mu
roz­wią­zy­wa­nia spraw. Był dobrym śled­czym. Znaj­do­wał ślady, które
prze­oczyli tech­nicy, umiał skło­nić naj­bar­dziej zatwar­dzia­łych ban­dy­tów
do przy­zna­nia się do winy. Bra­ko­wało mu miej­sca zbrodni, tego
szcze­gól­nego uczu­cia, kiedy poja­wiał się tam po raz pierw­szy, bra­ko­wało
mu cię­żaru kami­zelki kulo­od­por­nej i dotyku chłod­nej ręko­je­ści glocka.
Chciał znów poczuć meta­liczny smak adre­na­liny w ustach, doświad­czyć
widze­nia tune­lo­wego, które spra­wiało, że sku­piał się na ofie­rze niczym
dra­pieżny ptak. W głębi duszy był gli­nia­rzem, nie­za­leż­nie od tego, czy
miał pla­kietkę, czy nie. Pomy­ślał o Ber­li­niance i natych­miast
przy­po­mniał sobie Mar­lenę Die­trich, śpie­wa­jącą Lili Mar­len. Może było
mu pisane, że ma pomóc Louise? Pomóc jej dotrzeć do tajem­ni­czego
kon­taktu Mogensa?
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 9 listo­pada 1989
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Na Dan­zi­ger Straße samo­chody posu­wały się naprzód w śli­ma­czym tem­pie.
Nagle od stru­mie­nia aut odłą­czyła się czarna łada, pod­je­chała do
chod­nika i zatrzy­mała się obok Haus­sera, który naj­wy­raź­niej na nią
cze­kał, bo natych­miast otwo­rzył drzwi i wsiadł do środka. Poczuł
prze­szy­wa­jący ból, poła­mane żebra na­dal dawały o sobie znać, ale
uśmiech­nął się do sie­dzą­cego za kie­row­nicą Müllera.


— Zgo­li­łeś wąsiki — zauwa­żył Müller.


Haus­ser potarł pal­cem miej­sce nad górną wargą.


— Pozby­łem się ich.


— Wyda­jesz się w dobrym humo­rze. Zakła­dam, że nie sły­sza­łeś jesz­cze
naj­now­szych wia­do­mo­ści.


— Mam je gdzieś.


— Wymie­nili całe Biuro Poli­tyczne.


— Niech je sobie wymie­niają.


Müller uniósł brwi, zdzi­wiony reak­cją Haus­sera.


— Idą nowe czasy. Także dla nas.


— Co nie zmie­nia faktu, że akcja Midas dobiega końca. Zna­la­złem ich
piętę achil­le­sową. Klu­czem do wszyst­kiego oka­zała się córka. Nawet
zdrajcy mają instynkty rodzi­ciel­skie. Musimy o tym pamię­tać, Müller:
nie­ważne, jak bar­dzo nie­na­wi­dzimy tych paso­ży­tów, musimy pamię­tać, że
nawet oni mają uczu­cia dla swo­jego potom­stwa.


Müller kiwał głową w mil­cze­niu.


— Midas zamie­rza uciec — powie­dział nagle Haus­ser. Pokle­pał Müllera
przy­ja­ciel­sko po ramie­niu. — Może nawet już dzi­siaj wie­czo­rem albo w nocy. Wła­śnie wszystko przy­go­to­wuje, więc nie mamy czasu do stra­ce­nia. —
Dał Müllerowi znak, żeby jechał, ale Müller się nie ruszył.


— Na co cze­kasz, do cho­lery?


Müller wyjął papie­rosa i zapa­lił.


— Teraz to już nie ma żad­nego zna­cze­nia.


— Osza­la­łeś? Oczy­wi­ście, że ma.


— Ogło­szono amne­stię. Szansa, że będziemy mogli zasto­so­wać wobec nich
jakie­kol­wiek sank­cje prawne, jest mini­malna.


— Mój drogi, ja nie zamie­rzam go aresz­to­wać. Chcę tylko z czy­stym
sumie­niem zastrze­lić go w momen­cie, kiedy będzie prze­kra­czał gra­nicę.


Müller patrzył pustym wzro­kiem przez przed­nią szybę.


— Nic z tego. Wiem, że chcesz go dorwać, ale oba­wiam się, że jest już na
to za późno.


— Czy ty mnie w ogóle słu­chasz? Powie­dzia­łem, że chcą uciec dzi­siaj w nocy!


Müller zga­sił nie­do­pa­lo­nego papie­rosa.


— Może lepiej go prze­je­chać, albo wrzu­cić do Sprewy, jak Brauna?
Dopil­nu­jemy, żeby uległ wypad­kowi, i będziemy mogli spać spo­koj­nie.


— Nie, do cho­lery. Chcę, żeby został zastrze­lony przy prze­kra­cza­niu
gra­nicy! Potem poin­for­mu­jemy ofi­cjal­nie o jego śmierci i dopil­nu­jemy,
żeby wszy­scy dowie­dzieli się o jego prze­stęp­stwach wobec pań­stwa.
Spra­wie­dli­wo­ści sta­nie się zadość.


— Oba­wiam się, że jesteś jedy­nym, który tego pra­gnie, Haus­ser. To
koniec, zamy­kamy inte­res i zacie­ramy ślady. Nisz­czarki pra­cują na
okrą­gło, a tobie roi się publiczna egze­ku­cja? To sza­leń­stwo.


— Jeste­śmy brud­nym narzę­dziem prawdy, Pań­stwa, towa­rzy­szu Müller —
powie­dział Haus­ser z ogniem w oczach. — Skoro nasi poli­tycy są słabi, my
musimy być sil­niejsi. Jedno jest pewne: mur nie daruje nikomu! —
stwier­dził i uśmiech­nął się. — Powinni byli to na nim wypi­sać wiel­kimi
lite­rami, żeby to były ostat­nie słowa, które ci prze­klęci ucie­ki­nie­rzy
zoba­czą.


— Tak jak przy­pusz­cza­łem, nie sły­sza­łeś ostat­nich pogło­sek.


Haus­ser wzru­szył ramio­nami.


— Zawsze są jakieś pogło­ski. Dla­czego aku­rat te mia­łyby mnie
inte­re­so­wać?


— Bo pocho­dzą bez­po­śred­nio z głów­nej sie­dziby par­tii. Z gabi­netu Egona
Krenza.


— Ten dureń mnie nie obcho­dzi. Niech go awan­sują, co mi do tego.


— Nie awan­sują go. Moje źró­dło donosi, że trwają prace nad wystą­pie­niem
na dzi­siej­szej kon­fe­ren­cji pra­so­wej.


— Nad wystą­pie­niem? Jakim? Poże­gnal­nym?


— Nie. Podobno zosta­nie ogło­szone, że każdy będzie mógł swo­bod­nie
wyjeż­dżać z kraju.


— To chyba nie­moż­liwe?


Müller wzru­szył ramio­nami.


— Z tego co mi wia­domo, dzi­siaj wie­czo­rem Scha­bow­ski poin­for­muje o tym
prasę świa­tową.


Haus­ser zanie­mó­wił, patrzył przed sie­bie w mil­cze­niu.


— Wyobra­żasz sobie, co to zna­czy? Ludzie wyle­gną na ulice, na
przej­ściach gra­nicz­nych będą tłumy. Wszy­scy będą chcieli prze­kro­czyć
gra­nicę. Na wyścigi… Prze­wrócą…


— Co prze­wrócą?


— Mur.


Haus­ser zaczął krę­cić głową. Słowa Müllera docie­rały do niego bar­dzo
powoli.


— Zapo­mnij o Mida­sie, o wszyst­kim. Po dzi­siej­szym wie­czo­rze to na nas
będą polo­wać. Pora odtrą­bić odwrót, puł­kow­niku.


— Ni­gdy w życiu. Wysia­daj z wozu — wysy­czał Haus­ser.


— Co?


Kiedy Müller nie zare­ago­wał wystar­cza­jąco szybko, Haus­ser wychy­lił się
do przodu, chwy­cił klamkę i otwo­rzył drzwi auta.


— Wyno­cha…


Müller wysiadł, Haus­ser zajął jego miej­sce za kie­row­nicą. Włą­czył się
ostro do ruchu, usły­szał pisk hamul­ców i trą­bie­nie klak­so­nów. Szybko
skrę­cił na prze­ciw­le­gły pas ruchu i pomknął w stronę Gre­ifen­ha­ge­ner
Straße.
  
Chri­stian­shavn, kwie­cień 2014
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Ravn wszedł do auli Wyż­szej Szkoły Archi­tek­tury, miesz­czą­cej się w jed­nym z daw­nych maga­zy­nów mary­narki na Hol­men. Była wypeł­niona po
brzegi, stu­denci sie­dzieli nawet na krze­słach wzdłuż ścian. Za pul­pi­tem
na podium stała Louise ze słu­chaw­kami na gło­wie. Była w trak­cie wykładu.
Na ekra­nie za nią wid­niał jego temat: „Pamięć miast”. Ravn nie miał
poję­cia, co to zna­czyło, ale był zafa­scy­no­wany auto­ry­te­tem, jakim
zda­wała się cie­szyć u słu­cha­czy. Było coś wręcz sto­ic­kiego w jej
spo­koj­nym, ale jed­no­cze­śnie wład­czo brzmią­cym gło­sie i oszczęd­nych
gestach. Przy­po­mniał sobie, jak pew­nego razu poszedł po Evę do sądu i przez chwilę przy­glą­dał się, jak pro­wa­dzi sprawę. Nie pamię­tał już,
czego doty­czyła, chyba nawet nie zwró­cił na to uwagi. Sie­dział w ostat­nim rzę­dzie i patrzył na nią. Napa­wał się jej siłą i pro­fe­sjo­na­li­zmem, dumny, że jego narze­czona umiała zacza­ro­wać słu­cha­czy
swo­imi sło­wami. Ni­gdy jej o tym nie powie­dział, i teraz tego żało­wał,
bez względu na te prze­klęte SMS-y. Miał jed­nak nadzieję, że Eva to
czuła. Że czuła, jak bar­dzo ją cenił.


Cztery minuty póź­niej, kiedy wykład dobiegł końca, Louise zeszła z podium. Kiedy kro­czyła przez aulę, cią­gnął za nią sznur stu­den­tów. Ravn
nie był w sta­nie nawet jej zacze­pić, musiał wyjść na zewnątrz i zacze­kać, aż pój­dzie do sto­łówki. Po chwili zoba­czył, że wcho­dzi do
niskiego budynku na środku dzie­dzińca. Ruszył za nią. Zna­lazł się w roz­le­głym pomiesz­cze­niu, gdzie pach­niało kanap­kami i fry­turą. Przy
dłu­gich sto­łach sie­dzieli stu­denci, pano­wał gwar. Louise stała
nie­opo­dal, odwró­cona do niego ple­cami. Gdy ją zauwa­żył, pocią­gnął za
sobą Møffego i pod­szedł do niej.


— Louise.


Odwró­ciła się i spoj­rzała na niego, zasko­czona, ale i zado­wo­lona.


— Cześć. Skąd wie­dzia­łeś, że tu jestem… — urwała, przy­po­mniała sobie
wizy­tówkę, którą mu dała na samym początku ich zna­jo­mo­ści.


— Cie­kawy wykład.


— Byłeś na nim? — Uśmiech­nęła się i odcią­gnęła go od grupy stu­den­tów,
któ­rzy patrzyli za nimi z zacie­ka­wie­niem, naj­wy­raź­niej zdzi­wieni, co
może łączyć ich ele­gancką wykła­dow­czy­nię z obcym face­tem w skó­rza­nej
kurtce, cią­gną­cym za sobą tłu­stego psa.


— Nie wie­dzia­łam, że inte­re­su­jesz się archi­tek­turą.


— Ależ tak. Pamięć miast i takie tam to moja pasja. — Uśmiech­nął się. —
Coś nowego w spra­wie brata? — zapy­tał po chwili.


Louise pokrę­ciła głową prze­cząco.


— Na­dal nie odpo­wiada. Napi­sa­łam ponow­nie do tej kobiety, Renate
Schu­mann, cho­ciaż wiem, że zli­kwi­do­wała konto.


— Na­dal chcesz tam jechać?


— Wyjeż­dżam za trzy dni, jak tylko skoń­czy się sym­po­zjum. Czemu pytasz?


Ravn pocią­gnął za smycz, uznaw­szy, że Møffe nieco za bar­dzo inte­re­suje
się sto­ją­cym obok pojem­ni­kiem na śmieci.


— Jeśli na­dal tego chcesz, mogę z tobą jechać.


Chwy­ciła jego rękę i mocno uści­snęła.


— Naprawdę? Poje­chał­byś ze mną do Ber­lina?


Ravn poki­wał głową, a kiedy posłała mu sze­roki uśmiech, zauwa­żył, że się
zaczer­wie­niła z pod­nie­ce­nia.


— Zamó­wię ci bilet na samo­lot i pokój w hotelu. Będziemy miesz­kać na
Ale­xan­der­platz. Pomy­śla­łam, że to dobra baza wypa­dowa…


— Louise — ode­zwał się, pró­bu­jąc prze­rwać potok jej słów. — Zanim
zaczniesz cokol­wiek zała­twiać, musimy usta­lić kilka rze­czy.


— Oczy­wi­ście — zgo­dziła się i puściła jego rękę.


— Sam za sie­bie płacę. To nie pod­lega dys­ku­sji.


Louise poki­wała głową.


— W porządku. Co jesz­cze?


Ravn zaczerp­nął powie­trza i ści­szył głos.


— Oczy­wi­ście rozu­miem twoje uczu­cia wobec brata, ale to nie zmie­nia
faktu, że popeł­nił prze­stęp­stwo.


Louise spu­ściła wzrok.


— Jeśli znaj­dziemy Mogensa, a on nie będzie chciał sam zgło­sić się na
poli­cję, będę zmu­szony poin­for­mo­wać wła­dze o miej­scu jego pobytu.


— Dosko­nale to rozu­miem. — Louise zamru­gała i kiw­nęła głową,
zawsty­dzona. — Coś jesz­cze?


— Tak, jeśli się okaże, że nie wydał jesz­cze wszyst­kich pie­nię­dzy, to
zostaną one zwró­cone do kasy pań­stwo­wej. A to może ozna­czać surow­szą
karę dla Mogensa i oczy­wi­ście oskar­że­nie Lau­rit­zena o oszu­stwa
podat­kowe.


— Skoro tak mówisz. — Louise wzru­szyła ramio­nami. — Chcę się tylko
upew­nić, że Mogen­sowi nic się nie stało. Jeśli cho­dzi o resztę, to
będzie, co będzie.


— Czy mam rozu­mieć, że na­dal chcesz cią­gnąć mnie za sobą?


— Pakuj szczo­teczkę do zębów — powie­działa z uśmie­chem.


Odwró­ciła się i przy­łą­czyła do grupy stu­den­tów, któ­rzy pod­czas całej
roz­mowy nawet na moment nie spusz­czali wzroku z niej i z Ravna.
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Haus­ser sie­dział w czar­nej ładzie na Gre­ifen­ha­ge­ner Straße i obser­wo­wał
błysz­czące bmw. Otwo­rzył skrytkę i wyjął z niej pisto­let. Maka­row
kali­ber 9 mm, z maga­zyn­kiem na dzie­więć nabo­jów. Radziec­kie gówno.
Trzeba było podejść bar­dzo bli­sko celu, żeby być pew­nym tra­fie­nia.
Zała­do­wał pisto­let, roz­le­gło się ciche klik­nię­cie. Żało­wał, że zanim
wyrzu­cił Müllera z wozu, nie spy­tał go, kiedy nowe prawo ma ewen­tu­al­nie
zostać ogło­szone. Oba­wiał się, że jeśli Chri­stoph wysłu­cha prze­mó­wie­nia,
na pewno nie będzie chciał ryzy­ko­wać ucieczki. Wtedy Haus­ser, nie
zwa­ża­jąc na ewen­tu­alne kon­se­kwen­cje, zamie­rzał natych­miast udać się na
górę do miesz­ka­nia Schu­man­nów i wpa­ko­wać mu kulkę w łeb. Się­gnął do
wewnętrz­nej kie­szeni i wyjął fiolkę z tablet­kami prze­ciw­bó­lo­wymi. Wziął
kilka mię­dzy zęby i opadł na sie­dze­nie. Radio było nasta­wione na DDR1,
które miało trans­mi­to­wać kon­fe­ren­cję pra­sową, na razie jed­nak leciał
Pro­ko­fiew. Stary, poczciwy Sier­giej.


Kiedy zapadł mrok, brama kamie­nicy pod nume­rem dzie­więć naresz­cie się
otwo­rzyła. Haus­ser popra­wił się w fotelu, żeby mieć lep­szy widok na
ulicę. Zoba­czył Chri­sto­pha z dwiema dużymi tor­bami spor­to­wymi na
ramie­niu, tuż za nim szła Renate ze swoim pio­nier­skim ple­ca­kiem. Po
chwili z bramy wyszły Lena i Klara. Cią­gnęły wielką walizę, z tru­dem
udało im się dotar­gać ją do samo­chodu. Chri­stoph, wyraź­nie
nie­za­do­wo­lony, że Lena wzięła ze sobą tyle rze­czy, robił jej wymówki. W końcu jed­nak udało mu się umie­ścić walizkę w bagaż­niku.


Chwilę póź­niej bmw ruszyło ulicą. Klara stała i machała im, jakby
wyjeż­dżali na waka­cje, a nie żeby dopu­ścić się zdrady stanu. Gdy
samo­chód się odda­lił, zawró­ciła w stronę bramy. Haus­ser wrzu­cił bieg i z dużą pręd­ko­ścią pod­je­chał do niej. Zaha­mo­wał z piskiem opon, Klara
odwró­ciła się prze­stra­szona.


— Dokąd? — wysy­czał przez opusz­czoną szybę.


Klara przy­glą­dała mu się z otwar­tymi ustami.


— Dokąd poje­chali, do cho­lery…?


— Do… do rodziny Leny… Do Dre­zna. Jej matka zacho­ro­wała…


— Zabro­ni­łem ci się z nimi kon­tak­to­wać, prawda? Jesz­cze z tobą nie
skoń­czy­łem.


Klara patrzyła na niego coraz bar­dziej prze­ra­żona. Kiedy duże bmw
znik­nęło za rogiem, Haus­ser wci­snął pedał gazu i ruszył w pościg. Uznał,
że Chri­stoph i Lena opo­wie­dzieli Kla­rze sen­ty­men­talną histo­ryjkę, którą
kobieta będzie mogła opo­wie­dzieć sąsia­dom, gdyby któ­ryś zaczął się
dopy­ty­wać o powód ich nagłego wyjazdu.


Haus­ser na­dal się nie domy­ślał, w któ­rym miej­scu, według planu
awa­ryj­nego Brauna, Schu­man­no­wie zamie­rzali prze­kro­czyć gra­nicę. Przy­szło
mu do głowy, że Chri­stoph mógł mieć jakieś stare doku­menty podróży, może
nawet sfał­szo­waną wizę, którą Braun w swoim cza­sie mu zała­twił, ale nie
sądził, żeby na tym pole­gał jego plan. Straż gra­niczna natych­miast by to
odkryła.


Dogo­nił bmw Schu­manna na Schönhauser Allee i teraz jechał za nim w pew­nej odle­gło­ści. Przez tylną szybę samo­chodu widział czer­woną chu­stę
Renate, któ­rej dziew­czynka ni­gdy nie zdej­mo­wała. Wierny żoł­nierz par­tii.
Haus­ser ubo­le­wał, że musi ją na to wszystko nara­żać. To nie jej wina, że
jej rodzice są zdraj­cami. Prawdę mówiąc, impo­no­wała mu, że nie ule­gła
zepsu­ciu jak oni, że w swo­jej nie­win­nej duszy zacho­wała wiarę w socja­lizm. Tym smut­niej­sze było to, że jej los był już prze­są­dzony. Jej
marze­nie o olim­pia­dzie legło w gru­zach, zanim w ogóle zdą­żyło
wykieł­ko­wać. Ni­gdzie się nie odnaj­dzie, pomy­ślał Haus­ser, ani na
Zacho­dzie, ani na Wscho­dzie. Pozo­sta­nie ska­lana, nie­czy­sta.


W tym momen­cie roz­legł się w radiu sygnał „Wia­do­mo­ści”. Günter
Scha­bow­ski odczy­tał infor­ma­cję pra­sową wydaną przez Komi­tet Cen­tralny i łamią­cym się gło­sem oznaj­mił, że teraz wszy­scy już mogą swo­bod­nie
wyjeż­dżać na Zachód. Kiedy jeden z obec­nych na sali dzien­ni­ka­rzy spy­tał,
czy roz­po­rzą­dze­nie wcho­dzi w życie ze skut­kiem natych­mia­sto­wym,
odpo­wie­dział z lek­kim waha­niem: — Tak…


Haus­ser ude­rzył dło­nią w kie­row­nicę. Teraz mógł tylko mieć nadzieję, że
Schu­mann albo słu­chał Listy Prze­bo­jów, albo miał wyłą­czone radio. Tak
czy ina­czej, naj­waż­niej­szy był czas, musiał zdą­żyć, zanim infor­ma­cja
dotrze do straż­ni­ków na przej­ściach gra­nicz­nych. Jeśli Schu­mann kie­ro­wał
się w stronę jed­nego z pół­noc­nych przejść, rza­dziej uży­wa­nego niż to na
Born­hol­mer Straße, za chwilę tam będzie. To było istne sza­leń­stwo. A Haus­ser nie miał poję­cia, jak je zatrzy­mać.


Dzie­sięć minut póź­niej minęli Born­hol­mer Straße, jechali dalej przez
Pan­kow, zosta­wia­jąc za sobą Ber­lin. Wybór trasy zdzi­wił Haus­sera.
Schu­man­no­wie naj­wy­raź­niej nie zmie­rzali w stronę żad­nego przej­ścia
gra­nicz­nego, ale też nie kie­ro­wali się na Dre­zno, gdzie miesz­kali
rodzice Leny. Ruch na szo­sie powoli zamie­rał. Od czasu do czasu
prze­je­chała jakaś cię­ża­rówka z przy­czepą wyła­do­waną węglem bru­nat­nym,
poza tym z rzadka tylko prze­mknął samo­chód oso­bowy. Bmw przy­spie­szyło,
Haus­ser nadą­żał za nim z tru­dem. Zer­k­nął na wskaź­nik ben­zyny, zoba­czył,
że jest zepsuty. Nie potra­fił się zorien­to­wać, ile paliwa zostało mu w baku.


Po pół­go­dzi­nie bmw skrę­ciło w stronę Neu­rup­pin i ruszyło dalej w kie­runku Wit­t­stock. Haus­ser zaczął się domy­ślać, dokąd zmie­rzają
ucie­ki­nie­rzy. Opra­co­wany przez Brauna plan nie miał nic wspól­nego z Ber­li­nem. Prze­ciw­nie. Haus­ser przy­po­mniał sobie, że Braun pocho­dził z Sal­zwe­del, mia­steczka leżą­cego nie­mal na gra­nicy mię­dzy dwoma pań­stwami,
daleko od Ber­lina, ale bli­sko Zachodu. Braun zapewne dosko­nale
orien­to­wał się w oko­licy i z pew­no­ścią prze­ka­zał infor­ma­cje Schu­man­nowi.
To tutaj zamie­rzali przejść na drugą stronę. I to tutaj mieli ponieść
osta­teczną porażkę.
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Haus­ser jechał za nimi ciem­nymi dro­gami przez ponad dwie godziny, cały
czas na zachód. Docho­dziła jede­na­sta w nocy, kiedy minęli nie­mal wymarłe
o tej porze mia­steczko Alt­mark. Przed nimi było już tylko Sal­zwe­del, a tam gra­nica. Wąt­pił, czy Chri­stoph będzie chciał prze­je­chać przez punkt
gra­niczny w cen­trum mia­steczka. Pew­nie poszuka innego miej­sca gdzieś
dalej, o któ­rym musiał wspo­mnieć mu Braun, gdzie straż­nicy nie byli tak
czujni.


Kiedy dotarli do Alt­marku, Chri­stoph nagle przy­spie­szył. Haus­ser
doci­snął pedał gazu, ale mógł jedy­nie obser­wo­wać, jak czer­wone świa­tła
bmw stają się coraz mniej­sze, aż w końcu znik­nęły. Kilka kilo­me­trów
dalej droga się roz­dzie­lała, Haus­ser wybrał tę, która omi­jała Sal­zwe­del.


Jechał dobry kwa­drans, nie spo­ty­ka­jąc po dro­dze żad­nych innych aut. Od
czasu do czasu mijał odcho­dzące w bok nie­wiel­kie drogi polne, pro­wa­dzące
do lasu i w stronę gra­nicy. Nie wie­dział, czy Chri­stoph skrę­cił w jedną
z nich, jechał więc dalej, aż dotarł do punktu kon­tro­l­nego, gdzie w budce obok szla­banu sie­działo dwóch straż­ni­ków. Tutaj zaczy­nała się tak
zwana Sper­rzone, sze­roki na pięć kilo­me­trów pas ziemi niczy­jej, tuż
przed samą gra­nicą.


Jeden ze straż­ni­ków wyszedł na zewnątrz, zosta­wia­jąc w budce kara­bin.
Haus­ser opu­ścił szybę i poka­zał legi­ty­ma­cję. Straż­nik, młody chło­pak
około dwu­dziestki, zasa­lu­to­wał.


— Ktoś ostat­nio tędy prze­jeż­dżał? — spy­tał Haus­ser.


— Byli tu tylko ludzie ze zmiany o dwu­dzie­stej pierw­szej, panie
puł­kow­niku — odpo­wie­dział chło­pak, wska­zu­jąc na drogę wio­dącą do
gra­nicy.


— Poza tym nikt?


— Nikt, panie puł­kow­niku.


Haus­ser poki­wał głową i zaczął zamy­kać szybę.


— Sły­szał pan, panie puł­kow­niku, że otwo­rzyli gra­nicę? Mówili o tym w radiu. — Straż­nik uśmiech­nął się.


Haus­ser wymru­czał pod nosem jakieś prze­kleń­stwo, straż­nik pod­szedł do
szla­banu i pod­niósł go.


Haus­ser jechał dalej wąską żwi­rową drogą w stronę gra­nicy. Zało­żył, że
Chri­stoph poje­chał któ­rąś z polnych dróg pro­wa­dzą­cych do lasu, gdzie
pew­nie zosta­wił samo­chód. Praw­do­po­dob­nie jedną z ostat­nich, by zna­leźć
się jak naj­bli­żej gra­nicy, tak żeby nie trzeba było zbyt długo iść.
Haus­ser nie bar­dzo umiał wyobra­zić sobie Lenę w roli pie­chura. Renate
tak, ale nie Lenę.


Dotarł do kolej­nego punktu kon­tro­l­nego, budki straż­ni­czej przy bra­mie w pierw­szym ogro­dze­niu. Przed nim cią­gnęło się sto metrów strefy śmierci,
nagiej ziemi pozba­wio­nej drzew. W oddali wid­niała trzy­me­tro­wej wyso­ko­ści
siatka, wyzna­cza­jąca gra­nicę mię­dzy dwoma pań­stwami. Budka była pusta,
ruszył więc dalej, w stronę Führungsstellet, gdzie zapar­ko­wał ładę.
Wieża straż­ni­cza miała sześć metrów wyso­ko­ści i wznie­siona została ze
zbro­jo­nego betonu. Górna część była ze szkła, żeby straż­nicy mogli
kon­tro­lo­wać cały teren. Na dachu wyra­stał las anten, wyraź­nie widocz­nych
na tle noc­nego nieba. Haus­ser wysiadł z samo­chodu i skie­ro­wał się w stronę wieży, skąd docho­dziły śmie­chy i dźwięki pro­gramu radio­wego.
Kiedy otwo­rzył drzwi, czte­rej straż­nicy, sie­dzący wokół stołu, każdy z kub­kiem her­baty w ręku, spoj­rzeli na niego ze zdzi­wie­niem. Przed­sta­wił
się. Na żoł­nier­zach, któ­rzy wszy­scy nale­żeli do Gren­zbe­zirk­skom­mando
Zwei, ani jego ranga, ani fakt, że nale­żał do służby bez­pie­czeń­stwa,
nie zro­biły szcze­gól­nego wra­że­nia. Byli to miej­scowi chłopcy,
repre­zen­tu­jący miej­scowe widze­nie świata.


— Otrzy­ma­łem infor­ma­cję, że możemy się spo­dzie­wać ucie­ki­niera —
oświad­czył Haus­ser.


— Będzie tu mile widziany — ode­zwał się jeden ze straż­ni­ków.


— Słu­cham?


Żoł­nierz uśmiech­nął się.


— Gra­nice zostały otwarte, puł­kow­niku. Już kilka godzin temu. Mówią o tym w radiu, we wszyst­kich pro­gra­mach. Podobno ludzie w Ber­li­nie
osza­leli, pierwsi chętni już się zgła­szają, two­rzą się kolejki do
przejść gra­nicz­nych. — Chło­pak pokrę­cił głową i się roze­śmiał.


— I to jest takie cho­ler­nie zabawne? — obu­rzył się Haus­ser.


Żoł­nierz wzru­szył ramio­nami, ale na­dal się śmiał.


— Pan puł­kow­nik ma rację, nie ma się z czego śmiać. Wszy­scy stra­cimy
pracę, a to zna­czy, że wrócę do domu i będę musiał się zająć kro­wami
sta­rego — powie­dział jeden z żoł­nie­rzy, naj­po­tęż­niej­szy z nich
wszyst­kich, i też roze­śmiał się gło­śno.


— Tam na górze ktoś jest? — spy­tał Haus­ser, poka­zu­jąc na schody.


Żoł­nie­rze pokrę­cili gło­wami, ale nie prze­rwali roz­mowy. Haus­ser omi­nął
stół i lekko kule­jąc, zaczął wcho­dzić po stop­niach. Dotarł do ostat­niego
pode­stu, skąd roz­cią­gał się widok na całą oko­licę. Strefa śmierci była
pusta. Pięć­set metrów dalej wzno­siła się następna wieża, BT-9,
smu­klej­sza i o kilka metrów wyż­sza niż ta, na któ­rej się teraz
znaj­do­wał. Wziął z półki lor­netkę i zaczął się jej przy­glą­dać. Była
pusta. Domy­ślił się, że dwaj żoł­nie­rze, któ­rzy wła­śnie sie­dzieli na
dole, powinni być na niej i peł­nić wartę. Mając na uwa­dze bez­pie­czeń­stwo
pań­stwa, miał nadzieję, że inni straż­nicy poważ­niej trak­to­wali swoje
zada­nia. W tym momen­cie na panelu przed nim zaczęła migać żółta lampka.
Panel poka­zy­wał plan pierw­szego ogro­dze­nia, za któ­rym zaczy­nała się
strefa śmierci. Miga­jąca lampka ozna­czała, że gdzieś uak­tyw­nił się
alarm, z planu wyni­kało, że zale­d­wie kil­ka­set metrów od wieży. Haus­ser
skie­ro­wał tam lor­netkę, ale w ciem­no­ściach nic nie było widać.
Zasta­na­wiał się, czy nie powi­nien zawia­do­mić straż­ni­ków na dole, doszedł
jed­nak do wnio­sku, że nie warto kom­pli­ko­wać sprawy. I wtedy zoba­czył
Chri­sto­pha. Biegł z tor­bami na ramie­niu, trzy­ma­jąc Renate za rękę. Za
nimi bie­gła Lena, bez walizki. Naj­wy­raź­niej musiała ją gdzieś porzu­cić.
Haus­ser zauwa­żył, że Chri­stoph nie­sie szczypce do cię­cia drutu. Kie­ro­wał
się pro­sto na siatkę. Był jakieś dwie­ście metrów od wieży. Haus­ser
wie­dział, że z takiej odle­gło­ści nie jest w sta­nie tra­fić go z pisto­letu. Midas uciek­nie, pomy­ślał i poczuł, jak zalewa go zimny pot.
Odwró­cił się i zoba­czył na sto­liku zosta­wio­nego przez żoł­nie­rzy
kałasz­ni­kowa. Był to zardze­wiały, roz­sy­pu­jący się AK 47. Wyglą­dał jak
pamiątka po żoł­nier­zach Armii Czer­wo­nej z dru­giej wojny świa­to­wej. Na
pewno nie była to naj­bar­dziej pre­cy­zyjna broń na świe­cie, co jed­nak nie
zna­czyło, że nie można było nią zabić. Wziął kara­bin do ręki i odbez­pie­czył go. W stre­fie śmierci Chri­stoph był już zale­d­wie kilka
metrów od ogro­dze­nia, jego oddech uno­sił się wokół niego niczym welon.
Haus­ser przy­ło­żył kałasz­ni­kowa do policzka i zoba­czył Midasa na
celow­niku. Pocią­gnął za spust.


Pie­kielny hałas prze­ciął ciszę na wieży. Żoł­nie­rze na dole wzdry­gnęli
się, prze­stra­szeni. Na górze stał Haus­ser, odrzut po strza­łach oka­zał
się tak silny, że cały się trząsł, z maga­zynka wypa­dły łuski po
nabo­jach, niczym zło­ci­sty deszcz mete­ory­tów, powie­trze prze­szyły kule.
Haus­ser poczuł się jak bóg zemsty. Jak praw­dziwy obrońca Repu­bliki.


Opróż­nił maga­zy­nek, jesz­cze przez chwilę sły­chać było echo wystrza­łów. Z lufy uno­sił się dym. Polu­zo­wał chwyt, opu­ścił roz­ża­rzony kara­bin. Ze
strefy śmierci dobie­gały jęki i woła­nia. W pyle wznie­co­nym przez naboje
widział zarysy trzech postaci przy ogro­dze­niu. Nie był w sta­nie
stwier­dzić, kto żyje, a kto nie.


— Mein Gott — usły­szał zdu­szony jęk żoł­nie­rza, który wła­śnie dotarł na
górę i sta­nął za nim.
  
Ber­lin, 20 wrze­śnia 2013
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Mogens poru­szył głową, usi­łu­jąc utrzy­mać twarz nad powierzch­nią wody,
ale łań­cu­chy, przy­twier­dzone do boków wanny, trzy­mały mocno. W końcu
jed­nak poziom wody zaczął powoli opa­dać, co pozwo­liło mu zaczerp­nąć
powie­trza. Roz­kasz­lał się, zwy­mio­to­wał, i wtedy spró­bo­wał uspo­koić
oddech. Kiedy resztka wody znik­nęła w odpły­wie, zaczął szlo­chać. Drżał z zimna. W ota­cza­ją­cej go ciem­no­ści stra­cił poczu­cie czasu. Nie umiał
powie­dzieć, ile razy był pod­ta­piany. Krzy­czał, bła­gał o litość, ale po
chwili lodo­wata woda znów zaczy­nała pły­nąć, wypeł­nia­jąc wannę po brzegi.
To wszystko nie miało sensu. Nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego ktoś go tak
drę­czył. Dotrwał do momentu, kiedy pra­gnął już tylko śmierci.


Nagle usły­szał dźwięk, który nie był jego pła­czem ani dzwo­nie­niem
łań­cu­chów. Miał wra­że­nie, że sły­szy muzykę. Nie taką jak wcze­śniej na
festi­walu, to były raczej dźwięki mar­szu. Sły­szał bicie w bęben, melo­dię
fletu, po chwili dołą­czył chór dzie­cięcy. Dzieci śpie­wały po nie­miecku.
Pró­bo­wał zro­zu­mieć słowa, ale gło­śnik trzesz­czał, znie­kształ­cał je. „Wir
tra­gen… Wir tra­gen… die blaue Fahne”. Błę­kitny sztan­dar. Pew­nie jakaś
stara har­cer­ska pio­senka. Pomy­ślał, że śpiewa ją chór pio­nie­rów. Ale
dla­czego ktoś nasta­wił aku­rat tę pieśń? Zaczął wołać o pomoc i muzyka
natych­miast zabrzmiała gło­śniej, zagłu­sza­jąc jego woła­nie. Leżał nagi,
unie­ru­cho­miony w wan­nie, rado­sny dzie­cięcy śpiew brzmiał niczym drwina.
Po chwili muzyka uci­chła i znów oto­czyła go mil­cząca ciem­ność. Cze­kał,
aż z kranu nad jego głową popły­nie woda, jakby har­cer­ska pieśń była
zapo­wie­dzią kolej­nej próby uto­pie­nia go. Ale woda się nie poja­wiła. Z trzesz­czą­cego gło­śnika, tego samego, z któ­rego przed chwilą dola­ty­wały
dźwięki muzyki, dał się sły­szeć wysoki głos. Był dziw­nie znie­kształ­cony,
a aku­styka pomiesz­cze­nia spra­wiała, że słowa odbi­jały się echem od
ścian.


— GDZIE… SĄ… PIE­NI­ĄDZE?… MÓWI­ŁEŚ MI… O… PIE­NI­ĄDZACH.


Mogens pró­bo­wał wycią­gnąć szyję.


— Renate? Renate? To ty? Jesteś tam? — spy­tał łama­nym nie­miec­kim.


Minęło tro­chę czasu, zanim głos powró­cił.


— TAK… JESTEM TUTAJ… OBIE­CA­ŁEŚ DAĆ MI… PIE­NI­ĄDZE…


— Dla­czego mi to robisz? — Mogens zaczął pła­kać. — Dla­czego?


— NIE MOŻNA CI… WIE­RZYĆ… PIE­NI­ĄDZE… GDZIE SĄ PIE­NI­ĄDZE?


— Uwol­nij mnie, Renate. Pro­szę.


— PIE­NI­ĄDZE… GDZIE ONE SĄ?


— Nic nie dosta­niesz! — zawo­łał reszt­kami sił. — Chyba że mnie stąd
uwol­nisz.


— GŁU­PEK… GŁU­PEK…


Nagle poczuł, że znów leci na niego lodo­wato zimna woda. Zaczął wołać
Renate, bła­ga­jąc ją o litość. Ale poziom wody cią­gle się pod­no­sił. Znów
roz­brzmiała pieśń pio­nie­rów, woda oto­czyła go, a rado­sne pogwiz­dy­wa­nie
dzieci brzmiało teraz jak odle­gły, mania­kalny jęk gdzieś w oddali.
  
Ber­lin, 4 maja 2014
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Ravn i Louise sie­dzieli w Spar­cos Lounge w hotelu Park Inn, gdzie przed
chwilą się zamel­do­wali. Z baru za ich ple­cami docho­dziły gło­śne okrzyki
nie­miec­kich biz­nes­me­nów. Nastroje dopi­sy­wały. Więk­szość zrzu­ciła
mary­narki i pod­śpie­wy­wała do lecą­cego z gło­śni­ków nie­miec­kiego popu.


Było po jede­na­stej, więc Ravn i Louise musieli się zado­wo­lić dość
ogra­ni­czo­nym menu. Louise zamó­wiła salade niçoise, ale nawet jej nie
tknęła, wypiła tylko łyk wody mine­ral­nej. Prze­glą­dała ner­wowo teczkę z doku­men­tami Mogensa. Ravn zer­kał na nie, jedząc zamó­wio­nego bur­gera.
Były tam kopie e-maili, które Mogens i Renate wysy­łali do sie­bie, oraz
kartki z adre­sami czte­rech kobiet, które pla­no­wali jutro odwie­dzić.
Wszyst­kie nazy­wały się Renate Schu­mann. W teczce była też mapa mia­sta,
na któ­rej Louise zazna­czyła miej­sca, gdzie miesz­kały. Pozo­stałe kartki
zawie­rały infor­ma­cje o rezer­wa­cji hotelu i bilety na samo­lot.


— Jesteś świet­nie zor­ga­ni­zo­wana.


Louise poki­wała głową.


— Umó­wi­łam się z kie­rowcą, że przy­je­dzie po nas jutro o wpół do
dzie­wią­tej. Zasta­na­wiam się, czy nie za wcze­śnie, w końcu to nie­dziela.


Ravn o mało nie udła­wił się bur­ge­rem, szybko popił go piwem.


— Zamó­wi­łaś kie­rowcę?


— Tak, uzna­łam, że tak będzie naj­pro­ściej. Zamó­wi­łam samo­chód na cały
dzień.


— Śledz­two pierw­sza klasa — zażar­to­wał Ravn i uśmiech­nął się. — Dobry
pomysł, unik­niemy podróży metrem — dodał.


Louise poki­wała głową i zamknęła teczkę.


— Mam nadzieję, że jedna z tych kobiet zdoła nam powie­dzieć, gdzie jest
Mogens.


— Jestem prze­ko­nany, że tak. Mogens sie­dzi sobie pew­nie teraz, zajada
się stru­dlem domo­wej roboty i pije kawę w towa­rzy­stwie nie­ja­kiej Renate
Schu­mann.


Louise potarła dło­nie i odwró­ciła głowę.


— Mogens nie pije kawy… — powie­działa i nagle urwała. — Mamy trzy dni na
jego odna­le­zie­nie — pod­jęła po chwili. — Jeśli nam się nie uda, to nie
wiem, co zro­bię…


Ravn odło­żył sztućce i spoj­rzał jej w oczy.


— Jutro odwie­dzimy nasze dro­gie panie. Jeśli nasze wizyty nie dadzą
żad­nego rezul­tatu, wtedy zaczniemy się zasta­na­wiać, co dalej.


Louise wzięła teczkę i scho­wała ją do torby.


— Zazdrosz­czę ci spo­koju.


— Nic nie zjesz? — spy­tał Ravn, poka­zu­jąc talerz z nie­tkniętą sałatką.


Louise pokrę­ciła głową i wstała od stołu.


— Jestem wykoń­czona. Pójdę do pokoju i wyślę Mogen­sowi e-mail, że
jeste­śmy już na miej­scu. Może w ten spo­sób spro­wo­kuję go do kon­taktu.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Uwa­żasz, że to zły pomysł?


— Nie, tylko pomy­śla­łem, że skoro do tej pory ci nie odpo­wie­dział, to
szansa, że zrobi to teraz, jest nie­wielka.


Louise odwró­ciła wzrok, sfru­stro­wana.


— Widzimy się rano, powiedzmy o ósmej? Możemy zjeść razem śnia­da­nie.


Ravn ski­nął głową.


— Dobra­noc, Louise.


Ruszyła przez ciemną już restau­ra­cję do przy­le­ga­ją­cego do niej
hote­lo­wego holu, gdzie znaj­do­wały się windy. Ravn wytarł usta i rzu­cił
ser­wetkę na stół. Nie bar­dzo wie­dział, czego ma się spo­dzie­wać po tej
eska­pa­dzie. Rozu­miał, że Louise się dener­wuje, nie wie­dząc, co może
przy­nieść następny dzień, ale dzi­wiło go, że w dro­dze do Ber­lina pra­wie
się do sie­bie nie odzy­wali. Nawet jeśli zaga­jał roz­mowę, zby­wała go
mono­sy­la­bami. Jakby świa­do­mie chciała się wobec niego zdy­stan­so­wać, nie
miał poję­cia dla­czego. Nawet pokoje, które dla nich zare­zer­wo­wała,
dzie­liło dwa­na­ście pię­ter.


Biz­nes­meni w barze zaczęli śpie­wać chó­rem. Opróż­nił szklankę. Cien­kie
piwo i nudna pio­senka spra­wiły, że poczuł ukłu­cie tęsk­noty. Bra­ko­wało mu
Wydry Mor­skiej. I świe­żego powie­trza, i tro­chę lep­szego piwa niż to,
które mu tu podano.


***


Prze­wod­nik, któ­rym Vic­to­ria w niego rzu­ciła, zapro­wa­dził Ravna przez
Ale­xan­der­platz i Mitte do tere­nów wokół Hac­ker­scher Markt, a potem
dalej, na Ora­nien­bur­ger Straße. Był cie­pły wie­czór, na uli­cach tłumy
ludzi, w więk­szo­ści tury­stów. Było też dużo mło­dzieży, stu­den­tów; pili
piwo pro­sto z pół­li­tro­wych bute­lek i flir­to­wali, pod­nie­ceni tym, że są
daleko od domu. Ravn zaczął się roz­glą­dać za barem i w końcu zna­lazł
jakiś na rogu Auguststraße i Ora­nien­bur­ger Straße. Wydał mu się
względ­nie porządny, to zna­czy miał przy­tłu­mione świa­tła, spo­koj­nych
gości i odpo­wiedni wybór piw, no i bour­bona. Zajął miej­sce przy dłu­gim
maho­nio­wym stole i dostał to, po co tu przy­szedł. Roz­ko­szu­jąc się
ciem­nym piwem, zaczął się zasta­na­wiać, czy może Mogens też kie­dyś tu
był, szybko jed­nak doszedł do wnio­sku, że raczej nie było to miej­sce w jego guście. Co prawda nie­wiele o nim wie­dział, ale podej­rze­wał, że tak
duże mia­sto mogło go nieco prze­ra­zić. Tu nic nie było takie jak na
Chri­stian­shavn, do któ­rego przy­wykł. No ale przy­naj­mniej miał tę swoją
Renate i mógł się jej ucze­pić.


Przez duże okno przy końcu baru Ravn przy­glą­dał się mło­dej dziew­czy­nie,
która stała na zewnątrz oparta o latar­nię. Dłu­gie do kolan lakie­ro­wane
czer­wone boty i obci­sła spód­niczka wyraź­nie wska­zy­wały na jej pro­fe­sję.
Ravn pomy­ślał o listach nige­ryj­skich, które zna­leźli w kore­spon­den­cji
Mogensa. Brat Louise oka­zał się na tyle roz­sądny, że zosta­wił je bez
odpo­wie­dzi. Ist­niała jed­nak moż­li­wość, że Mogens został pozba­wiony
pie­nię­dzy tu, w Ber­li­nie, przez bar­dziej prze­bie­głego oszu­sta niż on
sam. W takim razie pozo­sta­wało jedy­nie mieć nadzieję, że nie został
ogo­ło­cony ze wszyst­kiego, bo tylko pie­nią­dze dawały mu szansę prze­ży­cia,
gdyby… Ravn opróż­nił kie­li­szek, nie koń­cząc zda­nia nawet w myślach. Nie
trzeba wywo­ły­wać wilka z lasu, pomy­ślał.


Kilka godzin i wiele drin­ków póź­niej ruszył w drogę powrotną do hotelu,
ale zabłą­dził gdzieś w pobliżu Rosa Luxem­burg Platz. W końcu dźwięki
pia­nina i roz­stro­jo­nego sak­so­fonu zapro­wa­dziły go do klubu jaz­zo­wego
b-flat. Zna­lazł wolny sto­lik w głębi lokalu i opadł na krze­sło. Pode­szła
do niego kel­nerka o ciem­nych, krę­co­nych wło­sach i podała mu butelkę old
fashio­ned. Był zbyt pijany, żeby przy­po­mnieć sobie, czy je zama­wiał, czy
nie, ale uznał, że pasuje ide­al­nie do jego nastroju. Słu­chał muzyki,
pił, słu­chał i pił. Żało­wał, że Louise poszła na górę do pokoju, zamiast
iść z nim na mia­sto. Na pewno spodo­ba­łoby się jej w b-flat. Mogliby
wspól­nie prze­żyć tę magiczną chwilę.


Kiedy następni muzycy weszli na scenę, zamó­wił kolej­nego drinka.
Roz­ko­szo­wał się miłą atmos­ferą, kiedy nagle w jego mózgu gli­nia­rza
ode­zwał się dzwo­nek alar­mowy. Poczuł nie­po­kój. Wypił bour­bona i zaczął
się roz­glą­dać po lokalu, ska­no­wał go wzro­kiem. Ludzie wokół niego byli
weseli i przy­jaźni. A jed­nak nie miał wąt­pli­wo­ści. Ktoś go śle­dził.
Pil­no­wał. Ktoś, kto nie życzył mu dobrze. Jed­nak kto­kol­wiek to był,
zdą­żył już znik­nąć. Jego mózg się nie mylił, nie mylił się też,
pod­po­wia­da­jąc mu, że wystę­pu­jący na sce­nie trę­bacz grał nie­zwy­kle piękną
wer­sję Sum­mer­time.
  
Ber­lin, 5 maja 2014
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Ciem­ność wokół Ravna zaczęła pul­so­wać. Przez hałas docie­rały do niego
głosy Louise i Evy. Miał wra­że­nie, że gdzieś w pobliżu jest też Mik­kel,
a na wszyst­kich szczeka Møffe. Hałas przy­bie­rał na sile, uznał, że
pew­nie „Bianca” ude­rzyła burtą o nabrzeże. Poczuł się bez­radny,
wie­dział, że musi wstać z koi i iść rato­wać łódź, zanim będzie za późno.
Otwo­rzył oczy i zoba­czył wpa­tru­jące się w niego meta­lowe oko. Wziął się
w garść na tyle, żeby zro­zu­mieć, że to kopuła wieży tele­wi­zyj­nej, która
wzno­siła się przed oknem jego pokoju hote­lo­wego, a dobie­ga­jące go
grzmoty były tak naprawdę puka­niem do drzwi.


— Moment, bitte — rzu­cił schryp­nię­tym gło­sem. Miał kaca.


Okrył się cienką koł­drą i cią­gnąc ją za sobą po pod­ło­dze, ruszył do
drzwi. Otwo­rzył je.


W kory­ta­rzu stała Louise. Spoj­rze­nie, które mu posłała, mówiło wyraź­nie,
co o tym wszyst­kim sądzi.


— Dzień dobry. Dzwo­ni­łam do cie­bie wiele razy. Umó­wi­li­śmy się na
śnia­da­nie o ósmej.


— Wiem — powie­dział i odchrząk­nął. — Która godzina?


— Kwa­drans po dzie­wią­tej.


— Daj mi pięć minut. Wej­dziesz?


Znów posłała mu spoj­rze­nie, które mówiło wię­cej niż słowa.


— Zacze­kam na cie­bie w holu.


Dzie­sięć minut póź­niej był już w dro­dze do windy na dwu­dzie­stym czwar­tym
pię­trze. W ciągu tych dzie­się­ciu minut zdą­żył połknąć cztery ipreny i wypić pół litra wody, ale przede wszyst­kim udało mu się zna­leźć czarne
ray-bany, które chro­niły go zarówno przed świa­tłem dzien­nym, jak i przed
kry­tycz­nym spoj­rze­niem Louise. Już po raz drugi w cza­sie ich krót­kiej
zna­jo­mo­ści musiała go budzić, a on potem musiał dopro­wa­dzać się do ładu
w rekor­do­wym tem­pie. Miał nadzieję, że nie wej­dzie im to w nawyk, bo
uwiel­biał późno wsta­wać.


Winda się otwo­rzyła, wyszedł do holu. Louise pod­nio­sła się z kanapy,
wska­zała ręką na drzwi i ruszyli razem do wyj­ścia, a potem dalej, na
par­king.


Louise zmie­rzała zde­cy­do­wa­nym kro­kiem w stronę czar­nego mer­ce­desa S.
Młody kie­rowca w ciem­nym gar­ni­tu­rze wysiadł i otwo­rzył jej drzwi


— To ten, któ­rego wyna­ję­łaś? — spy­tał Ravn ochry­płym gło­sem.


Louise nie odpo­wie­działa. Usia­dła na tyl­nym sie­dze­niu dłu­giego jak
krą­żow­nik samo­chodu. Ravn usiadł obok niej. Po chwili kie­rowca zajął
miej­sce za kie­row­nicą i spy­tał po nie­miecku, dokąd ma jechać. Louise
prze­rzu­ciła zebrane w teczce kartki i zna­la­zła adres pierw­szej z kobiet.


— Dief­fen… bach… stras… se… Bitte.


Kie­rowca odwró­cił się do niej, widać było, że nie rozu­mie. Louise
spró­bo­wała ponow­nie, tym razem wol­niej i wyraź­niej, ale wynik był taki
sam. W końcu Ravn wyjął jej z rąk teczkę. Zna­lazł mapę, na któ­rej Louise
zazna­czyła adresy kobiet, i poka­zał kie­rowcy pierw­szy z nich.


— Ah, Dieffenbachstraße! Tak, wiem, gdzie to jest — powie­dział
kie­rowca i po chwili wyje­chali na Karl-Marx-Allee.


Ravn oparł się o sie­dze­nie i się­gnął po jedną z małych bute­le­czek z wodą, umiesz­czo­nych stra­te­gicz­nie w bocz­nej kie­szeni drzwi. Jechali
dalej w mil­cze­niu, przez rzekę do Kreu­zbergu, do pierw­szej Renate
Schu­mann.


Czarny mer­ce­des zatrzy­mał się pod wyso­kimi klo­nami rosną­cymi po obu
stro­nach Dieffenbachstraße. Louise i Ravn wysie­dli z samo­chodu, na ulicy
pano­wała cisza, sły­chać było jedy­nie śpiew pta­ków. Ruszyli w stronę
pię­tro­wej kamie­nicy z czer­wo­nej cegły, do bramy pod nume­rem trzy­dzie­stym
czwar­tym. Louise zaczęła szu­kać nazwi­ska Renate na domo­fo­nie, nagle
zawa­hała się i zwró­ciła do Ravna.


— Nie wiem, co mam jej powie­dzieć…


— Naj­le­piej prawdę, to zwy­kle naj­prost­sze. Powiedz, że szu­kasz brata, a reszta przyj­dzie sama.


Louise już miała zadzwo­nić, kiedy drzwi się otwo­rzyły i z klatki
wybie­gło dwóch małych chłop­ców, wyma­chu­ją­cych pla­sti­ko­wymi sza­blami.
Louise cof­nęła się prze­stra­szona, ale Ravn zdą­żył zatrzy­mać drzwi, zanim
się zamknęły.


— Idziesz? — rzu­cił, wcho­dząc do środka.


— Dru­gie pię­tro — powie­działa Louise.


Po chwili pukali do drzwi Renate Schu­mann. Otwo­rzyła im młoda,
dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nia kobieta. Z głębi miesz­ka­nia sły­chać było krzyk
dziecka i gło­śną muzykę. Kobieta wyglą­dała, jakby dopiero co wstała. I Ravn, i Louise zauwa­żyli jej pokaźny brzu­szek, na któ­rym opi­nały się
spodnie od dresu i T-shirt. Musiała być tuż przed poro­dem. Spoj­rzała na
nich zdzi­wiona.


— Tak?


— Pani Renate Schu­mann? — spy­tała Louise.


— Tak — potwier­dziła kobieta. — O co cho­dzi?


Louise przed­sta­wiła ich oboje i zaczęła tłu­ma­czyć jej po nie­miecku, na
tyle, na ile potra­fiła, że szuka swo­jego brata, Mogensa Slot­sholma,
który zagi­nął ponad pół roku temu, a jedyny ślad, jaki może do niego
pro­wa­dzić, to nie­jaka Renate Schu­mann, która mieszka w Ber­li­nie.


— Nie­stety, nie znam żad­nego męż­czy­zny o takim imie­niu i nazwi­sku.


Louise wyjęła iPhone’a i poka­zała jej zdję­cie Mogensa.


— Ni­gdy go pani nie widziała?


W kory­ta­rzu poka­zał się młody męż­czy­zna w T-shir­cie, z małym chłop­cem na
ręku.


— O co cho­dzi? — spy­tał i uśmiech­nął się.


— Ci pań­stwo szu­kają brata tej pani — powie­działa Renate. — Nie­stety,
nie znam go, ni­gdy go nie widzia­łam, a ty? — zwró­ciła się do mło­dego
męż­czy­zny. Męż­czy­zna spoj­rzał na ekran iPhone’a i pokrę­cił głową.


— Przy­kro mi. — Renate wzru­szyła ramio­nami. — Mam nadzieję, że go
znaj­dzie­cie. Życzę powo­dze­nia.


Wyszli na ulicę, gdzie kie­rowca cze­kał już przy drzwiach samo­chodu.


— Byli z nami szcze­rzy, prawda? — zwró­ciła się Louise do Ravna.


Ravn ski­nął głową.


— Myślę, że możesz spo­koj­nie skre­ślić ją z listy.


Wsie­dli do mer­ce­desa i ruszyli z powro­tem przez Kreu­zberg. Ravn poka­zał
kie­rowcy kolejny adres. Samo­chód prze­je­chał przez Mitte i ruszył w stronę Char­lot­ten­burga, gdzie miała miesz­kać Renate Schu­mann numer dwa.


W nie­dzielny pora­nek mia­sto budziło się do życia z pew­nym opo­rem, nawet
Kurfürstendamm ze swo­imi dizaj­ner­skimi buti­kami spra­wiała wra­że­nie
opu­sto­sza­łej, wręcz wymar­łej i nie­mal bez ruchu. Dla­tego stare bmw w kolo­rze szam­pana mogło spo­koj­nie podą­żać za czar­nym mer­ce­de­sem od samego
początku ich podróży, czyli od wyjazdu z hotelu Park Inn.
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W sta­rej dziel­nicy wil­lo­wej w Char­lot­ten­burgu rezy­den­cje ukry­wały się w przy­po­mi­na­ją­cych parki ogro­dach z zie­lo­nymi traw­ni­kami, przy­strzy­żo­nymi
co do mili­me­tra. Czarny mer­ce­des S paso­wał tu dosko­nale, więc ani
poli­cjanci patro­lu­jący wil­lowe uliczki na pie­chotę, ani stró­żu­jące przy
bra­mach psy nie oka­zali im żad­nego zain­te­re­so­wa­nia. Kiedy samo­chód
dotarł do rogu Bismarc­kal­lee i Delbrückstraße, kie­rowca pod­je­chał do
kra­węż­nika i wska­zał niską białą willę, na wpół ukrytą za wyso­kimi
czer­wo­no­list­nymi klo­nami.


— Delbrückstraße cztery, jeste­śmy na miej­scu.


Ravn zer­k­nął na willę, która przy­po­mi­nała sie­dzibę jakiejś insty­tu­cji.


— Wygląda nieco pom­pa­tycz­nie. — Wychy­lił się w stronę kie­rowcy. — Wie
pan, co to za miej­sce? — spy­tał po nie­miecku.


Kie­rowca ski­nął głową, wyraź­nie szu­kał słów:


— Was sagt man… Place for old Mensch, before dead.


— Co on mówi? — spy­tała Ravna Louise.


— Chyba chciał powie­dzieć, że to dom opieki.


Kie­rowca wska­zał na tablicę sto­jącą w głębi ogrodu. „Her­tha­see
Senio­ren­zen­trum”, było napi­sane zama­szy­ście nad obraz­kiem, który
przy­wo­dził na myśl wspo­mnie­nie zacho­dzą­cego słońca.


— Wydaje mi się, że Renate numer dwa też możemy już skre­ślić —
powie­dział Ravn.


Louise zer­k­nęła na główne wej­ście, gdzie jeden z opie­ku­nów pchał wózek
ze star­szym męż­czy­zną.


— Skoro już tu jeste­śmy, to spró­bujmy się cze­goś dowie­dzieć.


Louise otwo­rzyła drzwi i wysia­dła z auta.


Ravn wziął głę­boki oddech.


— Cie­kawe, czy mają tu dostęp do Inter­netu — mruk­nął pod nosem.


Weszli do jasnego holu. Pach­niało tu kawą, domo­wymi wypie­kami i środ­kami
czy­sto­ści. Kamienna posadzka błysz­czała, widać było, że została przed
chwilą umyta, co nie umniej­szało nie­chęci Ravna do samego miej­sca.
Pode­szli do recep­cji, gdzie trzy kobiety, opie­kunki, sie­działy i roz­ma­wiały, popi­ja­jąc poranną kawę. Naj­star­sza z nich miała na sobie
biały far­tuch, dwie młod­sze asy­stentki ubrane były w jed­na­kowe czer­wone
bluzki.


— Bitte — ode­zwała się naj­star­sza opie­kunka.


Louise wytłu­ma­czyła pokrótce ich sytu­ację i spy­tała, czy mogą
poroz­ma­wiać z Renate Schu­mann w spra­wie znik­nię­cia Mogensa.


Kobieta uśmiech­nęła się nieco sztywno.


— Jest pani rodziną Renate Schu­mann?


— Nie, ale Renate Schu­mann zna być może mojego brata.


— Przy­kro mi, ale jeśli nie należy pani do rodziny, ani też nie
przy­cho­dzi pani z gminy w spra­wie for­mal­nej, nie możemy pozwo­lić pani na
kon­takt z żad­nym z naszych pod­opiecz­nych.


Wysoko upięte włosy kobiety i jej szare zęby spra­wiły, że Ravn pomy­ślał
o pie­lę­gniarce z Lotu nad kukuł­czym gniaz­dem.


— Naprawdę nie może nam pani w żaden spo­sób pomóc, skoro przy­je­cha­li­śmy
z tak daleka? — spy­tał, uśmie­cha­jąc się sze­roko do tutej­szej sio­stry
Rat­ched.


— Nie mogli­by­śmy nic dla pań­stwa zro­bić, nawet gdy­by­ście przy­byli z Księ­życa. — Młode asy­stentki zachi­cho­tały. — Odpo­wia­damy za naszych
pod­opiecz­nych przed ich rodzi­nami, a zasady są po to, żeby ich
prze­strze­gać. — W tym momen­cie ode­zwała się komórka kobiety. — Życzę
pań­stwu miłego dnia — powie­działa sio­stra prze­ło­żona, zer­ka­jąc na
wyświe­tlacz.


Ravn i Louise wyszli i zatrzy­mali się chwilę przed budyn­kiem.


— Co za kre­tynka — mruk­nęła Louise.


Ravn przy­tak­nął i zaczął się roz­glą­dać dookoła.


— Może przej­dziemy się po ogro­dzie i spró­bu­jemy pod­py­tać pen­sjo­na­riu­szy
o Renate Schu­mann. Jeśli sądzisz, że to ma sens.


Louise wzru­szyła ramio­nami. W tym momen­cie z willi wyszła jedna z mło­dych asy­sten­tek. Zapa­liła papie­rosa. Wydmu­chała dym i prze­cho­dząc
obok Ravna, uśmiech­nęła się do niego.


— Twoja sze­fowa to ostra babka — rzu­cił lekko.


Dziew­czyna usia­dła na niskiej porę­czy i strzep­nęła popiół.


— Jest w porządku, ale trzeba jej słu­chać. Zresztą i tak nic by wam nie
przy­szło z roz­mowy z Renate Schu­mann.


— Jesteś tego pewna? — spy­tał Ravn. Cały czas się do niej uśmie­chał.


Dziew­czyna odwza­jem­niła jego uśmiech.


— Na sto pro­cent. Renate ma dzie­więć­dzie­siąt osiem lat i żyje we wła­snym
świe­cie. Cierpi na demen­cję, ale jest bar­dzo miła. Lubi sia­dy­wać w ogro­dzie okryta kocami. I uwiel­bia tarte jabłka.


Dziew­czyna znów strzep­nęła popiół z papie­rosa, nieco ner­wowo.


— A co z jej rodziną? Ktoś ją odwie­dza? Ktoś, kto może wie coś o liście
od Louise?


Dziew­czyna roze­śmiała się.


— Tu nikt nikogo nie odwie­dza. Po to tu jeste­śmy, żeby „oni” nic nie
musieli. — Dziew­czyna zmru­żyła oczy i posłała mu zaczepne spoj­rze­nie. —
Jesteś jakimś pry­wat­nym detek­ty­wem? — spy­tała.


— No cóż, kimś w tym rodzaju — odpo­wie­dział Ravn, wyraź­nie mile
połech­tany.


— Ruszajmy dalej — prze­rwała ich roz­mowę Louise i nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, zaczęła scho­dzić po scho­dach.


Ravn ski­nął dziew­czy­nie na poże­gna­nie i podą­żył za Louise.


Trze­cią Renate zna­leźli w Adler­hof, w ogro­dzie przed dom­kiem sze­re­go­wym,
w któ­rym miesz­kała już od dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Kobieta była wdową,
wokół niej bie­gało dwoje wnu­cząt. Miała koło sześć­dzie­siątki, widać było
po niej, że całe życie ciężko pra­co­wała, ale w jej oczach pozo­stał
uśmiech. Sama z sie­bie zaczęła opo­wia­dać, że pomaga córce, lekarce, i zię­ciowi, który jest inży­nie­rem. Opie­kuje się wnu­kami, pod­czas gdy
mło­dzi ludzie, jak ich okre­śliła, poje­chali obej­rzeć dom na pół­noc od
Pan­kow. W jej gło­sie sły­chać było dumę. Kiedy w końcu udało się Louise
napro­wa­dzić roz­mowę na Mogensa, Renate numer trzy przy­znała, że
nie­stety, nic o nim nie wie.


— Rozu­miem, co pani czuje — powie­działa, przy­glą­da­jąc się zmar­twio­nej
Louise. — W daw­nym Ber­li­nie, zanim ten prze­klęty mur został zbu­rzony,
czę­sto zda­rzało się, że mło­dzi męż­czyźni zni­kali, cza­sem zni­kały całe
rodziny i słuch po nich ginął. Zni­kali bez śladu, z dnia na dzień. Reżim
wszę­dzie miał tajne wię­zie­nia. To były nie­bez­pieczne czasy.


Renate poprze­stała na tym stwier­dze­niu, ale można było odnieść wra­że­nie,
że miała w tym wzglę­dzie wła­sne doświad­cze­nia.


— Dzię­kuję, że poświę­ciła nam pani czas — powie­działa Louise.


Renate numer trzy uści­snęła ją, jakby chciała dodać jej otu­chy.


— Mam nadzieję, że nie przy­tra­fiło mu się nic poważ­nego i że go pani
znaj­dzie. Bo rodzina jest naj­waż­niej­sza — powie­działa na poże­gna­nie.


Było już popo­łu­dnie, kiedy ruszyli w stronę Neukölln, gdzie miesz­kała
Renate numer cztery. Drę­czący Ravna kac zdą­żył zła­god­nieć, zastą­pił go
głód.


— Zgłod­nia­łaś? — zwró­cił się do swej towa­rzyszki.


Louise pokrę­ciła głową. Patrzyła pustym wzro­kiem przez okno. Ravn
wie­dział, że Louise zdaje sobie sprawę, że to ostat­nia szansa na
odna­le­zie­nie jakich­kol­wiek śla­dów pro­wa­dzą­cych do Mogensa. Miał
wpraw­dzie kilka pomy­słów, co mogą zro­bić, gdyby i ta wizyta oka­zała się
nie­sku­teczna, ale żaden nie dawał więk­szych nadziei. Poza tym nie­mal
wszyst­kie zakła­dały włą­cze­nie w sprawę nie­miec­kiej poli­cji, a był
pewien, że Louise za wszelką cenę pra­gnęła tego unik­nąć.


Stara, otyn­ko­wana na szaro kamie­nica, w któ­rej miesz­kała ostat­nia
Renate, stała naprze­ciwko Trep­to­wer Park. Miała w sobie coś
nie­przy­jem­nego, a liczne szcze­liny w murze i odpa­da­jący tynk świad­czyły
wyraź­nie, że jej naj­lep­sze czasy dawno minęły. Ravn i Louise zatrzy­mali
się przy domo­fo­nie, szu­ka­jąc tabliczki z nazwi­skiem Renate. Jed­nak na
żad­nej z nie­licz­nych tu umiesz­czo­nych, pokry­tych graf­fiti, nie
figu­ro­wało nazwi­sko Schu­mann.


— Kogo szu­ka­cie? — dobiegł ich nie­wy­raźny beł­kot z bal­konu na pierw­szym
pię­trze po lewej stro­nie.


Ravn i Louise pode­szli bli­żej i spoj­rzeli w górę. W pół­mroku, pod
poszar­paną mar­kizą stała mocno zbu­do­wana kobieta w śred­nim wieku, ubrana
w zie­lony T-shirt. Trzy­mała w ręku szklankę z drin­kiem, sły­chać było
stu­ka­nie kostek lodu.


— Szu­kamy Renate Schu­mann. Podobno tu mieszka — powie­dział Ravn. —
Ken­nst du sie?


— To wasz samo­chód? — spy­tała kobieta, wska­zu­jąc na mer­ce­desa. — Wygląda
na drogi. Czy cho­dzi o kamie­nicę? Jeste­ście adwo­ka­tami?


— Nie, nie inte­re­suje nas kamie­nica — zapew­nił ją Ravn. Zaczerp­nął
głę­boko powie­trza. — Czy mieszka tu Renate Schu­mann?


— Jak naj­bar­dziej. Renate Schu­mann to ja. Jeste­ście adwo­ka­tami? —
spy­tała ponow­nie kobieta. — Ona na pewno, prawda? Ty raczej nie. Mam
rację?


Ravn roz­ło­żył ręce.


— Tak. Wpu­ści nas pani do środka?


Po chwili stali w pokoju dzien­nym Renate Schu­mann, w któ­rym było
wszystko: pra­nie mie­szało się ze szta­lu­gami i płót­nami o róż­nych
roz­mia­rach, wszę­dzie leżały pędzle i przy­bory malar­skie. Prze­cho­dząc
przez kory­tarz, Ravn wsu­nął głowę do łazienki. Chciał spraw­dzić, czy coś
wska­zuje na obec­ność jakie­goś męż­czy­zny, ale wyglą­dało na to, że kobieta
mieszka tu sama.


— Odzie­dzi­czy­li­ście kamie­nicę? Będę musiała się wypro­wa­dzić? — spy­tała
Renate, popi­ja­jąc drinka.


— Nic z tych rze­czy. Szu­kamy tego czło­wieka — powie­dział Ravn, poka­zu­jąc
kobie­cie zdję­cie Mogensa w komórce Louise.


Renate pochy­liła się nad ekra­nem i chwie­jąc się lekko na nogach,
zmru­żyła oczy.


— Znać go nie znam, ale przy­stojny facet.


— Ma na imię Mogens. Nie kore­spon­do­wa­li­ście ze sobą? — rzu­cił Ravn.


— Co takiego? Żarty sobie stro­isz? Mam dys­lek­sję. Nawet wła­snego
nazwi­ska nie potra­fię popraw­nie napi­sać.


— Naprawdę? Nie masz też kom­pu­tera? — Ravn rozej­rzał się po pokoju.


— A po co mi kom­pu­ter? — Wypiła kolejny łyk. — Chce­cie może kupić obraz?
Mam kilka nie­złych rze­czy — powie­działa, wska­zu­jąc dło­nią, w któ­rej
trzy­mała szklankę, na stertę rysun­ków na kana­pie. — Nie­źle by się
pre­zen­to­wały w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej.


Louise usia­dła na tyl­nym sie­dze­niu mer­ce­desa, Ravn już miał do niej
dołą­czyć, gdy nagle znów poczuł, że jest śle­dzony. Dokład­nie takiego
samego wra­że­nia doznał wczo­raj wie­czo­rem w b-flat. Spoj­rzał nad dachem
mer­ce­desa na sto­jące wzdłuż ulicy samo­chody. Jakieś dwa­dzie­ścia, może
dwa­dzie­ścia pięć metrów dalej, mię­dzy dwiema dostaw­czymi fur­go­net­kami,
stało stare bmw w kolo­rze szam­pana. Ravnowi wydało się, że widzi kogoś
za kie­row­nicą, ale grube gałę­zie rosną­cych przy ulicy drzew odbi­jały się
w przed­niej szy­bie samo­chodu, tak że nie mógł zaj­rzeć do środka.


— Wsia­dasz? — ode­zwała się Louise.


Wsiadł i zatrza­snął za sobą drzwi.


Jechali w mil­cze­niu aż do Ale­xan­der­platz. Słońce znik­nęło, zastą­pił je
sią­piący deszcz, bęb­niący cicho o przy­dy­mione szkło odsu­wa­nego dachu.
Ravn zer­kał od czasu do czasu na Louise, która wpa­try­wała się w swoje
stopy. Sły­szał jej oddech, miał wra­że­nie, że wal­czy z pła­czem. Dotknął
jej dłoni i zaczął ją deli­kat­nie gła­dzić.


— Szansa, że ją znaj­dziemy, była nie­wielka. Powin­naś być dumna z tego,
że przy­naj­mniej pró­bo­wa­łaś.


Louise cof­nęła dłoń.


— Czuję się jak kre­tynka. Na co ja liczy­łam? W ogóle nie powin­nam była
tu przy­jeż­dżać.
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Czarny mer­ce­des bez­sze­lest­nie wje­chał na par­king przed hote­lem Park Inn.
Deszcz przy­brał na sile, wycie­raczki toczyły nie­równą walkę ze stru­gami
wody, które spły­wały po szy­bie. Kie­rowca prze­pro­sił, że nie ma para­sola,
ale rano pogoda zapo­wia­dała się wyśmie­ni­cie, więc uznał, że nie będzie
potrzebny. Pod­je­chał pod samo wej­ście, żeby za bar­dzo nie zmo­kli. Przed
wyj­ściem z wozu Louise spraw­dziła jesz­cze pocztę w iPho­nie.


— Jakieś wia­do­mo­ści od Mogensa? — spy­tał Ravn.


Pokrę­ciła głową.


— Nie rozu­miesz, że to już koniec? — powie­działa tak cicho, że jej głos
nie­mal ginął w hała­sie bęb­nią­cego o dach desz­czu. Otwo­rzyła drzwi i wybie­gła w ulewę, kie­ru­jąc się w stronę wej­ścia do hotelu.


Ravn spoj­rzał za nią, po czym się­gnął po teczkę z doku­men­tami, którą
zosta­wiła na tyl­nym sie­dze­niu, poże­gnał się z kie­rowcą i wysiadł.


— Zacze­kaj — zwró­cił się do Louise, kiedy dogo­nił ją w holu. — Nie ma
powodu, żeby już się pod­da­wać.


— Nie wiem, co jesz­cze mogli­by­śmy zro­bić.


— Możemy skon­tak­to­wać się z nie­miecką poli­cją, zgło­sić jego zagi­nię­cie.


Louise zatrzy­mała się i spoj­rzała na niego.


— Nie doniosę na wła­snego brata, jeśli o to ci cho­dzi.


— To zro­zu­miałe. Możemy spró­bo­wać szu­kać po schro­ni­skach.


— Po schro­ni­skach? — Louise pokrę­ciła głową. — Co masz na myśli?


— Tak mi przy­szło do głowy. Jeśli stra­cił pie­nią­dze, jeśli ktoś go
oszu­kał, to może tam go znaj­dziemy.


— Po pierw­sze, nikt go nie oszu­kał, a po dru­gie, Mogens jest za dumny,
żeby zgło­sić się do takiego miej­sca. Mówimy o moim bra­cie…


— Louise, pró­buję ci tylko pomóc.


— Naprawdę? Kiedy się upi­jasz, a potem masz kaca, czy kiedy flir­tu­jesz z pie­lę­gniar­kami, zamiast…


Louise odwró­ciła się i zaczęła biec.


— Zacze­kaj!


Pobiegł za nią, ale kiedy dotarł do windy, drzwi wła­śnie się zamy­kały.
Zasta­na­wiał się, czy nie poje­chać za nią drugą windą, ale uznał, że
pew­nie potrze­buje chwili spo­koju, i zre­zy­gno­wał.


Ravn był sam w hote­lo­wym barze, sie­dział przy samym jego końcu, jadł
san­dwi­cza, popi­ja­jąc go psze­nicz­nym piwem. Ani jedno, ani dru­gie mu nie
sma­ko­wało. Przez duże pano­ra­miczne okno spo­glą­dał na Alexanderstraße w stru­mie­niach desz­czu, które nada­wały ulicy jesz­cze bar­dziej ponury
wygląd. Powró­cił pamię­cią do cza­sów sprzed upadku muru. Przy­po­mniał
sobie słowa trze­ciej Renate o tym, jak wów­czas zni­kały całe rodziny.
Wypił kolejny łyk piwa, które zdą­żyło już zwie­trzeć. Dobrze rozu­miał
fru­stra­cję Louise i miał wyrzuty sumie­nia z powodu poran­nego kaca.
Obie­cał sobie, że sto­jące przed nim piwo będzie ostat­nim pod­czas tej
podróży. Zaczął prze­glą­dać kartki w teczce pozo­sta­wio­nej przez Louise,
wziął do ręki plik e-maili, które Mogens i Renate wymie­niali mię­dzy
sobą, i zaczął je czy­tać. Ich zwią­zek wyda­wał się praw­dziwy. Dzie­lili
się swo­imi prze­my­śle­niami, mieli wspólne pasje, inte­re­so­wali się
histo­rią i muzyką kla­syczną. Pra­wili sobie kom­ple­menty, marzyli o lep­szej przy­szło­ści. Wszystko wyglą­dało na jak najbar­dziej szczere. Ravn
potra­fił zro­zu­mieć, że życie z Renate wyda­wało się Mogen­sowi kuszące.
Potra­fił sobie wyobra­zić, jak Mogens pra­co­wał nad języ­kiem, by spro­stać
elo­kwen­cji Renate, zarówno kiedy odpo­wia­dał jej po angiel­sku, jak i gdy
od czasu do czasu wtrą­cał nie­miec­kie zwroty. Ale co dopro­wa­dziło go do
popeł­nie­nia prze­stęp­stwa? Na to pyta­nie e-maile nie dawały odpo­wie­dzi.
Jed­nak coś zwró­ciło uwagę Ravna. Frag­menty, które mogły być jakimś
tro­pem. Popro­sił bar­mana o dłu­go­pis i zaczął zazna­czać wybrane zda­nia w e-mailach Renate. Zamó­wił kolejną butelkę piwa, cho­ciaż przed chwilą
obie­cał sobie, że poprzed­nia będzie ostat­nią. Pro­blem pole­gał na tym, że
lepiej mu się myślało, kiedy miał nieco chmielu we krwi, a w tym
momen­cie potrze­bo­wał spraw­nego umy­słu.


***


Louise leżała na łóżku w swoim pokoju hote­lo­wym. Za oknami zapadł już
zmrok, oświe­tlona kopuła wieży tele­wi­zyj­nej patrzyła na Ale­xan­der­platz.
Usły­szała puka­nie do drzwi.


— Kto tam? — spy­tała.


— Room service — usły­szała zna­jomy głos.


Otwo­rzyła. Na kory­ta­rzu stał Ravn, balan­su­jąc dużą tacą na ręku.
Przy­niósł dzba­nek her­baty, owoce, kilka kana­pek i butelkę wody Per­rier.


— Pomy­śla­łem, że może zgłod­nia­łaś.


— Dzię­kuję. To miło z two­jej strony.


Wszedł do pokoju, posta­wił tacę na nie­wiel­kim sto­liku obok okna
wycho­dzą­cego na Ale­xan­der­platz.


— Czuję się przy niej jak para­noik — stwier­dził, wska­zu­jąc głową na
widoczną za nim wieżę.


Louise uśmiech­nęła się.


— Prze­pra­szam, że odre­ago­wa­łam na tobie swoją fru­stra­cję. To nie było
fair. Wyba­czysz mi?


— Zapo­mnij o tym. Dosko­nale cię rozu­miem. — Nalał her­batę jej i sobie i usiadł przy sto­liku. Louise dołą­czyła do niego. — Wiesz, wydaje mi się,
że zna­la­złem coś, co może nam pomóc wyśle­dzić Mogensa.


— Naprawdę?


— Czy­ta­łaś ich e-maile?


Ravn wyjął teczkę i poło­żył ją na stole.


— Oczy­wi­ście. Są bar­dzo oso­bi­ste.


— To prawda. — Otwo­rzył teczkę. — E-maile Renate są pisane bar­dzo
kwie­ci­stym języ­kiem. Nie­wąt­pli­wie jest roman­tyczką.


— Ale jak to może nam pomóc odna­leźć Mogensa?


— Posta­no­wi­łem sku­pić się nie tyle na stylu, ile na kon­kret­nych
infor­ma­cjach w jej e-mailach. — Odwró­cił teczkę tak, żeby Louise też
mogła ją widzieć. — Spójrz, tutaj pisze: „Z okna w kuchni spo­glą­dam na
przy­klasz­torny ogród, gdzie drzewa i krzewy szy­kują się do zimo­wego
snu”. To mówi nam coś o miej­scu, gdzie mieszka.


— W Ber­li­nie jest na pewno wiele kościo­łów.


— Ale ona cią­gle powta­rza „Mona­stery Gar­den”. Poza tym są też inne
infor­ma­cje — cią­gnął Ravn. Się­gnął po kolejny e-mail, w któ­rym
pod­kre­ślił jedno zda­nie. Prze­czy­tał je na głos: — „Piję poranną kawę w pro­mie­niach słońca na Helm­holtz­platz. Zasta­na­wiam się, czy nie uczy­nić
tego moim sta­łym poran­nym rytu­ałem”. — Ravn spoj­rzał na Louise. — To by
wska­zy­wało, że mieszka gdzieś w pobliżu. Spraw­dzi­łem, że to oko­lice
Pren­zlauer Berg.


Poka­zał jej na mapie zakre­śloną czer­wo­nym dłu­go­pi­sem część Ber­lina.


— Duży teren, jeśli nie ma się kon­kret­nego adresu.


Ravn przy­tak­nął.


— Mam jed­nak wra­że­nie, że możemy ogra­ni­czyć go do jed­nej ulicy. —
Poszu­kał kopii ostat­niego e-maila Renate. — Renate pisze tutaj, że
ode­brała gar­de­nie u ulu­bio­nej kwia­ciarki na jej ulicy, nie­da­leko jej
domu. Spraw­dzi­łem adresy Inter­flory w sieci. Oka­zuje się, że w tej
dziel­nicy są tylko trzy kwia­ciar­nie, a naj­bliż­sza Helm­holtz­platz jest na
Gre­ifen­ha­ge­ner Straße. Nie zdą­ży­łem jesz­cze spraw­dzić, czy jest tam też
klasz­tor, ale na pewno jest kościół.


Louise spoj­rzała na mapę.


— Dziwne, że ni­gdy nie podała Mogen­sowi swo­jego adresu.


— Może zro­biła to póź­niej, w e-mailach, któ­rych Mogens z jakie­goś powodu
nie zacho­wał, a może podała mu go w roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej.


— Sądzisz, że Mogens jest gdzieś w tej dziel­nicy?


— Nie róbmy sobie zbyt wiel­kich nadziei, ale myślę, że mieszka tam
nie­jaka Renate Schu­mann, która coś o nim wie.


— Więc dla­czego nie tra­fi­łam na jej adres?


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Są ludzie, któ­rym udaje się ukryć pod rada­rem.


— Ale nie twoim. — Louise się uśmiech­nęła. — Jaki jest więc nasz
następny krok?


— Poje­dziemy tam jutro i roz­po­znamy teren. I nie prze­sta­niemy szu­kać,
dopóki nie znaj­dziemy albo Renate, albo two­jego brata — stwier­dził Ravn
i zaczął pod­no­sić się z krze­sła.


Louise nachy­liła się i poło­żyła dłoń na jego udzie.


— Idziesz już?


— Nie chcę ci dłu­żej prze­szka­dzać.


— Nie prze­szka­dzasz mi. No, może tro­chę, ale to żaden pro­blem.


Louise wstała i usia­dła mu okra­kiem na kola­nach. Obej­mu­jąc go nogami,
przy­tu­liła się do niego. Poczuł jej cie­pło. Ich głowy zetknęły się,
poszu­kał jej ust i zaczęli się cało­wać. Objął ją, przy­warli do sie­bie.
Cało­wali się długo, oszo­ło­mieni sobą. W końcu Ravn wstał i zaniósł ją do
łóżka. Zaczęli się roz­bie­rać, poma­ga­jąc sobie nawza­jem, po czym na­dal
się obej­mu­jąc, poło­żyli się na łóżku. Ravn czuł nara­sta­jące pod­nie­ce­nie.
Nie spusz­cza­jąc z niej wzroku, wszedł w nią. Chwy­cił jej ręce i przy­trzy­mał nad jej głową. Poczuł jej zęby na szyi, na ramie­niu. Jej
ciche jęki tylko wzma­gały jego pożą­da­nie, oddał się roz­ko­szy.
  
Sie­dem mie­sięcy wcze­śniej Ber­lin, 23 wrze­śnia 2013
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Mogens obu­dził się we wszech­ogar­nia­ją­cej ciem­no­ści. Wanna była pusta,
czuł, jak łań­cu­chy wrzy­nają mu się w kostki nóg, w nad­garstki, w szyję.
Nie potra­fił powie­dzieć, jak długo był nie­przy­tomny, wie­dział tylko, że
po raz kolejny zna­lazł się pod wodą. Że sły­szał marsz pio­nie­rów i głos
Renate, która gro­ziła mu, usi­łu­jąc wydo­być z niego infor­ma­cję, gdzie
ukrył pie­nią­dze.


Czuł, jak za każ­dym razem, kiedy pró­buje prze­łknąć ślinę, boli go
prze­łyk. Cóż za iro­nia losu! Z jed­nej strony gro­ziło mu uto­nię­cie, z dru­giej był śmier­tel­nie spra­gniony. Oparł się sto­pami o wannę, pró­bu­jąc
się choć tro­chę pod­cią­gnąć, by móc dosię­gnąć kranu nad głową. Ale
łań­cu­chy były nie­ubła­gane i trzy­mały go mocno. Sku­lił się i zaczął
szlo­chać. Ude­rzył jedną ręką w bok wanny, poczuł, że coś, co było
docze­pione do łań­cu­cha, otarło się o jej powierzch­nię. Domy­ślił się, że
to pew­nie nie­wielka kłódka, która spi­nała łań­cuch tuż przy nad­garstku.
Cof­nął rękę, żeby ponow­nie ude­rzyć kłódką o bok wanny, i poczuł, jak
zacie­śnia się łań­cuch wokół jego szyi. Ale zamiast wpaść w panikę,
spró­bo­wał się odprę­żyć. Łań­cuch nie­mal od razu prze­stał go dła­wić. W ota­cza­ją­cej go ciem­no­ści nie miał ni­gdy moż­li­wo­ści przyj­rzeć się, w jaki
spo­sób jest przy­mo­co­wany do wanny, zało­żył, że jego koń­czyny zostały po
pro­stu przy­twier­dzone każda oddziel­nym łań­cuchem. Wyglą­dało jed­nak na
to, że był tylko jeden łań­cuch, owi­nięty wokół jego ciała i przy­cze­piony
do spe­cjal­nych uchwy­tów w nie­zwy­kle wyszu­kany spo­sób. Każdy jego ruch
powo­do­wał napi­na­nie się łań­cu­cha. Słabą stroną tego roz­wią­za­nia było to,
że cały łań­cuch zamy­kała tylko jedna nie­wielka kłódka. Co zna­czyło, że
jeśli uda mu się ją w jakiś spo­sób otwo­rzyć lub zerwać, będzie wolny.


Mogens pocią­gnął za łań­cuch, żeby po raz kolejny z całej siły ude­rzyć
nie­wielką kłódką w bok wanny. Roz­legł się huk. Ostry dźwięk prze­stra­szył
go, leżał chwilę cicho, nasłu­chu­jąc, czy Renate zare­aguje. Ale ciem­no­ści
wokół niego na­dal wtó­ro­wała cisza. Kiedy doszedł do sie­bie, pono­wił
próbę. Pocią­gnął za łań­cuch, ale kłódka naj­wy­raź­niej nie ucier­piała.
Spró­bo­wał znowu, raz, drugi, i kolejny. Za każ­dym razem pocią­gał nieco
moc­niej, łań­cuch co prawda wrzy­nał mu się bole­śnie w szyję, ale za to
siła ude­rze­nia była więk­sza. W końcu opadł z sił, po raz ostatni ude­rzył
kłódką o bok wanny, jakby od nie­chce­nia. Dłoń mu pul­so­wała, spu­chła, bał
się, że coś sobie zła­mał. I wtedy usły­szał brzdęk, na dno wanny coś
upa­dło. Pocią­gnął za łań­cuch i poczuł, że ma wolny nad­gar­stek. Szybko
pocią­gnął ponow­nie i poczuł, jak ogniwa łań­cucha prze­su­wają się po jego
koń­czy­nach, po kost­kach, łyd­kach, i uwal­niają mu nogi. Po chwili
wyswo­bo­dził lewą dłoń i szyję. Oparł się o kra­wędź wanny i spró­bo­wał się
pod­nieść. Led­wie trzy­ma­jąc się na nogach, nie tyle wyszedł, ile
prze­to­czył się przez jej brzeg i wylą­do­wał na zim­nej cemen­to­wej
posadzce. Przez kilka minut docho­dził do sie­bie. Wydo­sta­nie się z wanny
było jego zwy­cię­stwem, ale wie­dział też, że jeśli zaraz nie wsta­nie i nie znaj­dzie jakie­goś wyj­ścia z tej ciem­no­ści, za chwilę zjawi się tu
Renate i znów zakuje go w łań­cuch. Pod­niósł się z pod­łogi, wycią­gnął
ręce przed sie­bie i zaczął iść po omacku, sta­wia­jąc chwiejne kroki.
Chciał dotrzeć do jed­nej ze ścian, a potem iść wzdłuż niej do drzwi.
Nagle tra­fił stopą na coś twar­dego i nie­mal stra­cił rów­no­wagę. Zama­chał
gwał­tow­nie rękami, roz­legł się hałas, coś się prze­wró­ciło. Stary szkolny
magne­to­fon. Upa­dek spra­wił, że nagle się uru­cho­mił. W ciem­no­ściach
roz­brzmiały jasne, wyso­kie głosy pio­nie­rów. Przez chwilę zasta­na­wiał
się, czy go nie wyłą­czyć, ale posta­no­wił kon­ty­nu­ować swoją wędrówkę. W końcu dotknął ręką zim­nej, wil­got­nej ściany i zaczął się prze­su­wać
bokiem wzdłuż niej. Cały czas miał nadzieję, że za moment znaj­dzie
drzwi, przez które będzie mógł opu­ścić swoje wię­zie­nie. Usły­szał
skrzyp­nię­cie zawia­sów, odwró­cił się. Na progu, nie­mal tuż obok niego,
zama­ja­czyła wysoka postać z dłu­gimi wło­sami, po czym drzwi się zamknęły
i ogar­nęła go ciem­ność.


— Renate, bła­gam cię… już nie mogę… wszystko ci powie­dzia­łem… wypuść
mnie…


Śpiew pio­nie­rów ucichł, sły­szał teraz tylko wła­sny zde­spe­ro­wany oddech.
Poru­szał się naj­ci­szej jak mógł, doty­ka­jąc zim­nego muru ple­cami i poślad­kami.


— Obie­cuję, że nikomu nic nie powiem. Oszczędź mnie, pro­szę.


Nikt nie odpo­wie­dział, zatrzy­mał się więc, nasłu­chu­jąc. Czuł uno­szący
się w powie­trzu słodki zapach per­fum. Renate musiała być gdzieś w pobliżu. W swoim obec­nym sta­nie nie był pewien, czy dałby jej radę, ale
był zde­cy­do­wany rzu­cić się na nią. Udu­sić ją. Zaci­snął swoją zdrową lewą
dłoń i wyko­nał kilka ruchów w powie­trzu. Jakiś dźwięk tuż obok niego
spra­wił, że odwró­cił głowę i po chwili poczuł coś zim­nego na szyi. W desz­czu nie­bie­skich iskier para­li­za­tora zdą­żył zoba­czyć jej jasne włosy
i krwi­sto­czer­wone usta, sekundę póź­niej coś cięż­kiego tra­fiło go w skroń
i znów oto­czyła go ciem­ność.


Lodo­wato zimna woda spły­wała mu po twa­rzy i przy­wra­cała go powoli do
życia. Poczuł jej kro­ple w ustach, wypił łyk cie­czy o smaku rdzy.
Ciśnie­nie stru­mie­nia sta­wało się coraz więk­sze, pró­bo­wał odsu­nąć głowę,
ale mu się nie udało. Znów był w wan­nie, przy­kuty łań­cu­chami do dna,
oto­czony wodą.


— PIE­NI­ĄDZE… TY ZDRAJCO… GDZIE SĄ PIE­NI­ĄDZE?… ZAWIO­DŁEŚ MNIE… ROZU­MIESZ?


Głos Renate, który docie­rał do niego przez strugi wody i ciem­ność, miał
meta­liczne brzmie­nie.
  
Pren­zlauer Berg, Ber­lin, 6 maja 2014
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Wcze­snym przed­po­łu­dniem Ravn i Louise szli Raumerstraße wzdłuż parku,
zmie­rza­jąc ku Helm­holtz­platz. Było cie­pło, ze znaj­du­ją­cego się tam placu
zabaw docho­dziły gło­śne krzyki dzieci. Oboje obu­dzili się wcze­śnie i zje­dli razem śnia­da­nie w restau­ra­cji hote­lo­wej. Nic nie wska­zy­wało na
to, żeby Louise żało­wała wspól­nie spę­dzo­nej nocy, ale z dru­giej strony
nie dawała też do zro­zu­mie­nia, że ta noc może mieć jakiś dal­szy ciąg czy
że ocze­kuje jej powtó­rze­nia. Ravn poczuł ulgę, kiedy obu­dził się rano i stwier­dził, że nie ma wyrzu­tów sumie­nia wobec Evy ani moral­nego kaca.


Mija­jąc uliczne kawiar­nie, gdzie ludzie sie­dzieli przy sto­li­kach na
zewnątrz, wywa­bieni z domów przez słońce, mimo­wol­nie wypa­try­wali
Mogensa.


— Musie­li­by­śmy mieć nie­zwy­kłe szczę­ście — stwier­dziła Louise, kiedy
minęli ostatni sto­lik.


Ravn poki­wał głową.


Kwa­drans póź­niej byli już na Gre­ifen­ha­ge­ner Straße, sie­lan­ko­wej ulicy w cie­niu ogrom­nych klo­nów. Kie­ru­jąc się w stronę kościoła
Geth­se­ma­ne­kir­che, znów zaczęli się mimo­wol­nie roz­glą­dać, jakby się
spo­dzie­wali, że w każ­dej chwili może się tu gdzieś poja­wić Mogens.


Dotarli do placu, przy któ­rym stał kościół, oto­czony nie­wiel­kim ogro­dem
z niskimi drze­wami i gęstymi zaro­ślami. Tuż przed nimi star­szy męż­czy­zna
w robo­czym stroju pie­lił gracą grządki.


— Czy to może być ogród, o któ­rym wspo­mi­nała Renate? — spy­tała Louise,
spo­glą­da­jąc na Ravna.


Pokrę­cił głową prze­cząco.


— Raczej nie przy­po­mina tego, który opi­sy­wała.


Od okien pobli­skiego budynku odbi­jało się ostre świa­tło, trudno było
stwier­dzić, czy w któ­rymś z miesz­kań ktoś stoi i przy­gląda się im, a mimo to Ravn znów miał wra­że­nie, że są obser­wo­wani.


— Coś nie tak? — zanie­po­ko­iła się Louise.


Pokrę­cił głową i pod­szedł do star­szego męż­czy­zny.


— Piękny ogród — ode­zwał się do niego po nie­miecku.


Męż­czy­zna poki­wał głową, ale nie prze­rwał pracy.


— Szu­kamy klasz­toru, który podobno jest tu gdzieś w pobliżu.


— Klasz­toru? — wymam­ro­tał męż­czy­zna i pokrę­cił głową, na­dal nie
pod­no­sząc wzroku.


— Tak, a raczej ogrodu przy­klasz­tor­nego.


— Klo­ster­gar­ten? — zasta­na­wiał się męż­czy­zna i jesz­cze bar­dziej
ener­gicz­nie pokrę­cił głową. — Nie mam poję­cia.


Ravn życzył mu miłego dnia i zwró­cił się do Louise.


— Może to jed­nak o tym ogro­dzie pisała Renate?


Louise wzru­szyła ramio­nami, jakby nie bar­dzo wie­rzyła w ist­nie­nie
jakie­go­kol­wiek ogrodu.


— Święty Józef! — zawo­łał nagle męż­czy­zna, a jego słowa zabrzmiały
nie­mal jak prze­kleń­stwo.


Ravn i Louise odwró­cili się w jego stronę.


— Dom Opieki Świę­tego Józefa. Sio­stry go pro­wa­dzą. Ale to nie tutaj,
tylko na Pap­pe­lal­lee. Cho­ciaż ogród rze­czy­wi­ście cią­gnie się aż do
Gre­ifen­ha­ge­ner Straße. Idąc tutaj, musie­li­ście minąć ceglany mur. —
Męż­czy­zna nie prze­sta­wał krę­cić głową. — Oczy­wi­ście, klasz­tor Świę­tego
Józefa — powtó­rzył i po chwili powró­cił do pracy.


Szyb­kim kro­kiem cof­nęli się Gre­ifen­ha­ge­ner Straße i wkrótce dostrze­gli
czer­wony ceglany mur, pokryty w wielu miej­scach graf­fiti.


— Podejdź tu — powie­dział Ravn, przy­klęk­nął obok muru i splótł dło­nie.


Louise patrzyła na niego zdzi­wiona.


— Co ty robisz?


— Pod­sa­dzę cię, żebyś mogła zaj­rzeć do środka. No, śmiało.


Louise zawa­hała się, ale w końcu posta­wiła stopę na jego dło­niach i pod­cią­gnęła się, żeby móc zaj­rzeć do środka.


— To tutaj?


— Tak — odpo­wie­działa z pew­nym wysił­kiem.


— Jesteś pewna? Co widzisz?


— Zakon­nice. Opuść mnie.


Pozwo­lił jej zejść na zie­mię, sta­nęła obok niego i otrze­pała dło­nie.


— Ogród wygląda dokład­nie tak, jak opi­sy­wała go Renate. Pośrodku jest
maleńki staw, wokół rabatki kwia­towe.


Ravn wró­cił na ulicę i spoj­rzał na ota­cza­jące ich budynki. Tylko
kamie­nica po pra­wej stro­nie miała okna wycho­dzące bez­po­śred­nio na ogród,
ruszyli w jej kie­runku, do bramy pod nume­rem dzie­wią­tym.


Ravn chwy­cił za klamkę, ale drzwi były zamknięte. Na ścia­nie obok bramy
wisiał domo­fon, na kar­tecz­kach przy każ­dym z czter­dzie­stu nume­rów
wypi­sane były nazwi­ska loka­to­rów, zaj­mu­ją­cych miesz­ka­nia zarówno od
frontu, jak i w ofi­cy­nie.


— Widzisz gdzieś jej nazwi­sko? — spy­tał Ravn, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem
tabliczki.


Louise pokrę­ciła głową.


W tym momen­cie drzwi się otwo­rzyły i na ulicę wyszła młoda kobieta
ubrana w ele­gancką kurtkę, na gło­wie miała modną weł­nianą czapkę,
cią­gnęła za sobą dzie­cięcy wózek. Ravn przy­trzy­mał jej drzwi, kobieta
podzię­ko­wała i odwró­ciła wózek.


— Ent­schul­di­gung, czy może nam pani pomóc? — spy­tał Ravn z uśmie­chem.
— Szu­kamy nie­ja­kiej Renate Schu­mann, która ponoć tu mieszka. Zna ją
pani?


Kobieta pokrę­ciła głową.


— Nie­stety, nie­dawno się spro­wa­dzi­li­śmy i nie­wiele osób tu znam.


Już miała ruszyć dalej, kiedy Louise wyjęła komórkę i poka­zała jej
zdję­cie Mogensa.


— Roz­po­znaje go pani? To mój brat. Zagi­nął już ponad pół roku temu.


Kobieta ponow­nie pokrę­ciła głową.


— Nie­stety, nie.


Kiedy tak stali, roz­ma­wia­jąc, minął ich jadący na rowe­rze młody
męż­czy­zna z brodą, w sztruk­so­wym gar­ni­tu­rze. Na ich widok zatrzy­mał się,
zszedł z roweru i przy­wi­tał się z kobietą.


— Może ty będziesz mógł im pomóc. Nie wiesz, czy mieszka tu jakaś
Renate… Schu­mann?


— Nazwi­sko nic mi nie mówi — powie­dział męż­czy­zna, dra­piąc się po
bro­dzie. — Ludzie się wpro­wa­dzają, wypro­wa­dzają. Cza­sem led­wie zdą­żymy
ich poznać. My, dawni loka­to­rzy, trzy­mamy się razem — powie­dział i roze­śmiał się. — Nale­żymy do poko­le­nia żyją­cego na powierzchni — dodał.
Roz­ło­żył ręce, po czym wpro­wa­dził rower do bramy. Nagle zatrzy­mał się i odwró­cił w ich stronę.


— Powin­ni­ście spy­tać Frau Graf na pierw­szym pię­trze — powie­dział,
wska­zu­jąc na środ­kową klatkę. — Mieszka tu od zawsze, zna wszyst­kich.


Louise i Ravn weszli na podwó­rze.


— Słu­cham? Jak ona się nazywa? — dopy­ty­wał się Ravn.


— Frau Graf… Frau Klara Graf.
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W wąskich drzwiach miesz­ka­nia stała Klara Graf i nieco lękli­wie
wychy­lała głowę na klatkę. Przy­glą­dała się im przez grube szkła
oku­la­rów. Jej peruka była prze­krzy­wiona, jakby wło­żyła ją w pośpie­chu,
kiedy usły­szała dźwięk dzwonka. Ravn prze­pro­sił, że prze­szka­dzają, i przed­sta­wił jej sie­bie i Louise. Powie­dział, że wska­zał im ją jeden z miesz­kań­ców kamie­nicy, twier­dząc, że zna tu wszyst­kich. Miał to być
kom­ple­ment, ale Klara spoj­rzała na nich podejrz­li­wie.


— Jakiś sąsiad, mówi pan — powtó­rzyła z wyraź­nym akcen­tem, który
spra­wiał, że jej schryp­nięty głos brzmiał jesz­cze mrocz­niej. — A kto,
jeśli wolno spy­tać?


— Nie dosły­sza­łem nazwi­ska. Miał brodę i był dobrze po trzy­dzie­stce.


— Nie znam nikogo, kto by paso­wał do tego opisu.


Kobieta już miała zamknąć drzwi, kiedy nagle do przodu wysu­nęła się
Louise.


— Frau Graf, przy­je­cha­li­śmy tu z Danii. Szu­kam brata, który zagi­nął w Ber­li­nie.


Klara uchy­liła nieco drzwi.


— Pani brat? Zagi­nął? Jeste­ście z… Dänemark?


Louise ski­nęła głową i poka­zała jej zdję­cie Mogensa w komórce.


Klara wyda­wała się spe­szona, spoj­rzała nie­pew­nie na zdję­cie.


— Gruby — powie­działa. — Ale nie, ni­gdy go nie widzia­łam. To wszystko?


— Zna pani może Renate Schu­mann? — wtrą­cił się Ravn.


— Renate? — Klara była wyraź­nie zdzi­wiona. — Tak, oczy­wi­ście, ale
dla­czego pan o nią pyta?


— Chcie­li­by­śmy z nią poroz­ma­wiać — powie­działa Louise i uśmiech­nęła się
do kobiety.


— Ale to nie­moż­liwe… Nie­moż­liwe.


Ravn zaczerp­nął powie­trza.


— Mieszka tu, w tej kamie­nicy?


— Renate? Nie.


— Wie pani może, dokąd się prze­pro­wa­dziła?


— Renate nie żyje. Już od bli­sko dwu­dzie­stu pię­ciu lat.


***


Zostali zapro­szeni do środka, do małego miesz­ka­nia, w któ­rym uno­sił się
kwa­śny zapach przy­pa­lo­nej kapu­sty. Pokój dzienny był jakby prze­nie­siony
z okresu NRD. Ściany okle­jała tapeta w wiel­kie kwia­towe wzory, krze­sła
miały winy­lowe obi­cia, na tyl­nej ścia­nie stał for­ni­ro­wany regał. Półki
ugi­nały się pod licz­nymi sta­rymi zdję­ciami i pamiąt­kami przy­wie­zio­nymi z daw­nych radziec­kich repu­blik. Wśród nich był nawet kufel z podo­bi­zną
Breż­niewa.


— Renate miesz­kała razem z rodzi­cami na pią­tym pię­trze w ofi­cy­nie —
powie­działa Klara. Pode­szła do okna wycho­dzą­cego na podwó­rze i poka­zała
ręką na naj­wyż­sze pię­tro.


Przez gałę­zie wyso­kich drzew widać było klasz­torny ogród na sąsied­niej
działce. Z pią­tego pię­tra widok musiał być taki, jaki Renate opi­sy­wała w swo­ich e-mailach do Mogensa, pomy­ślał Ravn.


— Kto tam teraz mieszka? — spy­tał.


— Gabby i Wol­fgang, i ich maleń­stwo. Gabby zawsze nosi takie śliczne
weł­niane cza­peczki. Przy­pusz­czam, że sama je dzierga.


Pew­nie była to ta kobieta z wóz­kiem, którą spo­tkali przy bra­mie,
domy­ślił się Ravn.


— Kiedy został zało­żony ten ogród? — spy­tał.


— Był tu, kiedy się spro­wa­dzi­łam, a to będzie już nie­długo czter­dzie­ści
lat.


— Ile lat miała Renate, kiedy tu miesz­kała?


— Dzie­więć, może dzie­sięć, nie pamię­tam dokład­nie. Biedne dziecko —
powie­działa Klara. Pokrę­ciła smutno głową i zacią­gnęła cienką firankę,
jakby się bała, że ktoś ją tu podej­rzy. — Zawsze była taka grzeczna i łagodna. Zaj­mo­wa­łam się nią, kiedy jej rodzice mieli gości albo
wycho­dzili gdzieś się zaba­wić. — Prze­wró­ciła oczami, dając wyraz swo­jej
dez­apro­ba­cie.


— Nie prze­pa­dała pani za jej rodzi­cami?


— Nein. Byli zdraj­cami kla­so­wymi. Wiem, że te słowa stra­ciły dzi­siaj
swoje dawne zna­cze­nie. Teraz wszy­scy myślą tylko o sobie, zapo­mi­na­jąc o tych, któ­rzy są słabi czy sta­rzy, ale wtedy… — urwała nagle i poki­wała
głową. — Cóż, to były inne czasy.


— Zakła­dam, że lep­sze? — Ravn się uśmiech­nął, pró­bu­jąc wkraść się w łaski star­szej kobiety. — Pro­szę mi powie­dzieć, co takiego zro­bili, żeby
zasłu­żyć sobie na takie słowa?


— Mieli się za lep­szych. Ojciec pra­co­wał w Sta­ats­banku, na wyso­kim
sta­no­wi­sku, a ona… Lena, była wcze­śniej modelką. Sza­stali pie­niędzmi,
oczy­wi­ście zachod­nią walutą. — Klara potarła pal­cem o palec. — Geld!
Byli nie­uczciwi. Więc źle się to skoń­czyło.


— Co się z nimi stało?


— Stasi, to się stało. Oka­zało się, że kamie­nica była obser­wo­wana. Nawet
ja, która zawsze byłam wierna par­tii, zosta­łam prze­słu­chana. Nie żebym
mogła im coś powie­dzieć, takie rze­czy mnie nie obcho­dzą.


— Rodzinę aresz­to­wano?


— Nie, udało im się uciec, cho­ciaż nie­zbyt daleko. Podobno zostali
zastrze­leni przez straż­ni­ków, kiedy pró­bo­wali prze­kro­czyć gra­nicę. Inni
twier­dzą, że ucie­ka­jąc, weszli na minę. Tak czy ina­czej, wszy­scy
zgi­nęli. Biedna mała Renate też. — Klara miała łzy w oczach.


— Wie to pani na pewno? Że Renate nie żyje.


Kobieta roz­ło­żyła ręce.


— Tak sły­sza­łam. Poza tym już ni­gdy nie widzia­łam ani jej, ani jej
rodzi­ców. Jakiś mie­siąc po zjed­no­cze­niu ich miesz­ka­nie zostało
opróż­nione. Wszyst­kie dro­gie meble, całe wypo­sa­że­nie miesz­ka­nia tra­fiło
do kon­te­nera. Nie wiem, czy była to decy­zja nowych władz, czy może
admi­ni­stra­cji domu. A ludzie jak to ludzie, zacho­wali się jak hieny i pod wie­czór wszystko znik­nęło. — Klara popra­wiła poma­rań­czowy obrus,
któ­rym nakryty był stół. — Sama też wzię­łam kilka rze­czy, żeby mieć
jakąś pamiątkę po Renate. Moment, bitte — rzu­ciła nagle i wyszła z pokoju. Po chwili wró­ciła, trzy­ma­jąc w ręku pożół­kłe zdję­cie opra­wione w tanią ramkę i stary, poma­lo­wany na złoto pla­sti­kowy medal. — Renate
zdo­była go na zawo­dach w Lip­sku. Była zdolną gim­na­styczką. Miała tyle
marzeń.


Ravn i Louise przy­glą­dali się nieco wybla­kłemu zdję­ciu trzech
dziew­czy­nek w stro­jach gim­na­stycz­nych, z meda­lami na szyi. Klara
poka­zała na tę w środku.


— Jej naj­więk­szym marze­niem było zdo­być złoto na igrzy­skach
olim­pij­skich. Zdo­być złoto dla Nie­miec­kiej Repu­bliki Demo­kra­tycz­nej —
powie­działa. Pod­nio­sła głowę. — Przy­kro mi, że nie może pani zna­leźć
brata, ale jego znik­nię­cie na pewno nie ma nic wspól­nego z Renate.


— Czy któ­ryś z loka­to­rów znał Renate Schu­mann? — spy­tał Ravn.


Klara pokrę­ciła głową prze­cząco.


— Jestem ostat­nią loka­torką z tam­tych cza­sów. Teraz miesz­kają tu sami
mło­dzi ludzie. Z dużymi pie­niędzmi, ale bez żad­nej wie­dzy na temat
wła­snej prze­szło­ści.


Klara pokrę­ciła ener­gicz­nie głową, jej znisz­czona peruka pod­ska­ki­wała
ryt­micz­nie.
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Ravn i Louise sie­dzieli przy sto­liku w Café Anna Blume na Kol­l­witz­platz.
Louise odsu­nęła talerz z nie­tkniętą kanapką z szynką. Naj­pierw
zasta­na­wiała się całą wiecz­ność, co zamó­wić, a teraz naj­wy­raź­niej
żało­wała wyboru. Ravn widział, że jest poru­szona opo­wie­ścią Klary.
Wytarł usta ser­wetką, skoń­czył swoją kanapkę, wypił łyk ber­li­ner
pil­snera.


— To wszystko zmie­nia nieco postać rze­czy — stwier­dziła Louise.


— Wiem.


— Kto­kol­wiek wysy­łał Mogen­sowi te e-maile, miał w tym jakiś ukryty cel.
— Louise pod­nio­sła głowę i rozej­rzała się po placu. — Kto mógł wpaść na
pomysł, żeby pod­szyć się pod mar­twą dziew­czynkę i uda­wać, że ona na­dal
żyje?


— Albo ktoś bar­dzo zabu­rzony, albo…


Louise spoj­rzała na Ravna.


— Albo co?


— Albo Renate wtedy nie zgi­nęła. Prawdę mówiąc, mamy tylko słowa Klary,
a i ona nie wie tego na pewno. Powta­rza to, co sły­szała.


— Jeśli to rze­czy­wi­ście Renate pisała do Mogensa, dla­czego uda­wała, że
na­dal mieszka w swoim domu rodzin­nym? Dla­czego nie napi­sała, gdzie
obec­nie prze­bywa?


— Może uznała, że jej obecne życie jest nie­cie­kawe? — powie­dział Ravn,
popi­ja­jąc piwo. — Kto­kol­wiek kryje się za tymi e-mailami, to Mogens
został tu zwa­biony pod fał­szy­wym pozo­rem.


— Może nawet zain­spi­ro­wany do popeł­nie­nia prze­stęp­stwa?


— Być może. Ale w takim razie ta osoba musiała mieć nad nim sporą
wła­dzę. Jed­nak naj­waż­niej­sze jest to, co się wyda­rzyło, kiedy się w końcu spo­tkali.


— Prze­ra­żasz mnie.


— Może to dobrze? Pro­po­nuję, żeby­śmy skon­tak­to­wali się z nie­miecką
poli­cją.


— I co nam to da?


Ravn nie chciał jej tłu­ma­czyć, co dokład­nie ma na myśli, tym bar­dziej że
jego plan uwzględ­niał także wizytę w miej­sco­wej kost­nicy, żeby
spraw­dzić, czy w któ­rejś z chłodni, wśród osób nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych, nie
ma ciała Mogensa.


— Może zaczną coś robić, jeśli będziemy im stać nad głową — powie­dział
tylko. — Oba­wiam się, że dotąd nie zostało wsz­częte żadne docho­dze­nie.
Być może znają sprawę jedy­nie ze strony inter­ne­to­wej Euro­polu, na któ­rej
znaj­duje się lista osób zagi­nio­nych i poszu­ki­wa­nych.


— Czy to zna­czy, że takich osób poli­cja w ogóle nie szuka?


— Tylko jeśli zosta­nie przy­ci­śnięta do muru. Poli­cjanci są leniwi z natury. — Ravn poka­zał na sie­bie i dopił piwo.


Louise wyjęła komórkę.


— Spró­buję jesz­cze raz wysłać mu e-mail, a potem pój­dziemy na poli­cję.
Może się ode­zwie, jeśli napi­szę mu, że wiemy o Renate i że nie musi się
wsty­dzić, że ktoś go oszu­kał.


— Dodaj też, że jeśli się nie ode­zwie, będziesz musiała zwró­cić się do
nie­miec­kich władz.


Louise spoj­rzała na niego znad komórki i ski­nęła głową.


Słońce znik­nęło za potęż­nymi chmu­rami, zaczęło kro­pić, po chwili lunął
deszcz. Ravn i Louise ruszyli bie­giem w stronę postoju tak­só­wek.
Wsko­czyli do naj­bliż­szej i popro­sili o odwie­zie­nie do hotelu.


Bły­ska­wice prze­ci­nały niebo, można było pomy­śleć, że mia­sto jest
bom­bar­do­wane. Hote­lowy wie­żo­wiec koły­sał się w podmu­chach wichury, na
dłu­gich kory­ta­rzach wiatr jęczał prze­raź­li­wie. W pokoju numer trzy
tysiące czte­ry­sta dwa­dzie­ścia dzie­więć Ravn i Louise stali nadzy i tulili się do sie­bie obok pano­ra­micz­nego okna wycho­dzą­cego na
Ale­xan­der­platz. Ravn przy­ci­snął Louise do zim­nej tafli szkła i wszedł w nią, jego ruchy były mocne, zde­cy­do­wane.


— Obie­caj mi, że go znaj­dziemy — wyszep­tała mu do ucha.


— Obie­cuję — odpo­wie­dział.


***


Docho­dziło wpół do dru­giej w nocy, wichura sza­lała nad mia­stem, ani
tro­chę nie tra­cąc na sile. W kafejce inter­ne­to­wej na Rosen­tha­ler Platz,
mimo póź­nej pory, przy sto­li­kach z kom­pu­te­rami było pełno ludzi. W mrocz­nym lokalu uno­sił się kwa­śny zapach kawy z eks­presu, sero­wych
chip­sów i mokrych ubrań gości. W więk­szo­ści byli to zagra­niczni
stu­denci, któ­rzy spraw­dzali Face­book, oglą­dali filmy na YouTube albo
roz­ma­wiali przez Skype’a z przy­ja­ciółmi czy rodziną. Nikt nie zwró­cił
uwagi na sie­dzącą przy jed­nym z ostat­nich kom­pu­te­rów w głębi postać w obszer­nym płasz­czu prze­ciw­desz­czo­wym i nacią­gnię­tym na głowę kap­tu­rze,
która wła­śnie logo­wała się na konto e-mailowe nale­żące do MOGENSDK69. Po
chwili na moni­to­rze uka­zał się e-mail Louise z wczo­raj­szego popo­łu­dnia.
Spod kap­tura roz­le­gło się ciche nuce­nie, melo­dia przy­po­mi­nała mar­sza
mło­dych pio­nie­rów.


Potem jedno klik­nię­cie i e-mail się otwo­rzył.
  
Ber­lin, 7 maja 2014
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Ostre poranne słońce zaglą­dało przez pano­ra­miczne okno hote­lo­wego
pokoju. Louise odwró­ciła się na bok i wyśli­zgnęła z objęć Ravna.
Prze­cią­gnęła się leni­wie, a kiedy Ravn pogła­dził łagod­nie dło­nią jej
ciało, poczuła gęsią skórkę.


— Dzień dobry — przy­wi­tała go.


W odpo­wie­dzi poca­ło­wał ją w kark i przy­cią­gnął do sie­bie. Kiedy jej
pośladki dotknęły jego przy­ro­dze­nia, znów poczuł pożą­da­nie. W tym
momen­cie ode­zwał się jej iPhone, leżący obok na sto­liku noc­nym; się­gnęła
po niego. Wyłą­czyła budzik i nagle zauwa­żyła, że w nocy dostała nową
wia­do­mość.


Usia­dła na łóżku i otwo­rzyła pocztę.


— Coś się stało? — spy­tał Ravn.


— To Mogens… Odpi­sał mi.


Ravn usiadł, opie­ra­jąc się o wez­gło­wie.


— Co pisze?


Louise nie odpo­wie­działa, sie­działa i wpa­try­wała się w wyświe­tlacz. Po
policz­kach zaczęły jej pły­nąć łzy.


— Że u niego wszystko w porządku. Że zaczął nowe życie i że mam go nie
szu­kać…


— Chyba dobrze, że w końcu dał jakiś znak, prawda?


Komórka wyśli­zgnęła się Louise z ręki i wylą­do­wała na łóżku mię­dzy nimi.


— Tak… — powie­działa. — O ile to on go napi­sał — dodała pełna obaw.


Ravn wziął komórkę i prze­czy­tał wia­do­mość. E-mail był krótki, zwię­zły:


„Cześć, sio­stro. Dzię­kuję za list. Nie szu­kaj długo.
Mam się dobrze.


Nie włą­czaj poli­cji, dzię­kuję. Nie chcę być
zna­le­zio­nym. Dzię­kuję za tro­skę.


Wszyst­kiego dobrego.


Twój brat Mogens”.


— Mam wra­że­nie, że ten, kto to pisał, korzy­stał z auto­ma­tycz­nego
tłu­ma­cza. Naj­wy­raź­niej dzia­łał pod pre­sją, chciał jak naj­szyb­ciej wysłać
odpo­wiedź.


Ravn poło­żył iPhone’a na mate­racu.


— Myślisz, że Mogens nie żyje?


— Nie wiem, ale będziemy chyba musieli skon­tak­to­wać się z poli­cją.


Louise ski­nęła głową i wstała z łóżka.


— Co pisa­łaś w e-mailach do Mogensa? Co o nas wie osoba, która przy­słała
ci wia­do­mość?


— Pisa­łam tylko, że się o niego mar­twię i że przy­je­cha­łam tu, żeby go
odszu­kać. W ogóle nie wspo­mnia­łam o tobie. Pomy­śla­łam, że mógłby się
prze­stra­szyć, gdyby dowie­dział się, że ktoś jesz­cze jest w to
zaan­ga­żo­wany. Ale pisa­łam po duń­sku, więc nie mamy pew­no­ści, czy autor
tego e-maila to zro­zu­miał.


— Możemy zało­żyć, że użył tego samego pro­gramu, z któ­rego korzy­stał,
wysy­ła­jąc ci ten e-mail. Nie­za­leż­nie od jako­ści tłu­ma­cze­nia mam
wra­że­nie, że on czy ona zro­zu­mieli treść two­ich wia­do­mo­ści. Poda­łaś, w któ­rym hotelu się zatrzy­ma­łaś? Numer pokoju?


Louise przy­tak­nęła, zawsty­dzona.


— Może zanim pój­dziemy z tym na poli­cję, prze­nie­siemy twoje rze­czy do
mojego pokoju?


Louise zaczęła się pako­wać, a Ravn zadzwo­nił do recep­cji, pro­sząc o poda­nie numeru tele­fonu i adresu naj­bliż­szego komi­sa­riatu.


Pół godziny póź­niej jechali już tak­sówką na Keithstraße trzy­dzie­ści,
gdzie mie­ściła się sie­dziba 4. Mord­kom­mis­sion des Lan­de­skri­mi­na­lam­tes.
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W prze­stron­nym holu komendy wska­zano Ravnowi i Louise miej­sce na ławce
obok masyw­nych kamien­nych scho­dów, pro­wa­dzą­cych do wydzia­łów na
pię­trach. Wyso­kie skle­pie­nia i liczne gra­ni­towe kolumny spra­wiały, że
komenda przy­po­mi­nała zamek rycer­ski. Cze­kali już pół­to­rej godziny. Poza
nimi nie było już w holu nikogo, ale na­dal nikt do nich nie wyszedł.


W końcu, gdzieś nad sobą, usły­szeli głos:


— Hallo… kom­men Sie bitte hier.


Ravn wstał i spoj­rzał na sto­ją­cego w poło­wie scho­dów chu­dego męż­czy­znę w samej koszuli, bez mary­narki. W jed­nej ręce trzy­mał teczkę z doku­men­tami, drugą, tą wolną, dał im znać, żeby pode­szli bli­żej. Ravn
poka­zał na sie­bie, a potem na Louise, męż­czy­zna kiw­nął głową,
znie­cier­pli­wiony.


Pode­szli do niego i przy­wi­tali się, ale męż­czy­zna im nie odpo­wie­dział.


— Pro­szę za mną — rzu­cił i ruszył na górę po scho­dach.


Kiedy dotarli na dru­gie pię­tro, zapro­wa­dził ich do nie­wiel­kiego gabi­netu
na końcu kory­ta­rza. Pokój był tak mały, że mie­ściły się w nim tylko
biurko i dwa krze­sła. Okno pokoju wycho­dziło na mur na dzie­dzińcu.


— A więc chce­cie zgło­sić zagi­nię­cie, dobrze zro­zu­mia­łem?


Wysoki głos funk­cjo­na­riu­sza brzmiał nieco piskli­wie.


Ravn ski­nął głową.


— Oboje pocho­dzi­cie z Dänemark? — spy­tał funk­cjo­na­riusz i zajął
miej­sce za biur­kiem.


— Tak, zga­dza się — potwier­dził Ravn.


Przy­su­nął krze­sło Louise, usiadł obok niej. Funk­cjo­na­riusz, asy­stent
kry­mi­nalny, spoj­rzał na notatkę, gdzie spi­sano infor­ma­cje udzie­lone
przez Louise i Ravna.


— Jak dawno zagi­nął pani brat? Nie ma go dłu­żej niż dwa­dzie­ścia cztery
godziny? Bo jeśli kró­cej, to nie możemy przed­się­wziąć żad­nych kro­ków —
stwier­dził, krzy­żu­jąc ręce na piersi.


— Brat Louise zagi­nął pół roku temu — Ravn sta­rał się być cier­pliwy.


Wie­lo­krot­nie spo­ty­kał takich poli­cjan­tów, pew­nych sie­bie, bez odro­biny
empa­tii czy poczu­cia humoru. Zwy­kle to wła­śnie tacy awan­so­wali
naj­szyb­ciej.


Funk­cjo­na­riusz roz­parł się wygod­niej w fotelu.


— Chyba nie do końca rozu­miem. Czy ten męż­czy­zna zagi­nął tu, w Ber­li­nie,
czy w Dänemark?


Louise opo­wie­działa o kra­dzieży, któ­rej Mogens dopu­ścił się w Kopen­ha­dze, a potem o jego wyjeź­dzie do Ber­lina. Musiała mówić powoli,
bo funk­cjo­na­riusz naj­wy­raź­niej miał trud­no­ści ze zro­zu­mie­niem jej
nie­miec­kiego.


— Dla­tego oba­wiamy się o jego życie. O jego Leben — wtrą­cił Ravn.


Funk­cjo­na­riusz cały czas patrzył to na niego, to na Louise.


— Prze­pra­szam, twier­dzi pan, że brat tej pani jest poszu­ki­wany?


Ravn ski­nął głową.


— Można to spraw­dzić na stro­nie Euro­polu — dodał.


Funk­cjo­na­riusz pochy­lił się nad biur­kiem, dosię­gnął pal­cami kla­wia­tury.
Zna­lazł stronę Euro­polu i po kilku klik­nię­ciach wszedł na listę
poszu­ki­wa­nych duń­skich oby­wa­teli. Na ekra­nie poka­zało się zdję­cie
Mogensa, zro­bione kilka lat temu pod­czas jakie­goś przy­ję­cia fir­mo­wego.
Obok wid­niały zdję­cia pra­cow­ni­ków firmy Tvind, poszu­ki­wa­nych za oszu­stwa
podat­kowe, oraz groź­nie wyglą­da­ją­cych prze­myt­ni­ków nar­ko­ty­ków.


Funk­cjo­na­riusz uniósł głowę znad kom­pu­tera i spoj­rzał na nich poważ­nie.


— Popro­szę o pań­stwa pasz­porty.


Louise się­gnęła po torebkę i wyjęła pasz­port. Ravn zawa­hał się.


— Rozu­mie pan, że przy­szli­śmy zgło­sić czy­jeś zagi­nię­cie? Podej­rze­wamy,
że życie tego czło­wieka może być zagro­żone.


— Pasz­porty pro­szę.


Ravn odpiął kurtkę, wyjął z kie­szeni pasz­port, prze­su­nął go łukiem w stronę funk­cjo­na­riu­sza. Ten otwo­rzył oba doku­menty i zaczął je
prze­glą­dać. Po chwili wstał.


— Pro­szę tu zacze­kać, a ja przyj­rzę się wszyst­kiemu dokład­niej.


— Czemu chce się pan przy­glą­dać? Przy­szli­śmy zgło­sić zagi­nię­cie.


— Ten męż­czy­zna jest poszu­ki­wany, to cał­ko­wi­cie zmie­nia sytu­ację. Sprawa
jest poważna.


— Ale co to ma wspól­nego z nami? Dla­czego zabiera pan nasze pasz­porty?


— Nic nie wiem o waszej roli w tej spra­wie. Rów­nie dobrze może­cie być
współ­winni.


Funk­cjo­na­riusz uniósł jedną brew, jakby chciał pod­kre­ślić swój
auto­ry­tet, ale efekt był wręcz odwrotny.


Ravn wstał.


— Pro­szę dać spo­kój. Sam byłem kie­dyś poli­cjan­tem w Kopen­ha­dze i w życiu
nie widzia­łem tak nie­do­rzecz­nego zacho­wa­nia, ani po jed­nej, ani po
dru­giej stro­nie gra­nicy.


— Pro­szę usiąść — pole­cił funk­cjo­na­riusz.


Louise spoj­rzała na Ravna.


— Lepiej rób, co ci każe.


Ravn uniósł ręce, pod­dał się. Usiadł na krze­śle. Kiedy po chwili
funk­cjo­na­riusz wyszedł z pokoju, ode­tchnął głę­boko i spoj­rzał na Louise.


— Prze­pra­szam, mia­łaś rację. Nie powin­ni­śmy byli mie­szać w to poli­cji.


— Chyba nie mie­li­śmy wyj­ścia — wes­tchnęła Louise.


Po pół­go­dzi­nie usły­szeli głosy na kory­ta­rzu. Drzwi się otwo­rzyły i do
pokoju wszedł znany im już funk­cjo­na­riusz w towa­rzy­stwie niskiego, dość
pulch­nego męż­czy­zny. Wyglą­dał na czter­dzie­ści lat, ubrany był w wytartą
skó­rzaną kurtkę, wokół szyi miał owi­nięty sza­lik klubu Her­tha Ber­lin.


— Prze­pra­szam za to dłu­gie ocze­ki­wa­nie — powie­dział po angiel­sku z sil­nym nie­miec­kim akcen­tem i podał rękę Louise. — Nazy­wam się Arnold
Kurtz i jestem komi­sa­rzem kry­mi­nal­nym — przed­sta­wił się jej, po czym
przy­wi­tał się z Ravnem. — Wła­śnie wycho­dzi­łem, kiedy zła­pał mnie Matheus
— powie­dział, wska­zu­jąc głową na sto­ją­cego obok funk­cjo­na­riu­sza. —
Prawdę mówiąc, mamy dzi­siaj wielki dzień. — Poma­chał rąb­kiem sza­lika w nie­bie­sko-białe paski. — Finał roz­gry­wek pucha­ro­wych.


Usiadł na skraju biurka i się­gnął po kopię infor­ma­cji, które
funk­cjo­na­riusz już wcze­śniej wycią­gnął z sys­temu i kazał wydru­ko­wać.
Pośli­nił palec i szybko przej­rzał papiery.


— Tho­mas Ravn­sholdt, widzę, że jeste­śmy kole­gami po fachu.


— Już nie, wystą­pi­łem z poli­cji — powie­dział Ravn po angiel­sku.


— Ale wcze­śniej był pan człon­kiem, jak to się nazywa? Ein­sat­zgruppe.
Jed­nostka spe­cjalna, tak? Sami twar­dziele, prawda?


Ravn pokrę­cił głową.


— Zwy­kle raczej trzy­ma­łem się z tyłu.


Kurtz roze­śmiał się.


— Coś mi mówi, że pan prze­sa­dza. Od razu przy­znam, że mnie sie­dze­nie za
biur­kiem odpo­wiada — dodał, po czym spoj­rzał na Louise. — Jeśli dobrze
zro­zu­mia­łem, to pani brat uciekł z Danii po tym, jak dopu­ścił się tam
kra­dzieży? Zakła­da­cie, że udał się do Ber­lina, tak?


— Jeste­śmy nie­mal pewni, że był tu do czasu, aż zagi­nął.


— To musi być dla pani bar­dzo przy­kre — powie­dział Kurtz ze smut­kiem.


Louise poki­wała głową.


— Tak czy ina­czej, spo­rzą­dzimy raport i dopil­nu­jemy, żeby jego ryso­pis
dotarł do naszych patroli ulicz­nych. Pra­cują w nich ludzie wyróż­nia­jący
się dobrym zmy­słem obser­wa­cyj­nym. Jestem pewien, że znaj­dziemy pani
brata. — Uśmiech­nął się do Louise.


Komi­sarz wstał, odszu­kał wśród papie­rów ich pasz­porty i zwró­cił je im.


— Jesz­cze raz prze­pra­szam za tak dłu­gie ocze­ki­wa­nie — powie­dział. Podał
obojgu rękę i popra­wił sza­lik. — Pora na mnie, syn czeka. Jest rów­nie
zwa­rio­wany na punk­cie piłki noż­nej jak ja. Matheus zaj­mie się wszyst­kim
— dodał i ruszył do drzwi.


— Herr Kom­mis­sar? — zatrzy­mał go Ravn.


Kurtz odwró­cił się.


— Nie­za­leż­nie od tego, jak uważne są patrole, nie sądzę, żeby udało im
się zna­leźć Mogensa w tury­stycz­nych dziel­ni­cach mia­sta. Brat Louise padł
ofiarą prze­stęp­stwa.


Kurtz zatrzy­mał się na progu.


— Zro­zu­mia­łem, że to on popeł­nił prze­stęp­stwo, a potem uciekł.


— Tak, ale podej­rze­wamy, że miał tu wspól­niczkę, a przy­naj­mniej kogoś,
komu opo­wie­dział o swoim wyczy­nie. Sądzimy, że został tu zwa­biony
pod­stę­pem.


— Ach tak. Jak dużą sumę miał przy sobie?


— Około stu pięć­dzie­się­ciu tysięcy euro, w gotówce.


— No pro­szę. — Kurtz uniósł brwi, zdzi­wiony. — Domy­śla­cie się, z kim się
tu spo­tkał?


— Wiemy jedy­nie, że odpo­wie­dział na ogło­sze­nie pew­nej kobiety,
wystę­pu­ją­cej pod nie swoim nazwi­skiem — powie­działa Louise.


— Posłu­gi­wała się imie­niem i nazwi­skiem kogoś, kto zmarł wiele lat temu,
ale naj­wy­raź­niej był jej dobrze znany — dodał Ravn.


Chło­pięcy uśmiech znik­nął z twa­rzy Kurtza. Zamknął drzwi i wró­cił do
gabi­netu.


— Odpo­wie­dział na ogło­sze­nie?


— Tak, ale adres e-mailowy został już zdez­ak­tu­ali­zo­wany — wyja­śnił Ravn.
— A dzi­siaj w nocy ktoś wła­mał się do poczty Mogensa i wysłał e-mail,
poda­jąc się za niego. Osoba ta pro­siła, żeby­śmy nie kon­tak­to­wali się z poli­cją.


— Coś jesz­cze?


Louise opo­wie­działa komi­sa­rzowi wszystko, czego zdo­łali się dowie­dzieć.
Wyjęła z torby teczkę z wydru­ko­wa­nymi e-mailami i podała mu, żeby sam
mógł przej­rzeć kore­spon­den­cję mię­dzy Mogen­sem a nie­znaną im kobietą.
Kurtz zaczął prze­rzu­cać kartki, słu­cha­jąc jed­no­cze­śnie o ich
poszu­ki­wa­niach w Ber­li­nie, które w końcu zapro­wa­dziły ich na
Gre­ifen­ha­ge­ner Straße, do Klary Graf.


— Rozu­miem, że Klara Graf znała Renate Schu­mann, kiedy ta jesz­cze żyła?
— upew­nił się Kurtz.


— Tak, kiedy Renate była mała, opie­ko­wała się nią od czasu do czasu. A potem dziew­czynka ucie­kła razem z rodzi­cami i podobno zgi­nęła.


— Czy kobieta, która kon­tak­to­wała się z pani bra­tem, wysłała mu swoje
zdję­cie, jaką­kol­wiek swoją podo­bi­znę? — zwró­cił się Kurtz do Louise.


— Nie, niczego takiego nie zna­leź­li­śmy wśród rze­czy, które zosta­wił w Danii, ani w e-mailach. Ale Klara, Frau Graf, miała zdję­cie małej
Renate.


Kurtz owi­nął szyję sza­li­kiem, usiadł przed kom­pu­te­rem Matheusa i zaczął
stu­kać w kla­wia­turę. Po chwili wstał.


— Popro­szę, żeby­ście poszli pań­stwo ze mną.


— Chyba nie na mecz piłki noż­nej? — zażar­to­wał Ravn.


— Nie­stety nie. Przed chwilą spraw­dzi­łem bazę danych szpi­tala Charité.


— Mogens jest w szpi­talu? — wyrwało się Louise.


Kurtz pokrę­cił głową.


— Nie, w Charité znaj­duje się Zakład Medy­cyny Sądo­wej, gdzie od stycz­nia
leży ciało nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego męż­czy­zny. Chciał­bym, żeby pani je
obej­rzała. Jest pani w sta­nie to zro­bić?


Louise prze­łknęła gło­śno ślinę.


— Jego ryso­pis zga­dza się z ryso­pisem Mogensa?


Kurtz wzru­szył ramio­nami.


— Nie ma żad­nej pew­no­ści, że to jest on.
  
70.


Trzy kwa­dranse póź­niej szli dłu­gim, chłod­nym kory­ta­rzem Zakładu Medy­cyny
Sądo­wej szpi­tala Charité na Turmstraße. Towa­rzy­szyła im młoda pato­lożka.
Ravn miał wra­że­nie, że pach­nie tu tak samo jak w domu opieki w Char­lot­ten­burgu, ale pew­nie się mylił. Louise wyda­wała się spięta. Kiedy
sta­nęli przed drzwiami chłodni, Ravn objął ją ramie­niem.


— Wia­domo, jak zgi­nął? — spy­tał.


Pato­lożka spoj­rzała na Kurtza, jakby chciała się upew­nić, czy może
odpo­wie­dzieć. Kurtz ski­nął głową.


— Wszystko wska­zuje na to, że się uto­pił.


— Jakieś oznaki prze­mocy?


— Ślady wokół nad­garst­ków, kostek i szyi wska­zują, że mógł być zwią­zany.


Zatrzy­mali się przed rzę­dem dwu­na­stu bok­sów, leżą­cych na czte­rech
pozio­mach. Pato­lożka prze­su­nęła ciężki wózek z noszami do
przed­ostat­niego rzędu, wci­snęła guzik i nosze zaczęły się pod­no­sić.
Zatrzy­mała je na wyso­ko­ści jed­nego z gór­nych bok­sów, sta­nęła na pal­cach
i otwo­rzyła drzwiczki. Ich oczom uka­zały się blade stopy, wysta­jące spod
pla­sti­ko­wej płachty, którą przy­kryte było ciało. Do dużego palca pra­wej
nogi przy­wią­zana była żółta kartka. Pato­lożka wycią­gnęła szu­fladę z cia­łem na całą dłu­gość, po czym umie­ściła je na noszach, wci­snęła pedał
na końcu wózka i nosze z owi­nię­tym płachtą cia­łem zaczęły się powoli
opusz­czać.


— Jak długo tu leży? — spy­tał Ravn.


Pato­lożka odwró­ciła żółtą kartkę i zaczęła czy­tać.


— Od dwu­na­stego stycz­nia… Czyli sześć mie­sięcy.


Kurtz spoj­rzał na Louise.


— Jest pani gotowa?


Louise prze­łknęła ślinę i ski­nęła głową. Pato­lożka zdjęła pla­sti­kową
płachtę, która zasze­le­ściła gło­śno w wyło­żo­nym kafel­kami pomiesz­cze­niu.
Ich oczom uka­zały się zwłoki męż­czy­zny. Przy­po­mi­na­jąca per­ga­min skóra
była cała w pla­mach, od żół­to­ści po jasny fio­let. Duże cię­cie na tor­sie
w kształ­cie litery „Y”, ślad po prze­pro­wa­dzo­nej sek­cji, zostało dość
nie­chluj­nie zszyte czar­nymi nićmi. Zmarły nie miał jed­nego ucha i kawałka nosa, naj­wy­raź­niej ryby w Spre­wie urzą­dziły sobie ucztę.


— Roz­po­znaje go pani? — spy­tał Kurtz.


Louise odwró­ciła się do Ravna, oparła głowę o jego pierś, a on objął ją
pocie­sza­ją­cym gestem.


— Czy ten męż­czy­zna to pani brat?


Louise pod­nio­sła głowę i otarła łzy z policzka.


— Nie. To nie jest Mogens — odpo­wie­działa z widoczną ulgą. — Nie wiem,
kim jest ten czło­wiek.


Kurtz wło­żył ręce do kie­szeni i wska­zał głową na nosze, dając znak
pato­lożce, żeby zabrała ciało.


— Pew­nie wkrótce znów się zoba­czymy, Kurtz — powie­działa kobieta i zasło­niła zwłoki sze­lesz­czącą pla­sti­kową płachtą.


Komi­sarz ski­nął głową.


Louise i Ravn podą­żyli za nim dłu­gim kory­ta­rzem.


— Cie­szę się, że to nie był pani brat. Na­dal jest nadzieja.


Ravn przy­glą­dał mu się kątem oka. Mimo tych pocie­sza­ją­cych słów, miał
wra­że­nie, że Kurtz wydaje się zawie­dziony.


— Co poli­cja zamie­rza zro­bić? — spy­tała Louise.


— Będziemy go szu­kać. Może powin­ni­śmy przyj­rzeć się nieco dokład­niej
adre­som IP, z któ­rych kon­tak­to­wano się z pani bra­tem.


— To nic nie da — wszedł mu w słowo Ravn. — Dopro­wa­dzą was do kafe­jek
inter­ne­to­wych, biblio­tek, urzę­dów publicz­nych i tym podob­nych miejsc,
gdzie jest swo­bodny dostęp do kom­pu­te­rów.


— Nie twier­dzę, że sprawa jest pro­sta, ale małymi krocz­kami może uda nam
się dotrzeć do pani brata i dowie­dzieć, co się z nim stało.


Kurtz zamie­rzał otwo­rzyć drzwi, kiedy Ravn zła­pał go za rękę.


— Co przed nami ukry­wasz, Kurtz?


Komi­sarz puścił klamkę, zdzi­wiony.


— Nie uda­waj. — Ravn uśmiech­nął się do niego poro­zu­mie­waw­czo. — Coś
przed nami ukry­wasz. Widzę to wyraź­nie.


— Niczego nie ukry­wam, ale muszę już iść. — Kurtz ponow­nie się­gnął do
klamki.


— Były inne podobne przy­padki, tak? Ludzie zni­kali.


Kurtz zamru­gał oczami i pchnął drzwi. Wszedł do jasnego holu szpi­tala i szybko wmie­szał się w tłum.


— Może przy­naj­mniej powi­nie­neś nam powie­dzieć, jakie nam grozi
nie­bez­pie­czeń­stwo? — zawo­łał za nim Ravn.


Kurtz zatrzy­mał się i odwró­cił do nich.


— Nie sądzę, żeby coś wam gro­ziło, a poza tym nie było żad­nych
wcze­śniej­szych podob­nych przy­pad­ków — powie­dział. — Przy­naj­mniej
ofi­cjal­nie — dodał, zer­ka­jąc na boki.


— Ale ty wiesz swoje?


— To, co ja wiem, nie ma żad­nego zna­cze­nia.


— Dla nas ma — wtrą­ciła Louise.


Kurtz spoj­rzał na nią.


— Jeśli miał­bym dać wam dobrą radę, to powie­dział­bym, żeby­ście wra­cali
do Danii. A my na­dal będziemy szu­kać Mogensa. Jak tylko go znaj­dziemy,
oso­bi­ście panią o tym poin­for­muję. Obie­cuję.


Ravn pokrę­cił głową.


— To nie wystar­czy, Kurtz. Przy­je­cha­li­śmy tu, żeby zna­leźć Mogensa
żywego, a nie trupa w chłodni. Czego nie chcesz nam powie­dzieć? Nad czym
pra­cu­je­cie?


Kurtz otarł ner­wowo usta.


— To chyba oczy­wi­ste, że nie mogę z wami o tym roz­ma­wiać.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Wygląda na to, że musimy wró­cić na komi­sa­riat i zna­leźć kogoś, kto
będzie w sta­nie powie­dzieć nam coś wię­cej.


Kurtz przy­glą­dał się Ravnowi, który nie odwró­cił wzroku, tylko patrzył
na niego tak, jak Møffe, kiedy chciał dać do zro­zu­mie­nia, że nie ruszy
się z miej­sca, nawet jeśli pie­kło zamar­z­nie. W końcu Kurtz wes­tchnął
ciężko i rozej­rzał się dookoła, jakby się bał, że ściany mają uszy.


— Nie tutaj — rzu­cił. — Chodź­cie ze mną.
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Ravn i Louise prze­szli razem z Kurt­zem przez Turmstraße i weszli przez
bramę do leżą­cego naprze­ciwko szpi­tala Charité — Kle­iner Tier­gar­ten.
Ruszyli sze­roką aleją, mija­jąc zapa­leń­ców gra­ją­cych w ping-ponga przy
beto­no­wych sto­łach.


— W grun­cie rze­czy nie cho­dzi tu o jakąś kon­kretną sprawę, raczej o pewne prze­czu­cie — powie­dział w końcu Kurtz. — Dla­tego musimy być
sza­le­nie ostrożni.


— Co pan ma na myśli? — spy­tał Ravn.


— Nie wiem, jak to wygląda w Danii, ale u nas, jeśli ktoś nie słu­cha
pole­ceń szefa, który nie wie­rzy w prze­czu­cia, to wyla­tuje z roboty. A ja
dosta­łem już ostrze­że­nie.


— U nas jest podob­nie — przy­tak­nął Ravn. — A jakie to prze­czu­cia?


— Podej­rze­wam, że w Ber­li­nie od pię­ciu, a może nawet wię­cej lat działa
nie­znany mor­derca. Jest bez­karny, cho­ciaż pozba­wił życia co naj­mniej
dzie­sięć osób.


Louise zanie­mó­wiła.


— I Mogens mógł paść jego ofiarą? — spy­tała po dłuż­szej chwili.


Kurtz pokrę­cił głową.


— Po wizy­cie w Zakła­dzie Medy­cyny Sądo­wej zaczy­nam wąt­pić, czy ktoś taki
rze­czy­wi­ście ist­nieje.


— Dla­tego że to nie było ciało Mogensa? — docie­kał Ravn.


— Nie tylko dla­tego. Wiele rze­czy mi tu nie pasuje.


— Jeśli to jed­nak ten sam sprawca, to jaki jest spo­sób jego dzia­ła­nia?


Kurtz wzru­szył ramio­nami.


— Trudno powie­dzieć. Wiem tylko, że w Spre­wie od jakie­goś czasu poja­wia
się dziw­nie wielu topiel­ców, któ­rzy wydają się mieć ze sobą wiele
wspól­nego.


— Czyli?


— Wszy­scy są obco­kra­jow­cami. Biali męż­czyźni w śred­nim wieku.
Przy­jeż­dżają do Ber­lina po raz pierw­szy w życiu i zni­kają. Wszy­scy, z wyjąt­kiem jed­nego, który aku­rat dostał wymó­wie­nie, zosta­wiają za sobą
dobrą pracę. Łączy ich też to, że wszy­scy mieli raczej słabe kon­takty z rodziną, a sąsie­dzi czy kole­dzy z pracy okre­ślają ich jako samot­ni­ków.
To być może tłu­ma­czy to, co robią, ale nie daje odpo­wie­dzi na pyta­nie,
dla­czego to robią. Wszy­scy zatrzy­my­wali się w dwu-, cza­sem
trzy­gwiazd­ko­wych hote­lach albo w tanich pry­wat­nych kwa­te­rach. Po jakimś
cza­sie z ich kont zni­kały spore sumy.


— Jak spore?


— Dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści, nawet pięć­dzie­siąt tysięcy euro. Jeden z nich, oby­wa­tel Wiel­kiej Bry­ta­nii, sprze­dał swoją sze­re­gówkę i pod­jął
pie­nią­dze zaraz po tym, jak wpły­nęły na konto. Suma ta ni­gdy się nie
odna­la­zła.


— Musiał pan poświę­cić mnó­stwo czasu na zdo­by­cie tych infor­ma­cji.


— Nawet nie macie poję­cia ile. Także dla­tego, że wszyst­kie ciała zostały
zna­le­zione nagie, a żaden z tych męż­czyzn nie był wcze­śniej karany czy
poszu­ki­wany. Usta­le­nie toż­sa­mo­ści każ­dego z nich to mie­siące pracy.


— Mogens różni się od nich tym, że jest na liście Euro­polu.


— Miejmy nadzieję, że to dobry znak.


— Ale nie jest pan prze­ko­nany?


— Nie jestem pewien niczego. Jeśli cho­dzi o Mogensa, mar­twi mnie duża
gotówka, którą miał przy sobie, no i fakt, że nie ma go już tak długo.


— Czy wszy­scy zgi­nęli w podobny spo­sób?


— Tak, z tym że nie można jed­no­znacz­nie stwier­dzić, że zostali
zamor­do­wani.


— Dla­czego?


— Jak już mówi­łem, wszyst­kie zna­le­zione ciała były nagie, wszyst­kie
ofiary uto­piły się w Spre­wie. Nie jeste­śmy jed­nak w sta­nie usta­lić
wła­ści­wej przy­czyny śmierci, ani nawet tego, czy w momen­cie kiedy
tra­fili do rzeki, już nie żyli.


— Żad­nych zewnętrz­nych obra­żeń?


— Wszy­scy mają obra­że­nia. Więk­szość ciał leżała długo w wodzie i,
nie­stety, stała się żerem zarówno dla ryb, jak i pta­ków oraz szczu­rów. W kilku przy­pad­kach ciała były potur­bo­wane przez łodzie tury­styczne, miały
odcięte ręce, nogi.


Louise prze­łknęła ślinę.


Ravn spoj­rzał na nią.


— Wszystko w porządku?


Ski­nęła głową.


— Tak, tylko trudno mi tego wszyst­kiego słu­chać, kiedy wciąż nie mam
żad­nych wia­do­mo­ści o Mogen­sie.


Zna­leźli ławkę, usie­dli na niej. Louise wyjęła z torby małą butelkę
wody, którą zabrała z mini­barku w pokoju. Z oddali docho­dziły odgłosy
ude­rza­ją­cych o stół piłe­czek ping­pon­go­wych, poza tym w parku pano­wała
cisza.


— Wiesz, czy podobne przy­padki zda­rzyły się w innych okrę­gach? — spy­tał
Ravn.


— Nie, ale ostat­nio byłem tak zajęty, że prawdę mówiąc, nie mia­łem
czasu, żeby to spraw­dzić, więc nie mogę tego wyklu­czyć.


— Kiedy pyta­łem cię o spo­sób dzia­ła­nia sprawcy, powie­dzia­łeś, że trudno
go okre­ślić, ale coś prze­cież musi­cie wie­dzieć.


— I tak, i nie — odpo­wie­dział Kurtz. Pochy­lił się do przodu, splótł
palce. — Począt­kowo zakła­da­łem, że mor­derca znaj­duje swoje ofiary na
mie­ście, przy­pad­ko­wych tury­stów, któ­rych w jakiś spo­sób zwa­bia do
sie­bie. Wyłu­dzał od nich pie­nią­dze, potem ich zabi­jał, a ciała wrzu­cał
do rzeki. Ale było za dużo nie­wia­do­mych, coś się nie zga­dzało. Dla­tego
uzna­łem wasze zgło­sze­nie za bar­dzo inte­re­su­jące. Głów­nie dla­tego, że
wska­zy­wało, iż ofiary znały sprawcę jesz­cze przed przy­jaz­dem do Ber­lina
i że zostały tu zwa­bione ogło­sze­niem. To może tłu­ma­czyć fakt, że
wszyst­kie ofiary to samotni męż­czyźni.


— Zna­leź­li­ście jakieś e-maile czy listy, które potwier­dza­łyby, że
rze­czy­wi­ście tak jest?


Kurtz pokrę­cił głową.


— Wszyst­kie zgony uznano za nie­szczę­śliwe wypadki, dla­tego wła­dze
poli­cyjne w poszcze­gól­nych kra­jach nie oka­zy­wały nimi szcze­gól­nego
zain­te­re­so­wa­nia. — Roz­ło­żył bez­rad­nie ręce. — Skła­dano nato­miast
zaża­le­nia na mnie, że jestem zbyt uparty. — Pokle­pał się po udach. — Ale
teraz znam przy­naj­mniej motyw dzia­ła­nia sprawcy — stwier­dził.


— To zna­czy?


Komi­sarz spoj­rzał ze zdzi­wie­niem na Ravna.


— Powo­duje nim chęć wzbo­ga­ce­nia się, to oczy­wi­ste.


Ravn pokrę­cił głową.


— Przy­kro mi, ale nie sądzę, żeby to wszystko tłu­ma­czyło.


— A co innego może wcho­dzić w grę?


— Tego nie wiem, ale to, co mi opo­wie­dzia­łeś, zdaje się zaprze­czać temu,
że sprawcy cho­dzi jedy­nie o pie­nią­dze — powie­dział Ravn i wstał z ławki.


— Chyba nie do końca rozu­miem — stwier­dził Kurtz.


— Jeśli się nie mylisz i sprawca rze­czy­wi­ście jest jeden, to warto się
chwilę zasta­no­wić nad tokiem jego myśle­nia. Kiedy zabija po raz pierw­szy
i wrzuca ciało do rzeki, jest to moment kul­mi­na­cyjny planu, nad któ­rym
zapewne długo pra­co­wał. Drugi raz zabija, bo uznał, że skoro za
pierw­szym razem mu się udało, to może to powtó­rzyć. Kiedy zabija po raz
trzeci, z pew­no­ścią czuje się nie­ty­kalny. Do głosu docho­dzi ego. Ma
pełną kon­trolę nad sytu­acją. Jest prze­ko­nany, że mu się powie­dzie. I powta­rza swój czyn po raz czwarty, a potem piąty, utwier­dza­jąc się w prze­ko­na­niu o swo­jej nie­ty­kal­no­ści. Ale twój sprawca, Kurtz, powta­rza
swój czyn dzie­sięć razy. — Ravn uniósł dło­nie, poka­zał dzie­sięć pal­ców.
— Dla­tego zapo­mnij o ego, o pie­nią­dzach, tu cho­dzi o coś innego…


— O co na przy­kład? — spy­tał Kurtz, nieco zasko­czony.


— Topi ich, bo pociąga go woda, fascy­nuje sam akt topie­nia, wła­dza,
którą ma nad ofiarą w momen­cie jej śmierci. To jest ważne. Gdyby
cho­dziło tylko o pozby­cie się ciała, wybrałby bar­dziej sku­teczną metodę.
Jemu zależy na tym, żeby ofiary tra­fiły do Sprewy. Żeby uto­nęły. Istotny
jest też spo­sób, w jaki nawią­zuje z nimi kon­takt. Wszystko ma dokład­nie
opra­co­wane, nie dla­tego, że jest osobą prak­tyczną czy że czer­pie z tego
przy­jem­ność, ale dla­tego, że ma to dla niego jakieś szcze­gólne
zna­cze­nie. Składa się na pewien rytuał.


— Także to, że zało­żył pro­fil na stro­nie rand­ko­wej, gdzie pod­szywa się
pod dziew­czynę, która nie żyje już od dwu­dzie­stu pię­ciu lat? —
wymam­ro­tał Kurtz.


— Być może. Jed­nak w tym momen­cie nie wiemy, czy znik­nię­cie Mogensa ma
cokol­wiek wspól­nego z tam­tymi spra­wami ani czy za nimi rze­czy­wi­ście
kryje się jeden sprawca, ani też co naprawdę stało się z Renate
Schu­mann. Wszystko to spe­ku­la­cje.


— Ale sza­le­nie intry­gu­jące — powie­dział Kurtz i poki­wał głową z uzna­niem. — Dzi­wię się, że nie pra­co­wa­łeś w wydziale zabójstw.


Ravn wzru­szył ramio­nami.


— Zawsze naj­le­piej czu­łem się na ulicy.


— Dla­czego pań­ski szef nie był zado­wo­lony ze śledz­twa, które pan
pro­wa­dził? — zwró­ciła się Louise do Kurtza.


Kurtz odwró­cił głowę i spoj­rzał na nią.


— Bo o ile moi sze­fo­wie i wła­dze miej­skie nie­na­wi­dzą seryj­nych
mor­der­ców, o tyle media ich kochają. Nikomu w ratu­szu nie zależy na tym,
żeby w mie­ście roze­szła się plotka, że po Ber­li­nie gra­suje psy­cho­pata,
który zabija zagra­nicz­nych tury­stów, a szcze­gól­nie teraz, kiedy
obcho­dzimy jubi­le­usz.


— Jaki jubi­le­usz?


— Dwu­dzie­sto­pię­cio­le­cie upadku muru ber­liń­skiego.


— Naprawdę minęło już tyle lat?


Kurtz poki­wał głową.


— Tak, cho­ciaż wydaje się, że to było wczo­raj. The Hoff śpie­wali
Looking for Fre­edom, a my roz­wa­la­li­śmy mur.


Ravn uśmiech­nął się.


— Stary, poczciwy Has­sel­hoff.


Kurtz wstał z ławki.


— Jakie wra­że­nie zro­biła na was Klara Graf?


— Wyda­wała się sprawna umy­słowo — powie­dział Ravn. — Cho­ciaż żyje w swoim świe­cie.


— Znała Renate, jej rodzi­ców, zna też sąsia­dów — dodała Louise.


Kurtz rozej­rzał się po parku.


— Zaj­rzę do niej jutro i poroz­ma­wiam z nią. Może uda mi się wyci­snąć coś
wię­cej. Może zna osobę, która pisała e-maile do pani brata, cho­ciaż nie
zdaje sobie z tego sprawy.
  
Osiem mie­sięcy wcze­śniej Ber­lin, 9 paź­dzier­nika 2013
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Mogens został oswo­bo­dzony z łań­cu­chów i leżał teraz sku­lony na dnie
wanny. Po tygo­dniu w wodzie jego skóra była pomarsz­czona i nie­mal
prze­zro­czy­sta. Mię­śnie były zwiot­czałe z braku ruchu i poży­wie­nia. Kiedy
tak leżał, z tru­dem łapiąc powie­trze, czuł się zre­du­ko­wany do
bez­kształt­nej dro­biny brudu, która leżała tu, zamiast spły­nąć odpły­wem.


— ZAWSZE… MNIE… OKŁA­MU­JESZ. DLA­CZEGO? — spy­tała Renate w ciem­no­ściach.


— Nie okła­muję cię — wymam­ro­tał Mogens. — Wszystko ci powie­dzia­łem.


— Szu­ka­łam tam, gdzie mówi­łeś, ale nie zna­la­złam żad­nych pie­nię­dzy.


— No to nie wiem, gdzie są. Ktoś musiał je zabrać.


— ZAWIO­DŁEŚ MNIE… SPE­CJAL­NIE.


— Powie­dzia­łem ci wszystko… Jeśli nie ma ich… w trze­cim pokoju po lewej
stro­nie… od wej­ścia… do twier­dzy… to ktoś je wziął.


— KŁAMCA. — Spraw­dzi­łam wszę­dzie, prze­szu­ka­łam cały Teu­fels­berg. Nie ma
żad­nych pie­nię­dzy, co zna­czy, że jesteś prze­klę­tym kłamcą, Mogens, i zasłu­ży­łeś na śmierć.


— TAK… ŚMIERĆ… SEN… I ŚMIERĆ…


Mogens zamknął oczy. Nie żeby w tych prze­klę­tych ciem­no­ściach miało to
jakieś zna­cze­nie. Wyda­wało mu się, że przed chwilą oprócz meta­licz­nego
głosu Renate sły­szał też jakiś inny. Łagod­niej­szy i niż­szy. Może był to
głos męż­czy­zny? A może to ciem­ność spra­wiła, że uległ złu­dze­niu? Teraz
znów roz­le­gła się muzyka. Marsz pio­nie­rów, po raz kolejny. Sły­szał
czy­jeś odda­la­jące się kroki. Wie­dział, że wkrótce umrze. Cokol­wiek ona z nim zrobi, utopi go czy zagło­dzi. Oka­zał się słaby, powie­dział jej
wszystko. Podał PIN-y, hasło do skrzynki e-mailo­wej. Powie­dział jej
nawet, gdzie ukrył pie­nią­dze. Nie miał wię­cej infor­ma­cji. Nie mogła już
niczego z niego wycią­gnąć. Nagle zatę­sk­nił za sio­strą. Pomy­ślał, że
zawsze się nim opie­ko­wała. Tylko ona jedna go lubiła. Ni­gdy go nie
potę­piała. Zawsze go pocie­szała, uśmie­chała się do niego. Chciał
zakoń­czyć życie, myśląc o niej. Wyobra­ził sobie sie­bie i Louise. Szli,
trzy­ma­jąc się za ręce, przez wieczne lato. Lato bez ciem­no­ści. Tak
bar­dzo mu jej bra­ko­wało. Tak bar­dzo ją kochał. To ona — dopiero teraz to
sobie uświa­do­mił — była kobietą jego życia.
  
Ber­lin, 7 maja 2014
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U Mon­sieur Vuonga, w szkar­łat­nym wnę­trzu wiet­nam­skiej restau­ra­cji,
pano­wał tłok. Goście zaja­dali się egzo­tycz­nymi potra­wami, popi­ja­jąc
kolo­rowe kok­tajle przy dźwię­kach gło­śnego elek­tro­popu. Ravn i Louise
sie­dzieli przy małym, dwu­oso­bo­wym sto­liku. Sto­lik zasta­wiony był
maleń­kimi misecz­kami peł­nymi pach­ną­cych świe­żymi zio­łami potraw, i gdyby
nie znik­nię­cie Mogensa, mógłby to być począ­tek miłego wie­czoru. Oni
jed­nak sie­dzieli i jedli w mil­cze­niu.


— Prze­pra­szam, powin­ni­śmy zna­leźć jakieś spo­koj­niej­sze miej­sce — ode­zwał
się Ravn.


— Tu jest w porządku — uznała Louise, sta­ra­jąc się uchwy­cić pie­ro­żek
pałecz­kami.


— Byłaś bar­dzo dzielna w Zakła­dzie Medy­cyny Sądo­wej.


— Dzię­kuję — powie­działa. — Mam nadzieję, że wkrótce dowiem się, co się
stało z Mogen­sem.


— Znaj­dziemy go — pocie­szał ją Ravn, cho­ciaż sam sły­szał, jak pusto
brzmiały jego słowa. Wypił łyk piwa.


— Nie wie­rzę, że on żyje. Czuję to — powie­działa Louise, zer­ka­jąc na
niego. — Myślisz, że mógł paść ofiarą tego… seryj­nego mor­dercy?


— Nie — zaprze­czył Ravn, chyba nawet szcze­rze. — Trudno powie­dzieć, ile
jest racji w przy­pusz­cze­niach Kurtza, no i czy te sprawy w ogóle mają
cokol­wiek wspól­nego ze znik­nię­ciem Mogensa. Miejmy nadzieję, że jego
jutrzej­sza roz­mowa z Klarą przy­nie­sie coś, co pozwoli nam ruszyć z miej­sca.


— A jeśli nie? Wró­cimy do domu, niczego się nie dowie­dziaw­szy?


— Jeśli o mnie cho­dzi, możemy prze­ło­żyć wyjazd, ale musisz mieć
świa­do­mość, że cokol­wiek się wyda­rzy, to docho­dze­nie szybko się nie
skoń­czy.


Louise na­dal bez­sku­tecz­nie usi­ło­wała chwy­cić pie­ro­żek pałecz­kami. W końcu pod­dała się i wypiła łyk wody mine­ral­nej.


— Może napi­szemy do osoby, która podaje się za Mogensa?


— I co to da?


— Napi­szemy, że wiemy, że to nie Mogens wysłał mi wia­do­mość. Ale że
osoba, która się za niego podaje, może zatrzy­mać pie­nią­dze, jeśli powie
nam, gdzie on jest. Ina­czej pój­dziemy na poli­cję.


— Nie jeste­śmy na pozy­cji, która pozwa­la­łaby nam komu­kol­wiek gro­zić —
powie­dział Ravn, odkła­da­jąc pałeczki. — Poza tym nie wiem, ile ta osoba
wie o Mogen­sie i o pie­nią­dzach. Uwa­żaj, żebyś nie pogor­szyła sprawy.


— No to możemy uda­wać, że wie­rzymy, że to Mogens napi­sał ten e-mail.
Może w ten spo­sób uda nam się zdo­być jakieś nowe infor­ma­cje.


Ravn pokrę­cił głową.


— Naj­le­piej mil­czeć, żeby nikogo nie wystra­szyć. Skrzynka pocz­towa
Mogensa na­dal działa. To dobrze, może nam się przy­dać.


— Przy­kro mi, ale nie jestem rów­nie cier­pliwa jak ty.


Louise ponow­nie spró­bo­wała chwy­cić pie­ro­żek, bez skutku. W końcu rzu­ciła
pałeczki na talerz.


— Hej? — Ravn wyraź­nie chciał ją pocie­szyć. — Moja pro­po­zy­cja
prze­szu­ka­nia schro­nisk jest wciąż aktu­alna. Możemy też skon­tak­to­wać się
z ludźmi, któ­rzy wynaj­mują miesz­ka­nia na waka­cje, może ktoś przy­po­mni
sobie Mogensa.


— To wyma­ga­łoby strasz­nie dużo czasu.


— Tak, ale bio­rąc pod uwagę fakt, że kiedy się do mnie zwró­ci­łaś,
Mogensa nie było już od pół roku, to i tak sporo się dowie­dzie­li­śmy.


— Masz rację. — Poki­wała głową. — Wybacz mi moją nie naj­lep­szą formę —
dodała, pró­bu­jąc się uśmiech­nąć.


— Z twoją formą jest wszystko w porządku. Mam ci poka­zać, jak należy
potrak­to­wać tego pie­rożka, który naj­wy­raź­niej sobie z cie­bie drwi?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, Ravn nabił pie­ro­żek na pałeczkę i podał
Louise.


Wzięła go od niego.


— Roz­wią­zu­jesz tak wszyst­kie pro­blemy?


— Więk­szość — odpo­wie­dział z iro­nią w gło­sie.
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Klara sie­działa na kana­pie i oglą­dała późne wyda­nie „Wia­do­mo­ści”,
roz­ko­szu­jąc się cyga­retką i ostat­nim łykiem kawy. Wła­ści­wie nie miała na
nią ochoty, wie­działa, że potem trudno będzie jej zasnąć, ale z dru­giej
strony nie lubiła, kiedy coś się mar­nuje. Pochy­liła się nad sto­li­kiem,
prze­cią­gnęła dło­nią po cera­micz­nym bla­cie. Jutro zetrze kurze, może
nawet odku­rzy miesz­ka­nie. Jeśli star­czy jej sił, może zrobi też pra­nie,
w koszu uzbie­rała się spora sterta.


Nagle roz­le­gło się puka­nie do drzwi, wzdry­gnęła się. Nie miała poję­cia,
kto mógłby przyjść do niej o tak póź­nej porze, więc posta­no­wiła nie
otwie­rać. Kiedy jed­nak puka­nie roz­le­gło się ponow­nie, zga­siła cyga­retkę
w popiel­niczce i wyszła po cichu do przed­po­koju. Żało­wała, że nie
zamon­to­wała w drzwiach wizjera, mogłaby spraw­dzić, kto stoi na zewnątrz.
Znów usły­szała puka­nie. Tym razem sil­niej­sze, bar­dziej wład­cze.
Powo­do­wana cie­ka­wo­ścią i spe­cy­ficz­nym poczu­ciem obo­wiązku, pode­szła w końcu do drzwi i otwo­rzyła je.


Przyj­rzała się sto­ją­cemu przed nią męż­czyź­nie.


— W czym mogę panu pomóc? — spy­tała.


Męż­czy­zna mil­czał, stał nie­ru­chomo, wypro­sto­wany. Klara popra­wiła
oku­lary i zmru­żyła oczy. Postać wydała się jej zna­joma. Z daw­nych
cza­sów.


— Czy my się znamy?


— Ależ tak, Klaro.


Nawet po latach roz­po­znała ten głos.


— To naprawdę pan? Myśla­łam, że pan nie żyje. Tak sły­sza­łam.


— Nie­prawda, żyję. Cho­ciaż mie­wa­łem lep­sze okresy. Zapewne nie tylko ja.


Klara poki­wała głową.


— Może wej­dzie pan do środka? Napije się pan kawy?


— Chęt­nie, jeśli to nie pro­blem.


Otwo­rzyła sze­rzej drzwi i poka­zała męż­czyź­nie ręką, żeby wszedł.


— Prze­pra­szam za bała­gan — rzu­ciła.


Poszła do kuchni nasta­wić kawę i wró­ciła do pokoju. Męż­czy­zna stał obok
regału, odwró­cony do niej ple­cami, i przy­glą­dał się sto­ją­cym na pół­kach
licz­nym pamiąt­kom. Wska­zała mu miej­sce na kana­pie, sama usia­dła na
fotelu. Się­gnęła po robótkę, przy­kryła nią wytarty pod­ło­kiet­nik.


— Zdzi­wi­łam się, widząc pana po tylu latach — powie­działa, patrząc na
niego z sza­cun­kiem.


Erhardt Haus­ser uśmiech­nął się łagod­nie. Cho­ciaż skoń­czył już
sześć­dzie­siąt lat, miał pomarsz­czoną twarz i prze­rze­dzone włosy, wyda­wał
się zdrowy i sprawny. Jego czarne jak węgiel, głę­boko osa­dzone oczy były
czujne jak zawsze.


— Dobrze się pan trzyma. Na­dal w for­mie, silny i wyspor­to­wany.


— Dzię­kuję, Klaro. I nawza­jem — dodał szybko. Przez grzecz­ność, bo Klara
sie­działa w fotelu zgar­biona i sku­lona.


— Co pan robił przez te wszyst­kie lata, jeśli wolno spy­tać?


— Pró­bo­wa­łem wszyst­kiego po tro­chu. Żeby prze­żyć w nowym pań­stwie
nie­miec­kim. Na­dal je tak nazy­wam, cho­ciaż od tego prze­klę­tego
zjed­no­cze­nia minie już nie­długo dwa­dzie­ścia pięć lat. Chyba ni­gdy się
nie przy­zwy­czaję.


Klara pokrę­ciła głową.


— Tak, zjed­no­cze­nie nie przy­nio­sło niczego dobrego. Poli­tycy tyle nam
wtedy obie­cy­wali, a co mamy? Bez­ro­bo­cie, prze­moc i prze­stęp­stwa. Po
zapad­nię­ciu zmroku boję się wycho­dzić na ulicę. — Klara zwil­żyła usta,
jakby zbie­rała się na odwagę, żeby zadać kolejne pyta­nie. —
Przy­pusz­czam, że lata po zjed­no­cze­niu musiały być dla pana wyjąt­kowo
trudne. Myślę o pań­skiej pracy w służ­bie bez­pie­czeń­stwa. Domy­ślam się,
że nie wszy­scy umieli doce­nić pana wkład.


Haus­ser pokrę­cił głową.


— Prawo zwy­cięzcy, tak to się chyba nazywa. My, ludzie daw­nych służb,
byli­śmy bar­dziej prze­śla­do­wani niż nazi­ści po woj­nie. Zosta­li­śmy
nazna­czeni, pozba­wieni szansy na jaką­kol­wiek przy­zwo­itą pracę.
Musie­li­śmy godzić się na nędzne zaję­cia za marne gro­sze. A i to się
skoń­czyło, kiedy zaczęli przy­jeż­dżać tu Turcy i Polacy. Została nam
tylko pomoc spo­łeczna.


— To nie­spra­wie­dliwe. Naprawdę.


— Zga­dzam się, dla­tego każdy powi­nien wziąć los w swoje ręce. Tak to
jest w świe­cie kapi­ta­li­stów. Trzeba dzia­łać spo­koj­nie i cier­pli­wie,
kro­pla drąży skałę, tak się mówi i to jest prawda.


Haus­ser oparł się o plecy kanapy i ciężko wes­tchnął.


— Daw­niej było ina­czej — powie­dział. — W każ­dym razie my,
funk­cjo­na­riu­sze służby bez­pie­czeń­stwa, pró­bo­wa­li­śmy utrzy­mać spo­kój i porzą­dek. Teraz sza­cu­nek już się nie liczy. Nie ma poczu­cia wspól­noty.


Klara poki­wała głową.


— Dzi­siaj wszy­scy myślą tylko o sobie.


— Kapi­ta­lizm nas poko­nał. Zabrał nam dusze — powie­dział Haus­ser,
wpa­tru­jąc się smutno w pod­łogę.


Klara pró­bo­wała zła­pać jego wzrok.


— Na pewno nie pana duszę, panie Haus­ser. Pań­ska lojal­ność wobec naszego
daw­nego pań­stwa pozo­stała nie­złomna. Jest pan naszym ostat­nim obrońcą.


— Klara jest zbyt uprzejma.


— Przez wszyst­kie te lata czę­sto o panu myśla­łam. Oże­nił się pan?


Haus­ser pokrę­cił głową.


— Nie, jakoś ni­gdy się nie zło­żyło.


W tym momen­cie czaj­nik w kuchni zaczął gwiz­dać. Klara wstała.
Uśmiech­nęła się, obna­ża­jąc szare zęby.


— Mam kru­che cia­steczka, zaraz przy­niosę.


Haus­ser zaczął pod­no­sić się z kanapy.


— Pro­szę sie­dzieć, jest pan moim gościem — powstrzy­mała go.


— Co nie prze­szka­dza mi pani pomóc — powie­dział Haus­ser i poszedł za
nią.


Klara ostroż­nie zalała wrząt­kiem mie­loną kawę. Haus­ser przy­glą­dał się
jej od progu. W kuchni roz­szedł się przy­jemny zapach, sły­chać było
bul­go­ta­nie. Klara odwró­ciła się w stronę szafki i się­gnęła po
prze­zro­czy­sty pla­sti­kowy pojem­nik, wyjęła z niego cia­steczka i poło­żyła
na tale­rzu.


— Jesteś dobrą gospo­dy­nią, Klaro. Roz­piesz­czasz swo­ich gości.


— Dzię­kuję — odpo­wie­działa. — Ostat­nio coraz rza­dziej ich mie­wam.


— Nie­dawno mia­łaś.


Spoj­rzała na niego zdzi­wiona.


— Nie…


— Ależ tak, Klaro. Wiem, że odwie­dziło cię dwoje mło­dych ludzi.
Cudzo­ziemcy, Duń­czycy.


Klara prze­wró­ciła oczami.


— Ach, ci… Skąd pan to wie?


— O co cię wypy­ty­wali, Klaro?


Odsta­wiła dzba­nek, zasta­no­wiła się chwilę.


— Cho­dziło o brata tej kobiety. Zagi­nął, tak twier­dziła. Podobno
spo­tkał… Renate. Pamięta ją pan? — spy­tała, cho­ciaż dobrze znała
odpo­wiedź.


— I co im powie­dzia­łaś?


— Że to nie­moż­liwe, bo Renate już od wielu lat nie żyje.


— A co na to ci cudzo­ziemcy?


— Wła­ści­wie nic.


— Nie zapo­mnij o kawie — powie­dział nagle Haus­ser, wska­zu­jąc na lejek z fil­trem.


Klara dolała wody.


— Pytali o mnie? — nie ustę­po­wał Haus­ser.


— Nie. W ogóle. Powie­dzia­łam im, że Schu­man­no­wie byli pod stałą
obser­wa­cją, ponie­waż byli prze­stęp­cami. Dla­tego ucie­kli.


— Coś jesz­cze?


Klara prze­łknęła ślinę.


— Powie­dzia­łam, że ucie­kli i nie wró­cili. I że podobno zostali
zastrze­leni przy pró­bie prze­kro­cze­nia gra­nicy. To zresztą wszystko, co
wiem. To było tyle lat temu.


— To prawda — potwier­dził Haus­ser. — Mogę umyć ręce nad zle­wem? — spy­tał
nagle.


Zaszedł Klarę od tyłu i zanim kobieta zdą­żyła cokol­wiek powie­dzieć,
odkrę­cił kurek i zatkał odpływ. Obok zlewu leżał kawa­łek mydła, się­gnął
po nie.


— Wie pan, co się wtedy naprawdę wyda­rzyło? — spy­tała Klara ostroż­nie.


— Co się wyda­rzyło? — Haus­ser odwró­cił się w jej stronę, w dło­niach
trzy­mał mydło.


— Pamię­tam, że pro­wa­dził pan tę sprawę. To pana zasługa, że matac­twa
Schu­manna wyszły na jaw — powie­działa, uśmie­cha­jąc się. — Pamię­tam, że w dniu ich ucieczki spy­tał mnie pan, czy wiem, dokąd jadą. A potem
poje­chał pan za nimi. Wtedy to się stało? Wtedy ich… zastrze­lono?


— Klara ma dobrą pamięć — powie­dział Haus­ser. Spoj­rzał na zlew, który
zdą­żył się już napeł­nić. Zanu­rzył dło­nie w lodo­wa­tej wodzie. — Mam
wra­że­nie, że zlew się zatkał.


— Nie­moż­liwe — ziry­to­wała się Klara. Pode­szła do zlewu. — Naprawdę?


— Naprawdę — powie­dział Haus­ser i odsu­nął się na bok, żeby mogła sama
spraw­dzić.


Klara pochy­liła się nad zle­wem i zaczęła się przy­glą­dać męt­nej wodzie.
Haus­ser szyb­kim ruchem chwy­cił ją za kark i wepchnął jej głowę pod wodę.
Klara zaczęła machać rękami. Pró­bo­wała się wyswo­bo­dzić, ale Haus­ser
zacie­śnił chwyt i poło­żył się jej na ple­cach, przy­ci­ska­jąc ją do zlewu.
Wolną ręką odkrę­cił kran, dolał wody.


— Spo­koj­nie, Klaro, za chwilę będzie po wszyst­kim.


Klara zaczęła kopać do tyłu, tra­fiła go, ale trzy­mał ją mocno. Wokół jej
ust poka­zały się pęche­rzyki powie­rza. Po chwili cia­łem kobiety
wstrzą­snęły dresz­cze. Pró­bo­wał ją uspo­koić.


— Spo­koj­nie, pod­daj się.


Ciało Klary zwiot­czało, ręce opa­dły wzdłuż tuło­wia. Zakrę­cił kran. Przez
chwilę przy­glą­dał się peruce, która ześli­zgnęła się z głowy sta­ruszki i pły­wała na powierzchni wody niczym kępka glo­nów.


Topielcy mają w sobie dziw­nie błogi spo­kój, pomy­ślał. Jakby woda, która
docie­rała do ich płuc, oczysz­czała ich dusze. Zawsze o tym myślał,
jesz­cze za cza­sów Hohenschönhausen, a także teraz, sto­jąc nad cia­łem
Klary, pozba­wio­nym wpraw­dzie życia, ale oczysz­czo­nym.


***


Haus­ser zaniósł mar­twą Klarę do łazienki. Zdjął jej sukienkę,
przy­bru­dzoną bie­li­znę i cie­li­ste raj­stopy, wszystko poło­żył na pod­ło­dze
obok wanny. Przy­glą­dał się nagiemu ciału kobiety na dnie. Ni­gdy nie
wyglą­dała dobrze, ani za życia, ani po śmierci. Natura stwo­rzyła ją do
cięż­kiej pracy fizycz­nej i do roz­mna­ża­nia się. Całe życie słu­żyła
pań­stwu. Odkrę­cił oba kurki, stru­mień wody chlu­snął na ciało sta­ruszki i jej pozba­wioną wło­sów głowę. Nagle przy­po­mniał sobie o jej peruce.
Wró­cił do kuchni.


Kiedy już było po wszyst­kim, posprzą­tał i wyszedł z miesz­ka­nia. Zza
zamknię­tych drzwi dobie­gał słaby szum pły­ną­cej z kra­nów wody. Wyszedł na
pustą o tej porze Gre­ifen­ha­ge­ner Straße. Rozej­rzał się, żeby się
upew­nić, że jest sam, po czym szybko pod­szedł do sta­rego bmw w kolo­rze
szam­pana i usiadł za kie­row­nicą. Lubił tę starą
sie­dem­set­trzy­dziest­kę­piątkę. Kie­dyś, wiele lat temu, zazdro­ścił jej
pier­wot­nemu wła­ści­cie­lowi, męż­czyź­nie, któ­rego potem zastrze­lił. Włą­czył
sil­nik, poczuł słabe drże­nie kie­row­nicy, wrzu­cił bieg i roz­ko­szu­jąc się
cichym war­ko­tem motoru, ruszył przed sie­bie, w ciem­ność.
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W łazience, oddzie­lo­nej od reszty pokoju jedy­nie szklaną taflą, Louise,
już ubrana, koń­czyła robić maki­jaż. Ravn przy­glą­dał się jej z łóżka,
jedząc cro­is­santa. Chwila wydała mu się wyjąt­kowa, pełna spo­koju i har­mo­nii. Poczuł, jak bar­dzo mu tego bra­ko­wało. Poran­ków wypeł­nio­nych
miło­ścią, kawy pitej w łóżku. Pomy­ślał, że z Louise byłoby to znów
moż­liwe.


Wszystko wska­zy­wało na to, że wie­czo­rem wrócą do domu z pustymi rękami,
ale przy­naj­mniej ze świa­do­mo­ścią, że pró­bo­wali coś zro­bić. Udało im się
zwró­cić uwagę Kurtza na pewien trop. Prawdę mówiąc, Ravn poważ­nie
oba­wiał się o los Mogensa, coś mu mówiło, że szansa odna­le­zie­nia go
żywego szybko maleje. Miał tylko nadzieję, że jeśli Mogens został
zamor­do­wany, to poli­cja wcze­śniej czy póź­niej odnaj­dzie sprawcę i Louise
zyska spo­kój. Nie będzie musiała prze­cho­dzić przez to, czego on
doświad­czył w związku z zabój­stwem Evy, które na­dal pozo­sta­wało
nie­wy­ja­śnione. Wyj­rzał przez okno na mia­sto, nie mogąc prze­stać myśleć o tym, ilu bez­kar­nych zabój­ców cho­dzi po jego uli­cach. Jesz­cze przed
chwilą ranek zapo­wia­dał się ide­al­nie, teraz ponure myśli powró­ciły.
Roz­le­gło się puka­nie do drzwi, odło­żył cro­is­santa na tale­rzyk.


— Nie powie­si­łeś tabliczki na drzwiach? Żeby nam nie prze­szka­dzano? —
spy­tała Louise zza szkla­nej tafli.


— Powie­si­łem. — Ravn wstał, wło­żył bok­serki. Znów roz­le­gło się puka­nie.
— Już idę! — zawo­łał.


— Chyba nie zamie­rzasz otwo­rzyć? — Louise odwró­ciła się do niego,
trzy­ma­jąc w ręku szczo­teczkę z tuszem do rzęs, jakby to była lanca.


— Chyba jed­nak powi­nie­nem… — powie­dział Ravn i ruszył powol­nym kro­kiem
do drzwi.


— A jeśli to… — zaczęła Louise, ale nie dokoń­czyła, bo Ravn zdą­żył już
otwo­rzyć.


Na zewnątrz stał komi­sarz Kurtz.


— Dzień dobry, prze­pra­szam, że prze­szka­dzam.


Ravn zapro­sił go do środka. Komi­sarz spra­wiał wra­że­nie zaspa­nego. Miał
na sobie tę samą znisz­czoną skó­rzaną kurtkę, co poprzed­niego dnia, ale
sza­lik dru­żyny Her­tha Ber­lin zosta­wił w domu, z czego Ravn wysnuł
wnio­sek, że przy­szedł tu służ­bowo.


Się­gnął po leżący na krze­śle T-shirt, wło­żył go.


— Nie­stety, nie mamy wię­cej kawy.


Kurtz przy­wi­tał się szybko z Louise, która wła­śnie wyszła z łazienki.


— Mam złe wia­do­mo­ści — powie­dział, patrząc na nich oboje.


— Cho­dzi o Mogensa? Zna­leź­li­ście go?


Kurtz pokrę­cił głową.


— Nie, jesz­cze nie. Cho­dzi o Klarę Graf — powie­dział i zaczerp­nął
powie­trza. — Rano sąsiad miesz­ka­jący pię­tro niżej zaalar­mo­wał dozorcę,
że z miesz­ka­nia nad nim leci woda. Ponie­waż nie udało się skon­tak­to­wać z jego wła­ści­cielką, dozorca posta­no­wił wejść do środka. Zna­lazł Klarę
mar­twą w wan­nie. Natych­miast zadzwo­nił po pogo­to­wie, które przy­słało
ekipę ratow­ni­ków medycz­nych, i patrol poli­cji. Ja otrzy­ma­łem wia­do­mość
już po odwie­zie­niu jej do szpi­tala, do Charité.


— Jaka jest przy­czyna zgonu?


— Lekarka dyżurna uważa, że Klara zasła­bła w kąpieli i uto­nęła. Nie
stwier­dzono żad­nych oznak prze­mocy, ale popro­si­łem o sek­cję zwłok.


— Co z miesz­ka­niem? Zabez­pie­czono ślady?


— Poli­cjanci, któ­rzy tam byli, nie zna­leźli śla­dów wła­ma­nia czy walki.
Wygląda na to, że Klara Graf się uto­piła. Ubo­le­wa­nia godny wypa­dek? —
dodał scep­tycz­nie.


— Ktoś musiał napro­wa­dzić sprawcę na jej ślad.


— Co masz na myśli?


— Od chwili kiedy wylą­do­wa­li­śmy w Ber­li­nie, jeste­śmy pod stałą
obser­wa­cją.


Kurtz i Louise spoj­rzeli na niego zdzi­wieni.


— Naprawdę?


— Tak, jestem o tym prze­ko­nany. Jeśli Klarę uto­pił ten sam czło­wiek,
który stoi za zabój­stwami tury­stów i odpo­wiada za znik­nię­cie Mogensa, to
było to z jego strony bar­dzo ryzy­kowne posu­nię­cie. Wywa­bi­li­śmy go z nory.


— Co pro­po­nu­jesz?


— Poje­chać do Klary i rozej­rzeć się po jej miesz­ka­niu. Jest taka
moż­li­wość?


Godzinę póź­niej prze­cho­dzili przez bramę kamie­nicy przy Gre­ifen­ha­ge­ner
Straße dzie­więć. Potężne gumowe węże, któ­rych użyto do wypom­po­wa­nia wody
z miesz­ka­nia Klary i jej sąsiada na dole, na­dal leżały na klatce. Drzwi
do miesz­ka­nia na par­te­rze były otwarte, na progu stał młody męż­czy­zna w kalo­szach i wrzu­cał do pla­sti­ko­wego worka mokre książki, które nie
prze­trwały potopu. Uniósł głowę i spoj­rzał na Kurtza.


— Praw­dziwa powódź — powie­dział komi­sarz, oka­zu­jąc męż­czyź­nie
legi­ty­ma­cję poli­cyjną.


— Mój gabi­net i pokój dzieci są pod wodą — ode­zwał się męż­czy­zna z gory­czą.


— To pan to zgło­sił?


Męż­czy­zna ski­nął głową.


— Obu­dzi­łem się, bo woda pły­nęła stru­mie­niami po ścia­nach.


— Która była godzina?


— Czwarta, może wpół do pią­tej. Przy­kra histo­ria, nawet jeśli pani Graf
nie była już młoda.


— Znał ją pan?


Męż­czy­zna wzru­szył ramio­nami.


— Mówi­li­śmy sobie „dzień dobry”, kiedy się widy­wa­li­śmy, co nie zda­rzało
się czę­sto. Nie była osobą towa­rzy­ską.


— A wczo­raj wie­czo­rem sły­szał pan coś?


— Nie, a dla­czego pan pyta? — Męż­czy­zna spoj­rzał zain­try­go­wany na
Kurtza.


— Ruty­nowe pyta­nie. A więc nic pan nie sły­szał. Żad­nych gości, nic…?


Męż­czy­zna pokrę­cił głową.


— Nie, nic nie sły­sza­łem, żad­nych gości. Zresztą ni­gdy nie widzia­łem jej
w czy­imś towa­rzy­stwie. Była, jak to się mówi, kobietą, która trzy­mała
wszyst­kich na dystans.


Ravn i Louise podą­żyli za Kurt­zem na pierw­sze pię­tro. Drzwi do
miesz­ka­nia Klary były uchy­lone, w szpa­rze leżał wąż od pompy na dole.
Kurtz pchnął drzwi lekko dwoma pal­cami.


— Raczej nie musimy się przej­mo­wać, że zosta­wimy ślady. Zapewne
wszyst­kie zostały już znisz­czone przez ludzi, któ­rzy byli tu przed nami
— stwier­dził Ravn. Pochy­lił się i spraw­dził próg i oko­lice zamka. — Nic
nie wska­zuje na to, żeby ktoś pró­bo­wał wywa­żyć drzwi, a więc albo
sprawca miał klucz, albo też Klara sama je otwo­rzyła i wpu­ściła go do
środka.


Weszli do przed­po­koju i podą­żyli za wężem do łazienki. Na pod­ło­dze na­dal
stała woda, na opusz­czo­nej desce sede­so­wej leżało mokre ubra­nie Klary, a na nim jej peruka.


— Cie­kawe, jak sprawcy udało się zwa­bić ją do wanny i tu ją uto­pić? —
zasta­na­wiał się Ravn.


— Dobre pyta­nie — stwier­dził Kurtz.


— Może łączyło ich coś wię­cej? — zauwa­żyła Louise. — Może posta­no­wili
wziąć razem kąpiel?


Ravn pokrę­cił głową.


— Sąsiad z dołu twier­dzi, że Klara pro­wa­dziła raczej samotny tryb życia
— powie­dział, po czym zwró­cił się do Kurtza. — Może naj­pierw ją uto­pił,
a potem zacią­gnął do łazienki?


— Nie, nie ma żad­nych śla­dów prze­mocy.


Wró­cili do kory­ta­rza, po czym weszli do dużego pokoju. Wyglą­dał tak
samo, jak kiedy Ravn i Louise byli tu poprzed­nim razem, tyle że na
pod­ło­kiet­niku fotela leżała robótka, a obok peł­nej popiel­niczki stała
fili­żanka do kawy. Ravn patrzył pustym wzro­kiem przed sie­bie, ale jego
mózg pra­co­wał na peł­nych obro­tach.


— A więc sprawca zja­wił się, kiedy Klara piła wie­czorną kawę — myślał
gło­śno. — Wpu­ściła go do środka. Może spy­tał, czy może sko­rzy­stać z łazienki, a potem zawo­łał ją tam i uto­pił? Zosta­wił na sto­liku jej
fili­żankę, żeby wyglą­dało, jakby cały czas była sama. Może taki był
prze­bieg zda­rzeń?


— Za dużo szcze­gó­łów — stwier­dził Kurtz. — Dla­czego mia­łaby dać się
zwa­bić do łazienki?


— Masz rację. — Ravn poki­wał głową. — Łazienka to zbyt intymne miej­sce.
Ale jeśli nie tam, to gdzie?


— Jeśli ją uto­pił, to zostaje chyba tylko zlew w kuchni — wtrą­ciła
nie­śmiało Louise.


Weszli do małego, ciem­nego pomiesz­cze­nia. Ravn pod­szedł do zlewu,
otwo­rzył drzwi szafki. Schy­lił się, Louise podała mu iPhone’a, żeby mógł
nim poświe­cić. Na półce pod zle­wem stała woda, tapeta na ścia­nie była
mokra.


— Albo Klara urzą­dziła tu wczo­raj wiel­kie zmy­wa­nie, albo rze­czy­wi­ście
wła­śnie tu została uto­piona. Sądzę, że raczej to dru­gie.


Zaj­rzał do sto­ją­cego w szafce worka z odpad­kami. Na samym wierz­chu
leżały dwa zużyte fil­try do kawy, pod nimi prze­zro­czy­ste pla­sti­kowe
opa­ko­wa­nie z kil­koma kru­chymi cia­stecz­kami.


— Może Klara znała sprawcę na tyle dobrze, że zapro­siła go na kawę?
Sta­rego przy­ja­ciela, który nagle sta­nął na progu jej miesz­ka­nia?


— Sądzisz, że sprawca wie­dział, że odwie­dzi­li­ście Klarę, i przy­szedł do
niej, żeby wyeli­mi­no­wać jedyną osobę, która mogła go ziden­ty­fi­ko­wać? —
spy­tał Kurtz.


— Nie­wy­klu­czone, że tak wła­śnie było. Tylko co łączy Klarę i sprawcę z naszą wizytą u niej?


— Mogens. Fakt, że szu­kamy mojego brata — stwier­dziła Louise.


Ravn poki­wał głową.


— To prawda, a raczej część prawdy. Klara nie znała Mogensa.
Przy­naj­mniej tak twier­dziła.


— Nato­miast i ona, i sprawca mogli znać Renate Schu­mann — wtrą­cił Kurtz.


— Zga­dza się. Klara musiała wie­dzieć o Renate coś, co mogło wska­zy­wać na
sprawcę. Coś, co go obcią­żało.


— Ale co? I dla­czego w takim razie odwa­żył się wyko­rzy­stać Renate do
stwo­rze­nia pro­filu i zwa­bie­nia Mogensa do Ber­lina? Mogensa, a może też i innych męż­czyzn?


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie mam poję­cia. Naj­wy­raź­niej jed­nak Renate była dla niego ważna.
Ważna dla niego jest też woda: topi swoje ofiary. Powo­dem może być
zazdrość, pożą­da­nie czy chęć zemsty. Kto to wie?


— Cokol­wiek nim kie­ruje, wiemy na pewno, że mamy do czy­nie­nia z osobą
bar­dzo zabu­rzoną — stwier­dził Kurtz.
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Kiedy wycho­dzili z bramy na Gre­ifen­ha­ge­ner Straße dzie­więć, zadzwo­niła
komórka Kurtza. Ode­brał i po kilku krót­kich zda­niach zakoń­czył roz­mowę.


— Z działu infor­ma­tycz­nego. Udało im się usta­lić adres IP ostat­niego
e-maila, wysła­nego do pani ze skrzynki pocz­to­wej Mogensa.


— Tak?


— E-mail ten został wysłany z kafejki inter­ne­to­wej, więc wła­ści­wie na­dal
nie­wiele wiemy. Dobra wia­do­mość jest taka, że mamy dostęp do poczty pani
brata.


— Będę mogła prze­czy­tać jego e-maile? — spy­tała Louise z nadzieją w gło­sie.


Kurtz pokrę­cił głową.


— E-mail nadany z kom­pu­tera w kafejce inter­ne­to­wej jest jedy­nym, który
nie został usu­nięty, poza tym skrzynka była pusta. Przy­kro mi —
powie­dział Kurtz, roz­kła­da­jąc ręce.


Szli dalej ulicą w mil­cze­niu. Nagle Louise zatrzy­mała się i wyjęła z torby iPhone’a. Otwo­rzyła pocztę, zna­la­zła adres e-mailowy Mogensa i zaczęła coś pisać.


Ravn natych­miast zorien­to­wał się, co robi.


— To nie jest dobry pomysł. Nie powin­naś do niego pisać, a już na pewno
nie w tym tonie.


— Ole­wam to. To bydlę na pewno już dawno zabiło mojego brata.


— Tego nie wiemy.


Louise spoj­rzała na Ravna, bli­ska pła­czu.


— Naprawdę jesteś aż tak ślepy? Naj­pierw usu­nął konto Renate, potem
zabił Klarę, a teraz usu­nął e-maile Mogensa.


— Louise, pro­szę, nie wysy­łaj tej wia­do­mo­ści. Wtedy znik­nie ostat­nia
iskierka nadziei na zna­le­zie­nie two­jego brata żywego.


Louise pokrę­ciła głową.


— Nie pozwolę, żeby ten drań wygrał. Nie ujdzie mu to na sucho.


— Co do tego jeste­śmy wszy­scy zgodni.


Ravn spoj­rzał na Kurtza, który nie rozu­miał napi­sa­nej po duń­sku
wia­do­mo­ści, ale czuł fru­stra­cję Louise.


— Macie rejestr osób, które wynaj­mują miesz­ka­nia na waka­cje? — spy­tał
Ravn.


— Sądzisz, że Mogens po przy­jeź­dzie wyna­jął kwa­terę pry­watną?


— Być może. W hotelu natych­miast zostałby ziden­ty­fi­ko­wany, a tego na
pewno chciał unik­nąć.


Kurtz poki­wał głową.


— Pro­blem w tym, że w naszych reje­strach mamy nieco ponad trzy tysiące
osób, a podej­rze­wam, że tych, któ­rzy robią to na czarno, jest dwa razy
wię­cej. Oszu­stwa podat­kowe to nasz sport naro­dowy.


— Czyli sprawa jest bez­na­dziejna — stwier­dziła Louise, wra­ca­jąc do
wystu­ki­wa­nia kolej­nych prze­kleństw.


— To rze­czy­wi­ście nie jest dobry pomysł — powie­dział Kurtz.


— Z kim mamy się skon­tak­to­wać, skoro wszy­scy albo pozni­kali, albo nie
żyją?


Kurtz wzru­szył ramio­nami.


— Na szczę­ście jeste­śmy w mie­ście, gdzie nawet zmarli na sie­bie dono­szą.


— O czym ty mówisz?


— Mam dobrego przy­ja­ciela, daw­nego kolegę szkol­nego, który pra­cuje w archi­wum. Możemy się do niego zwró­cić.


— W jakim archi­wum?


— W archi­wum Stasi.


— I co nam to da?


— Jeśli rodzice Renate byli inwi­gi­lo­wani przez Stasi, to jestem pewien,
że w rapor­tach jest też wiele donie­sień na temat ich córki. Z kim się
spo­ty­kała, z kim roz­ma­wiała, są infor­ma­cje o sąsia­dach, kole­żan­kach ze
szkoły, nauczy­cie­lach.


— Inwi­gi­lo­wano także dzieci?


Kurtz poki­wał głową.


— Agenci Stasi dosko­nale wie­dzieli, że dzieci były naj­słab­szym ogni­wem,
więc wyko­rzy­sty­wali je do wywie­ra­nia pre­sji na rodzi­ców, albo wręcz do
dono­sze­nia na nich. Zda­rzało się też, że rodzice wyko­rzy­sty­wali dzieci
jako kurie­rów, kiedy trzeba było prze­ka­zać wia­do­mość komuś, kto na
przy­kład pla­no­wał ucieczkę. Dla­tego agenci Stasi śle­dzili całe rodziny.
Jeśli ogni­wem łączą­cym Klarę, Mogensa i zamor­do­wa­nych tury­stów jest
Renate, to nie­wy­klu­czone, że znaj­dziemy coś o niej w daw­nych rapor­tach.
Może wskażą nam trop, który dopro­wa­dzi nas do sprawcy.


— Warto spró­bo­wać — stwier­dził Ravn, spo­glą­da­jąc na Louise.


Louise ski­nęła głową i odło­żyła iPhone’a.


Po dro­dze na Helm­holtz­platz Kurtz zadzwo­nił do wspo­mnia­nego kolegi.
Kiedy w końcu się z nim połą­czył, musiał odsu­nąć słu­chawkę od ucha, żeby
nie ogłuch­nąć od gło­śnej muzyki Ram­m­ste­inu.


— Alex! — zawo­łał Kurtz.


— Wie geht’s? — led­wie prze­biło się przez pul­su­jącą muzykę.


Komi­sarz w kilku krót­kich zda­niach powia­do­mił roz­mówcę, że potrze­buje
infor­ma­cji. Uprze­dził, że docho­dze­nie nie jest ofi­cjalne. Dla zachęty
powie­dział, że ma dla niego bilety na mecz Her­thy Ber­lin, co oka­zało się
wystar­cza­jąco atrak­cyjną pro­po­zy­cją. Kurtz prze­ka­zał Alek­sowi wszystko,
czego się dotąd dowie­dział o rodzi­nie Schu­man­nów. Nie było tego zbyt
wiele. Imię córki: Renate, matki: Lena, ojca: Chri­stoph, i ich adres. A także że wszy­scy zostali praw­do­po­dob­nie zastrze­leni pod­czas próby
prze­kro­cze­nia gra­nicy z Niem­cami Zachod­nimi.


— Wiesz, ile czasu mi to zaj­mie?


— Jeśli ktoś może to zro­bić, to tylko ty — nie ustę­po­wał Kurtz. — Kiedy
mogę do cie­bie wpaść?


Po dru­giej stro­nie usły­szeli gło­śne narze­ka­nie.


— Tak, do cho­lery, dzi­siaj — prze­rwał je Kurtz.


Po chwili odło­żył tele­fon i spoj­rzał na nich.


— Wie­czo­rem mamy wpaść do archi­wum, po godzi­nach pracy. Mam nadzieję, że
do tego czasu Alek­sowi uda się coś zna­leźć.


— Wie­czo­rem odla­tu­jemy — przy­po­mniał Ravn.


— Do licha z bile­tem — stwier­dziła kate­go­rycz­nie Louise. — Zostanę tu,
dopóki go nie znaj­dziemy, nawet jeśli będę musiała emi­gro­wać i zamiesz­kać na stałe w hotelu Park Inn.
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Zacho­dzące słońce bar­wiło niebo nad dawną sie­dzibą Stasi na
poma­rań­czowo, na jego tle ponure budynki spra­wiały wra­że­nie potęż­nych
mono­li­tów. Kurtz, który sie­dział w tak­sówce na miej­scu pasa­żera,
odwró­cił się do Louise i Ravna i wska­zał na budy­nek numer jeden.
Pom­pa­tyczna kolum­nada przy wej­ściu spra­wiała, że trudno było go
prze­oczyć.


— To tu urzę­do­wali ci wszy­scy ban­dyci, Mielke i cała wier­chuszka Stasi.


Kie­rowca tak­sówki, męż­czy­zna w śred­nim wieku z wąsami jak u morsa,
zer­k­nął na niego z dez­apro­batą. Trudno było zgad­nąć, co ją spo­wo­do­wało —
ostat­nia uwaga komi­sa­rza, czy też coraz sil­niej­szy zapach uno­szący się z torby z pojem­ni­kami Curry Wurst, którą Kurtz trzy­mał na kola­nach.
Zgod­nie z wydaną przez tele­fon dokładną instruk­cją Aleksa zamó­wili mu
kola­cję w Curry 36, podobno naj­lep­szej knaj­pie w mie­ście i jedy­nej,
gdzie Alex jadał Curry mit Pom­mes rot-weiss. Zamó­wie­nie przy­po­mniało
Ravnowi o Vic­to­rii i jej miło­ści do bułe­czek cyna­mo­no­wych z Lag­ka­ge­hu­set, które w jej anty­kwa­ria­cie peł­niły funk­cję
peł­no­war­to­ścio­wej waluty. Mimo ich ostat­niego spię­cia bra­ko­wało mu jej.


— Dzie­więć tysięcy agen­tów pra­co­wało tu na stałe — wyja­śniał Kurtz. — A dwie­ście sie­dem­dzie­siąt tysięcy taj­nych współ­pra­cow­ni­ków dostar­czało im
infor­ma­cji. Sza­cuje się, że w NRD jeden agent przy­pa­dał na sze­ściu
oby­wa­teli, wię­cej, niż w swoim cza­sie mieli do dys­po­zy­cji Sta­lin czy
nawet Hitler.


— Gdzie pan miesz­kał jako dziecko? — spy­tała Louise.


— W Pan­kow, w tych beto­no­wych kolo­sach. Zresztą na­dal tam miesz­kam,
tylko w sze­re­gowcu, razem z żoną i dziec­kiem. Raz Ossi, zawsze Ossi.


Tak­sówka zatrzy­mała się przy wej­ściu do archi­wum, które mie­ściło się w budynku numer sie­dem. Kurtz zapła­cił tak­sów­ka­rzowi. Alex cze­kał już na
nich w drzwiach, miał na sobie czarny T-shirt z przy­po­mi­na­ją­cym swa­stykę
logo Ram­m­ste­inu na pier­siach. Jasno­blond wąsik i gęste krę­cone włosy, z przodu krótko przy­cięte nad czo­łem, z tyłu opa­da­jące swo­bod­nie na kark,
spra­wiały, że wyglą­dał jak młod­sze wyda­nie Rudiego Völlera.


— Co to za jedni, do cho­lery? Myśla­łem, że będziesz sam.


Kurtz uśmiech­nął się i pod­szedł do niego.


— To dobrzy przy­ja­ciele, Alex. Ravn jest moim kolegą z Danii, a Louise
to nasz zaufany świa­dek — kła­mał jak z nut. — Jej brat zagi­nął, dla­tego
tu jeste­śmy.


— Archi­wum to nie jakaś kolejna cho­lerna atrak­cja tury­styczna. Muzeum
Stasi jest tam — powie­dział Alex, wska­zu­jąc chudą jak zapałka ręką w stronę budynku numer jeden. — A jeśli cho­dzi o jej brata, to nie ma go w archi­wum. Tak w ogóle to mie­li­ście szczę­ście, że aku­rat jest tu pusto.
Gdyby ktoś się dowie­dział, że was tu wpu­ści­łem, stra­cił­bym, kurwa,
robotę.


Sta­nął na progu, skrzy­żo­wał ręce na piersi. Wyglą­dały jak kokardka
sznu­rówki.


— Oszczędź nam swo­ich prze­kleństw, Alex. Mam dla cie­bie Curry Wurst, z Trzy­dziest­ki­szóstki, takie jak lubisz. A ja chęt­nie spoj­rzę na to, co
zna­la­złeś. Chodź, prze­stań uda­wać waż­niaka.


Alex wziął z rąk Kurtza trzy opa­ko­wa­nia Curry Wurst.


— A co z bile­tami na mecz?


— Zała­twię. Wpu­ścisz nas?


— Ganz klar — rzu­cił Alex i pchnął poślad­kami drzwi.


Szli za nim przez ciemny kory­tarz, pro­wa­dzący do scho­dów do piw­nicy,
skąd docho­dziły cięż­kie dźwięki gło­śnej muzyki.


— Pozory mylą — powie­dział Kurtz. — Alex jest jed­nym z naszych
naj­lep­szych bada­czy okresu zim­nej wojny. Prze­kleń­stwami rekom­pen­suje
brak pew­no­ści sie­bie.


— Jestem n a j l e p s z y m bada­czem tematu — zawo­łał Alex, który wszystko
sły­szał. — I gówno prawda, że coś sobie kom­pen­suję. Jestem kró­lem,
kurwa.


Zeszli na dół i zna­leźli się w nie­wiel­kim holu wio­dą­cym do wła­ści­wego
archi­wum. Zasta­wiony był rega­łami peł­nymi pożół­kłych fiszek.


— A to jest moje kró­le­stwo — oświad­czył Alex, roz­kła­da­jąc ręce, w któ­rych trzy­mał pojem­niki z jedze­niem. — Pięć­dzie­siąt kilo­me­trów pó­łek i osiem­na­ście milio­nów fiszek, żeby utrzy­mać w porządku całe to gówno.


Weszli za nim do ogrom­nego pomiesz­cze­nia, gdzie półki rega­łów ugi­nały
się pod cię­ża­rem toreb i kar­to­nów z tecz­kami zawie­ra­ją­cymi doku­menty
spraw. Z gło­śni­ków w sufi­cie bom­bar­do­wały ich dźwięki Ame­riki
Ram­m­ste­inu.


— Oto ośro­dek pamięci mózgu daw­nej NRD. I cho­ciaż te bydlaki pró­bo­wały,
kurwa, wszystko znisz­czyć, udało nam się więk­szość akt odzy­skać. Nasza
praca przy­po­mina robotę chi­rurga mózgo­wego.


Alex zaczął koły­sać się ryt­micz­nie, przy­po­mi­nał nasto­latka, który po raz
pierw­szy został sam w domu. Po chwili zaczął wtó­ro­wać muzy­kom.


— We’re all living in Ame­rica… wun­der­bar… Coca-Cola, some­ti­mes WAR…
We’re all living in Ame­rica.


Dotarli do nie­wiel­kiej niszy, w któ­rej stał stół, a wokół niego kilka
krze­seł. Alex odwró­cił się w stronę gości, pró­bu­jąc namó­wić ich, żeby
wtó­ro­wali mu przy refre­nie, ale Kurtz pod­szedł do sto­ją­cej w rogu
apa­ra­tury i wyłą­czył ją. W wiel­kiej piw­nicy zapa­no­wała gro­bowa cisza.


— Faszy­sta — mruk­nął Alex pod nosem.


— Zakła­dam, że masz coś dla nas — powie­dział Kurtz.


Alex posta­wił pojem­niki z jedze­niem na stole.


— Oczy­wi­ście, a czego się spo­dzie­wa­łeś?


— Mia­łeś jakieś pro­blemy?


— Tak, ale tylko dla­tego, że zasy­pa­łeś mnie, kurwa, jaki­miś gówno
war­tymi infor­ma­cjami. Mogłeś od razu powie­dzieć, że cho­dzi o ope­ra­cję
Midas.


Pod­szedł do szafki mię­dzy dwoma rega­łami i wycią­gnął wózek na kół­kach,
ugi­na­jący się pod sto­sem kar­to­nów z doku­men­tami i kase­tami wideo.


— Wszyst­kie doty­czą Renate?


— Nie, jej ojca: Chri­sto­pha Schu­manna, zna­nego jako Midas. Ale w rapor­tach Renate oczy­wi­ście też wystę­puje. Poza tym są też nagra­nia z jej pokoju. — Alex się­gnął po jedną z leżą­cych na wierz­chu kaset. — Ich
miesz­ka­nie było naszpi­ko­wane minia­tu­ro­wymi kame­rami i mikro­fo­nami,
pie­przone Stasi.


Ravn pod­szedł do sto­lika i spoj­rzał na zebrany na nim obszerny mate­riał.


— Mam wra­że­nie, że sprawa jest ci znana.


— Każdy, kto inte­re­suje się tema­tem, sły­szał o niej. Cho­ciaż plebs
pew­nie już o wszyst­kim zapo­mniał. Schu­man­no­wie byli ostat­nimi ofia­rami
podziału Nie­miec. Zgi­nęli tego samego wie­czoru, kiedy upadł mur, ale
ponie­waż zostali zastrze­leni gdzieś w lesie, a nie przy Bra­mie
Bran­den­bur­skiej, nikt już o nich nie pamięta.


— Sporo tego jest — powie­dział Kurtz. Wziął do ręki jedną z leżą­cych na
wierz­chu teczek.


— To jesz­cze nic, cho­ciaż więk­szość doku­men­tów doty­czą­cych Midasa
została znisz­czona. Wydział „Z” o to zadbał.


— Co to był za wydział? — dopy­ty­wał się Ravn.


— Naj­bar­dziej tajny wydział taj­nych służb — par­sk­nął Alex. — Tylko
wier­chuszka Stasi wie­działa o jego ist­nie­niu. Zaj­mo­wał się szcze­gól­nymi
przy­pad­kami: ludźmi na wyso­kich sta­no­wi­skach w par­tii, w samym Stasi czy
w sek­to­rze finan­so­wym. Do tego ostat­niego nale­żał Schu­mann, który
zaj­mo­wał ważne sta­no­wi­sko w Sta­ats­banku. Docho­dze­nia pro­wa­dzone przez
Wydział „Z” koń­czyły się zwy­kle zgo­nem inwi­gi­lo­wa­nych w wię­zie­niu
Hohenschönhausen. — Alex prze­cią­gnął wymow­nie pal­cem po gar­dle.


Ravn wziął teczki ze sto­lika i prze­niósł je na stół obok.


— Musimy roz­dzie­lić je mię­dzy sie­bie i wyse­lek­cjo­no­wać doku­menty
doty­czące Renate. Nie powinno ich być dużo.


Kurtz i Louise wzięli każde swoją por­cję akt.


— Potem spraw­dzimy, z kim się kon­tak­to­wała i jakiego rodzaju były to
kon­takty. A ty, Alex, sprawdź, czy są jakieś inne infor­ma­cje o tych
ludziach, może nie­któ­rzy z nich na­dal żyją…


— Ja zaj­muję się wyłącz­nie prze­szło­ścią, Herr Dänemark, jeśli więc
ktoś z nich zmarł po upadku muru, pro­szę pytać o niego pana komi­sa­rza. —
Archi­wi­sta wska­zał głową na Kurtza.


— Usiądź i spo­koj­nie zjedz — ode­zwał się Kurtz — a potem naszy­kuj
sprzęt, żeby­śmy mogli przej­rzeć kilka z tych nagrań.


— Jawohl, mein Führer.
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Zaczęli prze­glą­dać teczki z doku­men­tami, odkła­da­jąc na śro­dek stołu te,
które doty­czyły Renate. Wraz z upły­wem czasu pozna­wali coraz wię­cej
prze­ra­ża­ją­cych szcze­gó­łów. Cho­ciaż nikt nie wąt­pił, że Schu­mann miał
nie­jedno na sumie­niu, to jed­nak skala inwi­gi­la­cji była pora­ża­jąca.


Na moni­to­rze na końcu stołu Alex prze­glą­dał stare nagra­nia. Ravn i reszta zer­kali tam cza­sem. Gdy czy­tali doku­menty, zda­wało im się
nie­kiedy, że mają do czy­nie­nia ze sce­na­riu­szem tego, co chwilę potem
oglą­dali na ekra­nie. Na jed­nej z taśm nagrane było spo­tka­nie Chri­sto­pha
z oso­bami, z któ­rymi pla­no­wał ucieczkę, był też zapis jego roz­mowy z nie­ja­kim Brau­nem, pod­czas któ­rej naj­wy­raź­niej wcze­śniej­sze plany zostały
odwo­łane.


— Była bar­dzo ładna, matka Renate — ode­zwała się Louise, kiedy na
moni­to­rze poja­wiła się Lena.


— W mło­do­ści była modelką, póź­niej pra­co­wała w butiku Made­le­ine, z któ­rego została zwol­niona z „powo­dów zwią­za­nych z bez­pie­czeń­stwem
pań­stwa”. — Kurtz zacy­to­wał raport, który trzy­mał w ręku.


— Zwal­nia­nie ludzi w kraju, w któ­rym wszy­scy mieli pracę, było jedną z par­szy­wych metod sto­so­wa­nych przez Stasi wobec ich ofiar — wtrą­cił Alex.


Do pół­nocy udało im się przej­rzeć z grub­sza więk­szość teczek. Na środku
stołu leżała nie­wielka kupka doku­men­tów, które doty­czyły bez­po­śred­nio
Renate. Na moni­to­rze poja­wiło się nagra­nie z jej pokoju. Patrzyli, jak
dziew­czynka zdej­muje pio­nier­ski mun­du­rek i wkłada piżamę. Wszy­scy byli
spe­szeni, nawet Alex powstrzy­mał się od komen­ta­rza. Kiedy Renate
poło­żyła się do łóżka, do pokoju wszedł Chri­stoph i usiadł obok
córeczki. W porów­na­niu z jego potężną syl­wetką dziew­czynka wyda­wała się
nie­zwy­kle drobna i mała. Alex nasta­wił gło­śniej dźwięk, z szumu można
było z tru­dem wyło­wić poje­dyn­cze zda­nia. Chri­stoph mówił córeczce, że
wybie­rają się na dłu­gie waka­cje, na drugą stronę gra­nicy, do Nie­miec
Zachod­nich. Ale jeśli ktoś będzie ją o to pytał, ma powie­dzieć, że jadą
do babci.


— Nie wolno kła­mać — powie­działa Renate.


— W tym wypadku zro­bimy wyją­tek.


— Kiedy wyjeż­dżamy? — dopy­ty­wała się dziew­czynka.


— Jutro wie­czo­rem.


— Ale jutro mam zawody.


— Nie­stety, nie będziesz mogła w nich uczest­ni­czyć.


Renate wyraź­nie posmut­niała. Chri­stoph pró­bo­wał ją pocie­szyć, ale
bez­sku­tecz­nie. Dziew­czynka była coraz bar­dziej sfru­stro­wana, w końcu
zaczęła gło­śno kłó­cić się z ojcem.


Nagra­nie się skoń­czyło, ekran zro­bił się czarny, ale oni długo jesz­cze
sie­dzieli przed nim w mil­cze­niu. Trudno było pogo­dzić się z fak­tem, że
dwa­dzie­ścia cztery godziny póź­niej Renate i jej ojciec już nie żyli.


Zaczęli dokład­nie stu­dio­wać raporty, w któ­rych poja­wiało się imię córki
Schu­man­nów. Na ich pod­sta­wie spo­rzą­dzili listę osób, z któ­rymi się
kon­tak­to­wała. Było wśród nich wielu przy­ja­ciół rodzi­ców, ale też
sąsie­dzi, głów­nie Klara, która regu­lar­nie opie­ko­wała się dziew­czynką.
Padały też imiona szkol­nych kole­ża­nek Renate, poja­wiło się także
nazwi­sko nauczy­cielki od gim­na­styki. Alex spraw­dził dane i wkrótce mógł
ich poin­for­mo­wać, że Braun na kilka tygo­dni przed pla­no­waną ucieczką
Schu­man­nów zgi­nął w nie­szczę­śli­wym wypadku, uto­nął w Spre­wie, oraz że
zarówno Klara Graf, jak i nauczy­cielka Renate współ­pra­co­wały ze Stasi.


Ravn wstał od stołu i ziew­nął sze­roko. Spoj­rzał na zega­rek, był kwa­drans
po trze­ciej. Kurtz wyglą­dał, jakby spał. Tylko Louise wyda­wała się
rześka i ener­gicz­nie prze­wra­cała kolejne kartki ostat­nich rapor­tów.


— Renate świet­nie się zapo­wia­dała — powie­działa. — Wszy­scy chwa­lili jej
umie­jęt­no­ści, nawet ofi­cer śled­czy, który spo­rzą­dzał raporty.


Kurtz prze­cią­gnął się i wstał z krze­sła.


— Pomi­ja­jąc Klarę, która już nie żyje, to naj­lep­szy kon­takt z dziew­czynką miała jej nauczy­cielka od gim­na­styki. Może powin­ni­śmy
spraw­dzić, co się z nią dzieje? Czy w ogóle jesz­cze żyje?


— Nie sądzę, żeby miała z tym coś wspól­nego — powie­dział Ravn, patrząc
przed sie­bie pustym wzro­kiem. — Kto ją zastrze­lił? — oży­wił się nagle. —
Kto zastrze­lił Renate?


Wszy­scy spoj­rzeli na Alexa, który gło­śno ziew­nął.


— Nikt.


— Jak to „nikt”? Nie posta­wiono straż­ni­ków przed sądem? — dopy­ty­wał się
Kurtz.


— Oczy­wi­ście, że odbyła się roz­prawa, ale nikogo nie ska­zano —
powie­dział Alex, sia­da­jąc do lap­topa. — Nie­zwy­kle rzadko się zda­rzało,
żeby jakiś straż­nik został uznany za win­nego. My zawsze jedy­nie
„wyko­nu­jemy roz­kazy”, a potem pro­simy o wyba­cze­nie. To mamy opa­no­wane do
per­fek­cji. O tym zresztą będzie moja następna książka — dodał.


— Któ­rej napi­sa­nie zaj­muje ci wyjąt­kowo dużo czasu — mruk­nął Kurtz.


Alex nie zare­ago­wał, sku­pił się na ekra­nie lap­topa.


— W przy­padku Midasa sprawy wyglą­dały nieco ina­czej — powie­dział,
kli­ka­jąc w kolejne doku­menty.


Otwo­rzył jeden z pli­ków, ozna­czony pię­cioma para­gra­fami. Potem zaj­rzał
do kolej­nych, aż dotarł do pism zwią­za­nych ze sprawą sądową sprzed ponad
dwu­dzie­stu lat.


— W spra­wie Schu­man­nów prze­słu­chano pię­ciu obec­nych na miej­scu zda­rze­nia
straż­ni­ków, a dokład­nie czte­rech, bo pią­tym był ofi­cer śled­czy. Tak czy
ina­czej wszy­scy zeznali zgod­nie, że rodzina zgi­nęła od dwóch min SM-70.


— Co to zna­czy? SM-70? — spy­tał Ravn.


— To śmier­cio­no­śne ładunki wybu­chowe. Wzdłuż ogro­dze­nia dzie­lą­cego dwa
nie­miec­kie pań­stwa w wielu miej­scach po stro­nie wschod­niej reżim
umie­ścił miny prze­ciw­pie­chotne, które były pod­łą­czone do nie­wi­docz­nych
prze­wo­dów. Wystar­czyło, że ktoś spró­bo­wał podejść do ogro­dze­nia, a mina
się akty­wi­zo­wała i odpa­lała ładu­nek, skła­da­jący się z setek drob­nych
sta­lo­wych nabo­jów. Schu­man­no­wie zgi­nęli na miej­scu.


— Prze­pro­wa­dzono sek­cję zwłok?


Alex wró­cił do nota­tek na moni­to­rze lap­topa.


— Ciała były zwę­glone, miny spo­wo­do­wały nie­wielki pożar lasu.


— Mamy pew­ność, że wszy­scy troje zgi­nęli?


— Zgod­nie z pro­to­ko­łem i zezna­niami świad­ków, tak. Dla­czego pytasz?


Ravn podra­pał się w brodę.


— Gdyby ktoś z nich prze­żył, mógłby chcieć się mścić. Na spo­łe­czeń­stwie
w ogóle albo na męż­czy­znach w szcze­gól­no­ści.


— Masz na myśli tę małą dziew­czynkę, Renate? — spy­tał Kurtz, ale widać
było, że nie jest prze­ko­nany do tego pomy­słu.


Ravn roz­ło­żył ręce.


— Dla­czego nie? Byłaby teraz po trzy­dzie­stce. Co jak co, ale na pewno
byłaby w sta­nie wysy­łać Mogen­sowi e-maile. Kto wie, co tak naprawdę
wyda­rzyło się w tym lesie dwa­dzie­ścia pięć lat temu. Mamy pew­ność, że
świad­ko­wie byli wia­ry­godni? Zasia­dali na ławie oskar­żo­nych.


Alex posłał mu nie­pewny uśmiech.


— Zawsze biorę pod uwagę takie moż­li­wo­ści, ale w tym przy­padku nie
bar­dzo rozu­miem, dla­czego mie­liby kła­mać.


— Może wspól­nie wymy­ślili jakąś histo­rię, żeby unik­nąć kary? Może byli
prze­ko­nani, że rodzina nie żyje. A może jesz­cze z jakie­goś innego
powodu, moty­wów jest bez liku. Wspo­mnia­łeś, że na miej­scu był też ofi­cer
Stasi. Nie wydaje ci się to dziwne?


— Stasi miało swo­ich ludzi wszę­dzie, także wśród straż­ni­ków na gra­nicy.
Reżim nikomu nie ufał.


— Ale ofi­cer? Jaki miał sto­pień?


Alex znów zer­k­nął na ekran.


— Był puł­kow­ni­kiem. Puł­kow­nik Erhardt Haus­ser.


Ravn spoj­rzał na regały.


— Można spraw­dzić, jakie docho­dze­nia pro­wa­dził?


— Jasne, żaden pro­blem, chyba że doku­menty zostały znisz­czone.


Alex zapi­sał numer teczki Haus­sera i znik­nął w holu, gdzie stały regały
z fisz­kami.


— Naprawdę wie­rzysz, że Renate mogła prze­żyć? — spy­tał Kurtz zmę­czo­nym
gło­sem.


— Nie wolno nam pomi­nąć żad­nej moż­li­wo­ści.


Ravn usiadł na krze­śle obok Louise. Wszy­scy wpa­try­wali się w ekran z kadrem zatrzy­ma­nym na Renate, małej sfru­stro­wa­nej dziew­czynce w piża­mie.


— Ravn ma rację — stwier­dziła Louise. — Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo
jest mi żal tego dziecka — dodała.


Żadne z nich nie umiało powie­dzieć, ile czasu minęło, zanim w końcu
usły­szeli kroki Alexa w kory­ta­rzu. Biegł, trzy­ma­jąc w ręku kilka teczek.
Rzu­cił je na stół.


— Haus­ser był, kurwa, pra­cow­ni­kiem Wydziału „Z”. To on nad­zo­ro­wał
inwi­gi­la­cję Schu­man­nów, kie­ro­wał ope­ra­cją „Midas”.


— I towa­rzy­szył im do samego końca, do skraju tego lasu?


Alex poki­wał głową.


Ravn się­gnął po leżącą na wierz­chu teczkę i zaczął ją prze­glą­dać.


— Co to takiego?


— Zna­la­złem doku­menty doty­czące nie­któ­rych pro­wa­dzo­nych przez niego
spraw. Zanim zajął się Mida­sem, roz­pra­co­wy­wał siatkę, która prze­my­cała
ludzi przez gra­nicę. Na jej czele stał nie­jaki Leo Dan­zig. Jego nazwi­sko
poja­wia się też przy innych spra­wach. Barwna postać, nie­stety zakoń­czył
swój żywot w wię­zie­niu Hohenschönhausen.


— Jak umarł?


— Ofi­cjal­nie na zapa­le­nie płuc, jak wielu innych więź­niów w tam­tym
okre­sie. Umiesz­czano ich w piw­ni­cach, w pod­zie­miach, aż zaczy­nali
cho­ro­wać i tra­fiali do szpi­tala wię­zien­nego, gdzie umie­rali. Cho­dzą też
słu­chy, że sto­so­wano tam tak zwany water­bo­ar­ding. To nie było
przy­jemne miej­sce.


— Puł­kow­nik Haus­ser sto­so­wał tor­tury wodne? — prze­rwał mu Ravn.


Alex wzru­szył ramio­nami.


— Tak sły­sza­łem, ale to wszystko plotki. Nie wiemy, czy Haus­ser był
bez­po­śred­nio zaan­ga­żo­wany w pro­wa­dzone tam prze­słu­cha­nia.


Ravn spoj­rzał na sie­dzą­cego po dru­giej stro­nie stołu Kurtza, który
naj­wy­raź­niej już się obu­dził.


— Uto­piło się dzie­się­ciu tury­stów, Klara Graf też się uto­piła, podob­nie
jak Braun, zna­jomy Schu­manna, który spi­sko­wał razem z nim. A teraz
oka­zuje się, że prze­trzy­my­wani przez Haus­sera więź­nio­wie też wyjąt­kowo
czę­sto wkła­dali głowy pod wodę. Czy tylko ja widzę w tym jakiś wzór?


— Może należy spraw­dzić, czy Erhardt Haus­ser jesz­cze żyje, a jeśli tak,
to gdzie mieszka? — powie­dział Kurtz i wstał.
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Genslerstraße, przy któ­rej stare maga­zyny stały obok wyso­kich blo­ków
miesz­kal­nych, była cicha i pusta w poran­nym słońcu. Na czele kawal­kady
radio­wo­zów, wśród któ­rych znaj­do­wały się samo­chód jed­nostki do dzia­łań
spe­cjal­nych i dwa wozy patro­lowe, jechało ciemne audi Kurtza. Ravn
sie­dział obok niego. Widział, że komi­sarz kur­czowo ści­ska kie­row­nicę, aż
zbie­lały mu knyk­cie. Ravn odwró­cił się i spoj­rzał na sie­dzącą z tyłu
Louise.


— Wszystko w porządku?


Louise poki­wała głową. Na jej twa­rzy malo­wały się zawzię­tość i sku­pie­nie. Cho­ciaż tej nocy nikt z nich się nie kładł, adre­na­lina
doda­wała im ener­gii.


— Witamy w pań­stwie Stasi — oznaj­mił Kurtz, popa­tru­jąc ponu­rym wzro­kiem
na cią­gnące się po obu stro­nach ulicy maga­zyny. — Cała dziel­nica
nale­żała do służb bez­pie­czeń­stwa. Aż do upadku muru nie było jej na
żad­nej mapie.


— Zna­ko­mite miej­sce dla byłego puł­kow­nika.


Kurtz ski­nął głową.


Nie­mal natych­miast po wyj­ściu z archi­wum udało się Kurt­zowi uzy­skać
odpo­wiedni nakaz sądowy i zmo­bi­li­zo­wać część jed­nostki spe­cjal­nej
poli­cji. Ravn i Louise sły­szeli jego roz­mowę z sze­fem. Kurtz nie
powie­dział mu o swo­ich podej­rze­niach, nie wspo­mniał, że Erhardt Haus­ser
może stać za serią dzie­się­ciu mor­derstw, do któ­rych w ostat­nich latach
doszło w nie­miec­kiej sto­licy. Sta­rał się przed­sta­wić go jako prze­stępcę
z czasu reżimu, który może być zamie­szany w sze­reg nie­wy­ja­śnio­nych dotąd
zabójstw, a także mieć zwią­zek z tajem­ni­czym zagi­nię­ciem oby­wa­tela
duń­skiego w Ber­li­nie. Nikt z sze­fo­stwa poli­cji nie wie­dział, że w akcji
biorą też udział Louise i Ravn. Funk­cjo­na­riu­szom przed­sta­wiono ich jako
„mię­dzy­na­ro­do­wych obser­wa­to­rów”.


Dotarli do Schle­izer Straße, kawal­kada pojaz­dów skrę­ciła w spo­kojną
uliczkę wil­lową. Po chwili wozy pod­je­chały pod nie­wielki szary dom,
gdzie na pod­jeź­dzie stało stare bmw w kolo­rze szam­pana. Kurtz zapar­ko­wał
po dru­giej stro­nie ulicy i wszy­scy troje wysie­dli z auta. Nad dachami
domów góro­wały wieże straż­ni­cze znaj­du­ją­cego się nie­opo­dal daw­nego
wię­zie­nia Hohenschönhausen, obec­nie zamie­nio­nego na muzeum.


— Pew­nie przez całe lata napa­wał się tym wido­kiem — rzu­cił Kurtz sucho.


Uniósł rękę i dał znak dowódcy jed­nostki, żeby roz­po­czął akcję. Po
chwili na teren działki wkro­czyli poli­cjanci w bojo­wym rynsz­tunku, z bro­nią gotową do strzału. Ruszyli bie­giem wąską ścieżką w stronę domu.
Pię­ciu poli­cjan­tów, wypo­sa­żo­nych w kafar, zatrzy­mało się przed drzwiami,
pod­czas gdy pozo­stali pobie­gli do ogrodu na tyłach budynku. Kiedy dom
został oto­czony, dowódca jed­nostki dał znak poli­cjan­towi z kafa­rem.
Wystar­czyło jedno porządne ude­rze­nie i drzwi się otwarły. Sto­jący przed
nimi poli­cjanci już mieli wejść do środka, kiedy nagle w otwo­rze
poja­wiła się chmura bia­łego dymu.


— Wyco­fać się! Wyco­fać się! — zawo­łał dowódca.


Funk­cjo­na­riu­sze zawró­cili pośpiesz­nie.


Ravn pocią­gnął Louise za sobą i oboje scho­wali się za jed­nym z radio­wo­zów. Po chwili Ravn ostroż­nie wysta­wił głowę nad maskę. Dymu było
coraz wię­cej, gęsty biały welon zasło­nił wej­ście. Z jed­nego z wozów
wybiegł poli­cjant z gaśnicą prosz­kową. Pod­biegł i szybko uga­sił tlący
się przy progu ogień. Po chwili funk­cjo­na­riu­sze jed­nostki spe­cjal­nej
weszli do środka.


— Chodź­cie za mną — powie­dział Kurtz i wyjął swój pisto­let służ­bowy.


Ravn i Louise ruszyli za nim do nie­wiel­kiego ogrodu przed domem. Wszy­scy
troje zatrzy­mali się tam, cze­ka­jąc na sygnał, że można już bez­piecz­nie
wejść do środka. Kilka minut póź­niej w drzwiach sta­nął dowódca jed­nostki
i dał Kurt­zowi znak, że wszystko jest już pod kon­trolą. Weszli do środka
i natych­miast ude­rzył ich ostry zapach ben­zyny.


— Dom został zabez­pie­czony, jest pusty — zamel­do­wał dowódca.


Weszli do nie­wiel­kiego holu. Leżący na pod­ło­dze chod­nik był
prze­siąk­nięty ben­zyną, pod ścia­nami stały dwa zie­lone kani­stry.


— Wyłą­czy­li­śmy prąd, żeby zmniej­szyć ryzyko wybu­chu.


— Skąd wydo­by­wał się dym? — spy­tał Kurtz.


— Drzwi były zami­no­wane. Roz­ło­żono mate­riały wybu­chowe, miny pułapki. Na
szczę­ście jeden z fuga­sów był zde­fek­to­wany, dru­giego jesz­cze nie
roz­bro­ili­śmy.


— Jaką miały moc?


— Gdyby obie miny wybu­chły, z domu nic by nie zostało. Na szczę­ście były
to stare radziec­kie miny prze­ciw­pan­cerne, z któ­rych pierw­sza, jak już
powie­dzia­łem, była zde­fek­to­wana.


— Haus­ser wie­dział, że do niego dotrzemy, wie­dział, że to tylko kwe­stia
czasu. Dla­tego posta­no­wił zatrzeć ślady, pozbyć się wszyst­kiego —
ode­zwał się Ravn.


— A przy oka­zji także i nas — dodał Kurtz.


Weszli do dwóch przy­le­ga­ją­cych do sie­bie poko­jów. Niczym się nie
wyróż­niały. Typowe wnę­trze domu na przed­mie­ściach, takie same kanapy jak
wszę­dzie, takie same wygodne skó­rzane fotele z pod­nóż­kami, tele­wi­zor i w poło­wie zasta­wiony regał na jed­nej ze ścian. Na pół­kach, obok
nie­licz­nych ksią­żek, stały por­ce­la­nowe figurki, przed­sta­wia­jące bawiące
się dzieci i gra­ją­cego na fle­cie starca z długą białą brodą, który
został zaszczy­cony hono­ro­wym miej­scem.


Weszli do sypialni. Po obu stro­nach dużego, porząd­nie zasła­nego
mał­żeń­skiego łoża stały sto­liki nocne. Na pod­ło­dze roz­rzu­cone były
ubra­nia, drzwi szaf były pootwie­rane, jakby ktoś pako­wał się w pośpie­chu. Ravn pod­szedł do pierw­szej szafy z brzegu.


— Czy pod tym adre­sem jest zamel­do­wany jesz­cze ktoś oprócz Erhardta
Haus­sera?


— Nie — odpo­wie­dział Kurtz. — A dla­czego pytasz?


Ravn odszedł nieco na bok, tak żeby Kurtz i Louise mogli zoba­czyć
zawar­tość szafy. Na wie­sza­kach wisiały sukienki, żakiety, spód­nice,
jedwabne bluzki. Na dol­nej półce stało wiele par szpi­lek.


— Wygląda na to, że Haus­ser nie miesz­kał tu sam.


Kurtz prze­łknął gło­śno ślinę.


— Może Renate rze­czy­wi­ście prze­żyła. Potem spro­wa­dził ją tutaj i przez
wszyst­kie te lata trzy­mał w ukry­ciu.


— Wkrótce okaże się, czy na­dal jest jedy­nie ofiarą — powie­dział Ravn i poki­wał głową.


— Sądzisz, że mogli razem popeł­niać zbrod­nie?


Z kory­ta­rza dobie­gło woła­nie dowódcy jed­nostki spe­cjal­nej, odwró­cili
się.


— Panie komi­sa­rzu, niech pan zaj­rzy do piw­nicy — powie­dział, zer­ka­jąc
zanie­po­ko­jony w stronę ciem­nego pomiesz­cze­nia w dole.


***


W piw­nicy stało dwóch funk­cjo­na­riu­szy, obaj mieli latarki na czole, w rękach trzy­mali silne reflek­tory, któ­rymi oświe­tlali niskie
pomiesz­cze­nie. Podob­nie jak w całym miesz­ka­niu, i tutaj uno­sił się silny
zapach ben­zyny. Wzdłuż jed­nej ze ścian stały wyso­kie szafy archi­walne.
Ravn pod­szedł bli­żej, otwo­rzył jedną z nich i wziął do ręki kilka
pożół­kłych teczek na doku­menty.


— Wygląda na to, że Haus­ser wyniósł tu połowę archi­wum Stasi.


Kurtz wyjął teczki z jed­nej z szu­flad i zaczął je pobież­nie prze­glą­dać.
Jak łatwo mógł się zorien­to­wać, więk­szość doku­men­tów pocho­dziła z Wydziału „Z” i doty­czyła spraw pro­wa­dzo­nych przez Haus­sera. Nie wia­domo
było tylko, czy zabrał te akta ze wzglę­dów czy­sto sen­ty­men­tal­nych, czy
też po to, żeby ukryć swoje zbrod­nie. Tak czy ina­czej, Alex będzie
cho­ler­nie szczę­śliwy, kiedy tra­fią do jego archi­wum, pomy­ślał Kurtz.


Na środku pomiesz­cze­nia znaj­do­wał się pro­sto­kątny stół. Leżały na nim
sterty teczek z doku­men­tami, kasety wideo i zdję­cia, wszystko w nie­ła­dzie. Kurtz się­gnął po latarkę i poświe­cił. Spoj­rzał na leżące na
wierz­chu zdję­cia, przed­sta­wia­jące męż­czyzn w śred­nim wieku. Były robione
z ukry­cia, męż­czyźni naj­pew­niej nie mieli poję­cia, że ktoś ich
foto­gra­fuje.


— Roz­po­zna­jesz któ­re­goś z nich? — spy­tał Ravn.


Kurtz poki­wał głową.


— Jest tu kilku moich topiel­ców — powie­dział.


Się­gnął do pierw­szej z brzegu sterty, wziął plik zdjęć i zaczął
roz­kła­dać je na stole. Nagle wziął jedno do ręki i poka­zał Ravnowi.


— Jak widać, robił zdję­cia nie tylko męż­czy­znom w śred­nim wieku —
powie­dział.


Na zdję­ciu widać było Ravna i Louise wcho­dzą­cych przez bramę do
kamie­nicy, w któ­rej miesz­kała Klara Graf.


Nagle Louise doj­rzała coś w głębi piw­nicy, się­gnęła po jedną z leżą­cych
na stole lata­rek i poświe­ciła nią. Wzdłuż jed­nej ze ścian stały
porząd­nie usta­wione obok sie­bie walizki. Pode­szła bli­żej i zaczęła
oglą­dać jedną z nich. Miała nadzieję, że znaj­dzie przy niej wizy­tówkę z adre­sem. I w końcu zna­la­zła, na samej górze, obok rączki. Było tam
wypi­sane imię i nazwi­sko jej brata oraz adres. Poło­żyła walizkę na boku
i otwo­rzyła ją. W środku były ubra­nia Mogensa, jego buty, kosme­tyczka.
Usia­dła, prze­su­nęła pal­cami po ubra­niach i zaczęła bez­gło­śnie pła­kać.
Ravn pod­szedł i kuc­nął obok niej. Poło­żył rękę na jej ramie­niu.


— Tak mi przy­kro, Louise.


Oparła głowę o jego pierś.


— Dla­czego zacho­wał rze­czy Mogensa? Dla­czego zacho­wał wszyst­kie te
walizki?


— Nie wiem, może chciał zatrzeć ślady, może… — zaczął Ravn, ale nie
dokoń­czył zda­nia. Chciał powie­dzieć, że może zatrzy­mał je jako swoje
tro­feum, ale posta­no­wił nie drą­żyć sprawy.


— Zna­la­złem coś, co chyba oboje powin­ni­ście zoba­czyć — ode­zwał się Kurtz
od stołu.


Ravn pomógł Louise wstać i razem pode­szli do komi­sa­rza, który prze­glą­dał
doku­menty z jed­nej z teczek. Poza e-mailami od Mogensa były w niej także
kopie tych, które wysy­łała mu Renate. A na samym dnie czarno-białe
zdję­cia Mogensa. Wszyst­kie zro­bione w Ber­li­nie. Haus­ser naj­wy­raź­niej
śle­dził go od momentu, kiedy wysiadł z pociągu na Haupt­bahn­hof, a potem
w ciągu dnia, kiedy spa­ce­ro­wał w oko­li­cach Frie­drich­sheim, i wie­czo­rem,
w jakimś lesie.


Ravn wziął zdję­cia i zaczął je oglą­dać.


— Masz jakiś pomysł, gdzie te ostat­nie mogły zostać zro­bione?


Na jed­nym widać było Mogensa, jak stał i zdez­o­rien­to­wany przy­glą­dał się
gru­pie mło­dych ludzi, któ­rzy tań­czyli przed sceną. Kurtz wziął zdję­cie
do ręki. W tle za sceną widział nie­wy­raźny zarys wiel­kiej kopuły.


— To może być Teu­fels­berg — powie­dział po chwili.


— Czyli?


— Nie­czynny ame­ry­kań­ski kom­pleks rada­rowy jesz­cze z cza­sów zim­nej wojny.
Na górze, na szczy­cie Teu­fels­bergu, odbywa się każ­dego roku festi­wal
roc­kowy, tak zwane Teu­fel party albo Teu­felfest, coś w tym rodzaju.
Kilka lat temu wydział nar­ko­ty­ków urzą­dził tam nalot.


— A teraz? Co tam się mie­ści?


— Nic, miej­sce jest opusz­czone. To w pobliżu lasu Gru­ne­wald.


— Jeśli Mogens został tam zwa­biony, to nie po to, żeby miał stam­tąd
wra­cać — stwier­dził Ravn. — Może Haus­ser i Renate tam teraz zamiesz­kali?


Kurtz poło­żył zdję­cia na stole, po czym zwró­cił się do dowódcy jed­nostki
spe­cjal­nej z prośbą, żeby zebrał swo­ich ludzi i skon­tak­to­wał się z jed­nostką ratow­ni­czą SAR.
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Ciemne chmury zebrały się nad Teu­fels­ber­giem, nad daw­nymi zało­że­niami
woj­sko­wymi i wyso­kimi wie­żami rada­ro­wymi, które góro­wały nad czar­nym
lasem. Bły­ska­wice prze­ci­nały niebo, a cięż­kie kro­ple desz­czu padały na
poli­cjan­tów, któ­rzy oto­czyli teren wokół daw­nej sta­cji rada­ro­wej. Ravn i Louise podą­żali za Kurt­zem i czo­łem jed­nostki asfal­tową drogą,
pro­wa­dzącą w stronę głów­nego wej­ścia, pod­czas gdy kilka mniej­szych grup
wspi­nało się na górę zaro­śnię­tymi ścież­kami z róż­nych stron zbo­cza.


Dotarli do głów­nej bramy i ruszyli w stronę ciem­nych budyn­ków, led­wie
widocz­nych w zaci­na­ją­cym desz­czu. Dowódca cały czas kie­ro­wał kolejne
grupy funk­cjo­na­riu­szy z psami w stronę ruin, reszta jed­nostki zmie­rzała
w kie­runku znisz­czo­nego budynku głów­nego. Na pustym tere­nie przed
zabu­do­wa­niami widać było pozo­sta­wione tam ele­menty wznie­sio­nej w pośpie­chu sceny, widocz­nej w tle na zdję­ciu, które wcze­śniej oglą­dali.
Wszę­dzie leżały potłu­czone butelki i sterty śmieci, pozo­sta­łość po
festi­walu. Ravn i Louise weszli razem z Kurt­zem i grupą funk­cjo­na­riu­szy
do środka i zaczęli prze­szu­ki­wać kolejne pię­tra. W końcu dotarli na samą
górę, gdzie znaj­do­wały się trzy naj­więk­sze kopuły. Wichura tar­gała
płót­nem, któ­rym owi­nięte były ich meta­lowe szkie­lety, podarte płachty
łopo­tały na wie­trze, jęcząc i zawo­dząc. Ravn, Louise i Kurtz schro­nili
się przed desz­czem w naj­więk­szej z wież, skąd roz­cią­gał się widok na
całą oko­licę. Widzieli, jak w dole grupy funk­cjo­na­riu­szy z psami
prze­szu­kują kolejne budynki.


Czter­dzie­ści minut póź­niej dowódca jed­nostki wró­cił do Kurtza.


— Prze­szu­ka­li­śmy wszystko i nic nie zna­leź­li­śmy, panie komi­sa­rzu —
zamel­do­wał.


Kurtz ski­nął głową i odwró­cił się do Ravna.


— Ale i tak warto było spró­bo­wać.


Ravn spoj­rzał na grupę funk­cjo­na­riu­szy z psami. Zwie­rzęta szcze­kały i wyry­wały się, poli­cjanci z tru­dem nad nimi pano­wali.


— Dla­czego psy zacho­wują się, jakby coś zwie­trzyły? — zwró­cił się do
dowódcy.


Męż­czy­zna wzru­szył ramio­nami.


— Nie mam poję­cia, może to wina burzy, a może wyczuły jakieś ścierwo w pobliżu.


— Albo coś w pod­zie­miach — wszedł im w słowo sto­jący obok męż­czy­zna w śred­nim wieku, w obszer­nym mun­du­rze polo­wym. W latach osiem­dzie­sią­tych
słu­żył w jed­no­stce, która obsłu­gi­wała sta­cję rada­rową. Dosko­nale znał
teren, dla­tego wezwano go teraz do pomocy. Mun­dur kupił z demo­bilu.
Wkła­dał go, kiedy opro­wa­dzał tury­stów szla­kiem pamią­tek z okresu zim­nej
wojny.


Kurtz spoj­rzał na niego chłodno.


— Co dokład­nie ma pan na myśli?


— Po zakoń­cze­niu dru­giej wojny świa­to­wej, kiedy cały Ber­lin był jedną
ruiną, zaczęło się wiel­kie sprzą­ta­nie. Sie­dem­dzie­siąt pięć milio­nów
metrów sze­ścien­nych gruzu zostało prze­wie­zio­nych tu przez byłych
nazi­stów, ska­za­nych po woj­nie na prace karne.


— Niech pan odpu­ści sobie histo­rię i przej­dzie do rze­czy.


— Cho­dzi o to, że pod nami roz­ciąga się naj­więk­szy w Ber­li­nie kom­pleks
bun­krów. Sta­cja rada­rowa to tylko czu­bek tej góry, w dosłow­nym tego
słowa zna­cze­niu — powie­dział męż­czy­zna, zado­wo­lony z wła­snego dow­cipu.


— Jak można się tam dostać?


— To nie­moż­liwe. Kiedy Wuj Sam się stąd wyco­fy­wał, zalał wszyst­kie
zej­ścia beto­nem, a drzwi zaplom­bo­wał. Dosta­nie się do środka zaję­łoby
kilka mie­sięcy.


— Haus­ser spra­wia wra­że­nie czło­wieka bar­dzo cier­pli­wego — zauwa­żył Ravn,
zwra­ca­jąc się do Kurtza.


Kurtz poki­wał głową.


— Sprawdź­cie to wej­ście jesz­cze raz — rzu­cił do dowódcy.


W tym momen­cie roz­legł się gło­śny, prze­ni­kliwy dźwięk gwizdka zza ściany
głów­nego budynku. Dowódca pró­bo­wał skon­tak­to­wać się z oddzia­łem przez
wal­kie-tal­kie, ale nikt mu nie odpo­wie­dział.


Kiedy Ravn i reszta funk­cjo­na­riu­szy dotarli na tył budynku, od razu
zoba­czyli grupę ludzi sto­ją­cych obok nie­wiel­kiej wnęki. Jeden z funk­cjo­na­riu­szy z tru­dem powstrzy­my­wał wyry­wa­ją­cego się psa, pod­czas gdy
pozo­stali poli­cjanci usi­ło­wali odsu­nąć cięż­kie pan­cerne drzwi.


— Co zna­leź­li­ście? — spy­tał Kurtz.


— Pies zwę­szył coś przez szparę w tych drzwiach — powie­dział
funk­cjo­na­riusz, wska­zu­jąc w stronę ciem­no­ści w dole.


Cięż­kie drzwi zostały w końcu otwarte, w sza­rym beto­no­wym murze za nimi
uka­zała się dziura, wysoka na pół­tora metra. Kurtz włą­czył latarkę i zaczął się prze­ci­skać przez wąską szcze­linę, wywier­coną na metr w beto­no­wej prze­gro­dzie. Poświe­cił latarką wzdłuż jed­nej ze ścian, z głębi
dola­ty­wały ostra woń wil­goci i jakiś dziw­nie słodki zapach, który
spra­wił, że pies nagle zaczął gło­śno wyć.


— Może lepiej będzie, jeśli zacze­ka­cie tu, na górze? — spy­tał Kurtz,
patrząc na Ravna i Louise.


— To nie wcho­dzi w grę — oświad­czyła Louise sta­now­czo.


— W porządku. — Dał znak ręką, żeby ruszyli za nim.


Świa­tło latarki tań­czyło po ścia­nach i pro­wa­dzą­cych w dół stro­mych
meta­lo­wych scho­dach. Zeszli do leżą­cego jakieś pięć­dzie­siąt metrów pod
zie­mią bun­kra. Nagle schody się skoń­czyły, uka­zał się wąski kory­tarz.
Inten­sywna woń wil­goci i roz­kładu utrud­niała oddy­cha­nie w i tak
klau­stro­fo­bicz­nym pomiesz­cze­niu. Pies uja­dał, szar­pał się na smy­czy i cały czas upar­cie rwał do przodu. Jego szcze­ka­nie odbi­jało się echem od
ścian. Dowódca dał znak, żeby funk­cjo­na­riu­sze weszli do dwóch pierw­szych
pomiesz­czeń. Kiedy zostały zabez­pie­czone, ruszyli dalej. W głębi
kory­tarza uka­zały się kolejne drzwi. Ravn otwo­rzył je. W środku były
tylko poprzew­ra­cane krze­sła i zwi­sa­jąca krzywo ze ściany tablica. Razem
z Louise wszedł do pomiesz­cze­nia po dru­giej stro­nie kory­tarza. Było
puste.


Louise zaczęła kasłać, ubo­gie w tlen powie­trze utrud­niało oddy­cha­nie.


— Na pewno nie chcesz wró­cić na górę? — upew­niał się Ravn.


Pokrę­ciła głową, pró­bu­jąc odzy­skać kon­trolę nad odde­chem.


Nagle w bun­krze roz­brzmiały dźwięki mar­sza. Ravn i Louise wró­cili z Kurt­zem na kory­tarz.


W drzwiach pomiesz­cze­nia na samym końcu kory­ta­rza stał dowódca i machał
do nich ręką.


— Panie komi­sa­rzu! — wołał, usi­łu­jąc prze­krzy­czeć chór mło­dych
pio­nie­rów. — Zna­leź­li­śmy go… — zaczął i urwał, kiedy spo­strzegł Louise.
— Pro­szę nie pozwo­lić jej tu wejść!


— Louise! — zawo­łał ostrze­gaw­czo Ravn, ale ona wymi­nęła go i rzu­ciła się
pędem w tamtą stronę.


Dowódca pró­bo­wał zagro­dzić jej drogę.


— Puść mnie! — wrza­snęła, zanim zdą­żył jej dotknąć.


Smród w pomiesz­cze­niu był nie do opi­sa­nia. Zatrzy­mała się. W świe­tle
migo­czą­cych lata­rek zoba­czyła w głębi zarysy zardze­wia­łej wanny. Nad nią
na ścia­nie był zamon­to­wany duży zbior­nik z pompą. Odcho­dziły od niej dwa
gumowe węże, jeden z nich był umiesz­czony nad wanną i wypo­sa­żony w kran,
drugi był przy­mo­co­wany do odpływu pod wanną. Stwo­rzony w ten spo­sób
zamknięty obieg umoż­li­wiał bez­u­stanne krą­że­nie wody. Obok wanny stał
nie­wielki skła­dany sto­lik, a na nim stary szpu­lowy magne­to­fon. Zasi­lały
go bate­rie o mocy dwu­na­stu wol­tów, które wyraź­nie były już na
wyczer­pa­niu. Szpule krę­ciły się powoli. Marsz mło­dych pio­nie­rów
roz­brzmie­wał w zwol­nio­nym tem­pie.


— Wyłącz­cie magne­to­fon! — roz­ka­zał dowódca.


Nikt go jed­nak nie słu­chał, wszy­scy stali ze wzro­kiem wbi­tym w wannę.


Ravn wszedł do pomiesz­cze­nia razem z Kurt­zem i natych­miast pod­szedł do
Louise. Oboje zbli­żyli się do wanny, która powoli ujaw­niała swoją
zawar­tość: przy­po­mi­na­jące gala­retę ciało ludz­kie, pokryte pur­pu­rową
grzyb­nią. Mimo znacz­nych znie­kształ­ceń Louise roz­po­znała rysy twa­rzy
Mogensa. Cof­nęła się i byłaby upa­dła, gdyby Ravn w ostat­niej chwili jej
nie pod­trzy­mał.


— Chodź, Louise, wyjdźmy na górę.


Z magne­to­fonu doszło ich zawo­dze­nie, które zastą­piło chór mło­dych
pio­nie­rów:


— KŁA­MIESZ… GDZIE SĄ… PIE­NI­ĄDZE… — roz­brzmie­wał głos Renate.
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Dwóch umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów usi­ło­wało powstrzy­mać tłum dzien­ni­ka­rzy
i foto­gra­fów zebra­nych przed wej­ściem do komendy. Każde otwar­cie drzwi
wywo­ły­wało poru­sze­nie, każdy sta­rał się zoba­czyć, kto opusz­cza budy­nek.
Po ogło­sze­niu pierw­szych wia­do­mo­ści o puł­kow­niku Haus­se­rze i popeł­nio­nych przez niego licz­nych zbrod­niach media ruszyły do ataku.
Poli­cja uznała za sto­sowne posta­wić patrole zarówno wokół domu Haus­sera,
jak i wokół Teu­fels­bergu, żeby trzy­mać cie­kaw­skich z daleka. Sta­cje
infor­ma­cyjne prze­cho­dziły same sie­bie, wal­cząc o zdo­by­cie jak
naj­więk­szej liczby maka­brycz­nych szcze­gó­łów doty­czą­cych poszu­ki­wa­nego
puł­kow­nika Stasi i jego ofiar, zarówno ostat­nich, jak i tych z jego
ponu­rej prze­szło­ści, z cza­sów Wydziału „Z”.


Kiedy Louise i Ravn wysie­dli z tak­sówki przed komendą, natych­miast
zostali oto­czeni przez dzien­ni­ka­rzy. Ośle­piły ich bły­ski fle­szy, zasy­pał
grad pytań: po nie­miecku, po angiel­sku, po duń­sku. Ravn objął Louise i nie­mal pchał ją przed sobą w stronę głów­nego wej­ścia. Sto­jący przy
drzwiach funk­cjo­na­riu­sze pró­bo­wali powstrzy­mać napie­ra­jący tłum, żeby
móc wpu­ścić ich do środka. Tym razem byli ocze­ki­wani, ina­czej niż przy
pierw­szej wizy­cie. Przy recep­cji stał jeden z asy­sten­tów i jak tylko się
poja­wili, natych­miast zapro­wa­dził ich do gabi­netu Kurtza.


— Dobrze się czu­jesz? — spy­tał Ravn Louise.


Ski­nęła głową, a on poło­żył rękę na jej ramie­niu.


Oboje padali ze zmę­cze­nia. W nocy nie zmru­żyli oka. Louise przez
więk­szość czasu pła­kała. Nawet dwie tabletki nasenne, które Ravn dla
niej zdo­był, nie zdo­łały jej uspo­koić. W końcu poło­żyła głowę na jego
kola­nach i leżała tak aż do świtu. Rano włą­czyli wia­do­mo­ści, dzien­ni­karz
opo­wia­dał o prze­ra­ża­ją­cych rze­czach, któ­rych byli świad­kami nie­spełna
dobę temu. Jedy­nym pocie­sze­niem było to, że poli­cja roz­po­częła już
sze­roko zakro­jone poszu­ki­wa­nia, nie tylko na tere­nie Nie­miec, ale całej
Europy. Zła­pa­nie Haus­sera wyda­wało się kwe­stią czasu. Trudno było
wyobra­zić sobie, żeby zdo­łał się ukry­wać przez dłuż­szy czas.


W brie­fingu dla prasy uczest­ni­czył rów­nież Kurtz. Towa­rzy­szył sze­fowi
poli­cji, co ozna­czało, że powró­cił do łask. Nawet kiedy okre­ślił
Haus­sera mia­nem seryj­nego mor­dercy, szef nie zmarsz­czył czoła. Pew­nie
dla­tego, że sprawa zagi­nio­nych tury­stów wyda­wała się wyja­śniona. Zamiast
stać się gorą­cym tema­tem poli­tycz­nym, była teraz dowo­dem sku­tecz­no­ści
nie­miec­kiej poli­cji.


— Prze­pra­szam za to zamie­sza­nie — powi­tał ich Kurtz. — Powi­nie­nem
dopil­no­wać, żeby wpro­wa­dzono was tyl­nymi drzwiami.


Zapro­sił ich do gabi­netu, który był nie­wiele więk­szy od pokoju jego
asy­stenta, Matheusa, ale przy­naj­mniej miał lep­szy widok, ponie­waż okna
wycho­dziły na ulicę. Wska­zał na sto­jące przed biur­kiem dwa krze­sła. Oczy
miał pod­krą­żone, wyglą­dał, jakby też nie spał całą noc i tylko
adre­na­lina i kawa pozwa­lały mu funk­cjo­no­wać. Na biurku paro­wał dzba­nek z kawą, Kurtz zapro­po­no­wał Louise i Ravnowi fili­żankę, ale oboje odmó­wili.


— Bar­dzo mi przy­kro, Louise — ode­zwał się. — Żałuję, że nie udało nam
się w porę dotrzeć do two­jego brata.


— Jestem pewna, że zro­bi­li­ście wszystko, co mogli­ście — powie­działa
Louise i spu­ściła wzrok.


— Poszu­ku­jemy Haus­sera, nie tylko na tere­nie Nie­miec.


— Tak, sły­sze­li­śmy w wia­do­mo­ściach. Miejmy nadzieję, że szybko do niego
dotrze­cie.


— Miejmy nadzieję.


— Nie brzmisz szcze­gól­nie opty­mi­stycz­nie — zauwa­żył Ravn.


Kurtz zło­żył ręce.


— Nie, cho­ciaż jestem prze­ko­nany, że prę­dzej czy póź­niej go znaj­dziemy.
Należy jed­nak pamię­tać, że miał dużo czasu, żeby zabez­pie­czyć sobie
kry­jówkę, a praw­do­po­dob­nie także potrzebne środki. Jeste­śmy nie­mal
pewni, że Haus­ser prze­jął pie­nią­dze two­jego brata — zwró­cił się do
Louise. — Do tego docho­dzą sumy, które zabrał pozo­sta­łym ofia­rom.


Louise pod­nio­sła wzrok.


— Skąd macie pew­ność, że prze­jął pie­nią­dze Mogensa?


Kurtz wes­tchnął ciężko.


— Trudno mi o tym wszyst­kim mówić.


— Powiedz mi prawdę, pro­szę. Muszę wie­dzieć, co się przy­tra­fiło mojemu
bratu.


— Dobrze — powie­dział Kurtz i popra­wił się na krze­śle. — Haus­ser przy­kuł
Mogensa do wanny, w któ­rej zna­leź­li­śmy jego ciało. Opra­co­wał cały
sys­tem, który pozwa­lał ją napeł­niać i opróż­niać.


— Water­bo­ar­ding? — wtrą­cił Ravn.


— W pew­nym sen­sie tak. Taśmy, które zna­leź­li­śmy w sąsied­nim
pomiesz­cze­niu, dowo­dzą, że Haus­ser nagry­wał swoje roz­mowy z Mogen­sem i pozo­sta­łymi ofia­rami. Więk­szość taśm jest bar­dzo kiep­skiej jako­ści,
znisz­czona przez wil­goć, ale na jed­nej z nich Mogens opi­suje miej­sce, w któ­rym ukrył łup. Mówi, że scho­wał pie­nią­dze w twier­dzy, w trze­cim
pomiesz­cze­niu od wej­ścia.


— Jeste­ście pewni, że Haus­ser je zna­lazł?


— Prze­szu­ka­li­śmy cały Teu­fels­berg, łącz­nie z pod­ziemną czę­ścią, do
któ­rej miał dostęp, i nic nie zna­leź­li­śmy. Dla­tego podej­rze­wamy, że
uciekł z pie­niędzmi i teraz się ukrywa, być może poza gra­ni­cami kraju.


— A co z Renate? To jej głos sły­chać na taśmie?


Kurtz ski­nął głową.


— Ona też jest poszu­ki­wana? — dopy­ty­wał się Ravn.


— Jeste­śmy nie­mal pewni, że Renate Schu­mann zgi­nęła w lesie dwa­dzie­ścia
pięć lat temu, razem z rodzi­cami. Usi­łu­jemy dotrzeć do straż­ni­ków,
któ­rzy zostali w tej spra­wie oskar­żeni, żeby ponow­nie ich prze­słu­chać i dowie­dzieć się, co tam się naprawdę wyda­rzyło.


Ravn pokrę­cił głową.


— Cze­goś tu chyba nie rozu­miem. Jeśli Renate wtedy zgi­nęła, to skąd
nagra­nie jej głosu? I te kobiece stroje, które zna­leź­li­śmy w domu
Haus­sera…


Kurtz roz­ło­żył ręce.


— W piw­nicy Haus­sera zna­leź­li­śmy wiele nagrań głosu Renate. Wszyst­kie
pocho­dzą z okresu, kiedy inwi­gi­lo­wał Schu­man­nów, czyli z roku tysiąc
dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tego dzie­wią­tego. Naj­wy­raź­niej zmon­to­wał je, a potem wyko­rzy­stał, prze­słu­chu­jąc Mogensa.


— To chore — wes­tchnęła Louise. — Dla­czego to zro­bił?


— Możemy tylko zga­dy­wać. Ten facet robił wszystko, żeby pod­trzy­mać
ilu­zję, że Renate żyje. To było dla niego sza­le­nie ważne. W jego domu
zna­leź­li­śmy liczne nagra­nia z miesz­ka­nia Schu­man­nów, a nawet teczki z jej zdję­ciami. W szu­fla­dzie noc­nego sto­lika były strój gim­na­styczny i mun­du­rek pio­nier­ski, które jak podej­rze­wamy, też nale­żały do niej.


— Więc to Haus­ser pisał e-maile do mojego brata?


— Naj­praw­do­po­dob­niej tak.


— Wydaje się nią opę­tany — powie­dział Ravn cicho.


Kurtz poki­wał głową.


— Kiedy wyda­cie ciało Mogensa? — spy­tała Louise. — Chcia­ła­bym zabrać je
ze sobą do domu.


— Jak tylko skoń­czymy sek­cję. W naj­gor­szym wypadku za kilka dni. Kiedy
pla­nu­je­cie wyjazd?


— Chcia­ła­bym oso­bi­ście zawieźć ciało mojego brata do domu.


— Będę cały czas przy tobie — dodał Ravn.


— Dosko­nale, spró­buję wszystko przy­spie­szyć — obie­cał Kurtz. Się­gnął po
foliową torbę, która cały czas stała na krze­śle obok jego fotela, i poło­żył ją na biurku. — Tech­nicy badają ubra­nia Mogensa i jego walizkę.
Jak skoń­czą, dosta­niesz je z powro­tem. A tu są jego rze­czy oso­bi­ste,
które możesz już wziąć. — Podał jej torbę.


Zer­k­nęła do środka, podzię­ko­wała mu.


Komi­sarz odpro­wa­dził oboje do drzwi i poże­gnał się z nimi. Jesz­cze raz
wyra­ził ubo­le­wa­nie, że Louise musiała tyle przejść i że poli­cja nie była
w sta­nie ura­to­wać jej brata. Następ­nie zwró­cił się do Ravna.


— Muszę przy­znać, że jesteś jed­nym z naj­lep­szych śled­czych, z jakimi
dane mi było współ­pra­co­wać — powie­dział i podał mu rękę.


— Dzię­kuję, cho­ciaż nie pra­cuję już w poli­cji, a w roz­wią­za­niu tej
sprawy dużą rolę ode­grała rów­nież Louise.


— Żałuję, że mar­nu­jesz swój talent. Jestem pewien, że przy­dał­byś się
duń­skim orga­nom ści­ga­nia.


— Pyta­nie brzmi, czy mnie jest to do cze­goś potrzebne. — Ravn uśmiech­nął
się. — Życzę ci, żebyś zna­lazł czas, by wybrać się z synem na mecz. —
Wska­zał głową na sza­lik Her­thy Ber­lin, prze­wie­szony przez pałąk lampy na
biurku.


— Gott sei Dank, że w końcu nie poszli­śmy. Prze­ży­wają kiep­ski okres —
stwier­dził Kurtz i pokle­pał Ravna po ramie­niu.
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Nie­ozna­ko­wany wóz poli­cyjny odwiózł Louise i Ravna na Gen­dar­men­markt.
Wysie­dli i już po chwili sie­dzieli przy sto­liku pod zie­loną mar­kizą
restau­ra­cji Lut­ter & Wegner, razem z licz­nymi tury­stami,
biz­nes­me­nami i ludźmi mediów, któ­rzy zwy­kle jadali tu lunch. Podano im
napoje, ale Louise led­wie umo­czyła usta w bia­łym winie, które przed
chwilą zamó­wiła. Roz­glą­dała się dookoła, przy­pa­tru­jąc się sto­li­kom,
nakry­tym śnieżnobia­łymi obru­sami. Stwier­dziła, że przy­po­mi­nają
prze­ście­ra­dła, któ­rymi okrywa się trupy.


— Jeśli chcesz wró­cić do hotelu, to powiedz.


Pokrę­ciła głową.


— Nie, po wczo­raj­szych przej­ściach czuję się bez­pieczna tu, wśród ludzi.


Ravn dosko­nale ją rozu­miał.


— Może nie powin­ni­śmy byli tam iść, tylko zosta­wić sprawę Kurt­zowi i jed­no­stce spe­cjal­nej?


— Może. Z dru­giej strony dobrze, że zoba­czy­łam miej­sce, w któ­rym
prze­trzy­my­wano Mogensa i gdzie w końcu zmarł.


Się­gnęła po torbę, którą dał jej Kurtz. Wyjęła z niej rze­czy brata i poło­żyła na sto­liku. Znisz­czony skó­rzany port­fel, klu­cze, kalen­da­rzyk
May­land, mapa Ber­lina i kilka monet po jed­nym euro. Przej­rzała
kalen­da­rzyk i zauwa­żyła, że brat zazna­czył w nim datę jej uro­dzin, poza
tym nie było tam żad­nych nota­tek.


— Mogę? — spy­tał Ravn, wska­zu­jąc na mapę.


Louise ski­nęła głową, Ravn wziął mapę i roz­ło­żył ją. Spraw­dził, czy
Mogens cza­sem cze­goś na niej nie zazna­czył, ale niczego nie zauwa­żył,
więc po chwili odło­żył ją na sto­lik.


Louise otwo­rzyła port­fel brata. Zna­la­zła w nim jego kartę z ubez­pie­czalni. W prze­gródce na bank­noty było kilka rachun­ków, jeden ze
sklepu na Haupt­bahn­hof, drugi z pie­karni w Frie­drich­shain. Był też bilet
z metra i jesz­cze jeden, z tury­stycz­nego rejsu łodzią po kopen­ha­skich
kana­łach.


— Kiedy byli­śmy dziećmi, lubi­li­śmy pły­wać po kana­łach — powie­działa
Louise. Wzięła do ręki bilet i poka­zała go Ravnowi. — Mogens zawsze
cho­ro­wał, ale i tak uwiel­biał te wycieczki.


Zaczęła wkła­dać wszystko z powro­tem do port­fela i nagle zwró­ciła uwagę
na nie­wiel­kie zdję­cie w jed­nej z prze­gró­dek. Wybla­kła podo­bi­zna jej i Mogensa, o dobre dwa­dzie­ścia lat młod­szych.


— Zro­bione w auto­ma­cie na dworcu głów­nym. Wła­śnie zda­łam maturę.
Nie­wia­ry­godne, że je zacho­wał.


— Musiał cię bar­dzo kochać.


Louise poki­wała głową, wal­cząc ze łzami.


— Wszystko mogło poto­czyć się zupeł­nie ina­czej, gdy­bym tylko… — Otarła
łzy, które zaczęły pły­nąć jej po policz­kach. — Gdy­bym tylko bar­dziej się
nim inte­re­so­wała, czę­ściej go odwie­dzała, czy cho­ciaż dzwo­niła do niego
od czasu do czasu.


— Nie obwi­niaj się.


Louise nie mogła prze­stać się zadrę­czać.


— Mogens zasłu­żył sobie na lep­szą sio­strę.


— Mam wra­że­nie, że byłaś naj­lep­szym, co miał w życiu.


— Jeśli to prawda, to jest to okrop­nie smutne.


Ravn wycią­gnął rękę nad sto­łem i ujął jej dłoń.


— Chyba wiem, jak się czu­jesz.


Louise cof­nęła dłoń bez słowa.


— To nie twoja wina, że Mogens nie żyje — pocie­szał ją Ravn.


— Więc dla­czego tak się czuję?


Ravn wypił łyk wina i zaczerp­nął powie­trza.


— Kiedy Eva została zamor­do­wana, a ja nie potra­fi­łem odna­leźć jej
zabójcy, czu­łem się, jakby pochło­nęły mnie ciem­no­ści. Mia­łem do sie­bie
pre­ten­sje, że nie było mnie wtedy w domu. Nie­na­wi­dzi­łem sie­bie za to, a potem obwi­nia­łem się, że nie mogę zna­leźć sprawcy. Wyrzu­ca­łem sobie, że
tak wielu rze­czy nie zdą­ży­łem jej powie­dzieć, że tak wielu rze­czy nie
zdą­ży­li­śmy zro­bić razem. W końcu znie­na­wi­dzi­łem wszyst­kich wokół sie­bie:
przy­ja­ciół, sąsia­dów, kole­gów. Moja nie­na­wiść była tak wielka, że nie
mia­łem już siły żyć. Zaczą­łem pić, żeby o wszyst­kim zapo­mnieć.


— I co się stało, że prze­sta­łeś?


— Nie wiem. Czas zro­bił swoje, no i przy­ja­ciele nie zosta­wili mnie
samego. A może po pro­stu uzna­łem, że zapi­cie się na śmierć nie jest
takie pro­ste, i zre­zy­gno­wa­łem. Tak czy ina­czej, uwol­ni­łem się od
nie­na­wi­ści, pozby­łem się gory­czy. Aż nagle, nie­dawno, odkry­łem, że Eva
spo­ty­kała się z kimś, i wtedy wszystko zaczęło się od początku. Gorycz
wró­ciła, ze zdwo­joną siłą.


— Chcesz powie­dzieć, że to się ni­gdy nie skoń­czy?


— Nie. Chcę powie­dzieć, że zamiast robić sobie wyrzuty, może należy
sku­pić się na tym, co było dobre, na tym, co nas łączyło, co wspól­nie
prze­ży­li­śmy. — Ravn wzru­szył ramio­nami. — Naprawdę nie wiem. Wiem
nato­miast, że jeśli nie będzie się uwa­żać, bar­dzo łatwo można znisz­czyć
sobie życie.


Louise otarła łzy, na jej policz­kach zostały ślady tuszu. Kiedy to
spo­strze­gła, prze­pro­siła go i wbie­gła do restau­ra­cji, licząc, że
znaj­dzie tam toa­letę.


Ravn patrzył za nią chwilę, po czym dopił piwo. Współ­czuł jej i nie
sądził, żeby to, co przed chwilą powie­dział, mogło cokol­wiek zmie­nić w jej odczu­ciach. Sam nie zno­sił, kiedy ktoś, a już szcze­gól­nie John­son,
zaczy­nał pra­wić mu kaza­nia.
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Louise weszła do pustej dam­skiej toa­lety, gdzie po jed­nej stro­nie było
sześć kabin, a po dru­giej sześć umy­wa­lek. Na ścia­nie nad umy­wal­kami
zamon­to­wano duże lustro, w któ­rym odbi­jało się całe pomiesz­cze­nie.
Sta­nęła przy naj­dal­szej z umy­wa­lek i wyjęła ser­wetkę z pojem­nika.
Ostroż­nie zaczęła usu­wać ślady tuszu z policzka. Nagle usły­szała, że
drzwi łazienki się otwie­rają, kątem oka zoba­czyła, że do środka wcho­dzi
kobieta. Nie chciała, żeby zoba­czyła ją zapła­kaną, wyjęła więc z torebki
kosme­tyczkę i szybko popra­wiła maki­jaż. Kobieta sta­nęła przy pierw­szej
umy­walce i nie zwa­ża­jąc na nikogo, zaczęła malo­wać szminką usta na
jaskra­wo­czer­wony kolor.


Louise scho­wała kosme­tyczkę i jesz­cze raz spoj­rzała w lustro, żeby
spraw­dzić, czy wszystko w porządku. Po chwili odwró­ciła się i ruszyła w stronę drzwi. Kiedy mijała wysoką kobietę z jasnymi wło­sami, ta nagle
odwró­ciła się i zagro­dziła jej drogę. Rysy twa­rzy kobiety były ostre,
maki­jaż wul­garny i nie­chlujny. Jej włosy oka­zały się tanią peruką,
Louise zauwa­żyła, że jest nieco prze­krzy­wiona. Kobieta przy­glą­dała się
jej ciem­nymi, głę­boko osa­dzo­nymi oczami.


— Nie tak szybko, Louise — ode­zwała się gru­bym męskim gło­sem. —
Powin­ny­śmy poroz­ma­wiać…


— Hau… Haus­ser — wyją­kała Louise.


— Możesz mi mówić: Renate — powie­dział Haus­ser i roze­śmiał się.


Poczuła na szyi jego wielką dłoń, pola­kie­ro­wane paznok­cie wbiły się w jej skórę niczym szpony. Haus­ser chwy­cił ją i pchnął w stronę pierw­szej
kabiny. Pró­bo­wała wzy­wać pomocy, ale trzy­mał ją tak mocno, że nie była w sta­nie wydać z sie­bie głosu. Słodki, mdły zapach jego per­fum mie­szał się
z ostrą wonią potu.


Spoj­rzał na nią i wolną ręką zaczął ją gła­dzić po wło­sach.


— Jesteś piękna, Lieb­chen. Maje­sta­tycz­nie piękna. Trudno mi uwie­rzyć,
że ten mały zdrajca był twoim bra­tem. Nie wyobra­żasz sobie, ile mia­łem z nim kło­po­tów — mówił, prze­wra­ca­jąc oczami. — Kiedy tylko zaczy­na­łem
napeł­niać wannę wodą, darł się wnie­bo­głosy. Jako dziecko też bał się
wody?


— Ty prze­klęty bydlaku…


— Spo­koj­nie, Louise, spo­koj­nie. Takie słowa pada­jące z tych pięk­nych
uste­czek? — Haus­ser prze­krzy­wił głowę i znów zaczął się jej przy­glą­dać.
— Przy­po­mi­nasz mi Renate. Może byłaby rów­nie piękna i czy­sta jak ty? A nie jak ta nędzna paro­dia. — Wska­zał dło­nią sie­bie. — Nie­stety, kiedy
zaczęła się ta nagonka na mnie, musia­łem jesz­cze raz przy­wo­łać do życia
biedną małą Renate.


— Jesteś chory…


— Skądże znowu, co naj­wy­żej zde­spe­ro­wany. Cho­ciaż przy­znaję, że moje
prze­bra­nie pre­zen­tuje się lepiej w ciem­no­ściach Teu­fels­bergu niż w świe­tle dnia. Nie­wia­ry­godne, co skuty łań­cu­chami męż­czy­zna jest skłonny
wyznać deli­kat­nej kobie­cie, gdy grozi mu śmierć. — Haus­ser zachi­cho­tał i chwy­cił moc­niej Louise za szyję. — A teraz powiesz mi, gdzie są
pie­nią­dze Mogensa. Wiem, że przy­je­cha­łaś tu, żeby je zna­leźć…


— Jesteś sza­lony. Przy­je­cha­łam tu odszu­kać brata. Tor­tu­ro­wa­łeś go, żeby
ci wyznał, gdzie je scho­wał?


— Pytam po raz ostatni: gdzie są pie­nią­dze?


— Nie mam poję­cia, ale cie­szę się, że nie wpa­dły w twoje łapy!


Haus­ser znów ści­snął moc­niej jej szyję, z tru­dem łapała powie­trze.


— Powiedz mi albo…


— Albo co? No już, zabij mnie, jak ich wszyst­kich, jak Renate…


Haus­ser pokrę­cił głową.


— Nie zabi­łem Renate. Jak możesz mówić takie rze­czy? Męż­czyzn zabi­łem,
to prawda. Bo myśleli, że mogą sobie kupić miłość za pie­nią­dze.
Wyko­rzy­sty­wali swoją pozy­cję, żeby kupić sobie czy­ste serce. Byli
żało­śni, a naj­bar­dziej żało­sny z nich wszyst­kich był twój brat! —
wykrzy­czał w zło­ści, poczuła kro­ple śliny na twa­rzy.


— Nie jesteś lep­szy od nich, prze­klęty psy­cho­pato!


Spoj­rzał na nią, zdzi­wiony, że odwa­żyła mu się prze­ciw­sta­wić.


— To nie­prawda. Ja tylko pró­bo­wa­łem przy­sto­so­wać się do nowych cza­sów.


Ude­rzyła go w pierś. Haus­ser odru­chowo zro­bił krok w tył, a wtedy
pod­nio­sła nogę i kop­nęła go w kro­cze. Wrza­snął i zgiął się wpół.
Szarp­nęła drzwi. Pró­bo­wał jej prze­szko­dzić, ale wyrwała się i wybie­gła z toa­lety. Ruszyła pędem przez restau­ra­cję, wzy­wa­jąc pomocy. Kel­ne­rzy
patrzyli na nią zasko­czeni, nie bar­dzo wie­dząc, co robić.


Ravn zerwał się od sto­lika i pod­biegł do niej.


— Co się stało?


— Haus­ser… Napadł na mnie… Prze­brany za kobietę… W łazience —
powie­działa zdy­szana.


Ravn prze­ci­snął się obok kel­ne­rów i wpadł do dam­skiej toa­lety. Na
pod­ło­dze zoba­czył porzu­cone czer­wone szpilki. Spraw­dził kabiny,
wszyst­kie były puste. Haus­ser znik­nął.


Ravn wró­cił do Louise, która zdą­żyła już popro­sić szefa sali, żeby
zadzwo­nił na poli­cję. Star­szy, nieco afek­to­wany pan wahał się przez
moment, ale Louise udało się go prze­ko­nać, że przed chwilą był tutaj
naj­bar­dziej poszu­ki­wany czło­wiek w kraju.


Ravn wybiegł na zewnątrz i zaczął się roz­glą­dać po zatło­czo­nej ulicy.
Louise dołą­czyła do niego.


— Per­so­nel zawia­do­mił już poli­cję, ale może powin­ni­śmy zadzwo­nić też do
Kurtza?


Ravn poki­wał głową, nie prze­sta­jąc się roz­glą­dać. Się­gnął ręką do
kie­szeni, wyjął wizy­tówkę Kurtza i podał ją Louise.


W tym momen­cie usły­szeli za sobą trą­bie­nie. Ravn odwró­cił się. Na dru­gim
końcu Charlottenstraße ruch samo­cho­dowy zatrzy­mał się. Na jezdni coś się
działo, wyglą­dało na to, że doszło do ręko­czy­nów. Ravn zoba­czył
Haus­sera, który w całym tym zamie­sza­niu zgu­bił perukę, a teraz usi­ło­wał
wycią­gnąć z samo­chodu jakąś kobietę. W szar­pa­ninę wmie­szał się star­szy
męż­czy­zna, chwy­cił Haus­sera za rękę i nie pusz­czał.


— Zacze­kaj tutaj! — rzu­cił Ravn do Louise i pobiegł ulicą.


Haus­ser w tym cza­sie pchnął trzy­ma­ją­cego go męż­czy­znę, ude­rzył go głową
i prze­wró­cił. Pró­bo­wał wsiąść do samo­chodu, ale wła­ści­cielka auta nie
zamie­rzała się pod­dać. Wal­nęła go torebką. Haus­ser dostrzegł
nad­bie­ga­ją­cego Ravna, dał sobie spo­kój z kobietą i rzu­cił się do
ucieczki.


Ravn pod­biegł do kobiety i star­szego męż­czy­zny, który zakrwa­wiony leżał
na jezdni. Po chwili prze­chod­nie pomo­gli mu wstać. Ravn ruszył więc
dalej, toru­jąc sobie drogę w tłu­mie, i roz­glą­dał się dookoła.


Haus­ser miał co prawda sporą prze­wagę, ale w kobie­cym prze­bra­niu i bez
peruki był dobrze widoczny w tłu­mie. Ravn przy­spie­szył kroku, zakwasy w nogach spra­wiały, że miał wra­że­nie, jakby szedł przez płynny beton.
Ostat­nio gonił kogoś dobry rok temu, a nie­zli­czone piwa, które wlał w sie­bie od tam­tego czasu, na pewno nie wpły­nęły dobrze na jego formę. A jed­nak powoli zbli­żał się do Haus­sera. Kon­dy­cja byłego agenta Stasi była
praw­do­po­dob­nie rów­nie kiep­ska jak jego, a wąska spód­nica, którą miał na
sobie, raczej nie uła­twiała mu ucieczki.


— Zatrzy­mać go! — krzyk­nął Ravn zdy­szany. — Zatrzy­mać go!


Żaden z prze­chod­niów nie zare­ago­wał.


Haus­ser prze­biegł przez skrzy­żo­wa­nie przy Mauerstraße. Ravn był już
dzie­sięć metrów za nim. Sły­szał, jak ciężko oddy­cha, czuł słodki zapach
jego per­fum, cią­gnący się za nim niczym welon. Jesz­cze kilka sekund i go
dogoni. Nie mógł się docze­kać tej chwili. Nagle usły­szał pisk hamul­ców i poczuł, jakby ktoś pod­ciął mu nogi. Przez moment zawisł w powie­trzu, by
zaraz z hukiem wylą­do­wać na przed­niej szy­bie nad­jeż­dża­ją­cego samo­chodu.
Roz­pry­sła się pod cię­ża­rem jego ciała. Sto­czył się po masce i upadł na
asfalt. Miał wra­że­nie, że uszło z niego powie­trze. Po chwili ostroż­nie
spró­bo­wał wziąć oddech, zaczął się powoli pod­no­sić. Zakrę­ciło mu się w gło­wie, musiał się oprzeć o niską maskę porsche, które przed chwilą omal
go nie zmiaż­dżyło. Na­dal był w szoku, ciało odma­wiało mu posłu­szeń­stwa.
Wie­dział jed­nak, że nie może się pod­dać, że musi biec dalej, wyko­rzy­stać
przy­pływ adre­na­liny, zanim pojawi się ból. Star­szy męż­czy­zna w różo­wej
koszulce polo wysiadł z samo­chodu i zaczął oglą­dać szkody. Krzyk­nął coś
do Ravna, ale ten nawet się nie obej­rzał.


Jakieś pięć­dzie­siąt metrów dalej po obu stro­nach jezdni par­ko­wały
auto­kary. Haus­ser krą­żył mię­dzy nimi, ale po chwili gdzieś znik­nął. Ravn
prze­ci­skał się wśród tury­stów, któ­rzy tło­czyli się wokół pojaz­dów.
Zatrzy­mał się na moment i spoj­rzał na wzno­szący się przed nim impo­nu­jący
pomnik ofiar Holo­cau­stu. Kilka tysięcy cemen­to­wych blo­ków róż­nej
wyso­ko­ści two­rzyło nie­zwy­kły labi­rynt. Mię­dzy nimi prze­cha­dzali się
tury­ści i robili zdję­cia. Zaczął roz­glą­dać się za Haus­serem, ale ni­gdzie
nie było go widać. Nie chciał zapusz­czać się w głąb labi­ryntu, nie miał
poję­cia, gdzie Haus­ser może być. Poczuł prze­szy­wa­jący ból i pul­so­wa­nie w boku. Wie­dział, że musi coś zro­bić. Był pewien, że Haus­ser będzie
pró­bo­wał jak naj­szyb­ciej opu­ścić labi­rynt, nie miał jed­nak poję­cia,
dokąd się uda — do znaj­du­ją­cego się po dru­giej stro­nie ulicy Tier­gar­ten,
czy w kie­runku Unter den Lin­den, by roz­pły­nąć się w tłu­mie spa­ce­ru­ją­cych
tury­stów.


Nagle zauwa­żył sto­jący kawa­łek dalej cam­per z nie­wielką dra­binką
pro­wa­dzącą na dach. Pomy­ślał, że stam­tąd nie tylko będzie miał widok na
cały plac, ale będzie mógł też zaj­rzeć do labi­ryntu. Wszedł na górę i po
chwili zoba­czył Haus­sera, który wąskimi kory­ta­rzami prze­my­kał się w stronę Bramy Bran­den­bur­skiej i Unter den Lin­den.


Zszedł szybko na dół i ruszył bie­giem przez cią­gnącą się wzdłuż pomnika
Cora-Ber­li­ner-Straße. Bolało go całe ciało, prawa kostka była
spuch­nięta, musiał zwol­nić.


Wtedy spo­mię­dzy blo­ków labi­ryntu wyło­nił się Haus­ser. Zatrzy­mał się,
łapiąc chci­wie powie­trze. Otarł pot, roz­ma­zu­jąc przy tym maki­jaż, jego
twarz zamie­niła się w gro­te­skową maskę. Dostrzegł Ravna, spoj­rzał na
niego, wyraź­nie zdzi­wiony, że jesz­cze się go nie pozbył, i znów rzu­cił
się do ucieczki.


Na Unter den Lin­den zaczęła się pora naj­więk­szego ruchu, samo­chody
pędziły wszyst­kimi pasami. Haus­ser wbiegł na jezd­nię, kie­rowcy zaczęli
trą­bić, pró­bo­wali go wymi­nąć. Około dwu­dzie­stu metrów za nim biegł Ravn,
kule­jąc. Mijały go roz­pę­dzone auta, czuł pęd powie­trza, nie­wiele
bra­ko­wało, a w pew­nym momen­cie stra­ciłby rów­no­wagę. Haus­ser wybiegł na
środ­kowy pas, roz­dzie­la­jący obie jezd­nie, i ruszył bie­giem przed sie­bie.
Ravn musiał zacze­kać, aż pojawi się prze­rwa mię­dzy samo­cho­dami. Kiedy
świa­tło na skrzy­żo­wa­niu zmie­niło się na czer­wone i samo­chody się
zatrzy­mały, prze­biegł przez jezd­nię i ruszył dalej Wilhelmstraße. Po
chwili zoba­czył Haus­sera, który stał przy barierce nie­wiel­kiego mostu
pro­wa­dzą­cego na drugą stronę Sprewy; trzy­mał się pod boki i wycią­gał
szyję, pró­bu­jąc despe­racko zaczerp­nąć powie­trza. Odwró­cił się i dostrzegł Ravna, który nie­zra­żony parł do przodu, nie zasta­na­wia­jąc się,
czy star­czy mu siły, żeby obez­wład­nić prze­ciw­nika. Haus­ser pokrę­cił
głową, nagle prze­kro­czył niską barierkę i wydo­stał się na nie­wielki
gzyms. Stał chwilę i spo­glą­dał na rzekę.


A potem sko­czył.


Ravn przy­spie­szył, pod­biegł do barierki i oparł się o nią, ledwo dyszał.
Spoj­rzał na rzekę, którą wła­śnie pły­nęła łódź z tury­stami. Na gór­nym jej
pokła­dzie, oto­czony zasko­czo­nymi chiń­skimi tury­stami w jed­na­ko­wych
poma­rań­czo­wych wia­trów­kach, stał Haus­ser. Opie­rał się o reling i z tru­dem łapał powie­trze.


Ravn osu­nął się na zie­mię, usiadł na moście i się­gnął po komórkę. Nie
pozo­sta­wało mu nic innego, jak zadzwo­nić na poli­cję i prze­ka­zać im,
gdzie ostat­nio widział Haus­sera. Nie­stety, był pewien, że zanim poli­cja
dotrze na miej­sce, Haus­ser zdąży znik­nąć.
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Kiedy Ravn dwa­dzie­ścia minut póź­niej dotarł tak­sówką do Lut­ter &
Wegner, lokal był już oto­czony przez oddział poli­cji. W środku przy
jed­nym ze sto­li­ków sie­działa Louise, a obok niej Kurtz.


Przy­wi­tał się z nim ski­nie­niem głowy i usiadł na wol­nym krze­śle.


— Jakieś nowe wia­do­mo­ści? — spy­tał.


Louise spoj­rzała na niego zdzi­wiona.


— Ude­rzy­łeś się?


— Wpa­dło na mnie porsche, na szczę­ście jeden z mniej­szych modeli.


Louise przy­glą­dała mu się sze­roko otwar­tymi oczami.


— Ktoś cię prze­je­chał? Nie powi­nie­neś iść do szpi­tala?


— Chyba nie ma takiej koniecz­no­ści — powie­dział i zwró­cił się do Kurtza.
— Co z Haus­se­rem?


— Znik­nął, zanim poli­cja zdą­żyła spro­wa­dzić łódź do brzegu. Cho­ciaż
chłopcy naprawdę się spie­szyli. Wysła­li­śmy dodat­kowe patrole w oko­lice,
gdzie łódź zwy­kle cumo­wała.


— Przy­naj­mniej wiemy, że na­dal jest w Ber­li­nie i że nie ma pie­nię­dzy
Mogensa.


Kurtz poki­wał głową.


— To na pewno jest jakiś plus. W prze­bra­niu czy nie, nie uciek­nie nam.


— Myśla­łam, że Mogens powie­dział mu, gdzie ukrył pie­nią­dze.


Kurtz wzru­szył ramio­nami.


— Naj­wy­raź­niej ktoś go uprze­dził albo Mogens nie powie­dział mu prawdy.
Tak czy ina­czej, nie zna­leź­li­śmy śladu pie­nię­dzy ani w oko­li­cach
Teu­fels­bergu, ani w domu Haus­sera, ani w miesz­ka­niu w Frie­drich­shain,
które Mogens wynaj­mo­wał.


— Wiemy, że Mogens przy­je­chał do Ber­lina pocią­giem. Co z bok­sami na
bagaż na Haupt­bahn­hof? — spy­tał Ravn.


— Wszyst­kie spraw­dzi­li­śmy, Mogens z nich nie korzy­stał. Ale oczy­wi­ście
mógł zde­po­no­wać pie­nią­dze w innym miej­scu, albo na przy­kład gdzieś je
zako­pać.


— Tak czy ina­czej, ta kwe­stia pozo­sta­nie chyba tajem­nicą — stwier­dził
Ravn.


Kurtz wstał.


— Przy­pusz­czam, że napę­dzi­łeś mu takiego stra­cha, że nie będzie już was
napa­sto­wał, ale na wszelki wypa­dek przy­dzie­li­łem wam ochronę na cały
czas waszego pobytu w Ber­li­nie.


— Dzię­kuję — powie­działa Louise. — Szcze­rze mówiąc, nie mogę się już
docze­kać powrotu do domu.


— Podob­nie jak ja — stwier­dził Ravn.


Dotknął opuch­nię­tej kostki. Była obo­lała. Pomy­ślał, że cho­ciaż uznał
wizytę u leka­rza za zbędną, to chęt­nie zamie­niłby kilka słów z bar­ma­nem.
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W kościele Naj­święt­szego Zba­wi­ciela na Chri­stian­shavn roz­brzmie­wały
dźwięki orga­nów. Ziem­skie szczątki Mogensa, zło­żone w ciem­nej trum­nie,
która stała teraz przed głów­nym ołta­rzem, żegnało pre­lu­dium z Tri­stana
i Izoldy Wagnera. Ravn stał z tyłu. Przy­glą­dał się Louise i jej
naj­bliż­szej rodzi­nie, sie­dzą­cej w pierw­szych rzę­dach, tuż obok potęż­nych
anio­łów z bia­łego mar­muru. Był tu po raz pierw­szy od pogrzebu Evy.
Wów­czas orga­ni­sta grał Za chwilę nasta­nie cisza Kima Lar­sena, a kościół był wypeł­niony po brzegi. Prasa roz­pi­sy­wała się o tra­ge­dii.
Można było odnieść wra­że­nie, że całe Chri­stian­shavn przy­było ją
poże­gnać. W przy­padku Mogensa było ina­czej: kościół wyda­wał się nie­mal
pusty.


Minął tydzień od momentu spro­wa­dze­nia zwłok do Danii. Wyda­nie ich, a potem trans­port do Kopen­hagi prze­bie­gły bez żad­nych pro­ble­mów. Cere­mo­nię
pogrze­bową prze­su­nięto nieco ze względu na upór Louise, która pra­gnęła,
żeby msza odbyła się wła­śnie w tym kościele.


Ravn przy­glą­dał się jej. Była ubrana na czarno, ale nawet pogrą­żona w żało­bie była cho­ler­nie piękna. Widział ją po raz pierw­szy od powrotu z Ber­lina. Prze­no­co­wali na „Biance”, kochali się, a potem zasnęli głę­boko.
Rano, kiedy się obu­dził, już jej nie było. Potem dzwo­nił do niej
wie­lo­krot­nie, wysy­łał SMS-y, ale nie reago­wała. Zanie­po­ko­jony, zadzwo­nił
w końcu do Wydziału Archi­tek­tury, by zapy­tać, czy wró­ciła do pracy.
Wró­ciła. Zosta­wił jej wia­do­mość, nie oddzwo­niła.


Doszedł do wnio­sku, że wytłu­ma­cze­nie jej mil­cze­nia znaj­dzie zapewne
tutaj, wśród bli­skich. Obok niej sie­dział były mąż, jeśli to
rze­czy­wi­ście był on, i obej­mo­wał ją ramie­niem. Wyglą­dał na dobre
dzie­sięć, może pięt­na­ście lat star­szego od niej. Nobli­wie ubrany,
opa­lony, siwy. Miej­sce z dru­giej strony zajął jej dora­sta­jący syn, z dłu­gimi jasnymi wło­sami, w pognie­cio­nej mary­narce od smo­kingu. Pew­nie
został ścią­gnięty do domu ze szkoły, żeby mógł uczest­ni­czyć we mszy ku
pamięci wuja. Widać było, że rodzina w tych trud­nych chwi­lach znów jest
razem, jakby powstała mię­dzy nimi nowa, sil­niej­sza więź. Kiedy cere­mo­nia
się skoń­czyła, Ravn uznał, że nie ma powodu, by zosta­wał dłu­żej, i lekko
uty­ka­jąc, ruszył w stronę wyj­ścia.


Ravn nalał wody do jed­nej miski, dosy­pał karmy do dru­giej i posta­wił je
na tyl­nym pokła­dzie łodzi. Møffe zer­kał na niego ze swo­jego miej­sca w kącie, nie wyka­zu­jąc naj­mniej­szej ochoty do wsta­nia. Strajk gło­dowy był
jed­nym ze spo­so­bów, w jakie pies oka­zy­wał swoje nie­za­do­wo­le­nie z faktu,
że został pozo­sta­wiony sam na łodzi. Poszar­pał T-shirty Ravna,
zain­te­re­so­wał się też jego butami.


— Mam tego dosyć, Møffe — zawo­łał Ravn. — Z Edu­ar­dem było ci bar­dzo
dobrze, nie ma powodu robić takich min.


Møffe gło­śno mla­snął.


— Nie tak oka­zuje się uczu­cia — stwier­dził Ravn i ruszył na mostek. —
Zacznij zacho­wy­wać się porząd­nie.


Usiadł na krze­śle, poło­żył nogi na sto­ją­cej naprze­ciwko ławie. Wiał
chłodny wiatr, ale w słońcu było cie­pło. Wycią­gnął z kie­szeni gazetę.
Przej­rzał ją pobież­nie, zauwa­żył, że histo­ria ber­liń­ska była oma­wiana na
kilku szpal­tach. Do arty­kułu dołą­czono ponure zdję­cie Teu­fels­bergu i podo­bi­znę Haus­sera. Nie­miecka poli­cja na­dal go nie odna­la­zła, a brak
rezul­ta­tów spra­wiał, że pre­sja na komi­sa­rza Kurtza rosła. Tym bar­dziej
że liczba praw­do­po­dob­nych ofiar zwięk­szyła się do dzie­więt­na­stu.
Dzien­ni­ka­rze dowie­dzieli się także, że bra­kuje pokaź­nej sumy pie­nię­dzy,
które być może zostały ukryte gdzieś w oko­li­cach Teu­fels­bergu.
Miesz­kańcy Ber­lina przy­pu­ścili praw­dziwy szturm na tę oko­licę,
roz­po­częło się poszu­ki­wa­nie skarbu.


Ravn spoj­rzał znad gazety na kanał i dalej, w stronę Apple­bys Plads, w kie­runku kamie­nicy, w któ­rej kie­dyś miesz­kał Mogens. Pomy­ślał, że na
pewno nie­raz tędy prze­cho­dził, gdy szedł do pracy bądź wra­cał do domu.
Cza­sem pełen nadziei, kiedy wła­śnie otrzy­mał list od „Renate”. To tutaj
pla­no­wał napad, tutaj snuł plany na przy­szłość.


Roz­my­śla­nia Ravna prze­rwało mla­ska­nie docho­dzące z tyl­nego pokładu.
Wstał z ławki i prze­szedł na drugą stronę mostka.


— Znów jeste­śmy przy­ja­ciółmi?


Møffe skoń­czył prze­żu­wać i spoj­rzał na niego swo­imi wiecz­nie smut­nymi
oczami. Potem kich­nął i zaczął cicho powar­ki­wać, co Ravn uznał za dobry
znak.


W nocy śnił mu się seks z Louise. Ostry, bar­dziej sza­lony niż ten w rze­czy­wi­sto­ści. Bar­dziej zwie­rzęcy, gwał­towny, gło­śny. Chwy­cił ją rękami
za szyję i zaczął ści­skać, aż nagle poczuł, że robi mu się nie­do­brze, że
się dusi. Był pod wodą i nie mógł wydo­stać się na powierzch­nię, kochał
się z Louise, tonąc.


Usiadł gwał­tow­nie na łóżku i ude­rzył głową o niski sufit kajuty.
Spoj­rzał na pokład, oświe­tlony księ­ży­cową poświatą. W drzwiach stał
Møffe i szcze­kał, zwró­cony w stronę tyl­nego pokładu. Ravn nie umiał
powie­dzieć, czy ktoś tam był, ale chwilę potem usły­szał kroki, ktoś
biegł wzdłuż nabrzeża. Zawo­łał psa, który zdą­żył się już uspo­koić. Teraz
pod­szedł do niego i poło­żył się na swoim kocyku. Ravn leżał na łóżku i wsłu­chi­wał się w plu­ska­nie fal, ude­rza­ją­cych łagod­nie o burtę. Zamknął
oczy i spró­bo­wał zasnąć. Nie powi­nien był się anga­żo­wać w tę sprawę ani
w zwią­zek z Louise.
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Następ­nego dnia nad kana­łem świe­ciło słońce, roz­pra­sza­jąc powoli mgłę.
Wyglą­dało na to, że wio­sna w końcu zawi­tała na dobre. Nabrzeże, jak
zwy­kle przy takiej pogo­dzie, zapeł­niło się ludźmi, jedzą­cymi pizzę,
popi­ja­ją­cymi latte czy piwo, palą­cymi jointy. Na „Biance” Ravn szli­fo­wał
luk nad kajutą. Mete­oro­lo­dzy zapo­wia­dali, że sło­neczna pogoda utrzyma
się przez kilka dni, posta­no­wił więc pola­kie­ro­wać drew­niane czę­ści
łodzi. Dostrzegł Edu­arda, który par­ko­wał rower na nabrzeżu. Zdjął z bagaż­nika skó­rzaną teczkę i poma­chał nią przy­ja­cie­lowi.


— Dużo pracy w redak­cji? — spy­tał Ravn.


— Sezon ogór­kowy — rzu­cił tylko Edu­ardo.


Wszedł na pokład swo­jego kecza, który z otwar­tym kok­pi­tem cumo­wał obok
burty „Bianki”.


— Chęt­nie usły­szał­bym coś wię­cej o tej two­jej ber­liń­skiej przy­go­dzie —
zagad­nął. — Oczy­wi­ście o tobie nie wspo­mnę ani sło­wem.


— Nie mam ci nic wię­cej do opo­wie­dze­nia.


Ravn rze­czy­wi­ście nie powie­dział nic przy­ja­cie­lowi, tylko skie­ro­wał go
do komi­sa­rza Kurtza. Sądząc po ską­pych mate­ria­łach, jakie dotych­czas
uka­zały się w „Infor­ma­tion”, Edu­ardo dotąd się z nim nie skon­tak­to­wał.
Ale też sprawy seryj­nych mor­der­ców nie były głów­nym tema­tem
zain­te­re­so­wań jego redak­cji.


Edu­ardo rzu­cił teczkę na pokła­dową skrzy­nię, zdjął T-shirt, obna­ża­jąc
wyjąt­kowo chudy i bar­dzo blady tors.


— To powiedz przy­naj­mniej, co z wami, z tobą i Louise? Dopil­nuję, żeby
żadne wia­do­mo­ści nie tra­fiły na pierw­szą stronę — dodał iro­nicz­nie.


— Nie bar­dzo jest o czym mówić, bo mię­dzy nami nic nie ma.


— Myśla­łem, że…


Ravn pokrę­cił głową.


Spoj­rzał na surowe drewno i jesz­cze raz prze­cią­gnął po nim papie­rem
ścier­nym.


— Nie masz przy­pad­kiem koperty for­matu A4?


Edu­ardo ski­nął głową i poszedł do kajuty. Po chwili wró­cił, nio­sąc w ręku dużą brą­zową kopertę. Podał ją Ravnowi.


— Ta będzie dobra?


Ravn ski­nął głową i podzię­ko­wał mu.


— A tak przy oka­zji, sły­sza­łeś coś w nocy?


— O co cho­dzi?


— Obu­dziło mnie szcze­ka­nie Møffego. Zwy­kle tak się nie zacho­wuje.


Edu­ardo pokrę­cił głową.


— Nie, spa­łem jak kamień. Myślisz, że ktoś pró­bo­wał się wła­mać?


— Nie byłby to pierw­szy raz — stwier­dził Ravn i wzru­szył ramio­nami. —
Ale mógł to też być jakiś pija­czyna, który przez przy­pa­dek wszedł na
pokład.


— Może też powi­nie­nem spra­wić sobie psa. Ale takiego, który rano ma
nieco lep­szy humor niż Møffe — powie­dział Edu­ardo. Poło­żył się na ławie,
roz­ko­szu­jąc się słoń­cem.


Póź­nym popo­łu­dniem Ravn sie­dział przy stole w kaju­cie. Przed nim leżały
torba z dro­bia­zgami Mogensa i teczka Louise z wszyst­kimi doku­men­tami:
kopiami e-maili, pla­nami podróży. Zapo­mniała wziąć je ze sobą, kiedy
wycho­dziła z „Bianki”, i wyglą­dało na to, że raczej nie zamie­rza po nie
wra­cać. Posta­no­wił więc ode­słać jej rze­czy brata. Nagle uświa­do­mił
sobie, że nie ma poję­cia, gdzie Louise mieszka. Pew­nie na Østerbro,
pomy­ślał, w jed­nej z tych miesz­czań­skich kamie­nic. Zde­cy­do­wał się wło­żyć
wszystko do koperty i prze­słać przez posłańca na Wydział Archi­tek­tury na
Hol­men. Miał zamiar dołą­czyć wia­do­mość i teraz sie­dział i gło­wił się, co
napi­sać. Nie chciał, żeby pomy­ślała, że czuje się zra­niony, bo to nie
była prawda, raczej po pro­stu dzi­wiło go jej mil­cze­nie. Z dru­giej strony
dosko­nale rozu­miał, że ona chce jak naj­szyb­ciej o wszyst­kim zapo­mnieć, i że to obej­muje także jego. W końcu napi­sał, że ma nadzieję, że Louise
czuje się dobrze, a jeśli będzie chciała, to on zawsze chęt­nie umówi się
z nią na kawę. Spoj­rzał na kartkę, uznał, że treść jest w porządku,
tylko cha­rak­ter pisma był okropny. Ni­gdy dotąd się nad tym nie
zasta­na­wiał.


Wło­żył do koperty teczkę z doku­men­tami, znisz­czony skó­rzany port­fel
Mogensa i inne dro­bia­zgi i zaczął się wahać, czy doło­żyć też mapę
Ber­lina i zaku­pione przez Mogensa bilety. Chęt­nie wyrzu­ciłby je do
kosza, nie był jed­nak pewien, czy nie mają dla Louise war­to­ści
sen­ty­men­tal­nej. Sam zacho­wał na przy­kład spinkę do wło­sów, która kie­dyś
nale­żała do Evy. Dla­tego w końcu doszedł do wnio­sku, że wyśle Louise
wszystko, niech sama zade­cy­duje, co chce zatrzy­mać.


Odcze­kał, aż łódź z tury­stami popły­nie dalej, i się­gnął po bilet Mogensa
na rejs po kanale. Już miał wło­żyć go do koperty, kiedy coś go tknęło i zer­k­nął na wydru­ko­waną na nim datę i godzinę. Wyni­kało z nich, że Mogens
wszedł na pokład łodzi o 12.52. Czyli nie­mal natych­miast po kra­dzieży.
Ravn poło­żył bilet na stole. Nie­za­leż­nie od tego, jak duży sen­ty­ment
Mogens czuł do rej­sów po kopen­ha­skim por­cie, był to dziwny krok. Tra­cił
w ten spo­sób cenne minuty, poza tym nie­za­leż­nie od wybra­nej przez niego
trasy, pły­nąc kana­łem, musiał minąć swój zakład pracy, który przed
chwilą okradł. Dla­czego tak ryzy­ko­wał? Być może chciał po raz ostatni
rzu­cić okiem na miej­sce prze­stęp­stwa, tak jak piro­mani lubią przy­glą­dać
się poża­rom, które sami wznie­cają? Ravn raczej w to wąt­pił.


Wstał od stołu i wyszedł na tylny pokład. Każdy krok Mogensa był
zapla­no­wany w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach, dla­tego prze­jażdżka po
kanale nie mogła być przy­pad­ko­wym kapry­sem. Dla­czego nie zamó­wił
tak­sówki i nie poje­chał od razu na dwo­rzec? Ravn zaczął krą­żyć po
pokła­dzie, rekon­stru­ując w myślach ucieczkę Mogensa. Doszedł do wnio­sku,
że brat Louise musiał wcze­śniej zosta­wić walizkę na dworcu, albo też
wró­cił po nią do swo­jego miesz­ka­nia już po doko­na­niu kra­dzieży. Coś
jed­nak mówiło mu, że raczej to pierw­sze. Pomy­ślał, że Mogens, idąc rano
do pracy, musiał minąć „Biancę”. Pew­nie trząsł się ze stra­chu, ale na
pewno był też pod­nie­cony. Po raz pierw­szy czuł, że żyje, miał jakiś cel.
A potem wywiódł wszyst­kich w pole, wszyst­kich tych, któ­rzy całe lata nim
gar­dzili, odtrą­cali go. Kiedy szef był zajęty w pokoju obok, on z zimną
krwią opróż­nił sejf. Musiał mieć poczu­cie nie­sa­mo­wi­tej satys­fak­cji.
Doko­nał aktu zemsty. Ravn krą­żył na­dal po pokła­dzie. Mówił cicho sam do
sie­bie, nie przej­mu­jąc się ludźmi na nabrzeżu, któ­rzy zer­kali na niego
zdzi­wieni.


— Mogens czuł się jak msz­czący się bóg. Niczym Wisznu wybiegł z firmy
Lau­rit­zena z nie­mal milio­nem koron w gotówce. I ruszył w świat, by
roz­po­cząć nowe życie, w któ­rym jego nagrodą miała być Renate. I nagle
decy­duje się popły­nąć łodzią? — pokrę­cił głową. — Dla­czego, Mogens,
dla­czego? Wygra­łeś, zemści­łeś się, więc po co ci ta runda po kanale?
Czyż­byś jesz­cze się wahał? — Ravn potarł swój kil­ku­dniowy zarost. Może
tak wła­śnie było? Mogens zaczął się wahać. Może wcale nie miał ochoty
wsia­dać do pociągu i jechać na spo­tka­nie świe­tla­nej przy­szło­ści z Renate
u boku? Ravn chyba nawet go rozu­miał. Do tej pory tylko kore­spon­do­wali
ze sobą. Ni­gdy się nie spo­tkali. Nawet nie widział jej zdję­cia, chyba że
Haus­ser wysłał jej jakieś inne, nie swoje, ale Ravn raczej w to nie
wie­rzył. Wymie­niali tylko e-maile, nie­kiedy bar­dzo oso­bi­ste, intymne. To
wystar­czyło, żeby Mogens zde­cy­do­wał się na wyjazd, ale czy wystar­czyło,
żeby jej zaufał? Kto wie, czy nie zaczął mieć wąt­pli­wo­ści, zasta­na­wiać
się, że jed­nak może im się nie udać tam, w Ber­li­nie. Ta prze­jażdżka na
pewno była zapla­no­wana, jak każdy krok, który zro­bił tam­tego dnia. Ravn
oparł się o reling i spo­glą­dał na gładką jak lustro powierzch­nię wody w kanale. Dla­czego Haus­ser, Kurtz i połowa miesz­kań­ców Ber­lina nie byli w sta­nie zna­leźć pie­nię­dzy Mogensa? Może z tego pro­stego powodu, że ni­gdy
nie zabrał ich tam ze sobą? A jeśli zanim wyru­szył w podróż, scho­wał je
gdzieś tutaj? Tylko że prze­cież powie­dział Haus­serowi, gdzie je ukrył.
Ravn był prze­ko­nany, że brat Louise nie był typem twar­dziela, który ze
sto­ic­kim spo­ko­jem pod­dałby się tor­tu­rom. Dla­tego powie­dział Haus­serowi
prawdę. Bo to była prawda, kiedy mówił, że pie­nią­dze scho­wane są w twier­dzy…


Ravn wró­cił do kajuty i wziął ze stołu bilet. O ile dobrze pamię­tał,
jedy­nie Canal Tours, firma, któ­rej nazwa wid­niała na bile­cie,
orga­ni­zo­wała rejsy do twier­dzy Trzy Korony, wznie­sio­nej na wyspie u wej­ścia do portu kopen­ha­skiego. Może więc odpo­wiedź była pro­sta: wszy­scy
szu­kali łupu w nie­wła­ści­wym miej­scu.
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W komórce Louise od razu włą­czyła się poczta gło­sowa, Ravn zosta­wił jej
wia­do­mość. Powie­dział, że być może wie, gdzie Mogens scho­wał pie­nią­dze.
Naj­praw­do­po­dob­niej znaj­dują się gdzieś w twier­dzy Trzy Korony, a nie w oko­li­cach Teu­fels­bergu. Popro­sił, żeby oddzwo­niła naj­szyb­ciej, jak
będzie mogła. Muszą zde­cy­do­wać, co dalej robić. Poło­żył komórkę na stole
i wpa­try­wał się w nią, jakby był prze­ko­nany, że Louise natych­miast
oddzwoni. Musiał przy­znać, że rze­czy­wi­ście obu­dził się w nim instynkt
myśli­wego. Gdyby sil­nik „Bianki” dzia­łał, pew­nie od razu prze­krę­ciłby
klu­czyk i wziął kurs na twier­dzę. Oczy­wi­ście mógł też zadzwo­nić na
komendę i podać im wszystko na srebr­nej tacy. Ale zna­jąc swoje
szczę­ście, był nie­mal pewny, że sprawa tra­fi­łaby do Mik­kela, a do tego
nie chciał dopu­ścić. Pomy­ślał, że razem z pie­niędzmi Mogens
praw­do­po­dob­nie scho­wał też księgę podat­kową, która była dowo­dem
podwój­nej księ­go­wo­ści. Jeśli ist­niała jakaś poza­ziem­ska spra­wie­dli­wość,
to może cho­ciaż w ten spo­sób będzie mógł pomóc Mogen­sowi zemścić się zza
grobu na jego daw­nym drę­czy­cielu. Tak czy ina­czej, był pewien, że kilka
mie­sięcy za krat­kami dobrze Lau­rit­ze­nowi zrobi.


Odcze­kał godzinę, a dokład­nie czter­dzie­ści pięć minut, i uznał, że jego
cier­pli­wość się wyczer­pała. Zna­lazł stary ple­cak, spa­ko­wał do niego
swe­ter, manierkę, latarkę i łom. Upew­nił się, że ma w kie­szeni swo­jego
leather­mana z czter­na­stoma naj­waż­niej­szymi narzę­dziami. Møffe stał,
mer­dał ogo­nem i przy­glą­dał mu się zacie­ka­wiony.


— Ty zosta­jesz — naka­zał mu Ravn, a Møffe par­sk­nął. Z tru­dem odzy­skane
zaufa­nie do pana znów było zagro­żone.


Wyszedł na pokład i zawo­łał Edu­arda. Kiedy przy­ja­ciel nie odpo­wie­dział,
zesko­czył do kok­pitu i spraw­dził w kaju­cie, ale łódź była pusta. Się­gnął
po komórkę i zadzwo­nił do niego. Po chwili usły­szał Edu­arda po dru­giej
stro­nie.


— Gdzie jesteś? — spy­tał Ravn, reje­stru­jąc w tle jakieś głosy.


— W Kana­len, gdzie popi­jam rosé z… ze słodką señoritą.


— Nawet nie pamię­tasz jej imie­nia, pięk­nie. Muszę poży­czyć twój pon­ton.


— Jasne, a dokąd się wybie­rasz?


— Do Trzech Koron, do twier­dzy.


Edu­ardo roze­śmiał się, naj­wy­raź­niej mu nie uwie­rzył.


— Weź go. Życzę ci powo­dze­nia.


Już po chwili Ravn zaczął luzo­wać linę, którą gumowy pon­ton był
przy­wią­zany do relingu kecza. Wsko­czył do środka, usiadł na ławeczce,
pocią­gnął za waj­chę i uru­cho­mił sil­nik.
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W ciem­nej bra­mie po dru­giej stro­nie kanału dał się dostrzec jakiś ruch.
Ktoś ukrył się tu i ponad dobę cze­kał cier­pli­wie w ciem­no­ściach, cały
czas obser­wu­jąc „Biancę”, oby­wa­jąc się bez jedze­nia, picia, nie­mal bez
snu. Pozo­sta­wa­nie nie­wi­docz­nym przez tak długi czas było nie lada
sztuką, tylko naj­lepsi to potra­fili, uczyło cier­pli­wo­ści, ale i nad­we­rę­żało pęcherz. Ukry­wa­jący się męż­czy­zna odcho­dził więc od czasu do
czasu za potrzebą, nie spusz­cza­jąc jed­nak oka z łodzi. Gdy Ravn wsiadł
do nie­wiel­kiego pon­tonu i odpły­nął w kie­runku mostu przy Chri­stian­sha­vns
Torv, Haus­ser wyszedł z bramy. Wyglą­dał na wykoń­czo­nego, ale oczy na­dal
mu błysz­czały, jak u głod­nego dra­pież­nika. Dotar­cie tutaj zajęło mu
trzy­dzie­ści sześć godzin, prze­miesz­czał się, podró­żu­jąc pocią­gami
towa­ro­wymi, ukry­wa­jąc się. Wyjął z ucha białą słu­chawkę i owi­nął kabel
wokół nie­wiel­kiego odbior­nika, z któ­rym była połą­czona. Sprzęt, któ­rym
dys­po­no­wał, był nieco prze­sta­rzały i miał swoje ogra­ni­cze­nia, ale
umoż­li­wiał mu pod­słuch wszyst­kich roz­mów na łodzi po dru­giej stro­nie
kanału. A wszystko dzięki nadaj­ni­kowi, który poprzed­niej nocy udało mu
się umie­ścić przy drzwiach kajuty. Gdyby nie ten prze­klęty kun­del na
pokła­dzie, umie­ściłby plu­skwę w samej kaju­cie, wtedy dźwięk byłby
lep­szy, ale i tak usły­szał wystar­cza­jąco dużo. Nie rozu­miał wszyst­kiego,
ale wystar­czyły mu słowa, które tam padały: Mogens, pie­nią­dze,
Teu­fels­berg i Trzy Korony. Wie­dział, gdzie znaj­duje się twier­dza,
wie­dział to każdy tury­sta, jeśli tylko prze­czy­tał prze­wod­nik po mie­ście.
Duń­czycy byli dumni ze swo­jej histo­rii, cho­ciaż nie bra­ko­wało w niej
pora­żek. Z dru­giej strony byli naro­dem, który nie dzia­łał na roz­kaz, co
spra­wiało, że nie­kiedy się­gali do naj­dziw­niej­szych roz­wią­zań. Najlep­szym
przy­kła­dem był ten facet, Ravn. Haus­ser nie miał poję­cia, jak Duń­czy­kowi
udało się wpaść na jego trop, ale dosko­nale wie­dział, że to przez niego,
a nie przez nie­miecką poli­cję musiał teraz ucie­kać. Despe­ra­cja, z jaką
Ravn gonił go uli­cami Ber­lina, utwier­dziła go w prze­ko­na­niu, że jest
zde­ter­mi­no­wany i łatwo nie zre­zy­gnuje. Podob­nie jak on kie­ro­wał się
instynk­tem, szedł za zapa­chem krwi. Haus­ser wie­dział, że jeśli ktoś
potrafi zna­leźć łup, to wła­śnie on, Ravn. Der Ravn Mensch, czło­wiek
kruk. Wie­dział też, że prze­kra­cza­jąc gra­nicę i jadąc do Kopen­hagi, dużo
ryzy­ko­wał, miał jed­nak nadzieję, że nie na darmo. Jeśli uda mu się
prze­chwy­cić łup Mogensa, zapewni sobie bez­pieczną przy­szłość, tym
bar­dziej że miał też pie­nią­dze, które prze­jął od innych kawa­le­rów
Renate. Cią­gle jed­nak nie pod­jął decy­zji, dokąd się uda. Może na Kubę?
Pamię­tał, że Strauss mu ją kie­dyś zachwa­lał. Uśmiech­nął się. Wtedy
pomysł wydał mu się absur­dalny, teraz jed­nak zmie­nił zda­nie. Pomy­ślał,
że jeśli prze­kupi kogo trzeba, może uda mu się dostać na pokład jakie­goś
frach­towca pły­ną­cego w tam­tym kie­runku. Potem zej­dzie na ląd w Hawa­nie,
gdzie zosta­nie przy­jęty jako jeden z ostat­nich praw­dzi­wych
socja­li­stycz­nych boha­te­rów, któ­rym bez wąt­pie­nia był.
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Ravn trzy­mał mocno linę przy­twier­dzoną z przodu pon­tonu, odchy­lił się do
tyłu, cały czas pil­nu­jąc, żeby fale nie zale­wały dziobu zodiaca. Wymi­nął
potężne rej­sowce przy wybrzeżu Lan­ge­li­nie i pły­nął w kie­runku daw­nej
twier­dzy mor­skiej po dru­giej stro­nie portu. Sze­ro­kie wej­ście do portu i silny wiatr od strony Sundu zamie­niły basen por­towy w otwarte morze.
Fale dawały się we znaki nawet znacz­nie więk­szym łodziom tury­stycz­nym.
Mało sta­bilny, docze­piany sil­nik zaczął się krztu­sić. Ravn zapo­mniał
spraw­dzić, czy w zbior­niku było wystar­cza­jąco dużo paliwa. Jeśliby
sil­nik teraz zastraj­ko­wał, stra­ciłby pano­wa­nie nad pon­to­nem. Po chwili
jed­nak motor odzy­skał moc i już po kilku minu­tach Ravn zoba­czył przed
sobą wej­ście do twier­dzy. Wpły­nął do wewnętrz­nego basenu, gdzie woda
była ide­al­nie spo­kojna. Przed budy­nek daw­nych kaza­mat pod­pły­nęła wła­śnie
łódź z tury­stami, któ­rzy zaczęli wycho­dzić na ląd. Ravn skie­ro­wał się do
połu­dnio­wego skrzy­dła twier­dzy i zacu­mo­wał bli­sko budynku, w któ­rym
kie­dyś mie­ściło się miesz­ka­nie komen­danta, obec­nie zamie­nione na
kawiar­nię. Pod­szedł bli­żej, zaj­rzał do środka. Kel­ner, który wła­śnie
wycie­rał sto­liki, spoj­rzał na niego.


— Za dzie­sięć minut zamy­kamy — poin­for­mo­wał go.


Ravn ski­nął głową.


— Kiedy odpływa ostat­nia łódź? — spy­tał.


— Za dwa­dzie­ścia minut.


Ruszył zbo­czem w stronę poro­słego trawą daw­nego maga­zynu amu­ni­cji, skąd
roz­cią­gał się widok na całą wyspę. Twier­dza ze swo­imi sza­rymi beto­no­wymi
budyn­kami i białą latar­nią mor­ską zawsze przy­po­mi­nała mu Alca­traz.
Pomy­ślał, że kie­dyś wyda­wała mu się mniej­sza. A że liczba moż­li­wych
miejsc, w któ­rych Mogens mógł ukryć swój łup, była nie­zli­czona, nagle
cały jego plan wydał mu się nie­do­rzeczny.


Zauwa­żył, że do basenu por­to­wego wpły­nęła kolejna łódź z tury­stami,
kil­ka­na­ście osób wyszło na brzeg i natych­miast skie­ro­wało się do budynku
daw­nych kaza­mat. Jeśli dobrze pamię­tał, mie­ściło się tam muzeum
twier­dzy, nato­miast reszta pomiesz­czeń była pusta.


Przy­szło mu do głowy, że Mogens nie miał dużo czasu, musiał prze­cież
zdą­żyć na pociąg do Ber­lina. Praw­do­po­dob­nie więc od razu skie­ro­wał się
do miej­sca, które już wcze­śniej sobie upa­trzył, a potem szybko wró­cił do
łodzi. Jego naj­więk­szym pro­ble­mem byli zapewne tury­ści. Więk­szość szła
zwie­dzać kaza­maty, ale część pew­nie zde­cy­do­wała się na spa­cer po
zbo­czach cią­gną­cych się mię­dzy daw­nymi maga­zy­nami amu­ni­cji a sta­no­wi­skami armat­nimi. Mogens musiał więc scho­wać łup albo w pół­noc­nej
czę­ści wyspy, leżą­cej daleko zarówno od kaza­mat, jak i kawiarni, albo
zna­lazł jakąś kry­jówkę w głów­nym budynku. Ravn zszedł ze wzgó­rza i ruszył w stronę daw­nych kaza­mat.


Na pierw­szym pię­trze pach­niało stę­chli­zną, nie­mal jak w bun­krze w Teu­fels­bergu, tyle że bez słod­ka­wej woni roz­kła­da­ją­cego się ciała.
Gdzieś z oddali dola­ty­wały głosy tury­stów, odbi­jały się echem od
beto­no­wych ścian. Liczne pomiesz­cze­nia maga­zy­nowe i nisko skle­pione hale
powo­do­wały, że całe pię­tro przy­po­mi­nało jeden wielki labi­rynt. Więk­szość
pomiesz­czeń była pusta, surowe beto­nowe ściany nie kryły żad­nych
tajem­nic. Wszedł na górę. Głosy tury­stów zamil­kły, teraz sły­chać było
jedy­nie krzyki mew. Dru­gie pię­tro wyglą­dało dokład­nie tak samo, żadne z pomiesz­czeń nie było na tyle odda­lone od głów­nego budynku, żeby Mogens
zde­cy­do­wał się coś tu ukryć. Ravn prze­szedł całe pię­tro i ruszył po
scho­dach pro­wa­dzą­cych na pła­ski dach budynku, gdzie obok sta­no­wi­ska
armat­niego było też dawne miesz­ka­nie dowódcy. Armaty zostały już dawno
usu­nięte, została tylko plat­forma, na któ­rej kie­dyś stały. Ravn spoj­rzał
na basen por­towy: ostatni tury­ści wra­cali do łodzi. Gdzieś w oddali
zoba­czył bie­gną­cego kel­nera z kawiarni. Ostat­nia łódź miała wkrótce
odpły­nąć, wtedy zosta­nie sam na wyspie.


Wró­cił do pomiesz­czeń maga­zy­no­wych i zszedł na dół, do naj­ni­żej
poło­żo­nych kaza­mat. W kory­ta­rzu było ciemno, wyjął latarkę. Sły­szał, jak
fale ude­rzają o ściany budynku, w maga­zy­nach od strony Sundu plamy soli
przy­po­mi­nały sta­lak­tyty. Cały par­ter był w opła­ka­nym sta­nie, w kilku
miej­scach obe­rwane frag­menty sufitu blo­ko­wały wej­ście do kolej­nych
kaza­mat. Poświe­cił po ścia­nach, miej­sce spra­wiało wra­że­nie
nie­do­stęp­nego. Bio­rąc pod uwagę potężną syl­wetkę Mogensa, uznał, że brat
Louise nie byłyby w sta­nie się tu poru­szać.


Pół godziny póź­niej Ravn opu­ścił gmach i wyszedł na górę. Stał teraz
koło basenu por­to­wego. Wypił łyk wody z manierki i ruszył na pół­noc,
gdzie znaj­do­wał się maga­zyn min mor­skich. Chciał spraw­dzić część budynku
zwró­coną ku base­nowi, ale oka­zała się zamknięta. Zaj­rzał przez okno i stwier­dził, że służy teraz za maga­zyn dla kawiarni. Posta­no­wił iść dalej
wzdłuż budynku, wal­cząc z sil­nym wia­trem od strony Sundu, który w pew­nym
momen­cie omal go nie prze­wró­cił. Z nie­po­ko­jem myślał o dro­dze powrot­nej
w gumo­wym pon­to­nie zda­nym na łaskę wichru i ciem­no­ści. Okrą­żył budy­nek,
ale ni­gdzie nie zna­lazł miej­sca, w któ­rym Mogens mógłby ukryć łup.
Przy­gnę­biony wró­cił do kaza­mat i zaczął iść nie­wiel­kim pasa­żem w stronę
wewnętrz­nego basenu. W poło­wie drogi dostrzegł nie­wielką bramę z podwój­nymi drzwiami, były lekko uchy­lone. Pchnął je i zna­lazł się w wąskim kory­ta­rzu, który jak się oka­zało, pro­wa­dził do maga­zynu amu­ni­cji.
Włą­czył latarkę i ruszył w głąb, minął trzy pierw­sze pomiesz­cze­nia,
wszyst­kie były puste. Kory­tarz koń­czył się stertą kawał­ków muru.
Poświe­cił latarką, się­gnął po łom, który miał ze sobą, i zaczął je
roz­bi­jać. Posta­no­wił spraw­dzić, ile czasu trzeba, żeby coś tu scho­wać.
Prze­rwał na chwilę, wypił łyk wody. Mogens mówił, że ukrył pie­nią­dze w trze­cim pomiesz­cze­niu. Jeśli miał na myśli ten maga­zyn, to pie­nią­dze
musiały być scho­wane gdzieś tutaj. Ravn odwró­cił się i ponow­nie
poświe­cił latarką, pró­bo­wał doj­rzeć coś w pustym maga­zynie. Zwró­cił
uwagę na panu­jącą tu głu­chą ciszę. W innych pomiesz­cze­niach maga­zynowych
sły­szał ude­rze­nia fal o ściany i krzyk mew, tutaj jed­nak nie docie­rał
żaden dźwięk. Poświe­cił do góry, zoba­czył niski sufit i wylot
wen­ty­la­cyjny, zamknięty zardze­wiałą kratką o śred­nicy mniej wię­cej
dwu­dzie­stu cen­ty­me­trów. Sta­nął pod nim, wycią­gnął rękę w stronę kratki i nie poczuł choćby lek­kiego powiewu. Oczy­wi­ście szyb mógł być zapchany z naj­róż­niej­szych powo­dów, ale mimo to Ravn posta­no­wił się­gnąć po
narzę­dzia. Wyjął naj­więk­szy ze skła­da­nych noży i wło­żył ostrze w nie­wielką szcze­linę mię­dzy murem a otwo­rem. Wystar­czył jeden obrót, a kratka wyle­ciała i upa­dła na pod­łogę tuż pod jego nogami. Poświe­cił do
wnę­trza kanału wen­ty­la­cyj­nego, zoba­czył w głębi czarny pla­stik. Wło­żył
rękę i zaczął cią­gnąć, po chwili jego oczom uka­zała się bar­dzo długa,
wąska torba, z któ­rej zaczęły wysy­py­wać się bank­noty.
  
90.


Ravn spoj­rzał na górę bank­no­tów. Nie zamie­rzał ich liczyć, ale wyglą­dało
na to, że Mogens ukrył tu więk­szość skra­dzio­nych pie­nię­dzy. Obok
bank­no­tów, zwi­nięte w rulon i okrę­cone gumką, leżały też księgi
rachun­kowe. Wło­żył pie­nią­dze z powro­tem do torby, a potem spa­ko­wał
wszystko do ple­caka. Kiedy po chwili wyszedł na zewnątrz i ruszył w stronę basenu por­to­wego, zauwa­żył, że na dwo­rze zro­biło się już ciemno.
Ostatni kawa­łek drogi poko­nał bie­giem; ple­cak prze­wie­sił przez ramię, w ręku trzy­mał łom. Dotarł do połu­dnio­wego skrzy­dła, gdzie zacu­mo­wał
pon­ton, i schy­lił się, żeby odwią­zać linę. Kiedy się pro­sto­wał, dostał
mocne ude­rze­nie w tył głowy i upadł twa­rzą do ziemi. W uszach mu
szu­miało, ciało miał jak z gala­rety. Czuł, że ktoś szar­pie jego ple­cak,
pró­bu­jąc ścią­gnąć mu go z ramie­nia. Nagle uświa­do­mił sobie, że w ręce
na­dal trzyma łom. Odwró­cił się na plecy i zamach­nął się nim z całej
siły. Chwilę potem ktoś sta­nął mu butem na klatce pier­sio­wej i przy­ci­snął go do ziemi. Ucisk był tak silny, że Ravn led­wie mógł
oddy­chać. Puścił łom i obiema rękami pró­bo­wał ode­pchnąć but, ale nie był
w sta­nie.


— Per­fect, wyko­na­łeś kawał świet­nej roboty — usły­szał nad sobą głos.


Ktoś mówił do niego z wyraź­nym nie­miec­kim akcen­tem. Uniósł głowę i zoba­czył Haus­sera. W ręku trzy­mał gumową pałkę, która sądząc po
wyglą­dzie, z pew­no­ścią była kie­dyś jego bro­nią służ­bową.


— Podo­basz mi się. Impo­nuje mi twój instynkt i twoja żądza krwi. Jesteś
praw­dzi­wym łowcą, dra­pież­ni­kiem, jak ja.


— Wola­łem cię w dam­skim prze­bra­niu — powie­dział Ravn i nagle poczuł,
że jego żebra już dłu­żej nie wytrzy­mają. — Ale rze­czy­wi­ście, w jakimś
sen­sie jeste­śmy do sie­bie podobni.


Haus­ser przy­gniótł go jesz­cze moc­niej do ziemi.


— Ależ nie. Ja zawsze wygry­wam, a ty za chwilę wyzio­niesz tu ducha.


— Niech cię szlag!


— Po co ta gorycz? Taki już mój los, żeby pozby­wać się słab­szych ode
mnie.


— Dla­tego zabi­łeś… Renate…


Haus­ser chwy­cił moc­niej pałkę.


— Nie mia­łem nic wspól­nego z jej śmier­cią.


— Nie ma sensu kła­mać, zabi­łeś dziecko.


Haus­ser pochy­lił się nad nim.


— Odstrze­li­łem łeb jej ojcu i podziu­ra­wi­łem kulami z kałasz­ni­kowa jej
matkę. Zapew­niam cię, że takie naboje dum-dum potra­fią nie­źle
naroz­ra­biać. Ale Renate nie tkną­łem. Niech mnie ręka boska broni. Ona
jedna była czy­sta.


Ravn posłał mu szy­der­czy uśmiech.


— Cho­lerny kłamca. Zabójcę dziecka wyczu­wam z odle­gło­ści kilo­me­tra, a ty
sto­isz tuż nade mną.


Pałka tra­fiła go w skroń, miał wra­że­nie, że głowa mu eks­plo­duje.


— Stul pysk! — wrza­snął Haus­ser. — Nie tkną­łem jej!


Ravn roze­śmiał się, pluł krwią.


— Możesz mnie bić do woli. To nie zmieni faktu, że jesteś zabójcą
dziecka. Czy­ta­łem spra­woz­da­nie. To, że pod­pa­li­li­ście kawał lasu, żeby
zatrzeć ślady, niczego nie zmie­nia, bydlaku.


Haus­ser odchy­lił się do tyłu i nacisk na klatkę pier­siową Ravna nieco
zelżał.


— To prawda, pod­ło­ży­li­śmy ogień, żeby zwłoki spło­nęły, ale wcze­śniej
pró­bo­wa­łem rato­wać Renate. W życiu nie skrzyw­dził­bym takiego aniołka —
powie­dział Haus­ser, zer­ka­jąc na tonący w mroku basen por­towy. — Mogła
żyć, powinna żyć. Ale bała się mnie. — Nagle spoj­rzał na Ravna. — Jeśli
naprawdę chcesz wie­dzieć, to prze­bie­głem przez strefę śmierci, aż do
ogro­dze­nia, pod któ­rym sie­działa przy zwło­kach ojca i matki. Miała na
sobie pio­nier­ski mun­du­rek, jej biała bluzka była prze­siąk­nięta krwią
rodzi­ców i nie­mal rów­nie czer­wona jak chu­sta, którą zawsze miała na
szyi. Była przy­szło­ścią Nie­miec. Marzyła, żeby repre­zen­to­wać nasz kraj
na olim­pia­dzie.


— Więc czemu, do cho­lery, ją zabi­łeś? — jęk­nął Ravn.


Haus­ser pokrę­cił głową i przez moment wyglą­dał nie­mal jak czło­wiek.


— Nie zabi­łem jej. Prze­stra­szyła się mnie. Cho­ciaż prze­ko­ny­wa­łem ją, że
wszystko będzie dobrze. Sądzi­łem, że w końcu zro­zu­mie, że byłem zmu­szony
zro­bić to, co zro­bi­łem. Bo zdrajca zawsze pozo­sta­nie zdrajcą, nawet
jeśli jest to bli­ska nam osoba. Sam też kie­dyś donio­słem na wła­snych
rodzi­ców, poświę­ci­łem ich dla sprawy. Ale strzały i krew prze­ra­ziły ją.
I zaczęła biec. Pro­sto na ogro­dze­nie. — Haus­ser wzru­szył ramio­nami. — Ja
oka­zał­bym litość, ale miny nie mają uczuć. Bie­gnąc, nadep­nęła na dwie.
Okropny widok — powie­dział Haus­ser, wycie­ra­jąc usta. — Jakby prze­pu­ścić
dziecko przez maszynkę do mięsa. Jej śmierć na­dal mnie boli. Ale nic nie
mogłem zro­bić, poza zatar­ciem śla­dów. Teraz kiedy Niemcy osza­leli i kraj
się zjed­no­czył, nikt by mnie nie zro­zu­miał.


— A co miałby zro­zu­mieć? Że wymor­do­wa­łeś całą rodzinę?


— Nikt nie zro­zu­miałby, że moje dzia­ła­nia były konieczne.


Zwol­nił nieco ucisk i zamach­nął się, żeby zadać Ravnowi pałką osta­teczny
cios. Ravn reszt­kami sił chwy­cił jego stopę i odsu­nął ją na tyle, żeby
móc się wyswo­bo­dzić. Zła­pał łom, który leżał obok na ziemi, i wstał.
Haus­ser natych­miast zamach­nął się pałką, Ravn zaś pró­bo­wał zablo­ko­wać
ude­rze­nie łomem. Do oczu pole­ciała mu krew z roz­cię­tej skroni i ośle­piła
go. Wtedy Haus­ser zaczął bić go pałką po żebrach. Poczuł doj­mu­jący ból,
nogi się pod nim ugięły. Pochy­lił głowę, zamie­rzał ude­rzyć Haus­sera w twarz, ale nie tra­fił. Zro­biło mu się czarno przed oczami. Zachwiał się,
oszo­ło­miony, upadł do tyłu i oparł się o strome zbo­cze. Haus­ser się­gnął
po ple­cak i odcze­pił linę pon­tonu. Zde­spe­ro­wany Ravn pró­bo­wał go
zatrzy­mać, rzu­ca­jąc w niego łomem. Tra­fił w plecy, ale Haus­ser nie
zare­ago­wał, po chwili Ravn zoba­czył, jak scho­dzi do pon­tonu. Pod­niósł
się i chwiej­nym kro­kiem, z tru­dem utrzy­mu­jąc rów­no­wagę, powlókł się
nabrze­żem. W tym momen­cie usły­szał wycie sil­nika. Haus­ser pocią­gnął za
linkę, przy­spie­szył, pon­ton wyko­nał skok do przodu, musiał chwy­cić się
ławeczki. Pró­bu­jąc odzy­skać nad nim kon­trolę, wziął kurs na wyj­ście z basenu. Ravn dokuś­ty­kał do kawiarni i wpa­try­wał się w ciem­ność, usi­łu­jąc
coś doj­rzeć. Haus­serowi udało się odpły­nąć około stu metrów, kiedy
sil­nik zaczął się zaci­nać, coś zatrzesz­czało i zapa­dła cisza, motor
zgasł. Pocią­gnął za linkę, pró­bu­jąc ponow­nie go uru­cho­mić. Wal­cząc z falami biją­cymi o bok pon­tonu, z tru­dem utrzy­my­wał rów­no­wagę. Ravn
widział, jak pon­ton dry­fuje, uno­szony sil­nym mor­skim prą­dem. Nagle fala,
która poja­wiła się jakby zni­kąd, prze­lała się przez burtę, pon­ton
natych­miast napeł­nił się wodą i zaczął tonąć. Haus­ser wsko­czył do wody i chwy­cił się boku pon­tonu, ale woda na­dal napły­wała do środka i pon­ton
szybko się zanu­rzał, w końcu pochło­nęły go fale. Haus­ser machał rękami,
pró­bo­wał despe­racko utrzy­mać się na powierzchni. Ravn nie potra­fił
zro­zu­mieć, dla­czego męż­czy­zna nie pró­buje dopły­nąć do lądu, aż nagle
dotarło do niego, że naj­wy­raź­niej nie mógł wyswo­bo­dzić się z ple­caka,
który cią­gnął go na dno. Wresz­cie opadł z sił. Jego blada twarz poja­wiła
się jesz­cze kilka razy mię­dzy wzbu­rzo­nymi falami, ale wkrótce prze­stał
wal­czyć i znik­nął w ciem­nej otchłani.
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Dwa dni po tym, jak Haus­ser uto­nął, jego ciało wypły­nęło na brzeg nie­mal
tuż obok ele­ganc­kiego lokalu Lan­ge­li­nie Pavil­lo­nen, nie­da­leko
kopen­ha­skiej Małej Syrenki. Zna­la­zły je dwie kobiety, które wybrały się
pobie­gać. Kiedy ratow­nicy wydo­byli zwłoki z wody, otwo­rzyli ple­cak i zna­leźli pie­nią­dze oraz księgi rachun­kowe. Prasa natych­miast
zain­te­re­so­wała się sprawą. Nie dość, że ciało poszu­ki­wa­nego seryj­nego
mor­dercy morze wyrzu­ciło na brzeg tuż obok Syrenki, naro­do­wego sym­bolu
Duń­czy­ków, to jesz­cze zna­le­ziono przy nim ogromną sumę. Jedno i dru­gie
było nie lada sen­sa­cją. Gazety sze­roko się o tym roz­pi­sy­wały, co
oczy­wi­ście w naj­mniej­szym stop­niu nie słu­żyło Lau­rit­ze­nowi. Takiego
roz­głosu nie potrze­bo­wał. Ujaw­nione księgi rachun­kowe zwró­ciły uwagę
urzędu skar­bo­wego na jego firmę. Śmierć Haus­sera została uznana za
nie­szczę­śliwy wypa­dek, cho­ciaż pod­kre­ślano, że sprawa ma zwią­zek ze
zmar­łym Mogen­sem Slot­shol­mem i doko­naną przez niego kra­dzieżą. Jed­nak
ani media, ani poli­cja nie umiały wytłu­ma­czyć, w jaki spo­sób Haus­ser
zna­lazł się w Kopen­ha­dze.


Ravn pocią­gnął pędz­lem po drew­nia­nej powierzchni luku, zosta­wia­jąc
cienką, równą war­stwę lakieru. W sumie miało ich być dwa­na­ście. Głowa
na­dal go pobo­le­wała i przy każ­dym gwał­tow­niej­szym ruchu dosta­wał
mdło­ści, a wszystko to było skut­kiem ude­rze­nia gumową pałką Haus­sera. Na
szczę­ście nie miał żad­nych zła­mań, więc lekarz na pogo­to­wiu tylko zszył
mu i opa­trzył dwie dość powierz­chowne rany i zaban­da­żo­wał głowę.


Edu­ardo wyba­czył mu stratę pon­tonu. Żeby tego było mało, wie­czo­rem,
kiedy przy­ja­ciel długo nie wra­cał, zre­zy­gno­wał z umó­wio­nej randki i wyru­szył po niego swoim keczem do twier­dzy. Jedyne, czego mu nie
wyba­czył, to że na­dal nie chciał powie­dzieć, co się tam naprawdę
wyda­rzyło. Kiedy zna­le­ziono ciało Haus­sera, a Ravn na­dal mil­czał,
Edu­ardo stra­cił resztki cier­pli­wo­ści.


— Potrze­buję takich histo­rii! — krzy­czał.


— Pra­cu­jesz w „Infor­ma­tion”, w gaze­cie, która na­dal pasjo­nuje się
kry­zy­sem kubań­skim!


Edu­ardo tego nie sko­men­to­wał, ale prze­stał się do niego odzy­wać. Ravn
spo­dzie­wał się jed­nak, że kiedy nieco ochło­nie, ich rela­cje wrócą do
normy. Tym­cza­sem zaczął się roz­glą­dać za nowym pon­to­nem dla przy­ja­ciela.


— Świet­nie sobie radzisz — usły­szał zna­jomy głos z nabrzeża.


Odwró­cił się i zoba­czył Louise. Odło­żył pędzel i uśmiech­nął się do niej.


— Wej­dziesz na pokład?


Pokrę­ciła prze­cząco głową. Ravn pod­szedł do relingu i zesko­czył na
nabrzeże. Od razu zaczęło mu pul­so­wać w skro­niach, ale zapach jej per­fum
spra­wił, że zapo­mniał o bólu. — Dobrze cię znów widzieć — powie­dział i objął ją.


— Dzię­kuję i nawza­jem. Cią­gle wal­czysz z tym sto­li­kiem? — spy­tała,
wska­zu­jąc ban­daże na jego gło­wie.


Wzru­szył ramio­nami.


— Dosta­łaś paczkę z rze­czami Mogensa?


Ski­nęła głową.


— Bar­dzo ład­nie się zacho­wa­łeś.


— Tego by tylko bra­ko­wało.


Uśmiech­nęła się, nieco zaże­no­wana.


— Prze­pra­szam, że tak nagle znik­nę­łam. To nie było grzeczne. Przy­kro mi.


— Zapo­mnij o tym. Nie musisz mnie za nic prze­pra­szać.


— Muszę. Tyle że cią­gle mia­łam coś na gło­wie: pogrzeb Mogensa i to
wszystko… — Roz­ło­żyła bez­rad­nie ręce.


— Jak już mówi­łem, nie musisz mnie za nic prze­pra­szać. Ale przy­znaję, że
cere­mo­nia była bar­dzo ładna.


— Więc byłeś tam? — Zaczer­wie­niła się.


Ravn ski­nął głową.


— No więc pew­nie wszystko już wiesz. — Louise spu­ściła wzrok. — Andreas
i ja posta­no­wi­li­śmy jesz­cze raz spró­bo­wać. Nie brzmi to żało­śnie?


— Nie. Uwa­żam, że o mał­żeń­stwo należy wal­czyć… Masz moje pełne
zro­zu­mie­nie.


Louise poki­wała głową, wypo­wie­działa bez­gło­śnie: dzię­kuję.


— Mam nadzieję, że ty też kie­dyś… — zaczęła po chwili mil­cze­nia i urwała.


— Pora­dzę sobie — wszedł jej w słowo Ravn i ujął jej dło­nie. — Cie­szę
się, że cię spo­tka­łem i że mogłem ci pomóc.


— Nawet nie wiesz, jak bar­dzo jestem ci wdzięczna za wszystko, co dla
mnie zro­bi­łeś — powie­działa i przy­tu­liła się do niego.


Czuł cie­pło jej ciała, zamknął oczy i chło­nął zapach jej wło­sów. Nagle
znów poczuł się bez­piecz­nie i jakby na lek­kim rau­szu. Odsu­nął Louise od
sie­bie i uśmiech­nął się do niej.


— Któ­re­goś dnia umó­wimy się na kawę na nabrzeżu, dobrze?


Uśmiech­nęła się.


— Oczy­wi­ście. Umowa stoi.


Uwol­niła się od niego i zaczęła iść w stronę swo­jego fiata. Oboje
wie­dzieli, że pew­nie już ni­gdy się nie zoba­czą, ale sama myśl o ewen­tu­al­nym spo­tka­niu była miła. Poma­chali do sie­bie i Louise odje­chała.
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— W tych ban­da­żach na gło­wie wyglą­dasz jak Hin­dus.


Vic­to­ria stała nachy­lona nad sto­łem bilar­do­wym z kijem w ręku i pró­bo­wała się sku­pić na następ­nym ruchu. Popeł­niła błąd i posłała
czer­woną bilę w złym kie­runku.


— Do bani! Nie potra­fię się skon­cen­tro­wać, kiedy tak wyglą­dasz.


Ravn posma­ro­wał kij kredą i spoj­rzał na nią nad sto­łem.


— To wyobraź sobie, na co ty nas wszyst­kich nara­żasz, para­du­jąc w tym
stroju.


Vic­to­ria rzu­ciła okiem na swój twe­edowy trzy­czę­ściowy gar­ni­tur z kami­zelką i strzep­nęła błę­kitny pył kre­dowy, który zebrał się na kla­pie
mary­narki.


— Tweed to ary­sto­kra­tyczny mate­riał. Dbam o zacho­wa­nie namiastki
ele­gan­cji w tym towa­rzy­stwie.


Do sali wszedł John­son, nio­sąc zamó­wione przez nich trunki.


— Na rachu­nek pani baro­no­wej — powie­dział Ravn.


— Mar­twisz mnie, skoro nawet z Kru­kiem nie jesteś w sta­nie wygrać —
zwró­cił się John­son do Vic­to­rii.


— Jego ban­daż ogra­ni­cza mi pole widze­nia.


Ravn usta­wił bilę i przy­go­to­wał się do następ­nej rundy.


— Sły­sza­łem, że zato­pi­łeś łajbę Edu­arda — rzu­cił John­son i zaczął
zbie­rać ze stołu puste butelki.


— Zadzi­wia­jące, jak szybko plotki się tu roz­cho­dzą — powie­dział Ravn.


John­son roze­śmiał się, ale zaraz zamilkł, jego wzrok padł na sto­ją­cego w drzwiach męż­czy­znę.


— Pamię­taj, że na­dal obo­wią­zuje cię kwa­ran­tanna. I nic nie wska­zuje na
to, żeby miało się to szybko zmie­nić.


— Jasne — mruk­nął Mik­kel. — Chcia­łem tylko zamie­nić dwa słowa z Kru­kiem.


Ravn zastygł w bez­ru­chu, spoj­rzał na Mik­kela, który patrzył na niego
wzro­kiem zbi­tego psa.


— Możemy chwilę poroz­ma­wiać?


Ravn wypro­sto­wał się, chwy­cił kij obiema rękami.


— A mamy o czym? — spy­tał.


Mik­kel poki­wał głową.


— Zajmę ci minutę.


Ravn odsta­wił kij, okrą­żył stół i pod­szedł do niego.


Wyszli na nabrzeże i sta­nęli pod drze­wem. Wiatr tar­gał gałę­ziami. Po
kanale pły­nęli kaja­ka­rze, nie­mal bez­sze­lest­nie.


— Chcia­łeś poroz­ma­wiać — zagaił Ravn.


— Strasz­nie źle się czuję z tym, co się stało — powie­dział Mik­kel.


— Musisz sobie jakoś radzić. Nie zamie­rzam słu­chać two­ich wynu­rzeń.


— Wiem. Ale mam nadzieję, że jesz­cze będziemy mogli wró­cić do naszej
przy­jaźni.


Ravn spoj­rzał na niego i pokrę­cił głową.


— Nie zamie­rzam żywić do cie­bie urazy do końca życia. Co się stało, to
się nie odsta­nie. Muszę iść do przodu. Ale nie sądzę też, żeby powrót do
przy­jaźni był moż­liwy, cho­ciażby dla­tego, że już nie potra­fię ci zaufać.


— Rozu­miem, co czu­jesz, ale mam nadzieję, że kie­dyś to się zmieni, że
uda mi się odzy­skać twoje zaufa­nie.


Ravn pokrę­cił głową.


— Nie bar­dzo wiem, jak by się to miało stać. Przy­kro mi.


Uznał, że nie chce dalej pro­wa­dzić tej roz­mowy, odwró­cił się i ruszył z powro­tem w stronę Wydry Mor­skiej.


— Ravn!


Zatrzy­mał się i przez ramię spoj­rzał na Mik­kela, który z tru­dem
znaj­do­wał słowa.


— Przy­sze­dłem tu — zaczął w końcu — bo chcę cię poin­for­mo­wać, że
wsz­czę­li­śmy poszu­ki­wa­nia Kamin­sky’ego. Sze­fo­stwo dało nam zie­lone
świa­tło, mamy śle­dzić jego klub na Colbjørnsensgade. Dział tech­niczny
zamon­to­wał tam kamery, będziemy mieli ich na oku całą dobę, na okrą­gło.


— Dla­czego poli­cja nagle zain­te­re­so­wała się jego klu­bem kar­cia­nym?


— Z zaufa­nego źró­dła dowie­dzie­li­śmy się, że to coś wię­cej niż tylko
miej­sce, gdzie gra się w karty. Jego klub funk­cjo­nuje jako cen­trala dla
wielu wschod­nio­eu­ro­pej­skich gan­gów, gra­su­ją­cych w naszym kraju. Poza tym
Kamin­sky jest oso­bi­ście zaan­ga­żo­wany w prze­myt nar­ko­ty­ków i han­del
ludźmi, głów­nie pro­sty­tut­kami z Europy Wschod­niej.


— Jak wia­ry­godne jest wasze źró­dło?


— Mamy infor­ma­cje bez­po­śred­nio od Sla­vrosa, który już dzie­więć mie­sięcy
sie­dzi u nas w aresz­cie. On i Kamin­sky pra­co­wali razem przez ostat­nie
sześć lat.


— Co nie zna­czy, że kie­dy­kol­wiek się przy­jaź­nili — stwier­dził Ravn
krótko. — Dla­czego nagle zaczął mówić? — zain­te­re­so­wał się.


— Zatę­sk­nił za domem. Chce wra­cać do Szwe­cji i tam odsie­dzieć swoje.
Bli­sko rodziny, która mogłaby odwie­dzać go w wię­zie­niu.


— Dla­czego mi to wszystko mówisz?


— Bo jeśli ktoś może wie­dzieć, kto kilka lat temu wła­mał się do two­jego
miesz­ka­nia na Chri­stian­shavn i zabił Evę, to jest to wła­śnie Kamin­sky.
Śledz­two może dać nie­ocze­ki­wane wyniki, może nawet dopro­wa­dzić nas do
zabójcy Evy.


— No to powo­dze­nia, mam nadzieję, że go zła­pie­cie.


Mik­kel prze­łknął gło­śno ślinę.


— Nie to ci pro­po­nuję.


— Nie zauwa­ży­łem, żebyś mi coś pro­po­no­wał.


Mik­kel rozej­rzał się dookoła, jakby chciał się upew­nić, że są sami.
Ści­szył głos.


— Kiedy poznam nazwi­sko sprawcy, pierw­szy się tego dowiesz. Zanim
prze­każę je sze­fowi, czy w ogóle komu­kol­wiek.


Ravn zmru­żył oczy. Znów ode­zwał się w nim instynkt łowcy, ten, o któ­rym
wspo­mi­nał Haus­ser. Spoj­rzał na wody kanału.


— Jeśli w któ­rymś momen­cie Kamin­sky puści parę z gęby, chciał­bym, żeby
ta wie­dza pozo­stała mię­dzy nami.


Mik­kel poki­wał głową.


— Jak mówi­łem, zależy mi na odzy­ska­niu two­jego zaufa­nia.


— Chęt­nie bym się dowie­dział, gdzie ten drań się ukrywa.


— Ode­zwę się, jak tylko na coś tra­fię.


— Ale nie wcze­śniej — zastrzegł Ravn.


Wło­żył ręce do kie­szeni i ruszył w stronę Wydry Mor­skiej, po chwili
znik­nął w jej cze­lu­ściach.
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